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PRZEDMOWA. 

Autor umieszcza, w przedmowie do ninieyszego 

tomu, niektóre Ściągaiące się do iego treści obia

Śnienia; te ol>iaśnienia tyczą się mianowicie: 

1) Przywiedzenia znaczney liczby doświadczeń 

i postrzeżeń, które on w nauce szczególney upra~ 

wy rośłiu i hodowli bydła 'przytoczył; 

2) Opuszczenia i usunięcia z obrębu w ykładn, 
uprawy i pielęgnowania drzew i krzewów, iako też 

wszelkich w ogólności roślin, które do systematu 

zmianowania zaięte bydź nie mogą; 

3) Podziałl1 hodowli bydła na ogólną i szcze
gólną; a nakoniec 



' 

, 

Vl 

4) Formy i treści ~auki urządzenia gospodar
stwa czyli nauki ekonomii. 

„Co do 1go) „Powiada Autor" zdawało mi 

;ię rzeczą nieodbicie potrzebną, w nauce, która 

się ca~kiem na doświadczeniu opiera, hdnego pra

widła, żadney zgoła nie ustanowić zasady, któr~by 
dostateczną ilością pewnych postrzeżeń i d9Świad-

' . . 
cze~ _poparte. i w~mocmoue. ~1ie były; w temto 

własme zawiera się naygłównieysza wada wielu 

el~me.ntarnych, o gospodarstwie traktuiących dzieł, 

ze w nich praktyczna część nauki, toiest uprawa 

roślin szczególna i szczególny chów bydła, wykła
dane są nadto powi~rzchownie, zkąd uczeń lub 

czytaiący, ani o szczegółach pielęgnowania, ani też 

o przychodzie roślinnych 'i źwierzęcych produktów, 

dokładney wiadomości powziąć nie może. Jeżeli 

tedy, iako ;ękoyrnią, przytaczam wszędzie doświad
czenia i postrzeżenia innych sławnieyszych gospo

darzy, podania przez to zyskuią większą wiarę i 
ufność; ieżeli rozmaite sposoby uprawy opisuię 
z rozbiorem krytycznym, gospodarz może brać ztąd 

miar~ doskonałości swoiego P?stępowania; widzi 

on, iak wiele mu ieszcze nie dostaie, lub też o ile 

innych kraiów sztukę przemysłu i k~rzyści z niey 
wynikaiące, przewyższa." 

"'Co do 2go) _Przyczyny tego, po większey 
części . w samem dziele wskazałem. Miałem na celu 
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ułozyć zasady czyli początki gospodarstwa wiey

skiego, i to w takim tylko obrębie, w iakim głó-' 

w.ne iego części, to.iest uprawa roślin i chów bydła 

są z sobą Ścisłym węzłem związane: a ponieważ 

ogrodnictwo, sadownictwo, leśnictwo, pszczelnic

two i t, p'.' uważam za części od zielne, same przez 

się -ostać mogące, które : też oddzielnie pro~adzone , 

i wykładane hy<lź mogą, i ze właściwćm go.spo

darstwem ·albo żadnego, albo mały tylko związek 

maią; osądziłem tedy ~a rzecz stosowną, z obrębu 
wykładu ie wyłączyć, tern bardziey, że chęć obię

cia wszystkiego, musiałaby mię wypro'111adzić na 

pole zbyt obszerne, a tak głównemu celowi wy

kładu mógłbym więcey zaszl„odzić, aniżeli przy

nieść pożytku: ho i w rzeczy samey, ie.Zeli w prze

ciągu iednego roku, można poniekąd wyłożyć u

czniom gruntownie zasady gospodarstwa, o ile '.się 

ono ze swoich głównych części, toiest u prawy ro~ 

- ślin i hodowli bydła „ skład-a; tedy niepodoLieńsnyo 

iest ohiąć razem wszystkich wyzey rzeczonych czę

, Ści: taki albowiem wykład dla suchey kr~tkości i 
zbytec~ney powierzchowności, żadnegoby nie przy

niósł pożytku." 

„Co do 3go) Ze hodowlę bydląt podzieliłem 
na ogólną i szczególną, stało się to naprzód dla 

tego, że na wzór innych, podobnyż podział nau

ki uprawy ~oślin przypuściłem; powtóre' ze la-
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ki podział, wystawuiąc naukę w iaśoieyszym 

światłe, wiele się przyc~ynia do skrócenia iey wy

kładu, ialrn też uuiknienia wielu niepotrzebnych 

powtarzań." 

„Co do 4go) Naukę ekonomii, stosownie do 

celu uinieyszey książki, wyłożyłem wprawdzie kró

tko; ale nic w niey potrzebnego nie opuściłem, 

owszem niektóre ważnieysze iey przedmioty, w ca:

łey obsz'ernoŚci jlOstały wylozone. O stosunku, iaki 

zachodzi między nawoza~i . a produkcy~, . do któ

rey wydania one się przykładaią, znaydzie czytel

nik, ideli nie całkiem nowe, tedy przyna·ymniey, 

że stosowniey wyłofone i doskonalej rozwinięte, 

zasady. _ Wyłożenie Ścisłego zwią1.ku uprawy roślin 

i .hodowli bydła, tudzież uprawy zbóż do rÓślin 
pastewnych: tato część nauki właściwie uazwać się 

mogąca wyższą umieiętnoŚcią gospoda~stwa iprakty

cznego, rozumiem, Że T'tzez moie prace, wi~e zy-

. skała· na iasności, tak, Że łatwiey teraz lnofoa 

. będzie sposób gospodarstwa właściwy, daóym 

okolicznościom mieysca, ustanowić i oczekiwane 

z niego korzyści na przyszłość obrachować." Tyle 
Autor. 

Co do muie, iako Tłumacz, wn11e11em przy

pomnieć Czytelnikowi, że te liczne podania, które 

A u tor na ustanowienie zasad nauki przytacza, są to 

wypadki doświadczeń i postrze:leń w rozmaitych 
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klimatach i w różnem potożeuiu mieszkaiących go

spodarzy. Naprędce i w 'clorywczem schwycone czy

taniu, ri10gą się niektóre z nich okazać mniey wła

ściwe dla nas, lecz wszystkie ze Ścisłą ro~wagą i wy

rozumieniem tego wszystkiego, co się w wielu miey-:

sca~h Igo tomu o kli~acie i roz~1aitych stosunkach 

gospodarstwa, p_owiedziało, roztrząŚnięte, ńie mągą 

hydź . bez pozytku dla naszych gospodarzy, maią

cych większe nieco usposobienie i przywykłych do 

rozwazania rzeczy; przyrodzenie alpowiem wszę

dzie podług iednostaynych działa prawideł, klimat 

. tylko i połozenie sprawuią róznicę ,- do którey 

wszakże ocenienia, , nauka podaie Śrzodki. · W wielu , 

mieyscach przytaczane_ przeze mnie przy.piski i do

qatki, w celu zastosowania podań Autora do na

szego klimatu, mogą słuzyć . ~a skazówkę i takim 

nawet' którzy w każdey ksiąke i bez mozołu my

ślenia, chcą znaydywać przepisy !lla ich tylko miey...: 

sca, w którem mies,zkaią, właściwe. Co do ni

nieyszego dzieła, przyznać wypada, Że ono nie na

le:ly bynaymniey do rzędu takich, zehy ie lekkiem \ 

czytaniem przebiegać; owszem trzeba ie z naywię

kszą uwagą czytać i odczytywać. Nie iestto ksiązka 

do zabawy, lecz do nauki; bardziey ona wskazuie 

Śrzodki do wynaydywania drogi w pestępowaniu, 
niż uczy samego postępowania. ; ·więcey uczy, iak 

z doświadczeń i postrzezeń stanowić prawidł~, ani-
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zeli z ustanowionych korzystać: słowem' iestto w_y

kład filozofii gospodarskiey. 

Nie godzi się wszakże tego zataiać, że wiele 

nam ieszcze zbywa ua doświadczeniach i postrzeże

niach, właściwych naszemu klimatowi, na którychLy 

z większą pewnością, a przynaymniey z pożytkiem 

większey części czytelników, zasady nauki grunto

wać można; ale od kogoż doświadczeń tych ocze

kiwać, ieżeli nie od praktycznych gospodarzy? 

W tero dziele, ·właśnie zna yd zie czytelnik wska

zane sobie i potrzebę a razem i drogę nieiako po

stępowania w robieniu postrzeżeń, Lez 11.tórych cała 

budowa teoryi nader iest słabą. Oby możnieysi 

u nas właściciele, ~la których i łatwość w nabyciu 

potrzebnego światła i możność robienia ofiary 

z pewney. (zawsze bardzo małey) części int;at, większą 
do tego podaią zręczność, chcieli naśladować owych 

Hrabiów Podewilsów i tylu innych zasłużonych 

dla nauki gospodarstwa męZów, ·z chlubą w tern 

dziele wspominanych, k.tó1;ych ·imiona przeydą za

pewne do odlegleyszey potomności, anizeli znikome 

przywileie ich rodu. Po wszystkich kraiach cy,~· ili

zowanych, Rządy troskliwe o dobro społeczeństwa, 

pozakładały publiczne gospodarstwa, tak dla nauki 

tych, którzyby ią tam znaleźć chcieli, iako też 

do czynienia doświadczeń ,i postrzeżeń, takich mia

nowicie, których robienie przechodzi możność pry-
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watnych właścicieli. Wiele iuż takich zaUadów 

przynoszących zaszczyt i chlubę dzisieyszemu wie

kowi, godnie odpowiedziało zamierzonemu celowi, 

a razem okryły sławą i uwielbieniem imiona ich 

twórców; ale niestety! pozostały niektóre co d~tąd 

swoiemu oczeki"waniu całkiem nie odpowiadaią. 
Szczerość i otwartość, że tak powiem, po

winny bydź główną cechą, każdego wzorowego, 

ze szkołą praktyczną połączonego, gospodarstwa, 

a dobra wiara naypewn~eyszą rękoymią ufności, 1 

którey zkądinąd empiryczni gospodarze zawsze .mało 

w nowych zaprowadzeniach, pokładaią. Nie godzi 

się tu, przedsiębrać · nadzwyczaynych Śrzodk9w dla 

ściągania próżnego podziwienia ztąd tylko wynika-, 

i!\cego, że się pokonywa naywiększe trud o ości: bo 

każdy szukaiący tu nauki i prawdy, przeświadczyw

szy się u siebie, że w niektórych szczegółach na

kłady nie odpowiadaią zyskom, niezawodnie po

wezmie wstręt od takich nawet ulepszeń, których . 

użyteczność iest niezaprzeóoua, iak skoro tylko 

wynikaią z tegoż samego źrzódła, z którego wy

chodzi próżna usilność omamiania. Słowem, cały 

tryb gospodarowania powinien hydź prowadzony 

sposobem właściwym do okoliczności mieyscowych 

położenia~ klimatu, i potrzeb kraiu. Nigdzie nie 

iest tak- szkodliwą ta nieznosua, gaskońska_ fanfa-

1~onada, ile w gospodarstw~e na wzór wystawionem; ' 

j ' 
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pozor tu może tylko złudzić nic zuaiących się na 

r~eczy, ale trafoie sądzić umieiącego praktyka, 

wstrętem i do nauki, i do uowych a pozytecznyclt 

przedsięwzięć napoi. 

· lstnieiące dotąd u nas stosunki między wła

ścicielami ziemi a włościanami, , całą pomyślnoś6 
gospoda1·stwa naszego czynią całkiem od nich zale

żną; a że z drugiey znowu strony, dobry byt wło

ścian, iest naygłównieyszą a może i iedyną po -

myśluości kraiu zasadą, w kazdem przeto wzoro

wem g~spodarstwie należy mieć na naypierwszym 

względzie poprawę losu włościan; zaprowadzenie 

zatem stosunków zobopolnych między właścicielem 

a klassą roboczą, opartych na łagodnem, wyrozu

miałem i sprawiedliwetn z niemi postępowaniu ·i . 

wymaganiu a zatem takich, któreby w niey chęć 

do pracy i przemysłu rozwiiały i podsycały, a przy 

tem nabyte przywary tłumiły, powinno stawić 

zakład naukowy, iako przykład do naśladowania 

drugim. 

A że doświadczenia w gospodarstwie wzoro

wem czynione naldą do publiczności, cały zatem 

bieg czyrmoŚci gospodarskich, zatrudnień, postrze

zeń i doświadczeń' wraz ze Ścisłą kontrollą uży

tych Śrzodków, corocznie powinien Lydź poda

wany do puBlicwey wiadomości, . nie taiąc nawet 

uchybień i Lłędciw, ie.ZeliLy się przypadkiem iakie 

-, 
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popełniły: błędy .albowiem w tey nauce doświad

czenia, ideli tylko nie maią swoiego źrzódła w nie

zdatności lub osobistych widokach, tyle częstokroć 

uczą, ile trafność . powodzenia. 

A gdy intrata gospodarstwa wzorowego iest 

własnością cuLliczną, którą Rząd, troskliwy o 

dobro kraiu i wzrost rolnictwa poświęca na ofiarę 

doświadczeń i postępu nauki; godzi się przeto, 

żeby przewodniczący takiemu zakładowi, opatrzony 

potrzebną do tak ważnego obowiązku zdatnością, a 

daleki od wszelkich osobistych widoków, właściwy 

.iey użyciu nadawał kierunek: bo inaczey nie tylkoby 

się 1trwoniło dobro publiczne, ale co gorsza i wa

żn\eysza nie równie' ze tO niepowodzenie gospo

darstwa wzorowego rodziłoby we' wszystkich nie

ufność do nauki, odstręczałoby od przedsięwzięcia 

odmian ciągnących za sobą t~wałe ulepszenie go

spodarstwa i bogactwo krain; nie tylko, że szkodli

wych przesądów nie wykorzeniałouy, aleby ieszcze 

ie mocniey wrażało i utwierdzało. Jakież nieobra

chowane ztąd dla kraiu 'wyni'kałyby szkody! 

Pozostaie mi ieszcze wytłumaczyć się, dla 

czeg?m zostawił mia1!y i wagi wiedeńskie niere

dulrnwane na kraiowe. M·aiąc .wzgląd na czytelni

ków' W rózn ych prowincyach mieszkaiących, iuu

siałbym za kazdą razą, robić kilka redukcyy, co 

poeiąguęłohy za sobą rozwlekłość a za nią i koszta 



... 

XIV 

/druku. Każdy zaś maiąc na wstępie 1go Tomu po

łofoną tedukcyą miar i wag wiedeńs'kich, na li
t~wskie, polskie dawne i nowe, tudzież na rus4ie, 

przy znaiomości prostych działań arytmetycznych, 

łatwo sohie potrafi w każdym przypadku i potrzebie 

dalszą redukcyą uskutecznić. 

25 Stycznia v. s. 1832. 
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plać naywiększego, ile bydi .może, produkowania 

ziarna i roślin handlowych; żeby iednak w takowem 

zmianowaniu ani się rola do zbytku nie wyczerpy
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II. UPRAW A SZCZEGÓLNA ROŚLIN. 

§. I. 

Wyobrażenie tey nauki. 

i. Przez uprawę szczeg6lną roślin, rozumieć hę..:' 
dziemy spo~ób pielęgnowania właściwy kazdey poiedyn
czey roślit]ie, któeego ona, zeby w danych okoliczno
ściach , ile hydź moze' uaywiększy zysk czysty z siebie 
wydała, potrzebuie. 

2. Nie dość iest na tem ze by wiedzieć tylko, w czem 
ziemia ro.ślinom pomaga; od czego ich pozywność za
lezy, iakim sposobem ich wzrost i wy kształcenie się, 
w ogólności powiększać i przyspieszać nalezy; musimy 
oprócz. tego znać ieszcze przyrodzenie wfa:iciwe· kazdey 
roślinie; fakiego stopnia ciepła i wilgoci polr_zebuie; do 
iakiey obiętości w danych stosunkach i okolicznościach 
dochodzi; iak długo rośnie, nim doydzie do pewnego 
stopnia wykształcenia się; iaki wydaie z · siebie plon co 
do ilości i gatunku? i t. p. a to, zeby tym sposobem, 
ogólne prawidła, do kazdey w szczególności rośliny, sto-
sować. · 

. 3. Gospodarz zatem, o kazdey roślinie, którą upra-
wiać zamy'l · . . d . • . ' s a , po w1men w1ę z1ec i znac: 

a. Stopień ciepła i wilo-oći którey kazda roślina do 
• IS ' 

s~01eg? ~yk~ztalcenia się poh'zelmie' czyli iak. pospoli-
cie mow1ą, 1aki iest klimat dla niey odpowiedni. 

Burgera Gosp. wieysk. 7.'oM Jf. l 
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b. Rodzay gruntu, który podług rozmaitych od
mian klimatu naylepiey iey sprzyia. 

c. vVIaściwą iey uprawę, przez ktorą rozumiemy 
przygotowaniegruntn, ilość nasienia, sposób siewu, spo
sób pielęgnowania i :lniwa czyli sprzętu- nakoniec: 

d. Plon i iego wartość. 

§. II. 

PodziaI roślin gospodarskich. 

1 . Rośliny gospodarskie dzielić będziemy na zboł.a, 
rośliny pastewne i rośliny handlowe czyli fabryczne. 

2. Pod nazwiskiem zbóz rozumiemy w ogólności te 
wszystkie rośliny, których ziarno siuzy na pokarm dla 
człowieka i źwierząt. . 

Nasienie czyli ziarno zb6ż trawiastych, zowiemy 
w ścisłem znaczeniu 1.tigo wyrazu zbozem; te zaś któL·e 
są opatrzone strąka~ui z~a6 na przysz~ość będziemy ro
ślinami st.i·i\czastem1 czyh groszkowenn. 

3. Roślinami past~wnemi zwać będziemy takie, 
których liście, łodygi lub korzeuie całkowicie albo 
w części większey nu 'pokarm dla zwierząt są przezna
czone i w tym celu uprawiane. 

4. Rośliny handlowe są, które na pokarm dla lu
dzi i zwierząt nie sfozą, ale do innego iakiegó ,celu są 
pt'zeznaczone. 

Chpciaz niektóre z tey k lassy rośliny.' np. rośliny 
oleyne wydaią z siebie produkt, który słuzy na pokarm 
dla ludzi, z tern wszystkiem, większa cz<;ŚĆ iego bywa użytą 
do oświecania lub innych celów. Ro§liny korzenne wpraw
dzie, · są spoz~wane,. ,nie mo~emy ied11ak. umieszczaó ich 
w liczbie, poz ywnosc człowieka, stanowiących. W pe
wnym względzie kaf.da roślina i_est handlowi\, bo i zbo~ 

f 
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ze.m wielki się handel prowadzi; ścisłey zatem graniey 
między zbozem, ro§linami pastewnemi i haodlowemi po
łożyć i est nie podobna; ale też wcale nam tu nie idzie 
O to skrupulatne rozróżnienie 1 które na lllC więcey dla 
na~ nie służy, iak tylko, Żebyśmy w lepszym widoku 
naukę uprawy roślin obiąć mogli. 

§. III. 

Uprawa zbói. 

Zboza dzielić będzien:iy na trawiaste, strączaste 
czyli groszkowe i zieliste. 

A) O uprawie zbóż trawiastych w ogólności. 

1. ?:·awami nazywamy takie rośliny, które maią 
albo prozną albo bardzo delikatnym rdzeniem napełnioną, 
paskowatą i kolankami poprzedzielaną łodygę; diugie i 
wąskie liście, które zamiast szczypułki (pediculum) maią 
pochw_ę około łodygi, i nakoniec plewiste kwiaty po
siadaią. 

. 2. Trawy . te, które w stanie naturalnym a więcey 
1eszcze wydoskonalonym przez uprawę, wydaią z siebie 
znaczną ·massę ziarna, mogącego się zamienić w smaczną 
i pozywną mąkę, nazywamy zboźami; up1·a wa tych 
zbóz stanowi część nayistotnieyszą gospodarstwa wiey
skiego. 

3. Zboza prawie wszystkie pochodzą pnczątkowie 
z okolic ciepleyszych; nigdzie zatem w Europie dziko 
nie rosną, i tylko przez uprawę u nas bywaią utrzy
lllywune. 

. 4'. W swoiey pierwiasJ,kowey oyczyźnie tak iak i 
wiele ~nnych traw, są one wszystkie roślinami iednoro
czner.rn, które w przeciągu wiosny i lata, z u:isienia wy
r~stli1ą' wy~aią z siebie doyrzafo ziąrna, i potem wspól-
nie s k~rzemem obun;iieraią. ' 
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5. Oprócz a Loli zewnętl'znego kształlu, rófoią się 
te zboza międq sobą przez to ieszcze, iz liście i ko
rzeuie iednych wytrzymuią p1•zez . kilka miesięcy nay-

• tęzszc mrozy, kiedy _dl'ugie, lekkie tylko, a inne :ładnego 
zinrna znieść nie mogą i od uaylzeyszego niszczone by-

waią. 

6. Stąd dzielimy zboza na ozime i iare: przez 
pierwsze rozumiemy takie, które zasiane w 1esiem ie
dnego nlku, w lecie dopiero, albo w iesieni następuią
cego' bywaią -zbierane; przez ostatnie rnzumi:my takie, 
które w wiosenney porze sieją się, i w tymze samym 
roku latem albo w iesieni zbieraią. 

7. Własność ta , większey CZfCŚCi roślin, znoszen~a 
i wylrzymywania w ich młodości znacznego stopma 
zimna, czyni ie sposobnerni, ze i w surowym zimnym 
klimacie zasiewane bydź mogą , bez, iakowegoto przy
mi~tu w pófnocnych kraiach uprawiaćby ich było nie
podobna. \iVła&~JoŚĆ 1a roślin niem,niey po_zyt~czną iest 
dla gospodarza i z tego ~v,<r.ględu, z~ po~ziar. 1 p~zypa
d<1nie sieyby i zniwa w roznym czasie, mezmierme uia-
twia zatrudnienia gospodarskie. 

8. Takie gatunki zbo:la, które wyzey pomienioną 
własność wytrzymywania zimna w wysokim posiadaią 
stopuiu, a które w ich oyczyzuie zimy nie z~ał'~, za~ 
siane u nas w iesieni, dość fot wo przebywaią zimę I 

w naslępuiącym roku tym prędzey doyrzewai~; im we 
wzroście swoim z iesieni, większy postęp zrobiły: plon 
ich tak w ziarnie iako tez na słomę w równych skąd 
inąd okolicznościach iest obfitszy, anizeli, gdyb~ upra
wiane były w sposób iarzyn, toiest z wiosny zasiewane. 

' 

g. P~·zyczyną tego ziawienia_ i est, ze dla chłodney 
i wilrrotney pory czasu w iesieni i na początku wiosny, 
ko1·z~nie roślin urastaią do większey obiętości, ruń zgę-

5 

szcza się 0 wzmacnia i obfieiey się rozkrzewia; (a) kiedy 
rośliny zasiane na wiosnę, ieszcze w młodociauym wieku 
i przy slabem rozkorzenieniu się, przez prędko nadcho
dzące ciepło lelnie, pobudzane są do za\vczesnego puszcze
nia fodyg i dalszego dosko1i'ale1;ia rośliny. 

Wi~lkoś6 czyli obir;tość pewney iakiey roMiny, _oprócz 
innycl1, iuz "'\fyzey przytoczonych oko1iczuości i przy
czyn, zalezy: od massy materyi odzywney, obecn·ey 
w gr u ucie, tudzid od obiętości korzeni, za pomoc a. któ
ryc11 z łona gruntu ia, wyc·zerpuią. Przy równey massie 
materyi odżywney, taż sama roślina buyuiey rość będzie 
i do większey doskonałoŚci doydzie, kiedy się dla niey 
do rozkot'Zenienia, dłuzsza epoka przeznacza, a11iŻe~1 kiedy 
do rozwinięcia closlateczney liczby korzeni, mało się iey 
czasu zostawia. A pouiewaz w iesieui zasiane rośliny, 
ieszcze przed zimą, podług czasu, stan~l pogody i zy
zności gruntu, m11iey lub. więcey rozkorzeniaią się, i 
równo z powiększeniem tych, do przyięcia pokarmu słn
za.cych organów, powiększaią się i przybywaią; łatw1o 
tedy iest sobie wystawić, dla czego to ozimina w równych 
skąd ir:~d okolicz?ościa?,h,. '~iększe, doskonalsze 1 i gę st~ 
sze roshny wydaie, amzeh iarzyna. 

10. Zboźa iarzynne, zasiewane p<> sobie pi·zez lat 
kilka w iesieni, nabywaią z czasem potrzeby dłu:lszego 
czasu do rozwinięcia się i wykształcenia; i przeciwnie 
sieiąc zboze ozime na wiosnę, rośliny iego dochodzą i 
doyrzałe ziarno wydaią wtenczas ty !ko, kiedy mu kii-

. niat i pora czasu szczególniey sprzyiaią, albo kiedy 
sieyba ba1·dzo w.c~eśnie iest uskutecznioną. W przeci
wnym razie, zboze albo całkiem nie wypływa, toiest 
w kros nie idzie, albo wydaie. niedoyrzałe ziarno. 

Klimat, pora· czasu, sposób uprawy i cz;s ~ie';u, 
długo i iednostaynie działaiąc na reśliuy, odmieuiaJt\ ich 

(a) Ru,; · k ' L' ·e oznaczai~ , •est to wyr.az, ·torym powszechnie tn w 1tw1 " 

:hoze o~eszłe' mówiąc np. rwi piękna' zboie dobrze lub 
de rumeie. 

Nota Tłumacza. 
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kształl i zalezność ich od otaczaiących ie okoliczności. 
Nasienie kukuruzy brane z ciepleyszych sławiaf1.skich oko
lic i zasiewane w Gailtlwl w Karyntyi, nie doyrzewa, 
rośnie wysoko w grube łodygi, kwitnie poźno i niedoy
rzałe · ziarno wydaie. Toi samo nasienie zasiewane w oko
lipach Klagenfurtu, iezeli tylko lato przyiaźue iest tey 
roMinie, doyrzewa. Z tego dopieró nasienia otrzymane 
ziarno, zasiewane przez lat kilka pd sobie, wydaie ro
śliny, które tracą swoię wysokość i zupełnie staia, się 
podobne do zwyczayney kukuruzy: Przenosząc z<:Ś kuku
ruzę początkowo sła wiiińską, uprawianą pospolicie o~oło 
Klagenfurtu w Karyntyi do Gailtlzal, wtedy pierwsze 
nasienie potrzebuie znowu dobrego roku; iezeli ieduak 
raz doyrzałe, daley zasiewane i rozkrzewiane będzie, 
wtedy pt·ędKo nabywa charakteru pospolitey południowey 
kukuruzy, która rośnie nisko i we wszystkich częściach 
iest mnieyszą; ieieli zaś w ciepleyszych okolicach b~dzie 
uprawiana, daleko pręd?.ef doyrzewa. Taka i'est droga 
aklimatyzowania i odmiany wszystkich roślin: bo tam 
tylko, gdzie klimat i przyrodzenie gruntu są sobie zu
pełnie podobne, rośliny tei same, ieJnostaynie rość i 
krzewi6 się bęcla, mogły; ale iak tylko, którakolwiek 
z pomienionych okoliczności', toiest grunt albo klimat 
odmienia się, tak natychmiast ta odmiana cia,gnie za sob'\ 
i odmianę w plonie. Dla tego niepodobieństwo iest, nie
których roślin południowych u nas przyswoić; inne 
znQWU przyswaiane, odmieniaia, całkowicie naturę i cha
rakter nowego klimatu przyymuią, iak np. pszenica 
Sycyliyska. Dla tey przyczyny siemie lniai1e In:Oantskie,• 
Kurlandzkie i Zmudzkie tak sławne iest w całey Europie, 
ze ie wszędzie, stamtąd swieze do zasiewu sprowadzać 
muszą gospodarze, kiedy chcą mieć len piękny i wysoki. . „ 

Ale iak tylko rośliny zostaną przezwyczaione do 
dłuzszey epoki wzrostu przez ciągłe zasiewanie w iesieni; 
potem tedy, iako iarzyny, z pewnością na wiosnę zasie
wane bydź nie mogą. 

Dóświadczenia Pastora Schlotz w Saxonii' (Gesammelte 
Erfahrungen fiir Stadt- und Landwirthe Leipz. 1796, 
Seit. "36) potwierdzaią to mniemanie. Zasiewał on iyto 
i pszenicę ozime, poczynaiąc od 12 Kwietnia, i co ty
dzień zasiewaiąc az do 18 Maia. Siewy 12, i 9 i 2 6 
Kwietnia doszły 1eszcze, ale poźniey, ani zeli zboze 
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zasiane w iesiem 1 rzadsz~ były rośliny. Zasiane 2 , 9, 
16, 23 Marca, poźno dopiero, l~dwo zakwitły; wydały 
wprawdzie dobrze wykształcone kłosy, ale t~ ostatnie 
bardzo mało zawierały w sobie nasi enia. Zasiene 4-29 
Kwietnia wypuściły barilzo nęc;lzne kłosy, które wcale 
mało kwiatów, a i le zadnego nasienia łiie wydały. Siewy 
4-18 Maia, w lecie nie poszły nawet w łodygę, ale w roku 
następnym, bardzo wczefoy i piękny plo~ wy~i.Jy. 

.Sinclafr powiada (Grund~iitze des Acke~·b. S.- 49) ze 
P· IJudgeon w Hrabstwie Ostlotliiam w Szkocyi, zasiewa 
pszenicę ozimą az do śrzodka Marca, a częstokrn6 i po
źuiey na rzepiskach, wlenczas, kiedy rzepa na pulu pn1ez 
owce została spozytą. -

Ja sam zasiewałem pszer\icę ozimą 23 Marca 1806 r. 
na gruncie dobrze ug11oiolly1,n. Ruń w pierws~ey części 
lata, była bardzo yirrkna, mało atoli roślin poszło w ło
dygę· I clwciaz klimat, grunt i czas były bard7.o sprzy
iaia.ce temu zbozu , iednak za<len kłos nie doszedł do zu
pełnego d.oyrzałogci stan u. 

Często takze zasiewałem iara, pszenicę w iesieni i 
uwazałem ze zboze to przez zimę nie ucierpiało. Pszenica 
tedy letnie łatwo się na ozimę zamienić n10ze. Ale czy 
mozna ia, ciągle na przemian' raz iako ozimą drugi raz 
foko letnia, uprawiać, iak mniema P. Mehler (Boh mi sche 
Landwirlhschaft LC . B. S. 10) twierdzić nie mogę, bo ia
dnego w tey mierze nie mam '. doświadczenia. Podobna 
atoli do pra~dy, ' ze przez iednę zimę' . iako zboze iarzynne, 
na własności swoiey nie straci. Z tern wszystkiem nie 
widzę zacluego pozytku, ale owszem szkodę. a przynay-

- mniey niebezpieczeństwo szkody w uprawie tak nazwaney 
oboią, tki pszenicy, poniewai pszenica istotnie :iara, toi~st 
ta, która cia,gle po sobie przez wiele wiosen była zasie
wana, chociażby zasiew iey był co kol wiek spoźniony, 
dość iednakże wcześuie ieszcze zakwita i doyrze.va' co 
iednak.Ze nie bywa z nasieniem, które w przeszłym roku 
z ozimey pszenicy zebraue zostało. (a) 

(a) U nas w Grodzieńskiem rzeczywiście :Jnoyd1iie się g~tnnek .ps~e
nicy' którą według upodobania moina zasiewać za ozinuuę 
albo i.a iarzyuę. Zowią ią ob.oietl.:q. 

· Nota Tłumacza. 
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1 i. Gatunki czy li rodzaie roślin (gen era) w ogól
ności, iako tez roślin zbo:lowych, maią ieszcze właściwe 
sobie i mniey więcey stałe, w zewnętrzney formie od
miany. Te odmiany z~wnętrznego kształtu, które po
chodzą od wpływu klima lu, gruntu i sposobu uprawy, 
zwać będziemy podrodzaiami, podgatunkami. 

Zuaczney liczby tych odmian czyli podgatunków, 
szczególniey widzimy przykład n;i Owsie, który ma ich 
przeszło dwadzieśc.ia. Tenże sam rodzay w r6żnych upra
wiany kraiach, podług zewnętrznych okoliczności mniey 
lub w'ięcey iernu sprzyiaio,cych, doświadcza różnych od
mian w swoiey wysokości, wielkości ziaren i ich far
bie i t. p. Odmiany te nikną, ieieli okoliczności są iedne 
i też same i znowu się ukazuią za odmianą tych osta
tnich. Takiemi podgatunkami są: owies angielski, podol
ski, czarny, 11stry i t. p. Te podgatunki ieszcze się czę
stokroć między sobą r6Żnia,, i stanowią szczegolne ich 
odmiany. I tak np. :\>.ukuruza czerwona iest taką odiiiianą 
kukuruzy zwyczayney zółtey. 

12. Podgatunki atoli, nie tylko ze się rozmą stałemi 
odmianami zewnętrznego ksztaltu, ale się ieszcze i przez 
to wzaiemnie od siebie odznaczaią, iz mniey albo wię
cey do wykształcenia się ciepła albo wilgoci potrzebuią, 
mni~ysze lub większe zimno znosić mogą, prędzey lub 
powolniey doyrzewaią i nakoniec ziarno ich rozmaitey 
bywa obiętości, wagi i wartości. 

13. Kto zatem chce ze s\voiego gruntu, ciągnąć nay-, 
większy ile bydź moźe poźytek, musi znać naydokła
dniey przyrodzenie kazdey roślinie właściwe, azeby 
z nich takie mógł tylko uprawiać, klóre są stosowne do kli
matu, grnntu i ~tosunków gospodarskich. 

14. Przytoczyliśmy wyzey podział zbóź trawiastych; 
powtarzamy go w tćm mieyscu, źebyśmy · sobie lepiey 
zatrzymali w pamięci, iakie galunki roślin w iakim po
dziale mieścimy. 

• 
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1 )\ Zboza, które przez długi przeciąg czasu, nay
tęzsze wytrzyrnuią mrozy są: Pszenica i Żyto. 

2) Zboza, mogące wytrzymać mrozy ale królko 
trwaiąye i lekkie, są: Owies i ięczmień. 

3) Zboza, któr.e zadnego mrozrt znieść nie mogą, 
są: kakuruza i proso. 

I 

a. O uprawie zbóż trawiastych w szczególności. 

1. Ze wszyslkich zbóź gatunków, naywyhorniey~ 
.szym iest pszenica, klórn i naywięcey iest polrzebowauą 
i naydroźey oplucaną · bywa. Zmełt~ albowiem· stanowi 
naysmacznieyszą, naypozywnieyszą i naybielszą mąkę. 

1,000 cz~ści pszenicy ozimey zawierai<\ w sobie: 
podług Einhofa (Thaers Annahlen des Ackerb. B. lV. 
S. 641) Krochmalu 0,605, Iilaystru i białka roślinnego 
0,125, Kleisley słodkiey materyi o,o5o, Olręby 0,125, 
Wody 0,095. 

Podług P. Davy, bardzo doy1'.zała pszenica zawiera 
w so_bie: Krochmalu 0,7 7. Klaystru o, 19. Pszenica letnia: 
Krochmalu 70, Klaystru 24. Pszenica ozima Sycyliysl:a: 
Krochmalu 75, Klaystru 25. ' 

2. Tego rodzaiu zboźa, uprawuiemy pospolicie u 
nas dwa tylko podgatunki; o innych zaś · czterech na mie
nimy takie wprawdzie, ale się obszerniey nad niemi 
zastanawiać nie widzimy potrzeby: plon albowiem ich 
bywa niepewny·i mały. 

3. Pospolite, u nas powszechnie 
tunki pszenic)' są: 

uprawiane podga-

I. Pszenica pospolita uprawiana za oziminę. 
Psze.nica pospolita uprawiana :;a. iarzynę. 

Il. Orkisz równiez ozimy i letni. 

{ \ 
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4. Podgatunki tego zboza, które nie są powszechne, 

są następuiące: 

I. Pszenica polsl:a (lrilicum polonicum) 
II. Pszenica wie,lolclosowa, egipska, smyme1zska (tri

ticum compo.':iturn) 
III. Pszenica 11zo ziarnowa, szwabska (trilicurn mono-

cocum) 
IV. Pszenica Angielska (ll'ilicum turgidum ). 

Pospolite podgatunki pszenicy. 

aa. Pszenica pospolita. 

i. Pszenica pospolita (trilicum vulgare) ma bardzo 
wiele od:1iian, bo w kazdym prawie kraiu coraz od
mienuy iey kszLalt wid;:ieć się daie; ta atoli odmiaua 
uiknie powoli, iak tylko ią uprawniemy pr;:ez pewien 
przeciąg lat pod wpływem odmienuych okoliczności. 

/ 

2. Pszenica tym rośnie większa, tym większe i peI-
nieysze \\'.Jdaie kfosy, im klimat i zyzność gruntu bal'
dziey wzrostowi iey sprzyiaią i przeciwnie, tym mniey
sza rośnie, tym mnieys~:e są k.fosy i ziarno w kłosie szczu
pleysze, im klimat zimnieyszy i gruut iest ubozszy. 

Pszenica w południowych kraiach i na zyznym grun
cie uprawiana, dochodzi <lo 11aywyzszey do;5konałości. 
Ale nasienie z południowych kraió;.v do nas przeniesione, 
nigdy podobnego plouu nie wyda. Ps;,,enica więc, tak 
iak i wszystkie inne rośliny, w kruiach cieph·:yszych, 
wydaie plon więk-szy na słomę i ziarnu_, a w zrn~uych. 
przeciwnie, mnieyszy. Otrzymałem ps:r.emcę z prowrncyy 
Rossyi naywięcey ku północy posuni\·tych, z Gubernii 
Permskiey; ziarna iey były mn~eysze od n~szey. C_o się 
tycze wysokości łodyg~ psze'.11ca w ok.ol1cacL . klimatu 
umiarkowanego wyrasta uay_wy.zey. W .R~ssyyski~h pro
wincyach równie iak w Eg1pc1e, łodygi 1ey wyzey nad 
trzy slopy nie rosua.. 

3. Odmiany pszenicy, toiest stały, tudziez właściwy 
· i odgowiadaiący, kaźdey okołicf, kształt rośliny i ziarna, 

I 

11 

świadczą naylepiey, czy zewnętrzne okoliczności sprzy

iaią albo iey nie sprzyiaią. 

a . Pszenica zimoiva. 
I 

t. Pszenica, iako ozżminą, (triticum vulgare hiber-
num) tam tylko· z .pozylkiem uprawianą' bydź moze, 
gdzie śnieg mało co więcey nad it'zy miesiące ziemię 
pokl'ywa. W zimnieyszym klimacie ,Iepiey iest uprawiać 
pszenicę letnią (a). 

Mam zebraną wielką liczbę wyrµiar?w barometi:y
c-znych, względem wysokości, do klórey ieszcze ps~em~ę 
zimową uprnwia6 mozna, z tych atoli 'postrzeztn.' m~ 
mozna było wyciąg11ą6 pewnych wniosków' pomewaz 
stopień ciepła, któr€go psz~nica potrzebnie, nie tylko za
l dy od wysokości krniu względem mo!'Za, ale ieszcze od 
połozenia gruntu względem słońca) ot! szerokości ieogra
ficzney i 11aku11iec ot! innych okoliczności; iako to: bli
skości wód stoia,cycl1; czyli ie;iior' błot' riatró w' la
sów i t. p. Na sl\·onie południowey Alp, pszenica ieszcze 
się dobrze udaie do wysokośl'i 600 sa,Żni wied. nad po
wierzchnią morza; iednak pod tąz sama, góra., w Harbach 
.200 sązni 11izey, z pewnuścia, tego zboza uprawią6 nie 
można. W 'Szkocyi, pod szeroko§cią ieograficzna, 3!1-55° 
wys ok ości nay \vyzszey 600 s.top n~·d powierzchnią morza, 
ieszcze pszenicę z pewnością uprawiać mozna. Wysokoś6 
800 stop, u waza się tam za maximum, ·w którey zboża 
z P?zytkiem uprawiać się mogą (Sinclair Grundsiitze -39) . . 

2. Pszenita potrzebuie gruntu gliniastego, a na grun· 
cie mniey twardym, wtenczas się tylko dobrze udaie, 
kiedy klimat iest miernie ciepły. i wilgotny. 

w okolicach ci:ipłych' a szczególniey' ideli są róvv?e, 
na działanie wiatrów wystawione, i suche, pszenica 
udaie się dobrze iedynie tylko na gruncie twardym. Grunt 

(a} To zdauie Autora zdaie się bjdż przesadzone. U nas zif113 trwa 
dh z . · pomyślnym 

1 ey a iednakże pszenic<; ozm1ą upJ·awmemy z 
skutkiem. 

Nota Tłumacza. 

I 

„ 
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:Cyzny na rozległych równinach w Baserskim Komitacie 
w Węgrzech połozony składa się całkiem prawie z llay
delikatnieyszych na dotknięcie i lgnących do siebie cza.
stek, z którego przez opłókiwanie, ocldzieliłea;i o,546 
bardzo delikatnych i maiących całko-.vicie charakter 
gliny, cząstek ,.Na i ,ooo częściach, było materyi palney 
o,t22; "".ęglau potazu odłączył próchnicy 0,925. Na cie
płych i wilgotnych nizinach naszego krain, rośnie piękna 
pszenica, udaie się nawet i na takim gruricie, któryby 
na równinach/ zaledwo był przydatny pod ięczmień. 
W Anglii nie znai~ prawie zyta; wszyscy gospodarze bez 
wyła,~zenia, na iakimkol1Viek bądź gruucie, u1>rawuia, 
pszenicę, chociaz w Anglii równie iak i na stałym la,<lzie, 
grunt .bywa rozmaitego składu. Ze się zatem pszenica 
u<laie w Anglii, nawet i na gruncie lekkim, to naleiy 
przypisać przyiaźnemu kraiu tego klimatowi, który tam 
sprzyia siczególniey WZJ'Ostowi wszystkich roślin. 

Thaer pn:ypuszcza (Rationelle Landwirth . Il. Th. 142) 
ze grunt pszenny skladać się powinien ze t!S-81.§ wodą 
opłókać się daia,cey gliny i <1e 6-50.'l piasku. Pokazalismy 

·atoli iuz wyzey (Agronomia §. VI.) 0 ze nazwa~ia i klassy
fi.kacya gruntu, mogą stanowi6 prawdziwą skazówkę tylko 
w pewnem danem mieyscu, i :be zatem pszenice, na gran
cie wcale rozmaitey 'natury i własności upra>~iać moiua, 
iezeli tylko iey wzrostowi, przyiaźna pora czasu a nay
bardziey klimat sprzyiaią, tudziez iezeli powiększona 
massa gnoiu, ieszcze do tego P,rzybywa na pomoc. 

, 3. Pszenica potrzebuie gruntu zyznego, toies.t wy
maga "~ gruncie i wiele. i łatwo się rozpuszczaiących 
cząstek gnoiowych, czyli rozpuszczalney próchnicy. 

Pszenica, iezeli natura crruntu i klimat iey sprzviaia • . b J ,, 

zasiewa się pospolicie, albo w gnoionym ugorze albo na 
:Scierni, dobrze gnoi onego j po większey części ok'opy
wanego plonu, albo na koniec na odwr6coneni i dobrze 
gnoionern koniczynisku. We ws~ystkich tych przypad
kach, pszenica idzie. , w czysta, l dobrze . ugnoiona, roli\• 
W Węgrzech, na nizinach około rzek. Theis i Ounaiu 
pszenica uprawuie się rok po roku, albo naprzernia~ 
z Kukur11za,. We Francyi południowey, na odwróconych 
luc~rniskach, sieie. się pszeni_ca dwa .al~o .trzy lata po 
sobie. Po Kukuruzrn, wszędzie pospohc1e siei'\ pszenic"ę. 

I 
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W Kary!,Jtyi i Szląsku sieią powszechnie pszenicę po 
owsie mocno gnoionym i tę koley uwazaią za bard:r.o 
dobrą. Taka pszenica bywa bardzo czystą, Wpra•vdzie 
nie tak obfity plo1·1 da ie w słomie, za to atoli w~ześni.ey 
doyrzewa i mniey cierpi od mrozu. Z tego SH( .zate~ 
pokazui?, ze w uprawie p&Zenicy, iezeli tylko klimat ~ · 
grunt . iey sprzyiaią' o to idzie naybardziey, azeby '~ ro.li 
podostatkiem znaydowała materyi odzywney. Uda1e się 
ona po rozmaitych plonach w takim tylko stosunku, mniey 
albo więcey, k:i,ecly w r6wnych ska,dina,d okolicznościach, ' 
mniey albo więcey pozywności w gruncie znay<luie. lrn 
atoli grunt iest mniey twardy, tym. więcey potrzebnie 
gnoi u: w tym albowiem przypauku, ten os'tat1~i, działać 
musi, nie tylko iako malerya oclzywna, ale rnko istota 
przycia,gaia,ca i zatrzymniąca przy sobie wilgoć. . 

Prawidłą i pozytki stosownego zmianowania czyli 
koley w którey się ps:Genica uprawuie, poźniey obszer
uie wyłożymy. 

4. Przygotowanie roli pod pszenicę iest bardzo pro
ste. Ideli się ma siać po kukuruzie, bobie i groc1m, 
wtenczas dość iest, raz tylko rolą wyorać; mianowicie, 
iezeli pvprzednicze plony, okopywane i obsypywane 
były. Ie:leU się zaś sieie po plonie kioskowym, .naten
czas naleźy orać rol.ą kilka razy, albo teź exlyrpować. 

Orać koniczynisko więcey anizeli raz ieden, w celu 
przygotowania roli do przyięcia nasienia pszenicy, iest 
nie , tylko niepotrzebnie trwonić . czas i siły, ale nawet 
mniey więcey iest rzeczą szkodliwą: przez to się albo
wiem korzenie koniczyny z ziemi na powierzclmią grnnl.u, 
~ochą, pługiem i broną wydobywaią., któi·e iednak mya
~a6 nalezy za połowę zwyc~aynego gnoienia; i które ~.'\ 
Iedyną przyczyna,, dla czego się kazde zboze po koIJI
czynie (byleby tylko pięknie rosła) powszech1iie udaie (a). 

\ . 
(a) Tego prawidła, pra.wie og6lnie przez zagranicznych gospodarz~ 

p~·zyiętego, ściśl~ do naszeg·o zi1nnieyszego kli1uatu, sto~o,~ac 
me mozua. Wprawdzie nieraz zdarzało mi się z pomyslnym 
skutkie·~ · ' · k · · k · dnokrotuie wy-....... „ npl'awrnc pszenic~ na on1czyn1s ·u ie 
oraućilti1; lee·~ przekonałen1 .się z doświadczenia' że u nns, 
W lalach n1iauowicie wilgotnych ; na gruncie twardym gli-
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5. Czas siewu oznaczać nalezy podług ogólnych 
prawideł,· o k tórycheśrny iuź wyzey mówili. Wczesny 
siew pszenicy, oprócz innych ogólnych korzyści ·, i tę 
ieszcze ma .'łzczególną za sobą zalelę, ze mniey nieró
wnie od choroby główni napastowaną bywa. 

Im poźniey sieie się pszenica w iesieni, tym poźniey 
następuiącego roku idzie w · łodygę i tym poźniey kwitną6 
zaczyna. łm zaś poźniey zakwita, • i im się ziarno zawiac 
zuie poźnicy, tym więcey podlega chorobom śnieci i 
główni . . W kraiach ciepleyszych sicią w iesieni naprzód 
zyto' potem dopiero pszenicę' a to z przyczyny, o któ
rey, poźniey, mówiąc o uprawie :Zyta, namienimy. W zi
mnicyszych okolicach, lepiey iest siać naprzód pszenicę 
a pol<;m dopiero zyto: bo zyto' chociazby siew iego i 
nieco był spoźniony, zawsze iednak dochodzi, ale spo
źniona pszenica z trudnością doyrzewa. Ale w takich 
okol,icznościach rozumiałbym, iz lepiey daleko iest, cał
kiem nie siać psze1iicy. Czas siewll pszenicy, w całey 
północney Europie, prawie i est i eden i tenże sam wszę
dzie; przypada on mię<lzy ostatnim tygodniem Września 
:i Śrzodkiem albo i końcem Października (b ). 

I 

niastym, kilkakrotne oranie koniczyniska, w celu nale!ytego 
przygotowania roli pod pszenicę, bywa nieodbicie potrzebne. 
Idzie tu o to szczególni~y, ażeby korzenie Koniczyny, dosta
tecznie przegniły, do czego w okolicznościach wyźey wzmian
kowanycl1, u nas, gdzie ozimina tak wczesnego siewu po
tl'Zebuie, mało pozostaie czas n, Żeby iednokrotne wyąranie 
koniczyniska, mogło bydź skuteczne, powinuy skiby w oraniu 
doskonale się odwracać i iedn:11 na drugą "achodzić. Socha 
litewska naymuiey przydatna do tey ro.J;>oty; lepszy daleko 
płng doskonale odrzyuaiący skibę. Gdyby sochy wypadało 
użyć do tey roboty, należy po wyora1'.iu, rolą nwdkować, 

(Przypisek Tłumacza,) 

(h) Pszenica pospolicie muiey cie1·pi na tern, kiedy iest w porze 
wilgotncy sianą, aui:leli żyto; z tex_ .przeto przyczyny p1·akty
czni sospodarze wybieraią zwyczaynie czas pogodny do siewu 
żyta, a wilgotny zo•tawui11 do siew11 pszenicy. W tuteyszym 
klimacie siew pszenicy ograniczaią między ~t Sierpnia a -,i75 

Września,-t. i. między Wniebowzięciem P, M. i Narodzeniem 
P. M. vs. 

Przypisek Tłumacza. 
~ 

t5 

6. Pszenica więcey się krzewi o<l innych zbó~, .a 
zatem poie<lyncze kłosy, więcey mieysca okolo s1eb1e 

polrzehuią. 

Roślina poiedyncza pszenicy na ziemi ogrodowey 
rosn~ca, zaymuie niekiedy przestrzeń I stopy kwa~ra~o
wey. Na gruncie iednak naylepszym 11aznacza się 1ey 
cali O 9; na śrzeclnim 6; na nędznym 4. 

7. Ilość nasienia odmienia się ~d 1 ~o 3 ~:c na 
morg wied. ( J oc!1 ), a to podlug r?z.maitey w1~lk~ści ziar~a; 
uaLUL'y gruntu, rańszego lub pozme~s:tego, s1e\\~, lu<lz1ez 
sposobu, iakim nasienie w gruncie z~ozoue 1. ?okryte 
:tostafo: o czem w nauce uprawy ogolney rosim' ob

szernie mówiliśmy. 

Nasieuie skłaJaiące się z mnieyszych albo wi~kszych 
ziaren, chudszy albo tłustszy grunt, rańszy al bo poźniey
szy czas siewu, sposób .siania, albo z ręki al?o ~ą po
mocą machiny, za~rywam.e albo z~bro11owy_wa111e 1 t: p. 
wszystkie te okoliczności wpływa1ą znaczzue na odmiany 
:ilości nasienia. · 

8. W zwyczaynych gospodarstwach rachuie się po
spolicie nasienia pszenicy od i{- do. 3 mec na Joch. 

W A ustryi wyzszey, w nayzyźnieyszych okolicach, 
sieia, 1.!. naywięcey 2 mece na morg wied. Gęstszy siew, 
uwaiai~ tamteysi gospodarze za rozrzuluość. W okolicach 
W ied11ia rachuia, .2 1 -2.:. mec wied. a na nizinach' i 3 mece. 

Artur Joung, .+ w -po•lrózy swoiey przez Angua„ ze
brał wielkie mnóstwo postrzdeń; o ilości wysiewu ro
zmaitych zbóż gatunków; podług niego te<ly naywłaściw
sza ilo~Ć nasienia w Anglii iest 1-} mec 11a Joch. Beg
troup (Bemer~ungen ii.ber die engl. Landw. Il. 'fh. ~3) 
~owiada' ze w Anglii wysiew naypospolitszy pszen,1c! 
1est t1.8 -2 mec na Joch i ie się wtenczas tylko sieie 

, . ' d ód gęsciey, kiedy się siew odbywa poźno. lest to . ow ł 
dob~ego sposobu gospodarowania w Anglii, że tak ma Y 
wysiew u_~·aiaią za naylepszy. 

Vv lViderlandacli Wallonowie 
(Belg. Landw. l. Th. 3'15) tylko 

' 

siei'\ podług Szwertza 
1 .i mec. W Departa-, 
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menci.e Szel~ly ił mec na Joch. W Prusiech sieią tak_ iak 
i n nas, 2-ł--2} mec na Joch (Thaers Rationelle Landwirth. 
I. Th. 53). Anglicy rachuią od f do t me?y na Joch, 
ieieli się sieie w rzędy na 9-1 o cali od siebie odległe. :"'1 

Zeby naleiycie oznac:r.yć iloś~ nasienia, którn w da
nych okolicznościach iest nayprzyzwoitszą, naleiy wie
dzieć iak wiele ziaren, w daney pewney miarze znaydo
wać się moie. 

w roku 1817 zwazyłem mecę wied. pszenicy, w 1 o 
miesięcy po zdięciu z pola i znalazłem' ze lpomieniona 
miara waiyła 84ł fonty wied. Łót ieden zawie1·ał w sobie 
502 ziaren. Meca zatem zawierała w sobie 1,355,480 zia
ren: a poniewai morg wied. zawiera 8.294,400 a cali, 
tedyby na każcll\ roślinę pszenicy przypadało mieysce 6, 11 

cali O w przypuszczeniu 1 gdyby na morgu wied. iednę 
tylk.o mecę wysiewano' i przypuszczaiąc oraz, zeby się 
k:izde ziarno rozwinęło i rosło. Ale ia się przekonałem, 
ze I 4 p. % ziaren b _yło O bu marłych, toi est niezdolnych 
do rozwinięcia się, pozostało zatem 1,065,713 zdolnych 
do rozwinięcia się ziaren, które kiedy iednostaynie na 
i:oli rozdzielone zostały, kazdemu się . dostało mieysce 
7, I 1 O cali, iakowe to mieysce, ziarna, w przyiaźnych 
sb,d inąd okolicznościach i na dobrym gruncie, zapeł
niłyby, gdyby moŻna było przypuścić, i:t każde ziarno na
sienne, tak iest w ziemi umieszczone, ie mo:ie się rozwi
iać i Żadna roślina w czasie zimy i na wiosnę ni'e niszczeie. 
Ale poniewaz dla wyzey przytoczonych przyczyn (Agri
kultur §. III. A. e.) o którycheśmy w nauce uprawy 
ogólney roślin mówili, pódług dobroci ziarna, czasu i 
sposobu siania, zawsze większą ilość nasienia przeznacza6 
uale:iy, aniżeli ta, która iest odpowiednią natu:--ze gruntu; 
tedy, dodaia.c v;r tym celu 5o~, wypadłob.y, 1~ mecy na 
Joch; tym tedy sposobem na kazde ziarno zy1ące, albo 
raczey na kaidą nie tylko obeszłą, ale i ciągle rosnącą 
roślinę; mieysce 6, 11 cali O byłoby dostateczne i to 
byłby siew dość gęsty na gruncie nie na~lto chudym. Iakoz 
uważam, iż na moim gruncie ten wysiew, u:iywaiąc do 
siania machiny Felenberga iest dostatecznym. Gdy zaś 
siałem pod bronę lub pod extyrpator, wtedy przy wcze
snym i;iewie potrzebow~ł~m 2~, przy, poź.nieyszym zaś 
2 -} mecy na Joch, chocrnz przy tern r~n gęstszą nie była, 
od siewu -ił mecy za pomoc'\ machmy siewney Felen
berga. 
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Ze w Anglii i Niderlandach mniey sieią a~iieli ~nas, 
to nie tylko przypjsać należy więcey pos.umętey 1 wy; 
doskonaloney uprawie, ale ieszcze po w1ększey czę~c1, 
przyzpać wypada łagodności klimatu i wilgotney wiośnie 
tych kraiów, które się tak dzielnie do wzrostu. rośli_n 
przyczyniaią; kiedy u nas przeciwnie, przymrozki_ w_ Li
stopadzie, długie leżenie roślin przez zimę pod śmegiem, 
a nakoniec wiatry północny i wschodni w Marcu, wielce 
przykre i szkodliwe, bardzo się przyczyniaia, do zniszcze
uia wiele roślin i do uszkodzenia naszych siewów; i dla 
teyto przyczyny gęściey siać powinniśmy. (a) 

9. Pszenica siana z ręki, toiest sposohem zwyczay
nym, aJbo teź w rzędy maiey od siebie odległości; toi~st 
machiną Felenberga, moźe bydź na wiosnę zbronowy
wana; siana zaś w rzędy odległe od siebie, moźe i po
winna bydź kilkakrotnie na wiosnę okopywaną. 

Zbronowywanie runi pszenicy, · szczeg6lniey pożyte
czne iest na gruntach twardych gliniastych. Czas naywła
ściwszy do tey roboty iest na :wiosnę, kiedy grunt stęzeie 
i twardą skorupa, po wierzchu się powlecze. Za rozbiciem 
takowey skorupy, ułatwia się przystęp powietrza, po
trzebnego do rozkładu próchnicy; cienkie korzonki ro
śliny doświadczaią mniey oporu w rozszerzaniu się, sło
wem wzrost widocznie się przez to powiększa. Brono
wanie pszenicy na wiosnę, prawie we. śrzo..lku Kwietnia, 
w czasie kiedy wegetacyia iuż do wysokiego dość stopnia 
iest pos11nięta, w wielu częściach Szwaycaryi iest pow
szechne. . Naprzód zasiewa się na runi pszenicy koni
czyna, a potem bronowanien1 i ziarno się koniczyny po
krywa, a zdarciem powierzchowney warsty gruntu, wiel~a, 
się pomoc pszenicy wyrządza, (Tschifell. Briefe iiber die 
Stallfiitterung Bern 1789 S. 92.) . h 

Towarzystwo Meklemburs~ie w drugim tomie swoic 
rozp.ra·w, bardzo wiele pięknych postrzeień w tey ma
teryi udziela 

Ale bro~owanie runi pszenney, ideli ma bydź ~o
rzystne' powinno byd:t mocne: słabe albowiem przeCH\-

(a) U nas wysiewaią zwyczaynie 2 ośminy liteWskie na morg lit; 
Nota Tłumacz.a. 

Burgera. Gdsp. wieysk. Toir Il. 

I 
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I gnienie b1·onl\ iest bezskuteczne. w Szwaycaryi uzywai<\ 
do tego celu bron waza,cych przynaymniey 60 funtów, 
z zębami Z.elaimemi i dwa razy toi samo mieyscc bron<\ 
pr11eciągaia,. W M('klemburgu p6ty bronuią, p6ki po
wierzchnia grul'!tu całkiem nie skruszeie. Ja nie prowa
dziłem gospodarstw'a, na gruntach gliui~stych; iednakże 
często ruń pszenna, kazałem u siebie zbronowywać: bar
dzo wyraźnych korzyści na moiem polu stl\d nie widzia
łem~' ale mieysca bronowane czyściey wygla,dały, i liść 
zdaie mi się ciemnieyszą zielonośu okazyw1ał. 

Pszenica siana w rzędy, okopuie się Extyrpatorem 
raz w iesieni a dwa razy na wiosnę. 

10. Ideli pszenica rośnie na wiosnę zanadto buyno, 
wtedy, zeby na przyszio8ć nie wyległa, nalezy ią nieco 
nadkosić. 

Łodygi młode pszenicy scięte, stanowią w kraiach 
pszennych co rok, uaywybornieyszy pokarm dla krów 
nowo-ocielonych. W koszeniu atoli, trzeba bydź bardzo 
ostróżnym, toiest nie nalezy po<.lcinać łodyg bardzo 
nisko, ale ie do pewney wysokości od ziemi zostawować. 

t 

1 i. Czas zniwa pszenicy zasługiwać powinien na 
baczną uwagę gospodarza. Przeyrzała albowiem bardzo 
lal wo się wysypuie. Nic bynaymniey nie szkodzi, zbie
rać ią z pola kilką dni pierw'ey, nim ziarno .w kło
sie całkiem nie slę:leie. 

Biduo cttius, q1tam biduo serius metere, ieszcze 
powiedział KalQ. · Pszenicę nie tylko wcześ~i:y z poi~ 
zdeymować należy dla straty, któ1·a, się po~pohcie ponosi, 
kiedy zanadto iest" przestał<\, lecz ieszc~e 1 ?Ja tego, Że 
zboze to wczegniey zdięte, wydaie ?elikatme!.sz_ą i pię
knieysza, ma,b(, iak powszechne prawie w Angin iest zda
nie a mianowicie Art. Jounga (Farmers Calender 1809 
stron. 433.) , 

1 2. Plon pszenicy w ziarnie i słomie, tym większy 
będzie, im przy odpowiadaiącym iey gruncie i stoso
wności uprawy, klimat będzie właściwszy więcey od
powiedni iey wzi:ostovvi. 

• 
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Naywięks-zy zachód i naywiększ starania, bardzo 
mierny zysk przyniosą, iezeli przyrodzenie gruntu i kli
mat nie będą iey odpo,wiedne. W wi'elu okolica.eh pszen
nych np. w Węgrzech „ przy nayprostszey uprawie, otrzy
mnią często 4o m&c z Jochu ; u nas ieduak .na gruncie 
dobrym pszennym a do tego ieszcze świezo gnoionym, 
otrzymuiemy tylko niekiedy do :io Mec. W Anglii i Ni
derlandach większy plon bywa pospolicie aniżeli u nas· 
większy także iey plon bywa w kraiach południowych 
Europy, aniżeli północnych. 

13. Srzedni plon pszenicy w ziarnie, na gruncie pszen
nym i 'przy mierney ale nalezytey uprawie, v6zni się 
od i6-18 mec na Joch. 

Hrabia Podewils, w dobrach swoich Guzów, w Mar
uhii Brandeburskiey na gruncie wysokim, po świeiym 
gnoi u rach uie od 16-18 mec na Joch. Na dqlinach zaś, 
1oiest na gruncie połozo11ym około rzeki Odry od 1,7-19.} 
mec. (Wfrthscbaft. Erfahr. anf dcn Giitern Gusow und 
}'latkow~ Berl. 18oi.) 

Podłu:..r zasad szacowania, w obwodzie Lesbuskim 
w Marchii Brandeburskiey (gdzie Idy Guzów) przyięto 
iest: ze w śrzednim stosunku' grunt pszenny wysoki 
1. Klassy wydaie i 6 mec; drugiey zaś Klassy l 2 mec 
na Joch. P. Pode~ils powiada, iż naywiększy plon iaki 
mógł otrzymać iest 34 Mecy z Jochu. Srz~dni plon psze
nicy w moiem gospodarstwie w Lawenthale (w Karyntyi) 
w latach l 804; 5, 6, / i 8 był 18,7 mec na morg wied. 
pszenica siana była po koniczynie bez gnoiu. · , . 

Srzedni plon p.szenicy, w Hungerebrun, w KaryntyJ, 
był w latach: ' 

i8o8 
1809 
1810 

, ·, w Kr.eug w Karyntyi 
vv roku J 806 17-}ł 

1809 17 

1810 . . . i3 d . 
, L~rtze1· w Saalzfelden, w Saltzburgskiem' po file 
s_rzedn1 plon ~'' e 20 latach 15 mec nie spełna. W oko
licach ~t. Ffcrian w wyzs~y A usLt·yi na gruntach ży
znych I dobrze uprawnych l·aohuią 18 mec. W latach 

'..l~ 
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za~ nay1epszych i na róli naysła~ań1li~y uprawi'Ot'ley 1i uiy
źnioi;iey .24 Mece. Plon ziarna 3o mec z Jochu iest rzad
kością. Arth. Joung (Oekon. Reisen 4 Th. ,146) powiada, 
ze nayzyźnieyszy grunt w Anglii, przy naylepszey upra
wie, wydaie .25-31 mec; zwyczayny grunt przy dobrey 

. uprawie, 16-24mec zJochu. Wreszcie, uwazatenAutor, 
ie · śrzedni sto-sunek .plonu pszenicy, z całey Anglii iest: 
1'8 mec z Jochu. 

P. Midłeton w opisie gospodarstwa Hrabstwa Midles
sex powiada, iz w okolicach Londynu, czasami bywa 
plonu pszeni,cy 68 buschel. z Akra = 56 Mec z Jochu, 
czemu, ledwoby wierzyć mozna było, gdyby nie stoso
wność gruntu i klimatu, niemn'iey ogromna moc gnoi u 
miasta tak wielkiego iak Londyn 1 za pewnością tego 
podania, w rzeczy samey nie mówiły. 

P. Szwertz rachuie (Belg. Land w. i. Th. 3tł5) w, tey 
części Niderlandów, gdzie rolnictwo posunięte iest do 
naywyzszego stopnia doskonałości, śrzedni plon .23 Mece; 
w okolicy Antwerpii 1-g Mec; około Lille tylko 16 Mec. (a) 

. i4. Plon zboŻa na sfomę, nie i'<ist bynaymniey w st-0-
sunku z, wielkością plonu "" ziarnie. 

i5. Plon słomy, bywa znaczny, w takich okolicach 
gdzie klimat, i grunt szczególniey sprzyiaią wzrostowi 
całey rośliny; a mały na gruncie chudym i płytkim. 
Wielki bywa w mokrych i rozwinięciu się liści tern sa
mem sprzyiaiących; a mnieyszy ~v gorących i suchych 
latach. 

i6. W okolicach sprzyiaiących uprawie pszenicy, 
uwafaią pospolicie, iz przy plonie 16-19 mec ziarna, 

(a) Autor obs:terniey podaie plon pszenicy zbierany we Włoszech, 
w Lombar<lyi, tdk na gruntach wysokich iako też zalewanych; 
na tych ostatnich naznacza go naywyższy 21 mec, na pierwszych 
15 mec z Joclm. U 'nas tu w Litwie uŻętek 16 kop, czyli 
52 ośm. lit. z morga li!· iest rzadkością. "\V dobrach Hrabiego 
Chreptowicza w Szczorsach w Powiecie Nowogrodzkim w 6 
folwarkach z morgów 115 użęto kop. 979, namłócono Bk 512 

ośm. 5, tak Że w Śrzednim stosunku liczy się z morga ośm. 21 

czyli po- potrąceniu nasienia 11j ziaren. (JJrzypi.selc Tłumacza.) 

I 
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otrzymuie się słomy 3o-36 centnarów. , Otezymuie sit} 
wprawdzie i wyzszy plon słomy, ale to tylko na roli ' 
bardzo mocno gnoioney, albo w latach szczególniey 
wzrostowi sfomy sprzyiaiących. 

TliaPr wiele s,obie zada'\vał ptacy w ustanówieniu 
i oznaq:euiu plonu słomy rozmaitych zbó:i gatunkó,w z ich 
plonu w ziarnie; iakoz w rzeczy samey, oznac~enie ta
kowego stdsunku' moze mieć mieysce' ale to tylko w pe
woey daney okolicy. Mówiąc ściśle, niepodobieństwu 
i est! z p,lonn z~arna, ~znaczy~ w og?lnoś~i plon słomy, 
gdyz m11.0stwo i est takich okohcznośc1, ktore wpływaiąc 
na mnieyszy albo większy wzrost roślin, ich gęstość i ob
iętoś6 łodyg, nie działaią w tymze samym st<>-Sunku na po
większenie albo zmnieyszenłe ziarna w kł~sie. Któz o te11\ 
nie wie, ze w mokrych latach ótrzymuie się słoma dluga, 
a mało ziarna; a w suchych przeciwnie, nrniey słon_Iy a 
ziarna więcey; ze świezo gnoi ona rola' zawsze wil(cey 
wydaie słomy, ani zeli taka, gdzie żboże idzie po koni- ~ 
czynie, wyce, _ alh~ innym ia~im, dobrze okopywanym, 
11gorowrm plome_; ze w gruncie zyznym i głę~oką wai;-
stę ma1ą~ym.' stosunek słomy do ziarna, iest wię_kszy, 
'1 w płytkim l chudym przeciw nie; ze zboze rzadko sto..: 
~ące na. pol~, więcey wydaie ziarna, czyli- iak mówimy: 
~est umłotmeysze, a stoi a.ce gf(sto przeciwnie, mniey ies~ 
11młotne; Że nakoniec zbo:l-e n11 dolinach i górach mi~rnie 
wysokich rośnie naygęściey i naywyŻ-ey, ,ze iednak wyz
~zego 'pl~nu w z,iarnie iak n~ gruncie płaskim nie wydaie~ 
fruclno 1est zatem na stosunku podanym przez Thaera, 

· r-ąchunek _ słomy opierać., lepiey zdaie się będzie,_ kiedy 
plon słomy t_>oclług okoliczności, mniey albo więcey wzro-: 
stowi łodyg sprzy:iaia.cych, w wadze' wyraiać będziemy· 

Na poparcie naszey op.inii przytoczmy niektó.~-e do.
świadczenia: Podług Thaera (Ra~. Lan.d. I. Th_. 77Q) 48-
52 funtów ziarna pszennego, odpowiadać powinny .1oo. 
funtom słomy. Tak mały plon sł·omy, moie mieć mrny
~ce. tylko na gruncie piasczystyrn i przy skąpem grto .• 
~~niu, gdzie rośliny są rpałe i nęclzn.e · w innych oko.., 
he zn ' · h ' d' u · 0 sc1ac stosunek słomy zawsze większy by z m SI. 

. Podług doĄwiadczenia ze wszelk" akuratnością ro-
b1oneg ' --. · · 0 . przeze mni-.e w roku 1 8o6 plon pszenicy sianey 
Po bobie ' · f t' ' · , z morga wied. wydał w słouue un . UW W\ecl, 

„ 
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3,488, chociaz grunt i okoliczności inne, nie· zupełnie 
tell\u zbozu sprzyiały. Plon w ziarnie wynosił i,606 
fontów. Stosunek zatem ziarna do słomy był = 46: 1 oo. 
Ale w latach I 812 i I 813 otrzymałem z morga wied. 22,8 
mec w ziarnie i 4,goo funt. plo11u w słomie· stosunek 
zatem ziarna do słomy był = 39: 1 oo. ' 

Podobny temu stosunek, znalazł Hrabia Podewils na 
gruncie wysokim. Plon słomy, na morgu był 3,683 funt. 
wied. Pszenica uprawiana na nizinach nadodrzańskich 

wydała większy plon ziarna do słomy: stosunek albowiem 
był = 35: 100. 

P. Szwe.rtz przytacza doświadczenie P. Dierxen (Belg. 
Land w. I. Th. 322) z k tóre cro się pokazuie ze z iedneao 

. t> ' t> 
bund (morg niderlandzki) zdięto ' pszenicy 42 vierteli, 
która wazyła 5,5'14 funty; słoma wazyła 14,111 funtów. 
Stosunek ziarna do słomy = 39: 1 oo. 

Podług ścisłych postrzezeń w Austryi z oruntów 
• h . k. h ' o ZJ:znyc ms 1c. , otrzymuii\ pospolicie z iednego morga 
w1ed. 16 mędh a 20 snopów a 11 funt: a zatem funtów 
= 1,344. Stosunek zatem ziarna do słomy= 38: 100. 
lak, iest wielki stosunek słomy do ziarna, w gruncie do
s~onale uprawianym i corocznie gnoionym w okolicach 
gorzystych, pokazuie się z rachunków ściśle utrzymywa
nych, pewnego włościanina w Obqsteiermarclc, które od 
roku I 804 do 18 1 5 dobrze utrzymywane tenze włościanin 
udzielił mnie do przeyrzenia; z tych tedy rachunków 
wypada, Że z morga wiedeP.. śrzedni plon był w ziarnie 
i 5,g mec, a w s,łomie 6,062 funt. wiccł. Stosunek zatem 
ziarna do słomy był = 22; l oo. Tu iednakże to trzeba 
uwaza6, ie w tych okolicach wysoko połozonych i wil
gotn~ch, . mnóstwo wraz z pszenica, innych roślin wyrasta, 
tak, iż czwartą częś6 słomy uwaia6 nalezy iako siano-

fl. Pszenica iara. 

1. Pszenica iara (triticum vulgare aestivum) w ni
czem się od zimowey co do zewnętrznego kształtu nie 
:rózni' ale się tylko ' krótszym czasem' którego potrze
buie do zupełnego wykształcenia, od pierwszey, od
znacza. 

Jednak nie wszystkie gatunki letniey pszenicy iedno-· 
staynie rychło doyrzewaią, i tak np. gatunek, 'którego 

.I 

kłosy opatrzone są ością, prędzey doyrz.ewa1 anizeli inny 
który fiest bez ości. 

2. Letnią zatem pszenicę mozna uprawiać w tych 
okolicach, w których zimowa, dla diugo trwaiącey' zimy 
i śniegów, albo dla niskiego stopnia temperatury w lecie, 
nie u,<laie się całkiem albo często chybia. 

, Pszenica letnia uprawuie się w gó.rach Karynty i, 
Obersteiermarl:zt, Satzbztrgu J niemniey w wielu okolicach, 
wysoko leia,cych Bawaryi. Uclaie się iesz ćze len gatunek 
zboza wcale nie źle w okolicach clość wysoko ,.,,. górach 
połozonych. la znaydo" ałem uprawiana, ią w górn1·h na 
4,322 stop. wied. nad ppwierzrhnia, morza; ale to ty lko 
zawsze iednak na stronie gór obróconey ka południowi i 
zasłoniętey od północy i od wpływu puł 11ocnych. wi_a„ 
trów. · 

3. W takich okolicach, które . przy zwoity stopień 
temperatury, na uprnwę pszenicy zimowey zachowllią, 
wtenczas się tylko pszenica letnia dobrze udaie, kiedy 
lato ies't dostatecznie mokre; w suchym i gorącym kli-' 
macie i roku chybia. całkowicie. 

Dla tey przyczyny na gruncie piasczystym, 
się' [tylko w latach mokrych, kiedy w suchych 
zupełnie (a). ' 

udałe 

ch.ybia 

4. Potrzebuie takiego samego 9nmtu, iak i pszenka 
zimowa, 

Ie.Zeli się iednak uprawuie w takich okolicach, które 
ozimey pszenicy iuz wydawać nie mogą, wtenczas naleiy 

{a) Zbołe to w naszym klimacie często . chybia. Lala zhyt :r;inme, 
dzdzyste, ·albo nader suche, wlelce są dla nięgo szkodliwe. 
W I h k ' h • · · ki·a i c;epła, atac , w toryc pora naprzem1an test mo . . , 
więksża część pszenicy iarey niszczeie odgłÓwl)i, kiedy 1ęc,zn:ieu. 

. . b . ,, . bfi 1 , łby wvdac. I na 1ey m1eyscu wy orme rosc t o ty p on rnog " , 
to d b · · d ł, · h TVD dla ktorey po o no iest te na z nayg owmeyszyc przyc-, ' 
llprawa tey rośliny w północney Europie tak dalece npows:i.e-
clinioną bydi nie moie. (Przypisek Tluntacza.) 

•, 
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pod nię przeznaczać grunt nieco mniey twardy, kt6ryby 
się łatwiey i prędzey, anizeli grunt zwyczayny ,rszenny, 
inógł ogrzewać. Ale iezeli się gdzie i letnia i zimowa 

· pszenica, uprawui<\, tam n aldy ią równie fak i tę osta
tuil\, siać ua gruncie gliniastym. (b) 

.5. Pszenica iara wymaga więcey gnoiu, lub gruntu 
więcey obfituiącego w próchnic~, anizeli pszenica zi
mowa. 

Pszenicy ozimey zostawuie ·się więcey czasu do wy
k.ształcenia się . ani zeli pszenicy letniey. w dłuiszym zaś 
przeci<\gu czasu, większa massa próchnicy starey rozpu
ści się, i powoli przez korzenie roślinne połknięta, zosta
nie. Ieieli zaś korzenie pszenicy iurey, w kr6lszym cza
sie tęi sarnę ilo6ć pokarmu p'rzyswoić powinny, iakl\ zi
mowa w dłuzszym przyswaia; dla tego zatem samego, 
większą massą materyi odzywney koniecznie opatrzone 
bydź powinny. ;rey zaś osLaLniey, udzielić gruntowi ina
czey nie moina·, iak tylko przez mocnieysze iego gno
ienie. 

6. Pszenicę iarą, nalezy siac z wiosny iak tylko 
mofoa naywcze5niey, a to dla tego' azeby dość miała 
czasu do rozkrzewieni a się, ieszcze przed nadeyściem 
gorąca' i zeby wreszcie nalezycie doyrzeć mogła. 

To co. Angielscy niektórzy Autorowie Marschal i 
Wilkinkson (Raport of Y orkschire T. I. pag. 7) o przy
rodzeniu i uprawie pszenicy iarey powiadaią, z,e na 
wraz.en ie zimna zbyt iest czułą' ·nie zgadza się z dośwjad
czeniami wielu naszych na stałym lądzie gospodarzy i 
opiera się na fałszywem rozumowaniu. :Nie cierpi ona 
od zimna i w młodocianym swoim · wieku naysilnieysze 
mrozy wiosenne wytrzymuie. W Marcu 1817 r. zasiana 
pszenica letnia u iednego z gospodarzy okoł_o Kfagenfurtu, 
przez ciepło wiosenne 5 Kwietnia do 3 cah ocl ziemi się 
podniosła. . Poźniey nadszedł czas wietrzny i zimny; 

/ 

(b )0 'l'haer u wała, ie pszenica iara rno:ł.e hydż wprawdzie na 
grancie lżeyszym zasiewaną , aniżeli ozima, za to atoli grunt 
t~ll powinien byd.i bardzo żyznym i nieco wilgotnym. 

Prz.ypi.s~k Tłum.acz.a. 

-· 
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przymrozki poranne zniiały termometr R. na_ 5-6_0 pod 
:i;ero i taki czas trwał az do 2go Maia; Pszemca iednak 
nic na tern nie cierpiała i wydała plo~ naypięknieyszy. 
Mylnie także oiekt6rzy sa,dzą, Że letnia pszenica wcz~..: 
śnie siana, wyda ie nędzne ziarno, i Że, chcąc to_ o~tat~1e . 
mieć pełne, należy dopiero siać i<\ w końcu Kw1etm?. 
Postrzeżenia wielu światłych gospodarzy, całkiem się 
temu mniemanid sprzeciwiaią. W górach około Klagen
furtu, pszenica letnia sieie się iak tylko można naywc11e
śniey; równie iako też i w górach Czeskich (Me4ler 
Bo!im. Land. I. B. 72) siew iey nay<laley do 9 Kwietnia 
kończyć się powinien. 

7. Pszenicę iarą nalezy siać gęsciey, ani:leli ozimę. 

Dla tego siać ią naJeiy gęściey, ze się mniey roz
krzewia, bo mniey nawet na to rozkrzewienie ma czasu. 
W prawdzie w zbozu iarzynnem, nie tyle roślin podlega 

• uszkodzeniu, il~ ich ginie w ozimern; iednak wieleby zo
stało próżnego mieysca na roli, gdybyśmy ia, tak rzadko 
obsiewać chcieli, iak sieie się zwyczaynie pszenicę ozimą 
11a gruncie dobrym i naleiycie p_rzygotowanyrn. D0Swi11d
czenia P. Jordaua, potwierdzai1' prawdziwość tey zasady; 
z nich albowiem pokazało się ' ze i mecy wysiewu dały 
J 2 mec z Jo chu; f mec wydały 19 mec; a 2 mece na
sienia wyd.t~y 23~ mec. Wysiew atoli ozimey pszenicy, 
2 me ce na Joch, wyglądał daleko gęstszy. 

8. Plon iey w powszechności bywa mnieyszy anizeli 
pszenicy ozimey, i prócz tego, częściey podlega choro
bom główni i śniedzi. 

Wilkinson naznacza u siebie plon §rzedni iey 13 mec 
z Jochu. Na polu świeżo gnoionem naznacza 19!- mec 
z Jachu. 

Lurtzer w Salfelden, w śrzednim stosunku z lat 20, 
otrzymał 13 mec z Jochu. 

Szwertz powiada, ·ie w Hofwylu u P. Fellenberga 
W Śrzednim z dw6ch lat stosunku, otrzymano 16 mec 
z Jochu: podług atoli 'przytoczonych tablic do opisu go
spodarstwa Hofwilskiego zebrano w roku 1812 tylko J.2 

mec; a w roku następnym 18 J 3 mało co więcey. , 
. Z tego. tedy, cośmy o s:>:ozupłości plonu pszen.xcy 

letmey pow1edaieli, pokazuie się, iak mało kol·zys~ną iest 

- ' \ 
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iey uprawa, i Że zawsze prawie lepiey iest daleko, za
miast iey, uprawiać ięczmień i owies, których urodzay/i 
pewnieyszy iest i pospolicie więcey zysku przynosi. 

y. Odmiany pszenicy pospolitey. 

i. Odmian pszenicy pospolitcy iest bardzo wiele. 
Przednieysze . atoli są, galunki opatrzone ością i bez 

ości. 

2. u wa:Zaią pospolicie' ze pszenica' którey kłosy 
opatrzone są ością, ma tęzszą i mocnieyszą słomę, a 
zatem nie tak łatwo wylega; źe iednak ziarno iey ięst 
mnieysze, i na delikatną mąkę 'nie iest przydatąe, nako
niec' ze mnieyszy plon z siebie wydaie. 

, , Botani~y uwazaią, ze oście, któremi kłosy niektórych 
zboz bywa1ą opatrzone, nie należą do istotnych części 

ro-4linnych' i ze od zewnętrznych okdliczności zależa,. 
Z tern wszystkiem, w okolicach, mało co się różniących 
od siebie klimatem i ·gruntem, _tam natrafi.a my ieden, 
ówdz.ie drugi gatunelt pszenicy. Od lat 7miu ostatnich 
uprawnię gatunek pszenicy z ościa, i zadney w niey od
miany nie postrzegam, kiedy w całey okolicy gdzie 
mieszkam (około Klagenfurtu) 11nypowszech11i . uprawuia. 
gatunek pszenicy bezościowey, która bardzo wiele cierpi 
od śniedzi i od niey w niektórych 'latach •całkiem niszczoną 
bywa; ia zaś naymnieyszey szkody, przez tę chorobę 

wyrz~dzouey, w moiey pszenicy dotąd nie postrzegałem. 
Pszemca Sardyńska (gatunek ościstey) przydatna i 1est 
szczególuiey dla tego do uprawy za iarą, ze wcześnie 
d~y.rzewa .. · Pszenica tak nazwana .Sycyliysk~,. nie ma 
osc1, rośnie powoli, rozkrzewia się mocno, rosme wysoko 
w slomę' wydaie zółle' wiell:ie i prawie przezroczyste 
ziarno~ doyrzewa atoli poźniey i dla t.eg?, iako iarzyna 
uprawiapa, bydź nie może, a iako. ozrnuua, częstokroć 

niszczy się prżez zimę. . 
Robiłem doświadczenia na wielu gatunkach pszenicy, 

z r.óznyc.h kraiów .spr?wadzanych, które u mnie w ogro- • 
d~1e z~s1ewałe~, 1 kt.o~·e tym spos.o.b.em 11prawiane, po
cie~zaia,ca, robiły na~z1e1ę, ale prz~mes1on~ na pole, vvszy
stk1e zalety w drugim <1lbo trzecim roku straciły; iakoz, 

, 
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p~kł azało się, iż wszystkie prawie, zimy naszey i w-iatró~ 
po nocno-wschodnich wiosennych znieść nie mogą (a). 

bb. Orl:isz (Triticum spelta.) 

i. O~·kisz (triticum spelta) iest to s~zególny galu
nek pszenicy, · który się tćm od pospolitey rozróżnia, ' 
że ziarna, równie iak w ięczmieniu owsie, zrosle są 
z pokrywą ie otaczaiącą. 

W młoceniu od<lzielaią się tylko ziarna od kłosa 
w grubych pokrywach, a od ~ych <ląp.iero ziarno od
dziela się we młynach, z umysłu na to .sporza.dzonych. 
Dla tey przyczyny po młoc.eniu otrzymnie si~ iego plon 
przeszło dwa razy większy od pszenicy, ąle po oswobo
dzeniu ziarna z plew i zmełciu i ego r;a mąkę, niewielka 1 

się pokazuie 1·óznica między tern zbozem a pszenica,. 
Z iedney mecy orkiszu wai~cey 47 ~6 f. p. Liirtzer 

otrzymał zwyczayney pytlowaney mąki funtów 3o,6; kiedy 
mec a . pszenicy waząca f. 84-i- po potra,ceuiu i 6 procen
tów 13 f: na otręby i.kurz w.e młynie, wydała ma,ki py
tlowey funtów 7 1. 

2. Zalety tego gatunku zboża zale:lą na tćm, ze 

ma mocną słomę' a zatem' ze nie tak łatwo iak inne 
gatunki pszenicy wylega; ze od ptastwa szkodliwego 
nie cierpi, i Że zwyczaynym cho~obom, pszenicy wła
ściwym, nie podlega. 

(a) Tak nazwana Amantka u nas na ·Podolu, Ukrainie i Wołyniu, 
powszechnie uprawiana, iest gatunkiem pszenicy letuiey. Ma 
to hy<lź wyborny gatunek pszenicy: U mnie dl,a prohy w o
grodzie na gruncie wprawdzie nie bardzo dobrym, ie<lnakze 
niezłym zasiana, zupełnie zginęła, wyrodziła spore dość ło
dygi, ale nic prawie ziarna 11ie wydała. Widziałem tu w Li

twie 11 iedneg·:> gospodarza tę pszenicę uprawianą, •ale uro
dzay iey wcale był róiny od tego, o iakim słyszymy od go~ 
~pod~rzy Podolskich. By<lź tedy może, iz klimat Litews~• 
mi iest za arogi dla tego zboża. Wartoby iednak ią akh
matyi.ować. 

„ 
t 



28 

3. Ale z drugiey strony zarzucaią mu, ze słoma 
iego na pokarm dla bydfo .nie iest zdatną, Że mekic 
ziama, wymaga i więcey czasu i więcey szluki, i że 

nakoniec mąka1, nie tak smaczny chleb wydaie. 

4. Or·kisz uprawuie się i za iarzynę i za ozimiu~1 
częściey atoli za tę o.statni{ 

5. Co się tycze klimatu i grnntu, to wszystko się 

stosuie do orkiszu, cośmy w ogófoości o pszenicy po
wiedzieli. 

wielu mniema' ze .orkisz moze się u'dawa6 na liey
szym gruncie anizeli pszenica, wszędzie atoli postrzega
łem, ze g<lz!e tylko on, czy td pszenica, rodrn, 11a IZ.ey
szym ~rn~1c1e, tam bez, W(\tpienia wilgotność klimatu, 
znaczme Sl<( do teg.o przyczynia. · 

6. Poniewaz ziarno orkiszu otoczone iest plewą_, 
przeto więbzey ilości iego potrzebnie si~ na nasienie1 

ani.Zeli pszenicy zwyczayney. 

I 
Fellenberg siał podług Schwertza (Hofwil. Wirth. 

i 98) w roku 1812 3, i mec na Jo.chu, w roku następnym 
siał 5,12 mec na Jochu. 

Jako iarzyuę, siał w pierwszym roku 5 1ńec na Jo
chu; większy wysiew wydał plon większy. 

7. Plon orkiszu 1 iakośmy iuz wyźey powiedzieH, 
-iest przeszło dwa razy tak wielki, iak iest plon psz.e"' 
nicy pospolitey. 

'l'schijfeli w Bern naznacza 48 wec z Jachu. 
· Ji'ellenoerg powiada (Land. Bliitt~r) Że z morga wie

deńskiego otrzymuie zwyczaynie 88 mec. W roku 1812 

{według Schwertza) otrzymał 011 lu,3 mec :i:; morga wie
deńskiego; w następnym roku 7 3, I z morga. Orkiszu 
iarego otrzymał w 1812 roku 49-} męc z morga wied. 

, P. Mo~tinger,wPfalzupodługSchwertza.(UeberAckeh 
ban der ~fatzer S. 15~) otrzymał naywiększy plon orki
szu 79 mec, a naymmeyszy i8 mec na Joch- iirzedni 

„ 
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~atem plon 42,4 mec na Jocb, klóre mu wydały 5Jomy 
!.l,719 funtów wiedeńskich na Joch. 

Oprócz Szwaycaryi i okolic Nadreńskich, rzadko 
gdzie widzieć można gospodarzy, zaymuiących się uprawą 
Orkiszu. 

112 mec Orkiszu ledwo ' tyle daią mąki, co I 8 mec 
pszenicy. Jeieli się Mtem gdzie uprawuie orkisz, to 
nie dla mąki, ale dla innych pl'Zymiotów, o którycheśmy 
wyżey namienili. 

Gatunl: i pszenicy, które nie są pospolite. 

Są ieszcze niektóre inne gatunki pszenicy, k.tóre 

nie są pospolite, i których uprawa w naszych okoliA 
cach pokazała się bydź dotąd niepozyteczną. I ia~
kolwiek na pozór, zdaią się wiele obiecywać te rośliny, 
uprawiane atoli w wielkiey massie, wcale mierny plon 
wydaią' tak' ze uprawa ich na duzą skalę nigdzie do
tąd zaprowadzoną nie była. 

Namienimy tu o tych gatunkach pszenicy, więcey 
we względzie nan-kowym, aniżeli praktycznym. Pewna 
atoli i est' ze się mało dotąd ieszcze znamy na tych ga- ' 
tunkach, bo w rzeczy samey zbywa nam na d.oś'wiadcze
niach, które by z niemi w róznych okolicach, na' różnym 
gruncie i w rozmaitym klimacie, robiu nalehło. Gdzie 
klimat i grunt sprzyiaią 11prawie pszenicy tak nazwaney 
polskiey i egipskiey, tam ich plon w ziarnie i słomie 
byłby naywiększy bez zaprzeczenia. 

a) Pszenica tak nazwana Polska. 

1. Pszenica polska (triticum .polonicum) ma wy~ 
soką, grubą i · rdzeniem uapelnioną łodygę; kfosy na 
6-7 cali długie; ziarna podługowate 1 cięzkie, po mar- ' 
szczone' biało-zóitawe ro o-owa te prawie dwa razy tak 

. lk' . ' b ' 
wie ie ' 1ak: pszenicy pospolitey. 

2 · Są iey dwa gatunki, letnia i ozima. Lelnia 
doyrzewa prędko, ale nędzny plon wydaie, bo ~ diu
aich iey kiosach, bardzo siP mało ziaren znaydme. 
b ~ -

{ 
' i 
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{1) Pszenica Egipska. 

1. Pszenica egipska, pszenica wielokłosowa (tri
ticum composih~m), iest to szczególny gatunek psze
nicy, klórey kłos, kiędy na gruncie mocno gnoionym 
rośnie, składa się z 5-8 mnieyszych kłosów, tak da
lece, ze kłos kazdey łodygi; oddzielną wiązkę kłosów 
formuie. Łodygi napełnione są rdzeniem; ziarna są 
małe, ohągiawe, blado-zóite, posiadaią grubą po
wlokę; mały przytern maią połysk. 

Na gruncie mnjey żyznym, iak doświadczenia poka
zały, kłosy złożone 1 2'..amieniaią się w poiedyncze. 

2. Ten taHe gatunek ~prawuie się iako iar~yna i 
iako ozirni?a. Ze wszystkich gatunków pszenicy, nay
poźniey doyrzewa, i dla tego w ciepłych tylko okoli
cach, n10ze bydź iako iarzyna uprawiany. 

W klimacie gorącym i suchym, iak np. w Egipcie 
i Smyrnie, pszenica ta musi wydawa6 plon ogromny, 
gdyż w ągrodzie na grzędach zasiewana, wydaie 124 
ziaren; w naszym atoli klimacie łatwo wylega i wydaie 
słabe ziarna. Dofiwiadi:zenia P. Wilkinkson (Dikson prack. 
Agric. V. I. 609) potwierdzaią to mniemanie. Dostał on 
w pierwszym roku 19 mec z mor»a wiedeńskieoo w dru-. l 1 o o ' g1m ty ko 9 mec; nadto wiele miał trudności z iey zbio-
rem i młoćbą, a młynarze uwazali, ie ziarno iey wydaie 
grubą ciemną mąkę. 

r) Pszenica iednoziarnowa (triticum monococum.) 

i. Ten ,gatunek pszenicy iest naypodleyszy. Ziarna, 
równie iak w orkiszu zrosle są z plewą, ale daleko są 
mnieysze od ziarna tego ostatniego. 

2. Uprawuie się iako iarzyna i iako ozimina· iako 
' ' iarzyna uprawiana, p·ozno )Jardzo doyrzewa. 

,Ten ~atunek znayduią lu i ówdzie uprawiany w Szway
caryi i Sz,vabii. Mniema\ą nicktó1·zy, ie na gruncie lek
kim lepiey się aniżeli pszenica .pospolita udaie. 

I 
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J) Ps.zenica Marokańska. 

i. Pszenica marokańska (triticum turgidum) rośnie 
wysoko, ma wielkie i grube kfosy, dlu'gie oście, które 
równie iak i plewy, są albo ćzerwonawe, albo bruna
tne, albo ciemno-szare. Zia 1 na są wielkie, cięzkie i 
rogowate. Łodyga nie iest pró:Zila, ale rdzeniem na
pełniona. 

Cechy botaniczne tego gatunku pszenicy na tern Rię 
zasadzaią' ze wydęta iey plewa ziarna, równie iak i 
oście kłosa, pokryte są włosami. 

2. Moze się tak iuk 1 mne gatunki pszenicy upra
wiać, iako iarzyna i iako ozimina. Jednakie za ozi.,. 
minę tylko uprawiana, wydaie pospolicie plon znaczny. 

Wszystkie gatunki i odmiany pszenicy, tu i ówdzie 
' u nas pod nazwiskiem pszenicy angielskiey znaiome, na
lezą , do p~zenicy pospolitey, i są albo z ością albo bez 
ości. Psz~nica Marokańska (tritirum turaidum) nigdzie 
się powszechnie w Anglii nie uprawuie, iednakJniektórzy 
pisarze Agronomiczni, nazywaia, ia, angielską. Poniewai 
w Anglii pod nazwiskiem Axainitki (Velvetwheat) czę
stokroć uprawiana pszenica, ma plewę pokryta, włosem 
delikatnym' ten zaś znak' uwazany iest przez botaników, 
iako cecha pszenicy marokańs ! : iey; rozumieia, tedy nie
którzy' ze ta angielska pszenica i est to samo' co gatu
nek Marokański. Ale pszenica angielska (velyet-wheat) nie 
ma łodygi wypełnioney rdzeniem; nadto kłos iest gładki, 
kiedy w pszenicy marokańskiey pokryty iest włosem. 

2. o zy cie. 

1. Żyto, iest w Niemczech tak iako i dalszych 
pófoocnych kraiach, n~ywa:lnieyszem zbo:lem. Uprawa 
i~go naywięcey upowszechniona, i potrzeba codzie~na 
ziarna z kt -1 l l b b. 1est . ' - orego się c 1 e powszedni wyra ia' 
nayw1ększa. 

2. w prawdzie ruąka zytnia nie iest tuk biała i nie 
tyle iest przydatna do wszelkiego rodzaiu uzycia , iak 

" ...... 
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mąka pszenna; za to ~ednak wydaie chleb bardzo sma
czny, który się diuzey anizeli chleb pszenny konserwo
wać daie. 

I ,ooo części zyta ozimego, zawieraia, W sobie: po-
dług Einliofa (Th. Ann. B. IV. S. 641) podług Sollnęra: 

Krochmalu o,548 o,444, 
Klaystru i białka roś'linnega 0,062 ·0,075, 
Kleistey słodkiey materyi 0,090 o, i 7 5, 
Łupin, otręby . 0,200 o,i75, 
Wilgoci o, i oo o,i31. 

P. Dawy otrzymał na stu częściach żyta (z Sułfolk) 
61 czę8ci krochmalu i 5 części klaystru. 

3. Tego zhoza mamy tylko ieden rodzay, który u 
Botaników zowie się .yecale cereale, i który si~ u nas 

· dwoiako ·, iuż to iako iarzyna, albo iako ozimina u
prawuie. 

4. Są wprawdzie niektó1•e odmiany zyta; te atoli 
w zewnętrznym kształcie, mniey się daleko od siebie 
ró:lnią, anizeli odmiany pszenicy, i odznaczaią się od 
siebie iedynie tylko zielonością liścia, prędszem lub po
Źnieyszem doyrzewaniem, wyzszym albo nizszym wzro
stem. Cechy te atoli mafo odznaczaiące, w przeciągu 
lat kilku nikną' i zyto powoli w gatunek okolicy wła
ściwy pr·zech,odzi. 

Niektórzy chca, uwahć l,;yto l:rzaczyste (s.ec~le ce
reale multicaule) za oddzielny po;lgatunek .. Nie iest to 
atoli osobny gatunek, iakem się z kilkol_etmch doświad-

. cze1i przekonał. Liść ie go iest światło-z1.el_o11y, szerszy, 
wzrost powolnieyszy, mniey znosi grun~ p1asczysty w nie
przyiazney wiośnie, aniżeli Żyto. po~pohte. W latąch 1813 
i i4tym więcey to zyto W czasie Zlmy U mnie ucierpiało, 
aniieli Żyto zwyczayne. Czy ten gatunek wcześnie za
siewany na gruncie żyznym, większy plon rzeczywi~cie 
wydaie; - aniżeli żyto zwyczayne, dals:i;ym badaniom zo
stawić naleiy. 

Zyto · S.-Jańskiei norwegskie i t. p. nic innego nie 
sa,, iak tylko gatunki zwyczayne~O zyta I które przJZ\Ty-
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czai one· sa, do wczesnego w iesieni zasiewania, mo,cnego 
rozkrzewiania sil( i wczesnego na rok przyszły doyrze
wania. 

aa. Z y to o z i me. 

1. Zyto ozime ( secale cereale hibernum) w półno
cney Europie iest nayszacownieyszą · rośliną, poniewaz 
w nay zimnieyszych okolicach, gdzfo wszelkie inne zboze 
iuz rodzić ,przestaie, albo przynaymniey wydaie plon 
niepewny, zyto ieszcze doyrzewa j z pozytkiem upra
wiane bydź moze. 

W Karyntyi uprawnie się żyto na naywyzszych czę
ściach g6r, gdzie iuż inne zboża uprawiane nie są, i 
gdzie się uprawa gruntu kończy a łąki alpeyskie zaczy,
naią'. z~wsze ieduak tylko na stronie obróconey ku po
łudmow1. Na Alp~ch up~·awuie się żyto· w wysokości 
3,822 stop nad pow1erzch111a, morza, gdzie iuz owie8 uwa
żaia, za plon wcale niepewny. W g6rach Glatzu iednak 
wyżeł' nad ~,8~o. stop nad powierzchnia, morza, iuz wię
ce.y zyt~ · me s!eią. Schmidt w podr6Żach swoich pa
wia.da, ze w P.ołn~cno-~achodniey części Szwecyi, upra
wmą wprawd.z1e nieco zyta iarcgo na gruntach wypala
nych; pewi;ieysze atoli iest żyto ozime. W Szkocyi 
(w górac~ Szk?c~ich) nayw!ększa wysokoś6" za którą się 
u~rawa ~yta IUZ me rozciąga, iest 500 stop nad _po-
w1erzchmą morza. . 

, Zyt? póki nie po~zto w kłos, wytrzymuie nay
tęzsze zimno. Dla kłosow atoli mocne przymrozki SI\ 
s~kodliwe. Mroz i4 Maia). 816 roku wszystkie zyta w kło
sie około Klagenfurtu ponisczył. 

2. W klimacie, gdzie pszenica zimowa wcześnie 
d?yrzewać mozę' tam j zyto ozime udaie się nayle
piey; a w gruncie sobie odpowiadaiącym, wydaie plon 
naywiększy. , 

d. ~yt~ uprawiane w ciepleyszy eh okolicach, więcey 
wy a1e z1ar1 ·' l' · · · h · ale za 1 1a, amze l upravnane w zimmeyszyc ' 
to P on słorn d · · ku W Ka . . y w o wrotnym ma się stosuu · 

1
• 3 -

ry~tyi '. Sal:-.burgskiem widywałem żyto 8 stop 'cale 
miary wiedeńsk:iey w . k' , yso 1e. 

Bu.rgera Gosp. wif!ys_l:. ToN ff, 3 
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3. Zyto w ogólności potrz~buie gruntu lekkiego, 
ałoo p1'zy11aymniey, który by nie hyr zbyt twardym. 

W gruncie :gliniastym :Zyto bardzo się często nie u
daie i i,est na nim, w l'zeczy samey, nayniepewnieyszyrn 
plonem. W klimacie chłodnym, . rodzi na gm.ucie ~ek-: 
kim piasczystym, byleby tyle między cząstkami swo1en;i1 
posiadał związku, iżby wiatrami unaszanym bydź me 
mógł. W niektórych częściach p6łnocnych Niemiec, wiel
kiey części Niderlandów i znaczney części Polski i Ros
syi' pszenica nie moze bydź uprawiana' bo grunt często
kroć ~ składzie swoim, więcey nad 80 procentów piasku 
zawiera; ale żyto zimowe udaie się wybornie i pra~e ł~
Żone wynagradza naleiycie. Nie nale~y iednak . są~z1,ć, ~e 
żyto potrze bu ie konieczni~ gruntu piai>czy,st~?o, 1, ze s:ę 
na nim tylko udawać moze; raczey uwazac nalezy, ze 
zyto w gruncie zanadto lekkim' ze wszystkich zbói wy
llaie .naywiększy plon w ziarnie i słomie. Thaer nazywa 
żytnim taki grunt, który w składzie swoim zawiera 85-97% 
grubego piasku i -} do ~% próchnicy (Agron. §. IY)· Tak 
nędzny grunt, zapewne i urodzay szczupły wyda1e. Po
wienaiąc atoli iyto tnkiey roli, która iest mie.rnie p~l
chną i latwo się rozsypuiąci\, któraby przy naleiytem 
gnoieniu -i starowney uprawie, z pożytkiem wyd~wać 
mogła ,pszenicę, którą inaczey zo"."iemy, gruntem ięcz
miennym pierwszey kl;ss:y, w taki~ przy~adkn nay.ob
fitszy plon z niey w zycie otrzymac będziemy mogh. 

4. W podobnym gruncie·, mniey gnoiu potrzebnie 
z_yto anizeli pszenica. 

Uprawuiąc na gruncie pulchnym, po gnoionym_ ug.~
rze' tiaprzbd pszenicę a po niey zyto' otrzymuie 3,1ę 
w dwóch latach plon wif(kszy, anizeli gdybyśmy na~rzod 
żyto, a potem d·opiero pszenicę uprawiali; zkąd się o
czywiście pokazuie, ·że w gruncie. przez_nacz~~Y?I, pod 
oba plony, pszenica więcey. potrzebm~ guom amzel~ zyto; 
a to zapewne dla tego, że. dw8: ,al~o 1 trzy ty~odme dłł!
Żey na roli zostawać mus1, am z eh . żyto. Z. t~m ~szys~
kiem, gdzie ~lim at i grunt pszemcy sprzy1a1ą, I gdz1~ 
zalem ta roślina często na toi samo pole powraca J 

obfity plon wydaie, nie widzimy pospolicie, żeby go
spodarze byli przymuszeni ug~aiać rol~ ~ wil(cey i ~zę
ściey, aniżeli ci, co w Jekk1m gruncie zyto alb.o mne 

f 

J 
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ro~liny, lekki grunt znoszące, uprawmą. W iednym za
tem i tymże samym cżasie, pszenica nie ciągnie z · gruntu 
więcey próchnicy, aniżeli żyto, a ieżeli w gruncie pul
chnym' pszenica potrzebnie więcey gnoiu anizeli zyto, 
przyczyną tego iest, Że pszenicę powierzamy gruntowi 
iey niewłaściwemu, i Że większey massy wilgoci, którey 
korzenie iey potrzebuią, i którą by ona w . gruncie twar-. 
dym znalazła, w lekkim, za p'ośrzednictwem gnoiu do
starczyć musimy. Gnóy zatem tu działa nietylko iako 
pokarm pożywny rośliny, ale ieszcze służy iako śrzod°ek 
do przyciągnienia potrzebney wilgoci. Kiedy na gruncie 
lekkim i przytem mało żyznym, otrzymuiemy plon żyta 
rnniey więcey dobry, a przynaymniey pracę wynagradza
iący; uprawuil\c na tymże samym gruncie pszenicę, .albo 
mały mamy zysk, albo ieszcz'e nawet i szkodę ponosimy; 
przyczynę tego zjawienia przypisać należy, po większey 
części, większemu potrzebowaniu wilgoci pszenicy. Zyto 
znosi daleko łatwiey wyschnięcie gruntu przez słońce i 
wiatry, aniżeli pszenica. ' 

Zyto na gruncie twardym uprawiane, potrzebuie 
mniey, uprawiaile zaś na gruncie lekkim piasczystym, wię
cey wymaga gnoiu, owszem nawet tyle, ile się go w po
dobnych stosunkach klimatu, w gruncie gliniastym, pod, 
pszenicę potrzebnie. 

5. Gdzie zyto iest głównym produktem pokarmu, 
tam się rola pod nie przygotowuie takimze samyrn 
sposobem, iak się gdzie indziey przysposabia pod psze
nicę. Gdzie atoli iest plonem poślednieyszym i drugim, 
i gdzie się grunt obiedwiema pomienionemi oziminami 
naprzemian zasiewa' tam zyto pospolicie następuie za
raz po pszenicy, albo ieszcze lepiey po roślinie iakiey 
pastewney albo groszkowey, idącey po pszenicy. W t~: 
kich przypadkach, nale:ly grunt przyzwoicie wyrob~~ 
i kilkakrotneńl uzyciem pługa i extyrpatora spukhmc 
i .dostatecznie z zielska oczyścici: przyrodzenie. albo~ 
Wiem zyta, wymaga lekkiego j rtalezycie spulchmonego 
grunt ( ) ' u a. , 

(a) Zyto pot b . k . 1 h . a zatein dobrze wy- . rze nie onieczme spu c 111oney, 

c 

i·obiouey, kilkakromie wyor;m~y l'oli, mianowicie, iel.eli 
3~ 
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6 Z t • I I , . , b _, , . . . . . y o ozime na ezy siac aruzo wczesme w 1es1em, 
a to z tey przyczyny, ze ta roślina ma własność pręd
kiego puszczenia na wiosnę w łoqygę i kłos; tym spo
sobem. obfitość plonu zyta, więcey zaldy od silniey
szego rozkorzenienia się i rozrośnienia łodyg w iesieni, 
ani.Zeli od powiększenia korzeni i łodyg na wiosnę. 

Zyto poźno siane, zawsze iest rzadsze, chociażby 
'nawet było u0prawiane na gruncie bardzo zyznym i cho
cw:iby wiosenny czas "szczególuiey sprzyiał iego wzro-, 
stowi. 1 

W kraiach zimnieyszych, ku północy posuniętych, 
albo w okolicach wysoko połoionych, szczeg61niey to 
prawidło wczesnego siania zachować nalezy. Poźny siew, 
przynosi mniey szkody w tych okolicach, gdzie śnieg 
pokrywa pole przez krótki tylko przeciąg czasu, i wzrost 
roślin przerywany bywa tylko ua kilka tygodni. 

W północnych ok'olicach i w górach wysokich, siew 
Żyta poczyna się 25 Sierpnia n. s. W kraiach cokolwiek 
ku południowi posuniętych i W · gónJcb śrzedniey wyso
kości 8 Września, na równinach i dolinach 15 tegoż 
miesi;\ca. 

W Niemczecl1 czas siewu iyta przypada od śrzodka 
Września do 10 Października. W okolica.eh położonych 
blizko mona, gdzie w czasie zimy śniegu iest bardzo mało 
j temperatura wyższa, siew iyta ciągnie: się aż do wiosny 
prawie, toiesl przez wszystkie miesiące zimowe, iak tego 

n-o-ardośĆ gruntu tego wymaga. Doświadczenia iednakże 
-wszystkich praktycznych · g·ospodarzy iednomyślnie się na t<> 
zgadu1ą,_ że przytem p<>tl'Zebuie 1·oli uleiałey, tak' Że grunt 
p<> uskutecznieniu ostatniey orki, przynaymniey ze dwa ty
godnie albo i więcey leżeć powinien, nim się przystąpi do 
ie go zasiew\1. To spulchnienie i to uleżenie się, nie _ prze
c;iwi się bynaymniey sobie. Widać, że korzonki obchodzą
cego żyta, potrzebuią wprawdzie pulchnoŚfi, ale pt'Zestwo

rÓ-f" na iakieby w gr~incie świeżo ora~YID: trafić mogły, nie 
\ lubią. Z doświadczema przekonałem się, Że na gTUncie sta

ranuje spulc;hnionym, nllylepiey iest siać żyto, kiedy rola od 

chwastów zielenieć poczyna. 
Przypisek 'I'łumacza. 

·-
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widzieć można przykłady w Niderlandach. (Schwertz Belg. 
Laud. Ili. Th. 162) (a). 

7· Zyto mniey się rozkrzewia iak pszenica; na ie
dney zatem i teyze samey przestrzeni, ieźeli ma bydź 
całkiem pokrytą, więcey powinno się znay<lować kłq
sów .Zyta, aniżeli pszenicy. 

Zasiaw~zy psze.ni~ę i ~yto ozi~e w ied!1ym i tymże 
{>amy~ czasie w :estem, kaz~e z bo ze na własci wym sobi<t 
gruncie, postrzezemy na w10snę, w czasie puszczenia 
w łodygę' ze krzew żyta' który wcze8niey puszcza' two
rzy mniey bocznych . odrostków; a'11iżeli poź11iey puszcza
iący krzew pszenicy. Z wieikiey liczby postrzeżeń -prze
konywamy się' ze w równych i odpowiednich każdemu 
z tych gatunków zbo:la okolicznościach, ży tu o ł mniey 
łodyg puszcza anizeli pszeliica. Podług tego, kazdey 
poiedynczey roślinie zyta zostawić nale:l.y mieysca na 

(a) Titteysi .gospodarze naywięcey na tern zakł d · ' b · b , . . a a1ą , ze y siey a 
zyta ozimego iak naywcześniey była uskuteczniona tak że 
:I.O s· • ' • ' 
~~ 1erpma poczęta, daley pr-Leciągać się nic m1'.lie iak do 

7 w '. ' 
Y'1 rzesn1a. / Jestto poniekąd du;zna uwaga, która się u-

twierdza 1·0:.mmowaniem naszego Autora. Ale i to także pe

wna, Że tę wczesność siewu żyta, winniśmy po większey 
części t1bóztwu i złey uprawie naszych gruntów, które gdyby 
staranniey wyrabiane i mocniey nawozami zasilane były, nie 

wyma~ałyb~ tak wczesnego, a ?le morduiącego w gospo
da1·stw1e, siewu. Na gruncie pulchnym, dobrze wyrobio

nym i żyznym; iaki właśnie u kaideg·o dobrego gospodarza 
pod żyto przeznaczany bycl:t powinien, ia się bynayrnuiey 
nie waham rozpoczynać siewu oziminy w Sierpnia ,r. s. i ' 
przeciągać go do ~~ Września, a nawet i daleko po
źniey. A ztąd mam tę szczególniey korzyść, że nie doświad
czam natłokn robot, iaki koniecznie ciągnąć musi za sobą 
wczesna sieyba. Nigdzie lepiey nie iest ukarane niedbalstwo 
,s·o„podarza iak tu. Oszczędza on pracy i starań w nprnwie 
?ruutu, a więccy ich musi łożyć, a pi·zynaymniey ponosić 
•e w tey <'po ce, kiedy inne i·oboty naglą, przez co ponosi 
~ll'atę i na czasie i na nrodzaiu. Taki to iest skutek chciwości 
zie , zro:t.uruiauey i chęci zasiewania iak nayobszernieyszych 
łanow b d · bk · t • · - ' ez ostateczuey siły do 1ch wyro u 1 1g1101en1a, 

Pr;r.ypis.:k Tlumacza. 
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gruncie dobrym 6, na ~rzednim 4, na chudym zaś 2j
cali D· 

8. Poniewaz zyto nalezy siac gęsc1ey anizcli psze
nicę, lecz ze się więcey znayduie w niem ziaren 
w stanie niedoskonaiegQ wyksztafoenia; w podobnych 
zatem okolicznościach, prawie tyle nasienia co do miary 
potrzeba He pszenicy, chociaz ziarna iego, od ziaren 
tey ..s:>statniey daleko są mnieysze. 

Meca wiedeńska .dobrego nowego żyta, waŻona• we 
dwa miesiące po zdjęciu z pola, w .śrzednim stosunku 
z lat kilku doświadczeń powtarzanych, waży 83 fontów 
wiedeńskich. Łót 1 żyta ozimego, zawi'el'ał w sobie 
w roku ~ 817 ziaren 967; w 181 8 ziaren 8 63, żyta usie
wnego ziaren · 800; biorąc Śrzedni stosunek tych liczb, 
będzie zawartych w łócie ziaren 876. W mecy zatem 
wazącey 83 funtów, .zawiera się ziaren .2,326,656. Ra
chuiąc 'zaś na ziarna obumarłe, rośliny słabowite prędko 
niszczeiące 5og. riasi~nia, stosownie do dobroci gruntu, 
potrzeba · byłoby, na gruncie chudym, na którym dla ka-
2dey poiedynczey rośliny zamierza się przeznaczy6 miey
sce 2f O cali, dwóch mec do zasiania Jachu. PrŻezna
czaia,c 4 cale a' potrzebaby lj. mec; przeznaczaiąc 6 
cali a' potrzeba byłoby nasienia 0,889 czyli i4f maśl6w. 
Zobacz?1y teraz iak wiele sieią w różnych kraiach przy 
wpływie rozmaitych przyiaznych i nieprzyiaznych oko
liczności . 
. W Brabancyi sieią 17-27 mass, V( €rzednim sto

aunk_u I{- mec na Joch (Schwertz Belg. Land. J. Th. 311 ). 
Równiez tyle sieią w Departamentaclł północnych tamże 
(Tenże sam Aut~r II_I. C). ' . . , 

W małey liczbie hrabstw Anglii, gdzie się zyto u
prawuie, sieią i.:f-2 mec (Dickson Fiirmers Comp. 449. 
Bergtrup IL Th. 51 ). 

, ~,Marchii siał Podewils, na gr_untach wysokich, 
w sw1ezym pognoi u i,87 ~ee; w ~r~g1m plonie pognoiu 
1,74mec; na gruntach mzk1ch w św1ezym ·pognoiu i w dru
gim plonie .2 1.24 mec na Joch: Obok tego, przykład prze
sądu, iakim sposobem zk'ldmąd tak rozsądny i umieiętny 
gospodarz mógł się trzymać fałszywey zasady zasiewania 
gęsto dobrego, a rzadziey złego gruntu. 
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' W .Austryi na gruntach ,(jzkich sieią 3-3~ mec. 
W Karyntyi i Oberstejermark 3-4 mec. 

Za pomocą machiny Fellenberga, wysiewałem 1,75 
mec na. Jochu; czas sieyby .w latach 1817 i J>818 trwał 
między 16-.24 Wrześuia (a). 

9. Zyto siane z ręki, zacłnego około siebie, w cza
sie swoiego wzrostu, chodzenia nie potrzehuie. 

10. Plon w ziarnie i na sfomę, mnieyszy iest w oko-
licach piasczystych, większy w grnncie nieco tęzszym; 
mnieyszy na równinach, a większy na, góraeh. 

11. Na gruncie piasczystym śrzedni plon zyta bywa 
od 9-12 mec; w lepszem atoli polozeniu i okoliczno
ściach, tak równie iak i pszenicy, zwykl bywa.ć od i6 
do 18 mec z Jochu. 

O plonie Żyta na gruntach piasczystych w Marchii'. 
Pruekiey, mamy wyborne doświadczenia Hrabiego Pode
wils i 'l'liaera, w iego opisie gospo?arstwa Meglińskiego. 

(.a) W Litwie sieia,. powszechnie, a przynaymniey, l'achuią w kon
traktach ilz;erhwnych, dwie ośminy Litewskie czyli 56 garncy 
litewskich na morg litew;;ki; częś.cjey iednak wysiewaią 4o 
sarncy. Na Zqn1dzi sicią na morgu Litew;kim dwa piuy; 
<;zyli garncy lit_ewskich- 48. W pie.rwszym tomie tego dzieła 
na stronicy 55i. przytoczyłem rachunek móy wlasny. 2iaren, 
z którego wypada, ze Iedwo . y'?> ziai:en wysianych, ~.dai<\ 
rośliny, reszta przez zbieg l'Ozmaity.ch okolicz.ności odchod:!:i. 
w utratę. 

Po1·ównywaiąc pod~nia przez Autora pr-zy_toc.zone ? iloścl nasi~-
11ia,, z usiewem u nas p,J:aktykowanym zwyczaynie, pokaz111P 

się (co i w rzecz.y samey tak iest r~eczywiście), ze wszędzie 
:z.a granicą 1 daleko gęściiy siei<i.; aniżeli u nas. Czt!Inże się ' 
t.o dzieie? Zapewne ani :fyzność gruntu, ani stan1.11ua uprawa 
nie są. tego przyczyną. Ja inaczey tego poymować nie mogę, 
iak tylko ; ze wy sieiemy bardzo wcześnie, a zatem gęsto 
sia6 nie potrz.eb.niemy, nawet gęsty siew, a do tego wczes~y, 
1yłhy szkodliwy. MoZ"e teZ srogość klimatu, nie do~walaiąc 
P~ędkiego rozwiiania się Fośiin i p~zeci~gaiąc epokę ich wy
ksztąłcania si·ę, nie pomału do tego wchodzi· Zi:esztą iestto 
oko~icznoóć, na.. którą praktyczni Gospodarze uwag9 zwrócić 
powinni. (Przypisek Tłumacza.) 



Pierwszy podaie w śrzedmm stosunku plon żyta na grun
tach wysokich dóbr swoich Guzów, w świdym pognoiu 
5 szef. 1 o mec beri. na morg berl.=] 1-} mec wied. z Jo
chu. Ostatni, toiest Tliaer, w śrzednim stosunku z lat 
8 na 991 morga:ch berli11skich, otrzymał 5,687 szef!.. , a 

" zatem 5,7 3 szefl. beri. na 010rg beri., to wypada 1.2 mec 
na Joch. 

Na nizinach nadodrzańskich Podewils otrzymał w świe
żym pognoiu i8; w drugim zaś plonie 15} mec z Jochu. 

Srzedni plon w Niderlandach, podany iest 1 przez 
Schwertza 25 mec z Jochu. W Departamentach półno
cnych tego kraiu i 9,G4 mec z Joch11 (Schwertz Belgisch. 
Land. III. Th. 96). 

Mollinger w P.falzu, według świadectwa Schwertza, 
otrzymuie w śrzeduim stosunku 27 ,64 mec z Jochu. 

Arthur Young rachuie śrzedni plon Żyta we wscho
dnich częściach Anglii 17.t, w północnych :21;} mec -
w śrzednim stosunku 19,29 mec z Jochu. 

W Nilszey Austryi, na lewym brzegu Dunaiu, w ży
znieyszych okolicach rachuią plonu 18-19 mec z Jochu .. 

Lt~rzer w Salfelden w Salzburgu, w śrzednim sto
sunku z lat dwóch, otrzymał 16}. mec z Jot::hu. 

Ja sam w gospodarstwie moiem w Lawantlwl, w śrze
dnim stosqnku z lat 5Ciu, otrzymałem z pola' gdzie zyto 
szło w 4tym albo 5tym plonie po gn.oiu, 17. mec z J.o
chu · kiedy atoli następowało w drugim plome po gnolU, 
otrz'ymałem 24 mec z Jochu. W drugiem moiem gospo
darstwie w Harbacli, na gruncie lekkim, w śrzednim sto
sunku lat ośmiu, w przeciągu którego czasu, były 2 lata 
zupełnego· ~ieurodzaiu, otrzymałem i 5{- mec z Jochu (a). 

i2. Zyto wydaie obfitszy plon w słomie anizeli psze
~ica, łodygi albowiem ie.go rosną do większey wysokości. 

13. Plon słomy większy iest na gruncie zyznym i 
nizkim, rnnieyszy na chudym i piasczystym; większy 

(a) Tu w Litwie za dobry plon uważaią' na grnntach zwyczayney 
uprawy, 16 ośmin litewskich z morga lit.' ale to w śrzednim 
stosunku z lat muiey lub więcey uri;>dzaynych, tudzid gruntu 
m niey lub więcey dogodnego. Bywa tu ttrodzay żyta daleko 
więks;iy, ale też często i mnieyszy zwykł bywać . 

Przypi$ek Tlztmacza. 
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na mieyscach wyniesionych i górzystych; mnieyszy na 
zasłoniętych i na równinach. 

i4. Gdzie grunt i połozenie wzrostowi tey. rośliny 
sprzyiaią, tam plon słomy, przy zwyczaynym plonie 
ziarna 17stu do 2ostu mec, wynosi ~o-4o centnarów: 
wiedeńskich i Jochu. Gdzie atoli :Zyto rośnie zwyczay
nie krótko na siomę, i wzrost iego .albo dla zbyteczney 
lekkości gruntu, albo . dla braku w nim potrzebney 
próchnicy, często przerywany . bywa, plon słomy rózni 
się od 20-30 centnarów wiedeńskich na Joch. 

Hrabia Podewils podaie rzeczywisty plon słomy iy
tniey w śrzednim, z wielkiey liczby lat wziętym, 'sto
sunku, ua gruncie wysokim 2, 169 funtów; na ni:i.kim zaś 
grunci_e 3,476 funtów wiedeńskich z Jochu. Stosunek 
sł~my do ziarna na · gruntach wysokich czasami 100 : 52, 
czasami I oo : 3,1; na nizinach zaś ieat iak I oo : 28. 

Thaer (Rat. Land. J. Th. 270) po:.viada, Że stosunek 
słomy do ziarna w Życie ie.st iak 100 : 38-42. 

Ja ważyłem dwa razy żyto, raz przed, .a drugi raz 
po omłoceuiu, i znalazłem wypadki, 4ctó.J:..e się nie wiele 
różniły od stosunku podanego przez Thaera. I tak: 
W roku plon z iania Z Jachu plon sło f'iy lltOliUneJ;, 

1807 2~,38 3,31 o furtt. 54 : l oo. 
2812 !21.- 3,360 - . 51 : 100. 

P. Dierxen w Niderlandach (Sch wertz I. Th. 334) 
w latach 1802 i 1803 przy plonie 34 mec Żyta, otrzy-

; mywał słomy tylko funtów wiedeńskich 3,321 na morg 
wiedeński. Stosunek zatem był=100 : 83. Gdzieindziey 
(tamże w Niderlandach) otrzymywano słomy z morga 
wiedeńskiego, w śrzednirn stosunku 4/.)33 funtów . Sto
sunek ziarna do słomy był=5/!88 : 12,500 albo 44 : 100· 

Mollinger, w śrzednim stosunku z lat io otrzymał 
słomy z morga wiedeńskiego 5,238 funt. wied. , 

W górach Karyntyi otrzyuiuią często 71000 funtoW 
słomy, na i 6 mec plonu ziarna. Cała rola zarosła ieśt 
traw1\, co znacznie stosunek słomy powil(ksza (a). 

. / . d 
(a) Robiłem i ia doświadczenia w folwarku Swi:itnikach, nie a-

lcko Wilua, ,. celu dóy6cia ~tosunlm słomy do ziarna W i y-
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bb. Zyta iare. 

i. Żyto inre · ( secale cereale aeslivum) niczem się 
bynaymniey od zimowego nie róZlli, iak tylko, Ze 
przyv.yyczaiope iest do tego, :Ze się na wiosnę zasie
wa, i nie rozkrzewiaiąc si.ę mocno, zaraz w kłos idzie. 

· 2. Klimat i grunt, tei same sluzą i dla niego, co. 
i dla ozimego zjta. 

3. Zyto iare iest mniey plenne i więcey na nieu~ 
rodzay bywa naraźane, anizell ozime. 

Zyto iare nie moze nigdy wydać takiego plon\l iak 
ozime, ponieważ iego wzrost ograniczony iest krótszym 
prz_€ei_ągi_em czasu aniieli ozimego, i prócz tego, ponieważ • 
kw1tme 1 doyrzewa poźniey, przeto więcey przypadkom 
podlega. Gdzie zatem dla zbyteczney lekk ości gruntu, 
gospodarz nie i.est koniecznie przymuszony zasiewać zyta 
jat'ego, tam lepiey postąpi, kiedy pole iarzynne uprawiać 
będzie owsem lub ięczmieniem, które i pewnieyszy i 
większy zysk przynoszą aniżeli zyto iare. 

Ił. Udaie się- tylko na gruncie dobrze gnoionym 1 i 
kiedy wiosna iest w.ilgotna. 

Zyto iare wymaga silnieyszego gruntu anizeli ozime, 
bo będąc rośliną prędko rosnącą, musi mieć na do- . 
ręozu i ~iele i w stanie zupełnie rozpuszezalnym będą
cey materyi odiywney, która by w' krótkim przeciągu iey 
wzrostu, zupełnie ią wykarmić i wykształcić była w sta
nie; kiedy żyto ozime dłuzey zostaiąc Aa gruncie, po
wolniey się karmi i kształci, i próchnicę starą, powoli 
się rozpuszczaiącą, trawi zwolna i na -włusny poiytek 

cie. z tych. doświadczeń okazało. s'.ę ~ łe stosnńek słomy, plew 
i zgonin do 2 ia1·na był, czasanu uk'. lOO : 44, 

czasem iak 100 ~ 4g,8. 

Obszernleysza wiadomość o tych doiwiadczeniach w 3cim tomie 
moiego dziJła : „o Sposobach gospodarowania w klimacie 
północnym.·~ 
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przerabia. I właśnie w tym celu, wiosna wilgotn.a ie~t 
potrzebna, bo ieieli w tey p-arze czasu mało i est w1l goc1, 
Inni ey się pokarmu rozpuści, ' mniey go na pożytek ro
ślin obróci, i rośliny będą miały wzrost mnieyszy. 
Zta,dto pochodzi, Że żyto iare udaie się tylko pospolicie 
w okolicach górzystych i przy wiośnie wilgotney, kiedJ'. 
na równinach zawsze prawie ch:rbia. I tak: w Karynty1 
uprawuil\ go wiele, ale w Węgrzech, Austryi i Morawii, 
rzadko gdzłe widzie6 go można. Pierwszy albowiem kray 
ma wiele gruntu lekkiego, na którym żyto lepiey się 
udaie aniżeli ięcimień; tam wreszcie wzrostowi iego czas 
wilgotny szczególniey spr;zyia; kiedy 'v, osta~nich, albo 
ze lepszy grunt bywa, al bo w częsc1, ze w10sny suche 
panuią, mało dla tego iarki zasiewaia.. 

5. Zyto iare sieie się iak moze bydź naywcześniey 

z wiosny. 

Zeby młoda roślina ieszcze w chłodney wiosenney 
porze miała podostatkiei;n czasu do nale:lytego i potrze
bnego w ziemi rozkorzenienia się ' i zeby tern samem za 
JJOŚrzednictwem większey liczby korzeni, większą massę 
materyi odżywney ciągnąć i na pożytek swóy przyswaiać 
mogła, nale:ly siać ie tak wcześnie iak tylko można. 
Zyto iare , poźno siane, zawsze ma cienkie kłosy, i bar
dzo nikczemny plon wydaie. 

• 
; 6. Sieie się tak gęsto, iak się zwyczaynie sieie :Zyto 

ózime. 1 

Mniemaćby wprawdzie ualeiało, ze iarkę naleiy siać, 
gę!iciey aniżeli Żyto ozime, dla tego, Że mniey ;mi zeli to 
ost~tnie rozkrzewia się, i Że kaida poiedyncza roślina 
nm~ey łodyg wypuszcza. Ale ponieważ z roślin obeszłych 
_mmeysza liczba niszczeie w iarzynach aniżeli oziminach, 
p~zeto ~orzyś6 iednych wynagradza szkodę drugich. .'f.0 

s~ę at?h _ 1nówi :tylko o takich gospodarstwach, gdzie sieie 
Bl_ę ozun1?a nie zbyt gęsto, ale tak iak należy. W ta
kich atoh ?kolicach, gdzie iest zwyczaiem siać 4 ~iece 
na morg wiedeński byłoby wcale nierozsadnie tylez za-
. ' ' t · ' ' d b eh s1eW~G zy a iar,ego, I z teyto przyczyny, w P~ 0 ny 

okolicach uwazai'\ za prawidło siaó rzadziey zyto 1are 
aniżeli zyto ozime. 
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7. Zyto iani mniey iest plenne na zial'llo anizeli 
ozime. 

U mnie na gruncie naylzeyszym w Harbach (pod Kla
genfurtem) w Śrzednirn slosunkn z lat 6, nie moglem 
więcey mie6 z morga wiedeńskiego iak 14 mec, chociai 
siew iego następował albo po • gnoi u, albo po roślinach 
okopowych. W pe\"fnem gospodurstwie (w Kreug w Ka
ryntyi) w g6rach Śrzeduiey wysokości, na gruncie do- . 
hrym, zebra.Ro w rokn i 808 ::25-j- mec z Jo chu. W na
stępnym roku, 1 przy równeyze uprawie, tylko 13 mec. 
Oba lata były urodzayne. 

8. Zyto iare większy plon wydaie na słomę, ani
zeli na ' takimźe samym grun.cfe, wszelkie inne zboze 
iarzynne. 

Tato wyższoś6 plonu słomy, iest ied11ą z nar~al
nieyszych przyczyn, dla którey uprawa iarki, pomimo 
.szczupły żysk ziarn1c1, ieszcze się w widu okolicach 
utrzymuie. Otrzymuie się z niey prawie tyle słomy co 
i z iyta ozimego, ale zawsze wiecey iak z ięczmienia lub 
owsa, która na tak lekkim grun~ie, na którym właŚ&iwie 
zyto iare uprawiać się powinno' bardzo nizko rognie. 

W roku 1813 otrzymałem na roli świeżo gnoioney 
przy 1 f1i mecy ziarna, 4,200 funtów wiedeńskich słomy 
z morga wiedeńskiego. Zresztą zawsz~ prawie, w śrze
dnim stosunku, tyle użynałem kop iarki, ile ozimego 
Żyta miewałem \V innych latach na tymie samym gru~
cie; słoma była bardzo małoco kr6tsza i lzeysza od ozi
mego zyta. 

3. O ięczmieniu. 

1. Jęczmień iest to ieden z naydawnieyszych i nay
więcey upowszechnionych 2bóz gatunków: rączy on 
w sobie wiele wa:Znych zalet, dla których kazdemu 
czfowiekowi w ogólności a mianowicie mieszkańcowi 
północnych haiów, nader szacowną iest rośliną. 

2. Te zalety zasadzaią się na tem, ze ięczmień ze 
wszystkich zbóz gatunków nayprędzey doyrzewa, nay-
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mniey chorobom podlega, a stąd p'ewnieyszy plon, aui
zeli poprzedzaiące gatunki zboza' toiest pszenica i zylo, 
wydaie' ~adto, ze .przy mulem staraniu' obficie rodzi; 
i na koniec ziarno w postaci kaszy, mąki i słodu, sta
nowi dla ludzi wyborny pokari;ri, . a w piwie bardzo przy
iemny i posilny napóy. (a) 

w sobie: 1,000 części ięczmienia zawieraią 
podług Einhofa 

Krochmalu . . · o,5g5 
0,045 
0,060 

podług Soln'era 
o,43.i 
0,065 
0,160 

0,195 
0,129 

Klaystru i białka roślinnego 
Kleistey słodkiey materyi 
Łupin . 
Wilgoci 

0,190 

o, 110 

3. Tego rodzaiu zboza są dosyć liczne odmiany, 
które tu i ówdzie uprawuią się; a te są: 

a . 
b. 
c. 
d. 
e. 
f. 

Jęczmie1i dwurzęclowy, ięczmień wielki. 
dwurzędowy nagi. 
Pawi. 

czterorzędowy pospolity, ięczmiel1. mały. 
czterorzędowy nagi, albo niebieski. 
sześciorzędowy. 

4. Te gatunki ięczmienia, rófoią się miępzy sobą 
. nie tylko ich postacią; .ale ieszcze i czasem, którego po
frzebuią do wzrostu i zupetnego wykształcenia się, tu- ' 
dzieź stopniem zioma, który, iedne . mniey a d'rugie 
więcey wytrzymać i znieść są zdolne. 

(a) Niestety! w klimacie tnteyszym wszystkich tych zalet ięczmie
niowi przyz.;ać nie moina. Jęczmień mąly czyli cztei-orzę
dowy, który tylko n nas pospolicie uprawnią, tak i est kaprysnelll 
zbotem, ie przy wszelkich staraniach upraW)' i stosowności 
gru?t'.' • często chybia. Para iakicl1 dni przyspieszonego l~b 
•pozmonego •iewn, stanowi czę.oto o uroqzaiu. ZimnoŚĆ kli
n~atn iest tego przyczyną; mowa tu atoli iest tylko o klixnacie 
Połnocnych t t' 1 . , . • tGnbe1·-

. . ~1 eyszyc 1 prowrncyy, od ktorych rnz nawe 
iua Grodz1enska i·ó.ini się znacznie. 

_ Przypisek Tłumacza. 
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· . 5. Żeby uniknąć niepotrzebnego powtarzania, wy
łożymy naprzód ogólne prawidła uprawy ięczmienia, 
ile się te do wszystkich wyzey pomienionych iego odmian 
zastosować będą mogty, a potem zastanowimy się nad 

~azdym w szczególności, co który ma sobie właściwego, 
w czem się ieden od drugiego ró:Zni, i iakie prawidła 
w ich uprawie, w szczególności, zachować należy. 

6. Jęczmień ieszcze się udaie w klimacie naybardziey 
ku północy posuniętym i · na naywyźszych górach; a 
naypewnieyszem iest' zbożem w tych okolicach, gdzie 
dla dfugości zimy lub zacienionego pofozenia' zyto zi
mowe iuź 11ie iest plonem pewnym. 

Lineusz znalad ieszcze ięczmień w Lulle-Lappland 
pod 60°-21' szerokości północney. W roku I 7 :32· zasiano 
go 31 Maia, a 28 Lipca, a zatem w przeciągu 58 dni 
doyrz11ł. (Schwedische Abhandl. I. B.) Ten atoli rok zdaie 
się ie 1·obił wyiątek: gdyi Pastor Holstein przytacza 
(tamie) siedmioletnie swoie postrzdenia, podług których, 
śrzedni czas siewu przypada 23 Maia a iniwu 2r1 Sierpnia. 
Guspollarze w naywyiszych częściach gór Karyntyi mie
szkaiący, ięczmień uwazaią u siebie za naypewnieyszy 
plon. I tak uważałem, Że w gospodarstwach, na naywyz
szych górach w Karyntyi połoz onych, ięc~mień wcześniey 

· doyrzewa, ańizeli iyto ozime, co się na równinach nigdy 
nie zdarza. W roku 1819 Lipca 12 znalazłem wcześniey 
doyrzały ięczmień pawi (Reis gerste) na południowey 
stronie Alp, aniieli żyto, a pod temiz samemi górami 
w Radentheim, zyto ozime było zupęł.nie doyrzałe, 
kiedy i'(czmień przeciwnie, ieszcze niezupełnie był dostały. 

7. ~ęczmień udaie się również dobrze W kraiach 
naygorętszych. 

Uprawuie się on pospolicie w .Eg~pcie i Arabii. Ze 
się iednak w ciepłych mniey upra~ia 1ęczruienia, aniżeli 
w zimnych, pochoJzi to st'\d, ze cie.pło klimatu, dozwala 
wvboru zyskownieyszych 1 smaczmeyszych zbóż gatun
k6w · mieszkaniec atoli północnych kraiów, ograniczać 
się ~usi do małey ich liczby, a nawet częstok1·oć do 
iednego iakiego gatun.ku. 

I 

y 
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. 8. Jęczmień w młodości swoiey wytrzymuie wielki 
. stopień zimna, nie ·p~rnosząc -przez to zadney inney 

szkody, oprócz odmrożenia końców liścia, które wcale 

nie iest szkodliwe. 

Jęczmień m(lły czyli czterorzędowy, robi od tego 
• wyiątek, tak albowiem iesl czuły na wrażenie zimna, 

ie ieden cokolwiek tęzszy przymrozek nocny, moie go 
zniszczyć całkowicie. 

Gatunki zaś ięczmienia dwurzędowego wytrzymuią 

naymocnieysze przymri;>zki wiosenne; a sześciorzędowy, 
może ' bydź nawet uprawiany u nas (toiest w Niemczech 
południowych) za oziminę~ 

9. Jęczmień wymaga ciepłego i suchego .klimatu; 
gruntu miernie twardego, a na lekkim i piasczystym 
wtenczas się tylko udaie, kiedy klimat iest chłodny i 
wilgotny. · 

G:runt pul chny, t~zymaiący śrzodek między pszennym 
i ży.tmm gruntem'. gdzie p1:zy należytem gnoieniu' pszenica 

1 czas~m, a .zawsze zyto rodzić może, iest prawdziwym grun
tem 1ęczm1ennym. W kraiach więcey ku południowi po
sun.ionych, ięczmień uprawuie się pospolicie na gruncie 
tęgim, ale w okolicach chłodnieyszych i bardziey ku 
północy posunionych, sieią go często na grnntach pia-' 
sczystych. 1 

W moi~m gospodarstwie w W olfsberg „ klimat i grunt 
szczególniey sprzyiały uprawie ięczmienia, którego obfity 
plon otrzymywałem. Na tymże samym gruncie, również 
dobrze .rodziły żyto 'i pszenica. Tu około Klagenfurtu 
'?a gruncie lekkim piasczystym i napełnionym kamieniami ' 
~ę?z~ie{~ chybia. Zawsze nisko r~foie i mało się krzewi, 
iezeh p K · · · M · lb · d b . ora czasu w w1etmu i am, a o me o rze ugno# 
IOne Pole, ska,<l inąd wegetacyi . ie go mniey sprzyi~ią. 

J eczrn · ' · 1 b · k' · 1' ' O . .' : ieu me u 1 ta ze gruntu tęgiego g 1111asteg ~ 
bo iezel1 g · · d b" · J. d o zaraz po usiew1c mocny eszcz przy 11e, 
t~var '\ 8~~rupę na powierzchni uformuie, wtedy znac~n~ 
hcz~a ro.shn ulega pod iey twardością i ginie; a iez~h 
po~em ciągle. niepogoda nastąpi i na długo się przeci~
guie' :v. tak11n przypadku ięczmień zółknieie i chybia 
całkowicie. 
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Podobnie, nie cierpi on gruntu piasczystego i lek
kiego w klimacie suchym i gorącym. Zrazu obchodzi 
wprawch:ie prędko i • pięknie, w pierwszych tygodniach 
okazuie wzrost obiecuiący, ale potem zaczyna Żółknieć, 
nędznieie i bardzo szczupły plon wydaie. 

Jęczmień także chybia na gruncie mokrym, toiest 
takim, ktory napoiwszy się iakimkolwiek sposobem wodą, 
me łatwo się iey pozbydź może. 

10. Jęczmień potrzebuie gruntu, zawieraiącego w sobie 
znaczną massę materyi odżywney. 

Wszystkie ro~liny prędko rosnące potrzebuią więcey 
gnoiu, anizeli rosnące powoli. Jęczmień, iest to iedno 
J:e zbói, nayprędzey rostH\cych, wymaga zatem gruntu 
bardzo mocno ugnoionego. 

11. Grunt pn~eznaczony pod ięrzmień, musi bydź 
dobrze spulchniony i przez' staranną uprawę mechani

czną od wszelkiego szkodliwego zielska pozbawiony. 

Chcąc, Żeby obecna w gruncie próchnica, naywyższego 
stopnia rozpuszczalności nabyła, nalezy ka idą iey cząstkę 
na działanie powielrza wystawić. Czego nayłatwiey do
kazać można, przewracaiąc i spulchniaiąc grnnt naleiycie: 
zeby zaś szkodliwe chwasty i mieysca i pokarmu dla 
ięczmieuia przeznaczonego, nie opanowały; należy ie 
wcześ11iey wykorzenić. Dla teyto prr.yczyny, ięczmień 
wtenczas właśnie naypil(knieyszy urudzay wydaie, kiedy 
w gruncie mocno gnoionym, po plonach okopowy_ch: sta
rnnnie okopywanych, iako to: po Kartofli, Kukuruzie 1 t. p. 
następnie. Udaie się także ięczmień dobr~e P~ wyce i 
grochu, ie:ieli te ostatnie dobrze były gno1one I buynym 
swoim wzrostem, wszelkie szkodliwe zielsko przytłumiły. 

Ważne są i uczące postrzeżenia Essena po iakich 
}Jlonach ięczmień naylepiey się udaie. (Bescltreibung der 
mit Brachjruchtbau und Stallfiitterung verbunndenen 
Wechselwirthschaft auf den Jnseln Thorseng und Dreioe 
s. 155.) 

l '2. Jęczmień letni bardzo wcześnie na wiosnę siany, 

w śrzednim stoąunku lat i równych skąd inąd okoliczno

'ściach, plennieyszy bywa , anizeli ięczmie11 poźno siany. 
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Anglicy, którzy w Norfolk _i Suffulk ~ak wie~e ięczmie
nia zasiewaia., zapewne znaią się naylep1ey na 1ego upra
wie i są w tey mierze naylepszymi ~ędziami. , To .co 
Arthur Young (Farm. Cal. Ul.) o czasie, w ktory~ 1~
czmień siany bydź powinien, powiada, iest bez wątpi:n~a 
wypadkiem naydłuższych i z naywiększ'\. p~·zez.ornos.c1ą 
robionych pa,'ltrzeień. Zobaczmy tedy iak1e i~go iest 
zdanie. „Kwiecień, .mówi ten sławny Agronom, 1est bez 
wątpienia włafoiwym czasem do siewu ięczmienia, ieżeli 

"iednak w Marcu ieszcze, rola należycie osuszona, ugno
"iona i przygotowan~ bydź może, tedy bez wątpienia 
'' ięczmień w tym miesiącu. zasiany, Obfitszy z siebie plon ,, . -
„wyda." (a) . · . . . 

. Jęczmień siany wcześnie, podług moich I wszystkich 
innych gospodarzy doświadczeń, wydaie doskonal_sze 
ziarno aniżeli ięczmień siany poźniey. Zeby zaL<:lm siew 
ieczmienia można było uskutecznić, ile bydź może z wio
s~y naywcześniey, nalely rolą, ieszcze w iesieni należycie 
przygotować, i lepiey nawet, wyoraną zostawić przez 
zimę bez zabrondWania. Na wiosnę grunt się bronuie, 
sieie i nasienie extyrpatorem pokrywa. O korzyściach 
wynikai<1;cych z tego sposobu uprawy iarzyny, ni~ orząc 
roli na wiosnę, mówiliśmy wyżey w nauce ogólney 
uprawy gruntu (l. B. 241.) Ieieli się iednak ięczmień 
świeżo gnoi, wtedy należy rolą z wiosny iuż raz odwró
coną, ieszcze raz, a kiedy grunt nie iest zupełnie czysty 
albo bryłowaty, i dwa razy wyorać, i w. takich przy
padkach siew naturalnie opoźniać się musi. 

leżeli konieczna potrzeba tego wymaga' mozna ię
czmień: siać bardzp poźno, nawet ięczmień czterorzędowy 
n1ały, sie~e się ai do śrzodka Czerwca w tych okolicach, 
gdzie żyto ozime, zwyczaynie w śrzodku Lipca doyrzew~· 
Pospolicie atoli siew ięczniienia wielkiego, za 1oty .Maia 
nie odkłada się. W dobrych gospodarstwach, grunt suc_h~ 
obsiewa się iuż w Kwietniu, a wilgotnieyszy w MaJU· 

(a) Prawidło to Angielskiego gospodarza zapewne n ie mole )lydź 
• 'śl . k ' I w Maren •ci e• stosowane do naszego klimatu , w torym po a . . 
ieszcz d , . , . 1 e wskazn1e, ile e o sn1egow nle są 'volne, a e za ws z , 
wcześa · . pierwszenstwo. Y siew, przed poźoym niezaprzeczone ma . . 
Mowa tu wszaki!e iest o ięczrnieniu dwurzędowym wielkim u 
nas nazywanym angielskim. 

N ota Tłumacza. 

Burgera Gosp. wieysk. 'RoJJt JI. 4 
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ięc.zmfoń albowiem Żadnym sposobem nie cierpi wilgoci, 
i :.:nieść iey nie może; a zatem naldy gruntowi zostawić 
dość czasu do iey pozby~ia się, nim się go obsiewa6 
zacznie. 

13. Jęczmiert zimowy, kiedy się gdzie upeawuie, 
mtlezy siać wrześniey w iesieni, anizeli pszenic<t; iakoz 
'w równych skąd inąd okolicznościach, tym obfitszy plon 
wyda z siebie, im wcześniey w iesieni będzie zasiany. 

14. Ilość nasienia ięczmienia, co do miary, większa 
bydź powinna, ani:Zeli nasienia pszenicy : bo iedna i taz 
sama miara, muiey w sobie obeymuie ziaren pierwszego, 
anizeli tey ostatniey i nadto ieszcze jęczmień ., w równych 
skądinąd okolicznościach mniey się rozkrzewia, anizeli 
pszenica. 

Meca wiedl'ńska ięczmienia wazy 64-72 funtów czyli 
w śrzednim stosunku 66,4 fon. wied. 

Funt wiedeński zawiera w sobie podług J-Irabie-
go Podewils 12,7!16 ziaren. 
P. ///7alberg • . . . . . . . . i4,97:z -
p-0dług moiego liczenia w ięczmieniu Pawim i 3,8!14-11,584. 

Przekonałem się , ze na gruncie dobrym, gdzie ro
ślina pszenicy zaymuie zwyczaynie w śrzednim stosunku 
6 cali O należy . rachować na kaidą roślinę ięczmienia 
tylko 5 cali O, ,a na gruncie gorszym tylko połowę tego. 
Podłng tey rachuby padłoby w pierwszym przypad~u na 
morg wied. 1,65'8,880, w ostatnim zaś, drugie tyle z1ar~n, 
a dodaia,c do tego, na wszelkie przypadki, którym rośhny 
ulegać moga, 501-l-, wypadłoby podług t„go rachunku na 
1 morg wied. wysiewać nasienia 180 funtów, albo 2,72 
mec wied., na gruncie zaś chudszym 5,4~ mec wied. 

Podług dokhdnych, umieiętnie robi?nych, i przez 
cztery lata ciągle powtarzanych,. d,o,świadczeń You.nga 
( rbaer. Engl. Land. I Th. 442) ~losc ~aystosownieysza 
na~ienia, na rola, pl'zyzwoicie ug1101011ą, Jest = 2,48 mec. 
.Na gruncie zaś niegnoionym 1łf m~c- Między temi był 
wszakże rok ieden, w którym wysiew 6:} mec na Jochu 
ua roli niegno_ioney, wydał mu plon naywi~kszy. Postrze
~enia i doświadczenia Younga bardzo się dobrze zgadzaią 
:.: moim uchuukiem. 
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Zobaczmy teraz iak wiele sieią po rozmaitych kraiach 
w pospolitem gospodarstwie. . . 

Begtroup w opisie gospodarstwa Ang1elsk1ego, po
wiada, Że w Anglii wysiewa się pospolicie 2j- mec, a 
czasami nawet ·3,307 mec na morg wied. . 

Hrabia Podewils siał na nizinach nadodl'Zańskich; 
tak w pierwszym iako' też w -Of'ugim plonie po gnoiu 3 
mece na Jochu. 

\1\' roku 1805 siałem po kartoflach, pod które mocno 
gnoiono, 2,93 mece na Joch i .otrzy'.11~łem plon bardzo 
piękny. W następnym roku, i.ęczm1en ~astępował ~o 
Kukuruzie mocno gnoioney. Wysiano, pomun,p wolą mo1ę 
4 mece na Jachu a plon ieszcze był większy. 

Ztąd tedy zdaie się, Że częściey chybiamy W pra
ktyce, sieiąc ięczmień za rzadko, aniżeli za gęsto. 

15. Po uskutecznionym siewie, dobrze iest, pole 
walcem przeciągnąć, azeby tym sposobem ułatwić ie
dnostayr;ie i prędkie obeyście zasianego ziarna. 

i6. w gruncie zyznym, jęczmień dwurzędowy i 
pawi z morga wied. wyda ie 25-30 mec; w gruncie ie
dnak lekkim,· chociazhy nawet i gnoionym, lub tei tę
gil;Il' po pszenicy' więcey nie mozna obiecywać' iak 
16-20 mec z Jochu. 

W gospodarstwie moiem w Wolfsberg w latach 1805, 
6, 7 i 8 otrzymałem ięczmienia d w11rzędowego pawiego 
kt6ry zawsze w gruncie dobrze gnoionym, po plonach 
_okopowych następował, 36, 37-ł, 41ł, 45j mec z M~rga 
wied. Tu w Harbacli pod Klagenfurtem robiłem dośw~ad-: 
czenia w pierwszych latach z uprawa, tego ięczmie~ia 1 

przekonałem się, :ie on na gruncie lekkim wcale wie~ny 
Plon wydaie; w roli gnoioney !20 mec; a w gruncie mniey 
zyznym 16 mec z Jochu; i dla tego tez uprawę tego 
zboża bardzo ogran'iczyłem. b 

"" d · 1 l' · · · Hunt:fe1' run ~rze m p on pospo 1tego 1ęczm1ema w "'· . 
w Karynty'i, po okopowych plonach albo P.0 gnom sia
nego' był w latach 1808-9 i I o tym 24 m~ce. < ~ Kreug 
w Śrzedn1ch górach w podobnych okohcznos?1ach 21 
mec. W Bleybitrgu' 118 gruntach Iekkjch wapmstych 17 
mec z Jachu. 

t r 
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Hrabia Podewils na nizinach nadodrzańskich w swo
iey maiętn.o.ści Gzizow otrzymywał 21 mec, a w drugim 
plonie ·pei gnviu 18 mec z Jochu, co w rzeczy samey 
rest ba1>dzo nędznym plonem, na grunt niski i iyzny nad
odrzai'1ski. 

W Anglii .rachuia, ·uaywięcey, w śrzedni.m stosunku 
(Dikson Farmers .C-Omp.) od 2a{:--.24f mec z Jochu. W oko
licach zaś Londynu 2.6} mec z Jachu. 

P. Mollinger podaie naywyzszy plon ięczmienia 39,65; 
naynizszy zaś 'I 2"i mec z Jochu; śrzedoi stosunek 25,8 na 
Jocłi. 

W Niderlandach otrzymuia, pospolicie z gruntu cięż
kiego, . w nizinie połozonego od 25-42 mec. Na gruntach 
zwyczaynych 29- 32 mec z Jochu. (Schwertz Belg. Land, 
Hl Th. i 64.) 

'17. Plon słomy na gruncie · ięczmieniowi odpowia
daiącym, ró:lni si~ od 2,000 do 2,500 funtów wiedeńskich 
z Jochu. . 

Thaer naznacza stosunek słomy do ziarna w ięczmie
niu, iak 100: 62-64. Tym sposobem 20 mec z Jochu, 
wydadź byłyby powinny w słomie 2,062-2129 funt wied. 

Hrabia Podewils powiada (Erfahr. I. Th. 65) ze. przy 
1 o.1. Szeflach ziarna z morga Magdeburskiego otrzymał 
-.. 9°2 mędli. leden zaś mędei ważył 138 funtów w słomie 
i plewach' a 'Zatem I morg wazył 2,622 funt. ber. Tu 
byłby stosunek słomy do ziarna 1 oo: 28; ale na drugiem 
mieyscu tenie sam Autor (podług .L Tabel. III tomu) 
przytacza stosunek ten 1 oo: 42. 

18 mec na Joch, wydały 3, ~ 24 funt. wied. słomy. 
Stosunek ~alem słomy do ziarna był: ioo: 38. . 
~ Zdaie się atoli, ie w tym rachunku, zachodz,1 iakaś 
1pomyłka, bo to iest nie podobieństwo, ~eb~ taz. sama 
przestrzeń większy plon wydala w słomie 1ęczm1enney 
anizeli zytniey. . . 

P. J.ł'Iol/inger w Pfeddersheim, poda1e Śrzedni plon 
słomy z lat 10-1,905 funtów z Jocl~u przy 25,8 mecach 
plonu ziarna; stosunek plonu iego ziarna do słomy byłby 
89: 100. (a) 

(a) U nas sicią pospolicie .ięczmienia 2 ośminy na morg lit. Plon 
ięczmienia czterorz~dowego bywa har?zo niestały, nl'Odzay al-

.,· 
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aa. Je-czmi(Hi dwztrządowy, wiell:·i 
• (hordeztm distichon). 

i. Iest to gatunek ię.czmienia, gdzieindzie! nay~o
spolitszy, którego uprawa za granicą nayw1ęce~ 1est 
upowszechniona. W niektórych okolicach nazY,';'a~~ go 
wielkim ięczmieniem dla tego , zeby go I:OZl'CJZUIC od 
ięczmienia malego, czterorzędowego. 

2 • Ten gatunek wytrzymuie dość dobre przymrozki 
wiosenne, i bez zadney szkody, zaraz z wiosny zasie

wanym bydź moze i powinien. 

3. · Ziarna iego są więk~ze od 
czterorzędowe.go i sześciorzę_dowego; 
są większe. (a) 

ziaren ięczmienia 

równlj;! tez i łodygi 

bowiem tego 7.boia częstó zal'eiy od· pory roku. W SzczoP
sach zbieraią w Śl'ze9.nim stosn.nkn 51i ośmin 2 morga lit. ale 
tam sieią to zboże po kartoflach dobrze gnoionych, a ,.z~tem 
w mieyscu dla tego zboza właściwem. Mozna ·rachowac srze
dni plon ięczmienia 24 ośmin z morga litewskiego. 

Podług moich doświadczeń i·obionych w Swiątnikach '5 kop 
ięczmieuia małego wydały w ziarnie czystem font.: 878; w_ sto
mie zaś i plew11ch 1,596 funt,; stosunek więc stomy tlo ziarna 
w tuteyszym klimacie moźnaby połozyć ioo : 60 prawie. 

'· Przypisek Tłumacza. 

' · k" A ' I k" czyna (a) Ten gatunek ięozmienia ,_ pad D;)ZWIS iem ng1e s 1ego za 
i u nas bydź tu i <)wd10ie 11owszechniey u.erawianym. Wpr~vr-

. . , 1: • • ' ł pozn:y, dzie poti:zebuie gnmtu tęzsiego amze.., 1ęczmten ma Y• 
. li l , k . jego tyle zwyczayny u nas, wyda1e ato p on W1Q szy; ziarno . 

Prawie ·waiy co źyto. Dziwna rzecz, ze nasi: piwowar~wie pło
. . • . . , i iego s o-

"al"dzaią tem zbozem; pochodzi to z meum.ie1ętnosc . . . 
"' . k" . ic"'o się w;1adzenia: piwa albowiem ang1els 1e i porter z n o. . , • 

. d . ny· a ze p1osc1 
ł>iaią. Proces słodzenia tego zbofa iest o ~nicn · n ł 
. . . . . . . . . Iko· spOS<H> s o-„ n1ennue1ętm nasi p· 1wowarow1e, zna>ą ty . . . . . . . e n ze stosn1ąc go 
c\zen1a ięczmiema małego; me dziw zat 1 ' . b'. , k. 
d · . nieg·o wyia 1ac ta 0 •ęczmienia angielskiego, me mog·ą 2 

dob1·ego piwa ' iak w Anglii. 
Przypisek Tłumacza. 



bb. J'iczmień. dwurzqdowy nagi 
(liordeum disticlion nudum). 

i. Roślina ta, całkiem podobna iest do pi€rwszego 
(poprzedzaiącego); ziarno atoli nie iest z rosłe z plewą i 
wygląda naksztait p~zenicy; i dla tego w niektórych 
okolicach Niemiec nazywaią go (W eitz gerste); ale tez 
często zaymuią pod tern nazwiskiem i ięczmień "Cztero
rzędowy nagi. 

2. Ziarno iego, iest ze wszystkich gatunków ięczmie
nia, naywiększe, i od ięczmienia małego nagiego tern się 
l'ÓZni' ze wewnątrz do polowy ciemno iest zafarbówany. 

3. Ten gatunek ięczmienia ma wyższą łodygę iak 
zwyczayny dwurzędowy, iednym tygodniem wcześniey 
doyrzewa od ćzterorzędowego nagiego, i w młodości 
tęgie zimno znieść iest w stanie. 

4. Ziarno iego ma delikatną powłokę i iest bardzo 
mączaste. Uprawa iego tylko na gruncie zyznym przed
siębraną i pozyteczną bydź moze. 

Ten gatunek ięczmi~nia uprawnię od lat kilku na 
gruncie iem u właściwym, ale tylko na domowi\ potrzebę. 
Na rynkach albowiem mało znany i mało ceniony bywa, 
!lI- mec wysiewu na Joch, wydały mi 1 fi-18 mec pionu 
w ziarnie. 

ce. J~czmień. pawi, , rylr.owy (hordeum Zeocriton). 

1. lest to takZe gatunek ięczmienia dwurzędowego, 
który od poprz'e°dzaiącego róźni się przez to' ze ma 
diuźsze i rozpostarte oście, co mu nadaie postać pawich 
piór, i· dla tego ,. niektórzy go nazywaią ięczmieniem 
pawim , inni ięczmieniem ryzowym. 

2. W równych skąd inąd okolicznościach, rośnie 
wyzey i mocnieyszą ma łodygę, tudzież większe i gatun
kowo cięższe ziarna. Potrzebnie twardszego gruntu ani
zeli poprzedzaiący - i równie w młodości' wytrz,rmuie 
naytęzsze wiosenne przymrozki. 
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3. f>oyt·ze"'.a o dwa tygodnie poźniey anizcli ię
czrnień dwurzędowy posp_olity. 

Moie doświadcze;1ia o uprawie i~czmicuia ~ w1el_kie_y 
massie, ograniczai'\ się po większey cz-;ści do 1ęczm1P.ma 
pa w i ego, o k Lórym przekonałem się, ze do muiego gruntu 
w LaPanthaLe iest naystosownieyszy. 

dd. Jęczmień. czterorzędowy, mały 
(hordeum Pulgare). 

i. Ten gatuneli: ięczmienia, iest wiaściwie szesc10-
rzędowy, ale ziarna tak są uporządk~wane w kłoste, 
ze ma pozor czterorzędowego. Ma bardzo krótką ło'dygę 
i kłos również iey odpowiadaiący. 

2. W młodości swoiey nie iest w stanie wytrzymać 
naymnieyszego przymrozku, i przeto też nigdy, tak wcze
śnie, iak poprzedzaiące, sianym bydź nie moze. Za to 
atoli, bardzo prędko rośnie i w nay krótszym czasie 
doyrzewa. 

W p6ł1iocnych Niemczech zaczynaią go siać do.piero 
w · połowie Maia albo i poźniey, i siew czasami cia,gtiie 
się do 8rzodka następnego miesiąca . U Hrabiego PodP.witsa 
czas siewu małego ięczmieuia, _przypada około 3o Maia 
a zbiór 24 Sierpnia ns. · 

W wielu dużych gospodarstwach Niemiec północnyćh 
pańsczyżn'\ zarabianych, pola są bardzo zabrudzone chwa
stami, tak Że w Marcu lub początku Kwietnia, obsiewa6 
ich ieczmieniem niepodobna, ponieważ świrzepą, owsi
kiem' i in0em zielskiem przerosły i przytłumiony, zgi
nąłby bez pochyby. Tu tedy naprzód starać się o to 
nalezy, ażeby nasienie chwastu w grnncie lezące do roz
winięcia się ' pobudzić, a obeszłe i ro:-1wi11ięte na kovcu 
M~ia przez podoranie zniszczyć, a przy11aymniey_ P0 

VV1ę~szey części na tak długo ie przytłumić, p<'ik1 ię
czm1eń obeszły roli nie obeymie. (a) 

{a) To co A , . l l ' • zarabianych ntor mow1 o gospo< arstwac i pansczyzn„ 
w Nie~ . h 1 . ' · 0 ,viono do nas . •uczec , km w1ęcey stosowac się P ' 
gdi;ie podobnrm 1·odzaiem robotnika uprawi•oe pola dla uę-

/ 

/ 
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3. Ten gatunek znosi lZeyszą rolą anizeli poprze
dzaiące, i dla tego tez w niektórych okolicach Niemiec 
zowią go ięczmieniem, gruntu piasczystego (Sand gerste ). 

4. Plo,n i ego, mnieyszy i est, ani zeli popr .t:edzaiących 
gatunków ięczmienia. 

W śrzednim stosunku lat 6 otrzymał P. Podewils 
w maiętno~ci G1;izow: (Wirlh. Erfahr. I. Th. XCVI Tafel) 
3,45 ziaren. Ze trzech mec wysiewu otnymał 10 ,35 mec 
z Jochu. 

ee. Jqczmień czterqrzqdowy nagi 
' (Hordeurń coeleste). 

I. Wygląda zupełnie podobny do poprzedzaiącego 
i' tern się tylko od niego rófoi, ze ma ziarno ni ez rosłe 
z plewą. (a) 

2. Nie iest tuk czuły na wrazenie zimna , iak ię
czmień pospolity czterorzędowy, a na wysokich górach 
i w północiiych okolicach z większą pewnością upra
wiany bydź moze. 

dzney uprzęży ~łoś<;ian „„ gorszym daleko są stanie, ani
żeli gdzie indziey. Jęczmie1i mały, mogący się siać poźniey 

wielką z tego względu robi dogodność, że go można umieszczać 

po każdem innem zbożu , niezaniedbuiąc atoli starannieyszey> 

wymaganey przez siebie uprawy, która z powodu poźnego 

siewu, może bydź wygodnie na wiosnę dopełnioną. Słowem, 
uprawa tego zboża, w prostych tróypolowyc'h gospodarstwach, 
mianowicie na gruntach lepszych, zapobiega skutecznie zupeł
nemu zdziczeniu roli., któreby w ciągłćm po sobie roślin 
zbciowycb następstwie, prędko nastąpiło, a kt6remu nawet, 
nasze ugorowanie, tak niedostateczne, bo więcey do paszy 
hy4ła zmierzanc, zaradzićhy nie mogło. . 

Przypisek Tłumacza, 

(a) Ponieważ ziarno iego iest nagie i nie ma iad~ego podobień
stwa do •ięczmienia, nazywaią go przeto niektórzy, to psze
nicą, to żytem. 

U nas bywa niekiedy, ale to w bardzo małey ilości, uprawiany 
pod nazwi5kiem Orkiszu. 

Nota Tłumacza. 
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Znaydywalem 'go uprawiany w wysokich górach, · 
oddzielaiących Kary'!,ty~ od Steiermarcl:. 

3. Wcześnie doyrzewa. 

Zasiałem na iedney i teyze samey roli, 8 Kwietnia 
1807 roku: 
, „: Hordeum distichon nudum 

- coeleste 
' - - <listichon. 

13. Lipca doyrzał pierwszy gatunek. 
l S. drugi 
23. • trzeci. 
W g6rach 1

, iak mnie zapewniano, powszechnie doy
rzewa on o . 1 o dni wcześniey iak ięczmień wielki dwu
rzędowy. 

4. Ziarna iego łatwo się z kłosów wysypuią, a ptastwo 
wielkie w nim szkody wyrządza, nim doyrzeie zupełnie. 

5. Plon ziarna prawie iest ieden i tenze sarn, co i 
ięczmienia nagiego dwurzędowego, mnieyszy atoli na 
słomę. 

W roku 1807 zasiałem pewną część / rali, toiest 
iednę iey połowę ięczmieniem dwurzędowym, drugą 
czterorzędowym nagim, a to w iednym i tymze samym 
czasie. Morg wied. pie1·wszego, wydal 18,81; drugiego 
17/10 mec. 

ff, Jqczmien sześciorzqdowy 

(hordeum hexastichon). 

i. Kfos tego gatunku ięczmienia, .stanowi grania
stosłup sześciokątny, dla tego tez go sześciorzędowym 
nazywaią. Nadto ieszcze, poniewaz moze znieść mo- . 
cnieysze i długo-trwaiące zimno anizeli poprzedzaiące 
gatunki, a nawet pokrycie śniegiem przez zimę nie iest 
mu_ szkodliwe; przeto sieią go w niektórych mieys_cach 
w iesieni, i dla tego nazywaią go ięczmieniem zuno
wym. (a) 

\ -(a) iSieią „0 ha . A .. N'd l d I · N'emczech poln-
o - zimę w nglu, 1 er an ac 1 1 ' . . 

dniowych, Tuteyszy klimat iest za ~rogi' dla tey ozimmy. 
· Not" Tłum.ac::.a. 



58 

2. Co do wysokości łodyg, frzyma śrzodek, mię
dzy dwurzędowym i czterorzędowym ięczmieniem. 

3. Chcąc., zeby za oziminę będąc uprawianym, 
większy przyuiósł pozy tek anizeli pszenica i- ~yto, na
Iezy go siać na takim gruncie, który dla obu ostalnich 

~ tych plonów zanadto iest tłusty; gdzie zatem Iękać sifł 
wypada azeby oha pomienione zboia' albo uie wy legły, 
lub ehorobie- śnicdzi nie podpadły. 

4. Na gruncie zwyczaynym chociażby nawet świe:lo 
_gnoionym, ięczmień zimowy nie tyle iest plenny, iak 
pszenica i zyto. 

5. Sieie się go w tyn1Że samym czasie, iak wszel
kie inne zbofa ozime. 

W Niderlandad1, gdzie uprawa iego, iest doś6 upo
wszechniona, sieia, go we Wrześniu; nawet siew ciaanie . ~ 

się przez cały Pazdziernik (Schwertz Belg. Landw. I. Th. 
.346, Hl. Th. i 64). Thaer atoli powiada, ~e w Niemczech 
północnych siap go ieszcze w Sierpniu naleiy (Ration. 
Land. IV. 88). 

6. Plon i ego na gruntach niskich, zyznych , czar
. noziemach, zawsze iest większy, aniźeli plon ięczmienia 
letniego. 

W Niderlandach otrzymuią go 30-42 mec z Joel.in. 
Thaer powiada, ze się go pospolicie rachuie 4r~ mece 
a nawet 56 mec z Jochu otrzymać mozna. 

4. O owsie. 

i. W zimnieyszych, iako tez piasczystych okoli
cach północney Europy, owies ie.st po zycie nayszaco
wnieyszem zbożem. 

2. Korzyści, które uprawa owsa ma przed uprawą 
ięczmienia, są: ze owies mniey cjerpi od posuchy i 

wilgoci anizeli ięczmień; ze się lepiey uduie na gruncie 
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lekkim i suchym, i że na tymże samym gruncie, z ie
dney i teyże samey mas~y nawozów, wydaiąc większą 
obi~tość materyi roślinney, mniey grunt wycieńcza, 
większą ilością słomy więcey gnoiu produkuie; upra
wiany /latem ciągle, w lepszey sile utrzymuie rolą ani
zeli. ięczmień, który zawsze rośnie krótszy na siomę. 

/ 

Gospod~rze, uprawnia.cy za iarzynę owies, prodn
kuią więcey słomy, anizeli ci, co za iarzynę ięczmień 
uprawuią~ Kto ma więcey słomy, ten ma więcey gnoiu; 
kto zaś gnoi n więcey posiada, ten ma obfitszy plon 
wszelkiego rodzai u zboza .. U prawa zate?1 owsa, z t~go 
względu zasługuie na w1ęks~a, bacznos6 , szczególmey 
w tych okolicach, gdzie się nie wiele :rnaydttie ła,k na-: 
turalnych, a uprawie roślin· pastewnych, ani grunt, alll 
klimat nie sprzyiaia., albo gdzie się iadnych lub bardzo 
mało, oprócz słomy, znayduie materyałów, słuza,cych na 
podścioł dla bydła. . 

Ale poniewaz zboia, nie iui dla słomy tylko, ale 
po większey częś,ci dla ziarna, uprawiane bywaią; takie 
zatem. maią pierwszeństwo, które ha iednym i tymże ·Sa
mym gruncie, przy równey ilości ziarna, większy plon 
słomy wydaia,; albo za pomocą tey ostatniey, powięk$za
iąc zyznoś6 gruntu' plop ziarna, zbóz następnych pomna
Żaią, chociaiby własny plon ich ziarna nieco był mniey
szy. Ze iedna i tai sama miara owsa mniey wydaie 
ma,~i, i ze ta ma,ka mniey iest pożywna' toiest mniey 
w sobie zawiera w ogólności materyi odzyw.ney dla źwie
rza,t, to się pokazuie z chemicznych rozbiorów tego zboża. 

Owies składa się: 
podług Jasniigera, Davy, Sollnera, 

ze o,48 o,59 o,425 krochmalu, 
o,34 ~oo o,3o5 łupin, 
o, 14 . ~02 o, 1 1 o cukru klei owego, 
0,02 rostków, wody, 1,120, 
0,01 , 0,06 o,o4o klaystru. 

, Pierwsza analiza iest zapewne niedostateczną, ponie
waz P. Jasnuger tak tu iak i w innycn rozbiorach zbo
, · ' ' ł du· z~, me ZWr~caf względu 113 wilgoć wchodza,cą do sk a 
ziarna i . z tern wszystkiem, stosunek · części składowych 
pozosta~~, tenże sam i na 1 oo częściach owsa•. rnus~a, 
odchodz1c 34 funty łupin czyli otr-;by, które me maią 
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zadney większey warto§ci, nad wartoś6 słomy. · Za to 
atoli owies wydaie większą iloś6 plonu na miarę, przez 
co się plon iego w mące, niekiedy przybliza, a nawet 
często i przewyższa plon inn'ych zbóz iarych, iakoto: 

, ię'czmienia, Żyta i pszenicy. , 
Czy pożyteczniey iest zaymować się uprawa, owsa 

albo uprawa, ięczmienia; przypuszczaiąc' ze klimat i 
grunt zarówno obu tym gatu~kom zboża sprzyiaią, bę-

- .dzie to zależe6 od ceny targowey obu tych zbóz, kt.>ra 
nie zawsze i nie wszędzie odpowiada wewnętrz11ey war
tości ich ziarna. W kraiach, gdzie uprawa roli opędza 
się końmi, gdzie handel i fabryki wiele koni przewozo- ' 
wych· zatrudniaią, poszukiwanie owsa na targach bywa 
większe, i cena tei iego względem ięczrnieuia wyższa 
aniżeli w tych okolicach, gdzie orka wyłi\cznie samerui 
wołami odbywa się, a handel ogranicza się do przedaiy 
tylko kraiowych produktów na blizkich targach (a). 

3. Ponie\vaz owies w czasie swoiego wzrostu, rrmiey 
potrzebuie wilgoci nnizell ię,czmień; przeto nie ty le i 
nie tak często chybia na gruncie chudyin piasczy
stym, iak ten ostatni. 

Próchnica dwoiako swóy skutek na wzrost roślin 
wywiera, raz iako pokarm, drugi raz, przez własność 
wrodzona, sobie, przyciągania wilgoci z powietrza. Przy
czyna, dla kLbrey owies wydaie większy plon na gruncie 
chudym anizeli ięczmień, daie się łatwiey podług mnie 
obiaśnić i wytłumaczy6 przez większą suchość chudego 
gruntu, która ięczmieniowi tak iest szkodliwa, i klorą 
owies łatwiey znieść może, aniżeli przer. własnoś6 wię
kszego przyciągania i przyswaiania pienviastków poży
wnych z powietrza, od innych zbó~ gatunków. 

() D \. . '1 • . ' a awmeys:ienu czasy owies w og·o nosci UWazany był iako 
ieden z naypodleyszych zhół gatunków, przeznaczano go za-
tem tylko na grunta naypośiednieysze. Dawniey tez i cena 
ieg·o, w stosunku innych zbóż' była Dizsza ; ale za powię
kszoną potrzebą koni do poiazdów i kawaleryi, cena targowa 
tego zboża podwyższać się poczęła i od r nieiakiego czasu 
uprawa tego zboża stała się u nas koi-zystnj~szą. 

Nota Tłumacza. 

-
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4. Owies atoli wtenczas dopiero wydnie plon zna
czny, kiedy się go na gruncie dobrze gnoionym i pu~
chnym, niemniey w klimacie bardziey wilgotnym, am
zeli suchym' uprawuie. 

Ze go pospolicie widzimy uprawia_nym na ~runc~e 
lekkim albo na tęzszym w ostatnim plome po gnom, me 
iest to bynaymniey zaden dowód; ze OD się iedynie tylko 
na gruncie lek~im. udaie,, i ze ?noiu ' :iwie:ieg~' ~od~ń 
przeznaczonego'. 111~ opłaca~ owies raczey lubi' z1~m1ę, 
która w klimacie u1e zupełme suchym, ma tyle związku 
między składaiącemi i\ cz~stkami' . ze m.oze, w.y~awa6 
z pozytkiem pszenicę: iakoz, "': takim. razie_, .i;wi~z_o po 
gnoi u, albo też w drugim po mm plome, mian_owi~1e po 
plonie okopowym, w klimacie iemu od~owiada1_ącym, 
więcey wilgotnym aniżeli suchym, uprawiany, wi~kszy 
daleko pion wydaie anizeli ięczmień. 

5. Liście i łodygi owsiane, wytrzy muią kazd y przy
mrózck wiosenny, i dla tego tez owies w zimnieyszych 
okolicach stanowi naypewnieyszą iarzynę. 

Chociaz liście poprzedzaiących zbóz iarzynnych, nie 
ponoszą znaczney szkody od przymrozków wiosennych, 
iednak łodygi ich, a nade wszystko kłosy, wytrzymać 
zimna nie mogą, bo to' ie niszczy. Owies atoli cał~ 
swoia, roślina,, moc110 się opiera lekkim przymrozkom, 1 

tylko prz~z mocne zimowe mrozy niszczony bywa. I d~a 
teyto przyczyny w niektórych okolicach Anglii, ., gdzie 
zimy bywai:i. zwyczayni.e bardzo łagodne, owies sieie się 
nawet w ie~ieni, toiest na zimę. 

. Poźniey wprawdzie, w równych zka,dina,d okoliczno
~crnch ', doyrzewa od ięczruienia, i ztąd wnosićby nal_e
zało '· ze ten ostatni z tego względu zasługuie przed i;iun 
na P1~r~szeństwo: ponieważ atoli owies mniey cz.uły 1est 
na wr~zeni: nagłych odmian temperatury, lepiey wy
trzym~ie zunno i posuchę, i od iesiennych przymroz
ków nie ponosi szkody; przeto łatwo iest wnosić z t~g~ 
wszystkiego' ze ... v klimacie północnym zimnym' tu~ziez 
w górach' zasługuie I,Jrzed innemi iarzynami na pierw
szeństwo. 
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6. T1·zy są owsa gatunki, któl'ych uprawa, mniey 
więcey, iednego lub drugiego, wszędzie iest upowsze
chniona. 

a. Owies pospolity (Avena sativa). 

b. Owies węgierski, tata1:ski, egipski, orientalny 
(A vena orientalis ). · 

c. Owies llflgi (Avena n~1da). 

7. Wszystkie są iedney i teyźe samey natury, i 
we względzie gruntu, na którym się udaią, klimatu i 
sposobu uprawy, którego wymagaią, niczem. się między 
sobą nie rófoią. 

To zatem, co się powie o uprawie iednego 1 rozu
mie<) się będzie i o dwu innych gatunkach. 

aa. Owies pospolity (A1-1ena saLi1-1a). 

i. J esllo naypospolitszy gatunek owsa, którego u
prawa wszędzie upowszechniona. Znayduie się iega wiele 
odmian, które co do wysokości łodyg, a zatem plonu 
słomy; co do wielkości i koloru ziarna, iako tez i 
czasu, .którego· dla doyrzewania potrzebuią, róinią się 
między sobą. 

• Wszystkie te odmiany, są skutkiem ciągł~go działa
nia klimatu, a w części i gruntu. Tym ato~1 sposobem 
utworzone odmiany kształtu, nikuą za odmian i\ okoli-
czności. _ ', 

Owie~ pospolity, ma albo białe, ,al? o czarne, albo 
nakoniec pstl'e ziarna, i prędzey lub pozmey, podług oko
liczności mieyscowych i sposobu uprawy, doyrzewa. 

W ciepleyszych okolic~ch i .na ró"".ninach, pospoli
cie widzimy uprawiany owies biały, kiedy w górach i 
w niektó1'Ych okolicach północnych, czamy iest pospo
litszy. 

Owies 11zarny doyrzewa prędzey i łatwiey się wy
sypuie, będ~c uprawiany na równinach. Z czasem atoli 
własno~ć prędszego doyrzewania i kolor czarny zrnma1 

traci po·woli. • 
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Owies uprawiany w zimnych okolicach, z czasem 
nabywa własności putrżebowania mnieyszego stopnia cie
pła; i prze.ciąg czasu; którego do wykształcenia się po
trzebnie, skraca się. Tenże sani owi~s, przeniesiony do 
ciepleyszycl.t okolic, daleko prędzęy od zwyczaynego, 
w kraiu uprawianego, doyrzewa, i nazywa się owsem 
wczesnym. Z tey przyczyny nie godzi się owsa upra
wianego zwyczaynie na r6wninach lub w ciepłych oko
licach, przenosić w góry lub kraie zimnieysze, bob1 
doyrzeć nie m_ógł. 

· Gatunki owsa tak nazwane: angiefski, ·podolski, ie4 
orgiański i t. p. są to odmiany owsa, o którym mówi
my; mąią one pospolicie plewy bezościowe, i na dobrym 
gruncie maią wydawa6 obfitszy plon ziarna aniżeli owies 
zwyczayny; co iednak ma tylko mieysce przez lat kilka, 
póki się nie przyzwyczai'\ do klimatu i własności swoich 
nie poz!Jędą. 

2. Im nalezyciey grunt iest przygotowany, tym 
owies wydaie plon ·większy. Owies zatem iest naypię
knieyszy tylko, albo na świe:lym gnoiu, albo po takich 
roślinach, które znaczną massę korzeni, lat wo gnii'l
cych, w gruncie zośta ~·iły; .albo na koniec po plonie 
ugorowym, okopywanym i mocno gnoionym. 

Owies lepiey wytrzymuie zbytek gnoiu aniżeli psże
nica, która nim przeładowana, prędko wylega i na cho
roby główni i śniedzi iest narażoną . Dla-tego też '\'wielu 
okolicach, na gruncie mocno gnoionym, sieią naprzód 
?Wies, a po nim dopiero uprawnią pszenicę j O czemeśmy 
iui wyżey mówili. -

. , -yr e Fran cyi p~Judniowey, lucerniska podkładane~ 
iezeh nad miarę korzeńmi tey rośliny są przepełnione, 1 

t~m s_arnem zanadto materyl\ odżywną przeładowane, za„ 
siew ma, naprzód owsem, a potem dopiero pszenicą· 

, Po ~oniczynie owies u<laie się naypiękuieyszy, dla . 
teyz.e saii:ier przyczyny, dla którey inne zboża, na gęstyc_h 
~oniczyniskach obficie rodz'\• W wielu inieyscacl.1 ' gd~ie 
1est zapro,;adzony systemat pastwiskowy, sieie się owies 
na wydartem pastwisku ale to zawsi.e wtenczas tylko 
k ·o,l . k ' I 1'-t'y pastw1s o dobrze trawą zarosłe było. 

' -
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3. Sieyba 'vczesna owsa , ma zawsze pierwszeństwo 
przęd poźną. 

Przyczyny tego, iuze~my w nauce ogólney uprawy 
roślin, iako tei nauce uprawy innych zbóż iarzynuych, 
wyłożyli. Owies usiewa się z naypomyślnieyszym sku
tkiem na takiey roli, która z iesieni wyorana, i przez 
zimę nie zabronowana zostawiona, była. Na wiosnę się 
bronuie tylko, ieieli to iest grunt piasczysty, lub prze-

, ciąga extyrpatorem ; albo tez ieszcze lepiey, na zabrono
wanym gruncie sieie się pod extyrpator. Tym sposo
bem owies powierza się gruntowi i naywcześniey i z nay
mnieyszym nakładem robocizny. Siew wczesny owsa, 
wyda ie ziarno, ~óre bywa gatunkowo naycięzsze. Szcze
gólniey stara6 się naleiy siać iak tylko bydź moze nay
wcześniey na gruncie piasczystym, poźnieyszy siew albo
.wiem na nim i trudno i nierówno obchodzi, nadto ieszcze, 
więcey cierpi od posuchy aniżeli wcześnieyszy. 

Owies iednak siać można az do Czerwca. W górach 
wysokich, odkładaia, niekiedy, w poźnych latach, nawet 
do końca Maia. Taki atoli siew rzadko się kiedy udaie, 
często nawet nie doyrzewn, i zawsze wydaie ziarno mało 

' ma,czaste. 
Owies na równinach, chociaż na początku ązer~ca 

siany, doyrzewa; zawsze iednak iest rzadszy i mme.y lest 
plenny na słomę i ziarno, a to ostatnie bywa lekkie. 

4. W równych zkądinąd okolicznościach, iedna i 
taz sama przestrzeń gruntu, nie potrzebuie większey 
ilości ziaren nasiennych owsa, od gatunków innych 
zhofa. Poniewaź atoli owies, dla nieiednostayności kwi
tnienia i doyrzewania, wiele ma ziaren prófoych, z tego 
zatem względu, gęściey go czyli większą miarę siać naleźy. 

Z 'dwóch szczególniey przyczyn o_w.ies gęściey od 
ięczmienia sia6 naleiy: naprzód' _ro~umieią niektórzy, ze 
się owies mniey krzewi od ięczunema; po wtóre' ze iego 
nasienie więcey ma w sobie ziaren próżnych, toiest ta
kich, klórych zarodki są obumarłe. Mniemanie atoli 
pierwsze ie st fałszywe? bo ~vidzi?1y powszechnie' ze 
owies na dobrym gruncie, lep1ey się daleko krzewi ani
zeli ięczmień; ostatnie iednak iest prawdziwe' i dla tego 
-td do ilości ziaren wyracbowaney i stosowney do natury 

' 
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gruntu, z.a wsie pewną ich ilo~ć nadto ieszcze dodać na
leży, zeby zasiew nie był zarzadki. 

Meca owsa dobrego wazy 48-50 fnnLów. Funt owsa, 
podług moiego liczenia, zawiera w sobie: 

bardzo pięknego owsa i 6,9:20 ziaren, 
zwyczaynego, miernego ~ i 8, 1 12, 

poi.lług Ifrabiego Podewils 2rł, 1i4, 
Móy owies ważył 49; owies Hrabiego Podewilsa wa

zył 4gj; funtów. Przeznaczaiąc dla kazdey poiedynczey 
xośliny owsa, podług rozmaitey dobroci gruntu, takąż 
sarnę przestrzeń iak dla pszenicy, i do ilości tey na•ie11ia, 
dla tego' ze owies ma więcey próżnych i niezdolnych 
do rozwinięcia się ziaren, od ięczmienia, zamiast 5o.g. 
dodaiąc 60.g.; potrzebować . będziemy, przy ustanowi€niu za 
zasadę liczenie pierwsze, w gruncie dobrym albo świeżo 
gnoio11ym 2f mec na morg wiedeński; w drngim albo 
i trzecim plonie po guoiu 4 mec ua .loch; na naygor
szym zaś gruncie, na którym kaz<ley poiedynczey rośli
nie, tylko 3 cale O mieysca zostawić naleiy, wypadałoby 
siać 5-} mec na Jochu. 

Schwertz powiada (Belg. Land. I. Th. 353), ze w Ni
derlandach w Kampinie około Wroede i w Polde!·n sieie 
się 2.y do 31- mec ńa Jochu. 

Wysiew Śrzedni owsa u Hr. Podewilsa w Guzowie, 
na nizinach nadodrzańskich, iest 4-} do 4{- mec na Jo chu. 

Arthur Young powiada, ze nayprzyzwoitszy wysiew 
owsa' na gru,1tcie zyznym, iest 3} do 4 mec' na gruncie 

.zaś chudym 5- mec na Jochu. Ze atoli tenze sam Young, 
przyłaczaiąc w iednem mieyscu, iż w Linkoluischire sieią 
6+ mec na .Jochu, i tego nie przygania, to poiąć iest 
trudno. Sław0ny Dul:et, sieiąc w rzędy machiną siewną, 
wysiewa 4f mecy na Jochu. . 

. Z licznych podań okaznie się, ze Anglicy lubią siać 
0:w~es bardzo gęsto; iakoz często mozna u nich słyszeć, ze 
sieia. 5,5{ do 6-} mec na Jo chu (Thaers Engl. Land. I. Th. 456)· 

. Wysiewaia,c siewnikiem Fellenberga 3{- mec na Joch 
takiego o~vsa, którego funt zawierał w sobie 18, 1i2 zi~
ren' uwazałem, Że ten siew był doslatecznym na gruncie 
chudym' a na i::oli żyznieyszey iuz byłby za gęsty (a)-

(a) Tuteysi gospodarze sieią owsa na mo••g litewski 4 ośminy litt. 
czyli pół bec:1.ki. (Przypisek Tłumacza.) . 

Burgera Gosp. wieysA:. ToN IE. 5 
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5. Owies, na gruncie należycie przygotowanym za
siany, w czasie swoiego wzrostu, źadnego szczególniey
szego pielęgnowania czyli chodzenia około siebie nie 
polr.zebuie. 

To, co się w ogólności o uprawie rośli!J powiedziało, 
stosuie się w szczególności i do owsa. Na gruncie oczy
szczonym z chwast6w, suchym i Żyznym, nalezy siać iak . 
tylko mo.:Z1:1a naywcześniey, i rola. do przyięcia ziarna przy
gotowywać ieszcze w iesieni; pole zaś zarosłe chwasta
mi, siać nalezy poźniey, wtenczas dopiero, kiedy przez 
poprzednicze oranie, naleiycie oczyszczona. została. 

Jednostayne i rychłe obeyście owsa, przyśpiesza SH( 

wałkowaniem roli po usianiu. 

6. Plon owsa, w gruncie iemu odpowiadaiącym, 
podług zawartey w nim rnassy materyi odżywney, tu
dzież stosowności uprawy, róźni się od 3o-5o mec na 
Joch. Na gruncie atoli piasczystym, przy mało staro
wney uprawie, albo na roli wycieńczoney, nic;: można 
więcey r~chować z morga wied. nad 20-30 mec. 

Owies opłaca bez wątpienia tak dobrze~ obracany 
podei'i nawo z, ia~ i ięczm.i~ń; i w t~~ich kraiach, gdzie 
w stosuuku do 11111ych z bo z, ma dosc wysoką cenę, u
prawa ie go mnie byJź wcale , korzystną; w takim razie 
dobrze s„bie postąpi gospodarz., kiedy ograniczywszy u
prawę innych zb6Ż iarzynnych, więcey usilności do uprawy 
owsa dołoży. _ . 

Scliwertz powiada, ze w Niderlandach otrzymu1ą 
53-70 mec a czasem i więcey z Jocbu. 

U nas na dolinach, a czasem i w górach, przy mo-
. enem gnoieniu' często otrzymuią s.o- 6°, mec .. 

Jeden z moich przyiac1ól, w gorach. Hzedmch, otrzy
mał w roku 181 6 po kartofli dobrze gnoioney 45-62 mec 
z Jachu. 

Plon wszakże owsa u nas., przy mierney uprawie, bo 
go sie.ia. na poiedynczey tylko orce, nie większy bywa 
nad 28 - 3o mec z Jocbu. 

W fiungerbrun w Karyntyi, w śrzednim ż lat 3ch 
stosunku, olrzymuią 28,11; w Kreug 29,25 mec z Jochu, 

' Lak w 5wiciym iak i drugim pognoiu. 
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Liirtzer w Salzfelden, z wvsi<'\\'U 5.,i. mecv, w śrze
cłnim ze 20 lat stosunku, na świ~zym pog~oiu, ·zbiera 2g} 
mec z Jochu. 

. H_r. Podewils pudaie naywyiszy plon owsa z nowi'zn 
megn01onych 35 mec. W śrzednim z 60 l.t stosunku nie 
podaie wyższego plonu nad 19{- mec z Jochn (a). ' 

7· ':. kra~~ch nie,g~rzystych i na gruncie piasczy
st~m, owies k~otko ro~me na ~iornę, kiedy w kraiach po
łozonych w gorach, obfitszy 1ey plon wydaie. W pierw
szych okolicach, przy dobrey uprawi~ ·, otrzymuią po
spolicie od 20-30 centnarów, na gruncie atoli wycień
czonym od 15-20 centnarów z Jochu. vV ostatnich 
zaś, toi:st okolicach górzystych, na _dobrym gruncie i 
:' przyiaznych okolicznościach 40-60, w mniey przy-
1aznych 3o-4o centnarów z Jochu. 

. Tliaer ustanawia stosunek słomy do Żiarna w ow-
s1e=1 oo : 60. Tak atoli . s.zczu.pły plon słomy, moie 
mieli mieysce tvlko na płaskich. J grum:ie p1asczystym' w okolicach 

. U Hr. Pod~wilsa. plon słomy ieszcze iest mnieyszy, 
bo 1ak 1 oo : 7 2, tu1est snopy po omłoceniu wydały 
70-72. fun.t6w zi~rua na 100 funt6w słomy. 

A Jeszcze mmeyszy stomnek słomy iest u P. Kle
m~nsa (Belg. Land. l. Th. 361), o którym Schwertz wspo
mma: stosunek takowy albowiem iest 100 : 78 _ 79· 

. Po do.brze gnoionych kartoflach, plon owsa na sło
~ę l na ziarno, w ,g6rach śrzedniey wysokości większy 
•est co st · d · · d ś · · '. ' w1er za1ą mo1e o wiadczema umieszczone 
w następuiącey Tabelli: ' • 

(a) W Śl':tednim stos k • b ' I . un u mozna y u nas przypuścic p on owsa 
W ziarn· l' ' · ł l ie z morga itt. osmm 52. J estto atoli plon llla y, a e 
zwycza b• b . , yny u nas, o z oie to, zawsze powierzamy wycien-
czonyłll. , . . . „ . , „ gruntom ; na pognorn lub po komczynie, mozna m1ec 
szesc beczek litewskich. 

Przypiul: Tłumacza. 

( 
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Plou owsa nn ;,dnym ~°'g.u w«deń.ki~ 
\o">\ • ~ ~ I ~ < \"ooonnoll -

Nazwiska gatm\1<ów ows~. .. ~ .. , , . . I IE: „ " S c:;: „ 0 :1.iarna o 
21~ ~ \ 15:: en słomy. 
~ ~ p., 

Owies biały pospolity • 5o 1§3~ 100) ~ 5050152 : ioo. 

- C:1.an1y •.•••• 46 55~ 5o 200 6450 58 : ioo. 

45.f?j '.>7~ 225 200 64oo 38: 100. 

entalny, Węgierski foI 55,f. 100 100 6900 -łg: 100. 

I " I J__ 
E'·ń·li .... 

OczywisLy z tego dowód, ze tym większy iest sto
smrnk słomy, im wzrost łodyg i liścia przez nawozy i 
wilgoć więcey i~st pobudzany la). 

bb. Owies w~giersl:i (Aµena orientalisl· 

i. Niemcy zowią ten gatun-ek ' (Fahnen Hafor) o
wies 'wiechowy. Zow~ą,go takle 'vęgierskim, tatarski~, 
egipskim i oryentalnym. Róini się od owsa pospoh~ 
tego, o którymeśmy teraz mówili' przez to' ze gałązki 
wiechy nie rosną na około, nakształt gałęzi drzewa, ale 
schylone na ieclnę stronę, zwisaią na dóI. 

2. Na tłustym grunci{l ten gatunek owsa rośnie 
większy, anizeli, poprzedzaiący, i obfitszy daie plon, tak 
w ziarnie iako tez i w słomie. Na roli iednak zwyczay
ney, uprawa iego nie iest korzystnieyszą od uprawy owsa 

zwyczaynego. 

Doświadczenia porównywaiące, ~tbre ~· Kterr:ens .ro
bił z uprawą owsa białego pospolit,ego. ~ węg1ersk1ego 
(Schwertz Belg. Wirth. U. Th. 36 ), r?wrnez bardzo dłu
gie i wazne doświadczenia w tey m1~rze robione przez. 
Hr. p 0 dewilsa, pDtwierdzaią dostateczrpe powszechne mnie-

(a) z doświadcteń . pne:1.e mnie robionych' pokazało się' ze tn 
w Litwie stosunek słomy do ziarna w owsie, iest iak 100 : 79. 

Przypisek Tłumacza. 
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manie' ze te1: gatunek' owsa' ieieli ma wydadź plon ob~ 
fity, potrzebme grnntu daleko zyznieyszego anizeli owies 
biały pospolity. 

3. Owies węgierski potrzebuie więcey czasu do wy
kszta~cenia się, anizeli owies pospolity biały i poźniey 
doyrze~va. ~iarna osadzone są mocno w plewie i nie 
łatwo się zatem z kłosa wysypuią; ale tez za to w mfo
ceuiu z wi<(kszą się trudnością oddzielaią. 

ce. Owies nagi (.Aµena nuda). 

i. Ten gatunek owsa podobny iest zupeinie do owsa 
?iałe~? pospolitego, i,tem się tylko od niego róźni, ze 
iest mzszy, 'delikatnieyszy, ma pełnieyszą wiechę i ziarna 
z plewą nie są połączo~1e, 

2. Potezebuie dobrego gmntu, rozkrzewia się mo
cno' fatwo się atoli wysypuie i W ogólności wcale nie 
osobliwy plon wydaie. ' 

W Niemczecl~ robiono wiele prób z tym gatunkiem 
ows,a ~ pokazało się iednak ze wazystkieao, Że dla szczu-
płusc1 plonu, tak na słome iako te·z' 0 ( i na. ziarno, uprawa 
iego nie zasługuie . na uwagę. 

5. Rukuruza. 

„ J. Kuku;uza .iest iednym z nayszacownieyszych 
zb?z ?alu~ko':, a .to ~ następuiących przyczyn:. 1 ) wy
~a1e ~1ezm1erme wielb plon w ziarnie i slomie; 2 ) mąka 
iey ziaren pozywnieysza iest od wszelkich innych zbóz 

_ ~atunków; nakoniec_ znaczna częśc iey Iodyo- i liścia, 
~eszcze p.rzed doyrzeniem kłosów, w stanie ~ielonośd, 
ydłern skarmiona bydź moze. 

J ,ooo , . , 'ł . . . częsc1, zo tey, w1elk1ey nrzed 
cal111 zebra ' •-

3 ney kukuruzy, składaia się 
ze o, 1 0 c ś . d . • - zę et wo mstych 

o,078 łupin, ' 
o,086 zarodk' ow, 

1 ocią miesią-

.' 

„' 



ze 0,098 
0,012 

0,21 J 

o,358 
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materyi cukrowo-kleistey, 
białka roślinnego, 
krochmalu, 
klaystru, 

0,027 ziem. 

2 • Tey rośliny ieden tylko gatunek znaiomy iest 
w Europie, toiesł: kukuruza pospolita (Zea Mais), ale 
podgatuuków czyli odmian iey znayduie się dosyć wiele. 

3. 10dmiany czyli podgalunki kukuruzy, daią się 
dzielić i roz1·<Śinić na dwie klassy: na wielką czyli poźno 
doyrzewaiącą i na małą czyli doyrzewaiqoq wcześnie. 

aa. Kukuruza wielka pospolita. 

1 . Wielka czyli. pospolita kukuruza, podiug rozmai
tego iey gatunku i klimatu, rozmaitego bywa kształtu; 
iuz to wysoką, drngi raz nizką ma łodygę; albo ma 
wielkie, albo małe kłosy; ziarna bywaią białe, blado-
zółtawe, poma1·ańc~owe i t. p. , . 

Ta atoli roślina w powszechności rosme naybuy-
niey i nayzyskownieyszy plon wy~aie, tyl~o iedynie. 
w kraiach ciepłych, na gruncie zyznym 1 twardym' 
iakoź wszędzie, gdzie tylko ~ia .tę ro~Hnę nat:afiamy 
w okolicach zimnieyszych, w1dZ1my, ze tym 1est nę
dznieyszą i tym plon mnieyszy wydaie, im światło i 
ciepfo mnieyszy nań skutek wywieraią. 

Powiadaia, ie w Chyli, kukuruza rośnie do. 1 8 810.P 
' ł · • · · k 1 konopie wysokości. , Karol Pil:tet znalaz 1a, rowme rn W W. 

na błotach Pon tyńskich do 1 6 slop wysokąd· ę-
• 1 ·d ł · na 10 o 12 stoli rrrzech t we ff/ło.<zecn, w1 ywa em H\ . L 

~yso kl\. U nas w ciepłych okol i cach kram awanth°:le_, 
rzadko kiedy do , JO stop wysokości d?rasta' po~pol.1c1e 

'- tylko od 7 <lo 8 stop wysokości dosięga. W z1mmey
szych okolicach ledwo kiedy do.~ st~p wyrasta. ~ po
łuduiuwvch krai 11ch ma ciemno-zołt~ 1 spłaszczone ziarna, 
w zimni~yszych zaś blado-iółtawe l okrągłe. 

2 . Gdzie winne grona, rosnące na polacłJ, doyrze
wać, i gry ka za drugi plon po iakiemkol wiek zbofo, 

I 
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w tymze samym roku uprawianą bydź moźe, tam ieszcza 
kukuruzę uprawiać mozna. 

O cieple klimatu, danego iakiego mieysca, naype
wniey wnosić mozna z natury roślin, które się w niem 
uprawnia,, tudctiez z czasu ich doyrzewania; albo raczey 
przyrodzenie roślin uprawianych i czas ich doynewani~, 
są naypewnieyszcmi znakami stopnia ciepła klimatu. 
W K.aryntyi, w yiąwszy góry, wszędzie uprawuia, kuku
ruzę, chociaz "'i1111ice często bywaią uszkadznue; za to 
atoli około h1·zpgów Dratt wszędzie zasiew11ia, gryki( w ścier
nisko i yt11ie wy orane, i siew tego zboza poczyna się 17 
Li1ica. 

3. W ciepf ych okolicach, kukuruza potrzebuie 
grnntn tęgiego; w zimnieyszych kraiach, lzeyszy tylko 
grunt, łatwiey się i prędzey ogrzewaiąc, przydatnieyszy , 
iest pod nię: kukun:za albowiem w takim przypadku 
prędzey doyrzewa. 

We Włoszeuh i Wqgrzech, pszenica sieie się po 
kukuruzie, i obie te rośliny, na polu dobrze 11praw11em, 
rodzą wyśmienicie. W Karyn~yi zaś rośnie wprawdzie 
dobrze k nkuruza na piasczystey rędzi11ie, ale częściey 
daleko na niey chybia, ani zeli kiedy i est siana, na gr11~1cie 
lieyszym pias<·zystym, tak nazwauym n ;dzinnym piasczy
stym: pierwszy albowiem gatunek ziemi, za mało i za 
nadto się powoli ogrzewa, doyrzewanie kukuruzy opaź11ia 
się, wreszcie wczesne przymrozki iesienne 1 mogą się · sta
wać dh niey szkodliwe. 

4. Kukuruza wymaga świefo i obficie gnoioney roli. 

Ze wszystkich zbóz kłoskowych , knkurn;ia znieść 
moie, bez uszkodzenia iey, nayv. iększą massę na wozu i 
obfitość iey plonu 1 równie iak innych roślin 1 i est w ró
wnych zkqdiua,d okolicz11ościai;h, w prostym stosw.1ku 
r:iass?' nawozu pod uię przeznaczonego, z La, atoli róz 11•1 c~, 
ze ~Je~y w innych ·zbozach kłosowych, mocne i świeze 
gn?ieme' po\Jiqga za sobą ich wylega11ie i często na wet 
d:ue pocza,te~ chorobom głó,n1i i śniedz i , . i pr,ZPZ tu 
częstokroć. w1ęcey wyrządza szkody, an17.eh pozylku; 
W kuknrnzie przeciwnie, obfil. ość jllonu z1tw.•ze ••ę pod-
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nosi, w stosunku obróconego pod nie nawozu nawet 
chucia.zby ma~sa tego ostatniego' o dwoi'e się aniŻ~li z wy- / 
czayme powiększyła. 101 klimat iest ciepleyszy, tym 
mnieysza ilość nawozu, większy skutek sprawić będzie 
zdolną; im klimat będzie zimnieyszy, tym więcey będzie 
potrzeba gnoi u, do wydania i<'dnego i tegoż samego pro
duktu (Nauk. nawuz. §. Vll.) Plon ogromny kukuruzy, iaki 
z niey zbiera się zwyczayuie, wymaga tei wielkiey ruassy 
llawozn. 

5. Rolą, na którey siac się ma kukuruza, naleźy 
pl'zyzwoicie przygotować i 9czyścić, albo za pośrze
duictwem poprzedzaiącey ią iakiey rośliny, albo za po
mocą kilkakrotnego orania. 

W wyższey Kmyntyi sieią kukuruzę w odwrócone 
koniczynisko, należycie z wiosny uunoione. Łatwo tedy 
~obie wystawi15 mozna' ze w lakien~ postępowaniu, gdzie 
l gn?y byd.lęcr i korzenie koniczyny, wspólnie się do 
pow1ększema 1ey wzrostu przyczyniaia,, plon iey musi ' 
b~dź nadzwyczaynie wielki: a ponieważ pole zaięte ko
niczyna., pospolicie wolne i est od eh wastów; iedno zatem 
tylko oranie dostateczne bydź moze. wszędzie atoli, gdzie 
kukuruza sieie się w rola,, zaięta, przed tern iakimkolwiek 
bądź innym gatun~iem zboża, należy ia, z iesieni odwró
cić, i albo !na wiosnę, po nawiezieniu, znowu wyorać 

' ' albo tez tylko extyrpatorem uprawę dokonywać naldy. 
Chcąc zaś nawiezione gnoiem na wiosne ściernisko, po
iedynczem tylko oraniem, pod kukur~1zę przygotować, 
wtenczas rola, mianowicie piasczysta, chociażby mogła 
b!dź dostatecznie spulchnion'\, nie byłaby iednak nalezy
c1e oczyszczoną i wieleby zatem trzeba było czasu i za
chodu do przytłumienia albo opełania krzewiących się 
chwastów. 

6. Czas siewu stosuie się do natury klimatu· siew 
' . ' ~atem' kukuruzy uskutecznia się wtenczas, kiedy przy-

mrozki nocne źadney po sobie obawy uszkodzenia iey 
nie zostawuią. 

W Niemczech południowych, sieią i'\ wszędzie w osta
tnich dniac.h Kwietnia. 

J 
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7. Ziarno kukuruzy, na nasienie p~·zeznacz one, po
winno zostawać w kłosie do czasu siewu, i przed sie
wem i ego, naleźy się na przad przekonać ·, czy posiada 
własność rozwinięcia się. 

Mnóztwo przeze mnie i przez wielu innych gospoda
rzy czynionych postrzeze1l. ~ przeko11ały iuz o tern nay
pewniey, ze kukuruza, chociazby naydoskoualey byla doy
rzała, i wykształcona,, może ied11ak n.a wiosnę stracić zu
pełnie władzę rozwinięcia swoich zarodków. Czy to, ze 
z samego początku zbywa ziunu Ila polrzebney sile .za
płodnienia' czy też' ze ziarno tak słaby slopie11 życia 
otrzymuie' ze to przez zimę gaśnie: o tem z pewnością 
nie wiadomo. 

8. Kukuruza sie1e się w rzędy, znaczney od siebie 
odleglosci, a to w tym celu, azeby poźuiey, za po
mocą radła konnego, okopywauą i obsypywaną bydź 
mogla. 

W 11iektórych okolicach W<[gier, 'ff7łoch i w Ste
jermar~·u, . kukuruza sieie się rzutnym siewem z ręki i 
podoru1e się; cała zaś robota okopywania i obsypywa
nia, odbywa się za pomaca. ręczney motyki: przez co 
uprawa tey rośliny staie się niezmiernie kosztowna., a 
często nawet trudna. do wykonania. Uprawa kukuruzy 
rzędowa, uskutecznia się albo sadza.c ziarna nasienne du 
iamek, kołkami w gqmcie poprzedniczo wydra.z onych, 
albo sieiąc ią w brózdę za pługiem, albo tez, co iest i 
uaylepiey i 11ayprędzey, uzywa . się do tego celu' z umy
słu , na to sporządzouych, siewników. 

Hzędy nie wszędzie iednostayney odległości od sie
bie bydź powinny. Tam, gdzie kukuruza rośnie wysoko 
i buyno, rzędy powinny bydz w odległości od siebie na 
.2{- stopy; w zwyczaynych okolicznościach, odległoś6 ~eh 
na,~ stopy moze bydź dostateczną; gdzie zaś ro~hna 
rosnie nizko, tam odległość q. stopy, iest wystarczai~c~. 
Odle.głość rnślin w sameyze -linii, poclobniez stosowa~ się 
powinna do wyżey pomieniouych okoliczności; w pię.r
w~zyrn przypadku ociległość iedney stopy, w ostatmm 
poł stopy iest dostateczną. 

. .To_ tak rozległe i potrzebne do naleiytego rozwi
lllęcia się kukuruzy mieysce, może bydź zaięte, bez szkody 
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dla niey, przez małe fasole, ale to wl.enczas tylko, kiedy 
klimat iest dostatecznie ciepły, tak, Żeby zacienienie 
przez liście fasoli sprawione, nie było szkodliwem <lla 
potrzebnego ogrzania gruntu, i kiedy same fasole, nie są 
zbyt gęsto sadzone, przez coby rozwinięciu korzeni kn
kuruzy były szkodliwe i pot1·zebny dla nich pokarm sobie 
przywłaszczały. To atoli sadzenie fasoli między kuku
ruzę, uchodzi wi~cey w 1 małych aniżeli dużych gospo
darstwach, zalruduia albowiem i robi na\\et niepoclobnem 
okopywanie za pomocą konnego radła, wieikiey. baczno
ści y1ymaga w l'egnlarnern rozdzieleniu nasienia róincy 
natury; i nakoniec, fasole '' śpinaiąc się na knkurnzę, 
częstokro6 więccy przez to w niey szkody sprnwuiri, ani
zeli same, zysk u przynoszą. Ba1·dzo szk od li wie i est sa
dzić ,niędzy kukurnzę, harbuzy, kaJ'tofle lub kaiiustę. 

9 Ilość nasienia, slosuie się do obszerności prze
strzeni, którey kukuruza, podfog rozmaityd~, wyżey 
pomienionych okolicz11ości, wymaga, tudzieź do wiel

. kości iey ziai·na. 

!eden lót luteyszey wielkiey kukuruzy, zawiera w so
bie So-58 ziaren, mnieyszey zaś Gailtalskiey 60-65. Meca 
wied. w siedrn miesięcy po_ zborze kukuruzy, wazyła 83.t 
funty, i takiey właśnie knkuruzy szło na ieden łót 52 
zial'Cn. W iedney zatem mecy zawierało się i 38,528 
ziaren. Kiedy l'zędy są odległe od siebie na 2 stopy, i 
ziarna sadzone są w odległości od siebie na 6 cali, wten
czas kaida roślina, iwymuie przestrzeń kwadratowey 
stopy, a w takim razie na morg wied. potrzeba nasie'.1ia 
o,4 mecy. Tu atoli, w wielkiey na 6 -7 stop wysok1ey 
kukuruzie obeyn11iie sie iuz naddatek siewu (zapewne 

' t ' ł dla niepewności obeyścia niektórych ziaren), gd,Y~ odygi/ 
w rzędach na lił1ii nie powinny stać w odległosc1 sześciu 
cali. Kukurnzę od poprzedaiącey mnicyszą' 15ęściey siać 
należy, iey atoli siew i;ęstszy, nie P,otr~ebuie większey 
ilości nasienia co do miary, poniewaz ziarno mnieyszey 
iest obięt< :ci. W całey ·wyzszey Karyntyi, sieia, bardzo 
gęsto kukuruzę; rzt;'d y iey odlcgł.e są od siebie na 16-1 8 
cali, a. rośliny odległe ś'\ od siebie w rzi;dach na 6 cali. 
Ponieważ iednak łodygi, rosną n!sko i .nie sa, grube, cho
ciaż zatem w tak szczupłem m1eyscu, moga, się iednnk 
należycie · wykształcić, i plon tey roś~, ró)vnie bywa 
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obfity iak i w ciepleyszych kraiach, gdzie ~nkuruza rośnie 
wyzsza. 

10. Pielęgnowanie kukuruzy w czasie iey wzro.st~; 

iest nieodbitym warunkiem obfilości iey plo1~u .. Nale_zy 
zatem ią, iak tylko co obeydzie okopywac,. I pole~ 

ieszcze, kiedy cokolwiek podrośnie, okopy wa me powt~
rzyć; poźniey zaś, kiedy roślina doydzie do przyzwo1-
tey wielkości, obsypywać. 

Jak tylko rośliny podrosną iu: do wysokości ~ c~li 
od ziemi 11alezy ie naokoło okopac motyką, a. to " tym 

J u aŻ~by w 5 zelkie w bliskofoi młodey roślmy wyra_- . 
ce ' ' , . . . leŻ)'CJe 
staiące szkodliwe chwasty, wy_niszczyc I' ~1em1ę_ na " _ 
spuldrnić. Poźniey zaraz, m1eysce prozne między I ~ę 
darni roślin skopuie się za pomocą mał~go gracb:v~1ka, 
i to okopywanie, kiedy rośliny do g cah wysokosc1 _od 
ziemi wyi·osły, ieszcze się raz po:-"larza i. w ostat~1ey 
atoli robocie, ust1111awia się gracow111k głęb1ey ~o~ol wiek, 

rzez co się rola czyści doskonaley, a nawet mz pewna 
~zęś6 z!emi do ;o.śli.n przysypuie. Kie?y .roślihy podro
sną do wysokusc1 ieduey stopy, nale~y i_e zwycza:ynym 
płuzkiP.m obsypywać, i lo obsypywame ieszcze raz po
tem we <lwa tygodnie powtórzyć. 

1 i. Doyrzare kio~y kukuruzy, nim się ie młócić 
przedsięwezrnie, nalezy naprzód zostawić przez czas 
nieiaki na działanie powietrza atmosferycznego wysta
wione, a to dla tego, aż~by należycie wyschnąć mogły. 

W małych gospodarstwach, kłosy kukur~zy ś:ięt~, . 
zawieszaią się na wolnem powietrzu; . lam. atoli gdzie się 
kukuruza u prawnie w wielkiey ruass1e, iak np. w Wę
unech i Kroacy1; mai~ do tego z umysłu sporza.dzone 
o ' ' " , . kte suszarnie szerokie na 2~ stopy; od 2-.:J sązm wyso. 
a tłł11gie ~odłu~ upodoba~1ia. Sa. to budo\Vy z łat clrev:·~a
nvch złozoue i pokryk dachem, do których łodygi u-

" . · przez kuruzy z liści obnażone zuoszą I w tym stam~ . 
ł . ' k' · nie psme ca ą zostawu1ą zimę. Kukuruza w ta 1111 razie • . ., 

. b . kł . d k . nalezyc1e n •. w; 1 o_ iey • _osy me będąc na to s upione, ' 
działanie powietrza sa. wystawione. 

.. 
'.-
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J 2. Plon ziarna wie1kiey kukuruzy, więcey zależy 
od massy. gnoin, anifoli plon innych zbóz gatuńków. 
Prz.J:'tem ~b?tośćiey plonu, zależy od staranności ~prawy, 
a mrnnow1c1e chodzenia okofo niey w czasie iey wzro
~tL.1. ;o ~WieZem i mocnem gnoieuiu, W pofozeniu przy
lll~nem 1 przy stosuwuey n prawie, olrzymuie się z morga 
w1ed. 60-70 mec. VV przeciwnych zaś okolicznościad1 
toi est przy slabem gnoieniu i zaniedbaney u prawie: 
ledwo się polowa tego plonu zyskuie. 

. . Jeżeli się. kuknrnza uprawuie w rzędy odległe od 
s1eb~e n~ dwie stopy, a rośliny wszęrlzie są od siebie 
wza1emme otlległe na stopę, wtenczas maią doś6 mieysra,· 
do nale:lytego _ l-oz:' i11iętia _ się i słońce ze wszystkich 
stron przy~w.01c1e ie ogrz·c1c. · 'i\T takim przypadku, na 
powierzch?~ 1edneg.o morga wied. znaydować sifl bfldzie 
2~,80? .roshn. ~a~hnia,c. tedy iednę kolbę na k'ażd~ ro
ślrnę I iak z dosw1adcze111a przekonał"m się 'l.32 kolb na 
l mecę, wypadnie plon z morga wied. 66j · mec. 

. . ~a w moiem gospodarstwie w 0 Lawrintlude, iako tei 
I mm w sąs_iedztwie gospodarze, zbieraliśmy w śrzednim 
~tomnk~ wielu lat z morga wied. 67 mec. \V Rosenthale 
l W Gatltlzale w Kmyntyi, gdzie k11kurnza mnievsze ma 
łodygi i kłusy, i gdzie zatem gęściey ia, sieia,, maią" pospo
licie plon taki:i sam' iak gdzie indziey z kukuruzy 
wielkiey. 

Srze.dni plon kuknruzy w Alzacyi podłucr Sclzwertzq, 
(Beschr. der Land. im Nie<ler-Elsatz) iest 27, 16 ~ee z Jachu. 
M:1ły ten plou kuknruzy w Alzacyi, temu p1'Zypisa6 ua
lezy: i~ I) bardzo rzadko siei i\, 2) między uią inne plony 
uprawmi\· 

W PVi;grzec!t i Kroacyi podług tego, iak gospó
darstwa więcey albo mniey obfituią w nawoz, rachuii\ 
plon. kukuruzy 3o-4o Mec 11 Jochu. 

Chociaz we l17łoszeclt kuknrnza stanowi oł ówne 
~bo_ze' . b_ędą~e zasadą zywienia całey ludności' źle atoli 
~ meum~e1ęt111e około iey upra.wy. chodzą, iakoż j plon 
iey1 wy1ąwszy Lombardyą,, g~z1e g:1.u1ta bywaią zalewane 
wodą, m111eyszy bywa, anizelt w .Niemczech. Reszte teO'Q 
§. ia/;;o interesuiqcq same tylko //Fłoc!ty opusz.czw~y. b 
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13. Plon słomy kukuruzowey, zale2y od wysokości 
łodyg i g~stości roślin ua polu. Kiedy rośliuy w śrze
dnim stosunku wysokie są na 7 stop, i kaźda z nich 
zaymuie mieysce 2 stop kwadratowych, w takim razie 
ło\łygi, liście i kłosy obite, wynoszą 70-80 centnarów 
z Jochu. 

i4. Słoma kukuruzowa, uwazana jako pasza dla 
bydląt, daleko większą ma wartość, anifoli słoma innych 
zbóż kłosowych: więcey albowiem cukru, kieiu i kro
chmalu w swoim skfodiie zawiera. Jako atoli pokarm 
dla bydląt, ma tę niedogodność, źe twarde łodygi z tru: 

_; dnością daią się rznąć na sieczkę, i albo muszą bydz 
wrzącą wodą zaparzane, albo też kilką dniami przed 
użyciem, zimną wodą w kadziach nalane i odmiękczane 
bydź powinuy. 

.w stosunku iak roślina doyrzewa, pierwiastek cu
krowy powoli się traci z łodygi; z tey przyczyny część 
łodygi będącą nad kłosami, odcina się wcześniey i wten
czas, kiedy ieszcze iest soczyst1\; tym tedy sposobem, 
gdzie się wiele kukuruzy uprawuie, otrzymuie się zna
czna massa naypożywnieyszey dla bydląt paszy, która 
w utrzymaniu bydła latem na stayni w drugiey }rołowie 
Sierpnia i we Wrześniu, wielką iest pomocą w gospo
darstwie. N alezy się atoli wystrzegać, zanadto wcześnie 
ścinać łodygę, nim ziarna w kłosie doskonale się nie 
wykształcą, boby przez to więcey na plonie ziarna stra
cić, aniżeli na dobroci słomy zyskać można było. 

bb. Kulcuruza po.spolita, mała. 

L Ten podgatunek Kukuruzy, zowią w Ameryce 
trzymiesięczną, we \iV Ioszech zowią Cinquantin, po
niewaz w 5o dniach ma doyrzewat. 

2. Jest to niska, ledwo 3 stopy wysok~ roślin~, 
z rnałemi , tuz zaraz przy ziemi wyrastaiącenn kłosami, 
maiąca bardzo małe ziarna . 

• 
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3. W kraiach ciepłych d . , . pada w C ' g zie zmwo pszenicy przy-
, zerwcu' ten gatunek k k .. koncu tego . . u uruzy, sieie sie na miesiąca w ' · · k i 

i w tyrnze rok ' . . s~ierms o pszenne odwrócoiae 
u w iesiem doy ,v· ' 

zbiÓL' z pola ozi . rzewa. Niemczech 
rnrny, przypada z ' • ciepfa we Wrze: · . , . apozno 1 temperatura 
sum' rnz iest za n' k t k , śliny za powtórny plo is a' a , ze tey ro-. · n w roku u .· ' , . 

me mozemy Tak ' ł' ' prawiac z pewnosc1ą 
Plonu n· . ł ~ zas g owny produkt, dla szczupłego 

.' ie zas ugme na uwagę. 
KI o chce mieć dokład . uprawie kukuru t ną 1 zupełną wiadomość 0 

(Vollstiindige Abł~:'dl ego ''bodsyłam do moiey rozprawy. d n nng u er dre Naturgesch· I t K 1 
un B~nutzllng des Ma'is. Wien be . ~c I e, u tur 
pochlebiam sobie' Że w dtiełku Y, Ge1st1nger 1809.) 
stateczną tey roślinv mon fi'rzeczonem wyłozyłem do-

J ogra 1ą. (a) 

6. O rozmait~ch gatunkach prosa. 

1. Tey rośliny kt , . n· . ' 01ą otamcy zow' n · 
trzy są podrratunki . 1ą .ranzcum, o znawrne w gospod • . . k 
śliny, klórey upraw I . ars.wie' ia o ro-

ą ro rncy trudn' . t . d . 
toi est. proso l't ( 1 ą SH~ u 1 ow zie; 
c ··1· 1· p)os[J_o l .e panicum miliaceum), Ber (pani

um J a icum ' J proso krwawe albo manna (p . am cum 

(a) Dziełko to o uprawie kukurnz iest . 
wszystkich tal· ·1 k . . . Y' w rzeczy samey przez 

> •• • 1 rnne pism B za klassycz W a urgera' uznane powszechnie 
ae. arto b)ł b i b Podolsc 'i Uk „., 0 Y a e Y z niego gospodarze nasi 

y iamscy korzyst· , h . 1· R 'l' Poźyt . , .ie c cie 1. os wa ta wiele 
ee.zna' oprocz Pod l Uk · e wych Ross . . 0 a > ramy i innych części połlldn.io-
' . '·'yi, nie moze bydź u nas uprawiana z d 

srogosc1 iuimatu. ·h " pawo u . . . ' w tyc atoli okolicach, uprawa · iętme przcdsięb1·ana ł b dl k . . iey umie-oż tki T . ' mog a y a ram wielkie pn. nieś' 
P Y • amteys1 gospodarze mogliby d . . y c 
nasienia i dl . '., ostarczamem iey 

. a nas, wielką robic przysługę . k k 
wiem, iak się ,.. . h d , . d · U uruza albo-
w ółn . . pozmeyszyc osw1a czeń przekonano 

P o~ny~ .klimacie nie doyrzewa dobrze . . '. lubo 
wydawac nie mo' 1 „ b d, 1 ziarna dospiałego . „e , a e mo„e y z uprawia . . 
ł.ytk1~m za roślinę pastewną. Przed do r n~ . z wiel.kin;" .PO
tyle i tok dobrego karmu m ' . _Y załosc1ą swo1ą scięta, 

' 1anow1c1e dl k , 
przynosi , ile żadna inna w tym l ~ row doyoych 
n · · . ' ce u uprawiaua, przynie:c' 

ie iesL 'l'r, stanie, ( Przv . k • „pise Tl1,macz.a.) 
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sanguinale): które wszyslkie, poniewaz nie Lylko, ze są 
odmienuego ksz I a!tu, ule u a wet ruzuey między sobą 
uu lury; przeto osobuo ie uwaźać, i osobno o nich mó-

' · ić będziemy. 

aa. P r o s o p o sp o l i t e. 

i. Proso, iest to gatunek trawy, maiącey mocną 
szorstką i rdzeniem napelnioną lody gę ·, która iest opa
trzona Liściem włosistym, i nasienie w kształcie wiechy 
na sobie ma osadzone. W przyiaźnem połozeniu wyrasta 
dQ 5 stop wysokości, a nawet czasami wyiey ieszcze. 
Ziarno iego w postaci kaszy, . nazywaney zwyczaynie 
icigłem, wybornym iest dla czfowieka pokarmem i bywa 
produkt~m bardzo szukanym na targach. Sfomę iego, 
chętuie Lakze przyymuią na pokarm zwierzęta: a po
.uiewaz ta roślina tak w ziarnie iako te:l i w słomie, dość 
obfity plon wydaie; pezeto uprawa iey w stosownem 
połozeniu i okolicznościach na baczną uwagę rolnika 

zasługiwać powiuna. 

2. Liczne są odmiany prosa, i tak iedne maią białą, 
inne zórtą a inne czarną powłokę zia.rua' to atoli osta
tnie statecznie i zawsze iest Zóite. Proso czarne, w ró
wnych skąd inąd okolicznościach nizszego iest wzrostu, 
ale 10-14 dniami prędzey doyrzewa. Białe, zdaie się 
nie mieć zaduego pierwszeństwa przed żóltem' które 
iest naypospolitsze, i którego sposób uprawy wyłozyć 
tu przedsiębierzemy. · 

I 

3. Proso potrzebnie takiegoż samego klimatu iak i 

kukuruza. 
Roązi bardzo dobrze w naygorętszych kraiach w :Nie~

czec~' w tych okolicach naylepiey się udaie, gdzi~ wrno 
rodzi'. ale tei udaie się pięknie i w Karyntyi 1 gdzie by
naymn~ey winne grona nie i·osną . (a) 

(a) U nas na Polesiu' , 'Vołyuiu i Ukt-ainie obficie uprawiane bywa. 
]"rz.ypisek Tłumacza. 
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4. Proso t · wy rzymme wielką posuchę i mocne go-
rąco; na gruucie zate · , . , , m piasczystym, uprawiane z po-
zytkiem byd? moze. 

Za,d,ney nie znam rośliny s klass traw własnosc mogła posiadać w w Ższ m ?to . ' któraby tę 
zatem piasczystym i w kl" Y„ Y pniu; na gruncie . , imacie goracym u ' , · msmy proso i k I . -, wazac powrn-

' 3 o p on rnrzynny nayle ,. 
w pewnym względzie ied n Z pszy, a na~et 
·zniszczyło wszystkie ~[ .Y· byleczn~ gorąco rqku i 8 i 1 

' ros my na <TJ"unc1e p · t 
proso rosło ciąale i po k , d o - iasczys -ym' a 
nowych sił nabi'er;6 W ~z ey n_ocy zdawało się coraz 
powszechnieys· <l. . I kAaryntyi uprawa prosa tam iest 

. d l _zą, g zie e · kość gruntu, uprawy pszenicy 
nie ozwa a i gdz"e t . . .' I am to m1eysce tey ostatuiey w utr 
man_rn ludzi zaymuie. Gdzie grunt iest t żs~ zy
prosa bywa zaniedbana' bo zachód ok ~ J'.• ta~J uprawa 
kszy a korzyść ni~ iest . k . d 0 ~ mego 1est wię-

wię sza o pszenicy. 

5. Proso potrzeb · d . . . me grunlu obrze nawiezione o • 
znosi większą iloŚĆ gnoiu _, !" . , g ' I z p . „ . ł d . ' amze i rnne zboza gatunki 

t oznem1 o ygami Dla . . . · nowizn, to1est dla gruntów 
nowo wydartych iest naystosownieyszą roSliną. 

W Karvnt · · ' r d · . . i . . J yi' ieze 1 g zie idzie o wydarcie pastwiska 
z~m1en1~11ie go na grunt uprawny, rola po w oraniu 

obs1e~a się albo prosęm zwyczaynem albo berem y odłu' 
tego rnk grunt ma wiecey albo mn· . k ' P g , tk . . ' iey zw1az u między 
cząs aun go składa1acemi Pl t b ' ' 
b • · on el' o z o za · t ardzo znaczny i a· . . o , zawsze ies 
Sp I 1 · , ' po z ięcm iego, znayduią tak dobrze 

u c 1nw11;i powie h , d .„ rzc owua, warste grnnlu ze ia be 
za ney trudności · · · ł · < ' ' z st . 1 w 1esiem P ug1em rozdzielić i pod na 
ępma,cy P on zboża przyaotować mozna. Gdzie t d-

proso doyrzew ~ , · 0 . e y : ac moze, byłoby wielkim merozs;idk · 
stare pastwiska dł · . • iem, . , , ' o ogi, staw1szcza, wysuszone b· 
lńszem zbozem , prócz prosa, z początku obsiewa~ agna, 

kP~oso wprowadzone do zmianowania nal .c. · 6 
na ta 1m grun · k , ' ezy sia . cie, loryby przez uprawę pop, <l · plonu mmey · . . . l ze niczego 

. w1.ę~ey z zielska szkodlnvego rnó ł b <l' 
zbawionym. Sie1ą zatem il:! w . Karynt i z g .Y z po
poiylkiern' albo w taka, rol<\, na któreyy , uayw1~ks~y1~ 
były " · , . ' przeszłey 1es1en1 

izepy siane w 8Ciern1sko., albo ter . . ··' 
koniczynisku gnoionem. Jeżeli proso nas upr~wu1ą Je ~a 
kłosowem' w rolą ~wieio gnoiona wtetęp_me pko zb?zu " n czas ta - wiele 

; 
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zielska wyrasta , Że wyniszczenie i pielenie iego, wiele 
!;;.osztuiąc zachodu , znaczn~ część zysku czystego pożera„ 

6. Przygotowanie gruntu pod p~oso, z~lezy na nay
troskliwszern ile bydź moze oczyszczeniu iego.., przez 
poprzednicze oranie' bronowanie i uzycie extyrpatora •. 

' Proso pospolite sieie się nieco poźniey od Beru, wię-
cey przeto pozosliaie czasu, do przygotowania gruntu 
pod tamte. Grunt w iesieni wyorany, na wiosnę zbrono
wany i zaraz przed siewem ieszcze raz będa.c extyrpo
wany, iest iui przez, to. nalezycie pr.zygo~owany i .ze 
szkodliwego zielska pozbawiony. Na komczymskach gnoio
nych, chociaż się pospolicie raz tylko orze, mało · zielska 
wyrasta. Inne atoli pola ·, do tego celu przeznaczonll, 
mianowicie~ ścierniska zbóż kłosowych, naleiy w iesieni 

' wyorywać ., na wiosnę po zbronowaniu i gnoieniu znowu 
' orać i ieszcze raz bronować, a nakoniec po zoraniu albo 
. użyciu extyrpatora, siać mozna proso. 

7. Siew prosa poczyna . się dopiero wtenczas, kiedy 
rnz przymrozków nocnych lękać się nie potrzeba. Po
niewaz nadto, proso iest rośliną prędko doyrzewaiącą, 
mofoa ie zatem siać przez cały May, a w ciepleyszych 

okolicach nawet i poźniey. 
Proso wcześne, zawsze iest naypięknieysze; ale pie

lenie iego, poniewaz w takim przypadku nie masz do~6 
czasu do nalezytego oczyszczenia roli, wiele zachodu 
kosztuie. W Steiermarku i w Karyntyi tu i ówdzie, w po
łoieniu przyiaźnem i ciepłych latach, proso zasiewaue 
w początku Lipca, na ściernisku wy or anem ożiminy, 
doyrzewa ieszcze wprawdzie, ale mierny plon wydaie· 
Tak, ze za drugi plon w tymie samym roku pozyt~
cznieysza iest gryka. W Lombardyi sieią proso po inie, 
zdaie się atoli' ze ie tam więcey dla słomy iak dla ziarna 
uprawuia.. 

8. Ilość nasienia bywa zwyczaynie od ! do} mecy 

na Jochu. 

9· Proso w czasie swoiego wzrostu potrzebuie po
dwóynego okopywania czyli spulchnienia gruntu. 

Burgera Gosp. wieuk. ToJt Jf. 6 
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• r. Te_m się właściwie r6zni uprawa prosa, od uprawx 
zbo~a mnego kłosowego; bo kiedy to ostatnie w czasie 
swo~ego wzrostu, zadney pomocy nie potrzebnie, tamto 
musi_ bydz okopywane kauiecznie, inaczey albowiem, 
rośme nęf~znie, zółknieie i szczupły plon wydaie. Pierwsze 
oko_ry1~ame o~bywa się, ki~dy rośliny na dwa cale wyydą 
z z1em1, drugie wtenczas, kiedy są wysokie na 4-6 cali. 
O~opywanie to dzieie się za pomocą motyki ręczney i 
~v1t;le czasu zabiera. 

. Można zm_uie.Yszyó koszta· uprawy prosa, przedsię-
brnrąc spuh::hmeme gruntu, albo całkowicie, albo w części 
za pomocą brony. Bronowanie pola zasianego prosem, 
,powszechne iest w Karyntyi, tylko, ze pospolicie nie 
bywa tak mocne i rola nie bywa nalezycie oczyszczona, 
tak' ze opróc;: bronowania' musi bydź ieszcze raz oko
pywan~ i ~ie~o.na .. K1~<ly atoli grunt przygotowany iest 
starannie, I s1e1e się me nadto wcześnie, ale dopiero we 
śrzodku . Maia, a siew przy suchey i ciepłey p'Ogodzie, 
mocno się zbronowywa, wtenczas rola dostatecznie z ziel
ska oczyszczoną zostawszy, Żadnego pielenia nie potrze
bnie, i w czasie drugiego bronowania, rośliny tak mocno 
są usadowione w gruncie, iż Żadna z nich broną wyrwaną 
nie bywa, co atoli w czasie pierwszego bronowania, czę
sto się zdarza, a co iednak w istocie samey nie iest szko
dliwern, bo sb,d inąd, Żeby plon prosa był pięknym, 
rośliny iego poiedyncze, dość rzadko na roli stać po
winny. Tym sposobem postępuiąc, moina otrzymywać 
dośó obfity plon prosa z mnieyszyrn nawet kosztem, gdyż 
n'ie ma potrzeby użycia ręczney motyki do okopywania. 
Uprawa rzędowa, bez wątpienia, mogłaby się z pozytkiem 
zastosdwać do prosa. Doświadczenie, kt6re w tey mierze 
zrobiłem, zachęciło mię do dalszych, w celu przekona
nia się, czy uprawa rzędowa rzec:r.ywiście ma pierwsze:ń-
stwo, _rrzed sposobem uprawy wyiey opisanym. ' 

I ' 

10. Proso wtenczas źąć należy, kiedy większa część 
ziaren iest doyrzałych, i kiedy nap~·zód doyrzewaiące, 
wysypywać się zaczynaią. 

11. Żniwo się uskutecznia sierzpem, tak iak i wszel
kie inne zboze. Zzęte proso wiąźe się w snopy. 

1, 

,g3 

1 2. Snopy zwozą się natychmiast do st?doły i .ziarna 
się oddzielaią od kłosów przez wydeptywame, za pomocą 
koni lub wołów. Słomę omłoconą ukrada się do prze
pfotów na wolny przystęp powietrza, gdyż. na ku~ę 
zwalona, będąc prawie całkiem mohą, w. takim slame, 
w iakini zeszła z pola, ł'.atwoby się popsuc mogła. 

1 3. Plon prosa przy nalezytey ' uprawie, rózni się 
od 2o--3o mec na J och u. 

Na ndwinie otrzymywałem 31-34 mec z -.lochu; . na 
polu zwyczaynem do}>rze gnoionem 24-32 mec z Joch~; 
w roku 181 9 otrzy~ałem 31 mec„ \V Lindenheim w tymze 
roku otrzymano 37.f mecy z Jochu. . . 

Przypuszcz'aiąc, ze plon z morga w1ed. 1est. 2/ł mec, 
wtedy przy wadze iedney mecy o_d 77 funt. w1ed'. cały 
plon waiyć będzie 1,848 funt. w1ed. W Karyntyi po
dług ustaw rnły1rnrskich, mły,narz z iedney mecy, waża,cey 
77 funtów, obowia,zany iest wyda6 48 funtów iag!a a 
2 6 · plew. A zatem 24 mec prosa, ~ydaią i, 152. funty 
iagła. Srzedni plon pszenicy w gruncie pszennym 1est i 7 
mec po 82.!. funt. = 1,402 funtom. 

Podłu; tychże ustaw, młynarz obowiązany iest z mecY: 
pszenicy wyżey pomienioney wag~, wydać 3o. funt. m~,ki 
zwyczayney na bułki, 3 I+ mąki grubszey 1 18 fu_nto_w 
otręby. Podług tego zatem'· z morga 'wied .. otrzyr_nu~e ,SH( 
maki 1062.!. funt. Por6wnywaiąc atoli cel'lę p1emęzną 
iaiła z cena,_4 • mąki pszenne! pokaie. się~ Że suro:;y' pr~y= 
chod prosa wiekszy bl(dz1e od tak1egoz przychodu psze 

' ' ( , h d za nicy. A chociażbyśmy przewyzkę tego przyc o u' '_ 
większość kosztów, których uprawa prosa wymaga' _P 0 

trącili zawsze iednak wypadnie, Że zysk wynik~iąc~ 
' , b d · k · zen1cy· 2 uprawy prosa, wyrównywac ę zie zys owi ps 

I , 3' ' 

. . osa uwazac i4. Plon s!omy na pognmu sianego pr • , 
się moze za równy plonowi słomy nawiezioneg~ zyta. 

P dł . . h d L , d eń otrzymałem o ug iednego z mo1C O:>WJa cz ' , d d l 
J h „6 k • k 6 h kaz a wy a a z oc u „ op po 60 snopow, z ·t ryc_ . . 

~ c z" k ł · ł w ies1en1 po prze-1 me y 1arna, a opa s omy wazy a . . 
schnięciu w powietrzu 11 q. funt6w .. Plon w z1arme był 
r 4 mtC W słomie zaś 4 IO~ funt. w1ed. Z Jochu. 
;z I ' 6* 
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bb. B e r. 

i. Ber -ma brunatną fodygę, takiegoz koloru wiechę, 
i małe brunatno-czerwonaw·e .z.iarna. Rośnie wyiey ani
zeli proso .pospolite i przy rówąym iemu. plonie ziarna, 

plon słomy \\'.ydaie nier?wnie większy; słoma zaś ta, 

będąc dla bydła przyiemną i pozywną, ze wszystkich 
naylepiey mu smakuię. 

2. Ber rófoi się od ~rosa _pospolitego, nie tylko 
kszlaitem, ale i rozmaitośc~ą przy1·odze~ia; a mianowi
cie, potrzebriie cieple-yszego klimatu i tęzszego gruntu. 

W Karyntyi dwa te gatunki prosa, uprawnią się 
w okolicach wcale ' od siebie różnych. Ber uprawuie się 
w Laµantliale w sti·onie Karyntyi nayciepleyszey, gdzie 
winne grona rosną, na gruncie żyznym gliniastym, który 
wybornie rodzi pszenicę. · Kiedy przeciwnie proso upra
wuie się w innych stronach na gruncie pospolicie mniey 
więcey piasczystym. 

O ile klimat dla Beru powinien bydź ciepleyszy, 
anizdi <lla prosa pospolitego, albo co na toż samo wy
chodzi o ile w danym klimacie ber poźniey doyrzewa 
<>d pr;sa, pokazuie się z następuiącego póstrzeienia. Za
siałem u siebie w Lawantliale w roku 1806 26 Kwietnia 
na nowiznfo, .połowę pola prosem pospolitem, a drugą 
połowę Berem. Rok był wtenczas nayżyzni~yszy. Be1· 
zasiano 26 Kwietnia, a proso po·spolite i 5 Mai~, to osta
tnie 27 Sierpnia, iuż było doyrzałe, kiedy pierwszy le
dwo 24 Wueśnia z pola mógł bydź zbierany. 

3. Ber nalezy siać wcześniey, anizeli proso po

spolite. 

Jeżeli w Kwietniu siany , bydź nie.·'moze, wtenczas 
d.oyrzewańie iego w Niemczech połudmowych rnz spo
źnione ·bywa; ciepło Wrześniowe za. słabe iest na iego 
całkowite wykształcenie i przymrozki poźne często mu 
szkodzić moga,. ,Ta potrze~a wcześ.nego siewu, iest przy
czyna,, ie pola Berem zas1~ne mmey więcey bywaią nie
czyste ~ wiele zatem p~acy .na iego pielenie wymagaia,. 

' 

4. Chodzenie około niego w czasie wzr0stu, toiest: 

okopywanie, obsypywanie i l. p. są. tez same, iak w upra

wie prosa zw.yczaynego. 

5. Plon Beru tak w ziarnie foko- tez i na słomę, 
w przyiaźnem iemu połozeniu i okolicznQ~ciach, wil(
kszy iest od plonu prooa pospolitego. 

Na nowiznie, -0 kt6rey wyżey mówiłem, z morga 
wied. otrzymałem 33 mec Beru a. 3 i mec prosa pospo
litego. Ze słgma Beru iest słodsza i więcey w sobie 
pierwiastku cukrowego zawiera, to iest pewna: gryza,c 
albowiem iego łodygę, wyraznie obecność cukru uczu6 
u10in11; ' nadto łodyga ' iest wyższa i większą ilością liści 
iest opafrzona. Owoc atoli sam, toiest iagło, mnieysze 
iest i mnieyszą ma warloś6, ani:~eli iagło ze z.wyczay- · 
nego. p1·o.sa robiQne. 

ce. Pr os o J: r wist e. 

i. Ten gatunek prosa, iest to mafa, nędzna, ro

ślina, ~aiąca ciemno-e<zerworw.we kłoski, które w sobie 
szczupłe ziarna nasienne zawieraią. 

2. Nie tyle ciepłego klimatu iak poprzedzaiący ga

tunek prosa polrzebuie i na chudszym gruncie rość 
moźe. 

3. Plon iego na dobrym gruncie, rhnieysz-y. iest od 
plonu~ poprzedzaiących gatunków prosa. 

Jest to iedna 'z maley liczby roślin, która w stare: 
zytnoki obficiey była uprawianą anizeli teraz. Ustąp16 
ona musiała , prosu i berowi. Tu i ówdzie w południo
wych Niemczech dziko rośnie. 

•, 

7.· Kłosówka (Hole-us). 

, ~· W kraiach ciepleyszych, niektóre gat~nki. kro
sowk~ ,CBolcus) rosną wysoko i dość wiele WY_dmą Zia·rna, 
tak, 1z dla tego z pozytkiem uprawiane bywa1ą. W nay- ' 

' . 
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ciepleyszych okolicach pófoocnych Niemiec, dochodzą 
do zupełnego stanu doyrzafości dwa tylko iey gatunki, 
iako to: Proso pospolite czarne (Holcus Sorgum) i 
kłosówka cukrowa (Hokus sacharatus). 

2. Potrzebuią tęgiego i tiustego gruntu, i iezeli 
klimat dostatecznie iest. ciepły, udaią się nawet na grun

cie bagnistym. 

3. Sposób ich uprawy, zupełnie podobny iest do 
uprawy kukuruzy, do którey, z wysokości fodygi i 
kształtu liści, wielkie maią podobieństwo. 

4. Plon ziarna i sfomy tych roślin, tak prawie iest 
wielki iak plon kukuruzy, ale ziarno ma mnieyszą. war
tość, wydaie rpąkę niesmaczną i pospolicie tylko na 
pokarm dla drobiu i świń przydatną. 

Takowe gatunki kłosówki, uprawiaćby chyba z po
zytkiem mozqa było na takim' gruncie' któryby- dla swo
iey wilgoc'i, pod kukuruzę lub pod inne zboże mniey 
był przydatnym. Uważam •albowiem, Że te rośliny, przy
datnieysze są na karm dla bydła, aniżeli na produkcyi\ 
ziarna. Rosna, wysol):o od 7- 8 stop. Łodygi soczyste, 
zawieraia, w sobie sok s?odki i w ogbl'.'ości ! wielka, massę 
karmu przyiemuego zwierzętom wyda1a, .. Ziarno zaś nader 
małey .iest wartości, którego mąka m1ęszana z kukuru
zową' w lstryi tylko' za pospolily pokarm uzywaną 
bywa. 

B. O uprawie roślin strąkowych czyli groszkowych 
w ogólności. 

i. Te rośliny, których ziarna zamknięte są w strą
kach albo łupinach, zwać będziemy roślinami strąkowemi 
albo groszkowemi. · 

. 2. Owoc ich czyli ziarna, tero się róznią od ziarna 
zbóz trawiastych, ze ich mąka, sa~a przez się na chleb 
uźytą bydź nie p:10ze ' . ze w składzie swoim' więcey za
wieraią klaystru i białka, a stąd, w iedney i teyze sa:-

I 

'· 

'• 
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mey wadze na pokarm bra11e, daleko są pozywnieys:e 
od tamtych. 

3. VV szystkie z tey k:lassy rośliny, w rolnictwie 
znaiome, nalezą do klassy roślin iednoroczny-ch, które 
lubo lekki przymrozek znieść mogą, tęgiego atoli, cią
głego,' i gł!thoko do gruntu sięgaiącego mrozu, nie 
wytrzymqią. · 

Są wprawdzie niektóre gatunki wyki, które dla 
sz~zupłości plonu i odraźliwego smaku ich ziaren, upra
wiane z umysłu w gospodarstwie nie bywaią, i które iak 
np. Wyka ptasza (vicia craca) sama przez sie w zboiu 
oz!mem, i•ko zwyczayny chwast, wysiewa i krzewi, lub 
tez ze z~o.Że~ na yole przyniesioną bywa; albo też wyka , 
leś?a (v1cia. s1lvatica) która w iesieni wyrasta, a nastę:. 
pm~cey w10sny kwitnie i wydaie owoc; zwyczayna 
a!oh "'.yka, w iesie_ni zasiana, wytrzymać u nas zimy 
nte moz.e. 'V połud,mowey atoli Anglii i Włoszech, przez 
c1a,głe 1 długo powtarzane zasiewanie w · · · k . . 1es1em, wy a 
przyzwyczawna 1est do znoszenia więk t · · . szego s opma zi-
mna, 1 tamteyszl\ lekka. zimę wytrzymuie. Tuż samo i 
boby tym_ sposobem w Anglii, w ozime sa, zamienione. ? ?as atoh, .ta angielslca zimowa wyka, zimy, iak do
sw1adczema hczne przekonały, wytrzymać nie może. 

4. Roś~iny groszkowe maią grubszą i soczystszą 
ł?dygę, większe i mięsistsze liście, głębiey do ziemi 
sięgaiące korzenie, anizeli wszelkie inne gatunki rpślin 
tr~wiastych, mogą zal em i są w stanie p1·zyciągać z po
wietrza. większą ilość wilgoci i pierwiastków poźywnych, 
powoJmey wysychaią i wi~kszą posuchę wytrzymać 
mogą, anizeli _trawy. 

Roą · · · · · ć . · u~y tym w1ęcey w1lgoc1 z pow1etrza przyciąga 
l przyswa' , . . . . 
t . .ac mogą, 1m pow1erzchma ich liścia całkowi-
ego Jest więk lb . . . , 

h . S:!a, a o im większą 1lościa naczyn ssa,-
cyc , toiest ł 6 • , . · 
t d · w os w, są opatrzone. Tym powolmey I 
ru mey wysy h · . t . 'l c a1ą, un liść ·iest grubszy i irn za war a 

w. ndim ":1 .goć iest kleistszą i ciagleysza, ·' nadto ieszcze, 
kie y roshny p -, ' · · h . •ł ' r~y znaczney rńassie grubych, n11ęs1styc 
1 mocno VI osann obrosłych liści, opatrzone .są korze-
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niami głęboko do gruntu sięgaiącemi; w takim stanie 
uaywiększą część_. pokarmu swoiego z powietrza przy
ciąga6 i przy tern naydłużey p-osusze opiera6 się mogą. 

Rqśliny groszkowe, posindaią te własności w wyż
szym daleko stopniu, ani:~eli trawy. · Te zatem rośliny, 
z tey klassy, · które się mało rozkorzeniaią, iako to: 
wyka, groch, bob i soczewica, na gruncie lekkim., w kli
macie wjlgotnyrn, chociaż nawet przy małem gnoieniu, 
ćloskonale · się wykształcaią; w suchym atoli klimac~e, 
albo korzenie ich, większą tęgością gruntu, od wyschmę
cia chronione, albo rośliny większą ilością nawozu, do 
prędszego wzrostu pobudzane bydź powinny. Te zaś 
:r. tey klassy rośliny, których korzenie do większey głę
bokości w gruncie sięgaia,, iakoto: koniczyna, e~pa~cetta, 
lucern~, tym lepiey wytrzymuia, klimat gorący I większa, 
posuchę, im grunt iest gliuiastszy, im rośliny są starsze, 
i im korzenie ich głębiey się w gruncie rozpostarły. Nie
podobieństwo iest sobie wystawić' zeby tak wielki pro
dukt organic14ł,y tych roślin, który pospolicie z nic.h 
otrzymui'emy, iedynie tylko samey próchnicy, w gruncie 
obecn,ey, przypisać można było: bo"-.iakby to byd,ź mo
gło, Żeby taż sama rola, która będąc uprawianą zbo:iem 
kłosowem, i która w przeciągu lat 4ch, wydaie plon 
w ziarnie i słomie=15o centnarom, zasiana lucerna,, V:Y
dadź mogła podwóyny, albo i potróyny produlc.~ rośhny, 
po wysuszeniu łodyg i liścia; albo, iakby u_iozna. było 
inaczey wytłnmaczy6, tak buyny \vzrost łubinu białego 
(Lupinus albus) na gruncie chudym i piasczyst~m, iak 

' tylko, ze ta i tey podobne , rośliny, za pomocą bcznyc11, 
, wielkich, mil(sistych i włosami opatrzonych ~iści, dale~o 
w!ększą częś6 swoiey ppzywności przy~ia,~a~a, z powie
trza' i Że ich dłu uie i prostopadle do z1em1 1d'\ce korze
nie, które małą t>liczbą bocznych, ssa,c7ch korzeni sa, 
opatrzone, więcey im służą do pornp~~ama Wody z !\łę~
szey warsty gruntu i u..chronienia rosimy od wyschmęc1a, 
aniżeli do opatrywania ich pokarmem. 

5. Rośliny zatem groszkowe, nie tylko, ze mniey 
nierównie grunt wycieńczaią, ale nadto ieszcze, przez 
opadaiąc~ liść w czasie doyrzewania, i przez wielką 
massę kol.'zehi, po ich zdięciu, zostawuią w ziemi zna
czną ilość materyi odzywney; prócz tego , buyny ich 

/ 
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wzrost zupełnie zacienia rolą, przeszkadza tym ,spo
sobem krzewieniu się. szkodliwego zielska, tudziez bez
pozytecznemu ulotnieniu i wynisz_czeniu próchnicy. Dla 

' tego to następuiąca roślina po nich, zawsze . się lepiey 
udai.e, anizeli po zbofo lub roślinach okopowych. 

W ostatniey częśc'i, mówiąc o zmianowaniu, obsze~
niey wyłuszczymy tę materyą, chociaż i teraz zdaie się 
bydź dl!>ŚĆ iasna,: bo ieicli roślina groszkowa, w stosunku 
swoiego plonu, mnieysza, ilość próchnicy z gruntu wyJ.. 
dobywa, kiedy wiele ich g?tun~ów, ob~cie .wy.nagradzaią 
spożytą próchnicę przez. hś6 1 k~rzeme, 1 .k~edy przez 

· ocienienie rolą utrzymmą w stame czysto~c1 i pulchno
ści, i zby~eczne ulotnieni~ ptóchnicy, szczególniey w gb~
rącey porze roku ws~rzymuią; tedy nie iest trudno so ie 

wytłumaczyć, ,dla czego grunt, po rośli rfie groszkowey, 
doś6 ieszcze w sobie zawiera materyi_o.dżywnc~y dla na
stępneg~, pl.on u, dla, czego. iest .czy~ieyszy i pnlchni7y-_ 
szy, a111zeh po zbozu, ktore i większą massę matery1 
odzywney grnntowi .cideymuie i bardzo małoco iemu na- ' 
tomiast wraca. 

6. Rośliny groszkowe, znaiome ~- gospodarstwie, 
które uprawuiemy dla ziarna, róźnią się między sobą 
nie tylko co do 'kształtu, wielkości i .dobroci plonu, ale 
ieszcze i tern się od siebie odznapzaią, ze iedne więcey, 
drugie Jflniey potrzebuią wilgpci · i ciepfa; ied~e w~ze
śniey, drugie doyrzewaią poiniey i t. p. Dla tego po
winniśmy naprzód poznać ich przyrodzenie, zeby sto
sowny do ich natury sposób uprawy przedsięwziąć. 

7. Z tey klassy roślin, wiele i est znaiomych ~a
tunków w gospodarstwie i tych gatunków odmian, 1a
kiemi .są: · groch, bob, wyka, soczewica, fasole i t. P· 

h. O uprawie roślin groszkowych w sz.czególnoŚci. 
i. O gro chu. 

1. Przed wszystkiemi tey klassy roślina~i' gr?ch 
zapewne zasluguie na pierwszeństwo, stanowi albowiem 
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dla człow"ek · ' • 1 a 1 zwierząt przyiemny bardzo i , 
pokarm d · bfi pozywny 
b „ ' ~y .:ne 0 ty plon ziarna, i ze wszystkich 

z oz, nayw1Pkszci ilość · , · 
• 'li •• 1 naypozywmeyszev słomy· · n dt 

w stosunku obfiteao s . . J ' a o, 
d ł . , , o worn_Ęo plonu ziarna i siomy, bar-

zo ma ą ilosc materv · d, • 1 0 zywney z gruntu wyczerpuie. 

Podług rozbioru Einhofa' groch składa si~: 
ze o,485 krnchmalu i włókua 

o,174 klaystru i białka ' 
0,097 kleiu, ' 
o, 1 o5 łupin, 
o, i 4o wilgoci. 

Podług P. Dawy, groch Norfolski składa się: 
ze o,501 krochmalu, 

0,022 pierwiastku cukrowego 
0,035 białka, „ 

-: ,0,016 extraktu roślinnego. 

„ 

W artoso groch · ·· k · . k . , u, ia o stanowiącego pokarm dl ·ł J 
wie a' znaioma iest powszech . . . a cz o 
uroch biał . . . . me: wiadomo albowiem' ze 
~z sto kr Y. m~ ~VI yc~ayme cenę pszenicy albo Żyta' a 
d ę oć I dt ozey się na taruu prze<laie U, . . 

o tuczenia • . ·, ł !' · zycie 1ego 
d k sw1n' ma o u nas Jest znane. Anglicy . 

na w tym cel ' go ie-
3 ) G ~ przenoszą nad inne z bo ze (Farm. Cal en 

1 I · rochowrny st · b · owiec ' . , ~now1ą-naywy ornieyszy pokarm dla 
' row.mez przy1emne i pozywne są dla b dla ro-

gatego, k0mom a Loli sprawuia. biegunkę. y 

~· Dwa są gatunki grochu n~ypospolitsze, któi'Jch 
sposob.upra.:"y szc~ególniey nas zaslano,wi, 1oiest: groch 

p( 0 .8polzty (pisum sativum) i groch baldaszko-uronowaty 
p1sum corymbpsum). 0 

aa. GroclL pospolity. 

i. Gr~ch pospolity uclaie się dobrze w kazdym kli
macie, gdzie pszenica w śrzodku Sierpnia doyrzewa. 

2 • . Potrzebuie gruntu nie zbyt lekkiego, 
t a~p~ 

sczy~ ~m wtenczas się tylko udaie' kiedy nie nadto iest 
wyc1enczony. 

Na gruncie zawieraiącym w sobie uiec 
i t i· d o wap11a ma-
'\cym a o 1 ostateczny stosunek oliny .., L ' <lł o • ' 0 roc , po ug 
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pow~zeclmeg~ mniemania, udaie się naylepiey. ·Zdaie się, 
ze wapnó wszystkim roślinom groszkowym iest isto.tnie 
potrzebne, a przynaymniey bardzo pozyteczne : . . gd.yz na 
gruntaĆh wapnistych, widzimy pospolicie nayp~ękme~sze 
grochy i koniczyny. Marglowanie grunth nayw1doczmey
szy skutek wywiera na ·buyny wzrost grochu. · 

3. Na gruncie mocno i świezo gnoionym, _groch 
pospolicie chybia, rośnie albowiem wysoko w słomę, 
wcześnie wylega i nędzne ziarno wydaie; z tern wszy- · 
stkierµ nie nalezy go siać na gruncie całkiem wycień
czonym, plon albowiem grochu tym większy pospoli

cie bywa, im matęrya odżywna, lub istoty pokarm 

usposabiaiące, bardziey wzrost i ego przyśpieszaią. 

Groch znayduia,c zbytecznie wielką iloś6 pokarmu 
w gruncie, i"OŚnie zrazu w nadzwyczaynie długą i wielk~ 
łodygę. :Czołgaia,ce się poiedyncze ro§liny, które się z po
czątkµ pięły w górę, poźmey słabieią i opadaią: a po
nieważ to opacln'ienie czyli wyleganie, następnie daleko 
w°"eśniey, nim ieszcze ziarna doskonale się w strąkach 
wykształciły; gru_nt z;item mocno gnoiony, wydaie ~vpra
wdzie wiele słomy, · ale mało ziarna. Groch udaie się 
naylepiey, kiedy się go sieie w pole, które po giioiu ie
den albo dwa ziemiopłody wydały. Wapnowanie albo 
marglowanie gruntu gliniastego pod groch, <lwoiaka, ko
rzyść dla Iii ego wyvządza: naprz6d, w ap no rozpuszcza 
próchnicę obecną w gruncie; powt6re, samo zdaie się st,a
nowić pokarm dla niego- Wywoziłem na rolą, na zimę 
pooraną, popioły mydlarskie, na wiosnę mięszałem ie sta~ 
ran nie, za ppmocl\ extyrpatora, z częściami gruntu, i na 
tak przygotowany'm siałem groch' który mi się tak do
brze udał, iak gdyby był na pognoiu usiany. W Atzacyi, 
podtug ~wiadectwa Schwertza, grochy gipsuią sil( po-
spolicie. . 

4. Przygotowanie roli pod groch, zupeI~ie1 takiez 
samo ?ydź powinno, iak i pod inne gatunki iar~yny. 
Naykro~sze i nayprzyzwoitsze, zdaie się zasadzac' na, 
wyoramu gruntu z 1es1em i na spulchnieniu go broną 
}ub extyrpatoreru na wiosnę. 
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. Niektó~zy podkładaią ściernisko dopiero na wiosnę 
J zar.az w plerwsza, skibę groch sieią, rozumieiąc, ii Laki 
sposub, w czystszym i woluieyszym od chwastów s.tanie 
g~·och utr~ymuie, an.i zeli podwóyna, raz z ies_ien.i a po-

. tern na wiosnę, gruntu uprawa. Łatwo iest po1ąć, iz ten 
sposób, na grnncie lekkim, moze mieć mieysce, bez zna
czney szkody, ale na gliniastym, z ten o wzoledn moie 
b d , k a·1· ' 0 0 ( y z sz o iwy, ze siew uskutecznić się wcześnie bynay-
mniey ~ie moze' a poiedyncze oranie na wio.snę' niedo
statecznie grunt twardy wyrabia. 

O pezytkach wczesnego siewu, na gruncie z zimy 
pooran}'.m, a na wiosnę _ tylko za pomdca, extyrpatora 
spulchmonym, iuześrny w wielu mieyscach obszernie i 
dosyć często mówili. 

5. Groch siać naleźy naywcześniey, iak tylko mozna. 

. . Wczesny . siew grochu, pożytecznieyszy iest z dwo-
1akiego :-''zględu: ~aprzód, wydaie buynieysze • i dosko
~a~sze ~iarno o.d ~1ewu poźnego; powtóre, grunt wcze
~n,1e~ się uwa~ma l tym sposobem naleiycie pod oziminę, 
1ez.eh w tymze samym roku ma następować, przyg,oto
w~nym by~ź. mo~e. Ogrodnicy sadza, gó iu_z w LisLopa
dz~e (w kraiach c1epleyszych). W ogólności sieią go w&zę·· 
dz1~ pospolicie iak tylko można nay wcześniey, bo ze wszy
stk~ch gatunków zbóz iarzynnych, naymniey od przy
mrozków wiosennych cierpi. Zdarza się atoli często, ie 
i poźne siewy grochu, np. w Maiu, dosyć obfi.ty plon 
przynoszą, zawsze atoli w tym przypadku, kiedy po 
grochu idzie ozimina, wiele na tern tracimy, Że pod nię 
gruntu należycie przygotować uie można. 

6. W siewie zwyczayney, ~rzedniey gęstości, pada 
na i stopę· kwadratową od 6 do 12 ziaren, podług tego, 
iak grunt więcey lub mniey siły odzywney ~ sobie za
wiera; tudzieź gatunek grochu, który się upi:awuie, 
w więksie lub mnieysze ,vyrasta łodygi. 

. Podł~g . Hr. Podewilsa, meca g_rochu wazy 95{- funt. 
wie~. Mo~ groch wazył 95,6 funl~w . . U niego w mecy 
~aw1erał~ się 35tł,6o? zianen, u. nrn_1e zaś tylko .2.2 1 ,~6tł: 
1a albowiem _l!Prawmę groch w1elk1 baldaszkogronowaty . 
. On uważa, JZ na Joch gruntu, nawet świeżo-gnoionego, 

:.. 
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potrzeba na wysiew 12ch mec, wysiewa zatem na stopę O 
12,2 :r.iaren. Ja takie sieię 2 mece na Joch, u mnie atoli 
na takąż sarnę przestrzeń, pada tylko 7,6 ziaren. Kazde 
ziarno dostaie przestrzeni 19 cali O, a ponieważ . na wszy
stkie rachować z pewnością nie moina, a zatem na 24 
cale O raczey, iedn.ir roślinę rachować można, i w tak,im 
razie dla kazdey stosowna przestrzeń przypada . .l'!a gruncie 
silnieyszym siałbym mniey ieszcze. 

W siewie zwyczaynym rzutnym 1 wszędzie prawie 
wysiewaią 2 mece na Joch, · mniey więcey1 podług wiel-
kości ziarna. ' 

Artlzour Young powiada (Farmers Calend. 84) Że do 
obsiania Jachu, potrzeba 1.}-2 mec, kiedy się kaida 
brozda obsiewa. Mówi on tu o siewie rzędowym (a). 

7. Groch powinien głębiey w gruncie zostawać zio
zony, aniźeli wszelkie inne zboźe kfornwe. 

Ztey przyczyny, bronowanie. roli po usianiu grochu 
naymni~y bywa przydatne, przet to się albowidm zna'czn~ 
ilość ziarna wydobywa na powierzclrnią gruntu, i albo 
usycha, albo przez ptastwo ziedziona, bywa. Naypospo
liciey siei'\ groch pod skib~, albo tei { gdzie używaia, 
extyrpatora, pod extyrpator. Lecz ze wszystkich sposo
bów, naylepszy iest bez zaprzeczenia, za pomoc'\ ma
chiny siewney w rzędy. Tu się albowiem, nie tylko do 
~podo_!ianey głębokości, nasienie zagrzebie, ale dla tego, 
ze siane iest w rzędy, można ie poźniey okopywać. W An
glii w wielu mieyscach' sadzą groch rękami' używaia,c 
do tego, z umysłu na to sporządzonych kołków. Ta 
a~oli robota, nadto iest kosztowna ' i zmudna, a przed 
s1ewe.m rzędowym machin'\ zadney nie ma zalety i pier
wszenstwa. 

8. Gr9c~ w czasie iego wegetacyi, n~lezy okopywaó 
a~b~ zbron~wywać' a to w tym celu, azeby wzrost iego 
nieiako odswie:lać i przyspieszać, tudzieź, głuszące go 
chwasty wyniszczać. 

(a) :Usiew tuteyszy w Litwie z~adza się z poda11iami Bi;rgera i Po
dewilsa' sie~ą albowiem 0

2 ośminy a czaoami i 5 kiedy gToch 
wi~kszy, na morg lit\ (Przypisek 'Tł11macza.) · 

\ 

( . ' 
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J~zeli groch siany iest w rzędy, wten~:r.as łat~o fos~ 
za pośrzednictwem małeao extyrpatora I okopac go l 

ziemie spulchni6' nalezyci~. W siewie atoli nmtnym bez 
pełci~ i motyko~ania' chqc, zeb?' się grpch ~dał' obeyść 
się trudno: gdyz brona spulchnia wprawdzie grunt na
lezycie, ale mało w nim zielska wyniszcza, a głębokjo 
sięgai'\ce, nawet całkiem nietknięte z.ostaw~ie. D.ot~d 
zawsze sieifl groch w rzedy· na 15-18 cab od s1eb1e 

t ( • 

odległe· dwa razy ie kazę ukopywa6 i raz obsypywa6. 
' . 1 kk' ' Zbronowywanie grochu, na gruncie e 101, moze 

bydź pozyteczne, mianowicie, ideli po ~iew!e, r~la 
dob:i;ze była uwałkowana.. Kiedy się wałkow:ame zamę
dbuie wtenczas brona wiele roślin z korzema wyrywa. 
Grun{ gliniasty satn przez się zsiada doś6 .rnoc?o, i dla 
tego, miano.wicie po deszczach wałk,owa.ma me potrze
buie. 

g. Plon grochu w zjarnie przy nalezytey up~awie 
i dogodnych skąd inąd okolicznościach i połozeniu, ra
chować mofoa w śrzednim stosunku z morga wied. 
i4 mec. 

U mnie śrzedni plon grochu w ziarnie z lat czterech 
był 1 3,7 mec z morga wie<l. 

W Karyn"tyi ód 8 do .14 me?, z Jocbu. 
. Artliour Young powiada, IZ na prosto polu otrzy-
mywał z morga wiec] . .29{ do 36-ł mec z Jochu. _ 

Dickson rachuie plon śrzedni 20{-23; mec z. morga , 
wied. Inni atoli gospodarze Angielscy, plon śrzedm ledwo 
w pvłowie tego przyymuią. 

TlLaer w śrzednim stosunku z lat 8 otrzymał 518:i 
. t • 

szef!. berl. . z morga magd.; potrącaiąc TS ziarna na 
mlo6bę, wypada z morga wied. i 2,4 mec. . . 

Iir. Podewils rachuie plon grochu w z1arme z morga 
od 6-12 mec z Jochu. (a) 

1 o. W tychże samych, połozeniu i okolicznościach, 
plon sfomy grochowey w śrzednim stosunku z morga 
wied. moZe wynosić od 3o-4o ceutn. z J och u. 

{a) Tu w Litwie, śrzedni plon grochu na gruncie i przy uprawie • 
stosowney rachować mołua :w ośmiu z morga lit. 

1 • Przy;.isek Tłumacza. 

'\ 
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Hrabia Podewils powiada w swoiem dziele (Wirthschaft
Erfahr'ungen Hl. Th: 1. Tafel.) iz fora (zapewne 4 konna) 
grochu' wazyła przed omłóceniem l ,o85 funt. berlińskich 

z n.iey namłócono 2 szefl.ów= 202 
same więc grochowiny 883 funtow wazyły j 

słowem z rachunku Podewilsa ~ wypada · z morga wied. 
p~un słomy tylko l,785 funt. wjed. przy 4-} plonie w ziar-
nie. 

Thaer . rachuie (Gru.nds. der rationel. Land. II. Band. 
S. 14 u. 24) plon śrzedni grochu z morga wie<l. , 3,861 
-4,152 słomy i 10-12 mec ziarna. 

Nie śmiem takich sprzeczą.ości rozstrzygać, bo mi 
na własnych w .tey mierze dotąd zbywa doświadczeniach. 

I 1. W ogrodach i na poiu, uprawuie się wiele pod
gatunków i odmian grochu pospolitego, które, co do 
długości łodygi, wielkości, koloru, smaku i ilości ziarna, 
bardzo sję róźnią między sobą. 

~omięd~y ~od_gatunkami uprawuiącemi się na polu, 
s31: biały,. zielony l szary. Dw.a pierwsze znowu się dzielą 
na ranny I poi.ny, Wszystkie ranne grochy maią łodyg-ę 
niską; poźne zaś, buynie w słomę rosna.. Groch szary 
wpada niekiedy w kolor bruuatuo-czerwony lub nakra
riauy, wydaie pospolicie plou większy, ale trudnieyszy 
iest do rozgotowania, dla tego (lrzydatnieyszy iest na · 
pokarm dla bydła'· anizeli dla ludzi. 

' bb. Groch baldaszko-gronowaty. 

1. Ten gatunek grochu róini się tern od pospolitego, 
ze . ma grubsze i nizsze łodygi' a strąki u góry do kora, 
kształt wiązki formuią. 

. ~· N aldy on do gatunków rannych; ma białe wiel
kie zia~na. Uprawa ,iego z tego szczególniey wzglę~u 
zasfugme na upowszechnienie źe strąki wiednym itymze . ' 
samym _czasie doyrzewaią; ze roślina mniey wyleganiu 
podpada, wreszcie gdyby i wyleg!al tedy strąki mniey 
na tern cierpią, auiźeli w innych gatunkach grochu. 

'. 

\ł 
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2. Bob. 

J. Bob '(vicia faba) iest to gatµnek wyki u botani
•ków, którego liczne odmiany bywaią uprawiane: 

2. Dwa~ tylko gatunki bobu w gospodarstwach zwy
czaynie na polu uprawiane bywaią, ieden, co ma okrą
gławe, ciemno-Zółte ziarn<;;, zowią go Niemcy bobem koń
skim (Pferde bohne); drugi, maiący .spłaszczone, biało
zółlaie, albo i czerwonawe ziarpa u Niemców zwany bo:
bem świnim (Saubolme); pierwszy iest gatunkowo-lzey
szy, ma cięzszą łupinę i iest smacznieyszy od tego osta
tniego; ten atoli i wcześniey doyrzewa -i większy nie
równie plon, tak co do miary, iako· te:l co do wagi 

wydaie. 

Mec a bobu końskiego, ważyła 96 - 98 funtów; meca 
bobu świniego 86-88 funt. 28 Marca i896 roku zasia
łem połowę pola iednym, a drugą połowę, drugim ga
tunkiem bobu. Bob ~wini doyrzał 6 Sierpnia, koński zaś 
21 t. m. Pierws~y zatem przyJatnieyszym iest do upra~y 
w okolicach zimnieyszych i wysoko położonych, w kto
rych go tei c~ęściey i ~os~oliciey, aoi:Zeli "". ciepleyszych, 
uprawnia., kiedy przec1wme w tych ostatmch przenosz'\ 
bob mały. 

3. Bob stanowi dla człowieka i źwierząt, nierównie 
posiluieyszy, ale mniey przyiemny poka1·m od grochu. 
Łodyga„ iego, iest twarda i drzewiasta i opr6cz strąków, 
ll}ało materyi odżywney0 dla bydląt w sobie zawiera. 
Plon też w ogólności na słomę nie iest wielki w bobie, 
za to atoli, nie ta~ często chybia iak groch, a niekiedy 
nawet niezmiernie wielki plon przynosi. 

Podług Einhofa bob świni składa się: 
ze o,'ł65 "krochmalu i włókna, 

0,127 klaystru, 
0,090 kleiu, 
o, 162 łupin, 
0,155 wody. 

I 
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U nas uzywa się pospolicie bobu za pokarm dla ludzi 
nizszey klassy; gdzie iodziey, iak np. w Anglii obraca go 
się iedynie tylko .i wyłącznie na pokarm dla koni, któ
rym daie się niegotowany i wyborny dla tych źwierząt, 
iak wieloliczne doswiadczenia przekonały, stanowi pokarm. 
Gotowany, słaiy wybornie do tuczenia cieląt i świń. 

• 
4. Bob dochodzi w kazdym klimacie, w którym 

ieszcze pszenicę letnią ' z pozytkiem uprawiać mozna, 
i_naczey potrzebować będzie więcey wilgoci, aniż'eli groch. 

Uprawa grochu w górach ustaie wcześniey aniz-eli 
uprawa bobu, a w mokrych i miernie ciepłych latach, 
bob wydaie w ciepłych okolicach plon .bardzo obfity. 

5. Bob·potrzebuie gruntu gliniastego, a na lekkim tam się 
i wtenczas tylko dobrze udaie, gdzie w ogólności klimat 
iest wilgotny i chłodny, albo rok szczególniey był mokry. 

~· Ze wszystkich. roślin strąkowych, bob naywięcey 
potrzebuie gnoiu i naylepiey go też znieść moze. 

W szystkfo rośliny, krzewią się buyniey i większy 
plon wydaią, im wię.cey pokarmu w gmncie znayJuią; 
takowy atoli przyspieszony i buyny wzrost, szkodliwy 
iest wszystJsim' długie i czołgaiące się łodygi , maiącym 
roślinom' Z tego względu, ze nadto W)T1Wko pędzą 1 a 
mail\C do tego szerokie liście, łatwo przez deszcz albo 
tei i same nawet przed zawiązaniem się ziaren do ziemi 
bywaią przytłoczone i tym sposobem wylegać mogą, kiedy 
~rzeciwnie boby, .maiąc grubą ' i twardą łodygę tak iak i 
~nne podobne im rośliny, bardzo wiele gnoiu znieść mogą, 
1 plon ich, w równych skąd inąd okolicznościach, bywa 
pospolicie w stosunku gnoiu im na pokarm udzielonego. 

7· Naylepsze przygotowanie roli pod boh, zasadza 
się na ugnoieniu i zoraniu iey w iesieni, tak, izby na 
wiosnę bez zadneao iuŻ nowego orania zasiana bydź 
mogla. Jdeli zaś l:>tego z iesieni uskutecznić nie mozna 
było, tedy się ią przy"otowuie na wiosnę, takim samym 
sposobem, iak i pod ~szelkie inne zboze iaezynne. 

BurgeNL Gosp. wieysk. ToN .EI. 7 
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.. W klimacie miernie ciepłym, i na gl·1mcie twa a 
0 lunastvm starać · · l ' · k r ym, ~ . Jr -.' się na ezy 1a tylko można, navwcze-
smey, ~ siewem bobu pospiesza6, il to dla tego: Żeb 
'vczesniey mógł dóyrze.r. t k · · b . . Y . . u, a , iz v po mm pszemcę 

1eszcze siau można było. To się at ' 1· , t lk 
k . , . o 1 w enczas ty o 

us utecznw pozwoli' kiedy gru· nt nale·' . . . . b ł „ . . · zyc1e z 1es1em y 
fJlllYg.otowany. l'-1a wiosnę się więc tylko bronuie i lekko 
RO Wlerzchu extyrpatorem spulchnia. 

, · 8· :VV ~ześn! sie~ bobu' wydaie pospolicie plon 
1ego ~1ększy 1 _ pewmeyszy, anize1i siew poźny, a do 
te~o 1eszcze, w1ęcey po sobie zoslawuie czasu, do ua
lezytego przygotowauia roli pod zboze po nim naste-
puiące. ' 

. Pofoo ,si~ny bob' więcey napastuią rdza i robactwo. 
Sia~y wcz~sm~, bywa po~policie stra.czaslszy, wcześniey 
do,Yrzewa 1 w1ęcey p~ zbiorze iego zestaie czasu do na
lezyl.egg .rrzygot~w~n.1a roli pod pszenicę. W ciepłych 
okohcah Karyuty1 s1eią bob ieszcze do śrzodka Maia. 

9· Sieiąc boh 'W rzędy, odległe od ' siebie na 18 cali, 
tak, aźeby iedno ziarno od dmgiego w odleu:łości dwóch 
cali padafo, morg ieden wied. potrzebowa'6 będzie na
sienia mal'ego bobu I'j. mecy; wielkiego zaś 5! mecy. 

Takowemu podaniu słnzy za zasade wielkość tutey
sz:g~. bobu. Pi~r~: szy i est mały, chugiego ziarna są uadto 
wielkie, tak, ze ich 472 na funt idzie. 

Art~i . !oung (Farm. Cal. 67) również rachuie ma
~ego (~01~s~1ego) bobu 1.j. a windsdorskiego (zapewne du
zego swHnego) 5 mec na loch kiedy nasienie w · . · ' ys1ewa 
się w rzędy 18 cali odległe. . 

W siewie rzutnym ~wyczaynym, potrzebuią w Ni
derlanJach (Schwerlz Belg. Land. J. Th. 372), w Anglii 
(Begtrup Il. Th. 72) równie iak i w Karynt · d ' h · ' ł . ' •• )'t WOC I 
po mec 11a Joch. (a) 

"' 
(a) Tu w Litwi e w t•kirnże zwyczay11ym sie\v· ie, wysiewa się na 

m org lit. b obu małego ośmin 2-5. 
Przypisel: Tłumacza. 
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io. Bob w czasie wegetacyi nalezy okopywać, bo ina
czey łatwo od zielska zagłuszony i · prz:ytłumiony bydź 
moze . . w tyll). ostatnim przypadku' wydaie plon szczu
pry i rola po nim mocno się chwastem zabrudza. 

Sieia.c bob w rzędy przyzwoitey od siebie odległości, 
bardzo iest łatwo, za pomocą z umysłu do tego celu 
sporz!\dzonych narzędzi okopywać i obsypywać, i uprawa 
ie go ~ tym razie, ~ało zac;hodu w~maga .. , Plon _bobu 
tym sposobem uprawianego, daleko iest większy 1 rola 
po nim w nierównie czyścieyszym i pulchnie:yszyrn zostaie 
sta1iie. Jeżeli zaś bob siany iest zwyczaynym sposobem 
z ręki, tedy go należy przynaymniey bronować, przez 
co i rozpuszczenie się próchnicy w gruncie za wartey cla
twić i zeyściu chwastów szkodliwych przeszkodzić można. 
Brouuie się bob, iak tylko co obchodzić poczyna i bro
nowanie icszcze się raz powtarza, kiedy na 6 cali od 
ziemi wy~·ośnie, przez co roślina, iak 1 liczne pokazały 
doświadczenia, nic bynaymniey nie cierpi. W l1rabstwie 
Kent (w A~glii ) , bób nawet w rzędy siany, bronuie się, 
a to w tym 5zczególniey celu, u Żeby w kierunku nawet 
rzędów b~dącą zienlię, należycie spulchnić, którąby ina
c~ey za pomocą ty1ko motyki rozdrabniać wypatlało. 

i i. Bob na gruncie twardym i mocno gnoionyrn 
' uprawiany, w śrzednim stosunku wydaie ' plonu w ziar
nie 20 mec z morga wied. ieźeli iest siany zwyczayny1n 
iiposobem; a 3o kiedy iest w rzędy siany i w czasie 
swoiego wzrostu był okopywany i obsypywany. 

Arth Yoztng w podrózy swoiey do wsch~dnich ~ 
Północnych częgci Ang'lii, zebrał bardzo wiele podau 
o. plenności bobu okopywanego i nieokopywanego· Z tY.ch 
się tedy pokażuie śrzedni plon okopywanego bobu w poł
nocney Anglii 31,84 mec, nieokopy~anego zaś i 9, 86 ~ee 
z mo.~ga_ wied„ blis1co takiz sarn plon i we wschodmey 
Anglu ( I'haers. Engl. Landwi1:th. I. '!h· 466). . 

Siei'\c w rzędy, polem ukopuiąc i o~gypu~a,~ otrzy-
1'.llywałem z moraa wied „ 30 _40 a niekiedy l 53 mece, 
bobu wielkiego ~ak nazwanego śwjniego; małego zaś 
czyli końskiego, nig..lf wi!(cey nad 3o mec. 

7* 

, . 
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Lurtzer w SdlzFelden w S l b ,_. 
sJ; k 

'.!' a z lt1'<1'SJr:lem w ~rzea · 
osun u z lat 20 z w siewu 3 o . ' ~ nim 

wał plonu tylko 18~ ~~c. mec na Jochu, 'Otrzymy-

. W Niderla;zda;lt rachuią śrzedni I b b 
w1e<l. 3o' mec (Sch B P on o u z morga 
W ..At~ ~. r w;rtz elg. Laudwirtl\. 1. Th. 3 2). 

· ~acyt, 21;;; mec z morga wied. 7 

d kł G uprawie bobu w hrabstwie Ke11t 
o ' adna nauk . ' mozna znaleśdź 

• ę w 2 g•m tomie roczników y ounga. 

:i 'b 12. ~lon słomy bobowey, z morga wied. róini się 
, ywa oił i8 do 24 cenluarów z morga wied. 

3. Wy J: a. 

i. Wyka (viria sati:va) czeście . I' . 
"'.uie się w celu uzycia iey na k: rmy d;a p~s~~a1c1:y .upra-
k1edy dla ziarna Ch . , . Y ' izadko . . ociaz to Jest pewna' ze i w ( m 
ostal~1m celu uprawiana, znacznyby zysk przynosić y 

gia' i s~oma iey, chociazby zupełnie doyrzałey mał::y-
na sw01ey wartości slraci!a. ' 

Gdzie waTtość wyk· ·· ' . rośl' · 11 znarnma iest iedynie tylko iako 
my paslewney, tam się iey tyle t lk ł 

dojrzewanie zostawuie ile ua~ieni y l na zupe ne 
miev nalezy, tuclz;d ./v celu p' a na. w asn11i potrzebę . , , ' rzeznaczema .,.0 k 1 · k 
i na przedaz. Niekied t i· k ~ ,, co o wie .' · · · Y a 0 1 wy a, uprawuie si w celu 
uzycia iey ziarna na pokarm dla ludzi i , \" : W 
celu ziarno sie miele . ' . z v1erzą . tym 

. lub owsian l m k ' 1 _7' zylmą a częstokroć i ięczmienną 
t lką ą ~ zmięszane, wypieka się na chleb · 

w ym ty o stame „ · . ' l uz" te b d, .' ~iarno wyki na pokarm człówieka 
i 'Y z moze. Ziarno wyki iest takze bardzo . 

nym pokarmem dla koni i b dl t ·t h posil-
. tylko ze b b ' , y ą roga Y_C 7 W CZĆm nie-
d . 'u, 0 o~v1 wyrownywa, ale go 1eszcze i P h 

z1. zywa 81„ · . l rzec o-
ł 1 

' go w wie u mieyscach do t . 
wo ow. . uczema 

' Rzadko się atoli wyk . . . 
1. . a s1e1e sama iedn l 

spo ic1e z owsem lub · . . a, a e po-
w · 1 . . Jęczmieniem razern . 

ie 11 mmema, ·1 mnie . b pom1ęszaoa. manie to ma ardz . lk' 
prawdy podobieństwo z t . . 0 wie 1e do 
k 

. ' · e a m1ęszamna · 6 . . 
szy plon wydaie aniżeli l h k 'd ' mer wme Wlę-. · . • , gc y y az e zbo, 

się ~01e~ynczo było zasiane. Prz cz ze sa1?o ~rz~z 
w tem się ztlaie zawiera6 Że kły • Y:na t~go. w~w1em.a, 

' 03l 1ęczm1ema i owsa ' 

I . 

' I 

, 
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prosto się wznoszą i nad wyką stercza,, i ie łodygi wy
czane, pró2ne mieysce między zbożem zaymuią, na nich 
się opieraią, a tym sposobem, prosto się utrzymuią i 
wznoszą i z tey przyczyny wyleganiu bynaymniey nie 
podpadaią. W uprawie zaś kazdey, tak tego, iak i iunych 
rodzaiów mięszaniny, idzie naybardziey o to' azeby do 
niey takie gatunki roślin wybierać i mięszać z sobą,_ któ
xeby w ied'nostaynym czasie doyrzewać mogły. 

2. Wyka potrzebnie więcey wilgoci anizeli groch, 

mniey atoli wymaga ciepfa od niego. 

N.ii gruncie piasczystym i chudym a do tego w latach 
gorących~ wyk~ cie1·!Ji wiele i niekiedy ca]~iem. chybia; 
ua gruncie zatem piasczystym, wyka moze się tylko 
uda wa~, a zatem uprawianą bydź z pozytkiem chyba 
tylko w chłodnym ·i wilgotnym klimacie i na roli dobrze 

gnoioney. 

3. Udaie się iednak nieźle i na gruncie chudym, 

byleby niecułkowicie z siły odzywney pozbawionym, 

a cokolwiek. przez nawoz ozywi.onym. 

Gruntowi chudemu wtenczas tylko z pewnością 
wykę powierza6 moi na, kiedy i~st gliniasty. Chcąc gnoić 
rolą pod wykę, nalezy ią nawozi u słabo, bo inaczey prędko 
wylega i zepsuciu łat~o podpada. . 

4, wyka śiać &ię moze_ bardzo wcześnie' ale i po-

źniey, toiest w Maiu usiana, ieszcze dobrze doyrzewa. 

W ciepleyszych kraiach, fak np. we Włoszech, wrk~ 
sieią ua zimę. W Anglii pedobniei maią wykę letnią 1 

zi~ową. Ta o~t'atnia, iest. to ieden i tenze sam gatu_nek 
co i pierwsza' tylko ' ze przez kilkakrotne przed zimą 
zasiewanie, do znoszenia większego stopnia zimna przy
zwyczaioną została. Kilkakrotne atoli· proby pokaz~ły, 
ze w Niemczech. (a tem bardziey u nas) wyka ziJllY znieść 
nie moze. 

5. Siei.e się iey na morg wied. od i} do 2 mec' a to 
~odług tego, iak ~iarno iey mnieysze albo większe lub 

brunt mocnieyszy albo słabszy. 

\ ' 

I 
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Meca wied. wazy 4 L . 
moiego rachunku • . ę un_ty w1ed., w kt6rey według 
P d , zawiera sie 1 1 4 6 

o ewils 993 1 30 • . '. ' 9 , 17 a podług H 
. d ' ziaren S1e1 t 1 ' r. W!e , wypada 31 . . ąc ee y 12 mecy na mo. 

d , ziaren na sto O dł ig 
ewils, sieiac 2 m pę . ' a po ug Hr. p 'k -, . <'ce na mora . <l owadratową zial'en 36. b wie " wypada na stopę 

6. Po usiewie, wyka w czasie . 
dnego chodzenia o kolo . h: . sw01ego wzrostu' Ża-
. I s1e ie me polr I . się mynie i moc . , - . , . ze rnie; rozrasta 

d . no gr m.t, iezeh tylk t . 
ostatkiem w sobie k , , o en ostalm po'-

. b ' so ow pozywnych . Jo eysciu wszelkich I . zawiera, zacienia 
c JWastow przeszkadza. ' 

7. Srzedni plon w ziarnie n . . . 
z morga wied i6 a g1w1c1e rędzumym hywa 

· mec z J och u. 
U Hr. Podewilsa śrzed . I . tylko 12 mec u · ' ~ 1 P on wyki w ziarnie iest 
. . · mego atoli wyka . . ' 

gruncie p1asczystym. ' uprawiała się na 

Ja sami:y wyki nigd . . owsa k' · Y nie uprawrnłe1 I · . ' V:Y I l grochu szare 0 . · n' a e m1ęszaninę 
mer6wme wiekszy iilo , . g , i. z powodu owsa zawsze 

• n ziarna m1ewalem, 

8. Plon wvki w I . 'k V s omie, rachuie . , d sun u z morga wied 3 się w srze nim s'to-
. · ~o- O centnar. z Jochu 

Hrabia Podewils rz . 
plon słomy P. y 12 mecach ziarna z morga wied. 28-ł cent. ' przypuszcza 

4. S o c z e w i c a. 

1. Soczewica (ervum le ) dl , . , ns a te{)'o ze ma 
czne i pozywne zi~. . n ' sma-utno, w wielu sie · I ale ponieważ mar I . . . ~ mieyscac 1 uprawuie: 
w słomie wyd . ! p on w. zrnrme, a ieszcze mnieyszy 

me' przeto 1ey . . wszechną i 'l , . ~prawa me iest tak po-
, w ogo nosci korz t . k . h 

. groszkowych. ys ną' ia mnyc roślin 

Podług Einhofi · swoim: a ziarno ~oczewicy zawiera W skł d . 
o,335 krnchmalu i wł6kna .a zie 
o,320 klaystrn ' 

8 ' ' / o,o 5 kleiu, 
o, 11 o łupin, 
o, i 5o wilgoci. 

T 

\' 
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2. Dwa są gatunki soczewicy: mały i wielki. Ten 
ostatni, powo}i przechodzi i zamienia się w pierwszy-, 
będąc kilkakrotnie ria 'gruncie piasczystym i chudym 

uprawiany. 
' \ . . . . ' . .· . fe dwa gatunki soczewicy, rne r6zmą się bynaymmey 

między soba. kolorem, ale iedynie tylko wielkością ziaren. 
W Karyntyi uprawuią wiele małey, pięknego, zielonawego 
koloru, soc:tewicy, która pochodzi z Czech i Morawii. 

3. Soczewica wy1rzymuie bardzo suchy klimat, tylko 
w takim razie, grunt -powinien bydź gliniasty. Na pia
sczystym, ndaie się tylko w latach mokrych. 

4. Nawozu potrzebuie mafo. 

W Kar-yntyi uprawuią powszeclwie soczewicę ,, gdzie 
ta i·oglina zaymuie zw yczaynie takie pola, na którychby 
nawet zyto i owies z pozytkiem uprawiane bydź nie 
mogły'· Sieią powszechnie ii\ na gruntach, które dla wy
cie{iczenia swoiego z pozylkiem pocl iyto ozime i owies 
obrócone bydź nie mog'\· U prawa iey powszechna iest 
ty~ko w okol~ca eh piasczystych. Nigdzie iey u nas nie 
widać na gruntach twardych zdatnych pod pszenic~ 

5. Pl'zygotowanie roli pod nię, iest -zupełnie takie 
same, ' iak i pod kazdy inny niegnoiony gatunek iarzyny. 

6. Sieie się tal_{ wcześnie z wiosny, iak tylko mofoa. 

Zimno bynaymniey tey roślinie, iakern się z doświad
c~enia wielokrotnie przekonał, 11ie szkodzi. 

7. Sieie się iey zwyczaynie od i do 1} mecy na 

morg wied. „ 
- M.ałey tuteyszey soczewicy meca, waży 93} fun~ó~· : 
Łbt zawiera w sobie 721 ziaren, a zalern l meca n11esc1 
~,i 5 7.'233 :tiaren. Sieiąc p6ł mccy ua Jochu i ~Jrzypuszcza-
1,a.~' ze trzecia cześć nasienia albo nie obchodzi, alb? wcze-
~me wi d · · ' d ua kazcl ę nie1ące rośliny wyuaie przypa a '\ po-
zo~tała i·olli' ' · ' „ · 11· O -~ ~ li<( przestrzen uuey sca v{ ca · 

• 
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8. Plon soczewicy w ziarnie, na gruncie lekkim i 
na pół wycieńczonym' rachować mofoa w srzednim sto
sunku i4 mec z Jochu. 

Nie wiadomo mi iaki ićst plon tey rośliny na gruncie 
iyznym. Na gruncie lekkim w 4'tym i 5tyrn plonie po 
gnoi u, otrzymywałem 10-16 mec z Jochn. 

9. Plon iey w słomie, o połowę tak iest wielki,· 
iaki wyka pospolicie z teyźe samey przestrzeni wydaie. 

5. Faso le. 

i. Fasole (Phaseolus), iest to roślina ze wszystkich 
strąkowych naysmacznieysza i naypozywnieysza. 

Podług Einhofa fasola zawiera w składzie swoim: 
o,39 krochmalu i części włóknistych, 
0,16 klaystru, 

·• 0,21 kleiu, 
0,08 łupin, 
o, 16 wilgoci. 

To, co szczególnieyszego w sobie maią fasole, iest, 
ze ich ani surowych' ani gotowanych źwierz'(ta' na pokarm 
nie biorą. 

2. Niezmierne iest mnóstwo gatunków i podgatun
ków zdatnych do iedzenia fasoli. Naywięcey ich iest 
wiiących się, i dla tego tez takie przydatnieys,ze $ą do 
uprawy po ogr.odach, gdzie około tyc'zyn, z umysłu ku 
temu celowi wbiianych wiią się. Jeden tylko iest gatu
nek tak nazwany, fasole l:arłowa,te (phaseolus nanus) 
które się na polu uprawuią. 

3. Fasola karłowata ma wielkie mnóstwo odmian i 
podgatunków, które między sobą róZriią się có do wiel
kości ziarna, iego farby i wczefoieyszego lub poźniey
szego doyrzewania. 

Białe fasole są naysmacznieysze, .~ ~alem naywięcey 
szacowane, bzęściey atoli chybiaią amzeh czerwont:. Cie
mno-iółte uaywcześuiey doyrzewaią. 
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4. Fasole nie znoszą źadnego zimna, ale posuchę 
upał dobrze znosić mogą. 

5. Potrzebuią gruntu spulchnionego, miernie twar
dego; chybiaią na glinie w mokrych i chłodnych, iako 
tez i na gruncie piasczystym w gorących i suchych la
tach. 

6. Potrzebuią gruntu mocno ugnoicmego i znoszą 

go dobrze. 

7. Sposób ich uprawy zupe~nie iest takiź sam, iaki 

iest uprawy bobu. 

8. Częściey uprawnią się fo.;;ole między kukuruzą, 
anizeli same przez się. . 

Między knk_urnzą uprawiane, stanowią plon dodatkowy 
i pr6zne mir;dzy łodygami t_ey rośliny_ zawar_te mieysce, 
zaymuią. Będąc ~a~e uprawiane, powrnnJ'. me tylk? ko~ 
szta uprawy, ale i intratę z gruntu opłacac. A pomewaz 
wymagaią wiele nawozu, wydaią szczupły plon słomy i 
zadnego zimna nie znoszą; uprawa ich ta!em w Niemczech 
nie jest tak poiyteczną, iak uprawa grochu i bobu. Plon 
ich bywa bardzo rózny; naymnieyszy, 7, n'ywiększy 20 

mec z Jochu. (;,) ' 

6. Ciecierzyca i groszek siewny. 

i. Ciecierzyca (Cicer a~·ietinum), i groszek summy , 
(Latyrus sativus) w starozytności więcey były uprawiane 
aniZeli w czasach teraźnieyszych, kiedy przez inne, le
psze i uźytecznieysze roślin groszkowych gatunki, zastę
powane, w niewielu mieyscach tu i ówdzie pozostały i 
ieszcze są dotąd znaiom'e. 

2· Ciecierzyca znc,isi wielki upał; rosme na suc11ym 
i chudym gruncie; plon atoli iey bywa nader szczupły 
f na pokarm dla człowiek~ mało iest przydatna. 

(a) U nas fasole tylko po osrodach uprawiane bywoią
.Przypisck Tłumacza. 

ł 
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3. Groszek siewny stanowi produkt mało co się 
od grochu rófoiący. Ale, Że rośnie nizey, szczupleyszy 
plon w ziarnie i sfomie o.d grochu wy<laie, a iednak:Ze 
podobnego klimatu i gruntu iak ten ostatni ,·vynrnga, 
musi · zatem mie:kić się w niźszym rzędzie od niego. 

C. O uiJrawie zbóż trawias1:ych. 

i. Pod na'zwiskiem zbóż trawiastych (planla he1·-· 
bacea), rozumieć będziemy kaźdą ie<lnolelnią alho dwu
roczną roślinę, maiącą ziarna mączaste; a szczególniey 
taką, która wfościwie, uni iest rośliną trawiastą, ani 
groszkową, ani cebulkową. 

2 . z tey klassy roślin, dwie są tylko znaiome w go
spodarstwie, iako zbo:la uprawiaue, f obie należ<~' do . 
rodzaiu Rdestu (poligonum ). 

a. Gryka, hreczka. 

1.· Gryka (poligonum fagopyrum') iest Io icdna z uay
szacownieyszych roślin, klóra dla rychłego swoiego 
wzrostu· pla maiego poh'zebowauia nawozu i wilgoci; 

1 I b '' . którey wreszcie mąka'· również iak i innyc 1 z oz Jest 
przyiemna i pożywna, dla. okolic prnscz,Y~lych, iest 
płodem prawdziwie nicoszacowan~y w~rtosc1. vy cie
pleyszych kraiach uprawianą bydz moze za drugi plou 

tegoż samego lata. 
I 

W i,ooo częściac;h gryki, podług doświadczeń 8olnera 
zayduie się : 

0,088 twór. 
o,34o 

rośl. rozpuszczaia,cych s_ię w wodzie,zimney, 
-- rozpuszczaia,cyd1s1ę w wodzie gora,cey, 

nierozpusczal11y9h W wodzie, o, i75 
0,260 

0,137 
otręby, 
wody. 

2. Jest to iednak roślina' bardzo cznfa na wrazeni"e 
zimna i Sut1z.ących wiatrów, i <lla tegQ częściey ~i'l uuiźeli 
inna {Jl.tuuki zbofa nic udaie. 
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Zimno nie i est tak dla arvki szkodliwe, iak wiatry 
h t> -

ws~ odni i północny, mianowicie ieżeli roślinę w czasie 
kwitnienia zachwycą. Ranne przymrozki, których zimno 
przez parę godzin trwaiące zimna lodu topnieiącego nie 
p~zechodzi, zamarza tylko rosę na powierzdrni rośliny 
będącą, ale bynaymniey n;ie sięga do wilgoci w naczy
niach iey krążącey i iakem się z licznych postrzeżeń 
przekonał, nie są tak dalece s~kodliwe; ale suche i zimne 
wiatry, kurczą i .zatykaią nacy,ynia upłaclniaiące i tym 

· sposobe~ niet.~rod~ay ~ryki pewny spra~uią .. N!edo
s l<itek ciepła i świalła słonec:;rnego w czasie kw1lmenia, 
tenże sam skutek sprawnie. Zeby atoli błyskawica miała 
bydź kwiatowi gryczanemu. szkodliwą, tego mniemania 
pilnieysze ~postrzdenia nie potwierdzaią: w czasie albo
wiem kwitnienia w r. 181 8 mieliśmy. częste i-mocne burze, 
a l r• w1·z~śnia lekki przymrozek', ie<lrrnkze ten rok był 
u nas na grykę urodzayny. 

3. Ponieważ ta roślina prędko doyrzewa, przeto 
w póluoc11ycl1 kraiach, chociażby poźno byfa posiana, 
wcześnie iednak dochodzi. VV ciepleyszych atoli okoli
cach, gdzie zbiór oziminy z pola przypada w pierwszych 
dniach Lipca, · a Wrzesień ieszcze mocnemi mrozami 
11ie grozi, bar,dzo wygodnie moze się uprawiać' iako 
plon w roku powtórny. 

Gryka, iako główny produkt, uprawuie się w Niemczech 
północnych, w Wiborgzt, "W Ingermanla,;,dyi a nawet 
południowey Finlandyi. Jako powtórny plon t~goz sµmego 
l'!,ta, uprawuie się w Steiermarlrn, w Karyntyi, Tyrolu, 
Kro~cyi, północnych Włoszech i południowey Szway
caryi. (a) 

(a) W tuteyszym klimacie STyka sieie się tylko za pierwszy produkt 
W rok11. Ale . t k d . . h . Y 
Ok ' a nawet uro zay 1ey me zawsze ywa pewn • 

oło Br:r.eś · 1· L h k" ' · .1 p ) sin . .• . cia lt. w u els iem 1 ualey a nawet na o e 
iuz z w1ęks:r.ą ' . , h I' . · • li tu G h .. pewnosc1ą moze y< z uprawiana, au1ze . 
w '1 :rn.11 , Wileńskiey, gdzie zimne wiosny a naybardziey 
rychła 1es1cn na . . , • · 

' częsty menrodzay to zboze narazaH\• 

Przypisek Tłumacza. 
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4. Gryka potrzebuiegruntu, którybysię łatwoogrze
waI, i połkniętą skądkolwiek wilgoć łatwo ua powrot 

uwalniał. 

Jest to prawdziwie nieoszacowany dar dla piasczy
stych lub torfiastych gruntów, dla , okolic pó~uo~nych, 
które żadnego innego plonu, o proc z zyta i gryki me wy

/ daia,. W .ci,epleyszy~ klimacie.' za pierwszy plon, mo~e 
się uprawiac w grnnc1e cokolwiek twardszym . .Na g1 nucie 
atoli tęgim gliniastym, nigdzil i nig<ly się nie udaie. 

, 
5. Gryka potrzebuie maiey ilości próchnicy w gruncie. 

Gdzie grykę uprawuią za pierwszy plon w roku, 
tam iest ,Powszechne mniemanie? ie o?a bardzo mał_o grunt 
wyni~zc_za '. i Że na;oz ·pod mę ?brocouy, P? w1!ks~ey 
części idzie na pozytek rrn1tępmącemu po mey z1emw
płodowi; gdzie się atoli za drugi plon up1·awnie, i gdzie 
1irzeto iey gnoić nie moi na, boby za długo rosła, i ziarna 
.zanadtoby się poźno wysypywały, tam częstokroć sły-: 
szeć się daie mniemanie, ie mocno grunt wyniszcza, l 

wiele następnemu plonowi siły odżywney odeymuie ., . co 
się iednak . i teoryi i doświadczeniu sprzeciwia. Rośliny 
wyczerpuia, próchnicę z gruntu iedynie tylko w stosunku 
obiętości kubiczney ic}1 korzeni, tudzież długości czasu 
przez który na nim z:istaia,, i dla ~~yt_o, przyczy?y, ~~z~
nica ozima wiecey wym szcza rola, amzeh zyto alho ięczm1en; 
kukurmrn wię'cey od owsa, dla tego, Że ma grube i wiel
kie korzenie, kiedy gryka w krótkim czasie,, przez który 
na gruncie zostaie, tudziei dla szczupłey massy k~rz"ni, 
które pnsz'Cza w ziemi, daleko mniey pok~rmu ~1ąg~ąć 
z gruntu może. Zawsze iednak pewna częsć prochmcy 
na utworzenie organiczne gryki obracana, by,dź musi, i 
niepodobieństwo iest przypuścić, żeby ta rotilina, iedynie 
tylko pierwiastkami wody i powietrza zyó mogła. Mnie
mamy tylko' ze ta massa pokarmów, która, ona z gruntu 
wydobywa, iest bardzo mała, w stosunku tego, co w po
staci materyi organiczney z siebie wydaie, i ie więcey od 
fonychc zbóż gatunków posiada w sobie właclzy wyrabia
nia i wykształcania materyi organiczney z pierwiastków 
powietrza i wody. Usiewaia,c iednę połowę ścierniska 
żytniego gryk'.a,, a druga, tyl~o prosto orząc, a P?tem 
całą rola, uprawuii\c ua wiosnę owsem; postn:ezemy 

. ' 
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wprawdzie' ze ta czę:sc pola' na którey gryka nie była, 
buyn~eyszym się_ plonem okryie: gdybyśmy iednak chcieli 
podc1a,gna,ó pod rachubę tę przewyżkę, która, nam gryka 
po zyci ... przyniosła i ia, z tern porównać, co nam owies 
u~ iedney części pola przyniósł więc.ey, ani.zeli na dru
g1ey; tedybyśmy się przekonali, ii on drugie tyle zysku 
przynieść byłby powinien' zeby utrate drugiego plonu 
wynagrodzić był w stanie. ' 

. Kiedy naprzemian ciepły i wilgotn_y czas po usiewie 
gryki nastanie, i ciągle trwać będzie, wtenczas naybuy-
11ieyszy wzrost tey rośliny ~awodzi nieiako patrzących 
oczy, i zdaie się świadczyć o uaywiększey Żyzności' gruntu, 
na którym by ledwo nędznie owies rość . był w stanie. 

6. Pod gl'ykę, za pierwszy plon uprawianą, orze 
się kilka ho tnie' a ze by rolą ,, y czyścić nalezycie ; gdzi~ 
się atoli ta roślina sieie za plon drugi, tam poiedyncze 
oranie dqslateczne bydź moze. 

W tym. ostatnim . cęlu, ściernisko oz1mrny wyoruie 
s1~ natychm1~st po zdi_ęciu. zboża, ażeby się grunt przed 
uinewem nalezycie ulezał 1 osadził przez co sie wydo-
b. b <' • • l ( yc1u • roną :sc.;ierm ua wierzch zapobiega. 

. 7· Za plon pierwszy uprawiana, sieie się po dru:. 
g1ey połowie Maia ~ za drngi zaś w śrzodku Czerwca. 

W Niem~zech 'północnych gryka powinna się zasiać 
~o śrzodka Czerwca; w Anglii można siew iey odw Id; do 
:srzodka Lipca. . 

od 1 W Karynty_i, gdzie i~ uprawnia, z? drugi p~on, sieią 
<l k7,do 26 Lipca; w Stetermarku siew przeciąga się 1 

0 onca lego miesiaca. 
I) ' „ . t 

k oswiadczeme powszechne mówi: iż wcześnie siana 
ary a b · fi 
1> • ' uyineysza iest na słome, ale za to poźna ob -
tszy plon ziarna wydaie. • 

8. Podług dob . · b 
, . . . t oc1 grunt 11, sp oso u 

kosc1 zwn1a sieie · . , . , . ' się na morg wiedenski 
wiedensk1ey. 

sianią. i wiel-
1 <lo j mery 

. Meca gryki' maiącey małe zaokrąglone ziarna , wazy 
64-69~ funtów. Łót zawi,.era w sobie 95.3.-978 . ziaren. 
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Siei'-\c machina. F ellenberga, potrzebo~ałem na~ienia 
0,87 mecy na Joch. Na innym gruncie wysiewałem 1ed_nę 
mecę, siew był za gęsty, t~„ ię przez bronę musiał 
bydź przerzedzony. Tuteysi chłopi sieią I-} mecy na 
Jochu. W Niderlan<lach podług Sbhwertza sieia. o,56-0,7_5 
mec na Jochn. Bala się tam guoi, a siew uskuteczma 
się pod koniec Maia (a). 

9. Gryka w czasie swoiego wzrostu, ~adnego chó
dzenia około siebie nie potrzebuie. 

10. Niepodobie11stwo iest, śrzedniego plonu gryki 
oznaczyć, poniewaź bardziey anizeli inne gatunki zboza, 
od stanu powietrza zalezy; nawet staranność uprawy 
mnieyszy !JU nię wpływ wywiera. Gdzie się pospolicie 
za pierwszy plon uprawuie, tam iey plon w ziarnie 
bywa nieco pewnieyszy, odmienia się iednak między 
i2 a 4o mecami z morga wiedeńskiego; ·gdzie atoli upra
wiana iest iako plon drugi tegoz lata, lam iey plon iest 
całkiem niepewny i w ogóluości daleko bywa mnieyszy. 

Schwertz powiada, ze w Niderlaudach zbieraią iey 
r 2g 33 aż do 45 mec z Jachu (Belg. Landwirth. 

.20' 2 J-' ' ' 
I. Th. 365, III. Th. i 66). 

Srzedni Blon ze i 7stu lat, w przecin.gi1 których 
uprawiałem grykę, był u mnie 11 _mec z ~ocbu. _,Wy- , 
trącaiąc trzy lata nadzwyczaynego meurodzalll' moznaby 
ze 1 f!slu lat śrzedni plon naznaczyć 13 mec z Jochu. 

1 i. Plon słomy rzadko kiedy io centnarów z Jochu 
przechodzi. 

· Podług przypuszczeuia Mayera (G~tmdsiitze, richt. 
Pachtanscblage) na 12,5 mecach plonu ziarna mozua ra
chować 1,087 funtów słomy. 

12. Dwie są odmiany gryki, z których ieden ma 
większe ostro-tróykątowe ziarna; drugi ma ie mnieysze 

(a) T11 w Litwie sicią gryki na mo1·g lit. ośminę 1 garncy 9• 
Przypisek Tlumac;;,(e, 
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więcey zaokrąglone, które od pierwszych są gatun
kowo cięhze. Pierwszy gatunek rośnie cokolwiek wy
zey, ostatni iest nizszy i zdaie się prędzey od pierw"" 
szego doyrzewać, dla tego te:l iey uprawa iest powsże-, 
chnieyszą. 

i3, Gr)'l:a sybirska, tatarska, tatarka (Poligon urn 
tataricum) różni się przez to od zwyczayney, iz ma 
daleko mnieyszy, spłaszczony i zfelonawy kwiat, tu

dzieZ zielone, lskniące się ziarno, które doszedłszy do 
tloyrzałości_, szarzeie. Lupina ziarna iest grubsza, i 
w ogólności samo ziarno zawiera w sobie mniey i nie 
tyle s9aczney mąki-

14 .. Mniemano, iz len gatunek gryki lepiey zirrmo 
znosi, auiźeli zwyczayny, co się ieduak nie potwierdza 
zupełnie=. a pouiewaz ieszcze przy lem bardzo mały 
plon a zrnrno nędzue i mało mączaste wydaie; przeto 
z tych względów na uptawę nie zasługuie. 

Na. ie~ney z .naywyzszycb gór Karyntyi, z bo ze to 
Upr~wme się, gdzie o. uprawie i ego, od tamleyszych rol-
n1kow następne powz1n.łem wiadomości. -

?ryka .la ~iez'.ni~rnie się mocno ,krzewi, wyzey d~-_ 
leko l buymey awzeli zwyczayua ro:;nie w słomę; kw1-
tn1e wcześniey i kwiat więcey z białego w pada w czer
Wollawy; mocno się i obficie w klos wysypuie, tak, "iz 
plou bywa częstokroć dwa rnzy wii;kszy od gryki zwy
cza.l'.ney. Na "Hazenie zimn<1 iest bardzo czułą, prędzey 
a~uh o(l zwyczayuey gryki doyrzewa. Te iednak ma 
111edouod , , ' · ( 
, • i:, nosc, ze zwrna przed zupełna swoi a doyrzało-„cia b d . . . . • • 

•: ar zo łatwo się wysypma 1 z tey 1nzyczyny to z bo ze za . . . ''. , . . tnieuia SJC<' z czasem w roli na eh wa st z trudno
,,;r:1a s1e wyko 'ć d . . . ' Y ' ' . i·zcni 111ący · 1 dla tey wiec przyczyn ' ten gatunek zb _, · · ' , ' , . ~ . . . . oz a SH' l<\ w tJch gorach na polu, zapu-
i;c1c sie rna1acern . k , .' • na riastwis ·o. 

Ziarno samo l 1 k . . . k niecro . .' ca e ·o iest mnwy maczaste 1 mą a z h 
nl mey smaczna 1·1], 1• . ' • "et i'e . . . ' ~ puspo 1tey gryki, owszem nah , -
ich me ies_t całkowicie doyrzałe, m'lka iest gorzka i 
y\ pada. W z1elo~a~va. fad.ię; dla tego w l_epszych latach 
\lZ_vwa1~ pospohc1e tego zboia tylko Jo tuczenia świń, 
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§. IV. 

-. I 
Uprawa roślin pastewnych. 

i. Rośliny, które się albo' wyłącznie tylk.o, albo po 
większey części w celu uzycia ich na pokarm domo
~ych Źwierząt uprawuią, zaymować będziemy pod na
zwiskiem roflin pastewl1;J'cli. 

2. A iako domowe Źwierzęta, zkądinąd wielce są 
dla człowieka pozyteczne, a w gospodarstwie dla pracy, 
przez nie się wykonywaiącey, tudziez dla gnoiu, który 
z nich otrzymuiemy, nieodbicie są potrzebne; tedy i 

•zapewnienie śrzodków ich utrzymania, na baczną ze 
wszech miar, w kazdem gospodarstwie, uwagę zasłu
giwać powinno. 

3. Nayta:ńszy; naywłaściwszy i naystosowniey przy
rodzeniu źwierząt odpowiadaiący, sposób karmieqia by
dląt domowych byiby, paśc ie w ciepłey porze na upa
trzonych pastwiskach, w zimowey zaś karmić w stayni 
sianem, które zbieramy z łąk, iedynie ty !ko temu celowi 
poświęconych. 

4. Nalezy więc nasamprzód zastanowić się nad tern 
i roztrząsnąć, iakie mieysca gruntu naywłaściwsze i nay
przydatnieysze bydź mogą na pastwiska i :1'.ąki, tudziez 
iakim sposobem wzrost roślin na nich rosnących, roz. 
szerzyć i powiększyć mozna. 

5. Poniewaz atoli dla powiększoney ludności i za 
nią idącey potrzeby rozszerzania granic uprawnych 
gruntów, źwierzęta domowe nie wszędzie znayduią do
stateczne mieysce na pastwiskach, a ztąd przez całe 
lato, albo przynayrnniey przez pewną częśc iego, 
w stayui ulr'zymywane i karmione bydź muszą : nadto 
ieszcze, poniewaz ilość łąk, rzadko gdzie zoslaie w na
lezytym stosunku z il~ścią gruntów uprawnych; wy
nika tedy ztąd oczywista i konieczna potrzeba uprawy. 

\ 

I 
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takiey massy roślin pastewnych na roli, któraby mogta 
bydź dostateczną do utrzymywania potrzebnych w go-: 
spodarstwie bydląt. 

6. Gmnta zatem do wyzywienia domowych źwie
rząt przeznaczone, dzielą się dwoiako: na trwałe i do
czesne. Do pierwszych nalezą pastwiska i łąki· do 
ostatnii;h wszystkie mieysca, na których się naprze:Oian 
ze zbozem uprawnią rośliny, iedynie tylko na karm a1a 
bydła pr~eznaczone, i z tego względu roślinami" pa-: 
stewnemi nązywane. 

A) O uprawie łąk i pastwisk. 

a. O pastwiskach. 

. l'. Pod nazw~skier:r_i pastwisk, zaymuią się te wszyst-
kie m1eysca, ktore mzką trawą i rófoego r d · . , . . o za1u ro-
slmam1, na karm letni bydląt domowych sł ' · 
zarosłe. · . uzącemi, są 

2 •. Dzi:lim~ ieszcze ie na samorodne, toiest będące 
W stame p1erwiastkowey dzikości, i na sztuczne czyli 
z umysłu do tego 

0
celu przez.naczone i uprawia'.ne. 

3. Dzikie czyli samorodne pastwiska) są to miey
sca, w Sl!rowym, w pierwiastkowym natury stanie zo
s~ąwione, do utwoi:.zenia któl'ych niczemeśmy się prosto 
nie przyłozyli. Sztuczne, są to takie, których grunt 
nalezy · · . . c1.e się . przygotowywa, i albo sam przez się za-
1 asta albo t . 'l· . . . ' s osownemi ros mami zasiewany bywa. 

ł 4· Pierwsze rzadko• gdzie bywaią dohrze trawą za-
ros e, zaym . , 
I d h u1ą zatem znaczną przestrzeń i tvlko w bez-
u nyc okol· h . , , " . 

d . icac mogą m1ec mieysce · ostatnie, z 1e-
ney i teyze ' d · 

k sarney pt·zestrzeni, daleko więcey wy a1ą 
po armu , za po k , d • k . moc~ torego na mnieyszcy aie o 
przestrzem i;ówn lb . ' . ' , . . ', . , ą a o 1 większą ilość bydląt uti·zymac 
I lep1ey wyzyw1c iesteśmy w stanie. 

Burgera f?-osp. wiey8 J;, ToJJt JE. 8 
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5. Uprawa naturalnych dzikich pastwisk, ogranicza 
się iedynie tylko do uslrzezenia i zachowania ich od 
zupełnego za dziczenia i zapuszczenia, wreszcie do zo
stawienia ,polr:.::ebnego czasu roślinom dla nalezytego ich 
rozkrzewienia się, nakouiec do wyniszczenia szkodliwych 
i niepotrzebnych roślin. 

6. Do uskutecznienia tego przycłiodzimy przez na
stępuiące śrzodki i dziafania: i) Corocznie rozrzucaiąc 
i równaiąc kretowiska ~ mrówiska. 2) Osuszaiąc przez 
wykopanie rowów, iezeliby tego· potrzeba była. 3) Nie
puszczaiąc bydfa nadto wcześnie na paszę · 4) Prże
znaczaiąc do paszeniu pezyzwoitą,, toiest nie zbyt wielką 
ilość bydła. 5)' Po<lzieląiąc pastwisko na części i spasaiąc 
iedne po drng1ch, tak, a:leby iedna spaszona, do~ć po
tem czasu mieć mogła do n;i.leźytego znowu zarośnie-
11ia. 6) Nakoniec vrycinaiąc i wyniszczaiąc niepoźyle
czne albo i szkodliwe roś.liny, w porze Letniey w czasie 
ich kwitn,ienia. ' 

Wszystko atoli to, wtenczas tylko może mieć miey
sce, kiedy pastwisko · iest własności!\ wyłą'.jną iedney tylko 
osoby. Ze pastw.iska ':"spólne ?aymnie?'szą korzyść przy~ 
noszą, poniewaz , am ochraniane am oc~yszczane by?z 
mooą i ie uaypewuieyszy śrzodek z mch korzystania, 
na ~e:O zależy, azeby każdemu współ-właścicielowi, kiedy 
tego Żf\da, nalezny ir.h udział, wyłącznie był od~any, i 
zeby pilnie na to baczono' izby wszelki~! szkodz~e mo
gącey się przez bydło paszące wyrza,.ciz1c, zapobiegano, 
wyniesjeniem płotów, chroniących me tylko grunta ale 
i pastwiska. W szy,lko to obszernie W:yłuszczyłeip w moiey 
rozprawie rtwieńczoney nagrodą. ( Deber die Zertheilung 
der Gemeinweiden, Pe;·t 1818.) 

7· Gązie zbywa na pastwiskach samorodnych do 
paszenia bydląt w porze letniey przeznaczonych, i gdzie 
przy tern całkowite utrzymywanie bydląt na stayni 
w lecie, albo iest niepożyteczne, albo i całkiem zapro
wadziĆ,się nie n1oze, tam pastwiska uprawiane, są nay
uźytecznieysze. 

\ 
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8. Pastwiska uprawiane, albo to są mieysca z umy
słu ku temu celowi roślinami przeznaczonemi zasiewane 
i dla tego ie słusznie nazywaią pastwiskami sztucznemi; 
albo rola przez lat kilka sama zostawiona sobie zarasta 
trawą. i do l:tniego paszenia bydląt przeznaczo1;ą bywa; 
W takim razie zowie si~ pospoli?ie odłogiem. · 

9. Pierwsze przed drngie'mi tę maią zaletę, i.Z pozo
slaie w mocy rolnika takie rośliny pastewne zasiewać 
na daney roli, które, iego potrzebom, własnościom kli

mat~ i naiurze gruntu nayle.piey odpowiadaią; za to 
atoh wydatek nil nasienie i szczupfo~ć plonu w pierwszym 
~o~u, .zmni~yszaią ich zysk czysty. Ostał nie się wpraw
dzie me zas1ewaią, ale cały ich· plon i 'wzrost zostawuie 
się na los szczęścia. Obchodzi na ruch i wytasta alb 
mał~ roślin, albo .takie tylko, które bydłu lub są nie~ 
przy1emne lub całkiem szkodliwe. · · 

'd lO .• z tego tedy wynika' ze obsiewane pastwiska 
w1 oczme maią pierwszeństwo przed odłogami. 

, • i 1_. Odiogi tam tylko i iedynie w takich okoliczno
,sciach, · ~nacz~ą ~orzyść przy małt~m staraniu przyno
sz,ą,. gdzie m1.erme chłodny i wilgotny kHmat, szcze
gołt~1e~ sprzyw wzrostowi traw: gdzie przx mocnerri 
gnu1emu, grunt rzadko się orze i gdzie korzenie perzu 
~o szczętu wy ni 'Zcząne nie bywąją. Gdzie zaś klimat 
~est ciepleysży i suchszy a rola pod zboźe należycie się 
1 ~:-wszelki em stat'antem przygotowywa, tam zysk z odlo
g ych pastwisk bardzo mały bydź musi. 

1.2 · Sztuczne pastwiska tworzymy zasiewaiąc na 
gruncie, do t I , ' 'ł 

b , ego ce u nalezycie przygotowanytn, wespo 
ze z ozer.n iar , 

h zy n nem, nasienie roślin na pastwisko prze
znaczonyc . 

Pomięd~y te... d . a . 
K . b. ł 1:>0 ro za1u roślfoami , prze meysze sa. 

omczyna 1a a (tr 'c 1. . R . , . 
(I r e - tiu ~um ref'.ens), 1 aygnss angielski 

o IUm P renne), do ktorych się zwyczayme mięsza co-
8~ 
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kolwi-ek, Zyle{teu :u Klnl:a (.poterium sanguisorba)'. Babl.:i 
l:a11celowaley (plantago lanceolata). Opt·ócz tych ieszcze, 
uzywa się do tego celu mięszaniny wielu innych ~·oś~in 
p,odług rozmaitości klimatu i gruntu, takiemi są: W1kh.na 
fa.kowa i roczna (poa pratensis et annua), Drzączka wię
ksza (brisa mell.ia), Kostrzewa Owcza (festuca ovina), Tonka 
wonna (AntoxanLl.rnm ·ocłD"ratnm ), Kłosówka wełnista (Holcus 
lanatll's), Lucerna chmielowa ·(Medicago lupulina), Espar
cetta pastewna (hedysarurn onobrychis). Mięsżaiąc z sobą 
4 funty koniczyny białey, 3 funty Zyleńcu (poterium 
sanguisorba ), + funt. Raygrassu, .2 fonty Babki lanceto
watey (plaulago lanceolata) ~ tę , mięsza11i11~ si~ia,c na mo1·gL1 , 
wiedeńskim r~dziny pia~czystey, olrzymu1e s1ę ~a,d dobrze 
zarosłe pastwisko. , . 

13 Chodzenie olrnto pas'twisk sztucznych, niewiele 
wymaga zachodu. vV pierwszym roku po usiewie, ochra
nia się ie od paszenia bydlętami cięzkiemi, któreby ·e 
popsuć mogły. vV drugim, na wiosnę wałkuie się ie 
mocno cięzkim wałkiem, a w poźuey iesieni, popiołem 
mydlarskim ·lub gipsem posypuie. 

14 .. Bydlęta Qprócz tego, paszą się na ugorach, na 
ściernisku, na łąkach i na koniczynisku. Ponieważ ie
dnak) te pola nie uprawuią się w tym tylko celu' i uz,r
€ie ich na pastwisko jest tylko uboczne; przeto wtem 
mieyscu o, nich tylko czynimy wzmiankę, zostawuiąc 
rzecz o ich wartości i uzytkach poźnieyszemu czasowi, 
mianowicie, kiedy mowa będzie o chowie szczególnym 
bydląt; n~emniey przedr~iotu tego obszerniey dotkniemy 
w oslatniey części nioieyszego toµiu. 

b. O · ł ą k. a c h. 

1 . Pod naz:vi~l:iem łąk, zaymuiemy grunt, rozmai
tego rodzaiu roślinami, na karm domowych bydrąt przy
datnemi, a mianowicie trawą gęsto i wysoko zarosły, 
których zbiór, po · większey części na paszę zimową dla 

bydła przeznaczamy. . 1 
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~. Dzielą ~ię one ua samorodne pospol,ite, tud.ziei" 
na łąki sztuc:u'te. 

3. Samorodne łąki, są to grunta, które się obra
caią na zbiór siana, chociaż ziemia przez poprzednicze 
roboty orania i zasiew do tego nie była przygotowaną„ 
albo, iezeli to są błonia mogące się urządzić do zalewa.-: 
nia wodą według upodobania. 

4. Chociaz kazde, nienadto stromo pofozone pa
stwisko, uchroniwszy ie od paszenia by~ła, w krótkim 
czasie mozna zamienić na łąkę, wszakZe, takie tylko 
pola można właściwie uwazać za łąki samorodne' które 
w ich połozeniu i . stanie w iakim się znayduią, nie mog11 
bydź użyte i obrócone na rolą uprawną. . 

. 5. I..ąk~ zatem san:iorodne, albo tQ iest grnnt podle
gaiący, mmey lub w1ęcey, częstemu, peryodycznemu 
albo przypad_kowemu zalewaniu lub zatapianiu wodą; 
albo. dl~ swo1ego pofozenia i przymiotów dolney warsty, 
zaw1,e~·aJą zawsze w .powierzcbowney czyli rodzayney 
warsem tak znaczny stosunek wilgoci, iz poźyteczniey 
go iest, raczey na wu·ost trawy zapuszcżaĆ, aniżeli 
obracać na rolą. W pierwszym przypadku łąki, . zo.wią 
się murozne' w drugjm błotne. 

. Jll!uro?:.nem sł~·dkiem sianem, zowie się w gospodar-
. sk11n ięzyku, takie, co rośnie na suchey i tylko czasami 
w~dą zalewane)'. samorodney albo sztuczney ła,ce; błotnt!m 
zas naz:ywa u~, kiedy rośnie na łące, zachowuia,~ey' 
"'..składzie pow1el'Zchowney wars ty, wodę _ stoia,ca, i 1nni.,e)'. 
vnęcey . stęchła,, . a z tego względu pą większey czę~Cl 
składa się z roślm błotnych i dla bydła muiey przy1e
ninych. 

' 6. Samorodne murozne łąki są tylko w bliskości 
rzek i st k , , ' · h . rumy ow połozone i prze2l wodę z me wystę-
puiącą' hywaią zalewane· lub teź pofoźone między 
uprawnem· ' . , I polami; oprócz t.ego, pomewaz rosa w bli-

, I 

., 
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skości rzek, bywa obfitszą i mocnieyszą, przeto i z tego 
względu' w czasie suchym' wilgoć rosy ie ozywia. 

7. Ląki błotne częściey na,rafiane bywaią. Wszędzie, 
gdzie tylko woda w gnmcie stęcbia, powierzchni iego 
nie pokrywa, tam wszystkie rośliny, stanowiące łąki 

murozne' nikną' ~ błotne natomiast powstaią i rosną. 

8. Siano łąk samorodnych murofoych, iest dla wszy
stkich domowych źwierząt przyiemne i pożywne, plon 
iednak tych łąk bywa niepewny i częstym odmianom 
podlega. J.}iedy są w położeniu suchem a d9 tego nie są 
na zalew wody wystawione, w takim razie, cały ukos 
siana, zaleŻy od por·y wiosny. Kiedy podlegaią przy
padkowemu zalewaniu, plon siana, zaldeć będzie oo 
czasu w którym zalew ma mieysce. Łąki zalewane w po
źney iesieni lub na wiosnę, zgromadzaią i zatrzymnią 
w dolney warście zapas potrzebney wody, a będąc przez 
to ieszcze, naniesionym mułem uźyznione i z kretowisk 
oczyszczone, przy sprzyiaiącey, nie zbyt suchey porze 
lata, często)croć bardzo obfity zbiórsiana wydaią. Wylew 

. rzeki w porze letnicy, zamula calkowicie łąkę' lub na
wet siano skoszone iuź, unosi. Jeżeli zaś prnez lat kilka 
wyle~ się nie zdarza, wtenczas plon łąki, z nawozu tym 
sposobem pozbawioney, zalezy iedynie tylko od deszczów 

w porze wiosenney. 

9. Siano łąk błotnych, żadney nie ma przyiemności 
dla źwierząt, i •chyba tylko z głodu i potrzeby, przez 
nie pożywane bywa. Im się w niem więcey roślin bło
tnych znayduie, tym iest nieprzyiemnieysze !}la bydląt 
i tym mhiey dla nich w sobie pożywności zawiera. Sia
nokos łąk błotnych, obfity bywa w tych latach, w któ
rych łąki muro:Zne chybiaią, a szczuply i· nawet całko
wicie c11ybia, kiedy foto iest mokre i chłodne. W gmn
cie łąk błotnych, znayduie się podoslatkiem wilgoci i 
ł.ylko iedynie zbywa na potrzebnem do wzrostu roślin 

' 
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cieple; suche zatem i cieple lato ie~t dla nich naydogo

duieysze. 

10. Uprawa czyli cho'dzenie około samÓrodnych łąk, 
na tern się zasadza' ażeby przez dodanie lub usunięcie 
wody, ile mofoości zachować przyzwoity stopień wilgoci 
lV gruncie' azeby jch powrerzchnią zawsze od wszelkich 
przeszkód wolną, czystą i równą zachować, tudziez 
na)i:oniec, a ze by wzrost roślin przez na wozy organiczne 
prosto żywiące albo odżywność przygotowuiące, pod-

budzać i pl:zyspieszać. . 

1 i. Kiedy łąki murofoe wystawiane bywaią na zale-· 
wanie peryodyczue lub przypadkowe, w takim razie przed~ 
siębrać naleźy wszelkie Śrzodki'chroniące od szkód wyni
knąć stąd mogących , tuch:ieź, w czasie zalania starać się, 
ażeby wodę iednostaynie na wszystkie części łąki roz
dzielić, i nigdzie iey sloiącey nie zostawić. Jeżeli to są 
łąki błotne, tedy pilne staranie mieć należy, aźeby zby
tek wody, łąkę całkowicie na bagno zamienić mogącey, 
uprowadzić; ws_zak:Ze potem, w czasie wielkiey posuchy· 
znowu zatamować wodę i do zalania urządzić. 

Zdarza się częstp, ii osuszaiąc błotnistą łąkę, która 
dot<\d dość obficie błotn.ego si3na dostarczała, można czę~ 
s~okro,ć siebie iPozba~v~c. z całkowilego. plonu sią?a .. P~
mewaz pulchny, błotmsty grunt, ktory do wyzyw1~n1a 
roślin, znacznego stosunku wilgoci potrzebnie, tym spo
sobem wysechł na swoiey powiei·zclrni, rośliny błotne 
wyginęły, a inne lepsze ua ich mieyscu powstać. oie 1;n~
gły i tym sposobem osuszone mieysca zamienił}' się 
w ~ę?zne· i puste pastwiska: Jeżeli grunt bagn~sty m~żna 
pozrney ząlewać wodą, w takim przypadku mozna z niego: 
w krótkirn przeci~gu czasu, bardzo piękną utworZ)'.l' 
łąkę. Jeieli zaś położenie mieyscowe, tylko zupełnie 
g_o .osus"'Y~, ale późniey zalewać nie d-ozwnla; . wtenczas 
lepiey ?0 les.t obrócić ua rolą. Kiedy zaś go niezupełll~e 
osu~zyc' toiest w czttfoi tylko · z wocly stoiącey pozbawi~ 
n1ozna;. wtenczas uale:ly na nim pobić rowy ze śluzann 
w celu ich zaparcia w każllym razie, _jeżeliby wody w dol..: 

/ 
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ney wadcie za mało było. W oda się tym sposobem zno\YU 
zgromadza· i przez nie łąka zalewa. 

12. Zrównywanie czyli ugfodzenie powierzchni łąki, 
U$kutecznia się przez rozbicie broną kretowisk i mró
wisk' a poźniey przez uzycie walka. 

.N a v«iosnę, kiedy się wegetacya. rozpoczyna, wszy
stkie mrówis~a i kretowiska zrzynaią się i znoszą za po
mocą tak nazwaney gr·acy łąkowey; za ni<\ przeci<\ga się 
cierniem prz~pleciona brona, przez co się pQwierzchnia 
wyrównywa i ziemia wzruszona iednostaynie na całą po
wierzchnią rozpościera. Uiycie walka wtenczas tylko. 
iest potrzebne, kiedy ziemia odwalaiąc się w bryłach, ni~ 
kruszy się na drobny proszek. 

Bronowanie łąk, oprócz wygładzenia ich powierzchni 
i ten ieszcze pozy tek ci<\gnie za sob<\, Że na powierzchni 
gruntu krzewiący się mech, wydziera się i niszczy, i nadto 
iestcze, przez podarcie powierzchowney warsty gruntu, 
rozpuszczalność próchnicy,' dla wystawienia iey na dzia
łanie atmosferycznego powietrza, ułatwia się i przyspie
sza. Używa się do tego · celu zwyczaypie, skaryfikatora 
z niskiemi, cienkiemi i ostremi nożami. 

13. Gnoienie czyli nawożenie potrzehnieysze iest 
nierównie dla łąk suchych murofoych i nie zalewanych, 
anizeli dla mokrych i bagnistych. W cześnieyszy i buy
nieyszy wzro~t roślin przez to sprawiony, usposabia ie 
do znoszenia na przyszłość mocnieyszey posuchy, która 
łąki chude zupełnie wypala. 

14. Naylepiey i nayskuteczniey łąki gnoić mofoa, 
uzywaiąc do tego celu gnoiówki; uzywa się takZe do 
tego i kompostu, zfozonego z róznych nawozowych 
materyalów. z niemnieys~ym poz~tkiern uzywa się za 
nawoz na łąki, popiołów mydlarskich, popit>łów torfo
wych i gipsu. 

15. Czas naywłaściwszy do nawozenia łąk iest ten, 
w którym wegelacya albo ie~t ieszcze w bardzo małym 
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i nieznacznym stopniu' albo za dna: a tym iest właśnie 
poźna iesień, zima i początek wiosny. 

16. Ląkę suchą, mozna w znacz.ney częsc1, iezeli 
nie całkowicie od wyschnięcia uchronić, przez pokrycie 
iey iakąkolwiek bądź istotą ziemną. Posypuiąc marglei_n 
w proszku albo inną iaką istotą mineralną, w składzie 
swoim próchnicy niezawieraiącą, powierzchnią łąki, 
plon iey siana przez to się znacznie powiększa. 

17. I bfotnym takZe łąkom, pokrycie ziemią iest 
niekiedy pozyteczne. Tego albowiem rodzaiu łąkom, 
zwyczaynie zbywa na cząstkach ziemnych; maią one 
darń pulchną i gąbczastą, z którey, kiedy się wilgoć 
pozbędzie, cierpią one więcey daleko od posuchy, ani.Zeli 
łąki murozne. 

Nawoż<\c łąkę, iakąkolwiek ziemią żyzną, iako to: 
ślamem 'ze stawów i rowów, ziemią le~n'\ i t. p. dwo
iaki st'\d dla ,niey wynika pozytek. Naprzód udziela się 
prosto pokarmu dla roślin łąkowych. Powtóre ochrania 

..ich korzenie od wyschnięcia. Nawiez~ona atoli . na łąkę, 
iakakolwiek ziemia, w składzie swoim próchnicy nieza
wieraiąca, wywiera działanie na wzrost roślin, sposobem 
tylko. pośrzednim, i skutki tego nawozu, w pierwszym 
przynaymniey roku s<\ bardzo ograniczone. Wprawdzie po
ziome i płytko ściela,ce się k.orzonk.i roślin łąkowych, prędko 
się mog<\ w powierzchowney, na nowo utworzoney war
ście gruntu rozprzestrzenić, ale pokarmów z' niey, iako 
ieszcze w niey· nieobecnych wydobywać nie mogą, bo t~ 
pokarmy, z czasem się dopiero w niey, z pogniłych liści 
1 korzeni, utworzyć i na pożytek roślin obrócić mogą. . 

Professor Re w Bolonii w dziele swoiem (Elementi 
d'A 'b gricoltura. Venecia 1806 vol. II. S. 82) ten sposo 
dokładnie opisuie bo go często w sąsiedztwie wykony-
wany ·d ' U · ytetu • • WJ ywał. Fryderyk Pohl professor n1~ver.s 
Lipskiego' zw1·ócił uwagę na ten sposób poprawiania !~k, 
nazwany przez niego odmładnianiem łąk (Wies~nvequn
~.?ng), w sw?ie! atoli rozprawie (Ueber die "'.1esenver
JUn~ung, . Leip:-.1g 1 s1 o) zdaie mi się nadto wiele przy
zna1e wagi temu sposobowi, 0 któi·ego skutkach, kosztach 



i wykonaniu zdaie się mie6 mało zcaiomosc1, poniewaz 
o tem wszystkiem prawie zupełnie, zamilcza. Propozycya, 
zeby w niedostatku inney ziemi' zdeymować darno' wy
dobywać z pod niego ziemię, darno odkładać na powrot 
i ziemię z pod ui~go wydobytą, po wierzchu go posy
pywać, zdaie mi się bydź niebezpieczną, a dla kosztów 
znacznych, bezkorzystn<\. Posypywanie ziemią, zawiera-

. iącą w składzie swoim mniey więc~y próchnicy, gdyby 
takówey ziemi mozna mieć było podostatkiem, pewnie 
przyniosłoby większy pozytek; nawiezienie atoli samey 
ziemi na suche łąki wteuczasby mogło bydź nieco ko
rzystne, gdyby ta robota nie wielkie koszta za sobą 
ciągnęła; a poniewaz przez to trwałe polepszenie dla łąki 
nie wynika, zawsze prze to lepiey byłoby, koszta wozenia 
ziemi obrócić na dostarczenie gnoi u albo kompostu, te albo
wiem i pewniey i prędzey wzrost trawy przyspieszaią. (a) 

i8. Sztucznemiłąkami, zowiemytakiemieysca, które 
same przez się buynego wzrostu na sobie trawy nie 
okazywały, które s pastwisk, roli , albo td łąk :dych 

,pospolicie suchych, przez sztuczne zalewanie lub zata-

{a) Że nawiezienie czystą nawet ziemią, w wielu przypadkach łąkę 
pop'rawia, to iest r!.ecz niezawodna. Daie Się to tłumaczyć przez 
teoryą, co równie i praktyka potwierdza. Trawy puszczaią 

korzonki s kolanek tuz przy ziemi na iFh łodygach bQdących; 
same nawet korzenie pnszczaią nowe na wszystkie strony 
odrośle; pl'Zez to, tak dalece <larno przepełnia się pleciauką 
korzeni zastarzałych i mniey c~yunych, ie rośliny ńie maiąc 
mieysca dostatecznel:IO, oiszczeią. Po•ypanie po wierzchu łąki 
ziemią, wszystkiemu temu zaradza. Lecz naywidoczuieyszy 
skutek sprawllie każda ziemia, a nawet czysty piasek na łąkach 
torfowych, przepełnionych czarnoziemenl kwaśnym, o czem 
sam miałem sposobność przekonać się nieied11okrotuio. Za 
użyciem piasku powstały nowe 1·ośliny na łące, która w lat 
kilka, ze smutney, kc;pi;,ą okrytey, przyiemną i uśmicahaiącą' 
się postać przyięła. Był to atoli piasek Żwirowaty, cząstki 
wapienne w sobie zawieraiący. Ze nawiezienie każdey łąki 
czarną ziemią, obfit11iącą w próchnicę, pomyślny skutek spra
wnie , o tem ani wątpić, ta albowiem zielllia staie za nawoz 
a nawet naystosownieyszy i naylepszy na łąkę. 

PrzJpis~k Tlurnacza. 
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pianie wodą, w takim zostały postawione stanie, iź 
trwały i buyny wzrost ·roślin na sobie utrzymać mogą. 

ig. Przez zalanie vi;odą, łąka zawsze dwoisty otrzy
Inuie poźytek; naprz6d, źe się iey udziela tak często i 
W takim stosunku wodył ile ieytyll<;o polrzebuie, powt6re, 
iź ślam, który woda z sobą unosi, rzeczywisty dla niey 
nawoz stanowi. 

Do wzrostu buynego roślin, naprzód potrzeba ma
teryi odzywney w gruncie, toiest nawozu, a potem wody 
i ciepła. Na ł<\ki suche i zalewaniu niepodległe, trzeba 
wywozi6 gnoie, z wielkim częstohoć pracy nakładem, ' 
wodą zaś i ciepłem, których potrzebuia,, gospodarz rozrzą
dzić nie i est w stanie. N.a łąkach sztucznych na woz nic 
nas nie kosztu ie, a kiedy w cia,głey posusze, zbywa cza
sami na wodzie deszczowey, wtenczas ot\vorzywszy śluzy, 
podług upodobania naszego, wynagradzamy sobie niedo
statek braknącey wilgoci. Jedynie tylko przypadkowe, 
mnieysze albo większe ciepło w iednyrn aniieli w drugim 
roku, sprawuią, Że łąki skrapiane, nie we wszystkich 
latach, 1ednostayny plon z siebie wydaią. Z tego się po
kazuią bardzo wazne pozytki łąk skrapianych' gdyz plon 
ich nie tylko, . z~ iest większy, ale, mniey daleko zalezy 
od stanu powietna, anize.li łąk pospolitych. Zta,d wynika 
tak wysoka wartość łąk, które według upodobania przez 
cały ciąg roktt, a mianowicie w iesieni, na wiosnę i la
tem, wodą zalewane bydź· mogą. Ze wszystkich kraiów 
na 8wiecie' zaden sztuki zalewania łąk i pól nie posunął 
?0 tak wysokiego stopnia iak Lombardya, gdzie woda 
iest przedmiotem ogromne zyski przynoszącym. (a) 

(a) Resztę tego ~odnoszącą się do samych tylko Włoch opnsz~zamy. 
Winni~my ·tu atoli pr:zyłączyć naszę' w Ley mierze uwagę. 

Do~?tn:en1y się w wielu Autorach zag~anicznych i słyszymy o 
1~:~znuernie 'wielkich za !etach , przyznawanych zalewaniu łąk. 
J.He zaprzecza . b . 'd . l•b . . as d . . my im ynaymn1ey, WJ zimy a owJen1 I u n 
co zie.n nie• iak pnyzwoity stopień wilgoci potrzebny iest do 
pom7slnego trawy wzrostu. Ale, i.e te po:lytki, nigdy u nas 
w połnocny.m kr . • t ·est Hnacie tak wielkiemi bydź nie mogą• 0 J 
Pewna. Nanrzód • kJ' . 'I · "Tun-r ' ze Jmat chłodny, nJg·dy tyle WJ goc1 W o 
cie łąkowym nie potrzebnie do iycia orgauic:imego i·oślin, ile 
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20. Przez zalanie wodą, mozemy zawsze udzielić 
ł'ące wilgoci, podtug upodobania; ale nie w kazdym przy
padku możemy ią zasilić materyą odżywną. \Vtenczas 
tylko łąka sztuczna, moźe' z . iebie wydać plon n,ay
wyźszy, kiedy iedno i drugie udzielone dla niey bydź "moze. 

21. Woda wtenczas tylko prawdziwie uzyznia łąkę, 
,toiest wzbogaca ią w materyą odżywną, kiedy wypły
waiąc z rzek albo strumyków w czasie ich wezbrania, 
w porze letniey albo wiosenney zaraz na nię spiywa, i 
ślamem uŻyznia. Nię zdwiera w sobie źadnycli albo 
bardzo mało pożywnych cząstek, kiedy początek bierze 
ze Źrzódeł albo ze stawów, albq do skrapiania znaczney 
przestrzeni łąk iuz była uzytą, albo też znaczny pt·ze
ciąg czasu na 'niey_ stała. ' 

22. Ztąd się pokazuie rófoica skutków które woda, . , 
do zalewania łąk użyta, sprawuie. 

23. Dwoiaki iesl rodzay zalewania łąk: Slrapianie. 
i Zatapianie. 

24. Pierwsze ma mieysce zwyczajnie wtenczas, kiedy 
łąka wyobl'aŻa płasczyznę pochyłą na klórey woda roz
lewać się i na żadnym punkcie uiezatrzymuiąc się, spły
wac;\ może na niższe mieysce; dmgie tam użyte bydź 
może, gdzie łąka, wyobraża prawie poziomą i równą 
płasczyznę. 

klimat gorący. Powtóre krótkie nasze lata, a W nich ieden 

tylko pokos siana, nie mogą tak dobrze wynag-rodzić kosztów 
na przyporządzenie łąki do zalewu' ile ie opłacaią łąki wpo
łndniowych kraiach, dwa albo i trzy razy do roku kosić si( 
mogące. Nie mówię tu, ażebym odstręczał naszy'ch gospo

d~rzy od tego tak skutecznego Śrzodka poprawy łąk, bo gdzie 
go tylko z niewielkiemi koszty uł.yć można, z serca go użyć 
doradzam; ale · rzeczą moią iest, tak w tym iako i innych 

I przypiskach, zwracać u wagę półno·cnych gospodarzy na oko
liczności ich otaczaiące i przypominać im, żeby nayp1·awdzi
wszym podaniom pisarzy zagranicznych, ślepo nie wierzyli. 

Przypi$ek Tłumacza, 

. . 

12fi 

25. cara robota skrapfania ląk na tem się zasadza, 
a:leby wodę do skrapiaąia użyć się maiącą, ~~ pomocą 
głównych rowów przypływowych doprowad~1c do nay
.wyższych punktów łąki i według potrz;by 1ą, do wy
stąpienia na łąkę, przez śluzy w tychze rowach spo
rządzone, przymusić. vVoda tym sposobem w!lana, 
albo całkowicie do geuntu wsiąka, albo przez mmeysze 
odpływowe rowy, z mieysc, na ktm·ych stoią~, m~
giaby tęchnąć i ie zabłacać, uprowadzoną bydz moze· 

2 6. Robota zaś za ta piania, zasadza się ua tern ,1 iz 
się łąkę otacza, albo do kola, albo w pewnych przy
rrnymniey nizszych punktach. Robią się dwie śluzy, 
iedna w naywyższym a druga w nayniźszym punkcie. 
vVoda, za pośrzednictwem rowu przypływowęgo, albo 
też· i pt·osto z rzeki lub strumienia, przez \yyzszą śluzę 
wpuszcza się i kiedy niższa iest zamkniętą, rozlewa na 
caiey powierzchni; zostawiona tak długo i w takiey wy
s0kości, iak tego potrzeba , wymaga, spuszcza się przez 
otworzenie śluzy niiszey; potem tedy spływa, w celu 
zatapiania części łąki niższych albo przez kanał, znowu 
do koryta rzeki. uprowadzoną bydź mozs. 

27. Nie zawsze iednak pochyłość łąki, we wszy
stkich punktu eh i est równie spadzistą, tak, iź dla tych 
'llierówności, nic w kazdym punk~ie, ieduostaynie za
laną i odwilźoną bydź moźe, a w innych znowu, dla 
zbyt nizkieg~ położenia, może stać się bł?tnistą; w tym 
celu utworzyć naleźy, równie pochyłą .i iednostaynie . 
spadzistą płasczyznę. Sposób ten, , zaleźy na tern, ~:łeb! 
za pomocą wodv, · w rowie głównym będącey, z1eDl11 
z wyższych czę~ci oderwać i ią na · niższe spiawić, 
tyln Spo b ' . ., ' . k1·e i bło-so em wyzsze nueysca zmzyc, . a mz 
tnisle pod wy zszyć. ' 

Tym sposobem utworzone łąki, zowią się łąkami 
spławiane~_i (Scbwemmwiesen); o których 'fhaei· w dziele 
5woiem: Zasady umieit;.tnego gospodar~twa , W T. Ul. 
na sti·.' 3o5 obszernie i dostatecznie mówi . 

'' 
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28. Pfasczyzna, maiąca bardzo nieznaczną pochy
łość, i taką, która do skrapiania iest zamałą, która do 
zatopienia wiele polrzebuie wody, tudziez w takiem po
ło.Zeniu, gdzie woda, na nayni.zszćm mieyscu, zanadtoby 
diugo i zanadtoby wysoko stać przymuszoną byfa; taka · 
m?wię pł'asczyzna, wyoruie się w zagony z wysokiemi 
grzbietami. W oda z głównego przypływowego rowu, 
ściek.a do rynn czyli rowków, prow~dzonych na grzbie
tach każdego z zagonów, i przez małe śluzy czyli za
stawki raczey, do wysląpienia na boki zagonów przy
muszoną bydź może. Zbytkuiąca i niepotrzebna woda, 
ścieka przez brózdy i zgromadza się na końcu zagonów, 
do rowu wpoprze.k ich wyciągniętego, zkąd się potem 
zilowu, na nowe, niŻe..Y lezące zagony rozlewa. 

Taki sposób skrapiania, używany iest pospolicie 
w Lombardy i, którego opisanie bardzo dokładne znay
duie się w dziele pod tytułem: Unterricht iiber die Be
wii.sserung der Wiesen und Fe/der nach Lombardiscl~er 
Weise von .Anton Wittman. Wien 1810. 

29. A poniewaz zalewać się maiąca plasczyzna, nie 
zawsze ma potrzebną do tego równość powierzchni, 
częstokroć zatem wypada potrzeba, zrównywania pa
górków i wypefoiania dołów, przez co darno łąki ni
szczone hydź musi. Na łąkach zatem spławianych, tu
dzież w sposobie lombardzkim skrapia,nia, zniszczenie 
całkowite darna koniecznie nastąpić musi. W takich 
przypadkach, w celu utworzenia nowego darna, sło

wem nowego nieiako pokolenia traw, uciekać się ko- -
'niecznie wypada do zasiewu przyzwoitych i odpowie
dnich przyrÓdzeniu gruntu i potrzebie gospodarza, 
roślii1. 

3o. Na ten cel .µiięszanina nasienia roślin, na nay
lepszych rąkach rosnących, albo z iesieni albo na wio
snę, ale bardzo wcześnie, sieie się na przygotowaney 
do tego łące, .bronuie i wałkuie. 

' ( 

-. 
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Obsiewanie la,k sztucznych, z większą daleko pe
wnością i większym pozytkiem przedsięwzięte i usku
tecznione bydź moze z iesieni aniżeli na wiosnę: bo 
wszystkie rośliny, które na łąkach rosną, są trwałe, i 
rówuie w stanie ich młodości iako tez i dałszey doyrz~: 
łości, znoszą stopień temperatury zimowey. Chłodna 1 

wilgotna temperntura poźney iesieni, pewniey się i lepiey 
przycżyni do ich wzrostu, anizeli często zdarzaiąca się 
susza w porze wiosenney i po niey następuia,ce upały 
lata. Przygotowanie takie grunt_u do siewu, w porze 
]etniey, lepiey się i dostatecrniey uskutecznić moze ~ bo 
więcey iest czasu <lo tey roboty. 

3i. Nasieuie potrzebne do zasiewania łąk, albo się 
kupuie ~d halldlai·zy nasion, albo się · z umysłu ku 
temu celowi rośliny potrzebne w domu hoduie, albo 
-się z nich' w czasie doyrz<Jlości' na rąkach nasienie 
zbiera, albo wybierniąc pewną część łąki, i zostawuiąc 
czas do znpefoey roślinom .cloyrzafości, mofoa zbierać 
ie i wymłacać' albo nakoniec uzywaiąc ,do tego celu 
p.otruchy zwyczay1rny ~ torpów. 

32. Sposób przedostatni zbierania nasienia, wyda ie 
z na.ymnieyszym kosztem naylepszą na~ienie, bo prze
zeń naywłaściwszy i naystosownieyszy do natury kli
matu i gruntu, wybór roślin zrobić można; sposób 
zatem ten przed wszyslkiemi innemi zasiuguie na pierw- . 
szeństwo. 

Do ·tego celu obieraią słę <lwa mieysca na. łące, za
wsze atoli takie, na kl6rycbby rośliny stały ' naygęściey, 
wzrost okazywały buy11y i w nayprzyzwoilszey między sobi\ 
zostawały odmianie. Pierwsze mieysce kosi s1ę wten
czas> kiedy wcześnie rosnące rośliny, d6ydą do zupełney 
doyrzało~ci, i pole!ll nieLknięte do poźney iesieni zosta
:'1'1'.1e' azi;by nasienie poźuo kwitnących roślin, w. P~
zineyszy'.11 pokosie otrzymać. Drngie mieysce kosi się 
pod, k.on_iec W rześoia, i wydaie nasienie ro!ilin łąkowych, 
wła~CI wie .letnii:h .. 'V S7.ystkie trzy sprzętJT:, razem ze
brane,' . m~o-cą, s1i; 1 wydaią mięszaniuę rośhn łi\kowych, 
wczes111e l puzuo kwitna,cych. 

' . 
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33 .. Do ?~yl~pszych roślin łąkowych należą: .Poa 
pratensis trwzalzs et annua, Wiklina łąkowa , szor
s Lka i Foczna; Lilium perenne, Życica trwała albo 
Raygras angielski; Alopecurus pratensi-s, Wyczyniec 
łąkowy; Festuca elatior, Kostrzewa łąkowa; Phleum 
pratense, Brzanka pospolita; Bromus mollis et arven
sis, Stokłosa miękka i polna; Avena elatior, Owies 
pastewny; Holcu.y lana~us, Kłosówka wełnista; Antho
xantum odoratum, Tonka wonna; Trifolium pratense 
et repens, Koniczyna łąkowa i rozesłana; Medicago 
lupulina, Lucerna chmielowa; Lotus corniculata, Ko
monica pospolita; Lathyrus pratensis, Groszek łąk9-
wy; Poteriurn sanguisorba, Żyleniec; Sangui-sorba 
uffecinalis, Krwiściąg lekarski; Acliillea miilefolium 
Krwawnik pospolity; Leontodon taraxacum, Podró~ 
:lnik pospolity. 

. W Lombardyi szczególniey używai'\ raygrassu an
g1elskieg~ do za~ła~ania ~ąk sztucznych. Niektórzy siei<\ 
go, sarn 1eden, mm z rueco czerwoney koniczyny, albo 
t1::z· z potruchą s1.enną" pozostał'\ w torpach. 

Na łąkach zimowych (muszą tam łąk.i rość w zimie), 
zuaydowałem raygrassu daleko więcey aniżeli innych ro
ślin; było go -lu całey massy traw. 

Roślina ta we Włoszech ma wielki szacunek, tak dla 
wielkości plonu, który wydaie, iako te:l, ie krowy spo
zywaiąc ią zieloną' obficie mleka wydaią (a). 

34. Nowo załofone łąki, w pierwszym roku nic 
zgoła, a w drugim tylko owcami mogą bydź spasy
wane: ' miękka albowiem ziemia, kopytami cięźszych by
dląt udeptywana, mogłaby stracić równość powierzchni. 

(a) Tu. roślina i u nas należy do rzędu naylepszych roślin pa
stew_nych, nie rośnie atoli tak wysoko, i w tuteyszym kli
mac:e, przydatnieyszą iest do zakładania sztuc1 nycb pastwisk., 

. pomeważ s_pasywaua puszcza prędko odrośle i gęstą mul'aW<\ 
całe; pastwisko zaymuie. 

Przypisek Tłumacza. 

, 
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35. Chodzenie około łąk, do których zalewania, 

uzywa się wody .mętney, ogranicza się i~dyni~ t!l~o do 
przy~woitego uźycia wody; wszelkie zas gnoieme 1 bro
nowanie iest tu wcale nie potrzebne, ho woda ma 
w sobie dość materyi odźywney, grunt zaś nią skro
piony, dość iest pulchny sam przez s~ę, la.k, iż dal
szeao spulchnienia nie potrzebuic; łąki atoh zalewane 
wodą czystą, która z sobą źadnych na pokarm rośli
nom przydatnych cząstek ślamowatych 11ie uprowacfaa, 

pozytecznfo iest gnoić. 

Żaleta łąk zalewanych, w tem się szczególn!e.y za
wiera, iż te, oprócz wody, która do wzros.tu roslmkta~ 
iest 1 nieodbicie potrzebna, opatrywane bywa1'\ często roc 
nawozem, w wodzie rozpus::r.czonym. "'.oda tylko ze 
źrzódeł albo wi„lkich stawów początek b10ra,ca, czysta 
j wolna od wszelkiey materyi orgnniczney,. mniey daleko 
do zalewania łąk iest przydatną. Z tego, się pokazuie 
pierwszeństwo wody, która z sob'\ iilam uprowadza, i 
która pochodzi z rzek, strumyków i kanałów, . prze~ tl\, 
co ze źrzódeł i sta\\'ÓW pocz'\lek swóy bierze. 

36. Ile w'ięc razy woda .z sobą ślam uprowadza, ni.e 
trzeba nigdy zaniedbywać, iezeli tylko mieysce tego 
dozwala, na łąkę ią skierować, wyiąwszy, gdyby ro
śl~ny znacznie iuz podrosty: w iakowyn;i stanie, prz~z 
wodę ze ślamem zmięszaną, łatwo bydzby mogły uc1-
~nięte i nim pokryte. W reszcie, siano naniesione śla
mem, iest dla ~wierząt przykre i niezdrowe. 

\ Naypozyteczniey iest zalewać łąki woda, mę~na, za
wczasu na wiosnę, a to wtenczas, kiedy strumyki prz~z 
topnienie-- śniegów wysoko wezbrane, wszelkiego rodzaiu 
męty z sobą unoszą; mocne nawet namulenie łąki w tey , 
porze nie iest szkodliwe bo wegetncya wtenczas, albo 
wcale na nizkim stopniu', . albo w zupełnym iest spo
czynku. W iesieni dla wygubienia kretów i rnyszy, do-

. t h · ' d Z mętney brze ies c oćby raz ieden łąkę zala(; wo <\ · 
.wod_y zawsze ~rzebfl korzystać, wyia,wszy chyba, gdyby 
rośhn_y;_ znaczme podrosły. 

Bzirgera Gasp. wi'1ysk. To.ilT II. 9 
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37. Oprócz tego, w czasie wzrostu roślin, wodę 
tak czę&to na łąki puszczać nalezy, ile razy one po
trzebuią wilgoci i iey przez pośrzeduictwo deszczów nie 
otrzymuią. 

Nie podobna zatem ustanowić ogblnych prawideł 
względem - czasu i trwania zalewu, bo to oboie zależy od 
klimatl~ i t~mperatury mieyscow~J; uważai<\c' Że oprócz 
malery1 odżywney, wzrost roślin zależy iesi1cze od dzia
łania ciepła i wody, i Że przeto tym więcey wody bę
dzie potrzeba, im przez działanie promieni słonecznych 
i wiatru, więcey będzie iey ulotnioney; w każdym dla 
tego danym pr.zypadku, łatwo można sobie ustanowi6 
naystosownieysze prawidła, podług których la.ki zalewać 
się maia.. 

38. Jezełi ziemia w porze zimowey mocno marznie 
i wars tą śniegu bywa pokrytą, (iak ten przypadek wła
śnie ma mieysce w tuteyszym klimacie) nalezy starać 
się łąkę z iesieni osuszyć' azeby spodnia iey warsta nie 
zbyt głęboko marzła: mocno albowiem umarzła, po
Źno topnieiąc, ·jest przyczyną, ze rośliny głębiey ko
rzepiem sięgaiące, albo całkiem niszczeią, albo znacznie 
'słabieią; wreszcie i z tego iescze względu, puezorność ta 
iest potrzebna, uzeby topnieiąca na wiosnę woda Śniego
wa, powoli i wcześnie do gruntu wsiękać mogla (a). 

39. Na wiosnę od czasu rnzpoczętey wegetacyi az 
do kwitnienia, rośliny często i obficie polewane bydź 
powinny, poźniey zaś więcey potrzebuią ciepła anizeli 
wody. 

4o. Po kazdem skoszeniu, łąka zaraz powinna bydź 
wo~ą zalana, a to' azeby korzeuie odświeiyć i do wy
puszczenia nowych łodyg i liści mocniey pobudzić. 

(a) Dalszy ciąg tego §„ stosuiący się wyłącznie tylko do łąk zimo
wych Lombardyi, iako nas obchodzie nie może, opuszczamy. 

Tłumaci.. 
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. b · ego'lny · rodzay łąk 41. Bywa 1eszcze oso ny i szcz .. 
k ego pa.Ytwzsko-w systemacie gospodarstwa ta nazwan b , 

wego gdzie rola po dwóch lub trzech zbiora~h z o~~' 
' . . b d bynaymmev rosh-:wstawuie się odłogiem" a me ę ąc .1 

. . - ma przez się tak mocno nami pastewnem1 • za sian a, sa . . 
zarasta' iz przez 2 lub 3 lata' obfity plon siana wyda1e. 

42 • Taki iednak rodzay łąk, tam tylko mieysce 
ieć moze gdzie klimat iest chłodny i wilgotny, albo 

mdzie grunt'a mogą bydź zalewane; gdzie ~odowla ~y
~{a i ciągnienie z niego korzyści, stanowią uay~Io.w
nieyszy przedmiot gospodarstwa' a grunt szczegolmey 

bogaty i w silę iest zamofoy. 

Takie łąki natrafiaią się często w kra_iach górzy~tych 
w ołudniowych Niemczech i w wielu mieyscach ~ołn?
cn!y Europy. Mozność tey przemia~y,. lezy ~ klimacie, 
a urodzaynoś6 zalezy od mocy gn.oiema, ktore grunta 
w pewnym lat przeciągu ~trzymma.: l'. nas podobnego 
rodzai u naypięknieysze ł<\k1 znaydm<\ się. w g6~ach na . 
płasczyznach, gdzie iu~ pszen_ica zimowa me rodzi. Nay: 
pięknieysze tego rodzam ła.k1 zna7dywał~~ w Salzbu_r 
skiem gdzie w pierwszym roku zyt? ozim~, w drugi?? 
letnia 'pszenica uprawiane i pod obie rośliny gn6y się 
wywozi; potem grunt zapuszcza się prz~z dw~ lata na 
łąkę. Gdzie rola trzy ziemiopłody wyd~dz musi, a ~wa 
tylko razy bywa gnoi ona, tam ukos siana dalek~ iest 
mnieyszy, i w ·trzec~m, r_oku, ,taka łąka, ledwo ,.ze za 
dobre pastwisko uwazac się moze. W gospoda~~t"'ie tego 
rod1.:aiu to szczególniey uwaiać po~rzeba, ~zby grunt 
więcey 'nad raz ieden nie był orany. Ostatnim plo~ie,m 

· b d' b ' · ynne świezo przed odłogiem , powmno y z z oze. iarz ~ 

gnoione. Główną roślin<\ tego rodzam !a.k_, iest p~r-s 
{triticum repens) który w czasie obrócema ich na rłok ą, 

' . 1 . d ca o-tylko we wzroście swoim przytłumiony, a e mg Y -
. . . bfi . b ta skoro się wicie wyniszczony nie iest i o cie o ras , , . . 
1 O , naydu1e się ro a na odłog zapuszcza. procz perzu, z , 1 . 

wielka liczba i innvch roślin ł1\kowych, a szczek~o mey 
. b' J • • ł k b a dale o wy-komczyny 1ałey. Siano takich ą , yw 

zey szacowane, aniżeli ła,k zwyczaynych. . l 
W Lombardyi takowa rnoiność prz~mi~ny to : t~ 

1·az na łąkę' to znowu na rolą, pochodzi o za ewow 
9~ 
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silnego uawozenia. Zwyczay tam iest, po kilku ziemio~ 
płodach po sobie naslępuiących, z ostatnim, pod który 
się rola naystaranniey wyrobiła i oczyściła, siać koni
czynę cze1~woną, która w iesieui pierwszego i na. wiosnę 
roku drugiego następnego, gęsto wyrasta i obfi.Ly ukos 
wydaie, polem podczas nawodnieni, , znika całkowicie i 
mieysce koniczynie białey ustępuie. 

Zkąd to pochodzi, Że ta koniczyna hiała, nie ~ będąc 
.zasianą, sama PJ'Zez się zarasta, tego poiąć inaczey nie 
można' iak tylko cl1yba' ze n.asienie iey .~iatrem unaszane 
bydź moze' i Że bardzo mała ilość nasienia i est potrze
bną, ażeby szeroko czołgaiącemi się łodygami i rozpo'
.ś«::ieraiącemi się korze11iami, znaczną przestrzeń obiąć i 
zakryć mogła. 

Toz samo właśnie ma mieysce i na łąkach podobney 
natury w okolicacli zimnieyszych i wilgotuieyszych, c·o 
sprawuie nawodnienie we Włoszech, tylko, Że dla dłuż
szych zim i krótszego lata, ukos siana· w kraiach pół
nocnych bywa nrnieyszy. Cliarnklerystyczną rośliną tych 
łąk, w obn przypadkach, iesl zawsze biała koniczyna. 

43. Tm wa na łąkach rosnąca, albo się w zielonym 
stanie, zaraz po iey skoszeuiu, bydlętom stoiącym na 
stayni, na pokarm udziela, albo się kosi, suszy i ua 
karm zimowy dla nich zostawuie. 

44. Tra wa ścięta i przez rozrzucanie, tudziez kil
kakrotne 'obracanie, prędko wysuszona, stanowi piękne 
i zielone siano; skiadaiąc zaś ią w stanic na pół wilgo

tnym do kupy, albo zwożąc do orryny, składaiąc i 
ubiiaiąc mocno, całe siano ogrzewa się i zamienia 
w massę twardą brunatną i do tol'fu podobną, która 
ma zapach sobie właściwy i nieco do zapachu chleba 
podobny; siano tym sposobem zrobione, dla źwierząt 
domowych, ie:Zeli są do niego przyzwyczaione, nie iest 
nieprzyiemne, i ty le prawie i est pożywne, co i siano 
zielone. · 

45. Wszędzie, gdzie ki'irnat lub pora roku, susze
nie siana nie czynią zmudnem i niepewnem, tam bez 
wątpienia !epicy iest robić siano zielone; w okolicach 
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zaś, gdzie położenie i czas pogody suszeniu nie sprzy
iaią, gdzie to ostatnie iest mitrężone i kosztowne, tam 

po:Zyteczniey iest robić siano brunatne. 

W wielu mieyscach Szwaycaryi i w Salzburg_skM"!', 
zwyczaiem iest robi6 siano brunatne. Trawa po ~c.1ę~1~ 
natychmiast się rozrzuca, po połud?iu ob_raca ~ l 1eze 1 
pora była ciepła, teg.oż ieszcz~ samego dm~ w1e.czo~em, 
inaczey atoli, następmącego dnia ~o odryny zw oz~, kiedy 
w pierwszym dniu w kopy zgrab10ne, a w_ drugim zno
wu rozrzucone było. Jezeli do tego sto~m~ iest ,wysu-

l.z' garści:i silnego męzczyzny uc1śmęte, zadney 
szone, < . , . d ~' I 
z siebie wilgoci nie wydaie, uwazaH\ ~~ ~a oso . suc.1e 
tak, iż <lo o<lryny l?b brog.lw, bez bo1azm zepsucia się, 

składać ie mo:i'na. 
W Śalzburgskiem zwożą siano i składaią ie do ma

łych i nizkich odrynek, gdzie równo rozpostarte, m~c~o 
d t · bez iakowego udeptywania, siano pleśn1e1e; u ep mą, . } . 

złozone tym sposobem si~no '. rozgrzewa się na~yc 1miast, 
j bardzo wysokiego stopma ciepła nabywa. W tern ogrza
niu się, wszystka znaydniąca się w roślinach wilgo_ć u
chodzi, i dla tego naywyższy pokład takoweY: kury, s1~n~, 
iest zupełnie wilgotny i psuie się nie .za w od me', 1~~eh s1_ę. 
go liściem lub słomą, kl 6re na i ego m1~yscu plesmeią~ me 
pokryie. Takie siano, w oslat~ich dn,iac~ Lipca z.łozone, 
examinowałem w pierwszych dmach Pazdz1er111ka ' . 1 z.nala-, 
złem ze zawierało .:;i8o ciepła Reaumura. W grudmu ciepło ' . . 
ginie, czyli proces fermentacy1 usla1e. . . 

Trudno jest z pewności~ us~ano~ić, iaka iest .r~
znica mi ę-<lzy brunatnem a z1elo ;~e~ srnne~ ' co .do 1el?o 
poiywuuś~i i smaku; powszechne, 1.ednak Jest mmemame, 
ze brunatne iest mnieyszey wartosc1. 

46. Ukos siana tak bywa rozmaity i odmienny?. i~~ 
są liczne okoliczności, które statecznie lub przenniaią-

·1· • · · albo mu cym sposobem wzrost ros m p1·zyspiesza1ą_, . k 
są na przeszkodiie. Łąki nawodniane, naywiększ,Y zys h 

h . - w rownyc przynoszą w ciepłych kraiac , a mmeyszy, ł.- k. 
zkądinąd okolicznościach, w okolicach zimnych.. . . ą 1 

zwyczayne, po większey części zalezą od sprzyiaiącey 
pory ·wiosenney. 



134 

47 . .5uche, nie gnoione łąki, takie wreszcie, które 
nie są do zalewania sposobne, w przyiaznych okoliczno
ściach wydaią :t morga wied. od 3o do 4o centnarów 

, w sianie i otawie; w śrzednim a loli stosunku z lat wielu, 
ledwo mo:lna rachować plon z morga wied. od 20 do 
3o centnarów. Łąki w dobrem połozeniu będące i na
wozone, wydaią od 5o do 60 centnarów. Łąki nawo
dniane wydaią naymniey z morga · wied. 4o centnarów; 
iezeli iednak tez same łąki, mętną wodą zalewane, albo 
gnoiówką bywaią nawozone' wtedy dwa razy tyle 
z morga wydadź mogą. 

Naylepsza, w nizinach nadodrzańskich położona, ale 
nie spławiana łąka, podług świadectwa Hrabiego Pode
wils, wydała z morga wiedeńskiego 4, 152 funt. wied.; 
dwie inne łąki tamie, wydały: iedna 3, 314 funt., druga 
3,114 funtów wied. z morga wiedeńskiego. 

Moie łąki, nad rzeką Glan leżące, które ani nawo
dniane z umysłu, ani gnoione, ale czasami przypadkiem 
zalewane były, wydały mi w latach 1813, 14, x 5 i 16tym 
z morga wiedeńskiego od 4o do 5o centnarów. W na
stępnych atoli suchych latach, ani połowy tego nie przy
niosły. 

Tscliifelli powiada, iż w Szwaycaryi, około Bern, 
naywyższy zbiór siana, z morga wied. łąk odłogowych, 
po zbożu, idących, iest od 20 do 28 centnarów. 

W Ga is, w kra i u AppenzelsJ:im (im A ppenzeller Lande) 
P. Steinmuller rachuie z morga łąk nawożonych, siana i 
otawy czyli potrawu 6, 14 sążni kubicznych. 

W Wisenazt w Karyntyi, w roku 1809 było robio
nych wiele do§wiadczeń, w ce~u doyścia ukosu siana i 
otawy. Ponieważ nie było wagi dla zważenia fury siana, 
podzielono zatem łąkę na małe ~wadratowe przestrzenie, 
po 4 kwadratowe sążnie w so~te zawieraiące, których 
produkt siana zebrany, staranm~ suszono i ważono. Po 
obrachunku z iednego morga w1ed. okazały sil( następne 
wypadki: 

1) Pastewnik zalewany na mieyscach naylepszych wydał: 
siana 4,430 funtów. 
9tawy 3,900 
razem 81330 funtów. 
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2) Łąka odłogowa dwuletnia w sianie 
w otawie 

3) Łąka błotnista wydała 

razem . 

w sianie 
w otawie 
razem . 

Na d,wóch inuych łąkach byfo 

6,g3:l funtów. 
3,o4o 
9,972 funtów. 

i,45o funtów. 
1,040 
2,490. funtów. 

siaua bez otawy: na iedney .2,825. funtów. 
na drugiey 4,792 funtów. 

Ten wysoki ukos siana, przypisać naleiy, szczeg&l
niey sprzyiaiącemu wówczas latu. 

Co tu Autor mówi daley o plonie łąk lombardzkich, 
iako się nas małó tyczeu . może, opuszczamy (a). 

48. Gatunek i wartość siana, również tak są rófoe 
i odmienne, iak i i ego ilość; pierwsza kośba wydaie 
zwy~zaynie lepsze sian~ od otawy, ta zaś poźywoiey
sza 1est od pokosu trzeciego. Siano z łąk suchych spor
nieysze. iest ~di s!a.ua, pochodzącego z łąk nawodnia
ny~~' i w og,olnosc1 tym iest · lepsze, im więcey w sobie 
roshn, o ktorycheśmy , mówili, zawiera. Si}»ł-crhlotne, 
nawet dobrze zebrane, ma ledwo. połowę wartości siana 
murofoego .. 

. Im _woda wię!cs~y ma udział do przyśpieszenia wr.ro
stu tośhn, tym mmeyszy stosunek węglika i saletrorodu 
za~·arty, w nich ,b_ęd~!e, i dla tego siano tym rnniey bę
dzie odzywne. I ak1z sam przypadek ma mieysce w drze
~'ach błotnych, prędko ro.snącvch, iako to: wierzbach 
1 olszach ; do ich wzrostu wię~ey sie przyczynia wodo-
ród . , I' W 1 'k ( . ' amze 1 ęg 1 ; a ztąd i wzrost ich daleko sporszy, 
zw1'\Zek słabszy i cięzkoś6 gatunkowa mnieysza · takaż 
sama iest różnica w ogólności, iak wiadomo le~nikom, 

(a) U nas rachować można z morga lit. ukosu: na Ja.ft.aeb. nay~ 
I epszych Ż • . I' Śrzed . . :cnuro nych, w latach dobrych, kam1~n1 ie. 120; 

n1 ' zwyczayny ukos w połowie tego. :Na łąkach bło-
tnych Ie h k pszyc kamieni lit 96; śrzedni i zwyczayny u os 
w połowie tego. · 

Przypisf'k 'l('lumacza. 
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drzewa, w okolicach wilgotnych, od drzewa w suchych 
kraiach rosnącego. Siano ,z mieysc wyniosłych, spor
nieysze jest od siana z łąk w nizi11a<:h lub ua płasczy
znach połoionych' a powszechne doświadczenie uczy, ze 
siano lat suchych, daleko iest spornieysze od siana z lat 
mokrych. Z tego się tedy pokazuie, ie '"artości siana, 
do ceny zwyczayney zboi11, zastosować iest trudno. G<lyby 
można było wiedzie6 , iak się ma siła odżywna I iakiego 
danego gatunku siana, do pewnego iakiego gatunku zboża, 
tedyby wartość iego pieniężną oznaczyć można było; ale 
ponieważ w tey mierze, mało mamy doświadczeń porówny
waiących, przeto musimy przestać na ogólnych podaniach. 

Thaer (Ratiouel Lau<lw. III. Th. 258) ustanawia war
tość iednego centnaru dobrego siana, równą o,~5 mecy 
Żyta; gorszego=o,2 6 mecy wied. Przypuszcza1ąc cenę 
1 mecy iyta= 1 fl. 3o kr. (kou wen. monety), byłaby war
tość centnaru siana dobrego ~1 -ł, a gorszego 28,8 krayc. 
Kobzta sprzętu podług Hrabiego Podewil.~, wynoszą na 
IO centnarów 2 -.} rnbotnika. Podług moich doświadczeń, 
prawie też same koszta wypadaią, gdyż u mnie na l Jo
chu łąki, wydaiącey w pierwszym pokosie 27 centnarów 
siana potrzeba: do koszenia 2,07, do suszenia i ładowa
nia 3,51, do zwożenia i pakowania w torpy i ,59, w ogóle 
pieszego robotnika 7, 1 7; do teyie roboty potrzeba także 

\0,42 koni roboczych. To wynosi na Jo cęntnar6w !2,65 
pieszego robotnika i i- konia, a na !10 cent?aró_w z Jo.
chu, potrzeba byłoby l o,6 pieszego robotrnka J .g. kom. 
Jeżeli utrzymanie pierwszych, kosztuie 20 kr., ostatnich 
zaś I fl. na dzień, wtedy od 2 J fl. surowego dochodu 4o 
centnarów wynoszącego, po 3 ą kr. raclwiąc 1 ~entnar, 
wypadałoby potrącić 4 fl.. 3o kr.; na cz,Ys.ty ~atem do
ehód zostałoby 16 fl. 57 kr., kiedy się ~ic me potrąca 
na chodzenie około łąk. Jeden Jach roh ~ z któregoby 
c_orocznie J 5 mec żyta w surowym doc~odz1e można było 
rachować, należałby do klassy gruntow lepsz:ych. Od 
·tego„ ndeży potrącić 3 mece na usiew_; na uprawę gruntu, 
koszta żniwa i młoćby 4± mecy, w ogóle 7{- mecy od
ciągaiąc od całkowitego dochodu! pozostałyby 7{ mec po 
1 ,,.fl. 3o kr.= 1 Ii· fl.. A Że 16 fl. 57 kr. tak się maią do 
1 1 ł fl. iak 1 oo : 66; z tego tedy vvynika, Że i J och 
takich ła,k tyle byłby wart, ile Ji· Jochu podobneyże 
roli. Za ~łomę tu się nic nie potrąca, bo ta sił( za nawoz 
po li cza. 

I 
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B. O uprawie pół Jocześnie roślinami pastewnemi 
zaymowaoych. 

1. W tym rozdziale b'.ldziemy mówili o uprawie 
roślin pastewnych czyli stanowiących karm dla bydła, 
takich tylko, które od czasu swoiego rozwinięcia się do 
zupelnego wy kształcenia, krótko na polu zoslaią. 

Każda ro~lina żyie tylko przez pewien przeciąg czasu, 
który przetrwawszy obumiera; · pod tym wi~c w,zględem 
wszystkie rośliny są docześne tylk?· Ale P?mewaz t~a~·y, 
tudzież inne rosnące na ła,kach l pastwiskach roslmy~ 

' \-częścią pucz nasienie, . częścią prze~ odro.śle korzem 
rozmaiaią się i trwaią · c1a,gle; znay~uiemy ie pr~eto ,na 
łąkach i pastwiskach zawsze, ale me z_awsze. na , 1ed11e~ 
i tem:l.e samem mieysc1u 'i dla tego zowiemy ie trwałem1, 
chociaż szczególne rośliny przez ieden, tylko ~ok a!bo 
przez lat kilka trwaią. Tu zat_em n~lez.eć będ~ie kazda 
tylko rośliua, która przez pewien krotki przecu\g czasu„ 
nie <lłużey nad lat kilka toz samo pole zaymuie. 

I 

2. Rośliny pastewne, dzielić , będziemy na trawy, 
rośliny groszkowe, zielne; rośliny bulwowe', ogrodo
winy, rośliny korzonkowe i dyniaste. 

a. O uprawie roślin trawiastych. 

) . S klassy tey roślin, wiele gatunków zbofa, i nie
które gatunki roślin trawiastych trwałych, uprawuią się 
w gospQdarstwie, w ce~u ich uzycia na paszę dla bydła. 

2. Do pierwszych nalezą : .Zyto, owif!s, kukuru:za 
i t.„ p. do ostatnich (raygrass francu,Zkil czyli owi,es 
pastewny (avena el'atior), l:łos6wka ' Wełnista (lwlcz&s 
lanatus), i miotła biała agr'ostis alba. 

3. Zyto iest iedno z naywybornieyszych ro~li? pa
stewnych' które w iesieni i na wiosnę'· stanowi zyzne 
pastwisko, a iezeli z wiosny nie będzie spasywaD;e; tedy 
pod koniec K°"'.ietnia, kiedy ieszcze zadne in~e. ~ośliny, 
do tego stopma wzrostu nie doszły, prżymesc moze 

I 
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obfity . ukos paszy do utrzymania letniego bydląt ·na 
stayni. Sieiąc zaś w pierwszey połowie Lipca iar~til po 
zy cie ozimem, albo po wyce wcześnie zdięte~, zboże 
to wyrasta ieszcze do zakwitnienht i przynosi obfiLy 
plon siana na karm zimowy. 

Zyto ozime na paszę obracane, bardzo wielkiego iest 
uiytku, dla kr6w uh·zymywauych ~ lecie na s.tayni; ~u
dziei w porze wiosenuey, na pastwisko dla owiec mac10-
i·ek ze ssącemi iaguiętami. Jeieli się ie kosi, wtenczas 
Pole zasiewa si e po niem iakiemkolwiek b<\dź zbozem 

( , • I 

iarzynnern: iezeli zaś spasywa, wtedy, mozna ie potem 
zostawić do odrośnienia: iakoz tym .sposobe1!1 ~dr~słe~ 
przynosi plon' ch?ciaz do.g6 nędz.ny, ziarna .. u,zyci.e 1ar~1 
na paszę, ledwo ze dota,cl iest zna10me 1 choc1azby istotrue 
zasługiwać powinno było na uwagę. 

4. Owies mięszany z wyką, i:nt iedną z naypa
wszechnieyszych paslewnych roślin, która dla Źwierz'ąt 
iest bardzo przyiemną i pożywną. VV tych okolicach 
gdzie koniczyna, albo całkiem rodzić nie może, albo 
często chybia, takowa mięszanina' może wyborni~ iey 

• mieysee zastąpić_,' a nawet i prz?' konicz~nje, •w utrz~
maniu letni em by dla na stayru, bez mey trudno się 
obeyśdź. 

W całey Karyntyi ' na ściernisku i yta. o zim.ego, , ai 
do :20 Lipca, sieie się mięszaniua owsa . I· wyki, ~ktora 
do Pazdziernika wyrasta na iednę albo dwie s~opy, 1 albo 
ścieta i w domu zielono skumiona: albo, tez W polu na 
tyk~ch na siano suszona bywa: a•o, co się n_a~pospoliciey 
2dar:1Ja, • dla kr6w i wołów, na polu przyw1'\zywanych, 
na pastwisko przeznacza. 

5. Kukuruza iest to iedna z naywafoieyszych roślin 
pastev. nych, która w plonie i we~nętrżney ":artości, wsz~
stkie inne przechodzi. W okolicach, gdzie zwyczayme 
zyto, do io Lipca dochodzi,. tam mo:lna ią z wielki_m 
pożytkiem zasiewać na ściermsku ozimego pola; tarn 
ieduak, gdzie zyto, ledwo około 20 Lipca doyrzewa, 
·należy ią siać w początkach Maia. 
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Kukuruza w tym celu sieie się w rzędy na 18 cali 
od siebie odległe; ziarna, dość gęsto w rzędach obok 
siebie padać powinny tak' azeby wzaiemna ich od siebie 
odległość, na półtora cala bydź mogła. Do takowego 
siewu, potrzeba będzie nasienia na morg wied. 2ł- mec. 
Poźniey rośliny się okopuią i obsypuią i iak tylko wie
chy zaczynaią kwitnąć, tak ią natychmia.st z pola zdey
mować nalezy, bo inaczey łodygi kukumzy zawcześnie 
zdięte, mało w sobie zawieraią soku i pierwiastku cu
krowego, zebrane zaś zbyt poźno, są stwardniałe. 

Chcąc zaś tę roślinę, zachować na zimę, nale:Zy 
po ścięciu zostawić ią· przez czas nieiaki na gruncie, 
azeby zwiędła; poźniey w małe snopki związana, za
wiesza się w przepłotach, do zupełnego wyschnięcia. 
Plon kukuruzy po zycie ozimem sianey, w gruncie do
brym i okolicznościach sprzyiaiących wynosi na morg 
wied. 450-4-500 centnarów.; w stosunkach znś mniey 
uprawie iey przyiaźnych- od 287 do 328 centnarów. 
i oo funtów zie.!_onych roślin, wydaią po wysuszeniu i 6 
funtów siana suchego. , 

Obszernieyszą wiadomość, o n prawie kukurnzy, w celu 
obracania iey na paszę znal~ść można w moiey rozprawie 
(Mais als Futterpflanze), umieszczoney w nowych roczni
ka~h Thaera (w Tom. III. 1812 r.) tu dzid w gospodar
skich nowościach P. Andree na r . 1811 Ner grudniowy. 
Odta.d miałem przyiemność widzieć uprawę tey rośliny, 
coraz bardziey upowszechniaiącą się: iakoz w rzeczy sa
me~•-, ~d~ie tylko klimat i grunt iey sprzyiaią, przed wny
stkienu innemi zasługuie na pierwszeństwo. 

6. Ber, czyli proso włoskie, wydaie obfitą ilość 
kat·mu, który w stanie suchym, szczególniey wysoko 
i.es~ , szaco~any. Gdzie klimat dosyć ciepły, a g1;1nt 
sw1ezo gno,1~ny i dostatecznie iest pulchny, tam mozna 
ąiaĆ tę ros~m~ ~ sciernisku żyta ozimego: gdzie , ona 
jeszcze w lesiem doydzie do kwiatu, i iako powtorny 
plon w roku, przy11p9rzy obficie dobrey paszy na zimę. 
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< 7. Tak nazwane proso Niemieckie (Panicum gcr
mapicum) krzewiące się iako chwast na gruntach, upra
wiane bywa z pożytkiem tu i ówdzie iako roślina paste
;wna. Z:..wsze atoli iako poślednieysza, innym tego l·o
dzaiu roślinom mieysca ustąpić musi. 

8: Raygras francuzlci alb~ l:łos6wka pastewna 
(avena elatior), na ·wszystkich iąkach znayduiąca się ro
Slina, zasługuie z wielu względów na uwagę rolnika. 
Teu gatunek trawy ruśnie wysoko i wiele karmu wy..: 
daie, rośnie bardzo prędko i raz z wiosny bardzo wcze
śnie, a poźniey ieszcze dwa l'ilZY na rok kosić się może; 
tewafość iego w gruncie, rozciąga się do lat 5 i więcey, , 

-na doyrzewanie zostawiony, wydaie z morga wied. 12 

mec nasienia. Bydlęta iednak, nie spozywaią go bardzo 
chętnie czy to w suchym, czy tez w zielonym stanie, 
bywa dla nich udzielany; ro.ślina ta, zdaie się bydź 
suchą, i Żadnego nie mieć smaku. 

Ray gras francuzki potPzebuie pulchnego, bardziey 
lekkiego aniżeli twardego grnntu, któryby, albo zamo
źny w próchnicę albo obficie był gnoiony. Położenie 
zasłonię le, wilgotne powietrze, Il nadewszystko skra
pianie wodą, do wzrostu buynego tey rośliny, znacznie 
się przyk~adaią. 

Nasienie tey rośliny, s1e1e się wespół z owsem na 
wiosnę i bronuie; w roku następnym' pole moze bydź 
iuż dwa razy koszone· w roku trzecim, wydaie z siebie , , 
plon naywy:lszy; polem dopiero, gdy poiedyncze krzaki 
obumieraią, zaczyna <:iągle ubywać. 

9. Klos6wka wełnista (hplcus laną.tus) pokrywa 
~iemię gęstą darnią, ro&nie bardzo w liść i znaczny plon 
siana wydaie; · a w iesieni, obfitę ·stanowi pastwisko; 
siano atoli tey rośliny, nie bardzo iest przyiemne ą1a 
bydląt, iedzą ie wprawdzie, a~ e niechętnie. Rpślina ta 
.nie zasiuguie na takie pocbwaiy, fakiemi dla niey dot'lcJ 
szafowano. 

14.1 

_10. Mietlica biała, (agrostis alba), którą Auglicy 
fiorzne~ · nazywaią, iako trawa pastewna mocno za..:' 
chwalona, ma wydawać plon , dwa albo trzy razy ob
fitszy od innych tego rodżaiu roślin i przyiemnieyszy 
d_Ia, b!dl~t pokarm · stanowić. Ta roślina przez całą ie
s1en. ~ . z1'.11~ zostaie .na polu w stanie ziefoności i po 
zeys;m s~1egu na wiosnę, mttychmiast na paszę u.Zytą 
bydz moze. 

Ta roślina rośnie obficie na ł"kach wilgotny~h: z czeO'o 
wnosi6 wypada, ze , Ila gruncie suchym i w klimacie ci~
płym i suchym, nie dobrze się udai e. 

W lrlanrlyi i Danii, robiono z tym oatunkiem trawy 
bardzo porny~lne doświadczenia, o któ:ych można się 
doczytac w pierwszym tomie Mogilińskich roczników na 
~tr_.1 . 6?]· Zcdlaie się idednak, _ ~e pochwały dawane tey 
Jbs 1me si\ na to przeim zone 1 ze plon iey tylko b. 

I . b :1 ł . · , w z 1egu 
pewnyc 1, aruzo ma ey liczby okolicznos~c1· ' · ' , , , moze lnne 
trawy przewyzszac. . 

i_1. Oprócz tych, ieszcze zasiewaią 1u i ówdzie w celu 
pastwisk a~bo ł~k szt.ucznych, następuiące rośliny: Ray
gras angzelslcz (lolzum perenne) czyli Zycicę trwałą; 
JFostrzewę łqcznq (festuca elatior), Brżankę pospo
~t~. (phl;ztm pr~~ense) i t. p. przekonano się iednak 

zisrny, ze te roslrny same przez sie zasiewane mały 
pło . b . .. d . . . ~ ' 

u z_ sie ie wy a1ą 1 tylko w stanie mięszaniny do za-
kładuma łąk sżtucznych' bywaią uzyte. 

b. O uprawie roślin groszkowych pastewnych. 

z t_ey klassy roślin w gospodarstwie, uprawnią się 
następ~iące g,atµnki: H/jka, Koniczyna czerwona .Lzt-
cerna i Espffrceta. · ' 

1. Wy J: a. 

1 · WY ka, uważana iako roślina pastewna, JVielkie 
i:ia za. sob~ zalety; znosi dobrze· kazdy klimat, i' udaie 
się na kazdym gruncie, który nie iest błotnisty lub 

,I 
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całkowicie wyniszczony. Rośnie prędko i dl~ tego w oko
Bcach ciepłeyszych za powtórny plon przed, albo po 
zbozu, uprawiana) dozwala z gruntu ciągnąć podwóyną 
w iednym i tymze samym roku korzyść": wydaie z siebie 
obfity plon paszy, która dla wszystkich bydląt domowych 
iest przyiemuą i pozywną: a ponieważ grunt przez 
buyoe swe liście, pokrywa i zacienia; p1·zeto wynisz-cza 
'w nim wszetkie szkodli"'.e chwasty i znacznie się do iego 
spulchnienia -przyczynia. 

Uprawuie się ta roślina w północney i południowey 
części Europy, na gruncie piasczystym i gliniastym z tym 
tylko warunkiem' ze w pierwszym przypadku, toiest na 
roli piasceystey potrzebuie klimatu wilgotnego i chło
dnego, w ostatnim, snchszy znies6 móze. W klimacie 
umiarkowanym po weześnie sianey wyce, uprawuie się 
rzepa; gdzie indziey po życie ozimem, w tymze samym 
roku, upnwuie się wyka i w pofoiey iesieni, wyborny 
pokarm dla bydląt stanowi. W okolicach suchych a tern 
samem uprawie koniczyny czerwoney mało przyiaźnych, 
takich wreszcie, które są za zimne i mało zyzne dla lu
cerny . i kukuruzy, wyka i est naypozytecznieyszą paste
wną rośliną. 

2. Sieie się ona zawsze prawie, w stanie mięszaniny 
z owsem. 

Korzyści wynikaiące z tego mięszania, iuzdmy wy-: 
zey wyłoiyli §. lit. B. 3. 

3. Nie potl'zebuie wprawdzie świezych pognoiów, 
ale ie znosi dość dobrze, iakoz świezy nawóz plon iey 
o dwoie tyle podwyzsza. 

q., Sieie się iey na morg wied. 2~ mecy, albo tez 
mięszaniny składaiącey się 2ł mecy owsa i Ił mecy 
wyki. 

5. Kiedy po odkwitnieniu zaraz się kosi i na siano 
suszy, wtedy z morga wied. można mieć karmu od 
3o-5o centnarów. 

I 
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Arthur Young rachuie z morga wied. 3,44!1 fuuty 
do 5,756 funlów. 

. Tlzaer naznacza plon iey 'Z Jochu na świeiym po
gnom f„ 3,775, na gruncie zali niegnoionym ale iednakie. 
doś6 z!.znym f. 2,265 (Rat. Land. I. Th. S. 264). . 

Noldc/i~n o.trzymał 4,940 f. Essen przypuszcza iey 
plon w stanie zielonym z Jochu i38 cent. Zdaie sie ie 
tu mowa iest o gruncie piasczystym (Thaers Annal~:1 6 
Band. 630). 

Doświ~dczenia iedneg.o z moicJ~ przyiaciół P. Mayerat 
w St. Plortan w Austryt zasługmą tu na przytoczenie. 
Joch gr~ntu ~!wieziony 433i:"a ~ui1tami gnoin staiennego 
wyo~any I zas1a~y był 8 K w1etma 1811 roku mięszanin<\ 
":Yki, grochu 1 owsa, wynoseąca, 4j mecy. W stanie 
z1el~nym -cały. karm wynosił 240 centnarów. Po wysu
szemu staran.me, ~as~a cała straciła 0,7666. -Gmnt wy
borny 1~arghsty, 1aki w tey okolicy iest pospolity, wy
dał zatem 56 cen~oar. dobrze wysuszonego siana. 

2. Koniczyna. 

i. ~oniczyna' trifolium praten~e dla pófoocney 
Europy 1est. naywafoieyszą i naypozytecznieyszą rośliną 
pa~t~wną. Nie wymaga osobnego prnygotowania gruntu, 
rosme prę,d~o; w dru~im roku po usiewle, do zupełney 
doskonalosc1 dochodzi, wydaie znaczny plon karmu 
kt' . . . ' 
ró ory-_ dl.a bydląt .tak w st~me ~1elonym iak i suehym, 
~me 1est przy1emnym 1 pozywnym; do kazdego 

zmi~nowania' z łatwością moze bydź zaprowadzoną, 
pomewaz rolą przez ieden tylko rok a naywięcey przez 
dwa lata zaymuie, utrzymuie ią w 1stanie pulchny.:.0 i 
czystym.' wzbogaca przez opadły liść, a więcey ieszcze 
przez '~1elkie i soczyste kąrzenie, tak, iz każda po niey 
nastę~~iąca roślina, rośnie daleko buyniey, aniżeli gdyby 
na tey ze samey 1· k · . . ro 1, ro -iem p1erwey posianą byla. 

2. Koniczyna ud · . l . k. kli · . a1!) się nay ep1ey w ta 1m macie, 
którego w10sny by, · I ł d · ' I . :vrną c 1 o ne i wilgotne: buynosc a -
bowiem . wzrostu ~e?' rośliny ,wymaga tego koniecznie i 
ledwo me calkow1c1e na tern zależy, ażeby na wiosnę 

J 
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w pierwszym roku, miała podostatkiem wilgoci, izby 
się rozwinąć i obeyść dobrze mogla; na wiosnę zaś na
stępnego roku, takowy stan temperatury, istotnie do 
ukształcenia iey korzeni iest potrzebny: gdyz inaczey, 
ani suchości lata oprzeć się' ani tez znacznego plonu 
w łodygach i liściu z siebie wydać nie będzie · mogła. 

Jeieii Kwiecień i May są suche, wtedy koniczyna 
cli.Yb.i( koniecznie musi; a wszelki deszcz w następnych 
mi<mącach, gdyby był nawet obfity, iuż iey podnieś6 nie 
moie. Ciepłe i wilgotne lata, nayobfitszy zbiór koni
czyny wydaią. Zresztą koniczyna zbyt ciepłego klimatu 
nie potrzebuie, bo rośnie i udaie się dobrze na górach 
o 3,ooo stop nad morze wyniesionych, na pochyłości 
obróconey ku południowi. Znosi póty kaide zimno 
póki nie póydzie w łodygę, wyżey atoli podrosłszy, doś6 
iest czułą na wrażenie zimna: i cl10ciaż w takim razie 
lekki poranny przymrozek, nie . iest dla niey widoczni; 
szkodliwy; przez większy atoli stopień zimna, zawsze iey 
liście, mniey więcey doznaią szkody, a częstokroć niłizczeią 
zupełnie. 

• I 

3. Koniczyna potrzebuie gruntn tęgiego, a na lek
kim "vtenczas się tylko dobrze udaie, kiedy okoliczno
ści klimatu szczególnieyszym .sposobem iey wzrostowi 
sprzyiaią. 

U nas nayprzydatnieyszym pod tę roślinę zdaie się 
bydź gruut ięczmienny pierwszey klassy. Jeżeli grunt 
iest lekki, wtedy za to klimat powinien ~ydź wilgotniey
szy: i wzaiemnie znowu widzimy, ze ~omc.zyna udaie się 
w dość suchym klimacie, iezeli uprav.;rnna. iest na grnncie 
takiey twardości, Żeby pszenicę z pszytkuirn mógł z sie
bie wyda 11 ać. 

4. Grunt wapnisty, w równych zkądinąd okoliczno
ściach, pewnieyszy i obfitszy urodzay koniczyny wy
daie, aniżeli z wapna pozbawiony. 

Ze si~ koniczyna wybornie udaie na gruncie wapni
stym, iest to mniemanie powszechne wszystkich prakty
cznych gospodarzy. Wiadomo takie, ii na gruncie pia-
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sczystym; całkiem pod koniczynę nie przydatnym, po 
iego wymarglówaniu, ta roślina dobrze się udaie. Bydź 
to moze, ii dla małego stosunku albo i całkowitey nie
obecności wapua albo gipsu, na niektórych gruntach, ko
niczyna przez pewien tylko przecia,g lat, obfity plon wy
daie, a potem, kiedy wapno lub gips, rozpuszczone, poł
knięte i tym sposobem wyczerpane zoslana,, tak długo 
udawać się nie moie i rośnie nędznie, póki w długiey 
lflt kolei, ziemia przez gnoienie, ~yle w sobie nie na
gromadzi wapna i gipsu, izby te do pożywności koni
czyny były dostateczne. Bydź to moze, ze gips iest 
śrzodkiem, więcey sprzyiai'\cym koniczynie, na gruncie 
pozbawionym z wapna. 

5. Koniczyna poirzebuie zamożnego w próchnicę 
i do znaczney giębokości spulchnionego gruntu. 

Na roli płytko zoraney, przy sprzyiaJącey porze 
czasu' roślina ta dość wiele obiecuie z iesieni w pierw
szym roku; w następnym atoli, toiest w roku iey 
zbioru, za nastaniem szc~góluiey pory nieprzyiazney, 
wpada w ·stan chorowity, rzednieie, i w ogólności ni crdy 
tak obfitego nie wyda ie plonu, iak grunt głęboko w;o
ra~y? w któ.rym korzenie iey, łatwo do znaczney głębo
kosc1 przemkn<\Ć, i od posuchy lub od zbyteczney wil
goci ochronione bydź mogą. Naymniey atoli koniczyna 
udaie się na gruncie chudym, iakoz, póki on przez ob
fite gnoienie, do naleiytego stanu zyzności doprowadzo
nym nie będzie, póty na nim koniczyny uprawiać z po
zytkiem nie mozna. 

6. Rola tak.Ze, na klórey się k~niczynę swe za:ny
. :Sla, przez poprzednicze kilkakrotne wyrobienie, po

winna bydź iak naydoskonaley oczys:;iczoną i spul-
.chnioną. ' 

Koniczyna w pierwszym roku rośnie powoli, i ła
twoby,. albo całkowicie, !nb w znaczney CZf;!Ści, P!·zez 
ll~kodbwe chwasty przytłumioną bydź mogla, gJyb)'.s~y 
się przez poprzedniczą staranną uprawę, nie starah icli 

z. gr~ntu ~yniszczyć. Dla teyto przyczyny, tak \~ybor
me się udaie koniczyna, w ugorze nale~ycie .wyrabrn~~m, 
a w gospodarstwie płodozrnieunem, udaie się ·ta roslina 

Burgera Gosp. wieyik. 'l'oM JI. IO 
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bez ugont, po_ ·okopywanych plonach, iako to: po kar
tofli, kukurnzie, bobie i t. p., poniewaz w tyrn przy
padku wszelkie złelsko, przez roboty okopywania i osy
pywania, wyniszczone zostały. 

7. Nakoniec koniczyna polrzebuie, albo świe:lo, albo 
rokiem przedtem gnoioney reli. 

Uprawa koniczyny na gruncie wycieńczonym, nigdy 
pozytku nie przyniesie, bo iak tylko ta rośl111a , w mło
dości po zdięciu zboza, roli nie opanuie i nie pokryie, 
tak natychmiast ią clpvasty z,agłuszaia,, i w tern to iest 
właśnie naywiększa pt'Zyczyna, dla k tórey na gruncie 
chudym koniczyna rośnie rzadko i chwastami bywa przy
tłumiona. Nadto' ieieli grnnt nie iPst zamozny w siłę 
odiywną, koniczyna roś11ie nizko, liście i łodygi ma 
w'-'zkie i zółle. Sianie koniczyny w polu świeio gnoio
nem, wespół z- iarzyną, albo ozimi11a,, albo tez w grun
cie, po gnoionym mocno i dobrze oknpywanyrn iakim 
ugorowym plonie, i est . naypozytecZ11ie) sze. 

8. Koniczynę siać nalezy iak tylko mozna nay
wcześniey. 

Im się wcześrriey ią sieie, tym pewnieyszym bydź 
moina, ii iesz<.:ze w roli znaydzie po dostatkiem wilgot:i 
do 1·ozwinięcia si<; i wzrostu pot1·zebuey, i robactwo zie
mne w poźuieyszym czas·ie tak szkodliwe dla niey bydź 
nie mQze. W suchy..:h wiosnach, wcześ11y tylko siew raluie 
się od upadku, ale poźnieyszy gi11ie bez po"?yby, albo 
się 11ie rozwiia, {ub rozwi11ięty wysyclia poźmey, i przez 

, robactwo ziemne całkowicie ·wyniszczon.y bywa. \V przy
padku chybienia siewu wiosennego komczyny, radza, nie-
kt6rzy, zasiewać pole gryką w Lipcu a!bo też oziminę 
w Jesieni; udaie się to niekiedy, ale tez częslo nadzieię 
zawodzi. 

9. Koniczyna, nigdy się sama przez się, ale tylko, 
albo ze zbożem ozimem lub iarzynnem zasiewa, a to 
podług tego, iak się grunt pod piel'wsze, lub pod dru
gie, staranniey i przyzwoiciey przygotowywa. Gdzie 
się pod oziminę gnoi lub rola przez kilkakrotne oranie 

.„ 
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spulchnia i oczyszcza, tam si~ tei i koniczyna wraz 
, z nią zasiewa; gdzie atoli iarzyna lepszy grunt zaymuie, 

tam koniczynę z nią siać wypada. 

io. Ilość potrzebnego nasienia, rozm SH~ podtug ró- • 
foey zyzności gruntu, mniey lub więcey przyiaźne~o 
klimatu, nakoniec podług sposobu iey siania. Slosowme 
do wyzey pomienionych okoliczności, ilość potrzebnego 
nasienia koniczyny, rófoi się na morgu wied. od 15-24 
funtów. 

w gruncie zyznym. marglisty~'. sJeią~ wespół z ia
rzyna,, nie potrzeba w1ęcey. n~s1e111a kom~z~n~ nad 15 
f.; grunt piasczysty potrzeb me 1ey :io f., a I~zeh do tego 
ieszcze i klimat iest suchy, tedy potrzeba 1ey 2lł funty. 
Z kilkakrotriey wywagi w moićm gospodarstwie; pok~z~ło 
się, ze więcey nie wysiewano nad 17-18 funlow. Sie1ąc 
iey 15, 1 o f. na Jo chu, w lakim _razie, podług rachunku 
Hrabierro Podewils, pada 1ey ziaren 69 na stopę kwa
dratow~. Podług interessuia,cych , doświadczeń Arthura 
Younga (Tbaera Ang. gosp. częś6 1. str. 546) 14,40 
funt. na Jocbu w gruncie gnoionym, a 20,15 w niegno
ionem · polu, wydały plon naywyiszy. Sieia,c ią z iarzyną 
w gruncie św ido ,spulchnionym, · potrzebuie się mniey 
nasienia, sieiąc zaś ią na oziminę potrzeba go przynay
mniey o .} część więcey, poniewaz w tym ostatnim przy
padku, większa część ziaren, nie znayduią się w poło
zeniu przyiaźnem do rozwinięcia się. 

11. Koniczyna sieie się z ręki sposobem zwyczay
nym, i źlekka tylko ziemią pokrywa. · 

Na gruncie, zupełnie pulchnym i czystym, d~ść 
iest, posianą na polu wybronow~nem, w~łkiem p~z_ec.1.;; 
gna,ć. Mozna atoli bydź pewmeyszym 1ey rozwin_ięci ' 
b1·011uiąc ią tylcem brony, lub tei brona, krótkiem• z~
barni opatrzoną. Gdzie się ią sieie na oziminę, tam się 
pospolicie i ozimina wespół z nia,, iak to robią '~ Szway~ 
caryi na wiosnę wybro11owywa, co i dla koniczyny ~ 
dla P . , ' Ze atoh . _szemcy ozimey, bardzo iest poz:ytecznem. · 
me iest rzecza. koniecznie i nieodbicie P?lrzebn_ą' ~ole 
w tym przypadku bronować 0 tern do§w1adczerua wielu 

' ' io* 
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gospodarzy p1·zekouyw<tii\, gdyi w \Y~Pln 
ryntyi, koniczyna sieie się z wiosny na 
po zeyściu śniegu ~ wybornie się udaie. 

miryscach Ka"-
o:.iaminę, zaraz 

i 2. W egelacya koniczyny, przyspiesza się popę-

dza przez polewanie iey guoiówką lub posypyw~nie 
kompostem, gipsem albo popiołem. 

O skutkach materyałów nawozowych źwierzęcych i 
mineralnych, iużdmy wyzey mówili w drugiey części 
pierwszego tomu. · 

13. Koniczyna kosi się wtenczas, kiedy się iey kwiat 

całkowicie rozwinąr. 

14. w suszeniu koniczyny na to uwazać potrzeba, 
azeby si~ grube' soczyste łodygi uie psuły, 'ludzie.Z de
likatne iey liście nie sziy w utratę. 

Rozmaite są sposoby susze11ia koniczyny. 117 Niem
czech południowych zawiesza się ią w Lym ceiu na tykacł..t 
mail\cyd1 popt·zeczki, które, pn ez dziurki w nich wy
clrążonc w l'Ózuycli kien11!kach wyicy i niiey przechodzą. 
Gdzie indziey i powszecbniey nier·Ó\(t!ie, zostawnie się 
ia, przez czas aieiaki w pokosach' poźniey składa sił( 
zlekka w małe kupki, które się potem o<l.wracaia,, a 

z nich powoli coraz "iększe J'obia,_; i póty się ie na 
polu zostawuie, póki konic~yna nie wyschnie do tego 
stopnia,, w którym zwozoną bydź _ moze. Ze pierwszy 
sposób wymaga więcey pracy i zachodu, aniżeli ten 
ostatni, iest nrecz widoczna. Podłng dokładnego obra
chunku, wszystkie roboty około iecl?ego .morga '."'ied. 
iako to: grabienie, wbiia11ie tyk, zaw1eszóirne zgrab1oney 
koniczyny na ty.kach, których potrzeba _sztuk 9~ wysokich • 
na dwa sl\zuie, potrzeba 20,7 godirn męzk1ey i tyld 
zeńskiey robocizuy i a zatem dwa dni ~ęskiego i dwa 
ieńskiego, a w ogóle 4ch robotników; ~1edy Tliaer na -A: 
Joc;hu do zgrabienia koniczyny, rachme tylko ieclnego 
robotnika Żeńskiego. Nasi atoli gospodarze mniernaią, ze 
większa praca w suszeniu koniczyny na tykach, wyna
gradza się sowicie przrz większą ~c~vno~ć iey wysusze
nia, w poi:odzie, naymniey zbiorowi iey sprzyiaiącey, tu
dzież przez lrpsze przymioty, otrzymauego tym sposobem 

,. 

149 

siana, tego wszakże mnicma_nia, 1a bynaymniey nie po..l 
dzielam. 

Sposób Klapmei,era zbienmia konie.zyny, iest nastę
pui<1cy: świezo ścic; ta, składa w wielkie kopy i do mocnego 
rozegrzania zostawuie tak długo, póki siano całkowicie, 

brunatnego koloru nie przyyipie, po~em się rozrzuca. 
A ponieważ w czasie mocnego rozegrzania, bardzo wielka 
czę:S6 wody ulotniła się; przeto tym sposobem użyta) 
1·ozpostarla koniczyna, schnie prędko, tak, iż w kilku 
godzinach, pod dach żwiezioną bydź może. I ten atoli 
sposób wiele przeszkód w praktyc.e zuayduie 1 wymaga 
więcey r oboty, a11iidi suszenie na tykach i~ tey przy
czyny, mało gdzie icst· używany. (a) 

15. Plon koniczyny w suchym sianie, przy okoliczno
ściach wzrostowi iey sprayiaiących, moźe wydać morgu 
wied. ioo ceuluarów; gdzie atoli koniczyna w drngirn 
roku po iey usiewie dwa razy tylko koszo.ną bydź moźe 
i gnmt miernie ie.~1 gnoiony, tam się większego iey 

plonu spodziewać uie mozna nad 60 centnarów \ . 
Gd ,'. ie koniczy11a w pierwszym ieszcze roku w Jes)eni 

raz ieden, a. w uaslępnym prócz tego, trzy razy koszona, 
bydź moie, tam się· iey naywiększy plon otrzymnie: ró
wnie też iey obfity ploJ1 bywa wszędzie i stale w takich 
okolicznościach, gdzie grnnt i est głęboko spulcltniony, w siłę 
_'.1<lzywna, zamozny, tn'clzie:l. klimat wilgolny a przytem 
Jednak nie i est zimny iak np. · w A n glii, choćby na wet 
w lal.. ich okolicz11oś.ciach, dwa tylko z niey zdeymowano 
pokosy. 

. . W Aoglii w prowincyi }}fidl11sse.v P. M idleton ra
chuie plcn koniczy.ny z moł·ga wied,. 37,37-124,57 cen-

(a) Susi.euie kouici.yny w tuteyszym klimacie iest niezmiernie tru

<lue.' _uawet w dobrcy p ogodzie. Naylepiey wysuszona' po 
złozeni u do tot·pa zagrze'\V:ł. się: Cóż dopiero n1ówić kie U Y 

pogoda 8 P"'-<;lowi nie sprzyia. Suszenie sposobem Klapme-
7~ra' znaydui<; z wielu miar dogodne- <lla kliinaln pó~noc'lleg<>. 
Siano wpra.w<lzie nabywa koloru brunatnego, ale na przymio
tach swoich JJie wiole traci. J,>ospiecl• w r obocie i większa 
pe\\DOÓ.Ć sprz'itn, •ą uaygłó\\uieyszemi tego spo•obn 1.aletami. 

Pr;<yp i$ck Tłumacza. 
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tnar6w. Arthur Young w swoich podrói.ach do półno
cnych prowincyy Anglii rachnie plon śrzedni w poclwóy-
uym pojrnsie ie morga wied. 8,3o5 funt. ~iana. . 

///7 Austl'yi wy.b·zey konicY.yna udaie się wyborme 
10 sa,Żni kwadr. w St. Florian u P. 2Weyera wydały 
.200 f. zieloney koniczyny. W PVisenau w Karyntyi taż 
sama przestrzeń wydała 187 font. wied . : u mnie zaś 
w Narbacli w roku 1 81 3 taż sama przestrzeń gipsowana, 
wydała 1°5.2 f., nie~ipsowana 117 f. W roku 1815 po 

·gipsowaniu i33 f.J bez gipsowania 122 f. Bachui'l'c ~o
jiiero 100 f. koniczyny zieloney na 20 f zrobione~o z mey 
siana, tedy w St. Florian wypada na morg w1ed. cen
tnuów 64, w Wisenau centnar. 60, w Harbaclz W roku 
i813, 48,So i 37,60 centnar. w rok.u 1815, 42,56 i 
39,olł centnar: Thaer zaś rozumie (Rationel. Landw. l. 
Th. 26 ·ł) ze w śrzed1Jim stosunku lat, koniczyna na grun
cie dobrym, rę<lzinno-piasczystym, wydawa6 powinna 
.2,4oo f. Berl. na morg Magdeburski, czy li, że 4,530 f. 
na Joch rachować można; z tego się pokazuie, ii suchy 
klimat p6łnocnycli Niemiec, tudzid grunt lekki, nieży-· 
zny nayczęśeiey tam znaydui~cy się uprawie koniczyny 
wcale nie sprzyiaia,. I 

16. Chcąc otl'zymać zbiór nasienia koniczyny, zo
stawuie się ią w tym celu do doyrzałości po pierwszym 

pokosie i tym sposobem od 2-3 centnarów z mol'ga 

wied. nasienia się ott~zymuie. 

17. Z~aie się bydź rzeczą d_o p.rawdy, podobną, iz 
niektóre inne gatunki koniczyny, z rownymzo pozytkiem, 

zamiast koniczyny czerwoney, gdzie się ta udawać nie 
moźe, i'iprawianeby bydź mogiy, _ takiemi są: koniczyna 
górna (trifolium montanum), rosnąca na suchych pa

górkach; Koniczyna mieszana (trifolium hybridum), 
rosnąc11 na wilgotnym ale nie bl'.otnistym gruncie. Tri

folium incarnatum, trifolium Alexandrinum, któr<7 r9sną 
w suchych, ciepłych i bezdźdzystych okolicach. 

Konic:r.yna cielista (trifolium incarnatum), bardzo 
piękna roślina, rośnie dziko w okolicach J.'riestrt na su
chych wzgórzach. W Toskanii zastępuie mieysce zwy-
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czayney koniczyny,. w okolicach G,enewy udaie się bardzo 
c~obr~e. Czy atoli_ \~ kraiach ku pó~uocy posuniętych, 
tak się dobrze nila1e .iak we Włoszech, potrzeba to zo
stawić dalsz]lm doświadczeniom. 

3. L u c e r n a. "' 

, . 1. Lucerna (Medicago sativa) iest naywazmeyszą 
roslrną pa:51ewuą dla poludniowey Europy, poniewaz 

wynwg.a c1epfeg~' a nawet znieść moze gorący i su

chy klimat, taki nawet, w którymby czerwona koni
czyna cierpieć musiał'!. 

. Trudno .i est pog'.: dzi_ć sprzeczn~ś6 zdań, o pożytkach 
up1awy luce1 ny; zdaie s1e 1ednak iż ta roślina w · k 
i·c h - . . I • ' ' o o-1 ac .. 1,l'zy1a1ącyc 1 koniczynie czerwoney · 
ł · b . ' rnmey za-

s ugu1e na u wagę' o i muiey iest pe w n" i dl t , 
dłuiey · t · · - .„ a ego, ze 

. . g1 un zaymu1e i iest kosztownieysz". w k l' l 
atoli c1epleyszych d · , · o o 1cac I 

. ' g 7.le przypadaiące suche wiosn · dla 
komczyny sa, szkodliwe I. . " k . ' / }'.°'. 

1 . , uce1na \\-Ię szy 1 pewmeyszy 
p on przynos1. 

We Ji'r · ł d . u . ancyi P9 .z~ n_iowe.y. i we Włoszech, lepie:,r 
su; da1e lucerna a111zeb koniczyna. w Saxo „ t k, 

· l · . · ' nn a ze 
W ,wie li m~eyscach lnceruę z pożytkiem uprawuia. T.'h 
zas rozu ' · , " aer . , mie, ze I w połnocnych Niemczech w \yidu 
nueyscach p ' t · · · , . . ' 

, ' OZ) eczmey ia,, amzel1 koniczynę uprawiaćby 
mozna było· dl t t • 71,r • • T ' . ~ ego ez w ~r1egęltnte uprawę tey ro-
:~nf zn prowadził, ?o mu się czerwona koniczyna nie 

a.e. lnaczev wy1 v • y · , ok I' . - ? <l,' sz uwagę wyzey pomienionych 
na~ ~~znośc1 kl~ma tu, z~wsz~ koniczynę pr~nosi6 wypada 
w11ru l'~óernę_, 1.e1JJ bardz1ey, ze ta ostatnia' daleko WiP.cey 

. ni\, \V' 1ey r. . , h . • 'dobro . . sprz) iaia,c) c , po grnnc1e, ze strony iego 
ci i starauney uprawy, wymaga. 

2. Lucern . t b . 
lekkieu . a po rze me llUchego, pulchnego, nie zbyt 

0°1 an1 te' J t · 1 d b . z z )'y tęg1ego , ale za wsze w próc mi cę 
o tze opatrzo·nego gnmfu. 

Grunt śrzeduie 1 b 
swoim margiel ?- pu_ c naści, zawieraiący w składzie 

Śl . Ud' . ze 11•1e się bydź nayprzydatnieyszym pod 
tę ro mp,, a1e się · · . •. ona wpral/\ dz1e na gruncie rędziu 
nym' 1 i11asczy.styrn, ule uig<l~ie tak dobrze nie i·o<lzi-

' 

/ 
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iak na gruncie zawieraiącym w akłaclzie swoim wapno. 
Temu to właśnie przypisa6 naldy, iz ta roślina, nawet 
na gruncie żyznym, iezeli z wapna iest pozbawiony, albo 
11ędzny, w pierwszych latach wzrost okaz uie albo w 3cim 
~ ?tY:m roku _rz~clnieie_ ~ znika. Warsta sp~dnia gruntu, 
1ezeh tylko me Jest ghmasta, skalista lub mokra, nie zdaie 
się zbyt wielkiego wpływu na tę roślinę wywierać . .Mam 
t~ przed oczami l 5lebnią lucernę rosnącą na gruncie 
piasczystym obficie próchnicą przeiętym, którego wars ta 
rodzayna gruba na 8 cali ma pod sobą pokład żwiru 

. gruby na l1 sążnie; takowy pokład, iako badania czynione 
~r~ekkonały, przeięty był wskróś do kilku stop głęboko
:c1 ·orzeńmi lucerny. Grunt tlbogi w próchnicę, któryby 

, 1ednak po gnoiq piękną wydał koniczynę, nie iest przy
~atny po~ l~cernę. Udaie się ona tylko u nas na dobrey 
zyzney z1em1. 

3. Rola, w którą się l~cernę siać zamierza, z nay
większą starm;nością, ze wszelkiego rodzaiu zielska, oswo
bodzoną bydz powinna: poniewaz słabo z razu wyra
staiąca ta roślina' mogłaby inaczey bydź łatwo przez 
chwasty przytlm:nioną. 

W tern się właśnie . różni uprawa lucerny w połu
dniowycli od uprawy iey w p6łnocnycli kraiach Europy. 
We Francyi obchodzą się z uprawą Lucerny tym sposo
bem, iak u nas z ,uprawą czerwoney koniczyuy, i przy 
takiey uprawie są pewni' Że w arugim po iey usiewie 
J"~ku.' roślina ta wszelkie zielsko przemoże: kiedy prze
c1wme ~ nas, na_ troskliwie wyrobionyi:n ug~rze, albo po 
starow?ie uprawianym okopowym plom_e zasiewana, czę
stokroc }Jrzez chwasty bywa przytłum~oną; i est to wiec 
widoczny dowód' ze lucerna du rychłego iey wzrost~l 
więcey potrzebuie ciepła, aniżeli go dla niey nasz kli~ 
mat zdolny iest udzielić. 

4. Czas siewu tey rośliny, iest od początku Maia 
oz do Sierpnia. 

. I~ więcey klima~ i. pora ro~u, oczyszczeniu i spul
chmernu gruntu sprzyiaią; tym ia. wcześniey siać można: 
co we względzie iey plonu 'IN tymie samym i w nastę
pnym roku, wi~lkiey iest wagi. Nie nale.Zy atoli iey 

I 

153 

nigdy sia6 zbyt wcze~nie, a przynaymniey póki na roli 
pod nię przeznaczoney, chwasty nie zeydą i przez podo
ranie zni~zczone nie zostaną. 

5. Wysiewa się iey na morg wied. od 20-30 f. a 
to podług tego, iak okoliczności, rozwinięciu się i wzro
stowi w pierwiastkowym stanie tey rośliny, sprzyiaiące 
lub przeciwne, są rozmaite. 

Sieiąc w rzędy o 9 cali . od siebie odległe, Youhg 
rachuie iey 19 font. wied . .na morg wied, sieiąc ią z ręki, 
(siewem rzutnym) w Anglii rachuią 25 funt. wied. na 
morg wied., we Fran~yi zaś 29 funt. wied. 

6. Lucerna tak iak i koniczyna czerwona, siewem 
rzutnym sieie się ze zbozem pospolicie iarzynnem 
zlekka zabronowywa. 

' . 
We Francyi sieią ią z ięczmieniem albo z owserµ; 

z. tym o~tatnim usianą, bronuią częstokroć wtenczas, 
kiedy owies obszedł: w .A.nrrlii uwaŻaia gryke do te<>o b , (' . b 

celu za n.aylepszą, która, dla prędkiego wzrostu i' sze-
rokich liści, ochraniaiących młodą lucernę od wyschnięcia 
i robactwa ziemnego, widoczne zdaie się mieć przed in
nem zbozem iarzynnem w tym celu pierwszeństwo. 

. Powszechne iest mniemanie, iż sianie z rę~i, toiest 
siewem rzutnym nayprźyzwoitsze iesl dla lucerny~ bo 
chociaż w rzędy siana i okopywana ta roślina, przez dłuż
szy, przeciąg lat, w stanie czystym utrzymywana bydź 
n~oze; nigdy iednak tyle plonu nie .wydaie, co· lucerna 
sia~a z. r~ki na dobrze uprawnem polu, które wskl'óś 
za1asta 1 zaymuie. 

7· C~odzenie1 około lucerny w czasie iey wzrostu, 
z~sud~a się na tern' azeby zeyściu i panowaniu nad 
mą zie~ska' przez pieleni~ i coroczne mocne zbrono
•vywame przes k d ' · „ ' · · ' z a zac, 1 wzrost iey przez zwierzęce l 

kopalne nawozy przyspieszać . 

W południowey _ł'rancyi, pola obsiane lucerną, iezeli 
są zachwaszczone,_ 21ruową porą bardzo płytko zorywai~ / l h . . .„ 
~lbo xaczey pow1en:c lownie spulc lllaią: przez co się 

• .. 
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wyniszcza zielsko, a heerna zostaie. (Younga R · d v k eis. , 
.c ran r. 11. Th. i 5o ) 

. , 8: Plon lucerny w naszym klimacie, więcey ieszcze, 
a1~1zeh plon _czerwo~1ey koniczyny, zależy pd gruntu i 

~hmal~. Mmeyszy iest anizeli koniczyny, w pierwszym 
· I drng1m roku; w trzecim zaś mu wyrównywa. Można 
zal' · ' ' ~m. przy1ąc.' ze morg lucerny trzy razy koszony, tyle 
z s1eb1e wydam siana, ile mo1·g czerwoney koniczyny 

. dwa razy koszony. ' 

'\V południowey części Francyi ·i na wschodnich 
brz~gach ~n~lii luc_erna niezmiernie wielki plon _przy
nosi, do 1ak1ego w Nieinr:zec!t, ile mi wiadomo nie do
chodzi: co zaldy od ł'agodności klimatu, wzros~owi tey 
rośliny. sprzyi11iącego. W podrózach Art. Yowzua do 
Fra11cy1 i A I" I · · , b , ug 11 znayc Ule się mnostwo1>oda1l. o J>lonie lu-
cerny, kto1·e d 'b · ł -. . , • z awac y slf; mog y przesadzone gdyuy 
nie pomn1ec na Io ' , k . · h ' · ' · . . . . · , z~ .'" raiac wyzey pom1eruonych, 

· ';e.getac~a d.aleko wczermey rozpoczyna się i kończy po-
zmey. ze sie tam lucerna kosi 4 d 5 k · ' . · . • . . . o razy na ro i ze 
się m1ędz~ mą zielsko lak mocno nie kn:ewi.. Podłng 
tych po<lan plon lucerny w tych k1·aiach, bywa od 1 60 
~o 190 centnarów na Jochu. Begtrup atoli naznacza 
1ey plon tylko 92 centnary przypuszczaiąc, Że się kosi 
trzy razy do roku. 

. P~dług Schwertza nie moŻna więcey rachować z Jochu 
w s1ame 1ucernowem nag 5o centnarów. 

_9· _Spo~ób ro hieni u z ~iey siana, iest takiz saru zu-
pelme iak 1 z koniczyny. . 

io. Lucerna; podiug klimatu, mniey lub więcey 
dla niey sprzyiaiącego, podług :iyzno,ści_ .pruntu i mniey 
lub więcey częstego gnoienia, trwac m że w gruncie 
od 8 do 15 łat. 

11.' Pl9.n w ziarnie tey roślin!, większy iest anizeli 
w komczyme. W celu pozyskania nasienia zostawuie 

się ią. \l'"'trzecim i n~s~ęp.uiących latach po' pierwszym 
pokosie do dQyrza!osc1, 1 tym sposobem od 5-6 cent~ 

; 

.. 

·~ 

• 

155 

narów' nasienia z morga wied. zyskuie. (Ekon. Neuigk. 

von Andree 1812. Junii.) 

4. E s p a r c e t a. 

i. Esparceta (hedysan1m onobryc.his) poślednie~szą 
iest wprawdzie od dwóch poprzedzaiących rośli?, ale 
z 1eO'O względu zasługuie na uwagę gospodarza, ze w_y
iąw~zy bardzo zimne okolice, wszędzie ~ję udaie; mme_y 

1 ' d klimatu anizeli koniczyna i lucerna; udaie 
za ezy o . . , , . 

· ·e chud ' Z'-'ID 1 z mmeyszą stai annosc1ą przy-
s1ę na grunc1 „ J • • • 

gotowanym; trwa iednak w mm tak dfogo, iak i lu-

cerna. 

2 , Obecność atoli, i to nawet w obfitey ilości wapna 
w gruncie, iest istotnym i nieodbitym, udawania się 1ey, 

warunkiem. 

Esparceta, w gruncie z wapna pozbawionym_,. albo 
mai<\cym go w sobie mało, nie u<laie. się całkowicie, . a 

. udaie się wybornie, chociaiby na n~yhchs~!m, byle w,a
piennym. Tf/e Prancyit Włos~.eclz I Anglii z naypo~.y:;l
nieyszym skutkiem uprawui<\ esparcetę . 11a pocbyłusciach 
gór, chociażby naycieńsz<\ warst<\ ~od zayną pok~ytych, 
byleby w dolney wuście, skały wapienne zaw_1eraH\cy ~h. 
Esparceta sięgaia,c korzeńmi swoiemi głębok~ I pr~edz1e
raia,c się przez szpary skał, rośnie buyno I o?fic1e, na 
mieyscach , g<lzieby Żadna inna roślina dla medostatku 
pokarmu krzcwi6 się nie mogła . 

Okolice wapl)iste we Frtmcyi , i Anglii , póty były 
puste, póki na nich uprawy lucerny nie zaprowadzono; 
iakoŻ rzeczywiście od tego czasu, polepszony stan rol
nictwa, w tych kraiach początek swóy bierze, 

3. Przygotowanie roli . pod esparcetę, taki~:i s~mo 
bydź powinno, iak i pod koniczynę: im grunt zyzmey
szy i . więcey z zielska iest pozbawiony; tyn;i esp~rceta 
większy plon z siebie wydaie i dluzey trwac będzie. 

4. Czas siewu, rozciąga si~ od śrzo<lka K wietuia az 
do początku Sierpnia. 

/ 
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W 4nglii i Niemczecli pospolitym zwyczai~in iest . , . ' 
s1ac 1a. razem ze zbożem iarzynnem w Kwietniu albo Mai u .. 

5. Sieie si~ iey zwyczaynie na morg wied. ocl 4 do 
6 mec. · 

~rą 'vielka ilo~6 nasienia dla tego iest potrY.eb11a Że . . ,, 
z~~rn.a ~ą zawarte vv łupinach, i opró<:z tego, bardzo· 
wielka ich część nie '.vsclw<lzi . 

.. ~eric~e (Auleitung zu1· Fi.ihn111g qer Wirlhsclrnftsge
schafte Il. fh. 401) siać radzi 4{- mecy na Jochu. We 
Pfalz1~pod,ług Sc!twertzClsieia, 1_74-195 funtów 11a.focLu: 

a pomewai ineca wazy 3o !:, to. tedv wynosi 6 mec Ila 
Joch. Równiei tak gęsto sieia, i w ModP.nie: Savant' al-' 
bowiem powiada, :le ia. dwa razy gc1ściey od pszenicy 
siać nalezy. 

6. Sieie się ią pospolicie siewem rzutnym ze zbofom 
iarzynnern, bronuie i potem wałkiem przybiia. 

. .Nasier~i·er Esparc.~ty~ dla. tego pol~zebnie bydź więcey 
~1em1~ pokr) ~e. , ~ 111zel1., nas1e111e , komczyny lub lucerny, 
ze więcey wilgoci> au1„eli tu ostatnie du rozwi11i 1~ cia się 
polrzebuie. ' 

7. Pole Esparcetą zaięle, utrzymuie się w czystym 
stanie przez coroczne i mocne iego zbronowywanie; wzrost 
zaś samey rośliny, utrzymuie i przyspiesza przez posy
pywanie iey corocznie gipsem, sadzą luh popioiem, albo 
przez uzycie gnoiówki lub guoiu slaienuego. 

. , ,8. W latach suchych lub w poiozeuiu ~ey. malo przy
iaznem esparceta ra23 się tylko na rok kos1; maczey kosi 
się ią dwa razy i drugi pokos zawsze bywa mnieyszy 
od pierwszego. Na wzgórzach mniey zyznycl1., rachuią 
iey 23-34 centnar. z Joohu w sianie suchem na równi-

' , 
nach 45 centnarow. 

Artliur Yo1ing powiada (F arrn. Ca lend. !U I) ze 
w SujJolk i No1fol!.: na gruotach piasczystvch such' eh 

h . . 56 J ' J ' rac u1ą siana esparcet. 22 - centnar. na Joch . . i1I otLi1i-
ger we Pfalzu (Schwertz Pfalz. Wii;lh.) w ~rze<luim slu
.mnku rachuie 45 centnar. na Joch. 

\• 

'• 
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9· \V pierwszym i drugim rqku, plon ·tey rośliny 
iest szczupły, w trzecim dopiero i czwartym iest nay
większy; ie:Zeli się około niey .starannie nie chodzi„ tedy 

· '- w piątym zaczyna ubywać. 

' 
10. Plon nasienia tey rośliny od 3 clo 4 lat starey, 

bywa .zwyczaynie 14 do 24 mec na Joclrn. 

l I. Esparceta z mnieyszą · łatwością i mnieyszym 
zachodem, daie SJQ wyrabiać Ila siano, anizeli konic.zyna 
i lucerna, które są przydatnieysze na zieloną P?szę. 

c. O iprawie roślin pastewnycli zielisty ch. 

i. Z wielkiey liczby, do tey klassy nale:Zących ro
ślin, d\l·ie tylko dotąd w celu przeznaczenia na paszę 
dfo hydfo, w gospodarstwie uprawiane byw'aią, toiest 
sporek i gryka. 

2. Sporek (spergula arvensis), iest to nizka, soczy
śLa roślina, więcey do spasywania aniźeli do koszenią 
,erzy<la!11a; rośnie prędko, tak, iź nawet w północnych 
Niemczech po źycie moze bydź sianą, i ieszcze tey:le 
sa111ey iesieui spasywaną. Dla bydląt domowych iest 
przyienmą i p;Źywną, udaie się na gruncie piasczystym, 
który oprócz zyta nic nie rodzi: iakoź w okolicach, 
gdzie mało deszczów· przechodzi, uprawa iey wielce iest 
poz yteczna. . 

3. Gryka, równiez iest nader poźyteczną pastewną 
rośliną .dla okolic piasczystych: o dwoie tyle wy.daie 
w kanme plonu co sporek, równie fok i tamten prędko 
rośnie' . ale na zimno, które pierwszemu nie szkodzi, 
daleko. iest czulsza. Z równym poźytkiem na siano iak 

na zieloną paszę, uźytą bydź moźe. 

d. O uprawie r~ślin bulwiastycli. 

1. Bulwiast:mi, zowią się rośliny, które wydaią owoc 
mączasty, podz~emny, zarodkami opatrzony. 



158 

2. z tey klassy roślin do uzycia człowieka i bydląt 
domowych, uprawuią się w gospodarstwie dwie tylko, 
toiesl: kartofla i bztlwa. 

i. Kartofla. 

1. Kartofla (sola'num tuberosum), ze wszystkich, 
w gospodarstwie up1·awianych, iest .nayszacowuieyszą 
rośliną: udaie się albowiem w kazdym klimacie i na 
kazdym gruncie, wyiąwszy chyba tylko twardy, gli
niasty i błotnisty; mniey ani.Zeli inne rośliny ulegią 

. ies zmianom powietrza; uprawa iey ie!t prosta; plon 
zaś iey w mące, czyli raczey krochmalu, stanowiącym 
naygłównieyszą część mąki, iest daleko większy od 
wszystkich innych zbóź gatunków. 

Ta, ·fJOCZi\tkowo z Ameryki pochodząca roślina, po
wszechua iest dzisiay w całey E'uropie, a w lr!andyi, 
Niderlandach i większey części Niemiec, tud7.ieZ w Szway
caryi, stanowi naygłównieyszy pokarm człowieka; w tey 
tylko iedynie roślinie, ogromna ludnośu wspomnionych 
kraiów, znayduie ubezpieczenie od niedostatku i głodu. 
Jak \vielk.a icst władza rozmnaiania się tey rośliny, oka-

, zuie się to z pola, na klórem w czasie wzrostu gradem 
zostaie dotkniytą. Połowa gruntu zaięta, była pi·zez ku
kuruzę, a drnga przez k~rlo.flę. Grad ~d.arzony !l'..l Lipca 
1822 r. w Har1Jach, zmszczył całkow1c1e kukuruzę, a 
łodygi ' kartofli nielitościwie połama_ł; iednakze zebrałem 
iey w tym roku 290 rn'ec z Jochu. 

:;i. Wszędzie, gdzie tylko ięczmień owies docho
dzi, tam i kartofla udawać się moze. 

Nać kartoflana iest wprawdzie czułą na wra:lenie zi
mna, i przez mróz bywa niszczona,; roślina atoli ta, doś6 
prędko do ąo'yrzałości dochodzi, .tak, iz w pierwszey 
połowie Maia sadzona, nawet w kra1ach zimnieyszych, na 
końcu Sierpnia, kiedy nocne Jlrzymrozk:i grozić zaczy
naią, doyrzewa. 

3. Pulchny, więcey lekki anizeli twardy, tudziez 
suchy grunt, nayprzydatnieyszym iest pod tę roślinę. 
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Im klimat iest chłodnieyszy, tym Jżeyszego gruntu 
kartofla po.trzeb~ie; i wzaiemnie w suchszych i ciepley
szych okolicach, dość twardą ziemie ta roślina znieśli 
moze. u ras grunt , pszenny tęgi' zd~ie się bydź całkiem 
1io<l tę roślinę nieprzydatnym, a ieszcze rnuiey pod nię 
sposo~ny kaz.<ly w·unt wilgotny, szczególniey stoiącą wodę 
w sobie zaw1era1a.cy. 

4. ~artofla polrzebuie wiele gnoiu, iakoz iey plon 
zawsze 1est w prostym stosunku ilości i dobroci nawozu. 

• 
\Vydaie 011;; obfity plon na osnszonych stawiszczach, 

wypalanym torfie, na wydartych dobrych pastwiskach i 
łąkach: słowem wszędzie, gdzie są znaczne zabytki sta
rey próchnicy; 11~ wyc_ieńczonym atoli gruncie posaJzona, 
pni cy nawet na mę łozoney nie wyo:ian1dza · ale iak sie 

lk , . ' . b ' ' • go ly . o sw~ez? . zag1101, t.ak , plon kartofli podnosi się 
w stosunku 1losc1 1 dobroci uzylego nawozu. 

5. Przygotowanie roli pod nię, zn pełnie iest takiez 
same, iak i pod ka.źde iuue zboze iarzynne. 

6.· Kartofle rozmnazaią się, sadząc do ziemi albo ' 
całe ich główki, albo pociPte na cześci z których by . d k k ' "i • , 
ie na -azda miała iedno przynaymniey albo kilka 
o.czek. 

7· Poniewa.ź kazda kartofla, posiada wiele rostków, 
~ których kazdy utworzyć moze osobny krzak rośliny: 
ze nJiey sce zaś, któreby wsz:y stkie odroS!e kartofli zaiąć 
w~gly, ?la takowey ilości krzaków iest ,za ciasne, same 
zas ~<lt·osle, dla polrzebney ilości korzeni i z nich po-
wstaiących ka1·tofl· " t . k . . . 1, „, ym ogramczonym za res1e miey-
sca, me ~naydowałyby dostatecznego pokarmu; dla 
oszczedzema z 1 , k . . , • . . a em ta znaczney rnassy nas1ema, po-
zy teczmey 1esL z . t łk . h ł. k k 1. J , . . ' .amias ca ow1tvc g owe arto e, 
czPsc1 ich z dv.i 1 b . " . , "' ' erna u trzema rostkarm wysadzac. 

Chca.c z gruntu k .fl · · · · 1 • , ·' . arto a, zaymuiiicego się, nay ep1ey 
. ko~:yst~c ,• nalezy. 11\ w takiey odległości od siebie sa-

(lzlc azeby krzaki w cz · · h k · · · ~c1'e ' . ' asie 1c w1lniema rozpos -
raiącą się nacią, całkiem powiel'Zchnia, rol/ zakrywały, 
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nie zeby przec1ez tak były ścieśnione' izby p~zez to 
wzaiernnie sobie szkodzi6 mogły. Sadząc całkowite kar
tofle' Śrzedniey wielkości' stołow~ tak nazwa~e . zółte, 
albo gibraltarskie, w rzędy,,~. dwie stopy ,od sieb.1e .od
ległe umieszcza sie ie w lrnu na odległos6 od siebie o 
iednę' stopę. A gdy' 8 szlak ich, wychodzi na funt, :po~ 
trzeba byłoby tedy 3,600 funt.=4o mec na n,10.rg ~v1ed. 
Rozrzynaia,c atoli kazdą1 kartoflę na cztery częsc1, 1 ka
żdą z tych części od 2 do 3 oczek maiącą, sadząc ?a .6 
cali odlegle w łinii' mozna przez to poło w~ nasie111a 
oszczędzić, nie zmnieyszaia,c pr~ez to, bynaymmey plonu, 
iak się to z tylolicznych dośw1.adczen. o~azało. ~arz~t, 

iakoby ten, nie natura~n.y podział na~1e?1a ~arto~1, m.•a~ 
bydź szkod!i wym, uvvaza1ąc go a prio:i, m~ moze. m1ec · 
mieysca. \V szakze nie sieiemy całkow1lych iabłek i gru
szek ale tylko ziarna; roznmazamy drzewa przez oczko
wani~ : słowem, doświadczenie codzienne. fałszywoś6 tego 
zarzutu okazuie. 

8. Czas sadzenia kartofli stosuie się do natury kli
matu. \iV okolicach zimnych, nalezy ią sadzić wten
czas, iak się tylko grunt dostatecznie ogrzeie, tak, azeby 

do końca lata nale:Zycie doyrzeć mogła: w ciepleyszych, 
mo:lna. sadzenie iey do C~erwca. odkładać. 

Ja sadzę kartoflę zawsze na k_ońcu Mai~; moi sl\s~e-
dzl. d · 11 larcu · moia atoh obchodzi prędko, ich 

sa za, 1ą w u ' , · 1 d t lk t 
zaś długo w gruncie zimnym lezy, l ep wo y ~ yg~-: 
dniem wczcśniey od moiey doyrzewa. . 0, sprzkę~like wy l 

· • t 't•cie oz1mem, 1 a razy karmowey, iako tez nawe po zJ .ll ' t lk 
, k' . · łem karto ę; pozne y o z pomyslnym skul iem up1 awia . . 

b dl z czerwonem1 prP"am1 kartofle, tak nazwane y ęce, . , . . ro ' 
· , 1 ' · wykształcic s1e me mogły tak poz no sadzone, na ezyc1e ( • 

, 9. Sadząc kartoflę do b~ózdy, pługie~ otworzoney 
i" druo-ą skibą wespół z gno1em pokrywa1ąc, rzędy po-

ta:ą w dostateczney od siebie odległości. Sposób 
zos d . 
ten sadzenia, naymniey wymaga zachodu . i z aie się 

bydź naypo:Zytecznieyszy (a). 

(a) Tu tedy na iednę zasadzoną, wypada iedna hrózda nie osa
dzona; taka atoli odległość n~dów, mole bydź dostatec;i;nó\ 

I 

' 

/ 
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Do sadzenia k"artofli, obracaią częstokroć więcey 
czasu i zachodu, aniżeli tego rzeczywiście potrzeba. Nie
którzy naprzód gnóy podoruią, potem zaś, za pomoc a, 
pługa płycey ustawionego, nowe przeciągaią brózdy i 
w nie sadzą nasienie: iakowa robota, podług doświad
czeń moich, potrzebna iest tylko na ~runcie gliniastym, 
który się orze w iesieni i potem na wiosnę, drugi raz 
ieszcze w poprzek radli. Na gruncie lekkim, takowy za
chód iest niepotrzebny, j nasienie wespół z gnoiem, ra
zem bez szkody podorywać można. Niektó-rzy sadz<\ kar
toflę w kwadrat, ażeby ią poźniey w podłuż i poprzek 
osypywać i okopywać moina b.~Jo; trac\ atoli ~rzez_ t?, 
obok większey pracy do sadzema potrzebney, wiele pro
znego mieysca na roli: a nawet takow'y sposób sadzenia 
w kwadrat kartofl..i, nie tyle iest dogodnym do utrzy
mania gruntu w naleiytey czystości, iak sadzenie w po
dłużne rzędy (a). Niektórzy się lękaią, Żeby ko_ła pługa, 
niemniey bydlęta, posadzoney kartofli nie gniotły; boiaźń 
atoli ta, nie powinna mie6 mieysca, ponieważ miękkość 
spodn~ey warsty gruntu, rozciśnienia iey nie dozwala, a 
noga bydląt, nie zawsze na nię natrafia. Kartofla tez nie 
umieszcza się tu zbyt głęboko w gruncie, bo władza roz
wiiania się tey rośliny iest bardzo wielka: iak to widzi-

' my na puszczaniu długich odrośli, kiedy w sklepach, 
dołach, lub w kupy złozoną iest do pr:.:ezim.owania kar
tofla. Równiei i ten zarzut iest niesłuszny, zeby się 
nawóz w tym sposobie użyty, nie miał naleiycie obrócić 
na poiytek kartofli: bo gdyby nawet pewna część gnołu 
2 razu nie była w blizkości rzędów, gdzie są kartofle, 
dożoną; tedy poźniey przez obsypywanie, cały prawie 
nawóz nad krzakami kal"tofli {obok · nich umieszczony 

W~enczas tylko, kiedy pług odwala skiby przynaymniey na 
poł łokcia szerokie. Sadząc kartoflę pod sochę litewską, na-

• leży ••~zić co trzecią brózdę, skiby albowiem od walane tem 
narzędziern, są daleko węźs;i;e. 

Przypisek Tłumacza. 

(a) Co tego, to .Wcale nie poymuię, iakim sposobem oh:abianie 
rzędó": . w ieclnym tylko kierunku, może utrzymac gnmt 
W czyscieyszym •tanie od chwastów aniieli np1·awa W dwóch 
kierunkach, popn.ecznym i p~dłuż:ym. 

Pr:r.)'pisel: Tłumacza. 
Bur·gera Go.yp. wieysk. "'l'ou IJ. 11 

„ 
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zostanie, gdzie daleko sku~e.czniey na ich wzrost _działa6 
będzie, •antteli 'gdyby się izupełnie 'Pod kn:akam1 znay
dowa'ł. 

10; 'Chol12ertie około ·kartofli, w tzasie iey wzro
stu , na 1em się zasadza, iz rola, iak tylko się rostki 
z .ziemi ;pokazą, · bronuie: to bronowanie, ieźeliby grunt 
był nie ·czysty i nie zupełnie dobrze wyrobiony, po .IO 
dniach znowu się po~ tarza; poźniey trzy lemieszowym 
extyrpatorem okopuie się i dwa razy 'Płuzkiem osypuie. 

Rola, po zasadzeniu do nley ·karto4li, dla tego się 
zaraz nie ·brunuie i niebronowana zastawuie, ~'!Żeby przez 
to chwasty we wzroście swoim były wstrzymane' i zeby 
brona, poźniey, ·iak zielsko ~acznie się po \rnzywać, mo
cniey ziemię doymowa8 mogła. Tym sposobem przez 
poiedyncze bronowanie, częstokroć można do tego stopnia 
pole wyczy~cić i · 11pulchnić, i·ż kartofla poźniey samego 
tylko osypywania potrzebować będzie. To ,obsypywanie, 
zawsze dwa razy, w przeciągu •d_ni 111 u11kuteczni.ć się po
winno : pierwsze odbywa się wcześnie i wtem:zas, kiedy 
krzaki sa. ieszcze małe; nie nale:ty 2atem płużkłem zby t 
"łi;bokie.,. warsty ,wydo-bywać, al:eby reślin wa.tłych cał-
t> < J ' • ' d ok-L • kiem nie .zagtzebać: .a p~mewaz. ·~ wys <niCI, przez 
obsypywanie tworzą-cyc~1 się g~zb1etow, b~y.ność :-vzrostu 
i obfito'lić plonu kartofli po w1ększey cz~c1 zal_e11y, po-

. k t · ' · owmno ko wtórne przeto obsypanie, us u ecznrc s1ę P . -
niecz'nie. Pl'osly ten sposi>b uprawiania kartofli'. powsze
chny w "fi.Tiemczec!L /Ano·lii utrzymuie w stame zupeł-

5 ' • • 
nie czystym 1·01~, któr-ey cała powierzch_?1~' nac1a. kar-
toflana. gęsto okryta i ocie!liona, na pozmey ze wszel-
kiego zielsk.a zostaie pozbawioną. ~ 

1 1. Kartofle wydobywaią się z gruntu wten(:zas, 
kiedy ł~dygi" ich poschną. 

' Trudno iest wierzyć, Że się dot'\d ieszcze tak nie
rozsądni ludzie znard?ia,_, co, ~ozumieią, ii nać kartoflo
wa., zaraz po odkw1tn1en111 ros:my, bez uszkodzenia owocu 

· samego kartofli, zrzynać mozna; w wielu iedna k miey
scach to się dzieie. Sławne doświadczenia Andersona, 
które 7'haer przytacza w dziele (Engl. Landwirth. 1. Th. 
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393), pokazuią naywidoczniey, iak szkodliwe skutki z ta
' kowego postępowania wynikaią. 

12. Kartofla wydobywa się z gruntu za pomocą 
motyki, albo raczey widełek nakształt moty ki, iezeli 
rosną w krzak~ch . oddzielnie i poiedynczo; a za Lem 
kiedy we dwa rzędy na krzyz sadzone, i w czasie 
wzrostu, we dwóch kierunkach, toiest wdł'uz i w po
pt·zek okopywane i obsypywane były. Kiedy zali w po
dłuz w iednym tylko kierunku są sadzone, wyoruią się 
za pomocą radia. (Mofoa do tego uzyć sochy litewskiey:) 

Thaer zaleca sadzenie kartofli w kwadrat, a to dla 
tego, iak on powiada, iz mu łatwiey iest w tym sposo
bie, za pomocą e~tyrpator~. i płuzka, ro~'\ w stanie czy
sty~ utr,zy1?a6; ze mu. zb10r da,leko mmey zachodu ko
sztme; ze _1ec1en człow1e.~, wyzey pomieniona. motyką, 
tyle _ka~tofl~ ~vydobywa, iz . 12 zbieraiących ma dosyć do 
czymema; l ze tym sposobem koszta zbioru, nad ł- czę
sto nad -i1s- całkowitego plonu nie wynosza. (Ration. 2Land. 
l~. th. 21~)· Co . do zalety pod pierwszym wzg'lędem, 
me mogę się na mę zgodzić, owszem rozumiem, iz pole 
w kwadrat kartofla. sadzone, daieko się trudniey w czy
stym i wolnym od zielska stanie utrzymuie, a to dla 
małey ilości krzaków kartoflanych, które dla tego samego 
dostatecznie gruutu nie zacieniaią (a). Co się zaś tycze 
zbioru kartofli' zapewne' ze zalet sposobu tego zai;irze
czyć iest trudno; zawsze atoli uważałem, 'ze w nim zna
czna. część kartofel psuie się i niszczy. Wreszcie , ro
~otnlC)'. nasi nie posiadaią potrzebney do tego wprawy, 
ze by uę wartość dni roboczych wynagradzała: bo ideli 
podług Thaera 8 kobiet i ieden mężczyzna, potrzebne są 
do. wydobycia kartofli z iednego morga berl., kLóry wy-
daie 80 szefl b 1 d · ·1 ' · . . · er . na wysiew, albo 90 szefl. z 1 osCH\ 
nasienia' kaidy robotnik musiałby wykopać i wybrać I o 
szefl.= 8,84 ~ee, z którvch dostaie \ . część=o,833= 

736mecw d J T. o, Ie ·' co stanowi zbyt wysoka. zapłatę. 

(a) D~a cz~goż te krzaki nia ią bydź od siebie tak odległe 1 i eby 
me nuały gniutu dostatecznie ocieniać? 

Przyp isek Tłumacza. 
11~ 
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Podług doświadc~eń Hrabieg? Podew_ils '. ·~ osbb wy-
llobywaią na d:deń iede11 ty,lko -_vrnspel, czyli 1~dna o,s~ba 
ua dzień 4.!. mec: i ez el~ za le hl, 1ak on przyymme, w srze
dnim stos;nku z morga wied. plonu bę·dzie 1 i!4 mec; :ed~ 
do wydobycia karto.Ili ieduego ·morga, łlotrżeba będz:ie 34 
;·obotnikó w. . 

Wydobycie kartofli u mhie nie ta~ wie~e kosztme, 
poniewaz wedlug dokładnych, przeze m111e ro~ro~ych~ d.o
~wiadczeń pokazało się, ii w celu wyorama 1 11:.w1ez1e
ł'lia do dor;m kartofli, potrzebowałem 6 koni, 1" mę11ki~go 
i .3o ,zeńskiego robotnika 11a morg wied.; plun ato~1 u 
mnie l>ył większy, toiest wynosił :.190 mec z morga w1ed., 
co wynosilo 7} mecy na dzień na igo robotmka. 

13, P.lon 'kartofli zal~y od mocy gnoienfa, od spo
sohu s~dzenfa, n 1akZe i .cllO'dzenia około niey w czasie 
wzrnslu wresźcie od aatunku, iaki sję uprawuie. U pm-

' o d d . h' wuiąc kartoflę wielką, w rzędy .o stop wie ~ sie ie 
odległe, w linii zaś gęsto obok sieh.ie sadząc. l ~o brze 
gnoiąc rolą, i w czasie wzro~tu pilme obsyp~1ąc 1 o~o
puiąc na kazdyrn miernie pulchnym gruncie, mozna 
mieć 'w śrzednim stosunku z morga wied. ·250-300 mec. 

d · · ·am na mnózlw·ie moich własnych i To po ame op1e1 ' . r,;rr tir. 
, W iem gospodarstwie wrr o'Ys-cudzych ąoświadczen m~> J . w roku 1807 

berg, w roku I 804 otr~ym_ałem 4.ł mec -~ku 1813 otrz -
332 mecy. tu na gr1111cie piasczystym w I y 

' k 8 5 trzymałem 290 mec· małem 300 mec; W ro u l 1 0 ' · łk' ' 
k 8 a gruncie ca iem inna. raza. 250 mec; a w ro u l 17, n 

piasczystym, otrzymułem tylko J 70 mec. 
W Hnngerbrun w .Karyntyi, plon był: 

w roku 1808, 270 mec ua Joch. 
1809' 231 
1810, 272 

W Karyntyi, ·w połozeW Kreug 
niu zimnieyszem było: w roku 1808' 244 

2809, J 54 
1810, 218 

•W roku urodzaynym 1822 w Wiesenau w Karyn-
. świe:io gnoionym gruncie, zebrano 416 centna-

tye' na · · lk' ' 'ł ł ł Y rów z Jo chu, kar.tof11 wie 1ey, zo tey sto owey, ma e 
zaś skorośpieyki tylko 220 centnarów. 

\. 

•, 
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Arthur Young nazrracza Śrzedni plon kartofli, w pi·o
wiucyach wscl1odnid1 Anglii 352 mece na morg wied, 
w północnych. za•Ś 31 1 mec. Schwertz w. Niderlandach 
naznacza 3!20 mec na morg wied. Hrabia Podewils i 
Thaer naznaczaią śrzedni ]Jlon kartofli z morga wied. 
tylko od 14/ł do · 180 mec, co dowodzi, it or.i dlprawuią 
tę roślinę na gruncie zbyt piasczystym' chudym' i ze 
wreszcie sposób ich uprawy nie iest naylepszy (a). 

14. Kal'lofla · przechowuie się, alho w sklepach~ 
albo w dołac11, albo nakoniec na wolnem powietrzu 
w kupach, pokrytych słomą i ziemią, a to · dla zabro
nienia przystępu gwałtownego zimna. 

i5. Wartość kartofli ustanawia się i oznacza, po
równywaiąc łatwość iey uprawy, pewność, i obfitość iey 
plonu, tudziez wartość iey v.-ewnęlrzną z innemi zbóZ. 
gatunkami. 

(a) Ja zwykłem sadzić kal'toflę w kwa dr at, pod sochę, trzymaiąc 
się W tey mierze prawideł podanych p~·zez Thaera, i ten spo -
sób uważam za bardzo dogocluy, mianowicie pod względem • 
starannego wyrobku i przygotowani" 1p·nntn poci następuiącą 
po niey roślinę. S;idząc ią tak, ażeby odlei;łość krzaków 
wynosiła ieden łokieć, potl'Zebuię nasienia na morg lit. 5 
beczki łit, dnzey ka1·tofli; mnieyszey zaś dość będzie 18 ośmiu. 

Z morga li~e\vskiego naymnieysŻy plon otrzymywałem 20-25 be
czek lit.; Śrzedui i zwyczayny na gnmcie miemie pulchnym 
na pognoiu ou·zymywałem beczek 5o. Można atoli w latach 
urodzaynych, tudzież w zbieg11 innych przyiaznych okoliczno- . 
óci, z morga lit. mieć 75 beczek, to atoli do nadkich wy
padków należy. 

W dobrach) Hr. Chreptowicza otrzymano w i-. 1826 z morga Ut. 
w folwarkach: Szczot'5acth Bk. 29, ośm. J. 

Marysinie • ' • 21, -- 5. 
Adampolu 25, 1 • 

KosyJu Dworze - 43, 2• 
. ł.yczycach • 36, 5. 

Obszem1eyszą wiadomo,;ć 0 uprawie kartofli podaię w III .. tomi_e 
moiego dzieła: O .spo.wbacli gospodarowania Ul klimacie 
pólrtocnym. 

Pr:;,ypi.sel: Tłumacza . . 

/ 
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Jedna meca kartofli wazy 94 funty wied. 100 funt. 
kartofli żółtey stołowey, pokraianey i wysuszoney, wy
daią po wysuszeniu od 25-!26-28 funtów suchey 1ub-

stancyi. . 
Kartofla świeza składa się: 

podług moich doświadczeń: - podług Einhofa: 
ze 0,7471 0, 7251 wody, 

- '0,0557 0,0406 kleiu i cukru, 
- .0,1643 ,0,1501 krochmalu, 
- 0,0379 0,0842 białka i włókna. 

Podług P. Davy 1000 części . kartofli, zawieraią od 
!Wo-260 istoty oclzywney, która składa się ze i 55-200 
klciu i kqicbmalu, z i5-20 cukru, ze 3o-4o klaystru 
i białka. 

Podług P. Jasniigera kartofla składa się: 
ze 0,008-0,013 białka, 

0,014-0,020 pierwiastku cukrowego, 
0,025-0,033 kleiu, 
o, 168-o,191 krochmalu, 
0,095-o, 124 włókna. 

Potrącaiąc wodę i części włókniste, zostanie zawsze 
ieszcze, na I ob funtach kartofli, 22 · funty klei u, cukru, 
krochmalu i białka. A zatem 250 mec, wynosza.cych na 
wagę 235 centnarów, wydai.., 5, 1 70 suchey substancyi, 
która pod względem pożywności, ~oże ~ydź. uwazana ~a 
równą mące gryczaney, w składzie swoim .1daystru me 

~awieraiącey. 

16. Bardzo iest wiele gatunków karto~i, kłó~·e. co 
do smaku, wielkości, ich koloru, wreszcie wczesmey
szego lub poźniey&zego ich doyrzewani_a' .znacznie się 
ró:lnią od siebie; w celu iednak karnuema bydląt, ta 
iest nay lepsza, nawet bez względu na smak, która nay

większy plon z siebie wydaie. 

ze wszystkich gatunków, naywi~ksza iest tak na-: 
zwana bydlęca kartofla, wewr'.ąti;~ ~1ała, z czerwonem1 
pręgami. ·Na pokarm dla ludin. l'ue 1est przydatna, po
niewaz wzbudza w ga~dle pe~1en stopień palenia i dra
pania. Po tey zasługme ?~ p1erwsze:ństwo k~rtofla sto
łowa wielka wewnątrz zołta, ma ona łupm ę łusko
w~tą, i gdzie kartofla uiywa się w znaczney ilości na 

. ' 

. . 

\ 

/ 

.· 

pokarm Gzłowit!ka., tam ona przed wszys.tkiemi innemi 
' zasługuie na pier.wszeństwo. Są ieszcze niektóre gatunki 
karlofl.i. w.cz_esney, tak nazwaney s~or.ośpieykj: kartofla 
nerkowata, błękitna, holenderska i t. p . . , z tego względu 
są dobre, ze d'oyriiewaia, wczdnie, . i dla tego z pozylkiem 
w blizkości_ miast uvrawiane hycli mo&ą'. 

2 „ Bu Z w a. 

1.' Bulwa (I1elianlus tnberosus) tak nazwany Tópi'
n.ambur, upra,~·uie się_ po.spoliciey ~; ,ogrodach „ anizeli 
na polu. .l,tośllna ta z wielu względów poślecłnieysza od 
kartofli. 

, '. Zaym:uią się upr.awą tey r.o~liny na poln, podług
!i~1adectwa. Schwerca, w AJzacyi,_ Pom~ślne doswiadcze
ma uprawy tey rośliny w duzey messie na polu, opisane 
są w i·ocznil;;ach Thaera w T. X. · na str. 9.7 (a). 

e} O uprawie roślin warzy wnych. 

I. Z tey klassy roślin,- uprawuie sie znaczna ich 
liczba. pe-ogrodach warzy,vnych, dla u.Zytku na pokarm . 
czfowieka; w duzey atoli massie na roli, ocrranicza się 
fodynie tylko do ka[Justy glowiastey" i to ~zęściey, ną 
pokarm dla. człowieka ., _ rz;idz~y zaś iako roślina. pa
sle\vna,.. toiest iako sluząca na karm bydląt domÓwycb . 

. 2. Upr·awa kapusty g,J'.cnv,iastey. (brassica oleracea ca
pitata), w takich okolicach i na la kim gruncie, które 
pr~y~·odzeniu. tey rośliny sprzyiaią, tak dła uzytlm lu-
dzi lak t , · · b dl ł · -. ' o ez. i y ąt, zas ugwe na uwagę : plon albo-
wiem tey r 'l' <l ·1 , · k Ł - b .,.. . . -' os !DY, co o. 1 OSCl ĘII'IDU, uywa .aru:t.0 
wielki· lPc· · · - . ' "' ie iey stanowią dla bydląt d~mowych bardio 

, PL'zyH:mny ! pozywny pokai;m. U prawa atoli iey z. tego 
wzcrlędu nie. - · . • o ' iest leszcze. do t,rla upo.wszeGhmona, Ul 

(a) Unraw~ tey rośr - ·Jl T · r _ -,., •ny ohs,.er111ey wyli.ładam w l • • mo1ego 
dzieła ; u ·'""o.soba L - l:l ' · " •. · -.r c„ go.sp odarowoma .., zma clt! pa,'rn:l,ęny,m. 

1'r'1?Jpi'sel: TIU1nacza. 

I I 

, 
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ona cierpi od mrozów, a zatem ani na· polu zosta
wiona, ani tez gdzieindziey w zimnem mieyscu prze
chowywaną bydź moze; zlokowana zaś w mieyscu u
bezpieczonem od zimna, prędko się psuie i gniie. 

Kapusta, w celu paszenia bydląt uprawiana, przed 
Grudni.em ieszcze musi bydź spożytą. W Anglii, gdzie 
zimy są łagodne, zostawuie się ią na polu do poźniey
szego czasu. 

3. Kapusta potrzebuie chłodnego i wilgotnego kli
matu. 

Klimat Angielski, Szkocki i Ameryki p6łnocney, zdaie 
się naylepiey sprzyijó u prawie tey i·ośliny: bo ,w tych 
kraiach wyi:asta ona do bardzo znaczney wielkości. 

4. W klimacie umiarkowanym, potrzebuie cięzkiego 
i twardego, w chłodnym zaś i wilgotnym, nie tak tę
giego gruntu wymaga. 

5. Kapusta potrzebnie mocno gnoioney roli. 

W gospodar~twach ubogich w nawoz, kapusta upra
wuie się na iednem i temże samem mieysc1;1, które się · 
corocznie gnoi. Każdy albowiem grunt inn~, chociażby 
i świeżo był gnoio11y, ieszcze byłby zaubogt dla wyda
nia główek kapl}ścianych znaczney obiętości. W A~glii i 
w górach między Austryą i Steiermark, w ukł~dz1e go
spodarstwa pastwiskoweao powierzchowna darn gruntu 

d k b ' • ' po ap ust? przeznaczonego, zdeymuie się'. w!pala i po-
tem na roh z popiołem umięszaney, sadzi się kapusta 
która w takowym sposobie uprawy, wybornie się udaie~ 
l\.apusta potrzebuie bardzo wielkiey ilości nawozu {po
niewaz iey korzenie .małą przestr~eń zaymuia., warsta . 
zalem uprawna,, musi bydź o~fic1e. napełniona rozpu
;izczalną próch01cą): za ~o atoh mniey wyniszcza rola., 
poniewaz przestrzen kubiczna' w którey się korzenie 
rozpościerail\, iest szcz?płą. Dla teyto przyczyny, w go
spodarstwach płodo-zm1enn~ch' powszechnie uważaią' ii 
rola po kapuście daleko mmey by~va wyniszczoną, aniieli 
po k.artoffach, bobie lub kukuruiie. 
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6. Nasienie zasiewa się w Marcu na rozsadnikach, 
a rozsada potem '"Y Mai u przesadza się, na rolą, w kwa
drat o 2 stopy od siebie odległe. 

7. Tak przesadzona rozsada kapusly, 
prz~sadzeniu okopuie się; potem prózne 
mieysce, małym ex:tyrpatorem _przeciąga 

-pomoćą pluzka o~sypuie. 

wkrótce po 
między nią 

nakoniec za 

8. Gdzie grunt i klimat uprawie kapusty sprzyia1ą 
i gdzie rola obficie pod nią bywa gnoiona, tam plon 
iey w Śrzednim stosunku wynosić moze . na morg wied. 
od .P-600 centnarów, a w latach dobrych i dwa razy 
tyle przynieść m~ze. 

Kiedy rośliny w czworokąt na dwie stopy odległe 
od siebie na polu :rnstaią, wtenczas ua Jochu mieści się 
ich 14,400. Jeieli każda główka, ze wszystkiem liściem 
i łodygą (czyli iak tu zowil\ kaczanem) waży 4 funty, 
cała tedy massa wyniesie 576 cent. W Auglii rachuią 
zwyczaynie 690 cent. na akrę, a czasami i dwa razy tyle, 
poniewai tam kapusta dla przyiaznego iey klimatu nie
zmiernie wielka rośnie, którey główki ważą od 50-60, 
a czasami 92 funtów Angielskich. U mnie głowy kapu
ilciane naywiększe' wazyły po i 3' fontów wied. Jezeli 
w śrzednim stosunku wazą po 4 funty, iuż mozna uwa
Zać ie za piękne. W Wiesennu w Karynt;yi w roku i 828 
sa~ych główek, po obraniu z liści, otrzymano z morga 
wied. 592 centnarów. • 

9· Po:Zywność iey, na wagę po wysuszeniu zredu~ 
kowaney, równa iest pozywności zwyczaynego łąkowego 
siana. ' 

. ~ze~ó I.ub. siedm funtów kapusty po wysusze~iu; wy
daie z siebre ieden funt liści suchych, i w takirn_ze sa
mym stosunku' iak doświadczenia PP. Midleton 1 Mur' 
P?kaz~ią, :iwierz~ta ~ią nasy,ció się mogą· Wół karmn.y 
,; Jad! 1ey. w st~m,e zielonym prawie piątą część całkowi
tego swo1ego cJ'(zaru. 
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f) O uprawie roślin l:wzonkowya-h. 

I. Rośliny . warzywne, które. dla ich korzeni UJ.ml.
wuiemy, zwać będziemy korzonkowemi. 

2. Wszystkie one sfoz·ą zarówno, tak na źywuość 
.czlo"'.ieka '· iako tez na pokarm bydląt domowych. 

3. Z tych, roś}jn uprawuierny n.a. pol.u: marcliew,, 
pasterr.ial, btJ,rali, rzepę i bruJ:iew, 

I. Marchew. 

1._ Marchew ( daucus carotta), dla swoich bard·zo 
słodkich, twardy di, bynamniey iedbak przytem nie 
włóknistych korzeni: od wszystkich domowych Źwie
rz;\t, a nawet i od ptastwa, w stanie surowym, bardzo 
cht(tnie iedziona, w sile odzywney pr:zech.odzi wszystkie 
z tey klAssy roślin):', 

_, W_ Anglii. a ?a wet i u. nas, gdzie niegdzie z wielkim 
poz.ytk1em karm1ą. s~ę. ~arch wią. konie. Koń roboczy, 
p1:zy doslate~z?ey 1lu~·c1 SlCczki, potrzebuie iey iednę mecę 
W{ecł- na dz1en. Da1ąc zaś ieduę m_assel owsa, połowa 
marchwi dostateczną będzie; w obn przypadkach i.iana 
się d.o k.armu niil potrzebuie. Marchew dla §wiń maią: 
cych• się postawić na wypas, iest wybornym pokarmem; 
krowy zaś nią karmione w rimie, wydaią tak srnaczn.e i 
tłuste mleko, iąk gdyby w lecie koniczyną były karmione. 
Artliur. Young iest wielkim ID!ll"Chwi. wi,elbicieleQJ; w iego 
kalenda1·zu g,ospodarskim znayduie się obszerne opisani~ 
uprawy. tey rośliny. Obszernie· takie pisali o uprawie 
marchwi. w Anglii. Tlzaer i Begtrup. 

Marche\V. składa się podług Eiuhofa: podług. Davy:· 
z 8

1
6-} wody ze- 0,095 cukn1~ 

- Bi- cukru - 0,003 kleiu, 
- 4f włókna • -. 0,005 extra.ktu. 
- 2. białka. 

8 • 
100 częsc1 suro.we!' ma~c~w1,, zawieraią w sobie po

dług Einhofa tylko_ 13 iF częsc1 pozywnycb , takich, iakie 
bydź moga. w stanie suchym : z cze„o si.., pokazu ie ula 

. . b ' ' czego w tak: wielkiey mass1e źwien:ęloni ua raz <la-
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wana bydź powinna' ze by się llll\ dostatecznie nasycić 
mogły. 

!2. Marchew lubi klimat . umiarkowany, potrzebuie 
lekkiego, zyznego i głęboko ~ulcMionego gruntu. , 

Jak zbyt ciepły i suchy, tak też zbyt_ chJodny i_ wil
gotny klimat, są uprawie tey ro:Hiny przec1wn_e. W _r1en~
nym przypadku zbywa na potrzebney dla m~y w1lgoc: ;_ 
w drugim trudno iest rolą w potrzebnym stame czystoi;c1 
od zielska zachować. 

W gruncie gliniasty1? r~ślina ta mały Ul:odzay ,wy~ 
d · Ie też i na gruncie p1asczystym chybia za\\ sze , 

aie' a . ł b k" . 
grunt zatem pulchny, rędzinn_o-piasczys_ty, g ę 0 1, l. za-
moiny w materyą odzywną,, 1es~ . po~ mę nayp_rzyda~mey
szy. Uprawa iey w naszym khm~cie, ogramc~a s1ę ·~~ 
ogrodów, a uiekiedy na polu zas1ewa~a, obfic1e r.o<l7:1, 

A 1·1· atoli iest bardzo upowszechmona, szczegelmey 
w ng I · · 'l' 
w Hrabstwie SufoU:, ogromne przestrzenie z1em1 ta ro:; ma 
zaymuie. 

3. Uprawa iey tam tylko moze bydź pozyteczną, 
gdzie mozna mieć na doręczu wiele robotnika za tanią 
płacę, a to w celu częstego opełania i okopywania, be~ 
iakowych robót, na urodzay tey rośliny wiele. rachowac 
nie mozna. 

z tey przyczyny uprawa marchwi w ~1aszym .kr_aiu 
mało ludnym' nie moze bydź z tak wiellum pozytk1,c~m 
upowszechnioną, iak iest w Anglii, .gdzie mnóztwo ze
braków i naiemników do tey roboty za małą cenę ~bra
cać mog<\. 

4. Marchew sie1e się w rolą rokiem przedtem gno
joną' i gdzie wszelkie zielsko, przez uprawę poprze

„ dzaiącego iakiegokolwiek okopowego ziemiopiodu, nf: 
kartofli, rzepy i t. P· wyniązczone po większey częsc1 . , 
zostało. 

W Niemczech' uprawnią czestokroć rnarcbew wraz 
z innem1 ro~linami lub za drugi c plon tcgoz samego lata. 

.. 

'. 
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Mianowicie zasiewaia, tu i ówdzie ia, między makiem i 
bobem; a 11awet w Steiermarl: i Krain między ięczmie
niem, poniewaz ięczmii>ń wcześnie z pola schodzi, a ie
sień w tych okolicach bywa ciepła i długa, otrzymuia, 
:r.<1lem dosyć sporego wzrostu marchew. Potrzeba atoli 
po zdięciu ięczrnienia, całą ścien1 ięczmienną skopywać, 
co pocia,ga za soba, wiele pi;acy. W Niderlandacli sieią 
rnucbew mit(dzy oziminę' dla tego' ze ięczmień poźuo 
z pola schodzi. 

5. Sieie się zwyczaynie w marcu; bierze się nasie
nia na morg wicd. funtów sześć. 

6. Pole, iak tylko marchew podrośnie do tego sto
pnia, ze ią 'rnzpoznać moina, natychmiast op"Ieć na
]eźy, a potem dwa razy przynaymniey przez lalo ręczną 
motyką okopywać wypada. 

Niektórzy Angidscy gospodarze zachwalaią, a inni 
znowu .?a~ia. .uprawę rzędowa, tey rośliny; zdaie się ie
dnak, IZ s1an_1~ iey nutue iest powszecLnieysze. Scltwertz 
iednak W op~si~ gospodantwa Niderlandzkiego, przytacza 
pomyślne doswiadczenia · il uprawi\ rzędowa, tey rośliny. 

7. Plon iey śrzedui można rachować na morg wied. 
250, i dobry 300, a naywiększy 400 mec. · 

. 1rthur Youncr rachuie plon tey ro~liny 400 buchel 
na akrę, co ucz;ni 300 mec na morg wiedeński . We 
wsc~odnich pro\~·incyach Anglii naznacza go \\ i~kszy, i 
u waza, ii do 600 mec dochodzi. · 

Na gruncie gnoionym i okopywanem poln, Schwertz 
otrzymał 280-318 mec, a si.eia,c w rzędy, otrzymał iey 
.380 mec z nrnrga wiedeńskiego. 

8. Marchew wydobywa się z gruntu za pomocą 
rad~a, albo tez prosto za pomocą tróyzębuych wideł, i 
przechowuią się w piwnicach lub dołach, regularnie 
warstarni rozloiona i sfomą pokryta; daie się iednak i 
11a wolnem .olwartćm . powietrzu dobrze przed10wywi.1Ć· 

, 

173 

2. Pa·,<; t e r n a k. 

1. Pasternak (pastinaca saliva) dla swoiey słodkości -
wielce lubiony od bydląt, w po~ywności swoiey ma nawet 
marchew przechodzić. I 

Budd opisuie szczególnie):sze . sRu_tki p~stern~k_u 
w karmieniu ta, ro§lina, koni, krow I śwrn. M1~now 1 c 1~ 
w tuczeniu iednego wołu, skutki te pokazały su; bydz 
adziwiaiace. Kupił on tego wołu od pługa za 4_1 fl„ 

~armil go ~a mym tylko pasternak.ier~ prz~z 13 tygod1u: ,Po 
iakowym czasie, po zabiciu otrzymał mięsa 82~ f. ang1el. 
i 1 30 f. łoi u: wartość tego wszy sLkiego wynosiła 124 fl., 
karm opłacił . się 83ma fi, ' 

2 • Pasternak potrzebuie gruntu suchego bardzo głę
bokiego i pulchnego. · 

3. Uprawa gruntu pod tę roślinę iest podobna zu..: 
pełnie uprawie ziemi pod marchew, gł~bokie tylko oranie 
podeń icst bardzo pozyteczne. 

4. Plon iego bywa FÓwny plonowi marchwi. 

Podłu" doniesień gospodarzy Angielskich, uprawa tey 
1·ośliny na 0 większ'\ uwagę zasługiwaćby powinna u nas, 
nnizeli dotąd . 

3. Buraki czyli Cwikła. 

i. Cw,ikła (Beta ~icla altissi.ma) stanowi bard;o przy
jemny i pozywny pokarm tak dla Źwierząt domowyc~ 
iako tez i dla ludzi. A poniewaz iey pl<;>n bywa dosyc 
znaczny a uprawa iest łatwa, samey zaś rośliny ani ro-

• • 1 • t ztych baclwo, am owady nie napastmą; uprawa 1ey prze o 
w7.ględów na baczną ze strony gospodarzy uwagę za
sługiwać powinna. 

Cwikła ze wszystkich roślin gospodarskich zawiera 
w sobie naywięcey pierwiastku cukrowego, i dla tey p~z:y:

tę i·oślinę w wielu mieyscach w celu wyrabiania 
czy~1y cukru uprawni'\. Korzeń tey i·ośliny podług Ein-. z mey 
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hofa zawiera w sobie części wodnistych 83fr, pierwiastku 
cukrowego 10,j„ włókna 3J.., białka ~. 

Co do smaku i poi;wności b8ez wątpienia cwikła 
poślednieysza iest od marchwi i pasternaku· za to atol" 
uprawa iey nie tyle iest kosztowna a przyt~m łatwieysz 1 
d k . • lk' I '\ o wy -onama w wie iey massie. 

• 2. Roślin.a ta ~daie się ,w k~zdym klimacie, gdzie 
1eszcze pszemca ozima z pozytkiem udawać się moze. 

3. Pofrzebuie gruntu pulchnego, a w okolicach zi
mnieyszych ie~ynie tylko na gruntach piasczystych uda
wać się moze. 

4. Rola pod tę roślinę dobrze gnoioną bydź musi 
idel~ z niey nalezytego urodzaiu obiecywać. chcemy. , 

.~iedy się bu,ra~i, ńpra~uią w celu wydobycia z nich 
c~ki. ' tedy rola sw~ezo .gno:ona bydź nie powinna: prze
c1wme zaś . u~rawma,c Je w celu obracania ich na karm 
by~la,t, gnoieme powinno bydź świeże i pbfite: ponieważ 
m~1e~szy plon więkaza. słodkością korzeni nie wynagro
dzi 111ę. 

5. Rola tez bardzo starannie przez powtarzane oranie 
powinna bydź czyszczoną i spulchnianą. 

6. Pozyteczniey iest nierównie buraki przesadzać 
z rozsadników, anizeli ie siać prosto na roli: lubo ten 
ostatni sposób równiez się dobrze udaie; potrzebuie ie
fiłnak wiele zachodu w pieleniu i okopywaniu. 

7. Nasienie bu1·akowe sieie się w końcu marca na 
rozsadnikach~ z których potem flance na początku 
czerwca przenoszą się na rolą, i w rzędach odległych od 
siebie na 2 stopy, W odlegfości od siebie na półtorey 
stopy zasadzaią. 

8. W czasie .ich wzrostu okopuią się raz ieden rę
czną motyką, i potem raz albo dwa razy obrabiaią za 
pomocą gracownika. 

l . 

; 
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. Czy obsypywanie pozyteczne iest dla tey roqiny 
~1elu gospodarzy powątpiwa; 1'/wer zaś u waza, i"z nie 
Jest szkodliwe. Pierwsi opieraia, swoie mniemanie na tern 
postrzeieniu, ze' korzeń iey nad zieo~ią wystaie; azalem 
dla tego ziemią pokrywać iey nie ch'cą. frzeciwnie dru
dzy z doświadczenia sa,dzą, Że mierne obsypywanie tey ro
śli,ny przyczynia się tak do powiększenia iey plonu, iako 
•tei w diey pierwiastku cukrowego. 

9. Nie nalezy pozbawiać tey rośliny z liści, póki 
korzenie do przyzwoitey wielkości nie dóydą. , 

Zwyczaiem y.rp~·awdzie powszechnym ' iest obierać 
cwikłę z naci raz lub dwa razy w roku, ale tei to iest 
pewna, Że to postępowanie bardzo się wiele do zmniey
szenia ploun korzeni tey rośliny przyczynia. Doświad
czenia, kt6re Schwcrtz w tey mierze przytacza 1 dowodzą 
i·zeczywi"lości tey prawdy. Trzy morgi dwa razy obie
ranycb z liści buraków, nie tyle wydały plonu w korze
niach i liści~, ile dwa morgi cwikły, która. w czasie swego · 
wzrostu obieraną z liści nie była. Drugą razą 1 Joch 
nieobieranych z liści burak? w wydał 925 koszów korzeni, 
i·az obranych 859, dwa razy obranych 539. · 

io. Przy starpwney uprawie i na miernym' gruncie 
rachuią ·pospolicie plonu w śrzednim stosunku 350 do 
400· centnar. w cwikle; i do 100 centnar. w liściu czyli 
burakowey naci. 

1'haer powiada (Rationel. Land, IV. Th. 225.) ze 
na stosownym grnncie rachQwać możua plonn tey rośliny 
'377 centn. z Jocha, ie atoli w przyiaznieyszych okoliczno
ściach bywa 5 niekiedy 600 centu. z morga wiedeń. 
. ~c!iwertz otrzymał 367 / centnar., Baron Cr ud, który 

t~ roshnę. w Szwaycaryi poładniowey uprawuie w wie~
k1cy massie, przekonał się z licznych doświadczeń,. ze 
260 funt. o_czyszczonych buraków, wazonyc~ we 2 mies1ą~e 
po srrzęci~, co do wewnętrzney wartości wyrównywm~ 
I oo funt. siana łąkowego. Buraków on nie okopuie' sadzi 
za powtórny plon ~ roku po roślinie iakieykolwiek pa
stewney np. po m1esz~ninie zyta z wyką. (Bibliotheque 
nniverselle. 1828, .Fevncr.) 
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1 i. Cwikia przechowuie się zimową porą tymze sa
mym sposobem iak i inne tego rodzaiu rośliny warzy
wne korzonkowe. 

4. B~r u k i e w. 

1. Brukiew (Brassica napobrassica), z wielu bardzo 
względów zasługuie na baczną gospodarza uwagę, po
nieważ tak r<;lwnie iest łatwą do uprawy iak i cwikła, 
a większy w niektórych okolicznościach plon wydaie; 
na paszę dla bydła przeznaczona wyzszą ma w~rtość 
i od przymrozków iesiennych poźnych szkody nie ponosi. 

Podług rozbioru Einhofa brukiew składa się ze: 

0,875 części wodnistych, 
0,065 pierwiastku cukrowego, 
0,055 włók.na, 
0,005 białka. 

Brukiew iest wyborną rośliną pastewną w z1m1e dla 
owiec i krów d~ynych, i z tego ieszcze względu zasłu:
guie na uwag~, ze. od mrozow "nic bynaymniey nie cierpi'. 
mozna albowiem ią wszędzie w zimie przechowywać l 

zmarznięcia nawet dozwolić, ieieli się przed zimą iey nie 
wypotrzebuie. J.e:ieli ~ .z!mie przecho~ywana ~marz~ie, 
wtenczas po odtaieniu me iest wprawd~1e .tak miękką i~k 
inne tey klassy rośliny; przez to atoli me ua. s~aku nie 
traci; pofoiey iednak w kilka tygodni po 0 .dtaiemu psuć 
się zaczyna. W Wiessenau oddawna zrobiono . postrze
zenie, ze krowy brukwią karmione. d~leko tłuścieysze 
mleko i więcey iego wy:Jaią, aniZeh kiedy sa. kartofla. 
karmione. 

U<laie się ta roślina w kazdyrr.. klimacie, w Szwecyi 
i Anglii uprawuie się pod nazwiskiem Rutabagi. 

3. Roślina ta potrzebuie gruntu nieco twardego. ' 

' 
Na gruncie lekkim ta r~ślina zawsze mnieyszy plon 

wydaie, chybaby mocno gno1on'\ była albo się lato mo
kre i ciepłe zdarzyło. 

• 
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4. Przygotowanie gruntu pod nię i obchodzenie się 
z nią 'W czasie wzrostu iest pódobne temu, któretimy mó
.wiąc o cwikle wyłozyli. 

5. Plon śrzsdni tey rośliny wynosi z morga wied. 
4oó centn. bez liści; w okolicznościach przyiaźnieyszych 
można mieć 5-600 cent. z Jocha. 

Grunt w Harbacli nie iest przyiazny tey roślinie, 
otrzymałem iednak oczyszczonych korzeni 500 centu. 
z Jochu. W dobrem połoieniu i przy staranney uprawie 
dochodzi bruk~ew do ogromney niekiedy wielkości, tak, 
ze czasem poiedyncze korzenie wazą po 14-18 fun. ra
chuia,c ie tylko po 21 funty wagi i sadząc w linii na q. 
stopy, w roku i813 otrzymałem 525 centu. 

W tymze samym roku w Karlsherg otrzymano 5o4 
mec z J och u-. Druga, razą otrzymano w Wiesenau 436-444 
cent. z Jochu. 

Tlz.aer powi~da (Ratio. Land. IV. Th. 239.) ze na roli 
która me zupełme była w dobrym stanie żyzności, otrzy
mał 4oo·cent. brnkwi z morga wiedeń. Skarży się wszakie 
ze mu t~ roślina dla posuchy, l'\'.>bactwa i gąsi~nicy, czę- . 
sto chybia. Podobnei ubolewania i Arthour Yo ung przy
tacza' ze mu pchła ziemna często brukiew niszczy, po
kazuie się stąd, Że oba mało starania dokładaią w przy
gotowaniu rozsadników, :ie zapoźno sieią, ie rozsady 
gnoiówką nie po\ewaią i ze w zimnym albo gora.cym cza-
sie chrustem nie pokrywaią. . 

6. Brukiew Szwedzka czyli rutabaga iest to iedna 
ta sarna roślina co brukiew zwyczayna. 

. W rzeczy samey nie podobna iest naznaczyć różnicy 
~iędzy rutabagą a nasza, brukwią; sądzą nieklórzy, ii 
pierwsza lt>piey wytrzymuie zimno i mniey iest zepsuciu 
uległa_; doświadczenie iednak tego nie potwierdza : brukiew 
albowiem zw_yczayua zimę pod śniegiem wytrzymuie. Ze 
rutabaga. mnieyszy czasami wvdaie korzeń, moze to ztąd 
pochodzi.3' ze się nasienie ; takich bierze okolic gdzie 
grunt mało sprzyia tey roślinie. 

7· Brukiew bywa dwoiaką: biaia i zórta. Ostatnia 
bywa słodszą i wytrwalszą, pierwsza iednak ma \vyda.-
wać plon obfitszy. • 

Burgera Gosp. wiey.9J:. T oAI II. 1 2 
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s. Rz e p a. 

'I. ·Rzepa (brasska 1:apa) dla tego, że si~ wszędzie 
prawie udaie, znaczny plon przynesi, i iezeli nie zbyt 

pożywny, ·tedy bardzo przyiemny dla bydląt i czło
wieka pokarm stanowi; i tych wzglę<ló; iest iedhem 

z naypospolitszych warzyw na paszę dla bydląt przezna
czonych. 

Podług Birihofa rzepa składa się ze: 
0,917 części wodnistych, 

) . 
0,048 pierwiastku cukrowego, 
'0,028 włókna, 
o;oe5 b-i<tłka. 

Podług rozbioru 'P. Davy sUada się: 
ze 0,007 kleiu, 

0,054 cukru, 
o,oo 1 białka. 

. ~ iak~wych rozbiorew iiokazuie się, H Jo składu 
~ey me . wiele po:iywr-1ych pierwiaslków wchodzi, i dla 
~~go Ź wierzę l".1 zn~~zney iey ifo~ci na pokarm poll·zebuią: 
1 h~er ro1z~m.1e' i~ wł_adza iey odiywna tak się ma do 

' :pozywnosc1. sian~, iak się ma 22 : 100. Podług Jlfidtetona 
ta władza 1est iak 12 do ioo. Podług PP . .Jiutc!.son i 

Mnre iak. ł 5 : l oo. 

2. R~pa udaie się dobrze w kazdym klimacie. 

3. Potrzebuie lekkiego i mały związek między swo

"iemi częściami posiadaiącego gruntu. 

. ~ Anglii, we wszystkich tych prowi?cya_ch, gclzie grunt 
1est, piasczysty'. uprawa rzepy stanowi :v1elk1 podporę 
gospodar~twa, 1ak to widzimy np: :' prowmcyach Norfolk, 
Sufotlc i wnyc~; w klimacie atoh i latach ciepłych rzepa, 
iak nieraz uwazałem, dosyć się dobrze na twardszych by-
leby dobrze gnoionych gruntach, udaie. 1 

4. Rzepa potrzebuie świe:lo gnoioney, przez kilka
krotne oranie nalezycie spulchnioney i od wszlflkiego 
zielska naydoskonaley oczyszcz~ney roli. 

Uprawa rzepy dla tego po duzych gospodarstwach 
w Anglii iest zapx·owadzona I ze zostawuie dla gosp.odarza 
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dosyć czasu dla przygotowania iak nalezy roli w maiu i 
czerwcu do przyięcia nasienia. . Są to zwrczayne około 
ugoru roboty, tylko, że zamiast prostych i zwyczaynych 
iego orek' uskutecznia się podwóyne okopywanie rzepy. 

5. Czas siewu tey rośliny stosuie się do przyrodze

nia klimatu; w północnym sieie się w czerwcu a nayd~
ley na początku lipca; w ciepleyszym · zaś napocząt~u 
Sierpnia. Pierwszą zowią rzepą ugorową dla tego, ze 
się w ugorze, iako· pierwsza w ro~u ~oślin~,. up~awui;; 
drugą, rzepą ścierniową, dla tego, ze się na scierm zboza 

ozimego zasiewa. 

PV Południo.wych Niemczech, wyiąwszy góry wy
sokie równie iako tez w Niderlandach i Szwaycaryi upra
wuie ~ię tylko rzepa ścierniowa, w. Pół,nocney . zaś Anglii 
uprawuie się tylko ugorow_a. Gdzie zyto. oz~me w po
czątku Lipca doyrzewa, tam ieszcze rzepę ścierm_ową upra
wiać mozna. W Anglii czas siewu tey i·ośliny iest i4 dni 
przed i p,o St. lanie, w Niemczech i Niderlandach rzepa 
ścierniowa sieie się od 2-10 sierp. · 

6. Rzepa w czasie swoiego _wzrostu powinna bydź 
okopywaną albo przynaymniey zbronowywan~. 

' O pożytkach wynika~ących z o~opyw~ni~~ iużeśmy 
w ogólney uprawie roślm obs-zerm~y mowih., Z~siane 
rzepą a nie będąc okopywane pole, me tylko 1 ze się za
chwaszcza, ale nawet rośliny samey rzepy gę_sto obok 
siebie znayduiąc się, nie maią podostatki~m. m_ieysca do 
nalezytego wykształcenia się. W celu umkmema koszto
wnego okopywania, Anglicy uprawuią rz~pę w nędy; 
ku czemu rola się takim sposobem orze, izby wszys~ek 
gnoy iedynie tylko ina spodzie linii ~aiętey przez ro§hny 
był umieszczony· zdaie sie atoli, iż uawoz tym sp oso be~ 

· d · ' t · chn1 mmey ziała, aniżeli gdyby się znayduiąc na powierz 
działał z góry na dół. Niderlandczycy zamiast okopywa
nia. dwa razy przez lato tzepę bronuią. SposóJ;> ten ~odług 
moich, na ósmy to iuz rok idących doświadczen ! ma 
przed wszystkiemi innemi pierwszeństwo i zasługtne. na 
powszechne ,naśladow~nie. Ch~ąc. rzefę ~a śc1ermsk_u 
zdiętego ~boza, u.prawiaó, nalezy 1e , rn~ ~ię to ,u mme 
zwyczayme dz1e1e, natychmiast po zd1ęcm zboza głę-

1 2* 

I • 
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bo~o ~_orać a po~em rol-!\ ,z~r,mo"':ać: w p~cza.tkn sierpnia 
gnoy się wywozi, rozpo~c1era, 1 pod or me, po czćm się 
nasienie w ilości 2} funt. ll:t moi·g wiedt·n. zasiewa i za
bronowywa. Jak tylko rzepa obeydzie i kazda roślina 6 
listków dostanie a nau do dwóch cali podrośnie' wtenczas 
zwyczayną bron'\ przeciąga się: przez · co sie znaczna 
ilośu roślin wprawdzie wyniszcza ale iest to koniecznie 
potrzebną robotą, gdy.Z tnaczey r1ośliny rosłyby na polu 
za gęsto; po ośmiu lub 10ciu dniach bronowanie się po
wtai·za. 

'Sposóp uprawy rzepy, który się w tuteyszey okolicy 
(w Karyntyi około Klagenfurtu) prakt,ykuie, rózni się 
od wszystkich innych dol'\d znaiomych. · 

' N a ten cel ·ściernisko wy or u ie się, bronn:ie, na za
bronowane po'Ie gnoy wywozi się i r.asiewa, a potem do-

. piero nasienie wraz z gno'iem podorywa. Pole potem nie 
zabronowywa się, lecz w surowey całey skibie pozostałe 
lezy: przez co mnożenie się chwastów tamu ie: a ponieważ 
,w potlurywanin nasienia większa częśu iego do znaczney 
g.łębokości zagrzebana nie obchodzi; !'rzez lo te<l.17 zapobiega 
się · zbyt gęst.em~ rzepy wzrostowi. 'f1Jteysze rzepowe 
pola .zo_stawmą się. 11a p~>tem same sobie bez ~adnego 
około meli chodzema (wyrn,wszy chyba tyłka przerzedza
~ie rz~py przez wyrywanie icy'. gdyby za gęsto rpsla); 
1ec.lnakze ozęsto obfity plon wyda1<\, ale to tylko wtenczas 
i w takim razie, kiedy się tak okoliczności złoża,, ze nie 
wiele nasienia głęboko z11grzebanego .w u tra tę idzie: bo 
ieieli tylko grunt iest za twardy, lub w czasie ora•1ia go 
pod za~iew, zbytecznie wilgocią iest przeięty, w takim 
razie bhr<lzo wiele a czasem ' i wszystkie r.iarna nasienne 
~vstrzyrliane od rozwinięcia , się, pole zosta wu i~ próżne. 
Dla lego ten sposób zawsze iest 11iepew1ty, kiedy Nidci·
landzki wyżey przytoczony nie wymagai~c więcey zachodu 
daleko . .Pe'~meyszy daie urodzay. ~posob u.prawy rzepy 
w Angln uzywany, byłby godnym 11asl11dowan1a, gdyby nie 
wy~agał tak ;v1elc robotnika, potr:zebnego w tym czasie 
do innych waznych w gospodarstwie zatrudnień właśnie 
w tey epoce przypadai'\cych: iako to, do sieyby 'oziminy, 
zbioru iarzyny, otawy i t. P· 

7. Plon rzepy us-orowey iest większy od plonu 
rzepy ścierniowey. Zal.ezy on w obu ·p·t·zypadka.ch od 
ilości uzytego pod nię gnoiu, tudziez od mniey lub więcey 
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~tnrowney uprawy. Pierwszcy w przyia:rn~ch okoliczno
scinch rachuią na morg wied. od 5 do 6ob cent. saniych 
korzeni bez naci; dmgiey" zaś do 250, naywięcey do 
400 centn. samych 1.ak:le' korzeni hez nad. 

Plon pierwszey opiera się na podaniach gospodarzy 
A ngieJ,..k., któ,rzy czysto 800 a niekiedy I 1 oo ceut. z Jo chu 
olrzymuia,. 

P.f/iliarn TVatson donosi o iednem dośwfodczeniu 
,p•ględem plonll rzepy w różnym sposobie iey uprawy. 
Z ilprawianey w rzędy odległe na 13", bez naci i ogonów 
otrzymał 590 cenln.: z nprawianey na grzbietach.. rzędów 
odległych na 261' gdr.ie cz1;ś6 gnoi u nię była pokryta, miał 
788 cent.; tam ze, gdzie gnby był zagrzebany 861 cent„; sie
weffi# rzutnym siauey <lle dobrze okopywaney 689 centnar . . 

Plon rzepy ~cierniowey sam wielokrotnie wa:lyłem i 
mierzyłem; w r. 181 5 kiedym za-prowadził sposób N ider
landzki, otrzyrnał<?m tylko 238 cent. rzepy bez iiaci i 
ogonów; rzepa rosła za n:a<lko i rol.a była chuda,; w r. 
1817 otrzymałem 377 cent.; w r. 1818 380 . cent. 

. Schwertz powiada, Że w Niderlandach otrzymui'\ 7 36 
cent. z Joel.i.u rzepy ścierniowey, czemu wierzyu byłoby 
trudno, gdyby ska,din'\c( nie było wiadomo, iak dalece tam
teyszy klimat sprzyia wzrostowi rzepy i iak staranna iest 
uprawa i gi10ienie. 

. Thaer uważa, iz r:-epy ścierniowey nie moze bydź 
plon większy z morga Magdeburskiego nad 20-25 a nay.
więcey 4o ceut. berlin. czyli ·w śn:ednim stosunku lu ' do 
51 cent. wied. na Joch, co dowodzi: nędznego i pod upra
wę rzepy niezdaluego gruntu. 

8. Rzepa przechowuie się w piwnicach ;,lbo w ku
pach _nale_zycie pl'zykrytych, mróz albowiem prędko i la
t wo 1ą mszczy. 

. · ,W Anglii. rzepa zostawuie się na pól u, gdzie od bydfo,t 
spozJtą .na mieysc.u by\va ali.Jo przynaymniey wydo~ywa się 
iey z ro! 1 tyle, ile iey źwierzęta nadzień potrzebni'\. Fakowy ' 
atoli 111egospodarny sposób, wcale nie zasłngme na po
~hwalę i tylko moze .mieć mieyscc w Anglii, gdzie zima 
iest łagodną. 
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9. Rzepy dosyć są liczne gatunki, iest podługo
wata, okrągławo-plaska, czerwona·, zielona i t. d. Taki 
z tych iest naypoźylecznieyszy, któ1·y w danym klimacie 
i w równych skąd inąd okolicznościach do naywiększey 
obięlości dochodzi. 

9. O uprawie niekt6ryclt roflin dyniastych 
na karm bydła. 

J. Dyniakiem zowie się ·mięsistość soczysta, w którey 
ziarna są zawarte. 

2. Na paszę dla bydła uprawuią się tu i ówdzie tylko 
dynie czyli arbuzy (cucurbita pepo). 

3. Potrzebuią one klimatu -eieptego, takiego gdzie 
wino rodzi, zeby W du:iey massie na polu Uf!l'UWiane 
bydź mogly 

4. Wymagaią mocno gnoionego i pulchnego gruntu. 

5. Plon ich w miarę mieysca, które liściem swoim 
z.aymuią, mały bywa, a stąd pod względem uzytku na 
paszę innym roślinom ustąpić muszą. (a) . 

§.V. 

O uprawie roślin handlowyc~. 
i. HAndlowei;ni roślinami zowiemy takie, które ani 

na pokarm człowieka ni teź źwierząt, lecz do innych 
·celów bywaią przeznaczone. (§· II. 5.) 1 

2. Takiemi są rośliny przędzowe, oleyne, korzenne, 
farbierskie niemniey drapacz (b )· 

{a) W tnteyszym klimacie arbuzy i dynie, iak 'wiadomo dochodzą, 
a nawet w Brzeskiem na Polesiu, a tem bardziey w ciepley
szych okolicach naszego krain obficie po o~rodach uprawiane 
bywaią. (Przypisek Tłum"acza.) " 

{b) Uprawa roślin handlowych, czyli właściwiey moż.naby nazwać 
fahryczµych, wcale iest nowym pnedmiotem u_ n••· · Liczba 
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Tuby właściwie zt1aydować mieysce powinna była 
uprawa owgcowa czyli sadownictwo. ' Ponieważ atoli 
w wykładzie tym nauki, ograniczamy się tylko do uprawy 
roli i chowu bydła; ztąd tedy , wyłąc~amy wszystkie 
rośliny, k.tóre naprŻemian z innemi ził)miopłodami na grun
tach nie bywaią uprawiane, ani do systematu zmianowa
nia zaymowane; odpadaią zatem od wykł·adll naszego: 
Sadownictwo, Ogt·odnictwo, uprnwa chmielu, kultura 
winnic i leś'nictwo, któce iak.o oudzielne gałęzie ziem1an
stwa, samoistn'\Ć mogące, z uprawą i;o1i i chowem bydła 
w scisłym związku nie zoslai<\. 

A. Rośliny przędzowe. 

L .Przędzowemi roślinami czyli przędzo-daynemz~ 
nazywamy takie, które dla delikatnego i. mocnego fyka 
czyli włókna, uprnwiaue i na wyrobienie pł.ótoa i po
wrozów peti.:zebowane bywaią. 

2. Do liczby tych nalezą len konopie. 

txch roślin po dziś <lzień ogranicza się w naszych gospodar
stwach do lnu i kouop.l". Za granicą_ atoli' '}Prawnie się ich 
daleko więcey, tak, źe w wielu kraiach uprawa tego rndozaiu 
ziemiopłodów postępem fabryk i rzemiosł zachęcana, podniosła 
wartość zien1i ,.. w tyn1 ua\vet czasie, kiedy cena zboża znacznie 
"lniiona, przeill.Js'ł rolniczy o upadek przyprawiać zac2ęła. 

Zaprowadzeni.el uprawy tych roślin mogłoby przynieść· wielkie 
pożytki dla haiu naszego, tern ha:rdziey, źe zakładaiące się 
.lahryki potnehuią Jll•teryałów sm:owych do p1>zerabiauia~ które 
i-naczey dla zaspokoienia kraiowey konsumpcyi wypadaloby 
5prowachać zza granicy, - iakoż w 1"7.eczy san1ey wiele, ich do
t:ąd sprowadzanych hywa. Uprawa wszakł"e rośliu fabrycznych, 
P 0 11linio lic me niyLki, nie może bydź wszędzie pożyte
czną. Są pewne w gospodarstwie okoliczności• które za}'ro-
w.a<lzenie iey d · ' · · · >I. · • zeci . , · utru nic, a 1une, co M~ i catK.1em 1ey spr -
~viac mogą. llozhiorowi tego wszystkiego, iako też obszernie 
1 szcz~gołowo wyłoioney uprawie roślin f;ibrycznych poświę
cony ies~ cały Irgi Toin dzieła moiego o Sposobacll gospo-
darotvama w le/" · , ·1 · Dr }: · . . i1nacte po/nocnym., w Wi riie w u arni. 
~Iarcmowolr:•eryo · d k <l " k l ł o ' o ą cLytela1 a o<•)'. am· , 

Prz.yp•s~lc '1 !umacza. 
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1. - Len. 

1. Len (linu,m usitatissimum) wyda ie bardzo deli
katne i do ikfl.nia płócien zwyczaynie uzywane włókno. 

2. Lubi on miernie ciepiy, więcey wilgotny anizeli 
suchy, kliwat. 

Uprawa lnu w Niemczech iest bi.irdzo upowszechniona. 
yv państwach Aust1yaclcich powszechną i est, tak w kra
rnch górzystych, ~ako i na równiuach, iako to: w Cze
chach'· ~zlqslm, Knryntyi i t. <l., pozyleczną zaś iest 
z dwornk1ego względu: raz, Że len na górach i dolinach 
dobrze się uda ie, powtóre, Że ludziom nastręcza pozy
teczne zat1·udnienie zimową porą. W_ ni'Zszey Saxonii, 
iViderlandach i w całych Niemczech północnych, uprawa 
lnu iest powszecLna,. 

Do ila klimat chłodny i wysokie połozenie uprawie 
lnu sprzyiaia,, pokazuie $ię zta,d, Że niektóre u nas go
spodarstwa, na równinach leia,ce, maia, prawo nabyte 
~1 ~r:wi~ć ~o na ąórach, na gruntach, między polami wło
sc1ansk1em1 połozonych . . Na obszernych polach Lombar
dY_i, peryodycznie zalewanych, iako też w innych pro
wrncyach Włoch, uprawa lnu iest powszechną (a). 

3. Len potrzebnie pulchnego, więcey lekkiego a.ni
zeli twardego i grębokiego gruntu. 

(a) Z kraiów północnych nigdzie uprawa lun w tak w.ielkiey 
massie a moze i z taką doskonałością nie iesL prowadzona 
iak w północno-zachodnich częściach Litwy, W Iullantach { 
~u:landyi. Siemie nasze taką ma sławą_ W całey Europie, 
ze ie tylko z Rygi na zasiew sprowadza1ą. Sposób uprawy 
lnu pospolity u nas w powiecie Wiłkomierskim dobrze mi 
znaiomy z praktyki, obszernie wyłożyłem w dziele moiem 
wyźey wymieuionćT; tu zatem żadnych dodatków ani od~ 
mian, iakiebym m·ógł sądzić za poLnebne, nie umienczanr 
ale Czytelnika• ieśli ciekawym będzie poznać wszystkie szcze~ 
góły tey gałęii gospodarstwa'. do tey xiążki odsyłam. (T. II. 
O sposobach gospodarowania w klimacie północnym od 
:;tronicy 12.) 

Przypisek !l'łumacza. 
I 

. ' 

185 

4. Rola pod len przeznaczona, w znaczny zapas 
próchnicy obfitować powinna. 

. Grunt, który w poprzedzaia,cym roku był zaięty ko
nopiami albo dobrze gnoionyń1 iakimkol wiek ziemiopło
dem okopowym, iest pod len 11ayp1·zydatnieyszy: ponie
waż nie tylko' ze ma w sobie podostalkiem materyi od
zywney, ale zupełnie iest czysty, i uprawa tei lnu na 
takim gruncie daleko mniey kosztu wymaga, ani zeli kiedy 
iest za.chwaszczony. Dla teyto przyczyny, len udaie się 
nay Jep1ey na zyznych nowinach :.ilbo w ich uiedostalku 
na dobrze zarosłych koniczyniskach. Je:leli w zm1ano
waniu len przypada w rolą świezo i obficie g11oiona,, 
wtenczas moze 1atwo podpaśdź wyleg~niu' przez co się 
wielka szkoda ponosi: często się iednak zdarza w go
spodarstwach, ii len . na gnoio11ey roli zasiewać wypada, 
w takim tedy przypadku, nalezy pole w iesieni nawieźć 
i gnóy nalezycie i starannie z częściami gruntu umfę
szać. 

, W I:o1:2b':rdyi Ż~zne odłogi, maiące się lnem zas1e
wac, w .1esie_m wy~rmą, a w l\tarcu, bez dalszey upra
wy_, zas1ewa1a. .. Kiedy len idzie w ściernisko pszenicy 
oz1mey, w takim razie grunt orze się poprzedzai'lcego 
lata ,d~~a. albo trz.3: razy, a to Żeby go naydoskoualey 
oczysc1c 1 spulchmc. , 1 

. 5. Rolą pod len przeznaczoną, przez kilkakrotne 
oranie naldoskoualey spulchnić i oczyścić nalezy. 

W uprawie lnu na gruncie iemu odpowiadaiącyrn, 
cała_ rzecz na tern za1eiy, ażeby ta roślina zkądiną<l po-

.woh r b · d h ' · · · ł . . osna,ca, y11aymmey o c wastow me cierpia a. 
Im w1„ · · ł ' <l • [ ' . ,cey się w1ę.c ozy pracy o na ezytego przygo-
tow~n;a ~·oli, tym mniey będzie potem potrzeba zachodu 
w pie emu i tym większy zysk czysty będzie. 

_6-, Pora siewu iest rozmai la, a lo podiug klimatu, 
tu~~iez czasu' którego do przygotowania roli pod tę . 
roshnę potrzeba. Sieie się pospolicie wtenczas, kiedy 
iuz nocne p~·zymrozki przemfoęły; gdzie :Zyto na końcu 
Czerwca 7,bierane bywa, tam ieszcze Jen w początku 
Lipca zasiewany bydź mo:Ze. 
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P~·zymrozki nocne w!osenne, ~ałe, dla lnu nie są 
szkodliwe, znaczne atoli zimna, mog!\ mu szkodzić· u nas 
sieie si~ len pospolicie w Kwietniu, w ciepleyszych kra
ia eh, iako to: w N id erlan dacii, często go i w, Marcu 
sieią. Ponieważ on krótko rolą zaymuie „ w kraiach przeto 
ciepleyszych, przed lub po lnie uprawuią drugi iaki zfo
miopłod. 

7· Wysiewa się na morg wied. siemienia od 2 do 
3 mec; nasienie się zabronowywa i potem rola wał'.kuie. 

Young, Mars/.Jal i Dil:son powiadaią, iz w Anglii 
sieią siemieafa lnianego od i{- do .2 mec na Jodm. 

Niderlandzcy gospodarze, podług świadectwa Scliwer
tza, sieią .2 mece na morg wied.; Hrabia Podewils ie
duak zaleca wysiewać 6 mec na morg wie'd.; tak gęsto 
sieią tuteysi chłopi. -
. Siemie lniane 11alezy siać gęsto dla tego,_ ze len 
iestto ro~łina mała i u1e, rozgałęza się, dla teoo wiP.c 
z<laie mi ~ię, Że mniey nad .2 mece nasienia na mo0rg wi~d~ 
by~by usiew zarzad.ki, boby wiele mieysca próznego na 
roh zo~tało; ale też zbyt gęsty usiew, iak go podaie Hr. 
Podewils, dla trwonienia nasienia iako też i z'6yteczney 
g~stości, byłby szkodliwy. / ' 

8. Len w czasie wzrostu nale:Zy naystaranniey przez 
opelanie pozba'wiać z c].1wastów, poniewaz te ostatnie, 
nie tylko, ze są dla niego szkodliwe w czasie wegeta
cyi, ale tez i. w wyrabianiu włókna zahrudzaią go i dQ 
delikatney pr~dzy niezdatnym czynią. 

9· Żeby na gruncie bardzo zyznY,m wyleganiu lnu 
zapol;>iedz, nalezy podzieliwszy pole na· wązkie grzędy, 
opasywać ie balasumi, na których by rośliny opieraiąe 
się, od wylegania wstrzymane bydź mogły . . 

. Taki• at~li, przypade~ wten~zas rnoie mieć mieysce, 
kiedy grunt 1est bardzo zyzny, i leu uprawiany iest w ga
tunku wielkim, tak nazwany ruski. 

10: Chcąc mieć włókno delikatne, naldy · len wy
rywać wtenczas, kiedy się ziarna w nasiennikach wpraw-

... 
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dzie wykształciły, ale ieszcze nie zupełnie doyrzały. 
Włókno grubsze otrzymuie się ze lm,1 wyrywanego 
w tym czasie, kiedy ziarno iego do zupeiney doyrzafo-

ści doszło. 

11. Dla łatwieyszego oddzielenia się włókna od ko
stry, nalezy go zostawić przez c:>:as nieiaki wystawiony 
na działanie pie"rwszego stopnia formentacyi, przez co 
się łyko czyli włókno od ,kostry oddziela. Uskutecznia 
się to, albo len pI'zez kilka dni mocząc w wodzie albo 
go rozscieiaiąc na łące, i przez kilka tygodni na dzia
łanie powietrza, słońca i wody wystawuiąc. Pierwsze 
postępowanie iest prędkie i wydaie włókno ~aleko biel
sze, ale wymaga więcey zachodu i połączone iest z nie
bezpieczeństwem popsucia całego włókna; ostatnie po
stępowanie czyli rozściełanie od razu, wymaga więcey 
zachodu, mpiey potrzebnie baczności, ale za to wydaie 
włókno szare. • · 

. Trudno iest z pewnością ustanowić, który z tych 
sposobów, to i est: czy moczenie, czy rozściełanie od 

' razu, czyli roszczenie na ro.sic, iest pożytecznieysze. Mnie się 
zdaie, iż roszczenie. na rosie pnydatnieysze iesl dla lnu, 
a moczenie przydatnieysze i est dla konopi' i ze tylko 
w uprawie tych roślin na. du\żl:\ skalę nie mniey w braku 
przydatnego mi-ey~ca do rozściełania, wypada uciekać się -
do moczuły. 

W czasach poźnieyszych. wynaleziono machinę z wielą 
Walcami, za pomocą którey len i konopie, bez poprze
d'.1ic?.ego moczenia i rozściełania, trzeć i włókno daleko 
bielsze i mocnieyszc od4zielać można; poźnieysze iednak 
~oświadczenia pokazały, iż tego rodzaiu machiny nie są 
1~szcz~ do tego stopnia wydoskonalone, iiby len sposó? 
wyrabiania lnu w praktyce mógł bydź pożyteczny. 

12· Plon włókna lnianego z morO'a wied. raclmie 
' d b się w srze nim stosunku od 3oo-5oo funtów, a to po-

dług massy obróconego nawozu i pracy około iego 
uprawy podiętey; albo podług tego, iaki się gatunek 
lnu uprawuie. 

•, 
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An(J'liia zdaie się naywięcey sprzyiać uprawie tey 
rośliny/'' Marschal albowiem powiada., ie :' York:-schire, 
iako śrzedni plon ~•łókna z Jochu rachuH\ 563 funtów. 
JJid:son powiada' ze niekiedy do J ,260 fontów docho
dzi śrzed11i atoli naznacza 810 f. z Jochu. 

' \V 1Viderlandach (po w i a da Sclzwertz) otrzym uia, w śrze
ćlnim stosunku 515 f., a ze lnu podpieranego on sam otrzy
mał do 53<l f. z J och u. 

W pro win cyi Lodi we Pf/łoszecli otrzymuia, 358-418 
f. z Jochu. 

i3. Siemienia lnianego, iezeli len do zupefney doy- · 
rzafości na polu był zostawiony, otrzymuie się od 8-10 

JDec z morga wiede11skiego. 

JJicl:son rachuie od 5-9 mec; Neztchatazt 5-8.} 
mec; Podewils 9 mec; 8chwertz zaś i 6 mec na morg 
wiedeński. 

i4. RozróZlliaią ieszcze len dwoinko: na taki, któ
rego główki łatwo 'pękaią i nasienie się wysypuie, w dru
gim gtówki zostaią zamknięte: pierwszy chociaz wydaie 
włókno delikatnieysze, utracie atoli siemieuia przez iego 
wysypywanie się lalwo podpada. 

15, Jest ieszcze gatunek lnu nazywany ruskim, 
kló17 się szczególniey prze~ dług?ść łodyg., . ma~o, ~i~ 
rozgałę:laiących, a naybardz1ey zas przez wielką 1losc 1 

bardzo delikatneao wiókna odznaczl.t ; i z tego względu 
b , }' . , 

przed innemi gatunkami n~ pierwszenstwo zaslUg1wac 
byłby powinien. 

16. Poniewaz atoli zaden gatunek nie zostaie trwa
łym, ale pod wpływem róiuych okoliczności upra
wiany, charakter właściwy okolicy przyyrnuie; nasienie 
zatem iego, corocznie, albo przynaymniey przez rok 
odmieniane bydź powinno (a). 

(a) z powyzszego wykładu widać' ze szanownemu naszemu Aulo
•·owi, tak iak i wieju innym, Hj>rawa lnu mało musi b)d.< 

'189 

2. Konopie. 

J. Konopie (cannabis s:iliva) wydaią wprawdzie da
leko grubsze włókno od lnianego, za to ·atoli więcey go 
się otrzymuie z iedney i teyze samey przestrzeni gruntu, 

wreszcie uprawa tey rośliny mniey zachodu wymaga. 

Len dla licznych zatrudnień, których ;1prawa iego 
w ogólności wymaga, przydatny iest dla małych gospo
darstw; kiedy konopie nie potrzE-buiąc ich tyle; w ,.,.iel
kic!.t gospodarstwach, bez ublizenia innym zatrudnienióm, 
z pozytkiem l)prawiane bydź mogą. 

2. Roślina 1a potrzebuie ciepłego i dosyć wilgotnego 
klima lu. 

Nie iest ona wprawdzie czuła, na wrazenie zimna i 
zwycza,y11e prz_ymr?zki bynayrnniey iey nie szkotlz<.\; w cie
płych atoli o~o~icach i d? tego dzd:lystych, do 11aywię
kszey wysokosc1 dochod~1. Piktet znaydował na błotach 
Pon~y11skid~ łodygi konopiane ua 16 stop dłngie; Sclzwertz 
powiada, iz w nilszey Alzacyi konopie do wysoko~ci 
1 o albo i 12 stop ros na,. ' • 

3. Gl'llnt głęboki, rędzinny, któey piugiem uale
zycie j do znaczney głębokości spulchniony' za pomocą 
brony oczyszczony, zrównany, i oprócz Jego obficie 
iest ngnoiony, nayprzydatnieyszy iest pod konopie. 

4. Dla tegolo osuszone stawiszcza lub inne miey
sca długo pod wodą zostaiące, i ohfituiące tym sposo
bem ';'- znaczuy zapas ślamu, przydatne są pod uprawę 
konopi; gnmt aioli ten nie powinien bydź torfowy. 

Konopie, które się na początku lata pospolicie za
siewaią' a na ko:ó.cu wyrywaia,, znieść mogą dosyć zna-

zn:tiorna. Nie chciałem ' tu robić zarzntó,v i czynić potrze
bnych dorlatków, dla unikuienia rozwlekłości; tem bardziey 
zaś wolnym siebie od nich bJdź sądzą, ze tę sałąź ~ospo-
dantwa ąhszernie i;dzicindziey wyłożyłem. , 

Przypisek Tłumacz.a. 

) 
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czny stosunek wilgoci w gruncie. _lJpały letnie, powie: 
rzchni'\ gruntu utrzymuią w. sta~1e dosy6, .suchym, I 

w takiem połoieniu oti-zymme się nayczęsc1ey bardzo · 
obfity plon konopi. Gruntowi przeznaczonem~ pod, ~o
nopie, na gnoi u zbywa6 niepowinno; ta albowie"? roshna 
znaczną massę nawozu znieść iest zdolna: iakoz iey •plo_n 
zawsze bywa w stosunku prostym obfitości gnoienia. Nie 
ma i;ie tu czego lękać, tak iak w innych roślinach, ażeby 
grunt: dla obfitości gnoiu, chwastami nie był przepeł
niony, lub Żeby rośliny nie wyległy: bo . konopie r?sną 
prędko , i liściem horyzontalnie n~ gruncie rozpośc1era
iącem się, wszystkie inne, obok mch rosnące, przytł~:
miaią; nadto łodygi konopne są dosyć mocne, tak, IZ 

wiatrom i burzom oprzeć się mogą. 

5. Konopie sieią się zwyczaynie w Maiu. " 

6. Ilość nasienia ńa morg wied. potrzebna, wynosi 
2~ do 3 mec. 

Young powiada, iż w Anglii sieie się siemi~nia k~: 
nopnego na merg wied. 2-} do 2} Schwertz powiada, iz 
w JViderlandach sieią tylko 1 ,38-1,50 mec, co bez 
wątpienia bardzo iest szczupłą ilo8cia. nasienia, ieieli z~-· 
miarem naszym iest upx;awa k~n~pi w celu pozyskama 
wł6kna, a nie zaś obfitego nasienia, . , . , 

Meca pięknych k'onopi, wedłu~ moich d?s.w1adcz~tr, 
,' • 5 3 r nt Ł6t zawiera w sobie 1,510 zrnien. Sie-wazy 7T Hl • · · 

iąc 3 mece na Joch, p1·zypada iedno prawie ~iarno na l 

cal kwadratowy, co bez ""'\tpienia_ byłoby za wiele, gdy~y 
każde ziarno obeszło i każda roślina wyrastała. Ale, ze 
taki przypadek mieysca nie ma, zawsze tedy lepiey iest 
siać nieco więcey, niżeli za mało. . 

Ja często siałem 3* mec na Joch, przekonałem się 
atoli ze 3 mece w gr u-n cie nie bardzo tł ustytn ' są d~
state~zue · inaczey 2-} mec zwyczayna iest ilość nasiema. 
Tuteysi ~vłościanie siei!\ 5-6 mec na Joch. 

7. Konopie . w czasie swoiego WZl'Oslu' zadnego 
chodzenia około siebie nie potrzebuią, rosną prędko i 

. mocno, i wszelkie chwasty, obok siebie krzewiące się, 
przytłumiaią. 
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8. Jak tylko samcze rośliny czyli płosko11 zaczy
naią źółknieć po odkwitnieniu , tak się ie natychmiast 
wyrywa, ku czemu nalezy grunt wcześnie podzielić na 
grzędy wązkie, azeby wybór płoskoni ułatwić. Płoslco1i 
ta, wydaie naydelikatnieysze włókno. 

9· Rośliny samicze, sa~e zostawione, więcey teraz 
maią czasu do rozwinięcia się, ros11ą większe i mocniey
sze; wydaią z siebie nasienie i grube tylko włókno. 

• 1~. Z ko~opiami wyrwanemi lub ściętemi, postę
pme się tymze spmym sposobem iak i ze lnem. 

. , Rozściełaiąc ie otrzymuiemy szare; mocząc zaś, białe 
włokno (Schwertz Els, Landwfr. 391). 

1 i. Plon włókna z morga wied. wynosi w śrzednim 
slosunku od 600 do 800 funt. wied. 

. Dick.von_ powiada, ze w Suf!olk 
k1~dy wynosi 800-900 font. z Jochu, 
więcey uad połowę tego. 

plon włókna nie
a niekiedy małoco 

, Scltwertz naznacza w Alzacyi śrzedni plon białeoo 
włok~a 717 fu~t. W Niderlandaclt podług tegoż S chwert:a 
l'achmą 1183 font. włókna i t 4i mec siemienia konopneoo 
z Jochu. 0 

Ja 
w l'. 

na gruncie zwyczaynie gnoionym, otrzymałem: 
18i7, 663 f. 
1818„ 587 -

i 819, 670 f. nie obeymuiąc w to grnbych pakuł. 
12. Siem· . i ' , . . 

dba . , , 1ema o rzymac mozna wiele, kiedy się nie 
o 1losc i g l k ł 'k · . . , 1. 'd . a une w o na: otrzymme się go mało, 

ieze 1 I zie o ""' d b . .. r , 
, • · · J o yc1e znaczney massy wł okna; trudno 

zatem iest, a uaw t . d b · , , 
. b e me po o no, oznaczyc plonu srze-

dmego o u, gdyz ied d · , ]' „ · · d · no z rug1em :i.ączyc SH~ me aie, 
Sclzwertz otrzym · ł . "' • 

. Ywa z osuszonego staw1szcza .:.>IT 
mec z morga w1ed„ ale Pl'zy t , ł ł. 'k 1· w zł 

r em ma o w o na 7m. 
gatunk~. Około K~blenz, według tegoz Schwertza, o-
trzymmą z morga w1edeńskiego !183 funt. włókna ~ i4 mec 
siemienia. 
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Podewils, kt6rego wszakie doświadczenie w tey mie~ze 
za niedostateczne ~~wazać nalezy, otrzymał z morga w1e
deńskieg~ , w śrzednim stosun~u, tylko ~82 funt. włók~~ 
i 12 mec siemienia. ZostaWUH\C zupdme do <loyrzałosc1 
nasienia, konopie, według moiego doświadczenia, wydaia. 
26 mec siemienia na morg wiecl. W Anglii, w tych o
kolicach, gdzie uprawui<\ konopie tylko dla ziarna, plon 
z morga wied. 9{3 mec · wynosi (Dickson). 

B. O roślinach oleynych. 

i. Roślinami oleynemi nazy'Yamy takie, które dla 
znacznego slosunku oleiu w ich ziarnach zawartego, 

uprawiane bywaią. 

2. Do rzędu tych nale:lą: rzepak, rzepnik, mak i 

' lnian.ca. 

sa. ieszcze inne rośliny, kt6re w celu wytłaczania 
olein mogłyby bydź uprawiane, iako to: gorczyca polna 
i t. P· Tych atoli uprawa mniey się korzystn<\ okazała. 
Siemie takie ln_iane i konopne z pozytkiem na oley wy
tłaczane by<lź moze. 

Mv tn mówić będziemy o takich tylko, które wprost 
dla ol;iu uprawiane iedynie bywaia,. 

1 . Rzep n i I. 

1. Rzepnik (brassica napus oleifer~) i~st nay~o
spolilszą oleyną rosliną' która w przyiaznem połoze
niu, bardzo wielki zysk przynosi, a przy Lem iednak 
ani nadto sztuczney, ani bardzo starowney uprawy po-

trzebnie. 

2 . Rzepnik rozrófoiaią dwoiako: na letni i zimo
wy; plon pierwszego bywa r:inieyszy, większy zaś osta
tniego; dla tego te:l wszędzie, gdzie klimat tego do
zwala, uprawnią rzepnik zimowy. 

3. Rzepnik zimowy, w tych tylko okolicach moze 
, bydź uprawiany, które maią łagodną zimę; letni zaś 
wszędzie, gdzie ieszcze ozima pszenica doyrzcwa. 
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W z:rowincyach nadreńskich, w Holsztynie i dal
szych mektórych okolicach Niemiec rzepnik zimowy 

h . ' , 
powszec me uprawiany, stanowi nayzyskownieyszy arty-
kuł gospodarstwa tych okolic. 

W zi!11nieyszych iednak kraiach wymarza często albo 
tei na w10snę czasu przymrozków niszczeie-. ' ' 

4. Rze~ni~ udaie się na gruncie rędzinnym pul
chnym, takim 1ednak, który by przez kilkakrotne oranie, 
doskonale był oczyszczony; potrzebnie także wiele gnoiu. 

. W Niemczecl: pó!nocnych_ sieią go pospolicie na gno-
10ny~ . u~orze;. rnd~1~y w . ciepleyszych kraiach, gdzie 
ugo~ow me zna1ą, . SICH\ go 1 na ściernisku oziminy; taki 
atoh grunt ~ na_yw1ększem wysileniem pod usiew rzepnika 
przygotowme s1i;. 

5. Letni rzepnik s1eie się na k'ońcu Maia lub po
czątku Czerwca; zimowy zaś na końcu Sierpnia. 

6. Nasienia na morg wied. potrzebuie się 10 do 12 f. 

7· .Kiedy rośliny po większey części okryią się doy
rza~em1 strąkami, wtenczas się rzepnik zdeymuie 1 toiest 
kosi albo znie, i albo się natychmiast na polu młoci 
l~b wydepluie, alb1o dla nadchodzącego deszczu składa , 
::nę ~v kupy, ,w ktorych przez 5 lub 6 dni zostawiony 
h_ydz moze; rozegrzewa się w nich wprawdzie ale na-
sienie b · k . ' ynaymmey przez to sz ody me ponosi. 

, 8. Plon rzepnika zimowego, moze bydź szacowany 
w srzedn· ' un stosunku z morga wied. od 24 do. 3o mec. 

Podług Tl I 'k , . . b ł iaera, p on rzepm a w nizszey Saxoni& 

Rywa przesz_ 0d. 27, niekiedy 31 meca z morga wiedeńskiego. 
yxen powia a ., r.r l . . , . . ' iz w 1.1.0 sztynie otrzymma, oo w srze-

dn1m stosunku 41 . · k' . 0 

li P d .1 ' a me 1edy 1 5o mec z Jochu. 
r. o ew1 s po · d ·' ł · d wia a, 1z otrzymywa z morga wie • 

:;i4 mece. 

g. Meca wied. wazy 75 funt. wied., i wydaie ' z siebie 
oleiu funtów 18. · 

Burgera Go.~p. wieysl:. ;I'oH II. i3 
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2. R z e p a J;. 

i. Rz-e:JJal: {br<issica campeslris oleifera), równie 
iak i rzepuik zimowy, icst delikatną rośliną, która się 
ato~i tćm od niego odznacza, ie nie tuk lal wo wymarza 

·i więk,sze ziarno wyBaie. 

W Niderlandach, we Francy i poł1tdniowey i .Anglii, 
uprawuie się bardzo obficie, tam szczególuiey, gdzie rzep
nika nie znaia,. W Anglii tak.że uprawuią go za roślinę 
pastewną; iest tak.Że rzepak letni. 

'2. Co si~ o ·klimacie, o gruncie 1 iego przyt'Odze
niu, pod uprawę rzepnika powiedzialo, to wszystko 
równiez się stosu ie i do tey Tośliny, o klórey iest mowa. 

3. Rzepak sieie się w pierwszych dniach Sierpnia. 

To się zarówno stosuie, czy -go się, iak zwyczay
nie, upraw~ie w ugorze, czy · też na ściernisku oziminy; 
w lym atoh ostatnim przypadku roia powinna byJź dwa 
razy zorana, dol.H·ze ugnoiona, słowem, należycie pr:.:y
gotowana. 

4. Rzepak sicie się pospolicie i zwyczaynie siewem 
rzutnym; uprawa atoli iego rzędowa „ zda ie się bydź 
z dwoiakiego względu pozytecznieyszą: naprzód, Żehy 
z mnieyszą pracą w czystym i wolnym od chwastów 
uł.t'zymać go stanie; powt6re, ze by przez okopywauie 
lepiey i pewniey od wymarznięcia go ochronić. 

O pożytkach uprawy rzędowey tey rośliny, Scliwertz 
mówi w swoiem dziele o gospodarstwie Niderlandzkiem. 

5. Przesadzenie w końcu 'VVrześnia na świe:Zo poo
ranem polu' w Czerwcu na l'OZsadnikach sianego rze
paku, przyczynia wpt·awdzie wiele zachodu, zdaie się 
atoli dosyć znaczny zysk przynosić. 

O uprawie rzepaku, Schwertz obszernie pisze w swo
iem dziele, do którego ciekawych czytelników odsyłam. 

r 

I 
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6. ~lość ;nasienia iest takaz sama iak i rzepniku. 

7· Meca rzepakowego nasienia zawiera 20 funtów 
olei u. 

3. Ma J:. 

, i,. Ma~ (?a~aver somniferum) wydaie z siebie oley . 
ktory ~o oh~1e i_est naywybornieyszym. Roślina ta by
~rnymmey me cierpi od insektów, które dla rzepaku 
tak szkodliwe bywaią; główki nie pękaią i kwiaty przy 
tem stanowią obfity pokarm dla pszczół. 

- 2. Udaie się on wszędzie, gdzie tylko uprawa zbóz 
iest powszechna. 

U nas pospolicie sieie się iedynie tylko w celu u-
życia go za pokarm w stanie emulsii. ' ' 

3. Mak potrzebuie bardzo pulchnego i :Zyznego 
gruntu. . 

4. Wczesny siew tey rośliny iest naypozyteczniey
szy; mo:Zna go ~edn_ak do końca Kwietnia zasiewać. 

5. Roślina · ta w czasie swoiego wzrostu opełaną i ' 
o'kopywaną bydź musi. 

.\ 

6. Otrzymuie się maku z morga 'wiedeńskiego 10-15 
mec. · 

B) P~sl:e rachuie · 16.} mec (Nidersach. Annalen I. Jahr. i 

· ·) ~ufchateau 17-! mec (Schwertz Belg. Lal'Jd. Ili. Th. 
,LI go • . lem.ens 13 mec (Schwertz Belg. Land. HL Th. J 96). 

anne1 otrzy ł IT , - - • ma w .n.aryntyi 19 mec. 

7. Meca na · · k , 83 fi t . . . siema ma owego wazy 67 do un ·; 
da1e zas olem i8 do 30 fi t, unow. 

Podług tego iak · · · · · t 11as1eme mmey albo w1ęcey 1es wy-
kształcone i a zatem lieysze albo cięższe, a ztąd ubozsze 
albo obfitsze w oley .. 
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4. Lnianka. •I 

ł. Lnłanl:a (Myagrum sativum) l'odzi na gruncie 
lekkim, piasczystym i ubogim, ua którym się inue ro
śliny oleyne uie udaią; za,sługuie iw naywiększą bacz
n<>śĆ gospodarza, po11leważ od posuchy nie cierpi, od 
ro'bactwa napastowauą nie bywa i. w dauych okoliczno
ściach z~aczoy ~ysk przynosi. 

' . 
Lniałika op'rawuie się w ni!suy. Ka'ryntyi na gruncie 

piasL'zystym-, • .l,;.an;ieniarni uapefojq·nym; rzadko gdzie· i3i 
wid_aĆ zasie'<' an<!i na gruptach \'f(t.lZl(lłl.fCh zyznieyszyc!J, cho
ciaz D:J tych ostatnich większy plon daie. Z licznych 
postrzeień,; w TÓtuych łfllach ' l?rzeze mu ie zebranycl1, S[\
~hę, Że lnianka przydatna iest szczególniey 11a grnnt;i 
piasc:r.yste, nie zupełnie ietlnakze lekkie, w klimacie su-
chym j ołe11łym. ,· r I . 

J 

2. Rola, która rokiem przedlćm był-a gnoiona, nay
przydatuieysza iest pod 'uprawę iey roSiiuy. ' 1 

3. Sieie się ona w każdym czasie na wiosnę, po
nii:l~vaz i bd 1pb:Suchy nie cie1·pi · i p1·ędko rośnie; tym 
tedy sposobefń j poźny 'Siew udnic się, chociaż wcze
~nieyszy . z~ws~e pywa na.)'.le~Jsz~ •• 

4. vV czasie wzrostu ro~lina ta opeła11ą okopy-
waną bydź pvwi1~n1a. 1, 

5. Plon iey w śrzednim ' stosuuku olrzymuie się 
?.: morg;,i. ';'1-ied. mec 12; w przyi,ąznych :zaś iey okoliczno
ściach do i8 mec dochodzi. 

6: Meca i uas;ienia. y;azy 7~ do 81 fqut., j daie 18 
do 2 4 fontów oleiu. 

· C. Ro~liuy korzenne. 

i. Roślinami • konzennemi nazy-1\ramy te wszystkie, 
które w skfadzie swoim iakikolwi<:kbądź ·pachnący albo 
aromatyczny pierwiastek zawieraią. 
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2. Do Jiczby tych, na pl'Zemian z innemi rośli
nami uprawiać się mogących, ualezą: Szafran, f(mi'n, 
A11yz , Kalandra i Tytwl. 

. Chn;iel iest u nas 11aywaz11ieyszą korz~rrną roślinl\
Pomewaz atoli potrzebnie osobnych plantacyy, opuszcza
my go zatem w tern mieyscu (a). 

i. Szafran. 

I. Szafran (Crocus sa!ivns) iesl roślina cebulkowa, 
kilka , lal trwaiąca, którey mocno czerwone, troislo-po
~zielone znamie (Stigma) mocnym zapachem i zółtym 
farbuiącym pierwiastkiem iest opatrzone. 

2. Udaie się w [a kim tylko klimacie, gdzie winnica 
słodkie winne grona wydaie. 

3. Lubi grunt puld;ny, rędzinny albo ma1·glisty, 
wystawiony n~ sloń:e i od zimuyd1 wiatrów zasłonięly. 

4. Up,rawa iego na tćm się zasadza: w pierwszym 
roku pole gnoi się, rydlem sko puie i ogradza. N a 
k-0ńcu Sierpnia wyięte z dawney plantacyi cebulki za
sadzaią się tak' azehy odległość ich od siebie 4 cale 
W kwadrat wynosiia. W drugim i trzecim roku pole 
okopuie się w Lipcu i Sierpniu. 

, 5: Zbiór, który przypada na końcu Sierpnia na 
tern się z d , b . ' . asa za, aze y coporanku zupełnie wykształ-
cone kw1atv . ' · . ' d d z 

-. • .J z1ywac 1 znosie o omu. tych zrywaią 
się z11am10na i t ' ' . . z os roznosc1ą w piecu _ suszą. 

6. Co trzy lata l t r. d . . . p an acya sza1ranowa o mierna się. 
Cebule w Czerwcu w k · · . . · tak Y opmą się, w ciemu suszą 1 

( ) O uprawie chmielu . . ' d · C a . , izecz ohszerme wyłozoną znay zie zy-
telui~ w H .. Tom.re dzieła moiego: 0 Sposobach gospodaro-
wania w klmiacze pó!nocnym., ocl str. 3o3. §. 563-624. 

Przypisek Tłumacza. 
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długo ze wszelką starannością przechowuią się, póki 
nanowo zasadzone nie będą. 

Potrzeba zatem trzy pola mieć do plantacyi szafranu, 
z których pierwsze zakłada się nanowo, drugie zaś i 
tuecie, wydaią zbiór szafranu. 

7. Odmiana pola dla tego iest potrzebna, ze rola 
z czasem tak twardnieie' zadzicza i wyniszcza' ze sza
fran rodzić przestaie. 

Szafran uprawuie się w Austryi. Podług P. Ileintla, 
w drugim i trzecim kwiecie, w okolicznościach przy
iaznych, można rachować z morga wied. l o f. szafranu (a). 

2. Km i n. 

i. Kmin (Carum carvi) wydaie ziarno zawieraiące 
W sobie części oleyne przyiemnego smaku, i z tey przy
czyny do przyprawiania wódek i pieczenia chleba po
trzehowany bywa. 

2. Roślina ta nie potrzebnie bynaymniey ciepłego 
klimatu, ale za to wymaga obficie gnoi onego i dobrze 
spulchnionego gruntu. 

3. Kmin iestto roślina dwuletnia, która w pierw
szym roku sama przez się albo z iakimkolwiek zbo
zem iarzynnem na polu się zasiewa; albo te.Z na roz
sadniku zasiana, poźniey sama iedna, albo co iest le
piey, z kapustą na pole przesadza, gdzie w pierwszym 
roku . dwa razy a w drugim raz się okopuie; następnego 
w Czerwcu doyrzewa. . ' 

I 
3. Kopr. 

i. Kopr (Foeniculum vulgare) rÓw!łiez się dla ziarna 
uprawuie. 

(a) Czytelnik widzi, Że li nas o szafr~nie myi.1eć nie ruo!n>· 
Przypż~ek Tłumacza. 

( 
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2. Lubi klimat ciepleyszy, udaie się na łzeyszey ale 
mocno gnoior1ey roli. 

3. Chcąc go na roli w duzey uprawiać massie, po
. stępuie się takimźe samym sposobem iak w uprawie 
kminu. 

4. Anyi. i Kolandra. 

1 . .Anyz (pimpi11ella anisum) i Kolandra (Corian
drnm salivnrn), są to rośliny iednoroczne, które na 
wiosnę zasiane, opelaue i okopywane, w iesieni doy
rzewaią. 

2 .• Lubią klimat ciepły, rolą pulchną, czystą i mocno 
ugnoiouą. 

5. Ty t u 11. 

I. Liście tytuniu ' (nicoliana tabacum) będąc wysu
szone, posiadaią mocny zapach, uta1·te na proszek. i za
zywane lub teź palone, iak się ie zwyczaynie pali w fay
kach, i dym do ust przyymuie, maią pewien rodzay 
Rrzyiemności, szczególniey dla osób do tego rodzaiu 
przyiemno~c· nawykłych. 

2. Udaie się ta roślina wszędzie, gdzie pszenica o
zima około 2ogo Sierpnia doyrzewa. 

3. Potrzebuie lekkiego lub miernie tylko tęgiego 
gruntu. 

. W NiPmczeclz uprawuią tytul) na gruntach lekkjch I v 

1 cale pulchnych· w Jf7egrzech iednak <rdzie klimat iest . l ' ' , t> • 
ciep e~szy, uprawuią go z niepospolitym pożytkiem 1 na 
grnncie. twardym. Nawet uprawiany tytuń vv Węgr~ech 
południowych, iest po Amerykańskich w handlu uwazany 
za naylepszy. 

4. Rola pod . tytuń przeznaczona, powinna bydź 
iyzną. 
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Udaie się on bardzo dobrze na żyznych nowiznach, 
starych lucerniskach i t. p. Grunt wypalony szczeg61-

' niey pod uprawę tey rośliny zalecai'\, Ponieważ atoli 
takowy grunt ' w kraiach oddawna uprawn,ych, rzadko się 
gdzie znayduie, a przynaymniey w ieąnem i tćmże sa
mem gospodarst~ie, nie zawsze na doręczu bydź moie; 
pod tytuń zatem w zwyczaynem zmianowaniu, zawsze 
pole gnoić n;; • zy: iakoi plon iego, w równych zk11din<\d 
okolicznościach, zależy od ilości i natury gnoi u podeń 
uiytego. Czy dob~·oć tabaki iest w stosunku odwrotnym 
świeżego gnuiu t który do ie go uprawy ies~ użyty, iak 
niektórzy mniemai<\, ieszcze dla niedostatku doświadczeń 
porównywaia.cych, dota.d niewia<lumo. 

5. Nasienie tytuniu zasiewa sii:i iak tylko mozna 
naywcześniey na wiosnę na rozsadniku. Rozsadę bar
dzo czułą na wraźeuie zimn 1, gałęziami albo słomą od 
mrozów ochraniać i na końcu Maia na rolą, w odle
głości od siebie na dwie stopy w kwadrat, przesadzać 
naldy. 

6. Rośliny poźniey okopuią się i osypuią, a dla 
przyśpieszenia wzrostu liści, wierzchołki łodygi, równie 
iako tei i boczne listki, obok liścia głównego rosnące, 

obłamuią się. 

1· Jak tylko liście zaczynaią dostawać plam zół
tych, twardni~ią i kurczą się, wtenczas się przystępnie 
do ich zbierania, i zebrane związuią się w wiązki i do 
domu prowadzą. Potem nizane na sznur.,. pod dachem 
lub w innem mieyscu, kędyby powietrze miało wolny 
przystęp, za wieszaią. 

8. Zostawione tym sposobem liście tytuniu w su
szarniach wysycha;ą dostatecznie' potem się zdeymuią 
i w kupy ieden na drugim naydoskonaley układaią, 
w których po nieiakim czasie rozegrzewaią się, poźniey 
kupy się przekładaią, i po ochłodzeniu i osuszeniu zno
wu nanowo składaią, a to dla tego' azeby tym sposo
bem iuzlo pozostałą ilość wilgor:i wypędzić' iuito' zeby 

' , 
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przez takową fermentacyą brunalneg·o koloru dla liści 

udzielić i części pachnących więcey w·ydobyć. 

9. Plon śrzedni w wysuszonym liściu rachuie się 
z morga wied. od i-3 do i5 cent. 

Hrabia Podewils rachuie śrze<lni plon tytunin 1,267 
do 1,479 funt. z morga wie<l.„ naywiększy zaś 1,795 f. 

Schwertz w opisie gospodarstwa nilszey Alzacyi, wy
Jdada obszernie naukę uprawy tytoniu i donosi o iego 
śrzednim plonie w tym kraiu. Srzedni iego plon, przy 
starowney uprawie, na:macza · 1,542 funty z morga wied. 

D. O roślinach Farbierskich. 

i. Roślinami farbierskiemi nazywamy takie, które 
dla iakiegokclwiek pierwiastku fo1,buiącego w nich za
war~ego, uprawiane bywaią. 

2. Z tey klussy roślin, mówić będziemy o takich 
tylko, które na przemian z innemi ziemiopłodiimi w go
spodarstwie uprawiane bydź mogą. Do tych należą 
szczególniey: Urzet, Rezeda farbierska i Krap czy li 
Mar zamia. 

J. Ur ,; e t. 

i. Urzet (Isatis tinctoria), mały wprawdzie stosu
i;,iek tego pierwiastku w swoim liściu zawiera, który się 
nazywa in4Jgo; poniewaz atoli takowa roślina, dla do
skonalszego rozpuszczenia indyyskiego indygo, pt·zez 
wzbudzenie w nim fermentacyi, iest nieodbicie pot~·ze
bna, przeto od farbierzy często wyszukiwaną bywa. 

P~ki i~dygo w Europie nie było znaiorne, sam 
tylko iedy~i~ urzet. był używany du robienia granatowey 
farby. D.zmay nasi farbierze iedynie tylko za pomoca. 
urzefu, cie?:mo-ąranatowey farby nadadź nie m,og31 , a na
wet i błękitno farbować iest trudno. W czasie zatamo
wanego handl~t od roku 1s09 _1g13, wiele ,byłu do
świadczeń l'Ob1onych w Niemczech, Włosz,ech 1 Frar1cyi, 
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w celu wydobycia indygo z urzetu. Naysławnieysze z tych 
doświadczeń były P. Heinrich, za których ogłoszenie 
wynalazca otrzymał nagrodę 40,000 reńskich. Dowiódł 
on, że w urzecie tyle się indygo znayduie, ile i w ro
ślinach, z których się zwyczaynie indygo wydobywa; że 
do wydobycia indygo, suchych liści urzetu uzy_wać mo
zna; i . ie 80 fontów suchych liści' ieden font indygo 
wydaią. · A poniewai on daley p1•zypuszcza, ze roślinę 
urzetu 3 razy na rok z liści obłamywać moi.na; ze l 

morg wied. wyda ie liści 3,800 font.; a zatem czystego 
indygo funtów f18f; uprawa zatem tey rośliny, kiedy in
dygo bardzo było drogie, zda.wała się bydź wielce po
zyteczna; poźniey atoli pokazało się' ie liście nie tyle 
w sobie za\~ierały p ierwłastku indygo, ie się tego pier
'Xiastku wyrabia dosyć mało, nawet w nayprzyiaźnioey
szych okolicz11ościaclt; Że we zwyczaynych lalach bar
dzo mało, a w zimnych nic zgoła się icgo nie wydoby
wa; terali więc pn:dtonani są wszyscr; 7.e użycie lisci 
~1rzetu, w celu vvyrnbiania indygu, byłoby wcale uieu
zytecznem. 

2. Urzet iest, to roślina dwuletnia i wszędzie gdzie 
tylko pszenica doyrzewa uprawiana ~ydź moźe.-

3. Grunt lekki ale zyzny i dobrze gnoiony nayprzy
datnieyszy icst pod tę roślinę. 

4. Urzet sieie się, albo iak tylko mozna naywcze
śniey toiest w Marcu, iezeli s'ię· chce zbierać iego liście 
w tymźe samym ieszcze roku, albo sieie się wcześnie w ie
sieni, i w takim razie zbiera się plon w roku następuią
cym. Rośpny w czasie swoiego wzrostu dwa razy się 
okopuią, w celu iednak uskutecznienia łutwieyszego tey 
roboty lepiey iest siać ią w rzędy. 

5. Liście w pierwszym przypadku' na końcu Czerwca 
kiedy źóiknąć poczynaią, zrzynaią się, co wiesieni ieszcze 
raz powtarza. Roku następnego liście zrzynaią się wten
czas, kiedy fodygi w kwiat iśdź poczynaią; a poniewaz 
liście znowu się reprod ukuią, moźna tedy ie 3y albo i 4ry 
razy obrzynać. 

• 
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6. Liście lym sposobem obrane myiąsię i albo świefo 
albo tez na słońcu wysuszone, mielą się potem we mły
nie' i wtenczas dopiero stanowią materyał do dalszego 
przerobienia. 

Opuszczamy tu opisanie wyrabiania Indygo i robienia. 
gałek urzetowych (a). 

2. .R:ezeda farbierska. 

1. Rezeda farbierska ( reseda luteola) i est to takźe 
dziko rosnąca dwuroczna roślina, która we wszystkich 

częściach zółto farbuiący pierwiastek zawiera. 

2. Potrzebuie pulchnego i bardzo źyznego gmntu, 
klimatu zaś takiego iak pop1·zedzaiąca rośliua, toiesł 

urzet. 

3. Sieie się albo na wiosnę, z ięczmieniem i gr/ką lub 
iakiemkolwiek zbozem iarzyrmem; w takim atoli przypadku 
roślina ta łatwo przez chwast przytłumiona bydź moze 
albo przynaymniey z wielkim kosztem okopy wana bydź 
powinna; . ~lbo lepiey iest siać ią w Sierpniu. na dobrz~. 
przygotowanem polu, iakowy sposób uprawy zawsze 
większy zysk przynosi.' Roślina la raz w iesieni a drugi 
raz na wiosnę lekko się okopuie. 

4: Kiedy rośliny_po odkwitnieniu nabyły światło ZóI
tego koloru, wtedy wyiąwszy te, które się na nasienie 
zostawuią, wyrywaią, vviązą w małe wiązki i potem do 
domu sprow~dzaią. · 

5. Plon tey rośliny iest bardzo nie pewny, ponie"':az 
urodzay iey całkowicie od 'sprzyiaiącey. pory roku zalezy. 
Rachuią iey liścia 1 3 do 39 centn. z Jochu. 

(a) Obszernieysza, otem wszys\kićm wiadomość ~nnydzie C7.ytelnik 
w wy7.ey wspomnionem moiem dziele. . 

Przypisek Tłumacza. 
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O uprawie roślin farbierskich ·naylepsz~ podaie wia
domośv Oikson. 

3. Marzanna czyli Krap. 

1. Marzanna (Rubia linctorum) iest to roślina trwała, 
któ:·ey korzenie wydaiąc farbę czerwoną, stauowią bardzo 
wazny artykuł w handlu. 

• 2. R~ślina ta rośuie i udaie się w kazdym, byleby 
· niezbyt zimnym, klimacie. 

Up'rawui~ się ta rośliua w Danii, Holandyi Anglii i 
wielu okolicach Niemiec. ' 

3. Pótrzebuie gtQliokiego rędzinnego piasczystego 
gr~mtu, któ1·yby znaczny slosunek gnoiu ściśle z nim po
m1ęszanego w sobie za wiernt. 

4. Grunt nalezy kilkakrolnie głęboko orać i <losko
nale go, nim się ta roślina zasadzi, za wczas u oczyszczać 
i spulchniać. 

, 5. Rośliny wychownią się początkowie napl'zód na 
rnzsadnikach z umysiu do tego przeznaczonych, potem 
atoli w oelu przesadzenia mogą bydź brane rnfode od-
1·ostki fodyg, skoro do 10 albo 12 cali wyrosły i rośliny 
nale:lycie się w gruncie rozkrzewiły. 

6. Na końcu Maia iednoroczne rośliny z rozsadni
ków,, a ";' ~l'zyszłości odrostki starych roślin ze wszelką 
ostroznosc1~ ,zdeym~i~ się i natychmiast przesadzaią na 
rolą, ta~, izby roslma iedna od drugiey odległą byla 
na 6 cab, a rzędy od siebie na 18 cali oddalone był'y. 
7:akowe rzędy w cz.asie pie~·wszego lata okopuią się pil
nie motyką ręczną 1 radelk1em. A potem w dwóch la
tach następnych c~rok dwa razy się obsypuią, i raz 
ręczną motyką w kierunku rzędów Ókopuić1 . vV iesieni 
3 roku korzenie rośliny za pomocą radfa wyoruią się, 
st.arannie się z ziemi wydobywaią i w powielrżu się su-

) 
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szą; potem od ziemi nalezycie .oczyszcźone i na sriszarnj 
dobrze wyschłe, albo się zaraz przedaią', albo w sporzą
dzonych do tego z umysh~ młynach na proszek mielą. 

7. Plon tey rośliny w wysuszonych korzeniach wy-
nosi z morga wied. 3o-4o centn. · 

Schwertz w opisaniu gospodarstwa Niderland. ~pra~ę 
krapu na własuych doświadczeniach opartą obszernie opi
sał. Podobnez opisanie 'tey rośliny dostatecznie iest po
d1.1i1e przez Diksona , który plon iey ~ mo1·ga wied. 12-25 

cent. podaie. 
, Sposób · uprawy krapu używ.any około Avinionu 
dostatecznie opisany iest przez P. Gasparin w rozprawie 
urnieszczouey w bibliotece Brytańskiey w N° Grudniowym 
1815 rnku. Plon tey rośliny w korzeniach wysuszonych 
podaie autor 4,129 f. a mur. wied. Podanie to zdaie się 
liy'dź podobnieysze do prawdy, aniieli Diksoua. Ponie
waż krap zaymuie r,olą przez trzy lata; przeto widoczna, 
ie dla wyliledzenia roczney intraty z gruntu, całkowity do
chód krapu na 3 . części po.dzielony bydź musi. 

4. Dr ap ac z. 

1. Drapacz (Di psacus follonum) uzywany bywa -czę
sto od sukieuników do drapania czyli czesania sukna. 
.Do tego uiywa się tylko gió\vka rośliny, która iest opa-
trzc>na kolcami zakrzywionemi. ' 

2. Ta roślina iest dwuletnia, w pierwszym roku 
wydaie tylko liście, w drugim wypuszcza kilka łodyg, 
kwitnie i wydaie nasienie. 

· 3. Ud.o ie .się w kazdym, byleby niezbyt sm·owym 
klimacie. Mohe lata są mu przyiaŹujeysze anizeli suche. 

W Niemczech 'HZP-dzie sie uprawuie ta roślina 1 gdzie 
tylko są fabryki sukien'ne. ' 

4. RoS!ina la pofl'zebuie suchego, miernie twardego, 
ale nadewszystko gię,bokiego i dobrze gnoionego gruntu. 

( 
) " 
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• Korzenie tey rośliny głęboko sięgaią do gruntu i 
ka7,dy poiet!ynczy krzak od 6 -1 l łodyg wypus~cza, kt6re 
zatem, ieby się naldy~ie wykształci6 mogły, wiele w grun
cie pokarmu potrzebmą. Przy obfitem zatem tylko gno
ieniu spore, znaczney obiętości gł6wki drapacza, naleiycie 
się .:Vykształci6 . mogą, k,tóre tei pospolicie ~vię~ey sii; 
szacuią, bo dwa razy urozey od małych opłaca1ą się. 

5. Nasienie drapacza zasiewa się w Marcu lub Kwie
tniu i to albo· na rozsadniku albo prosto zaraz na polu. 

VV pierwszym przypadku wyrosłe rośliny w Sierpniu 
dopiero, albo naydalcy we Wi·ześniu na rolą przesadzaią: 
w ostatnim zoslaią na mieyscu. 

6. Pierwszy §posób mniey wymaga zachodu, a po
niewuz rola, na którą rośliny maią bydź przes~dzone 
moźe wydadź plon iakikolwiek w tym roku, ten zatem 
sposób mniey iest kosztowny. Drngi zaś dla większey 
pq1cy, którey okopywanie roślin 'Yymaga, tudziez dla 
tego ze rola w pierwszym roku, iuz tą rośliną iest za-
1ętą, iesl koszlownieyszy; za to atoli przesadzone rośliny 
w zimie i na wiosnę częściey niszczeią i nigdy tak wiel
kich <rfówek nie wydaią iak te które uie są pezesadzane, 
i ponfewaz oprócz tego nie zawsze w drngim ale w trze

cim <lopiero roku kwituą. 

7. Rośliny przesadzać się maiące _nal_ezy zasad~~ć 
w kwadt"at o 2-f przynaymniey stopy od siebie odlegfosc1; 
sieiąc . zaś ie, lepiey daleko ie w rzędy o 2 stopy od sie
bie oJLegie zasiewać. W prze.sadzauiu, nalezy ie w pi~r
wszvm roku raz ieden ręczną molyką a drugi raz kon
nyn; ex tyrpalorem rolą obrabiać. 'VV sposobie zaś siewu 
naiezy w pierwszym ·,roku przynayrnniey dwa razy oko
pywać. W drngim' roku rośliny stoiące w rzędach raz 
ręczną motyką, drugi raz konnym extyrpatorem obra

biane bydź po\yinuy. 

. 8. Główki drapacza ści11aią się wLenczas, kiedy po..: 

woli rozwiiaiące się kwiaty wszysLkie się rozwiną. 

/ 
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Zbiór drapacza ciągnie się długo, czasami p~:z:e~ kil~a 
tyaodni ponieważ główna · łodyga . wcześniey kw1tme 11111-
, b ' • < • • , 1· d tk. t h zeli boczne a te· znowu wczesrney a111ze 1 o ros I yc 
ostatnich: ~odzień zatem naleiy odwiedzac5 rol;i. i wszy
stkie oł6wki kt6re odkwill zrzynać. Nie godzi się ze 
zrzyna~i~m ich opaźniać, po~iieważ kolce przez to staią się 
nietrwałe i łatwo" się łamią ani też zawcześuie zrzyna6 
ich nal~iy, gdyż takowe kolce za miękkie bywaią. Przy 
kazdey główce zostawuie si~ łodygi na 9 cali długości; 
dla tego zeby ie w wiązki wia.zać mozna było: 

9. Główki szc~eci wiąźą się w .małe snop~~ i '; ~iey
scu gdzie iest wolny przystęp powietrza zawiesza1ą I z9-

stawuią póty, póki całkowici!:! nie wyschną. Poźniey się 
klassyfikuią oddzielaiąc i wiąząc ie osobno rozmaitey wiel
kości w wiązki po sztuk roo. 

10. Plotl. ś1.·iedni z morga Wiedeń. rachować mozna 
60,000 do 100,000 główek„ , 

Kiedy rośliny w kwadrat na dwie stopy odległe od 
siebie rosuą, wte11c1;as • mieści się na morg wie<l. 14,400; 

rachuiąc r,a~ na ka:l.dą roślinę czyli ki•zak 6 łodyg z główkami, 
summa ich wyniesie 80,400. 

Anolicy gatunkuią drapacz w taki sposób, ze z wię
kszycli, bktóre z6wią 1:r6lami 9 ,000 szt.uk _idą. do iednego 
paku; śrze<lnie zaś w liczbie 20,000 pak mą się osobno. 

Plon bywa wcalt; nie pewny, iedynie tylko w meto
dzie przesadzania, bo tu rośliny w zimie' podlegaią wy
marznięciu albo w następnym roku nie kwitną ieżeli zima· 
bywa zanadto wilgotna lub wiosna zaba<lto su~ha. (a) 

(a) Zaniechałem przyLoczcnia w pnypiskach uwag m oich własnych 
tyczących sią uprawy każdey wszczególności rośliuy fabryczney 
dla tego, że całą tę cz~ŚĆ nauki obszernie wylozyłrm w 2gi".' 
T omie dzida m oicfro O sposobach gospod~rowania w lclimacie 
p ól nocny m w DrZI:arnżll-1arcinotvskie0·o w W ilnie do którego, 

' l"b o . 
ieze ' Y h)ł ciekawym , ohsze1·uieys'-ą w tey wałney 1 now_ey 
dl" nas ~ ·ł ' · ' · d " czytelnik.a 

u o~· ęz1 gospodarstwa po·wz1ąc ' via omosc ' 
odsjłam . (Przypisek Tlumacza ) 

, 

\ 
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CZĘŚĆ CZW A.R~f A. 
CHÓW BYDLĄT. 

'. 

§. I. 

vV yoLrazenie, podziaI i pozytki , chowu 
bydląt. 

- I. Przez ,naukę chowu bydląt wprawdzie rozumiećhy 
naleźało W ogqłuości, tylko prawidła parzenia i hodowa
nia domowych· Źwierząt: poniewai atoli te, słuzą narn 
do pewuyd1 szczególuych celów; pofrzebną więc iest, 
łączyć do tego, uwagę z nich poźyLk-0wania czyli obra
cania ich na pewne poz1lki. 

. , 2. P1·zez chów zatem bydląt r.ozumieć 9ędziemy, 
zhior wszystkich prawideł, podług ktorych pewne, miey
scowym okolicznośCiom wfościwe gatunki domowych 
źwierząt produkować, i rniypoźyteczniey z nich korzy-
stać naleźy. · 

3. Prawi~la chowu bydląt albo są ogólne, do wszy
r;lkich gutunkow Źwierząt odnosić się daiące, albo szcze
golne tylko, do pewnych gatunków i rodzaiów mogące 
się stosować. 

4. Pierwsze wydobywaią się z ogólnych zasad or
gauizacyi źwierzęcego zycia, ostatnie P?kazuią przysto-
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sowanie ogólnych zasad do szczególnych gatunków Źwie
rząt podług rozmaitego i właściwego kaźdemu z nich przy
rodzenia i wreszcie podług rozmaitego połoźenia w któ
rem się znayduią. 

ft. Naukę zatem chowu bydląt dzielić nalezy na 
ogólną i szczególną. 

6. Pozytki wynikaiące z chowu bydląt pod dwoia
kim względem uwaźać .i rozróiniać naleiy: naprzód pod 
względem poźytku, który Źwierzęta domowe same przez 
się dla kazdego człowieka przynoszą, powtóre iak one 
dla rolnika nieodbicie są potrzebne. 

7. Bydlęta domowe, sa~e przez się, przynoszą dla 
nas pozy tek, przez mleko, wełnę, silę uspasabiaiącą ie 
do dzwigania i ciągnienia cięźarów a po ich ś~ierci przez 
całe ciało, które dla nas częścią na pokarm, częścią do 
rozmaitych innych uzytków iest przydatne. 

8. Dla gospodarza, oprócz tego ieszcze, źwierzęta 
przynoszą liczne poźytki, iuz to w oclb ywaniu uciązli
wey robocizny, która od rozszerzoney uprawy iest nie
odlączną: iuź to nakoniec, ze przez swoie odchody, po
daią tani i skuteczny śrzodek do utrzymania roli w na-
lezytym stanie zyzności. , 

9. Chów bydląt moze się ostać sam przez-się· , ale 
uprawa. roli bez chowu bydląt obeyść się nie moze. 

, _G~zie uprawa r~li nie stanowi głównego źrzódła po
zywien.1a człowieka' tam -ludzie zyć muszą koniecznie 
w stame dzik ś · · h 1. b b .1, • • o _ , · o 'CI; 1c 1cz a ya.z musi ograniczona, P -
me';a.z p_i:zechodzące z mieysca na mieysce hordy, na_y
częs~ie~ iedne z drugiemi walczą a przynaymniey po me
frzyi~ci~lsk,u obchodzą się: hodowla zaś bydląt, w któreY: 
iedyme ~rz~dło ~trzymania się znayduią, nie t)'.le zas1łk1! 
przynosi, ze by _,się. m~ssa ludności powiększ~ć i wzr~stac 
mooła. Rozmnazame się zatem .równie jak 1 obycza1owe 
wykształcenie ro?zaiu ludzkiego', wszędzie w prostym sto- 1 

Burgera Gosp. wieysJ:. ToM. JI. 14 
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sunku posti;pów i wydoskonalenia się rolnictwa i~ć ko
niecznie musi : A ponieważ zysk z roli od ilości n · ł ' . . , . 1 a mey 
po ązo~ego gnom~ tudz1ez p1ln~y i stosuwney u pn wy 
mechamd.ney ~alezy, pokazme, SJP. sbd oczywisci·e • 

, . . _, . l d . ' ' ' ze rozmno:t.en1e it•ę ro1<1zaJ.U u zk1egQ z rozmnożeniem b _ 
~la,t dorno.wy~u ma .·ści·sły i nierozerwany zwia,zek. Jei;'li 
~es.:tcze we2.1111emy ,pod uwa~I( te ważne i rozległe pożytki 
kto~e mamy w towar~y.stw1e. z ppci"gowycb i iezdnych 
~01:1 w baud!~, pudNzach I na woynie, tedy wpływ, 
~ak1 n~a um1e1ę~na . lwcJ'owla bydląt na szczę-ś.cie i potl(gfl 
lłal'odow, .pokaze się prawie nie0granicz.ouy. · 

§. IL 

O chowie bydląt w ogólności. 

1. Nauka ogólna chowu bydląt uczy, iakim sposo
bem domowe Źwierzęta przez _wzaiemne między sobą 
lqczenie czyli parzenie, w 1pewuym i oznaczonym kształ
de rozmuaiać, tudzież iakim sposebem, iuź dauą albo 
ua now~ wyprowadzoną rassę czy li potlgatuntk, lub 
pokoleme, ~e.wlaśdwym iey ksztafoie utrzymać; nako
~iec u~zy, 1a~1m sposo?e•n b?'dl~ta w rozmaitym czasie 
ich wieku piel~g-nowac 1o1alez,y, i iakie są p1·awidła ich 

tuczenia. 

2. Naukę zatem ogólną -chowu bydląt podzielimy 
na trzy części, w 'pierwszey z nich mówić będziemy 
o parzeni~-czyli wzaiemnem łączeniu, w d~·ugiey 0 pie
lęgnowanm, w trzecie_y nakoniec -0 tuczeniu. 

P~dz~ał tak~wy nauki chowu. bydląt na ogólną i 
.szc--z.egolną ułatwia nie tylko po1ęc1e rzeczy, ale ieszcze 
na p~zyszłość uwolui ~as od powta~zania częstego iednych i 
tychze samych , prawideł ":'rozmaitych gatunkach bydląt 
don;o.wyc~. Nauka ~yskuie przez

1 
to na iasności i zwię

:z.ł-Ot;Cl, me bynaymmey ua dokłn .... ności nie trac"ic• -

A. O parzeniu. 

i. Zwierzęta .iednego i tegoz samego rodzaiu bardzo 
się ró:Znią pomiędzy sobą co do wielkości, koloru szer-

\ 
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ści czyli maści, tudziez ksżtałtu części ich ciała a to 
podług rozmaitych kraiów i okolic, w którycliZY!'l· 

Porównywaiąc 'np. Wołu ukraińskiego lub węgier
skiego z tyrolskim, postrzegamy w obu niezmiernie wielką 
r6znicę. Pierwszy ie.st sierści białey lub siwey, wysokich 
nóg, ma' wielkie rogi, wreszcie iest mocnego, wielkiego i 
grubo kościstego składu, drugi iest gniady, małych ro
gów, krótkich n6g, skład ciała ma okra,gły; co do wagi 
ledwo co więcey nad połowę pierwszego w"azy. 

Porównywaia,c krowy wschodniey Fryzyi z Lunebur
skiemi 1 konie holsztyńskie z Kroackiemi, owce angielskie 
wielkiego gatunku z owcami wysp Schettlandzkich, prze
konać się można dostatecznie, iak wielki wpływ wywie
raią sposób życia i klimat na wykształcenie budowf ciała 
źwierząt. 

2. Róznica takowa' zależy od rozmaitego działania 
iłdimatu, od m~ieyszey lub większey ilości i rozmaitey 
natury pokarmow, a wreszcie i od sposobu zycia źwierząt. 

Byd~ęta ~P· rogate, stosownie do swoiey natury, 
potrze.bu1~ umiarkowanego klimatu, wymagaia. obfitych 
pastwisk, cienistego schronienia i rzeczney wody. Gdzie 
le wszystkie warunki są obecne, tam bydlę rośnie do 
znaczney wielkości i przeciwnie, małe , iest i nędzne, 
kiedy w zimnym kraiu przez zimę, równie na wiosnę iak 
i w iesieni na zimnie przebywa6 musi, albo · gdzie wcale 
nędznie karmione i dozorowane bywa. · 

Dla czego i iakim sposobem rozmaity wpływ ciepła, 
pokarmu i sposobu życia wpływa na odmianę wielkości 
budowy źwierzęcego ciała nie iest trudno wytłumaczyć; 
ale dla czego w iedney i tey.ie samey okolicy przy r6-
VVney wielkości i budowie ciała i kości, maść czyli kolor 
włosów bywa rozmaity, sierść grubsza lub delikatnieysza, 
10. poiąć i obiasnić iest trudno : chociaż i takowych od
nu.an źrzódła podobnież iedynie tylko w róznelll działaniu 
khmatu · ·1 , · · k ' 1· nakon1·ec > rozma1tey 1 osc1 i natury po armQW 
we włdciw b. ' · · ni·a źwier· t Śl d .L ,Ym sposo 1e zyc1a·1 utrzymywa Zi\ . 

e Zh; nalezy. 

3. ~i.edy ~wierzęta iednego i tegoz sar:nego rodzaiu 
~ rozmnaza1ąc się między sobą w różnych 1 na odmianę 

14;\t 
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wprywaiących okolicznościach rod~ą 'Się iedaak stale ie
dne & Le-Z same, \V ten c;zas s{anow~ą podgatunek; czyli 
rassę; ieźeli się zaś odmieniaią toiesl w podobnych wyz
szym okolicznościom, rodzą się rófoego kształtu indy

vid11a, w takim rnzie stanowią odmiany. Właściwy i 

stały znak ró:lnicy, zowią pospelicie cliarahterem rassy. 

Bydło np. Tyrolskie i węgierskie stanowi oddzielne 
rassy; o?dzielnen~i :assami si\ Eskurialoa i Negretti, owiec 
meryno_sow; Sw1me atoli maiące .niepodzieh1e kopyto 
stanowią tylko odmiany. 

4. Pl'zenosząc zwierz.ęta z iednego m1eysca na dl'Uo"ie 
i. ·stawiaiąc ie w takich okolicznościach, co są rófo: i 
·odmienne od tych, w których same i ich rodzice wzro

sły, pos.trzegamy widocznie, źe odgeneracyi do generac) i 
coraz ·wiecey · · b' t ' b cl • przyymmą na sie 1e w1asnosci u owy 
("~ala Żwierząt tego mieysca, Clokąd są pezeniesione. · 

Przeno-sza'c m· ł · ·. d · ' h. · k „ a e, ciemno gma e 1 w "Orac m1esz ·a-
ia,ce ·bydło . tHl równiny klim~tn łagodn~go i daia.c mu 
obfite pastwi.sko w. le"!e, i dobrze karmil\c w zimie, po
st~zew1my w1doczu~e'., 7:e ,si~ potomstwo iego powoli od
~mem~, nahbywa s1er1s·c1 8\'.'iatł~ gniadey, większego ciała 
1 wyzszyc łJÓg. wza1emme znowu, rosłe i cięzkie 
z niektórych części Sz1Vaycaryi i okoli<: niskich uadmor
skich pochodzą.ce bydle ta, prz€niesione w góry, drob
niei<\; ie ieduak obca ~as~a 1 w odmiennych i niewłaści
wy<:h sobie okolicznościach klimatu przez wiele genera
~yy' ~trzymuie się we właściwym sobie i róinym od kra-
1owey . 1·assy ~ształcie, przypisać to naleiy nayczęściey 
parzemn cz,Yh. ła,czeni'.1 z nowo spl·owadzauerni teyie ob
cey r~ssy_ z""'.1erzętam-1; przez co w rzeczy samey, wy
radzaru,e się l przeyście do kraio\;ey r,assy naypewniey
szym sposobem, przewleczone bydz tnoze. 

Naygłównieyszym zarzutem przeciwko temu ogólnemu 
prawidłu byłoby to postrzeienie, ie dwa oddzielne i 
wcale różne od. słeb~e gatunki owiec w Hiszpanii, iederi 
z gru~ą a d~·ug1 z cienką '~ełn<\, _zostaiąc prawie w ied
nyc.h 1 tychze samych okolic:mośc1ach od trzech wieków 
prze.szło .,stal_e i nieodmiennie tak si; róiuią od siebie 
dz~s1ay, iak ·w początkach: chyba byśmy przypuścili, że 

'. 
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merynosy orłdzielny gatunek owcy, me zaś poclga.tunek, 
pospolitey europeysk.iey owcy, sta11owią..; °' czem na. swo
iem mieyscu obszernie mówić będóemy. 

5. Łącząc z sobą rozmaite gatunki albo podgatunki 

Źwierząt, iednego i tegoz sam~go t·odzaiu, otrY.ymniemy 

potomstwo, które w połowie do oyca a w }J©fowie· do 
matki bywa podobne. 

Odstanawiai<\c klacz z osłem ogierem , wyradza si~ 
muł, który ma wielkie uszy, wielka, gł_ow';', kr.Jtb ogon, 
po oycu; w innych· zaś częfoiacli zachowu ie ksz tałt matki. 
Podobnei potcnnstw:o w:yra<l.za się przypu szczaia,c ogiera 
do oślicy i w tem sit; tylk.o rózni, ie pierwsze iest rnuiey
sze, drugie zaś wię.ksze. Z połączenia tyrolskiego · na 
k_rótk~ch. u~~ach i ciem1~ogn!adeg? ~yka, z .krowi\ wielką 
s1erśc1 si:wey, wychodzi cielę s'Wiatło gmade. Łącza,e 
barana z .gatunku merynosów, z\ owe'\' gn1bowełnistą, 
wyradza się potomek maia,cy daleko cie1łsza, w.ełn ę i 
gęstsze i·uno ani zeli ie matka posiada, delikatności ie<luak 
wełny oycowskiey nie dochodzi. Kształt rogów oyca 
z~wsze i statecznie na syna przechodzi. 

Liczne pos~rzeŻenŃl w miesza.fliu rozmaitych gatun
ków i podgatunków ' czyli ro~mait.ych rass źwierząt ie
dnego i tegoz samego rodzai u' przekonafy' ze budowa 
całego ciała, kształt ko§'ci i maśJ sierści, i est mieszaniną 
kszta.łtu oboyga rodziców. Na delikatność · i' cienkość: 
sierści tudziei na kształt rogów wi'ęcey wpływa samiec, 
tak iak znowu wielkość P?toó1stwa więaey zafezy od 
matki. 

6 .. Lącząc rmeszańca samiczego, który się wyrodzH 
z połączenia dwóch gatunków lub podgatunków źwie
rz~t, z samcem tegoz samego gat11nku lub podgat~nk~, 
ktory do pierwszego parzenia byr uzyty, otrzymme się 
potomek, w którym charakter samczy szczepowey rassy 

znacznie panuie' i rączą~ daley pezez 3y lub 4ry gene
racyc' samicze mieszańce z samcami czystego i pier
-,,iastkowego szcz.epu, postrzegamy nakoniec, iZ char::i kter 

początkowo do parzenia uzytey ' samicy niknie całkowi
cie i wyprowadza się źwierzę, które do pierwiastkoweao 
' h 
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szczepu samczego iest całkowicie podobne. 
ma mieysce, kiedy się mięszaniec samczy, 
miczem źwierzęciern inney rassy łąpzy. 

Toz samo 
ciągle z sa-

Odr_niana. i prz~yście charakteru iedney rassy na drugą 
pr~ez .m1es7'.a111e, to1est przez wyradzanie się mieszańców, 
da1e się bardzo dobrze wyraiać przez liczby. Niech np. 
charakter samczego źwierzęcia rassy nazwaney A będzie= 
l oo, samiczego B = o. W ten czas charakter potomka C 
r?dzą.cego się .z tych dwóch gatunków źwierząt, będzie 
się rownał w 1edney połowie charakterowi oyca = 5o; a 
w drugiey połowie charakterowi malki .- o, a zatem ten 
charakter oznac:i;ony będzie prp;ez liczbę 5o. 

' Łącząc dopiero samca A= 100 z mieszańcem sami
czym C= 5o otrzymuie się charakter drugiey generacyi: 
100 + 5 150 5 . . . . . o = --;- = 7 : otrzymme się więc m1eszamec 

tey generacyi.' kt6ry iuz ł charakteru oyca na sobie nosi. 
W trzec1ey generacyi oyciec ma, tak iak i na po- • 

czątku zaws~e ioo, matka zaś 7 5, mięszaniec zaś z tych 

oboyga rodz!\cy się ma ioo + 75 = 175 = 8 7~. 
Tym sposobem i daley trzecia gen:racya oznaczy się 

• 187,S 
przez lOO + 87,5 == - 2 - = 93,75. 

W cela mieszania źwierz!\t czyli wyprowadzenia mie
szańców z rozmaitych rass bierze się pospolicie za szczep 
g•meracyi / samca' ponieważ za pomotJą iego można prę
dzey dopiąć swoiego celu, gdyz z iednym i t~mże samym 
sa~cem muŻna 3o albo i 5o samic łączyć, Joedy przeci
w'.ne ~arząc samicę z doskonałego szczepu z samczym 
m1eszancem ?trzy~uie się tylko ieclen potomek. I tak np. 
prz_yp11szcza1ąc ~f1szpańskiego barana do 4o kraiowych 
owiec, otrzymmę zaraz w pierwszym roku 4o mieszań
ców. pierwszey generacyi: z których 18 przynaymniey 
samic połączone zno~u. z oyce~, ~ub podobnym i emu 
bara1.1em wy~a<lzą, z s1e?1e 18 m1eszanców . drugiey gene
racy1: a po~1e..yaz tegoz sameg~ barana, w tymże samym 
ro.ku mogę 1eszcze ' prz::l'.puszczac do maciorek kraiowych; 
":1ęc oprócz tego, ~yl~ 1eszcze mog~ otrzymać mieszańców 
p1erwszey geoeracy1, ile on tylko ich z siebie w danym 
c~asie 

1
wy_daó moz~. G~ybyru za~ chciał parzyć maciorki 

h1szpansk1e z kra1owem1 baranami, tedybym potr'zebował 
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4u maciorek do- wydania tyluż- mieszańców pie1·wsz.ey 
generacyi: a poniewai każdy z take~ych sam\:zy.cb ~1e
szańców z.nowu maciorki hiszpafisk1ey potrzebme, zeby 
;wydać ~ieszańca drugiey generac~i , tedy~yrn ~now~ 4o 
innych maciorek hiszpmlskieh· musiał l'l\czyc z rniesz~ncem 
pierwsze-y u-ene1·acyi 7 ze by dostać barana generacy1 ~l'U-

_,. · giey: iakote postępowanie nie .tylk?, ze jest koszlO\\''.lle.y
sze, ale w wielu przypadkach 1 w 11111.ych gatunk.aoh zw1-e
l'Ząt nie iest podobne .do wykonania. . 

7. Biorąc miesz~ńce rod2ące się z pierwszych gene
i·acy.y i parząc ie ze zwierzę_tami pierwiastko\~ego gatunku, 

otr~ymuie ~ię potoą'.!stwo, l<tóre ·ies~cze w1ęcey do <:~a~ 
rnkteru takowego pie1~wiastkowego gatunku przybłiżac 
si'4 będzie. -

Z połączenia barana mi:szańca pier.wsz.ey generacyi 
z owcą kra.i.ową, wy1·aclza się potomek ma1ący: grubsz'\ 
wełlię od oyca: gdyż wartoś'ć ~amca iest 5o a samicy O ·: 

charakte1· więc czyli wa1·toś\) potomka oznacz.y się pr.zez 
liczbę .25. 

3. A poniewaz podgatunki źwierząt czyli rassy począ
tek . swóy· winny, rozmaitym wpływom i okolicznościom 
wynikaiącym z ~o!ozenia kraiu i klimatu; więc te rassy 
przeniesione do innych okolic, wtenczas s.ię 1ylk~ całko
wicie w ).eh pierwiastkowym charakter:ze.uti·zymac mogą! 
kiedy na nie, podobnez zewnętrzne okoijGzno~ci dzialac 

będą. 

9. Je:Zełi tąkowe stosunki mieysca- są odmienne; ted.y 
w przeciągu ' czasu i · po wielu generacyach, pows.ta~e 
nowa rass'a, któt·a zamieni się w stałą, ieieli iey indiwi

dua wzaie~11ie z sobą łącz.one będą.. 
' T · ł · · · 'te :rassy koni ym sposóbem potworzy y s1.ę rozmai k. 

E · · Arabs 1e<>o 1) 0-
w urop1e, ktO.re pocza,tkow1e ze szczepu . l:> , 

chodzą, iako to np. Angielskie konie do biegu 1 t. P· w kto
rych n~ozna wprawdzie widzieć wyrazr,iie ch.ara;~er s~~ze1~u 
arabskiego, ale zawsze z pewną rn~dyfika )3,· I ak1rn , 
sposobem . w Anglii potworzyły si'( hczne i·assy owiec, 
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z których iedne się otlznaczaią wielkością I tuszy, drugie 
zdolnością ąo utuczenia się, inne nakoniec gęstością albo 
delikatnością runa. Takim sposobem nawet merynosy w roz
maitych kraiach i okolicach Europy nabyły róznego cha
l'akteru. I tak w Hiszpanii są rozmaite ,ic11 pcdgatunki 
a- w innych częściach Europy znaiome są rassy francuz
kie, szczególniey Rambouletsl:a, w Niemczech zaś Sasl:a 
czyli Elel:toralna, Geyslerowsl:a, Linowskiego, Szlqsl:a 
i t. d. wcale rózny i odmienny posiadaią charakter, któ
rego odmiana bez wątpienia początek swóy winna iest 
szczególnym własnościom klimatu, okolicy, pożywienia 
i sposobowi zycia tych źwierząt. 

10. Wyrodzeniu się pewney daney rassy postano- · 
wioney w odmiennych okolicznościach zapobiega się 
nayskuteczniey przez często powtarzane rprzyymowauie 
do trzody lub stada, indiwiduów tak samczych iako i 
samiczych pierwiastkowego szczepu. 

Takowe postępowanie zowie się odświeieniem krwi, 
o którego sk.utk.ach więcey a priori, toiest przez i·ozu
mowanie' amzeh przez doświadczenie przekonać się mo
zna: zdaie się albowiem Żadney wątpliwości nie podle
gau' ze ieieli to iest prawda' ie obca rassa powoli w od
miennych okolicznościach w:>'.ra.~za .się;. tako~em~ wpły
wowi nic skuteczuiey sprzec1w1c się nie moze, iak pa
rzenie z indiwiduami pierwiastkowego szczepu, z tey oko
licy pochodza,cemi, zka,d początkowo ?bca ra~sa poch~
dzi. Jdeli tedy chcemy u nas rozmnaza6 kon~e Arabskie 
w ich pierwiastkowym i nie odmiennym .. stame; wtedy 
musimy często ogiery i klacze z Arabn ~prowadzać i 
kraiowe nasze gatunki z niemi łączyć: gdyz nasze arab
skie konie, toiest u nas wyrodzone, powo.li przyymuią na 
siebie odmienny clrnrakter, klimat albowiem, pożywienie 
i sposób zycia są widocznie u nas rózne i wcale odmienne 
od Arabii. .N ie i est ieszcze pewno dotąd, czy merynosy 
podobniei odświezania krwi pot.rzebuią; zdaie się iednak 
o tern wątpić wypa~a, o czern obszerniey na swoiem 
mieyscu mówić będziemy. 

l I. Mozna utworzyć wcale nową i pewnego ozna
czonego ksztallu rassę przez to, iezeli potomstwo takich 
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indiwiduów, które przynaymniey cząstkowo ządane pr~y
mioty na sobie noszą, znowu często się łączą z takiemi 
indiwiduami, które w naywyzszym stopniu tez same 

przymioty posiadaią. 

Chcąc np. taką rassę bydła wyprowadzić, któraby 
mogła bydź zdatna, do utuczenia i , pod tym względem nay
większą mogła mieć wartość, w którey . zatem sto~unek. 
mięsa i tłustości, do części kościstych, większy bydz .Po-: 
winien iak · zwyczaynie; należałoby wybierać b~~aie 1 

krowy takie, któreby były na ~rótkicL nogach.' c1en:o: 
kościste i małey głowy; przytem krowa. powinna b3 dz 

· lk' - Potomstwo z tego parzema wyohodzące, wie ·1ey rassy. . . . . . 
powinniśmy się starać łączyć z t~kiemi .i~dy.w1du~m1, 
któreby wyzey rzeczony kształt ?rnła, ,i e~eli ,mozna, 
w wyższym ieszcze posiadały stopniu. Jezeh zas podo
bnych indywiduów znalezć nie mozna' ted~; wypada pa- . 
rzyć potomstwo z ro.dzicami ~ a. P?tem ~raci z si~strami. 
Jeieli się zaś znaydme obce iakie 10dyw1duum zwierzęce, 
które za,danemu przez nas . wzorowi iest podobnieysze; 

. anizeli bydlęta naszey własney hodowli; tedy do pa~zenia 
wybrać naleiy takie, które za naydoskonalsze uwazamy. 
Po długiey kolei generacyi, maiąc zawsze wzgląd na na~
starow11ieyszy wybór szczepowych indywi~uów, pl)wsta1e 
rassa, która moze bydź uwazana, za calk1em nowa,, po
niewaz za pierwiastkowy szczep uzytym prz~dkom ~ało 
będzie podobną. Takim sposobem postępowali .sła,~m go
spodarze Angielscy: Bakewel, Fowler, P ag et I Princefl,s; 
wyprowadzali oni takie rassy domowych bydla,t, ktore 
w całey Anglii zwracaia,c na siebie uwagę, ogromn.e zY;
ski ich właścicielom przyniosły: o ozem znaydme się 
wiadomość w c,pisie gospodarstwa Angielskiego Thaera 
w tomie 3cim, iako tez w dziele Begtrupa ~Bemerkungen 
iiber die Englische Land w. Il. Band.)· 

· sza 12. Ka zda no woza prowadzona, nlho przez mię -
· c"yl· k k , · . tworzona nie ~ 1 ta nazwane rzyzowanie nowo u 

· · · · we wła-rassa zwierząt, wtenczas się tylko i przez to , 
· h b" h ' · · utrzymac ścnvyc so ie przymiotach ciała zac owac 1 

, k"ed · d 'dua tey rassv :rnoze, 1 Y zawsze naydoskonalsze m JVl 1 • J. 

do parzenia, ~ przynaymniey do wydaw.ama szczepo

wych indywiduów, wybieramy. 
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13. Jezeli się mała liczba indywiduów szczepowych 
znayduie, wtenczas łączenie uskuteczniać nale:Zy w nay
blizszem pohewieństwie. Kiedy się liczba Żwier·ząt po.
większy, wtenczas naleźy wybierać naydoskonalsze in
dywidua do parzenia, bez względu na pokrewieństwo. 
Jednak lepiey się i pewniey iednostayność kształtu za
chować może przy równey doskonałości i p1·zymiotach 
cigła, przez parzenie w nayblizszem pokrewie11stwie, 
aniżeli przez indywidua dalekiego pokrewieństwa. 

Mniemaią nieklórzy, Że się plemie w blizkiem po
krewieństwie ła,czo11y1.:h z sobą iudywiduów wyradza, to
iest 1 Że rassa traci \\łaś ci we sobie charaktery; mniema
nie to iest całkiem nie pewne i sprzeciwia się licznym 
i bardzo pewnym w tym przedmiocie robionym doświad
czeniom. Nigdzie przez pewne doświadczenie dowieść 
nie można było, iżby łączenie w nayblizszem pokrewień
stwie, w celu utrzyrna11ia i zachowania pewney iakiey 
1·assy czynione, wydawało z siebie plemie słabowite i do 
chorób lub wad iakich w kształcie ciała skłonne; owszem 
przeciwnie, do~wiadczenie naynowszych gospodarzy An
gielskich fałszywość tego mniemania naymocniey- do
wiodły. 

Sinclair wprawdzie sprzeciwia się w dziele swoiem 
(C<>de of Agriculture) parzeniu źwie1·ze,t w blizkiem i.eh 
pokrewieństwie, do czego mu było powodem b~z wątpie
nia mniemanie Angielskich gosp~darz.y, . zaymu1a,~ych się 
c]1owem koni; mniemanie atoli 1ego am pe~ne1?11. dowo
dami teoryi, ani przez niego przy1.oc2'.011em1 dosw1adcże
niami, które są wcale nie pewne, nie iest poparte. W do
datku do swoiego dzieła pod N. 1 3 __Jll'Zytacza tenże Sin
clair krótką rozprawę ieduego ze sławnieyszych gospo
darzy Angielskich P. Masson, klóry widocznie iego wła- · 

' snem u mniemaniu sprzegjwia się: gdyż Masson twierdzi 
w teyże rozprawie, że kazde pogorszenie gatunku, bę
dące skutki~m poł!\czenia .w blizkiear--pokrewieństwie, 
nie pochodzi samo pr~ez ~1~ z takowego sposobu, ale 
raczey iest dowodem meum1e1ętności postępowania gospo
darzy w wyborze gatnnk~w: na co się każdy rozsądny 
gospodarz zgodzi, gdy.Z piękne tylko i mocne indywidua 
źwierząt, iedney i tey:ie saniey familii, podobnei plemie 
z siebie wydaia,, a kiedy z dalszego po0krewieństwa, zn11y-
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duie się iakie doskonalsze indywiduum aniżeli z bliższego, 
wtenczas usuwai<\c to ostatnie, należy do ł<\czenia wy
brać pierwsze. 

Hrabia Emeryc!t Festix, przez do~wiadczenie swoie 
paygruntowniey dowiódł zalety wynikaiącey z parzenia 
w n~ybliższem pokrewieństwie. Utworzył on przez mię
szame wcale nową rassę merynosów, łącz<\c indywidua 
~w na;ybliższem pokrewieństwie przez ciąg 5ciu genera
cyy, J w calem tem postępowaniu' zadney odmiany, clia-
1·akterystycznego kształtu, ani osłabienia ciała, ani inney 
iakieyba,dź wady w indywiduach nie postrzegał (And1·ee 
Econ. Neuig. Januar und Nber 1819). Prawdziwość teo
ryi tak iest widoczną w tey mie1·ze, iak są widoczne 
pożytki dla praktyki z iey zastosowania wynikaia.ce. .le
żeli to icst prawda, ie plemie przyymuie na siebie przy
mioty rodziców, tedy koniecznie iest potrzebni\ ł'Zeczą do 
rozkrzewienia pewney iakiey rassy, takie szczepowe in
aywidua ~-vybierać, kt?reby charakter rassy w naywyż
szym pos1~dały. stopnm.. A ponieważ się to czę~ciey · 
zd.a~za w rndyw1duac~ blrzkiego anizeli dalekiego pokre
w1e11stwa, tedy nalezy częstokroć brata z siostrl\, albo 
uawet oy,ca . z córką ła.czyć. A ponieważ częstokroć się 
zdarza, ze l potomittwo r6żni sie od swoich rodziców . ( ' 
tedy w takim przypadku wypada użyć do parzenia in-
d~widu6w dalszego pokrewieństwa, ieieli takowe in<ly
wid.ua ':"łaściwy szczepowey familii charakter 'N wyższym 
pos1ada1ą stopniu aniżeli indywidua w bliiszem zostaiące 
pokrewieństwie. Jeżeli iednak dwie samice iedney i ·teyze 
samey. familii, zupełnie rów11ey są co · do wszystkich 
prz~•lllotów doskonałości, tedy samiec z siostrą ]ub sy.
n0.';1c~ łączony, daleko sobie podohnieysze plemie wyda, 
a111zeh kiedy iest łączony ze swoiq boczney linii powi
nowa.tą,' z którą w · czwartem lub piątem pokoleniu po
krewienstwa zostaie. 

.Podług tych zasad nie należy nigdy zaniedbywać łą-
czenia w navbl'' · k . · , · 1· Jko . . 1zszem po rew1enstw1e; w len czas ato 1 ty 
tego p~awidła trzymać się należy kiedy indywidua 5 ~ 

swoun rod · ' W zaiu naydoskonalsze. 

i4. Oprócz tego, że indywidua do rozmnaźania 
uzyte' powinny na sóbie nosić charakter naydoskonal
szy rassy, ieszcze bydź muszą w pewnym nalezytym 
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wieku, odznaczać si~ szczególniey przez wesołość i 
krewkość. 

15. W celu utworzenia mocnego szćzepu, nalezy 
uzywaĆ Źwierząt do parzenia od CZilSU 1 W którym po
pęd płciowy często się powtarza i mocno się okazuie, 
a przypuszczanie trwać powinno póty tylko, póki 
takowy popęd iuz staie się sfabym, albo się tylko rzadko 
w 'Zwierzętach okazuie. · 

Popęd płciowy okazuie się we wszyslki~h źwierzę
tach bardzo wcześnie, i to nawet w epoce, kiedy budowa 
ich ciała ledwo się w połowie tylko wykształciła. Pa
rza,c ie tak młode, wyrządzamy sobie szkodę, ponieważ 
dalsze wykształcenie budowy ciała swoiego, źwierzęta 

'przez to wstrzymuia.: rosną zaś wir;ksze i wi1;~-szey na-
bywaią mocy, kiedy poźniey dopiero cokolwiek do po
łi\czenia się z sob'\ sa, przypuszczane. Sdlmice w pode
szłym wieku, chociaż ni<~kiedy okazuią chęć do płcio
wego popf;'du, czi:stokroć iednak zostaią nieupłodnione; 
samce zaś w tymie wieku' i bard z u rzadko' tóiest w e
pokach przecia,gleyszych, i to z niepewnym skutkiem do 
samic przypuszczane bydź mogą. 

Gdybyśmy zaś parzenie źwierząt pbty zwlekać 
chcieli, póki budowa ich ciała do zup~łney ~ielkoś?i 
nie dóydzie; wtenczasbyśmy naykorzystme1sza, .1 naydo
godnieysza, dla nich epokę do 1.ey. cz~nnośc1 zam,echal.i, i 
dla tegoto ci gospodarze bez wątpu•ma tracą na t~m wiele, 
którzy z parzeniem młodych bydląt zanadto się długo 
ocii\gaią. 

I tak, sa, niektórzy gospodarze, co buhaia przed 3cim 
rokiem iego wieku nie chcą przypuszczać dla tego' ze 
do przyzwoitey wielkości ·nie uro~ł; kiedy -przeciwnie 
drudzy, lepiey na przyrodzeniu hydla,t znaiący się, mnie
maia,, że bu~ay po 3ch lata~h swoiego wieku na r,nało 
przydatny, me . wiele w_ sobie okazuie ognia i iest za
cięzki, i że źwie1·zęta mi_ędz.y q. do 3ch lat naywięcey 
popędu płciow~go okazuią .1 naypewniey si'ę upładniaia,. 
Czas młodości 1est bez wątpienia naywłaściwszym czasem 
do parzenia, bo W tey epoce popęd płciowy iest nay
mocnieyszy, a młode samce dwa razy więcey samic upło
dnić mogą, co stare. Ze plemie p6łtorarocznego byka 
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duzey rassy z krową, mnieysze iest od potomka teyze 
krowy zrodzonego ze czteroletniego byka teyze rassy, 
'iak niektórzy sądzą, iest to postrzeienie na iadney pewney 
zasadzie nie o parte; ale to iest pewna, i łatwo wytłuma
czyć się daiącą prawd~ ze cielę dwuletniey krowy, mniey
sze iest od cielęcia czteroletniey; nie idzie iednak za 
tern, zeby z tak młodych krów zrodzone cielęta' do nay
większey wielkości w poźnieyszym czasie nie wyrastały, 
ieieli tylko pochodzą z rodziców do wielkiey rassy na
leżących, i iezeli w ich młodości obficie karmione będą. 

Zwierzęta w stanie natury zostawione, parz a, się 
wtencząs, kiedy się w nich popęd płciowy okazywać za
czyna, a przy Lem , widzimy iednak, iz się nie w:yradzaią 
i nie drnbnieia,; Słoń, Wielbląd, Niedźwie?ź, ~z.1k ~ t. p. 
są i po dziś dzień iedney i teyze samey w1elkosc1, iakiey 
byli przEJd dwóma tysiącami lat. 

W zg1ędem mn'iemaney szkodliwości ,';czesnego źwierząt 
parzenia a ztąd i wpływu na sposobnosc do parzenia iako 
te.Z na wielkość i silę z nich rodzących się indvwiduów 
bardzo wiele rzuca Ś\viatła koiarzenie stadeł malzeńskic~ 
ludzi .. K.tóz albowi'm -śmie twierdzić, iz ośmnastoletni 
młodz1emec, ze zd1 owych i "wielkiego wzrostu pocho
dzący rndziców, sam'zdrów i silny, ze szesnastoletuia, po
dobnegoz szczepu oblubieniq, nie będą z siebie spładza6 
mocny-eh i sporych dzieci: chociaz pierwsze z nich przy 
porodzeniu bywa mnieysze zwyczaynie nizeli potem ro
dzą.ce się? Wszakże wiadomo, ze w narodach sławnych 
·z -Wielkiey i mocney budowy ciała, we zwyczaiu p~w
szechnym iest bardzo wczesne koiarzenie małZeństw~ Bu
dowa i wielkość potomstwa, zaleiy po większey części 
naprzód od rassy, a potem od ilości i przyrodzenia po
karmu, który w czasie rozwiiania się iego ciała i wzro
st.u otrzymuie; , wpływ, który w tey mierze wiek rodzi
có'!"' wy~iera, zdaie się bydź bardzo mały, iak to na lu
dziach. I domowych źwierzetach, widocznie postrzegać 
się da1e. , ' 

Od w~ga i rzez kość, są naywaznieysze przymioty, 
ktbrych s~ę szczególniey po samcu wymaga. Prawidło 
to w.s~azuie n_am s;uno przyrodzenie, bo w przyrodzonym 
i dzikim stame, naymocnieyszy tylko i naysilnieyszy s~
niiec' odp~,dza. od samicy słabych rywalów, iak ,to w~
dzimy na 1elemach, na koniach w stadach w poł dzi
kich, kozłach, baranach i t. d. Odwaga iest znakiem 
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siły, a ta ostatnia iest naygłównieyszym przymiotem spo
sobności samca (a). 

B. O pielęgnowaniu. 

1. Pod nazwiskiem pielęgnowania źwierząt domo
wych' rozumieć będziemy ich zywienie i dozorowanie. 

2. Pielęgnowanie to, podzielić moźna na cztery 
epoki: 

I 

a) Na epokę, w którey źwie'tzę znayduie się ieszcze 
w zywocie macierzyńskim. 

b) Na epokę, w którey mlekiem macierzyńskiem 
karmi się i po większey części od matki zależy. 

c) Na epokę między odłączeniem a parzeniem 
trwaiącą. 

d) Na koniec na epokę zupełnie wyksztalconey 
budowy. 

a) Epoka pierws rca. 

1 • Jeszcze nawet przed urodzeniem źwierzęcia, po
winniśmy zwracać troskliwą na to uwogę, azeby mu 
w żywocie macierzyńskim nawet będącemu, nie zby-

wało na pokarmie. 

2. Brzemienna zatem samica, -P0 pierwszey poło
wie brzemienności, powinna bydź lepiey karmiona; na-

• 
{a) Amor nie daie tn żadnego względu na klimat, chociaż to iest 

n.ecz pewna i nie zap1·zeczona ' ze klimat bardzo wiele wpły
wa na wcześnieysze lub poźnieysze zawieranie Z\Yiązków mał

żeńskich ludzi, w czc!m nawet i prawa cywilne 1·óżne są 
w ró:foych kraiach. Klimat ciepły prędzey rozwiia całą or
ganizacyą źwierzęcą, prędzey ią do kresu doskonałości do

prowadza, prędzey td i kończy, aniżeli w równych zkądinąd 
okolicznościach, zimny· W pierwszym przeto wcześniey źwie
n.ęta mogą i po wiuuy h ydi pal'zoue, aniżeli w ostatnim. 

Przypisek 1'/umac;;a. 
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lezy się ba~·dzo wystrzegać, azeby zadnego mocnego 
wstrząśnienia ciała, uderzenia i bicia po brzuchu, nie 
doznawała. 

. 11086 pokarmu, która pierwey wystarczaiącą była 
do wyzywienia samicy, , nie iest iuz teraz dostateczną, b~ 
w zywocie iey znayduie się druga istota' ~tóra ros~a.c l 

kształcąc się, równiei pokarmu potrzebme. W p1erw
szey poło}Vie brzemienności, wzrost płodu iest nie . ~.ma
czny, ale w drugiey mocnieyszy daleko. Wcale mero
strppne iest postępowanie, owszem pouiek_a.d ~zkodę p~zy
nosza,ce sowicie karmić matki( kilku dn1am1 przed 1 po 
porodze~iu, bo w tym czasie i bez tego selcrecya ,cz!li 
oddzfolanie się mleka iest -obfite , a nowonarodzo~e zwie
rzę,' małoco go potrzelrnie; matka p~zez rodzeme znay
duie sie w rnniey lub więcey chorowitym stanie, i przez 

( . 
to sile trawienia ma osłabJOnf\· 

Źrzuceniu płodu zapobiega się nayskuteczniey ochra
niaia,c brzemienn"t samicę od wszelkiego nagłt-go wstrzą
śnienia, mocnego ruchu i złego obchodzenia się. Jei<lie
nie prędkie zrzebnemi klaczami, szczwanie psami albo 
prędkie pędzenie kotnych owiec, bardzo ie wystawia na 
uiebezpieczeństwo zriuceuia płodu. ' 

b) Epoka druga. 

ł· Zwiel'Zę po urodzeniu zoslawuie się przy matce, 
która ina naylepsze o niem staranie, i w takim stanie · 
nowonarodzone, daleko lepiey iest dopatrywane aniżeli 
na. innem iakiem mieyscu' toiest odłączone od matki. 

Klacze , owce i świnie, zostawuią się pospolicie tak 
długo ·z nowonarodzonem potomstwem, p6ki to w ssa-

. niu i:dyny dla siebie pokarm znayduie; kro~y zaś od
łąc~a1ą się pospolicie od cieląt, kt6re tr~yma1ąc na os~
bnem rnieyscu, tylko się w pewnych czasach do_ ssan~a 
Jl]atek przypuszczaią. Mniemaią pospolicie, i mniemanie 
to w rzecz.y sarney iest nayzgodi:iieysze z natura,, że w ce~u 
d?chowama się zdrowego i mocnego przy~ho~ku, ?alezy 
cielęta razem z matkami czyto w oddzielnem m1eyscu 

'na stayui ) czy po pastwi;kach chować; takim sposobem 
hodowane . ci~lęta, nayprędzey rosną i do zupełnego wy
kształcenia się stopnia dochodzą. 
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2. Przyrodzenie póty ssącym Źwierzętom szukać 
pokarmu u ' matki wskazało, póki narzędzia ich prze
żuwania i trawienia do tego się stopnia nie wykształcą, 
az pokarmu roślinnego w siebie przyymować i naleźy
cie tmwić go nie będą mogły. 

3. W czasie ssania, samica obficie i dobrze kar
miona bydź powinna :, inaczey albowiem mała się ilość 
mleka wyrabia, .a przez to i wzrost młodego Źwierzę
cia dpaźniać się musi; naleźy ią od mocnego ruchu i 
pracy wysiloney ochraniać, i zawsze mniey więcey 
w towarzystwie albo przynaymni~y w blizkości mło
dego Źwierzęcia zostawować. 

4, Młode źwierzęta zaczynaią zrzeć wtenczas, kiedy 
dla nich macierzyńskie mleko, dla zmnieyszaiącey się 
coraz iego ilości i przy wzrastaiącem powoli potrzebo
waniu coraz większey massy pokarmu, nie iest iuz do
stateczne. 

5, Chcąc zaś miode bydlę przed czasem odłączyć, 
albo w takim przypadku, kiedy matka iest chora, na
lezy ie albo letni em mlekiem, albo tez poyłem, skła
daiącem się z mleka i mąki, póty karmić, póki tward
szego pokarmu prze:luwać i trawić nie będzie w stanie. 

6, Odłączanie domowych Źwierząt, którym mleko 
matki nie odeyrnuie się, tudziez których przychowek 
tak dfogo przy matce zostawać moźe, póki siły tra
wienia nie nabędzie, malo przynosi ambarasu i nie wiele 
zabiegów potrzebuie; w takich zaś gatunkach bydląt 
domowych, gdzie mleko macierzyńskie, wcześniey na 
inne uzytki obracać potrzeba' odłączanie powinno się 
odbywać powoli i z pewną ostroznością, a to w tym 
celu, aieby mfode źwierzęta' powoli do nowego przy
zwyczaiać pokarmu, aźeby w wymionach macierzyń
skich stwardnienia mleka nie sprawić ; wreszcie zbyt 
nagłe odłączenie, wzbudza w obu, toiest matce i po-
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tom ku do wysokiego stopnia tęsknotę, która bywa nie
k~edy przyczyną chÓrób, albo przynaymniey schu
dnienia. 

Odła.czanie zrzebia.t, iagniąt i prosia.t; rzadko kiedy 
i dla nich i dla matek przynosi szkodę, poniewaz tak. 
długo ssania dozwalamy, póki nie nabędą takiey wielko
ści i mocy, iz inne pokarmy . przyymow11ć i trawić na
leżycie mogą; ale odłączani~ ciela.t wiele częstokroć spra
wuie kłopotu, gdyż dla mleka, nie dłużey <ie, iak tylko od 
5-6 tygodni przy wymionach macierzyńskich zostawo-: 
wać moiemy. 

c) Epoka tr:zeeia. 

i. Po odłączeniu, nalezy młodemu bydlęciu w przy
zw~itey massie i takiego udzielać pokarmu, któryby do 
rozwinięcia sił iego i całey budowy ciała, dostatecznie 
się przykładał. ' 

\ 
W łagodney porze roku, naylepiey i naypożyteczniey 

iest, młode źwierzęta zostawować na pastwisku, gdzie 
przy dobrym i dostatecznym pokarmie, używać mogą 
świeiego powietrza i wpływu światła, tudzież maia. prże
stronne mieysce do biegania. Utrzymywanie młodych by
dląt latem w chlewie, nie iest dla nich korzystne. W cza
sie zimy wszelkie bydlęta domowe utrzymuią się na stayni; 
kto się iednak. w przychowku pi~kney rassy i z pożytkiem 
dla siebie pragnie dohodować, ten musi mieć obszerne 
staynie., gdzie młode bydlęta bez ich uwia.zywania zamy-
kać wypada. , . 

2. Mfodziez nalezy lepiey i obficiey karmić aniżeli 
stare bydlęta. 

.Postępowalibyśmy przeciwko przyrodzeniu, i wła~n~
mu intere~sowi, gdybyśmy bydlęta w młodym ich ';icku 
skąpo chcieli karmić w wieku tym właśnie' w ktorym 
naymo~ni~y rosną i ~aywięcey polrzebuią pokarm?w. 

J.ezęh '!P· w6ł roboczy i baran, sł orni\ .P0 ",większey 
części kar1mone, i przy szczupłem dostarczemu siana, do
"'Y{; się dobrze utrzymuią, tedy młode tegoż irodzaiu by
dlęta, w podobneyże porze roku i na podobnymze kar-
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mie utrzy1nywane, znacimieby się we wzroście swoim 
opoźnić albo i cał~łem znęclznielj musiały. 

3. Mfode bydlę więcey potrzebuie ciepła i nie tak 
dobrze odmiaffy powietrza ·znosić, iak stare, mo:Ze. 

Zimno wilgotne i wiatry są wielce szkodliwe dla 
wszelkiego rodzaiu bydląt domowych , dla tego też pa
szenie ich w Marcu i Kwietniu, kie.dy północno-wscho
dnie wiaJry zwyczaynie panuią, tudziez w iesieoi, clla 
ustawicznego zimna i wilgoci, młodym bydlętom bardzo 
szkodzi. 1 

ti. Zdolność dQ parzenia, obiawia się w domowych 
bydlętach rozmairie, podług ró:lnego ich przyrodzenia 
i .gatunku lu·b rassy. Powszedrnie uwazaią; iz mnieysze 
rassy, wcześniey się r0zpladzać mogą, ani.Zeli większe. 

Swinie parzą się w-cześniey aniżeli bydło rogate. Nie 
wiemy dota,d z pewnością, podług iakich praw przyrodze
nia, wcześnieysze lub poźnieysze rozwinienie kwiatów na 
roślinac)l i popędu płciowego w źwierzętach, okazuie 
się i to tylko, ~ ogólnych i;iostrze:leń, ~iemy, ii ~vszelkie 
oatunki wczesme doyrzewa1a,cych rosim są małe 1 karło
~ate iakoto np. fasole ka1:łowate, wczesne grochy i t. 
P·, t'udziei r~ssy bydl(\t sła~ne wielk?śc!'\ '. iakr,lo: by-
dł h d ·ey Frvzyi konie HoJ.sztynsk1e I Meklembur-

o wsc o Ili J ' d ł . . ' l" 
skie' aaleko poźuiey okazuią popę p ciowy, amzc J po-
mnieysze gatunki. 

d) Ep ol:a czwarta. 

i. Zwierzęta po zupełnem wykształceniu się, po
winny bydź karmione i Jozorowaneslosownie do ich przy
rodzenia, wielkości i potrzeby, W ~tórey się znayduią. 

Swinie i owce, wymagaią wcale róznych i odmie~
nych pastwisk .. Krowa Sz\ł·ay~arska chrn razy tyle po
karmu potrzebnie,_ co nasz: kraw."· ~; wółro~oczy, w cza
sie roboczym Iep1ey ?y<lz _POw1me11 karm10uy, auizeli 
w zimie, kiedy nic me robi. 

I 

2 . .Pastwiska śrzonem czyli zamrozem pokryte, szko
dliwe są zdrowiu wszelkiego rądzaiu źwierząt domo-

„ 
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Wych; a W porze iesienney., nawet traW.'.l, obfitą rosą 
zwilfona, równie bydlętom rogatym, iak i owcóm, iest 
wielce szkodliwą. 

3. Zwierzęta nie powinny do~nawać niedostatku 
pokarmu az do wygłodnienia; nagłe takZe pt·zeładowa
nie pokarmem, i est dla nich szkodliwe, szczególniey, 
iezeli takowy pokarm iest soczysty, lub ie:Zeli się po 
większey części składa z ziarna. · 

4. Bydlęta przyzwyczaione do pewnego rodzaiu po
karmu, przeprowadzać nalezy powoli i nieznacznie do 
innego i odmiennego. 

5. Bydlętom prze:luwaiącym, po ich nakarmieniu, 
należy zostawić czas dostateczny, nim sję do roboty za
przęgą, a to dla tego, aby spozyty pokarm dostatecznie 
przeźuć mogły. 

6. Oprócz pokarmu, Źwierzęta potrzebuią ieszcze 
przestronney, ś"ria tłey i suchey stayni, gdzicby od 
mrozu, gorąca i słoty, polt-zebne ubezpieczenie znaleźć 
mogły; nakoniec nie godzi się od nich więcey roboty · 
wymagać nad tę, którą podług ich wielkości i si!y wy
konać są w st~nie. 

7. Im się lepiey Źwierzęta, stosownie do ich przy
rodzenia opatruią i karmią, tym będą mocnieysze i 
zdrowsze i tym '~ięcey pozytku ciągnąć z nich woźna 
będzie. 

8. Wa:Zną zatem iest rzeczą dla kazdego gospoda
~·za' zaymuiącego się hodowlą bydląt, 2;nać dostatecznie 
l~h przyrodzenie' azeby nigCły przeciwko iego prawom 
me postępować i tym sposobem dla swoich bydląt i 
dla siebie szk d' . . , o y me spraw1ac. 

C. O tuczeniu. 

. i. Przez tuczenie rozumiemy takie postępowanie 
z bydh;ciem, w l}tórem przez powiększenie massy i po-

15~ 
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prawienie gat-ul'lkn pokavmów a rnzem przez inne .ubo-
,- czne i przydatne do tego śn-0dk..i, bydlę fo nabywa 

znaczney massy tłustości. 

2. Cet tuczenia iest dwoiaki: naprzód, -chcemy 
przez to produkować tłustość; powt6re, względną war
tość Źwierzęcia, 'kt6ra ·w chudym iego stanie iest mniey
szą , pod,wyższyć. 

Wactość bydląt p.rzeznaczonych na zywność dla czło
wieka, zawsze iest w ·stosunku ich tłustości: bo mięso 
tłuste daleko ·iest pozywnieysze i smacznieysze, a sarna 
tłustość zwyczaynie dwa albo trzy razy ma większa, wartość 
od mięsa chudego; oprócz tego, skóra wytuczonyeh źwie
x~ą.t„ obficiey galaretą ·i białkiem źwierzęcem n·apoiona, 
.przydatnieyszą iest do wyprawy na rzemień, a zt<\d i 

I wy~sza, ·ma w.artMć. Bydlęta atoli w .zwrcz;iynym spo
sobie. iyc~, rzadko kiedy ttuste, owszem częściey chude 
bywa1~; ·~1edy, za-ś ie chcemy wystawić na przedaz, wten
czas •Je wprzod -tuczymy. 'fuczl\c ·domO\\e bydięta, po
dwóyny ztąd zysk odnosimy: bo nie tylko, ze powię
kszamy wartość bydlęcia, ale ieszcze produkta do karmu. 
użyte i starania ło.zone, p.rzez powiększenie wartości by-
dll(cia, sobie opłacamy. . 

Chociażbyśmy produ1kta do tuczen~a użyte, na\:et 
po cenie zwyczayney targowey szacowali_, tedy zys~me
my na uniknienju kosztów przewozu ich na targi, a 
szczególniey n-a po~ys·kaniu znaczne:y: massy wybornego 
gnoiu bydląt postawionych na wypas,. przez co Żyznośu 
gruntu i st(ln gospodarstwa zniteznie Sii( polepsza. 

3. Cały sposób tuczenia źwitirząt na tern się zasa
dza, żeby ie do zarcia pobudzać albo zmuszać, tudziez 
udzielać dla nich więcey i posilnieyszego pokat'mu, ani
żeli go do utrzymania zycia potrzebuią, przytem iednak 
powinniśmy ie usuwać od tego Wszys1kiego, co ie w nie
spokoyność wprawować lub w nirh zbytek soków zmniey
szyć moze. 

4. Do przyięda pokarmu pobudzamy i zachęcamy 
źwierzęta, poddaiąc im często i naprzemiao takie iadio, 

• 
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które z~ skwapliwością peźeraią; dła ·czlerano1ł'nych 
Źwier~ąt, sól kuchenna, przymięszana do pokarmów, 
czyni im one przyiemuieyszemi. 

Jako człowiek potraw mu szcz.ególniej smakuia,cych 
więcey przyymuie na pokarm, anizeli ich rzeq-ywiście do 
nasycenia się potrzebnie; tak tez i bydlę, w podob.nych 
zuayduia;ce się okolicznościach, więcey Żrze nad potrze
bę: pożeni. chociaż nie cierpi głodu, bo przyymowany 
pokarm, przyiemne dla niego uczueie na podniebieniu 
spł·awu:i.e. Takowy pokarm, tem będzie przyiemnieyszy, · 
ieiełi same prze~ się niesmaczne rośliny, przez dodatek 
solj.,1 n ·iełako pr-.lyprawę statH:n~ia,cey, przyremnieysze stai'\ 
się, przez co się i smak pod wyzsza i t.rawienie przy
śpiesza. To iest właśnie prl".yczyna,, dla cugo' sól w ży
wieniu źwierza,t w 1lgól11ości, a szczególniey w tuczeniu 
bydląt domowych, tak wafoą gra rolę. 

• ~wierzęto.111 na, wypas postawionym,. nie należy da
wau 1ed11egp i tegoz samego pokarmu, o(hniana wieke 
icst elfa nich przyiemna, ch.efi albowiem. do iadł'a podbu-
dza i utrzymuie. ' 

. Częś?!ey. ~akże bydlętom karmnym paszę podrzuca€ 
1wl~zy amzeh 11111ym; nie wypada iąi nigdy wiele iey da
wac na raz, ale często i po trochu. 

5. A poniewaz tuczenie tym prędzey 'postępuie, im 
w danym czasie :lwierzęta więcey posilnego pokarmu 
w siebie biorą i trawią; takie zatem nayprędzey się 
utuczyć będą mogry, do których zołądka naywiększą 
massę właściwego dla nich pokarmu, choćby przeciwko 
ich chęci, wprowadzić mo:Zoa . 

. I 

Tuczenie ptastwa domqwego bardzo się prędko oel
hywa: iako.ż process iego, dla gospodarza, pod wzglę
dem nauki tuczenia, iest bardzo wielkiey wagi, bo mu 
Wła~nie prawdziwą drogę postępowania w całey tey ro
liocie .widocznie wskazuie. W tuczeniu ptastwa' me zo-
stawu1e · · , ć k · 'l 61 t; na wola. 1ego tyle przyymo.wa po ai nrn, 1 e 
go sarno p · • · ałte 
1. •• riiy1a,6 moze ale wprowadza s11; gw m . pp-
.,.,a1 in do w l· · . ' , ' t l · 
• • , -0 a, 1 1ak się tylko spostrzeze, ze o os atme 
Jest prozne k · ' znowu si" nowa porcya po a1mu wprowa-dza· tym b ( · 

1 sporu em gęś albo kapłóDa w przeciągu si:eściu 

„ 
I 
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tygodni wybornie utuczyć mozna. Temu sposobowi tu
czenia ptastwa, podobue iest tuczenie cieląt w górach 
Karyntyi, gdzie gałki gotowanego prosa lub bobu, wiel
kości iaia, do gardła wprowadzaią ,się. 

Temu takze bardzo iest podobne ·tuczenie kobiet 
w północuey Afryce, gdzie wartość i piąknoś6 płci nie
wieściey'. są w. stosunku ich otyłości. W tym kraiu han
dlarze mewol111c, wszelkich dokładaią starań, ażeby ie 
przed wystawieniem na przed aż u tuczyć; na ten koniec 
ka zda z nich, codziennie, pod karą chłosty, pewną ilość 
kuku1:uzy/ i prosa go'towanego z mlekiem, spożyć iest 
obOwH\Zaną. Gdybyśmy nasze domowe bydlęta, tym spo
sobem d? iedzenia przymuszać mogli, tuczenie foh odby
wałoby się daleko prędzey i większy pożytek dla gospoda
rzy przyni!!śl3by mogło. 

6. Im posilnieyszy iest pokarm, im go zwierzę wię

cey w pewnym danym czasie przyymuie i trawi, tym 
prędzey postępuie process tuczeni<r, i tym większy i est 
zysk czysty, który sobie z tey gałęzi gospodarstwa obie
cuiemy.i 

. Zwierzęta tuczą. się iedynie tylko przyiętym nad 
miarę pokar?1em, to1est tym, ie~o nadmiarem, który do 
wynagrodzenia przez process zyc1a zuiylych i za granicę 
ciała źwierzęcego oddalonych części, nie iest kouiecznie 
potrzeony; tuczeuie zatem tym będzie korzystnieysze, 
im krócey trwać będzie, poniewaz przy długiem iego 
trwaniu, utrzymanie zwyczayne całey budowy ciała wię
cey kosztować będzie. Im' krócey trwa epoka tuczenia 
t~m. mnieysze także iest ryzyko-utraty, któr.ey bydlęt~ 
mek1edy w tym czasie podlegaią. 

JeŻeli np. cJicemy utuczyć wołu rosłego, kt6ry do
tąd potrzebował coch:ie1111ie 20 funtów siana, żeby zosta-
1ąc bezc:r.ynnym w porze zirnowey, mógł zostać w rów
ney ?bi ę.tości i siłach: ~eżeli mu w tym celu dodaiemy 
cod.z1enme do ::20 funt', siar~a, 4. funty mąki ięczmienney, 
zm1ęszaney ze 4ma ło~am 1, soh, takim tedy sposobem 
w ~rzeciągu 20 ty~oclm wo~ należycie ukarmiony bydź 
moze; na u tuczerne zat~~1 ie go wychodii 2,800 funtów 
siana, 560 funtów mąki ięczmienney i 17} funtów soli. 
Daiąc za8 dla tego z samego wołu 1• w mieyscu 4, 6} funt. 
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mąki ięczmienney„ a zostawuiąc tęż sarnę ilość siana i 
soli co pierwey, ieŻeli go w przecia,gu 9osiąt dni do ie
dnego i tegoż samego stopnia tuszy doprowauziniy, po~ 
trzebuiemy na to t ylko 560 funtów mąki, i ,800 fontów 
siana i 11;l: część funta soli; oszczędzamy więc przez 
ten ostatni ·sposób i ,ooo fontów siana i 6-} funt. soli: 
mamy przytem tę korzyść, iż kapitał wyłożony wraca 
się w krótszym przeciągu czasu, i czas tuczenia, w któ
rym rozmaite przypadki trnfiać się mogą, skracamy. 

Pokarm, którego w celu tuczenia źw ierząt uzy·wamy, 
powinien bydź posilny, . toiest w pewney daney. "' adze 
powinien zawierać więcey nad d\vie trzecie części . klay 
.stru, klei u, olein, krochmalu i cukrn wagi i ego, w su
chym stanie bra11ey: i.a l oz w takim tylko przypadku, 
tuczenie prędko do skutku iloprowa.dzone bydź !JłoŻe; 
dla teyto przyczyny kukuruza, psze_r~JC~, proso i grocl.i, 
tuczą daleko pn,dzey i więcey; amzeh owies; kartofle 
J•q•dzey, anizeli brukiew. · 

7:e w og,ólności za pomocą t ylko posil11 iey_szycL po
kar mow, mozna pn;dzey przyprowadz i ć do skulkn, tucze
uie bydląt, i ta ieszcze iest przyczyna, iz pokarm pod 
"~ielką ?bię.tościq, mało odzywnych pierwiastków ' w so
bie zaw1era1<\cy, nie iest tak posilny, sok z ołą<lkowy nie 
ie.-t dostat-ecz11y do iego rozpuszczenia' i ze zatem wię
ksza cz ęść iego nie przetrawionego za granicę ciała od-
dalać się musi. · 

Jakim sposobem siarka i antymon przyśpieszaią tu

czenie woł6w, świń i koni, nie wiadomo, ponieważ ,zby
wa na doświadczeuiach w tey mierze; wielu ie<luak . go
spodarzy praktycznych twierdzą, Że wy zey rzecżone isto- ' 
ty, znacznie tuczenie bydląt przyśpieszaią . Nie ies.t rze
czą całkiem do pl'U\'(dy nie podobną, Żeby siarki za po
karm źwierżąt uważać nie mozna było' pouieważ jest 
J1 okannern dla · roślin-. 

7 · Ilość iednak na raz udzielanego pokarmu, sto
sow~ć się powinua zawsze do mozności trawienia Źwie
rzęcia ' azehy niestrawność i zatkauie ząiądka w czasie 
tuczenia 1 • • · • • i11eysca mgdy me miały. 

Pokal'm' tak co do ilości' iako td i własr~ości iego, 
zawsze się stooować powiuien do stautt bydl•(Cla na wy-

/ 
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pas postawionego, w którym się znayduie. Byłoby np. 
wcale nierostropnie, gdybyśmy dla wołu, który dotąd 
tylko 20 funtów siana dostawał, zaraz w pierwszych 
dniach 6 °funtó w m11ki na osypkę dodać chcieli, -wysta
wilibyśmy go na niebezpieczeństwo niemozności strawie
nia tey massy pokarmu. Przydaiąc zaś tey m11ki codzień 
po trochu i powoli, zostawuiemy czas naturze, coraz bar
dziey powiększać oddzielenie się soku zoł'\dkowego' iako 
tez działanie zółci i innych, na pokarmy, chemicznym spo
sobem działaiących i rozrabia~ących soków, podwyiszać, 
i tym sppsobem trawić większą -massę pokarmu. 

W tuczeniu ptastwa domowego, postępuie się tymze 
samym sposobem, codziennie ilość p'okarinu powiększa
iąc, póki się nareszcie nie dóydzie do tego stopnia, nad 
który iuż daley beż szkody postąpić nie można: ia koż 
moznaby od razu bydlę na wykarm postawione zabi6, gdyby 
mu zaraz z pocza,tku tęż sarnę ilość pokarmu chcieć u
dzielić, do którey się potem powoli 'i stopniami dopiero 
przychodzi. 

J_ezeli w celu tuczenia' mamy do uzycia rozmaitego 
rodzam produk ta, naleiy skarmia6 naprzód mniey po
zywne' a polem dopjero stopniami do coraz pożywniey
szych pos.tępo~ać ;, nie iest iednak koniecznie rzeczą po
trzebną, iak mektorz:l'." sa,dzą, naprzód wodniste i mało 
pożywne istoty s'k~rmiać, a potem dopiero do posilniey
szych przechodzić: mozna równie dobrze tuczyć psze
nicą iak i kartoflami, kiedy si~ ty_lko obu _dla źwierząt 
powoli i tyle właśnie udziela, ile 1.ch stra~v1~ ~a, w sta
nie. Nie moina atoli w tuczeni11 ciągle z 1loscią pokar
mu postępować, bo w takowem postępowaniu przycho
d~i się nareszcie do naywyższego punkt.u, nad który da
ley iuz iść nie można, ponieważ organizacya oddzielaniu 
się soków trawia,cych, pewną naz~acza granicę; kiedy 
się tego punktu dosięgnie i daley go me przestP.•uie wten-. . d lt' ' 
czas process tuczenia idzie prędko J ie nostaynie, za prze-
stąpieniem zaś onego, źwierzęta wpadai91 w stan cho
rowity. 

Równo z tycie?1 źwie~ząt, zmnieysza się w nich pro
cess zycia slaią się wtenczas leniwe leia i śpia wiele 

' ~ . . ' , t ' 
i do utrzymania zyc_ia mR1ey potrzebuia, pokarmu; zta.d 
się pokazu ie, że źw1erzęt_a ~oraz bardziey tyi'\c, w tym 
stosunku moiey potrzebmą Iiidła, ani zeli w śrzodku tu
czenia, dla tego to zupełnie utuczonym źwierzl(tom, które 
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do naywyższego punktu co do ilości udŻielonego im po
karmu dosięgły, bardzo mało karmu udzielać naleiy. 

8. Własności iednak pokarmu, nie tylko na ilość, 
ale ieszcze i na własność z niego produkowaney tiusto

ści, maią wpiyw bardzo wielki. 

Wiadomo każdemu, Że mięso kaczek, które się sama, 
rzepą karmiły, rzepą trąci ; karmiąc zaś kaczki na pół 
rzep'\. a poźniey parę tygodni zbozem, tuczą się dobrz~ 
i są sąiaczne. · Wiadomo także, ze karpie i szczup~ki, 
tiwieżo ze stawu wydobyte, oddaią błotem, k.tóre dopiero 
wtenczas ginie, kiedy p·rzez nieiaki czas w ciek_ącey w~
dzie trzymane będą. Słonina wieprzów k~n~1ącyc~ siJ 
bukwi91, ies_t delikatnieysza od karmiąc~ch SI<( zołl(dziam1. 

9. W ~elu zrobienia pokarmu strawnieyszym, na
lezy go naprzód przez siekanie, tarcie, gotowanie lub 

tez fermentacyą przyprowadzić do stanu rozdrobnienia 

albo i chemiczney odmiany, a to, żeby go smacznieyszym 

i strawnieyszym uczynić. 

W tuczeniu źwierząt, bardzo iest rzeczą pożyteczną 
i wielkiey waP.i, pokarmy w takim stanie przygotowa
nia dla nich ;dzielać' zeby ie łatwo i całkowicie trawió 
mogły: albo mówiąc inac~ey, ażeby w processie trawie
nia' wszystko, co się tylko rozpuścić moze' w sokaca 
źwierzęcych rozpuszczalnych rozrobi6 się mogło w tyu~ 
czasie, w którym pokarm we wnętrznościach zostaie; 1 

Zeby zatem całkowicie przez naczynja ssące połkniętym 
Został. Gdyby spozyty pokarm tak długo w żołą<lku mó~ł 
Zostawać, p6ki się całkowicie nie rązłoży, wtenczas nie 
byłoby konieczną rzecza,, wprzód iadło przygotowywa6, 
boby się w tym przecia,gu czasu, samo rozrobić mogł'.'; 
a P~aynaymniey tracilibyśmy przez to t ylko na czasie. 
Pon1e-.. ' 1. dl . 'k , · k · · 1 składu . naz ato 1 a c1ęz o~c1 po armu J sp1ra nego . 
kiszek w .' ł dk . Ił . . · zma1tych . zo a, u, iac o ustawicznie się w ro , , 
kierunkach ć . . k t' 1·ego CZP.SC . posuwa · musi; w1ę sza za „m • 
nierozrobiona . . ł dd 1. 'b · 1110gła gdyby za gram cę cia a o a 1c y się ' . 
pokarmy były tak t ] · 'b · ze źwierzęcenu so-. . ł warce , Jz y s1e , 
kanlł po ączyć nie były w stanie. 'Dla teY:to przy_czy?y 
oszczędzamy t 1;2:ęść owsa, gdy go zamiast w z1arme, 
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zmełty, toiest w stanie mąki, koniom daicmy. Surowa 
rzepa 1 mały skutek w tuczeniu świn sprawuie ale go
!owana, ukarmia dal.e~o ~r<;dzey,: . bo prz('z ~otowanie 
istoty roślinne. rozrab1~H\ się, pzęsc1ą rozp'-'.szczaia, w wo
dzie, a częścią chemicznym nawet ulega1ą odmianom 
czego ?clmiana ich smaku, po ugotowaniu, widoczni~ 
dowodzi. ' 

. .ldeli w tuczeniu warzywami, nie i est rzeozą konie
c:.;im~ Rotr~ebn~, wprzód ie gotowa6; tedy ki:ai'anie czyli , 
tarci~ kon1eczme poprzed:r.ać powinno: ;r,iar110 w całości 
skarmiać, byłoby naywię,~sz'\ rozrzutnością; musi być 
zatem zawsze zmełte i iezel,i moina zgotowane, albo na
wet proc'essowi fermentacyi poddane. Toi samo m6wi6 
naleiy i o kartoflach. 

Liczne dąświ11dczenia i postrzeżenia robione ze zbo
zem mełtem i w ziarnic' przekonały oczywiście o zale
tach p1erwszego sposobu: iedyny tylko zarzut przeciwko 
~akowemu postępowaniu byłby ten, ze prźygotowanie 
iadła przez gotowanie lub fermcntacyą byłoby za11adto 
~mudne a w wielu okolicznościach nadto kosztowne; ta 
:i,eclnak uwaga mieysc·a mieć moze kiedy sill tuczy · kar-

fl k ' . ' ' to ą' tora z, małym bardzo kosz~em za pomocą pary 
goto.waną bydz. ni?ze. .Jdeli się zaś do tuczenia uzywa 
m~k1, zapa1~zame Jey w~·za,cą wodą i est dostateczne, po 
czem albo się natychmiast skarmia albo pocldaie fe1·men
tacyi. 

· Poźniey w szczególney nauce hodowli bydląt m6wi6 
będziemy o rozmaitych S)losobac~ tuczenia bydła roga
tego ow.iec i świn; j ten przedm1ol mało w tern mieyscu 
dotknięty, obszerniey rozbierzemy. 

io. W ca!ym przeciągu tuczenia, ' 11ale2y iadfo by
dlętóm poddawać w pewnym i oznaczonym czasie: le
gowisko powinno , bydź czysto ull'zyinywane j miękko 

podścieI~ne i bydlęta powini;iy bydz zostawione w nay
większey spo.koyności i od wszelkiego hafasu .oddalone, 
w stayni mafo oświeconey, dobrze zamkniętey i więcey, 
niz zwyczaynie, ciepley. 

'V szystko, co tyl~o zmysły zw1en:ęcia u3uza, musi 
bydź w czasie tuczema usuuiętEf; i,m zatem źwierzi;ta 
spokoynieysze 1 samemu tylkn przyymowaniu j· trawieniu 
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pokarmów będ'\ oddane tym proces tu~zenia odbywa4 
się będzie prędzey. ' 

Nie iest zatćm rzeczą przyzwoitą, bydło na wykarm 
postawione, razem z innem bydłem utrzymywać, ponicwaZ. 
mu tam zbywa6 będzie i na potrzebney spokoyności i 
na wyzszym stopniu temperatury. Wyzszy stopień cie
pła, robiąc bydlęta ociąiałemi, przykłada. się do ich ry
chleyszego utuczenia. Wreszcie cicpleysza staynia iest 
konieczi1ie potrzebną, poniewaz źwierzęta tłuste, więc ty 
potrzebui'\ ciepła, ani zeli chude, i są op tych ostatnich 
czulsze na wrazenie zimna. W szakze w bardzo mocnym 
cieple źwierzęta stać nie pow inny, tak ze by potniały: 
b?by to z iedney strony robiło ie niespokoynemi,. ~ z dru
giey przez przy~pieszenic utraty soków chybialibyśmy 
naszego celu. 

Staynia, gdzie bydlęta się tucż-ą, powinna bydź przy
ciemniona: poniewaz brak świalła, zmnieyszai'\c bacznoś6 
w źwier.zętach na ~zeczy zewnętrzne, przysr,iesza tym spo
sobem icł1 tuczeme. Dla tegoto ptastwu domowe, które 
chcer~y ut,t~czyć,. zamyk~m! po.spolirie do" ciemnych ko
tuchow. I uteysi włośc1ame utrzymuią woły karmne zi
mo~ą por'I w chlewach całkiem ciemnych albo przynay
mmcy do.brze przyćmionych, i słusznie ten sposób po
stępowama uwaiaią za dobry i pozyteczny. 

Ze wołów karmnych do zaprzęgu uzywa6 nie można 
ani tei ~rów doić 1 rozumie się samo przez się. 

l 1. Zwierzęta tuczą się daleko prędzey i lepiey do 
Wykarmu bywąią usposobione kiedy się ie wprzód po
~łada; przez to tez ich mięso staie się delikatnieyszem 

5.tnacznieyszem. · 

Pokładanie źwierząt nie tylko samc6w ale i samic, 
~et Ws ystkich gatunkach- domowych źwierząt, uwaiane 
ies od niepamiętuych czasów iako istotnie potn~ebnem 
pdrzy.gok:.9waniem do tuczenia, i do niego się przykłada 

wo1a Im b . , kł d , . ta 
C , 1 . sposo em: pomewaz po a ane zwierzę • 

sz zego niey · 
b samcy, w tym stanie daleko są spokoyniey-

sze, a nawet l · . . , ł . łk' · ynne· . . , s aią się ociaza e 1 ca iem me cz • 
1 pomewaz zadr:i_e dd . l . ' . ' . nych , · ł · o zie eme się soków · lila zniszczo 
cze1~cl p c1owych · . ' • · ey się , . . nueysca me ma a przeto tez więc 
tłustosc1 wyrabia i , ' · · ·eh , . zgromadza. Przeciwny 1 meprzyi my 
dla. nas odor zwierz at szcz , 1 . mców · po większey • ' ego mey sa 1 
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części pochodzi od ich nasienia i sta,d po całem się ciele 
rozchodzi. Wiadomo, iz kozieł zdaleka czuć się daie, 
mięso buhaia i kiernoza r6wnjez nieprzyiemny . i sobie 
właściwy smak posiada, ~~óry się t~a~i wtenczas tylko, 
kiedy się bydlę przed zabiciem wczesme wypokłacła. 

12. Równie tak młode iako i stare źwierzęta mogą 
bydź na wykarm postawione, iezeli tylko są zdrowe. 

·Wiadomo, ie się tuczą prosięta„ iagnięta i ptastwo, 
równie tei slawiaia, się na wykarm stare woły i krowy. 
Te ostatnie podkarmiaią się przynaynrnłey do połowy, 
zeby ich przedaż ułatwić. 

Chc~c, ieby się bydlę w danym czasie naldycie ukar
miło, powinno bydź koniecznie zdrowe, i ieZ.eli iest stare; 

, pokzebnemi zębami o·patrzone; w zakupowa·r1iu zatem 
bydląt na wypas, strzedz się należy bardzo chudych, 
poniewaz maią w sobie wewnętrzną iak'\ś wadę, która 
do należytego trawienia i żywienia całey buclowy ciała 
przeszkadza: unikać tak ze i takich naleiy, k1 órych od
chody sa, rzadsze iak za -cwycy;ay, b<J wichć, ze w nich 
czf11no_ść kiszek i przyswaiaiących- naczyń w tych osta- · 
tnich ies_t ~spiona. Bydlęta we~ołe, okryte miękka., łatwo 
na grzb1ec1e posuwać się daia.cą skórą, ktćire zawsze 
rbaią chęć do iadła i s'\ przytem ugłaskane, tuczą sil( 
nayłatwiey. 

1 3. Zwierzęta naywiększą ilość czystey tłustości 
wtenczas wyrabiaią, kiedy są W pe.wnym iuź wieku · na 
wykarm postawione; wcześniey pqstawionych tłustość 
bywa kleiem przerosła. 

D~uletnie bydlęta lub pół~oczne świnie na wykarm 
postaw10ne tucz<\ się wprawdzie dosy~ dobrze, ale łoy 
i słonina ich w mnieyszyhi, do innych częś'ci ciała bywa 
stosunku, anizeli w &ciólelnim wole i zgoletnim wie~ 
przu; w ł~iu taki~ i słoninie tnłodych zwierząt, więcey 
11ię z11aydn1e tkanki komorkowatey a nawet obecna w nich 
tłustość nie iest tak cz;vsta, więcey ma kleiu, i wytopiot1a 
mniey zwierzęcego oleiu wy<laie. w źwien-:ęlach w młod
szym wieku ul uc:-:o?y.ch '. znaydui<\ca się tkanka komor~o
wata, między częsc1an11 włóknistemi mięsa, pełna iest 
kleiowatey tłustości; mięso ich zatem iest krnche, soczy-
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ste i tłuste : w starszych źwierzętach, tako~a tkanka 
komorkowata, iest więcey zrosła, za to atoli podobna 

k ł · · k t i pl'zegroda 
tkanka miedzy skóra, a mus u ami, Ja o e · 
między br'zuchem a skórą, S<\, napełnione czystą., t.ł~sto
ticią. Ich mięso tłuścieysze i~st zewnątrz, an1zeh we-

wni\trz. / 

14. Zwierzęta mogą bydź stawiane na wykarm 

w kaźdym czasie. 

Bydleta rogate np. mogą bydź tuczor1e al~o ~ lecie 
' h lb · · · em 1 ziarnem na zyznych pastwiskac ' a o w zimie sian ' ' 

l · ł d · · W zwyczaynych 
albo przez cały rok bra H\ 1 s o zmami. . 
atoli stosunkach gospodarstwa, gdzie tuc:r.eme bydla,~ sta
nowi tylko ubocznl\ gała.ź . pr~emysłu gosp?<l~rsk1ego ł 
b dł wce i świnie karnna. się tylko w z1mrn' gdyz 

y o, o . d t . , . 
w teyporze roku, więcey 1e~t ~za~u o opa r.ywa1nha zwl_e-

. at i wreszcie w tym czasie zwJerzęta w c1epłyc stay
~~ch chowane spokoyniey lez<\, i nie są dręczone przez 
i·ozmaitego ro<lzaiu robactwo. 

15. Zwie1·zęta albo się na póI ukarmiaią, albo się 
tuczą całkowicie. Pierwszy przypadek ma mieysce wten
czas, · kiedy chudemu bydlęciu chcemy t~lko większą 
nadać wartość; drugi zaś, kiedy mamy wmiar pl'o.duko

wania tiustQści. 

Stare krowy, albo przedoyki, stare buhaie ! _barany 
i owce' dla tego' ze mai~ mięso. c~u~e' bywa1ą bard~o 
~ałey wartości, azatem podkarm1eme ich przez czas me-
1a~i, przed ich przedazl\ lub obróceniem na domow,y 
uzytek, dosyć się sowicie wypłaca. Tym sposobem ta~ze 
IIl;~ode Wieprze czyli kabany, które si~ tylko ,dl~ mięsa 
bn~, tucza, się p1>spolicie przez połowę, gdyz rnaczey 
zbyt utuc1rnne, samę po większey części słoninę w,Ydaią. 

Całe tuczenie ma na celu źwierz"' do naywyzszego 
• > T ę 

stopma otyłości doprowadzić, toiest naywiększą ma~s 
tłustego mięsa, czystey tłus~ości, i łoi.u albo słonrny 
wydo?rć i, k.iedy zamiarem podkarmiania iest, tyle tylk~ 
w pro;~o:sc~ach .tkanki komorkowatey mi.ęsa' ', utworzyc 

• tłustosc1' azeby te przęz to zrobić smaczn1eyszem'. 
Czy pozytecznieysz.e iest pierwsze ~zy drugie, za

lezy to od skłonno~ci, iaka. posiadail\ źw1erzl(ta do utu..; 
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czenia, tudzież od stosunku iaki zachodzi między cen~ 
mięsa i tłusto§cią z iedney, a między wartością produ
któw do tuczenia uzytych z d:ragiey strony. 

I 
i6 . . Zwierzęta w pierwszym peryodzie tuczenia, przy 

dobrey i ohfifey paszy, naywięcey tyią i naylepiey tęz 
paszę wypłacaią. Dla tego podkarmianie w wielu przy
padkach iest korzystnieysze anizeli całkowite tuczenie; 
i dla tego to właśnie, bydlętom zaraz z początku tyle 
poddawać nalezy iadła, ile go przyiąć i strawić są w stanie, 

i7. Bydlęta powinny zostawać tak długo na wy
pasie, póki się koszta tuczenia naldycie nie wypłacą; 
bardzo zatem iest rzeczą wa:lną wied~ieć, w iakim slo

. sunku i stopniu waga tuczonych bydląt przybywa. 

Zastanawiaiąc się nad celcin, iaki w tuczeniu źwie
rzl\t domowych zakhdamy, mozna sobie w kazdym szcze
gólnym ich gatunku, oznaczyć i ustanowić punkt, 'nad 
który posuni.ęte wyzey tuczenie, rnz się więcey nie 
opłaca' a~atem, ze daley przeciągane bydź niepowinno. 
Znaiąc zas warto~ć pienięzna, produktów do karmienia, 
w pewr1ym niezbyt kl'6tkim czasie, n:Gytycb, tudzież 
powiększenie się absolutney wagi źwie1:zęc~a w tymze 
przeciągu czasu, potrzeba na~ tyl~o w1edz1eć wartoś6 

pienię ina, wagi, w iyiącym źwi_erzęcrn, a, tym sposobem 
łatwo dóyś6 mozemy czy koszt l praca łozo_ne nalezycie 
się wynagradzaią. Ztąd wypada potrz~ba zn.arnmości wagi ' 
karmnych bydląt w kazdym czasie, lo1est w każdey 
epoce ' tuczenia. 

Nąypewnieyszym iest do. tego Śrzodkiem waga, 
.mniey pewnym miara, a naymepewnieyszym dotykanie 
czyli macanie. 

Przeciwko ważeniu nic więcey zarzucić nie moiaa, 
iak tylko chyba, ze koszta z niem połączone, są znaczne, 
gdyz np. przy wykarmianiu wolo w, potrzeba mieć wag 5cio
funtowych do !20 centnarów i więcey. B.ozwa:laiąc atoli, 
iZ bez wagi, zawsze tylko omackiem nieiako postępować 
nale:ly.; często się nawet mozna narazić na niebezpieczeń
stwo zbytecznego tuczenia, które się iuż więcey nie wy- . 
płaca, łatwo się przekonywamy, ze w tuczeniu wołów, 
ie:ieli to się gdzie szcz'ególniey w wielki,ey massie odbywa, 
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użycie wagi nie będzie J:>ez .uzyt~u' i . ze kos_'zt na iey 
sporządzeme wyłożony, wkrotce się wynagrodzi. W celu 
waze~iia -małych źwierząt, iako t_o młodego ~ydła' . Ś\~iń 
i owiec, sporządza się 'zwyczaymc waga ma1a,ca. n~e 1~

dnostayhey długo~ci :i:amiona: 11a król~zem . . ram!ei~w .. za
wiesza się , drewniana skrzynka, <lo ktorey się z~vi:1 zę~a 
zamykaia,,; .na dłuzszem Eawiesza. się de~ka, n~ kto1:e~ się 
wkładaią wagi. Jezeli to ostatme ramie dłnzsze ie~t od 
pierwszego o 1 o rnzy, tedy ie<len funt na desce. połozon~", 
będzie się równał i_o funtom ci_ęza_ru. z~ayd ~1a,ce~o .. się 
w skrzynce. Wyob1·azenie tey wagi ~\f1dz1ec mozna \\ clziele 

Dilcsona. b t k b 
Mierzenie słl}zy w tym· celu , azeby przy Y e 0 -

iętości źwierzęcia oznaczyć; n~ tc::i kom~c za poi_noca. 
taśmy mocno utkaney i nie1·o~cH\?"'J<\cey ~~ę , wy~i~rza 

· · , b dl ·ia poza 1irzedmetm bydlęci.i nogami 1 za 
się piers y ęc . . , . . 
kazdem kilkakrotnie w czasie tuczema powtarzma,cem się 
mierzeniem uważa się, czy przybywa i iak dalece przy
bywa o?ię.to~ć. Poniewa~ atoli taś'.11ę. n~e. zawsze na, ie
dnem 1 temze samem mieyscµ naprna si ę ; sama tasma 
moze s1ę rozciągać i przez to mo:lni: mierzyć tylko pod 
skóra. narastaiąr.ą tłustość, wi<loczua t edy, Że sposób t~1! 
iest wcale / niedostateczny. Jakim. sposobe?i: ~oc~odzic 
wagi bydląt rogatych przez wy nnar gr_11b osc1 I.~h I dl~1; 
gości, poźniey o tern udzielimy obszern1~yszą wiadom~sc. 

Dotykanie czyli macanie naypospol1tsze u ?as, ie~t 
iednym z nayniepewnieyszych znak~w do w?·s!edzema 
postępu tuczenia. Sami tylko rze~m~y ~ak w1el_e !11o_gą 
nabyć wprawy z pierwszego weyrzema 1 ~acama ~wie

rz~cia, iż 0 wadze mięsa i 'stopniu utuczenia, d.osrc tra
fme S~dza dla tego ze codziennie bydlęta kupmą, 1 zaraz 

• •' ' k" pot~~ zabiiaia,. Gospodarze nigdy nie, mo~ą ta i~y fl~a-
foos,ci w sądzeniu o źwierzętach nabydz, _nigdy . me wie
~zą d?st~tecuiie czy bydlęta w czpie tuczema robią P?stęp 
1 do iak1ego stopnia i czesto te:l przy wyprzeda:q ua 

k ' ' • oszu anstwo bywai<'\ narażeni. 

' / 

, 1 
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§. III. 

II. Hodowla bydląt szczególna. 

VVyobrazenie i .podział tey nauki 

1. Nauka szczególney hodowli bydląt, podaie spo..; 
soby pielęgnowania i obracania na pozytek i·ozmaitych 

gatunków domowych Źwierząt. 

2. Domowemi bydlętami nazywamy takie, które 
w gospodars~wie, iuz to w celu prowadzenia rolniczego 
przemysłu, iuz to W celu POiniczych ubocznych uzytków, 

utrzymuiemy. 

3. W naszych gospodarstwach bydło rogate, owce 
kozy, konie i świnie naleźą do rzędu bydląt domowych. 

Podług rozmaito~ci klimatu i źwierzęta domowe 
człowiekowi towarzyszące rozmaicie się ot.lmieniaią. W ln
dyach wschodnich Słoń, w całey prawie Azyi i Afryce 
Wielbląd, sa, ~'."ierzęta zwyczaynie do pracy uiywane. 

W połudmowey Afryce takie Bawół, w południowey 
zaś Europie osieł, są domowemi źwierzętami. Wól iednak, 
krowa koil owca, koza i świnia 61\ nieodstępnemi to
warzy;zami 'człowieka _wszędzie i _nil kazdem mieysc.u, 
gdzie on się tylko rolmctwem trudm. . · 

Chów ptastwa, pszczół ,i ryb.ołowstwo, _me 'będ'\ 
zayµiowały naszey uwagi, gdyz z~m1erzamy, sobie wykła
dać nauki( gospodarstwa, w granicach ws polnego z sob<\ 
zwia.zku ?prawy roli z hodowlą bydląt. . 

4. Zwierzęta, tak iak i rośliny, rozmaitey są natury. 
Róznią się one co do polrzeb ciepia, wilgoci, tudzież 
ilości i przyrodzenia pokarmu, który do ich życia iest 
niezbędriy; chcąc się zatem szczególną ich hodowlą za
iąć, i w danych mieyscowych okolicznościach naywię
kszy pożytek ciągnąć, nieodbitą iest rzeczą, właściwe 
każdemu z nich przyrodzenie poznać gruntownie. 

\ Znaiomość historyi naturalney tych źwierz<\t pot~ze-
bna iest pieodbicie gospodarzuwi, który wtenczas dopiero 
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z niemi umiei:;tnie we względzie gospodarskim postępo
~ać i z nich naldycie pozytki ciągnąć będzie w stanie, 
kiedy ich pr~yrodzenie dostatecznie pozna. 

A. Chów bydląt rogatych. 

a) O wartości i przyrodzenizi bydląt rogatyclz. 

1. Bydlę ta rogate, dla gospodarza są bardzo sza
_cownym darem, ponieważ :r;ialdycie oswoione, wszelką 

wydarzaiącą się w gospodarstwie robociznę wykonywaią, 
łatwo i bez wielkich kosztów karmione bydź mogą, lu
dzid iune bardzo lic~ne poźytki oprócz Lego zapewniaią 

w spóleczeństwie. 

Mozna się wprawdzie obeyść w kazdem gospodarstwie 
uzy.waiąc ~vołów do. roboci~ny a krowy trzymai<\c na 
nabiał., Nie ch?emy iednak i nie mozemy sądzić, azeby 
przez ten sposob we wszystkich okolicznościach i sto
sunkach mieysca, naywiekszecro czyste oo zvsku st.odzie-

. , ( b t> J t' 
wać się. mowa było. Do powolnego 'pocia,gu, który ie-: 
<luak wiele siły potrzebnie, kpsze są wprawdzie woły 
ani zeli konie, iako to np. do orania, wywozki gnoi ów 
i zwiezienia zboza z pola; mniey one iednak sil przydnlne 
do brony, do wywozki produktów na targ, a w zimie 
W czasie ślizgoty, na mało są przydatne; karmienie bydl1\t 
rogatych, iak nizey widzieć będzier,ny, daleko mniey ko·
sztuie, anizeli zywienie koni: . pozyLki zaś bydląt roga
tych? w mleku, przychów ku, mięsie, Lłustości i skórach 
czym~ ie .nader szacownemi i pozytec:imemi zywiołami 

, w społecze1'istwie. 

- 2 · · Oyczyzną bydła rogatego są ciepleysze stepy 
wnęLrzney Azyi. 

, • • I 

Rowme iak ,1. h , · , · h o . w ros mac , tai< 1 we zwierzętac P -
trzebna rnst rzecza ć · h · · k to , ., ;'. zna i<: pierw1ast ową oyczyznę, a ' 
azeby z pewnosc1ą . mozna było sa,dziu' czy nowy kray 
do któ~e~o Sf\ p~ze1_11esione, odpowiedni będzi~ ich prz)'.·
rodzemu, albo iak1ch. śrzoclków przedsięwzięcie ~JoChromć 
ie moze od wyradzania się i wpadnienia w .stan clwrowity 
lub całkowitego zaginienia. 

Burgera Go.sp. wieysJ:. To.11 II. 16 
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Po.dług doniesie'; P. Az ara,. w pol.ud~iowey ~ meryce 
ogromne trzoiy ·~zik~ego bydła znayd1;1a, się na ni~przey
rzanych . okiem rownmach około rze~ Parana, i Uru-. 
guay. W okolicach Rzymu, w połudmtnv.y~h W '!,grzech 1 
na Ukrainie, znayduie się bydło w pół dz1klC, _ktorc _Prz~z 
cały rok nigdy się do staień nie zapędza, m~dy się me 
doi słowem na iadne się poiytki nłe obraca 1 wtenczas 
się 'dopiero zgania, kiedy rzeznikóm przedaie. _Poniewaz 

\ iednak w Węgrzech zima nie iest tak łagodR-1\ 1ak w po
łuduiowey Ameryce i we Włoszech; g?spoda~ze przeto 
maią na pastwiska<:h odryny, napełnione sianem, do 
których bydlęta w czasie mrozów i śniegu przntęp 
znaydui31. - . . . . · 

W wielu .prowmcyach Angln, bydło z_ostawm_e się na 
wolnem powietrzu przez całą zimę. Zna1~c atoli klim~t 
tego krain, łatwo iest ~oiąć, dla_ czego się tam stayme 
zwyczayne dla bydł~ me znaydma,, . ~le sa. tyl~o ogr~
dzone mieysca ·na podworzu gospodarsk1em, do ktoryc~ się 
bydlęta Z)lpędzaią i karmią w tey porze roku, ~ ktorey 
na polu nic do poiywienia dla siebie nie zuayd.111~. 

3. Bydlęta rogate w porze lelniey lubią suche i wy
soką trawą zarosI_e pastwiska; rośliny błotne są im 

przeciwne i szkodliwe. 

N d h chuaych i krótką trawl\ zarosłych 
a nę :imyc , . k . . 
· k h b dl ta rogate dostateczme arm1ć się nie • 

pastw1s ac , Y ę . , 1 . d· ł d • 
moga, choci'azby cały dz1en na po ~ P1 zepę · za Y, g yz 
przy 'podobney z owcami organ~zacyi ~ę~ów, dalek~ po
wolniey irze6 aniieli te os~at:nie'. azalern stosowme do 
swoiey wielk.o§ci, więcey_ merówme t~awy na -~az gęba. 
zaymować muszą, zeby s'ę dostatecznie nasyc1c mogły, 
aniieli ow-ce. . 

Rośliny błotne wszystkun przeiuwaia,cym źwierz«(lÓm 
"3i przeciwn~, i chyba tylko w nie~ostatku, albo za młodu 
pnyzwycza1onym, za pokarm słuzyć mogą. 

4 W. zimie siano murofoe tak nazwane słodkie, . , ' 

w dobrym gatunku, i wszelkie rośliny warzyw~e przy-
iemny i po:!yteczny pokarm dla bydląt stanowią. 

O iywieniu bydląt rogatych w 1·ozmaitych ,e~okach 
i'ch wzrostu, zaraz będzie mowa w mieyscach własc1wych. 

I • 
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b) O rozmaitych rassach bydła rogatego. 

i. Wszystkie Źwierzęta przez ciągłe i długo wy
wierane działanie klimatu, pokarmów i sposobu zycia, 
nab1eraią pewnego kształtu ciała, który póty przy indi
, widuach zostaie, póki te okoliczności trwałe są i nie-

odmienne. 

2. VVszędzie, gdzie są lmyne pastwiska, lub gdzie 
bydlęta obficie na stayni karmione bywaią, znayduie 
się bydło wielkie. I przeciwnie znowu, chude i piasczy
ste o~olice, bywaią zwyczaynie siedliskiem chudych i 

małych bydląt domowych. 

W Holandyi, we Wschodniey Fiyzyi, PldenbzbTgu, i 
innych żyznych, wzrostowi t~awy s przyiaiących okolicach 
Północnycli Niemiec znaydme się bydło piękne i wiel-

' kie, kiedy w częściach tego kraiu obok zaraz położonych 
natrafiamy na małe i wcale niepozorne bydlęta. Toi samo 
ma mieysce w Północnych Niemczech, Szwaycmyi i Wło
szech. Wielkość tuszy będąca skutkiem dobrego i w ob
fitey massie używanego pokarmu, powoli i nieznacznie 
się tworzy: gdy~ małe . gatunki źwierząt przesiedlone do 
okolic nizko połozonych, obfituiących w buyne pastwiska, 
rozmnażane między sobą, zamieniaią się w bydło wielkiey 
rassy. Bydło iednak wiel.kiey rassy do nieu~odzaynych 
okolic i na nędzną paszę w zimie na stayni przeniesione, 
prędzey się nie rpwnie wyrac!za i w mnieyszl\, pospolicie 
zie ukształcona. rassę, zamienia. ·· 

3. Oprócz wielkości, która zawsze od ilości po
karrnu zależy, bydło rozmaicie ukształcone i rozmaitey 
bywa :maści w kraiach różnych, które się klimatem mię-
dzy sob " · · ą rozrozmaią. 

4· Ily<lfo, któreao siedliskiem są ró.wniuy, bywa 
w ogó~ności większe~ sierści po większey częś~i białey, 
alb~ snve.y, na. nogach wysokich, i z <lf~giem1 ro~an;1i'. 
byd.ł'.o m1eszka1ące w górach, bywa mmeysze, siersc1 

gniadey, na krótkich nogach, i z xnałemi ~ogami. 
161,t 
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5. Mo.Zna zatem bydło pod.zielić na dwie główne. 
rassy, toiest .wielką sierści siwey i małą sierści gniadey. 

Nie moina wprawdzie sa,dzi{, zeby ten podział był 
zupełnie dostateczny: wierr.y albowiem ską<lin<\d, ze. 
w niektórych okolicach dolney Szwaycaryi i Północnych 
Niemiec z1rnyduie się bydło wie1kie sierści czarney; ro
zumiem iednak, ii to sa, mięsza{1ce albo dobrze utrzy
mywane w górach pierwiastkowo mieszkaia,ce bydło. Bydź 
ta'.kz·e moze, iz sierś6 biała' którą cłet)leyszych okolic 
rassy posi.1 daią, w zimnieyszych przechodzi w farbę 

ciemna,: w JJ/~grzeclt i na Ukrainie, w Lombardyi, 
w nizszym Steiermar/.;u, a nawet na ciepleyszych dolinach 
wyiszego Steiermarl:u, nadto w nizszey .Karyntyi, po 
większey części znayduie się bydło wielkie siwey maści; 
i przeciwnie w innych prow~ncyach, 1ako to w Tyrolit, 
Salzuurgit, w . JJ/yJ:.szey Karynty i, w W y '!:.sc.ey Austryi i 
Karnioli , znaycluie się po vyiększey <'zęści małe i gnia
dey siei ści bydło . .W il:lorawii i Czechac!L zdaie się, ze 
"'\ mi.eszańce, z obu ras pocl10dzące; w tych iedna,k 
ostatnie~ kraia~h posta6 rassy g6rney wszędzie się przebiia. 

Ob re a~oli le gł&wne rassy, róznia, sii; od siebie 
znowu W wie.lu wz~l'(dach. U\v.aiaia,c Węgierskiego wołu 
za szczep p1erwszey ,_ a lyrolskiego za szczep drugiey 
rassy, i znowu uwaza1a,c podolskie czy Uktaińskie bydło 
za pochodzqoe z pierwszey, a Salzb11rskie i Szwaycarskie 
i Karyntskie za pochodzące z drugiey rassy, widocznie 
mozna hl(dzie widzieć te l.iczne odmiany,_ któ~·e w budowie 
ich rozmaitych części ciała po_strzegać się daia,. Węgierski 
wół iest sierści si"'ey, na wysokich nogach, z ogromnemi 
rogami, grubo kościsty, i zawsm chn_do wygląda. Bydło 
Marztal.skie- ff' UuPrsteiennarl:it bywa 1edney i Leyie sierści 
co i 'v\' ęgierskie, z mnicyszemi a loli rogami i na krótszych 
nogach, d·obrze ie;t zbudowane~ "ii;cey pekate i w ogólności 
bywa mnicysze. W okolicach Untersteie~marl:u, iako tei 
w Lewanthal w Karyntyi bytlło pospolicie bywa maści bia
łey z iółtemi rogami na krotszycb ieszcze nonach bal'dziey 

, . b ' 
pi;kale i do ogromney wagi, 4,ooo f, wynoszącey, w stanie 
zywym,1 dochodzi. ~ydlo :ryrolskie, zwycza)rnie bywa siedci 
ciemno gniadey, srzedme, na krotkich nogach, pękate i 
pięknie i1kszlałcone . . Salzburski~ i w ·wyiszey Karyntyi 
ma pręgę biała, przez grzbiet i brzuch ida.ca,. Bydło 
Gailtalskie Karniolskie „ od Tyrolskiego w sąsiedztwie 
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będącego, tern się tylko r..Jzni, ze ieszcze ie s t nmieysze. 
W ogólności uwa:lać: można, iż odrni~n:y pierv.:szey rassy, 
S(\ rozmaits3e i, licznieysze aniieli drug1ey. 

6. Którą z tych dwóch rass, lub iaĘie ich gatunki 

w gospodarstwie zaprowadzić i utrzymywać wypada, 
zależy to od klimatu, ilości i przyrodzenia pokarmów, 

tudzieź od przeznaczenia na iakie bydlęta domowe obra

camy. 

7. VV klimacie łagodnym, przy obfitych i huynych 
pastwiskach, albo przy starownem i ob~Let~ karmieniu 
na st,ayni, moina utrzymywać bydlo wielkiey rassy, i 
w oaólności wieksze z niego ciągnąć . korzyści, ani:leli 

b ' . 
z. gatunku maiego. W zimuych aloh okolicach, na chu-
dych, suchych i wzrostowi trawy nicprzy iaznych gnm
tach, większe pożytki przynie.sie mała rassa bydląt. 

. Pytanie, iaka rassa byd la,t, i est naypozy lecznieyszą, 
tak 1est trudno rozwi<\zać , iak wiele inuych w gospodar
stwiE, ponieważ pozywienie bydła i ci"gnienie z niego 
pozytków , od bardzo wielu róinych okoliczn ości zal ezą. 
W ogólności powiedzie6 moina: iż ta rassa będzie nay
poiytecznieyszą, która spozyty pokarm, prllez pracę, na
biał i mięso, w peW'nym czasie, naylepiey wyuagraJza. 
Poniewaz zaś ie<lna rassa iest większa i mocnieysza, 
druga zaś słabsza i mnieys~a, wypada stąd 1 il; podłng 
rozmaitych -okoliczności mieyscowych i rózny ch celów, 
kt6.re sobie zakładamy, iui to pierwsza iui .druga rassa 
nayprzydatnieys7.ą b)dzie. . 

Gdzie wszelka robota okołu ro1i ixlbywa sie wołaa11, 
ta1n poiyLeczniey iest większe aniieli muieys~e ufrzy
rnywać bydło: ponieważ częstokro ć , <lwa mocne _woły, 
tyle wyk . b · .1 4 · a 1ednak . onywa1a, ro ocizny, 1 e ry mmeysze, ' , 
m111ey kos t · . . 1 · · • i· t ostatnie. z u1<\ i mniey potrze JUi[\ am ze 1 e , , 

Na nru · l . · 'k. t ywa6 11a1ezy . . lk. o lici& twa n yrn 1 c1Pz m u rzym . , , 
wie -iey a "na lekkim małey ra~sy bydło. Gdzie pozylki 
bydła zakładaniy n~ b" l l rasse nulezy stosować d u na 1ct e, an1 c. t 

o _nat_ury p~slwisk; w ulrzymywaui.u bydla,.t n~ stayni, 
zda1e się bydz rzeczą oboiętna,, małey lub w1el~1ęy rassy 
bydło utrzymywać, poniewaz to przypuszczeme całkiem 
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się zasad~m fizyologii sprzeciwia, azeby iedna rassa mniey 
a druga więcey .miała posi11dać władzy wyrabiania pier
wiastków zwierzęcych ze spozytego pokarmu; żeby się 
iednak poka1·m przyięty więcey wyrabiał na mleko, ani
zeli na mięso, nie zawsze to zaleiy od naszey woli: bo 
mlecwe krowy znayduią się w kazdey rassie, i ta wła
sność zdaie się więcey zalezeć od starownego dozorowa
nia; więcey zdaie się bydz' indywidualną, aniżeli przy
wia,zaną do pewney i oznaczoney budowy ciała; i dla . 
tego wiftC .tylko, ze wieJkiey rassie, mnieysza ilość krów 
tęz sarnę ilość mlćka wydaie, mnieysza ilość bydła mniey 
mieysca i zachodu wymaga' moze iest pozyteczniey wię-

• ksze anizeli mnieysze ufrzymywać krowy do nabiału. 
Kto się zaymui~ tuczeniem, ten sobie powinien wybrać 
taką rassę, w którey stosunek kości do innych części ciała 
iest naymnieyszy. 

c) O parzeniu, pielęgnowaniu i dozorowaniu bydła 
rogatego. 

i. Buhay równie iak i krowa, toiest młoda cielica, 
w wieku półtora albo 2ch latach, zupełnie są zdatne 
do rozmna.Zania się. 

Juześmy się ~vy.zey nad t~m pr~edmiote~1 . ob~zerni~y 
zastanowili a iezeh nasze mmeman1e sprzeciwia się opi
nii w · 'eh; dziełach I) gospod~rstwie. pisa?ych, tedy iest 
całkiem . zgodne z priyrodzemem, memmey z .. praktyki\ 
i licznemi doświadczeniami gospodarzy ~ych krarnw, gdzie 
l1odowla bydląt na wysokim iest stopnm. W Salzburgu. 
i Tyrolit, byki przypuszczaią się w p~łt~ra roku lub nay
daley we 3ch latach, 'a po tym .czasie iako iuz · cięzkie i 
leniwe usuwai&, się. Powszechme w tych kraiach mnie
maią > ze byki · W tym wieku daleko pewniey upładniail\ 
krowy: iakoz c'odzienne ~1czy nas doświadczenie, ie po
tomsNvo młodych buhaiów bywa tak silne i rosłe iak 
naystarszycb buhaiów. Sinclair w dziele swoiem (Code 
of Agri.culture) na str. 124 powiada, ie P. Wandergoes, 
całą zaletę swoiey rassy, uzyciu młodych buhaiów przy
pisuie. 

Młode takie cielice we. dwóch latach swoiego wieku 
przypuszczać mozna. Samice we wszy$tkich rodr.aiach 
źwierz~t, rozwiiaii\ sit; i wyks:i.tałcai\ ~aleko wczefoiey; 

/ 
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o.dl" . w równymze a młodym 
ni~ iest zate~ ~ze~z~ s:i.k 0 n'ii cz (;. w moiem g~s~o
w1eku buha1e l c1ehce z 5 bął ą YStomiesięczne c1ehce 

' puszcza em 1 · 
darstwie często przy . , by takowe postępowame 
i hynaymniey nie widz1~łem '· ~e k dliwy wpływ mieć 
na dalsze i·ozwinięcie ich cia-ra łsz, ~e we 2.!. lata wieku 

. ' b . l które w asn1 . ~ ł 
mogło· lub ze Y cie ę, . od rnatki. Stara em 

' 'ł . . ło bycłź mmeysze . . 
matki rodzi o się, mia d br e i obficie ka1·mione 
się atoli' aieb.y ~ydlęta zawsze o z . 

były. ' 

Poznaie się po zinianie 
2. ,Wiek bycłta rogat~go' 

zębów i przediuzeniu rogow. 
' , szczęce iadnych, 

Bydlę la rogate i owce' w goi·ne~ Na końcu pier
a w dolney maią 8 zębów ·trzonodw.~c 0i po półtora roku, 

1 · dwa śrze 111 ' • wszego 1roku wypaa:l.li\ . . w trzecim, roku zm1e-
. we wyrasLaH\, 5t 

na ich m1eysce no 4 tym dwa zewnę.tr.zne-, W ym 
niaia. się dwa wewnętrznRe, wgi s~· z x:azu chrap owale' polem 

k · c dwa k<\towe. 0 , dzie na on1e . . W , ·tym roku przy samey osa , 
l' ł d111e1a czwar k 

powo ~ g ~ pier'~cień i potem zuowu rośnie gładko' y1 
formu1e się . , . , b Ile wil(c iest pier
ii corocznie nowy pter~c1m p~zy . y~va. dto ieszcze liczbę 
ścieni, tyle bydlę sobie lat liczy I I~~ k w bykach i 

d d ' l 'y Ten atou 2.0a 
trzy do tego o ac na ez · l ~ tylko maia.cych 

dk k" d w krowac l za„ , 
wołach rza o ie y, . . k posługiwaJ moze. 
rogi delikatne do rozpoznama . wie u 

·e bywa cielną przez 41 tygodni 
3. Krowa zwyczaym . 

i w daie na świat iedno tylko c1elct· 
Y 'ł · krów . 5 5 krów ocieli o się: 21 
Podług P. Tessier' 7 . 59 dni. 5lu krów 

d · h. śrzedlll czas 2 
we <;J.40,-270 mac ' . ...3 ... dni io krów we 

d · h. śrzedni czas ... ... · . de 
we <;J.70-299 . mac ' . 3o3 dni. (Memon·es 
!l99-32 i dmach; śrzedm c~as 8 . ) 

· ' Paris l ł 7 I· · l l' A cadernie des sCJences a ' k • tszy przecia,g cie -
Podług moich doświadczen nay drło, v pierwiastce 

. td .. 270 a nay uzszy' 
ności krowy starey ies !Il ' 'i 88 dni. 

ni 309; śrzedni zatem stosunek est 2 

. . 1 tawić na przycho-
4. Jeżeli marny za1mar cte ę zos 

k . db' . trzehną iesl rzeczą, przy-
we , wtenczas nieo icie po ' ·onach krowy ie 
naymniey przez 3 tygodnie przy wynn 
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zostawić, gdyz wcześnieysze od!ączenie, ciągnie za sobą 
wiele ambarasu i połączone iest z niebezpieczeńst";em. 

W niektóry.eh okolicach, cielę zaraz odsadza sifl 
od krowy, i w oddziel nem mieyscu, poyłem mlecz nem' 
a polem sporza,dzonern z mąki, wychowywa. Rozumieią: 
ze ten sposób wiele ma za sobą zalet' hodowanie ma 

by<lź mniey kosztowne, cielęta nie tak łatwo dostawa6 
maią biegunki, krowa lcpiey ma bydź wydaianą i tym 
sposobem stwardnieniu mleko w wymionach nie podlega. 
Zdaie się atoli, ze cały ten sposób ogranicza się tylko do 
oszczędzania bardzo małey ilości mleka' ze iednak to 
postępowanie cia,gnie za sobą wiele kłopotu i ze przy
zwoite i we \\łaściwym czasie wykonywać się powinne 
karmie11ie cieląt, całkiem od pilności i uwagi sług zale
ząc' bywa często chybiane i bynaymniey, mianowicie 
w wielkich gospodarstwach, wyzey rzeczonemu oszczę

dzeniu mleka, nie odpowiada. Tak iako dzieciom w pier
wszych tygotlniacli zycia' szkodliwą iest rzeczą, iezeli 
piersi macierzyń3kiey lub mamki ssać nie mogą, tak 1·ó
wnie .i w cielęiarh to postępowanie· przeciwne przyrodze
niu, iest szkodliwe i naraza ua wiele przypadków. 

5. Lecz iezeli' cielę przeznacz~ne iest na ;abicie, 
wtenczas zaldeć ro będzie od ceny nabiału, iako teZ. od 
ceny cielctciny, czy cielęta zaraz a przynaymniey iak 
nayprędzey ua rzeź przedawać, czy tez naprzód tuczyć 
nalezy. 

W bliskości miast wielkich, gdzie tłusta cielęcina 
drogo się opłaca, ukarmienie cieląt so'.vicie się wyna
gradza; nie tylko tedy całe macierzyńskie mleko na ten 
,ję cel obrnca, ale ieszcze przytern inn.ych krów mleko, 
i<iie i po)ło z ma,ki,, im daie; przez co cielęta do niezmier
ney "ieU.ości i tu~zy doprowadzić .mozna. Gdzie atoli 
mit:sn cielęce, ~vedł1Jg swoich pi·zymiotów, nie bywa po
pł„tne, lub gdzie p1:odukta nab1a.łowe w wysokiey są ce-
11ie, tam niewarto. Jest tuczyć .cieląt, ale ie. we trzy'ty
gudnie po urudzen:u przedawac należy. 

· 6. Cielętom przeznaczonym do pokładania, wyko

nywa się lakowa operacya w czasie ssania, poniewaz 
w tym wieku nay!epiey ią wytrzymać mogą. 

/ 
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7· Byczki pokładaią się zwyczaynie, gdyz przez to 
staią się powolnieysze i lepiey się oswaiaią a przezna
czone na przyszłość do robot rolniczych są pozyte
cznieysze. WóI takZe rośnie do większey wielkości, 

anizeli buhay, łatwiey daie się wykarmiać i lepsze mięso 
wydaie. ' • • 

8. Cielice takZe bywaią niekiedy pokładarte, przez 
to się albowiem na przysz\ość bardzo łatwo ,i prędko 
tuczyć pozwalaią, a przytem wyborne i tiuste daią 

niięso. 

9. Odłączanie cieląt dziać się powinno powoli, azeby 
ie do noweg0 pokarmu przyzwyczaić, i a:leby przez 
nagły oddział, tęsknoty, tak w cielęciu iako tei i w kro
wie, tym sposobem nadto nie wzbudzać. 

10. Cielę la ieszcze przy krowie zostaiące, powinny 
dostawać poyla z mleka i mąki, potem otrębie, parzone 
karlofle, i gotowany bob a wreszcie i siano. 

11. Kiedy cielęta do kilku miesięcy swoiego wieku. 
dóydą, mofoa ie bez uszczerbku zdrowia wypuszczać 
na pastwisko, ale do tego trzeba mieć pastewniki ciepłe 

i bardzo obficie trawą zarosłe; hocluią się iednak daleko 
lepiey, rosną prędzey i na przyszłość są mocnieysze, 
kiedy się ie karmi na stayni, iakkolwiek bądź czy zie
loną koniczyną, trawą czy dobrem sianem i olFębiami. 

i 2. W drugim roku albo cielęta w lecie 'wypu
~zczaią się na pastwiska, albo , tez u'a stayiii .karmią zie
oną paszą; w zimie karmić ie nalezy sianem, do któ-

res•o i sło k l . k . ' , 0 my· ·co o wie przym1ęszac mozna. 

dl t 
13h· w pit>rwszym i d'.mgim roku zycia, nalezy by-

ę a c ron·' d · k ie o wilgoci o-dyz ią w młodocianym wie u, 
daleko trudniey . " ' 0 . , 1. ' . 

, zmesc mogą, amze 1 pozmey. 

14. Byk i i~I . k , . ktl S'"O . " ow1ca na oncu drugiego ro " -
i ego wieku mogą iuz bydź z sobą 4czone i wół zaś do-

; 

\ ' 
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piero w 3cim roku do lzeyszey roboty uzyty, a w 5tym 
dopiero tylko do pługa zakładany bydź powinien. 

1 5. Utrzymywanie bydląt na stayni w porze letniey 
na tem się zasadza, iż im trawa zielona łąkowa albo tell 
inne zielone pastewne rośliny, iako to koniczyna, lucerna, 
wyka, na stayni stoiącym, poddaią. 

16. Czy poźyteczniey iest bydlęta na pastwisko wy
pędzać, czy tez na stayni paszą zieloną karmić, zaleiy 
to od rozległości naturalnych czyli samorodnych pashvisk, 
tudzież od klimatu i gruntu, które wzrostowi trawy 
mniey albo więcey, sprzyiaią. 

17. Gdzie są ogromne przestrzenie dzikich paslwislC, 
·które w ogólności na inny iaki lepszy pożytek obracać 
się nie mogą, iako tez w ok.clicnc!1, mniey ludnych, 
gdzie systemat gospodarstwa pastwiskowego iest zapro.
wadzony; tam pastwiska, większy zysk czysty przyno
szą i przeciwnie. gd~ie się. mało naturalnych pastwisk 
znayduie, albo gdzie tez pastwiska 2 większym dla go
spodarza pożytkiem pa rolą i łąki zamienić się mog<t, 
i gdzie nakoniec większe ciepło klimatu lub suchość 
gruntu zaprowadzenia systematu pastwiskowego nie do
zwalaią, tam z większym nie równie pożytkiem bydlęta 
utrzymuią się na stayni, za pomocą z umysłu oa to 
uprawianych pastewnych roślin, które albo się do stayni 
zwozą, albo się na polu bydfern, UW}ązuiąc ie ua pO\UO
zach, spasuią. 

W Lomb~rdyi pa1~ował i dotąd ieszcze poniekąd pa
nuie przesi\d' . z~ w t~k1m ty~ko rnzie wyborny ser parme
za{~ski wyrab1ac ~ozna' kiedy k1·owy latem nie u.trzy
muią się na stayru' ale na pastwiskach. 

· Na ten konie~, około iedenastey zrana, wypędzaią 
się codziennie na z~zn_e łąki (sa.to odłogi czyli grnnta urne 
zapuszczone na łąki) l ztamti\d po południu o 4tey go
dzinie znowu do domu spędzaią. W poranku tylko u-
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d~iela im się nieco siana w chlewie stoiącym, wieczoren1 
me zgo_ła nie dostaią. R ozumieia., że ten sposób utrzy
lllywama krów, mniey iest nawet k_osztownym, poniewai 
os~c~ęclza się praca koszenia i zwoienia karmu zielonego. 
Do~1edziono atoli sposobem prz~konywaia,cym, Że utrzy
lllu1,a.c krowy na_ stayni' równ:M!Ż ta1' dobry ser wyrahlaó 
lnoz?a, a ~o do oszczędności robotnika w sposobie pa
szema, ta su; pokazllła bydź żadna., albo .się ogranicza do 
bardzo małey korzyści' bom się przekonał' ze czy to 
P'(dząc na pastwisko, czy utrzymuiąc na stayni, zawsze 
do i5 krów ~>otrzebny_iest ieden robotnik. Pasza.c ho
wy na pastwiskach odłogowych, nie moŻna ich zosta
'Wować tak samopas, iak się to dzieie na dzikich wygo
?,ach; potrzebni tu si\ pastusi, kl.órzyby. pilnie bai:z~r1i, 
izby całey przestnen.i • ła,k bydło i·azem me nachooziło i 
deptaniem trawy nie niszczyło; naldy zatem oaraniczaó 
się do mie.rsca, ~tóre mu się iako ·wyd~iał dzien~y prze
znacza. :Nayleps1 g~spodar:.ie w ~ombardyi utrzymuia. te
raz. k~o':"y n~ staym, a _na pastwisko wypędzaią ie tylko 
w 1.e-s1em, kiedy koszeme ~a,k nie wiele korzyści przy
nosi; w, tey .Paresztę epoce lata mnieysze upały, nie tyle 
s~ . dla zwierza.t ~przyhzone. Inni trzymaia. się śrzodka 
meiak? '. wypędza1a, krowy na łąkę zrana i wieczorem, a 
podd~ią ~aszę w domu około południa: albo te'ż zrana 
karmi'\ sianem, w połuduie pędz~ na la.ki, wieczorem 
2nowu w chlewie podrzucaia. trawę. Jak pierwsi tak i 
drudzy otrzymuią ze mleka krów swoich ser' iednych i 
~ychże samych przymiotów, zkąd się widocznie pokazuie, 
z~ ten produkt nie od sposobu karmienia i utrzymywa
ll~a, lecz albo od pokarmu, albo Jeż sposobu iego ro
!1en~~ zale.zy, o czem obszerniey będzie mowa niżey na 

Wo1eni m1cyscu. 

i8. Karmienie bydła zieloną paszą latem na stayni, 
:~llla~a ' więcey nakładow; w kraiu atoli ogołoconym 
s bąk 1 pastwisk., iedynie tylko za pomocą tego spo-, 
o u gos d , , 

eh · po arstwo w dobrym stanie utrzymac mozna. 
cąc tak, , b . ' , ze' ze y wszelka pasza, którą gospodarz m1ec 

moze, nay . , przyzwoiciey i nayoszczedniey na mieyscu 

bspod~ytą' całkowicie 1ym sposobem 'na gnóy obróconą 
y z mo0 Ja in , · • k k o l aczey te()'o dokazać nie mozna, ia tyl o 

przez utrzymywanie lat:m bydląt na stayni. 

J 
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' ig. Paszenie bydła ~polu, uwiązuiąc kazdą sztukę 
na powrozie, mniey sprawia zachodu, traw„ pod sto
pami źwierząt nie tyle się przez deptanie mą.rnuie i 
pole nieiako tym sposobem hurtuie się. Ten alcli spo
sób paszenia nie uchodzi w takich przypadkach, gdzie 
rośliny pastewne w iednym i tym:le samym roku kilka 
razy odrastać muszą. 

W Karyntyi zwyczaiem iest w ścierń zytnią zasie
wać wykę lub iey z owsem mięszaninę, i ten karm po
tem wołami na powrozach uwiązanemi spasywać. W wielu 
takie mieyscach, koniczynę bydlętami, a szczególniey 
klaczami i zrzebięfami tym sposobem spasuii\. Zdaie sie 
atoli, ii ten sposób spasywania. w lecie koniczyny i lu~ 
cerny, nie iest dogoduy z tego względu' ze odchody źwie
~ząt pasącycli się, czę8cią wzrost roślin tamuią, a części'\ 
le l!:abrudzaią. 

.. Tbaer w dziele swciiem: Zasady Gospodarstwa u
mie1'i.~nego, w cz1;ci 4tey na str. 335, przytacl!:a porów
nywaiące d?świadc;;enie, które na wyspie Tlwrsenlc wzglę
de~ paszema na ~owrozadl. i utrzymywania krów na stayni, 
robiono, a z ktorych pokazało się, ii w 8posobie pasze
nia na p~wrozach' pot~·~eb.owano mi1ieys:tey przestrzeni 
pola koniczynowego, am zeli 1;1ll':t.y rnuiąc bydło na stayni, 
za to atoli w pierwszym przypadku mniey mleka otrzy
mywano. Ponieważ iednak paszenie na powrozach rnniev 
prl!:ynosi zachodu, przeto w niektórych przypadkach przed 
utrzymywaniem na sta_yni moie mieć pierwszeństwo. 

. . 20. Utrzymywanie zimowe bydląt, opędza się zwy
czaynie sianem, słomą, roślinami warzywnemi~ a wre
szcie niekiedy i zbożem. 

21. Im się więcey takowy pokarm rrzed iCO'O udziele
niem rozrabia; albo przez gotowanie banhie; do slanu 
rozpuszczalnego przy~vodzi, tyru poźywnieyszy iest dla 
źwierząt i tym go mmey do wyzywie11ia się potrzebuią. 

Siano dla tego, Że iest miękkie, delikatne i krótkie, 
nie potrzebuie bydź rznię~e na sieczkę; gdzie zaletn iest 
we zwyczaiu, w porze z1mowey, bydło ua sianie utrzy
mywać, iak np. we Włoszeclt, Szwaycaryi i Holandyi, 

\ 

I 

\ 
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tam utrzymywanie takowe małó zachodu przynosi. Sło
mę zawsze na sieczkę rznąć naldy, azeby tym sposobem 
:ozzucie długiego iey źdźbła dla zwierząt, uła.twić, u nas, 
lak wiadomo, dla niedostatku łąk, naygłowmeyszym po-: 
karmom bydła rogatego w zimie iest słoma, rzad~o .aloh . 
gdzie iest zwyczay rznii;cia iey na sieczkę. Robi s1ę to 
zapewne dla oszczędności robotuika, zawsze ied.nak uży
cie iego na ten cel sowicieby się wynagrodziło przez 
oszczędzenie słomy i lepsze utrzymanie bydląt dom~wych. 

aericl;e u waza' iz ieden robotnik w przeciągu 8 
godzin moze 'narzna,ć sieczki 31 i+ mecy, kaida meca od 
8;; funtów; w Czechach tylez rachu.ią. 

W JWelclemburgu powszechnie ieden past,uc~ prze
zn;icza się do 24 krów lub wołów, ~tóre naI;zyc1e. opa
trzyć i dla nich ''i\ potrzebę sieczki , i;a1:znąc pow111~e11; 
sieczka ta krótsza uad pół cala bydz me moze. P1lny 
robotnik, w naykrótszych dniacl~ zirn~wych, d-o 54, w ie
sieni za& i Marcu gó1·ą 60 mec sieczki nai"znąć iest w sta
uie (Ramdohr in Thaer Annalen d. Ackerb. X. B. 373). Sie
czkarnie wodą obracane, w przecia,gu iedney godziny mogą 
narzna,ć 31 S funtów sieczki długiey na .3_ cala.· 

Gdzie . iest zwyczay karmienia bydla roślinami wa
rzywnemi, tam należy ie, przed udzieleniem ich dla .źwie
rza,t, omywać z ziemi i kraiać; równie tez mełc1e lub 
i;zroto\vanic zboża przeznaczonego bydlętom 11a pokarm, 
wielce iest pożyteczne. Ale czy korzystnie iest siecżkę 
i warzywne rośliny, wprzód zaparzac5, 0 11ie~tórz.y powąt
J?i~waią, częścią'. ze to ~viele. za~ho<lll', me111n1e~ wyd~
tkow na drzewo 1 naczyme, cui.gnie za sobą, częsc1ą, ze 
bydlęta czyni zbyt delikatnemi, i nawet do niek:tórych 
chorób uspasabia. Co się tycze pierwszego zarzutu, ted.y 
bez wątpienia w okolicach mniey ludnych, albo gdz1: 
opał iest zadrooi, może poniekąd mieć mieysce: co zas 
d? drugiego' ni~ postrze:l.ono' azeby ten sposób karm!e
ma_, szkodliwy wpływ na zdrowie źwicrza,t miał wyw 1ciac: .2 wyczay ten albowiem dosyć powszechny iest w po-

udmowych Niemczech i Niderlandach, gdzie nie tylkQ. kro-
wom ale · k.i . k ~u bez ' Il'" edy i owcom zaparzanego po ar„. 
szkody udziel · a1a<' 

. · 2 ~· Ilość pokarmu, która się rosłemu bydlęciu u
dz1elac powinna, . czy to iest buhay, wól albo krowa, 
zawsze stosować się powinna, albo do iego wielkości, a. 



• 
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w~·eszcie i .do celu, w k~órym się utrzymuie. Bydlęta 
większe'· w1ęcey potrzehmą pokarmu, anizeli mnieysze: 
kr~wy :V cz~s.ie, kied~ siq doią, i woły, kiedy pracuią, 
le.p1ey 1 obfic1ey kar~Hme bydz muszą, aniżeli kiedy 
p1e~wsze ~ą .przedoyk1 albo iałow1..:e, a ~stalnie kiedy 
~f~1ą '~ zimie bezczynne; wreszcie bydlęta w ogólno
sc1 , w1ęcf:ly potrzebuią pokarmu lat.em , aniżeli w zimie. 

23. Rosłe bydlęta utrzymuią się w lecie albo na 
sztucznych i naturalnych pastwiskach, albo karmią na 
stayni: w zimie zawsze się na stayni c.·howaią. 

24. Ilość pokarmu slosuie się i ustanawia w ogól
ności we wszystkich gatunk h bydląt do st~pnia iego 
odżywności. 

. Jest to iedno z naytrudnieyszych zadań w gospodar
st'\\rie' wyrach~wać i ustanowi~ iak wiele rozmaitego ga
tun.k~ pokarmow 6y<llętorn domowym podług ich wiel
kosc1' celu' w którym ie chowamy i wreszcie w r6inych 
~orach roku' udzieli..ć należy. 'M6,wią w powszechności, 
ze b~dl~tom tyl~ pokarmu udzielać naleiy, aieby się nfrn 
n~lez~c1e nas~c16 ~ogły; prawda to iest, z (ego atoli 
me wiemy aUl o miarze, w kl 6t·ey pokarm udzielać na
leży, aui o granicy, do kt6rey udzielanie posunąć można. 
daie się go tyle, ile go spożyć im się podoba. Poniewai 
atoli bydlęta maiąc nad potrzebę udzielanego pokarmu 
iedzą ~o ':ięcey aniżeli go prosto do. u~zymania się po~ 
~rzebm1>,! i takowy nadmiar 7.yw11ok1 , w wołach pracu-
1ących 1. doypych krowach, bynaymmey się nie opłaca. 
oznaczem~ zate~ pewney ilości pokarmu w kal.dem go~ 
spodarstw1e koruecznie iest potrzebne, iez~li siebie na i
dzimi. ~ię ~łużących i zta.d wynikai<\cy nieporza,dek i str;ty 
naraz1c nie zechcemy. 

, ~ tym ~amiarze, '~ rózn)'.ch mieyscach, liczne robiono 
do~wiadczema . dla wysle~zema stopnia odżywnąfoi roz
maitego. rodz~1u p~l...ar?i?w, tudziei iak wiele bydlęta, 
podług ich w1elkosc1 1 c1ęzaru i celu w którym sie utrz)'-

. k k ' ~ muią, ta ~wego po ·armu potrzebuią. 
Doświadczenia w ley mierze P. 'Jena bardzo są iute

resuiące (_Annal:n des Ackerbaues U. B. io2). Podług 
tych dośw1adcfen pokazało się 1 Że 5 ki·6w iedney i teyie 
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samey ci~zkofoi i czasu doynosci, będąc postawione na , 
stayni od 18 Listopada do 22 Maia, otrzymywały codzien
nie po 16,72 funt. siana, po 8,36 funt. słomy, i oprócz 
tego kartofle w różney ilośc~ codzień, toiest po 25, 20, 
10 i 5 funt6w. Krowy te, oprócz drugiey, w przeciągu 
takowego czasu, tym więcey dawały ml~ka, im więcey 
dla nich kartofli udzielano. I tak: i sza A. dawała mleka 
codziennie po 5,g mass; 2ga B. po ~g3; 3~ia C. po 5,07; 
4ta O. po 4,88; 5ta E. po 4,39. Poniewaz atoli porcya 
w sianie i słomie iuz bar<lzo była obfita, przeto kartofle 
wypłacały się lepiey w stosunku odwrotnym, tuiest tym 
lepiey się wyuagradzały, im w · mnieyszey ilości. dawai~e 
były. Takowe przypuszczenie stwierdzail\ doświadczema 
P. Gericl:e. 

Jeden z umieiętnych gospodarzy twierdzi' ze bydlę-
ciu 100 fontów waza.cemu' należy dawać 2-} funt. siana 
albo innego iakiego pokarmu, wyżey rzeczoney wadze 
siana odpowiadaiącego, ieŻeli to bydlę ma pozostać za
wsze w należytey sile, rość, pracować, albo mleko w do
stateczney ilości wydawać; nie chudnieia.c bynaymniey 
przytem. Podług t~go, wół za zycia wazący 10 centna
rów, potrzebowałby 25 funtów, krowa ważąca 8 centna-
1·ów, potrzebowałaby 20 funt. siana etc. Zdaie się iednak, 
ze takie obfite karmienie' potrzebne iest tylko w lecie, 
a nie zaś w zimie, kiedy źwierzęta zwyczaynie o -h a 
częstokroć o } części mniey iadła potrzebuią. W ustano
wieniu tego prawidła, nie miano takie względu na wiek 
bydlęcia: bo młode potrzebnie więcey ani:~eli stare; nie 
tniano także względu na czas, w którym albo się robo
cizna wykonywa, lub naywiększe wyrobienie mleka ma 
mieysce: woły albowiem i krowy nierownie więcey p~
tr~ebuią paszy, kiedy pierwsze więcey pracuią, a drugie 
W1ęcey mleka daia., aniieli kiedy. pien"sze są bezczynne, 
Il w drugich mało się mleka ·wj:rabia. 
b Oznaczywszy nakoniec ilość potrzebney paszy .dla 
~dl~cia, i zachowui"c w tey mierże wzgląd ua. wiek, 
~yc . , . . ,1e 1. porę roku, pozostaie nam zawsze d1·ug1e 1.eszcze 
mero~iue "· ainieyśze i trudnieysze do rozwiązania, za-
nytame t · · k' v od'Lv „. ' 01est: iak wielka massa pierw1ast 0 ' Jw-
n~ch zawiera sie w sianie i iak wiele takowych pier-

lk . . ( . wia~ ' OW .inne produkta do karmienia użyte' w P?row-
nanm z sianem, w sobie zawieraią? Wyzna~ nalezy, iZ 
zbywa nam w tey ni!erze nie tylko na thew1cznych, ale 
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i na chemiczno-fizyologicznych doświadczeniach. P. DaPy, 
w swoiey chemii rolniczey, umieścił rozbiory chemiczne 
niektórych traw gatunków, z których się pokazuie to 
tylko, iak wiele takowe rośhny pierwiastków rozpuszczal
nych w wodzie, w czasie kwitnienia i doyrzewania ziar
na, w s.vbie z-awieraia,; te atoli wypadki doświadczeń, 
nic nas nie ucza, o st«;>pniu mnieyszey lub większey od:
zywności tych roślin. 

Podług tych doświadczeń l ,ooo części zieloney ko
niczyny, lucerny i esparcety, zawieraią w sobie: toiest 
ISZa 39 1 2ga 23, 3cia 39 części, które mozna UWaza6 
za odzywne. Udzielaia,c ato_li bydlęciu l oo funtów tych 
xoślin' mozna ta, proporcyą naleiycie go i1karmi6' a na
wet i utuczyć, chociaz w tcy ilości tylko 3,g, a w lu
cemie tylko 2,3 funta pierwiastków odzywnych zawiera 
się. Daia,c zaś temuz samemu bydlęciu 4 albo i 6 fun
tów ma,ki pszenney, w wodzie gotowaney, bydlę to nie 
będzie dostatecznie nakarmione. / 

W koniczynie zatem znaydować się muszą takie pier
wiastki odzywne, które lubo się i1ie rozpuszczaią w wo
dzie·, rozpuszczaia sie iednak w soku zoładkowvm źwie-

, ~ ( • ~ J 

rżąt, a tern. sa~em i pokarm ich· istotny stanowią. 
Po kazu1e się tedy zta,d, ze doświadczenia chemiczne, 

w celn wykrycia stosunku pierwiastków odzywnych w ro
ślinach pastewnych i zbozowycL, nie sa, dostateczne; ze 
stopnia odzywnośoi tworó·.v roślinnyc?, pochod~a,cego od 
obecności klaystru, krochmalu, kle~u etc., me znamy, 
i ie sok Żoła,dkowy źwierza,t, t.ak1e .twory organiczne 
w sobie rozpuszcza, które się am w :.>.mrncy ani w . go
ra,cey wodzie nie rozpriszczaią. 

P. Petry w dziele swoiem o owcach, przytacza ta
bellę okazuiąca,, iaka iest wzglc;dua odzywność roślin pa
stewnyc~' i powiada, ze tak?we podania wypadkiem są 
i8toletmch, bardzo skrupulatme, z wa aa w reku robio-

' . d ' r H k b• ' ' nych doswia.czen. oc -~g ta owey tabelli, 100 funtów· 
muroznego siana' zastąp1c mogą: 

85 funtów siana esparcetowego, 
90 koniczynowego, 
go sp orkowego, 

i 11 słomy bobowey, 
125 wykowey, 
142 grochowjn, 
142 słomy soczewicy, 

• .f 
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l 33 fontów słomy ięczmienney, 
181 owsiancy, 
400 k ukuruzowey, 
500 psze1111ey, 
666 żytnie~:, 

1,000 gryczaney, 
200 fontów kartoili, 
250 marchwi, 
333 brukwi, 
500 buraków, 
600 · kapus~y, 
600 rzepy. 

, W tey tabelli odzywność słomy bobowey bez wąt
pienia , za wysoko icst połozona, ic:l.eli tu p~zez_ słomę, 
łodygi 1 liście, a nie zaś same strąoze, ~1a~ą się .r_ozu
mieć. A przeciwnie odzywn?ść sło~y oz1~rny zamzk?, 
o czem tern bardziey powątpiewam, zehy się to podanie 
na pewnych doświadczeniach opierać mogło, Że P. Pet1·i, 
w pismach swoich dawniey drukiem ogłaszanych, stosu
nek wartofoi słomy ps.zenney 'i zytuiey do siana nazna
cza iak i do 4, owsianey zaś i ięczmienney iak i : 2. 

Bez. wątpienia, 'łoma wszelkiey oziminy, iest. twa~dszą 
od iarzynney: pierwsza mniey zawiera w sobie zielska. 
anizeli ostatnia, dla tego sądzić zawsze wypad~, ze sło~ia 
ięczmienna i owsiana, pozywnieysza iest od słomy Żytmey 
i pszenney; o ile iednak wartość ie~ ~oze hydź wię~sza' 
nie śmiem z pewnością twierdzić. Nie iest ~apewne wielka 
róznica, gdyz ani u siebie ani u innych nie po~trzegłem, 
azeby źwierzęta wyraźnie gorzey były utrzymywane, da
~a,c im sieczkę ze słomy ozimey, zamiast sieczki ze słomy 
lar:i:ynney. . ' . 

Jeicli 200 funtów· kartofli i 200 funtów słomy ows1a
n:y, uwaiamy zarówno co do od:iywności, ze lOO funtami 
sia~a, i gd)'.byśmy mieli 4 woły do karmienia, z którycl~b:\'.' 
kazdy po 2Ś funtów dostawał; gclybyśmy iednak nie _wieh 
pod~statkiem siana i ie słoma, owsiana, i kartoflarni. za-
stap1ć cl ,· 1. · l ł ł 5 f tbW siana ~ •cie 1, wtedyby wypal a o po owę 2 un ' 
to1est 12 1 f . . , - d · L ·1ość słomy . r untow zast<\p1c prze.z po wo1ou"< 1 

o,wsian:y toiest przez 2;> funtów, drugie zaś 12} fun-
tow siana przez Ą 5 f t' kartofli. p. }llfeier zanadto . lk ~ un ow . . . 
wie. a, wart_ośdć słoinie' podług moiego rozumie~ia' prtZY_"' 
zna1e, pow1a a albowiem :le i 1 funta słomy ty e war u1ą 
co ieden funt siana. Zdaie się Tpewniey iest przypuścić, 

.Burgera, Go.~p. wieysk. Tollf ff. 1 7 

/ 
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ze dwa fonty słomy równe są co do ~dzywności iednemu 
funtowi siana. 

Ze· bydlęta rosłe i nic w zirni.e nie robi1ce, mooą 
się sł orna, w zimie wyzywić, mamy to w pospolitern tiu 

nas doświadczeniu. Jezeli zaś d_o słomy dodaie się co
kolwiek soli i mąki na osypkę, chociai badzo mało, 
takie bydlęta bardzo dobrze przez zimę przeclJOwać się 
mogą, iak poźnieysze P. Petri doświadczenia, zasługu
iące na n wagę, to pokazały. Od sanH'Y iednak tylko 
słomy, w znr.czney massie dawaney, bydlęta chuduieia,, 
iak to widzimy u nas na bydle wycliodz'lcem z zimy. 
Nie moina takie samemi warzywnemi roślinami, bez do
datku siana i słomy bydła karmić, bo od takiey paszy 
11ie zawodnie w pacia w chorobę; takie za Leni produkta, 
klóreby siano za.sta,pić mogły, nalezy zawsze poddawać 
ź wierzętom na pn:emian i w takiey ilości' azeby prze
z.nacz ona pasza nie zayrnowała zbyt wielkiey \v ioł;i,dku 
ohięlości i .przez soki trawia,ce źwierzęcia, z łatwością roz
puszczona bydź mogła, w iakim pr;r,ypadkn wła~11ie. iest 
słoma i nje po\vinna tei bydź w zbyt małey obiętości, 
iuk samo tylko zian10 zboża, poniewaz do nasycenia po
trzebne iest ~ewne napełnienie zoł;i,<lka' które by w tym 
przypadku m1eysca 11\e miało; nie powinien się pokarm 
składać z samych tylko soczystych roślin warzywnych, 
buby te siłę trawienia w źwierzętach osłabiły. P. Tliaer 
w 3ciey czi;llci dzieła o Gosf o.darstw_ie Angielski~m, przy
tacza wypadki licznych doswiadc~en, k.ló1·e Aughcy w tey 
mierze robili, doświadczenia atoh te me są pewne. 

d) O ciągnieniu, rozmaitych połJ1lków z bydląt 
· domowych. 

1. Pozylkowanie z bydląt domowych, w dorosiym 
ich wieku, byw.::i rozm;;iiLc. Krowa pr;r,ynosi pozy lek 
w cielętach i mlćku; huhay, inko uzy Ly <lo parzenia i 
rozmna:Zania swoiego rodzaiu; wól waine w gospouar
slwie śvyiadczy przysługi przez pracę, a na koniec wszy
stkie, na wy karm po~ta wiouc , pod wyzszaiąc wartość 
ich tuszy, iakO na rzez przeznaczone, zysk w gospo

darsl wie przynoszą. 

2. Zastanawiać się zatem będziemy, iakim sposo
bem okolo krów, .l:Juhaiów i wołów ch~dziĆ nalezy, azeby 
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z nich, ile' bydź moze, naywiększy pozytek -Otrzymać 
moźua było. 

1. O Krowie. 

i. Krnwa przynosi w gospodarstwie pozy1ki w cie
lętach, mleku i nakon:iec na wybrm postawiona. 

2. Je:Zeli krowa przeznaczona iest do rozmnożenia 
iey rassy, tedy do parzenia taką wybierać nalezy, któ
raby wszyslkie naylepsze tey rassy przymioty poiączone 

razem, w naywyższym posia<lala stopniu. 

3. Gdzie zatem błkowity pozytek z krowy zasa
dza się iedynie tylko na mleku i tam wszystkie inne 
przymioty budowy ciała, temu iednemu, obfitego wy
dawania mleka 1 ustąpić powinny. . 

. Kto prowa_dzi gospodarstwo, iedynie tylko zysk na 
na_b1ale zakładaia,c'e, śtare zatem krowy przedaie a nato
m_rnst młode doyne knpuie, ten nie ma wzglt(du ani na 
piękność i wielkość budow.}' ale tylko na obfitość mleka 

l • d I l 
czy i oyność: . 

4. Ale poniewaz w większey części gospodarstw, 
krowy tak równie do przychowku, iako tez i do celu 
nabiału są przezmiczone; takie z.alem krowy są nay
lepsze, które wszystkie przymioty rassy, z naywiększą 
doynością, razem w sobie łączą. ' 

d Mnieysza albo większa sposobnoś6 w . krowie do wy
. ~wania mleka, nie iest bynaymniey przywiązana, do rassy, 
a "' bywa, iakośmy wyzey widzieli, indy widualna, i za-
wsze · . . . . · . iest wypadkiem troskliwego dozorowama l karmie-
nia bvdl · · k 1· 

h , ęc1a, ponieważ we wszystkich kraiach 1 ° 0 1-
cac zna, . .i · . • . · ł k· 

I , 4uią s1e co do udom dobre mierne 1 z c l owy 
m eczne. < ' ' 

5. Obfitoś~ rnlek~ w krowie przybywa póty, póki 
się całkowicie \ye wzroście swoim nie wykształci. 

1 7~ 
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Krowa dorasta i do 11aywyzszego stopnia wyksztal
cenia się dochodzi dopiero w 6tym albo 8tnym roku - do 
tey epoki ~~ kaidem ocieleniem się ilość mleka przyb;·wa. 

6. Im slarowniey z mfodo'Ści how)· chowane i oh
ficiey karmione były, tem ua przyszfość obficiey mleka 
wyuawać będą. , 

Do:fo·iackze11ie wszystkich kraiów uczy, że . krowy 
W: tych okolicach, w których z naywiększą staranności'\ 
p1elęgnowa1~e, obfitym i pozywnym pokarmem utrzymy
"~ane_ byw~H\, naywię~szy z si_ebie wyd11 ią pożytek; prze-
ci w me zai; . t~m, gdzie od p1erwszey u.ło<lo:ici, zawsze 
tylko po dz1kwh, sucliych paslwiskuch, nędznie są utrzy
my_wa?e, .albo ba1:Jzo mały zysk w na białe albo i zadnego 
:, s;ebie _me :-vydaią. ?bfitsze zatćm wyra!Jianie się mleka 

. kro1~1e,. 1est sku_tkiem poslępu w chowie bydląt:; im 
się_ lep1ey _1 staranmf'ly krowy oswaiaią i im obficiey by
waią ~a1·m10ne, tym obfitszego zysku z nabiału spodzie
w~ć się nal~iy. Porównywaiąc korzyść z nabiału krów 
N1,<lerlandzkich, zawsze na stayni obficie karmionych, albo 
tez łlolende~skich, Fryzyyskich i .Szwaycarskich, na obfi
tych ,pas~w1skach paszonych, z uaszemi, paszącemi się 
:"'.yt:z~yme u nas 11.a nędz,nych wygonach, llgornch i na 
sc1ermsku, łatwo się mozna przekonać o rzeczywistości 
naszego mniemania. 

7. Krowa, w pierwszych tygodniach po ocieleniu 
się, wydaie naywit;cey mleka, ale to iest wodniste i po

woli potem .ubywa iego ilość, ale za to iest coraz t:fu-
5cieysze, póki nakoniec prz~d naslępuiącem ocieleniem 
się, iednym, chvoma albo tt-zema miesiącami,' krowa c:l{

kowicie nie zarwie. 

Szacuią.c nabia~ dobrey kl'Owy od czasu iedneao o-
. I · · do drug1eg · ' 0 

cie ema się . . o' I pr:r.ypuszczaiąc, ze ilość mleka 
w tym czasie wyno~i 1 ,ooo mas~ów wicd.; ilość tP. na
biału ~od~ieli~ • nal~zy na_ 38 tygod11i, poniewaz pr~ez 6 
tygo<lm ssie c~elę 1 pru~v1e_ całkowicie mleko spotrzebo
wywa, a 8mrn tygodmami przed ocieleniem się krowa 
przest~ie. bY,dź doyną„ Mo zna te 38 tygodni podzielić na 
tuy merowne pcryody, w których krowa naprzód po 7, 

' 
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potem po 5, po :l ., a nakoniec po 1 mass1e wied. mlek.a 
na dzień wydaie. 

8. Swiefo ocielone krowy nalezy 3 razy, dawniey 

zaś ocielone 2 razy na dzień doić. 

Póki wyrobienie i oddzielenie się mleka obficie ma 
mieysce, póty ponosilibyśmy na tern wiele uszczerbku, 
/:\dy byśmy dwa razy tylko na dzień doilj, poniewai wy
i:loione mleko bardzo rychło w tym czasie, przez wyra
biaia,ce się na nowo, zasta,pione bywa„ kiedy zaś w po
źuieyszyllł czasie mniey się mleka wyrabiać _i oddzielać 
moze' potr6yne doieuie prawie zadney róimcy\. od po
dwóynego nie czyni; zyskuiemy potem na dobroci mleka 
to, co się moie· na ie go ilo~ci traci. , 

Gdzie się krowy całodziennie pasa, , na odległych 
pastwiskach, niepozyteczu'\ a nawet częstokro6 i 11iepo
dobn'\ iest rzeczą, doić ie trzy nazy na dzień. \V tey 
~vszakze mierz_e, iak . ?ii. się zdale, cz~ściey idą za przy-
1ętym zwycza1em amzeh za przekonanit':m. 

· . Dwa i:azy doia, wszędzie, gdzie krowy latem na pa
stw1s~u, zimą zaś ska,po sianem a obficiey słomą bywa i a, 
kar'.mone. Potróyne doienie bywa pospolicie we zwy
czarn po małych gospodarstwach i w blizkości miast, dob,d 
łatwa i est wy przeclaz mleka ś wieiego, często atoli i tu 
zdarzaia, się wyia,tki. 

9. Zysk z krowy co do nabiału, zalezy od wielko

ści iey budowy, od ilości i dobroci pokarmu i nakoniec 

od mniey lub więcey starownego około niey chodzenia. 

Ze wielkie krowy, przy dostateczuey paszy i sto
sownem około nich chodzeniu, wil(cey wydaią mleka 
~niieli małe 1 łatwo to sobie wytłumaczyć i poią6_ m~-
211~; ale czy 'pewna , dana ilość pokarm u, przez .w1elk1e 
lu? - małe by-<llęta spąiyta, i·ówuież tyle, albo m111ey lub 
'v~ęcey mleka wydaie, nie iest lo ieszcze d otąd z pewno
ścią roz,wia_zane. Im obficiey pozywnym pukarmer~ kr_o
wy_ s'\ zywione, tym więcey r. siebie 01leka wydaią: im 
mrney i;> 0trzebuią czasu na pastwisku .do przyzwoitego 
nasyc~ma się' im mniey na .pastwisku albo w s_tayni od 
0'~a?ow. ~'I napastowane r tym więcey mie~a wydaH\- Cho
wame ki ow l'la stayui, ci'lgnie za sobą większy zysk z na-
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biału, anizeli utrzymywanie ich na pastwiskach I b b . . . , , c 1y a y 
1.e ostatme były bardzo zyzne, iakiemi bywaią pas lwi
ska sztuczne, odłogowe lub i samorodne obficie d b. · 

t k 
. . ' o renu 

ga uu ·auli traw zarasta1ące. · 
W f,Yi/Ctri?g~n (w Karyntyi) robiono w 1828 roku 

skrupulalne doswiadczenia wzaledem d · k ·' t 
wnego clo · h 'lk ~. · . o,• . , u o~u 1ow, s oso-

. . 1c wie o:;c1 czyli tez c1ęzkośc1. Takowe <lo-
śwrndczema zasłu"u'· -' b . . . :;, ą, aze y w tem m1eyscu przyto-
czone były. 

Liczba wyobra

zaiąca koley 

postrzezeń. 

1 

•.2 , 
3 
4 

' 
' 5 
6 

7 
8 

Waga Krowy 
w zyciu 

Roczny dochi'>d 
z mleka 

w funtach wiedeń. w massach wiedeń 

615 1,424 
735 i,o64 
605 978 
605 i,432 
620 J ,451 
865 1,460 
825 1,368 

1,080 J ,02[• 
5,950 10,201 

Naymnieysz<1 krowa pod N. 4 wa:Ż'\ca 605 funtów 
wydała o f więcey mleka~ a niżeli naywiększa pod N: 
8 waiąca 1,080 fontów. Jednakże krowy ie.dn~7 i teyie 
samcy wagi pod N. 3 i 4 różnią się od s1eb1e udoiem 
o ł część. 

Krowy przez cały rok były dobrze utrzym wane 
latem dosta wC1ły w eh lewie kann zielony , · „ ! ł' 
się na łakacb, w zimie zaś karmione b'·ły' t"' ie~iekm p~s Y 

• . • J rzęsian " siana 
ze słomą 1 brukwią. ·1 

W śrzecl11im stosunku krowa wa' ł 43 f t' . , zy a 7 un ow i 

wydała 1,275 mass mleka. Wvhczai· k. , d N g 
k , . . lk , . J „ ąc l O\\ e po . 

tora dla swo1cy wie -osc1 robi od te · 't k k ' · , ś J · go wy1ą e - , rowa 
1edna wazyła ."' -~·zke. nh1m Btosuuku 695 funt. i dała mleka 
1,311 mass w1edens 1c . 

, . . io. Podług ted! rozmaitości takowych stosunków 
m1eyscowych, dochod z kro:"y w; nabiale, w przeciągu 12 
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miesięcy, wynosi od 700 do i/100 mass wiedeńskich 
mleka. 

i 1. KL·owy, które przy i;iald:ylem 'okofo nich cho
dzeniu, mniey auizeli 700 mass mleka wydaią uie za
sfoguią na chowanie; takie zaś, k.tóre więcey ua<l 1 ,4r.o 
mass mleka w zysku rocznym przynoszą, są bardzo 

.J,:zadkie. · 

Wielkie krowy Holenderskie i Njderla11dzkie, są. nay
mlecznieysze, poniewaz sa, niektóre, co po 25, po 3o 
albo i po 32 massów wiecl. mleka, w czasie naylepszego. 

ucloin, na dzień wydaią.. 
Podłucr Mayera krowa wielkiey rassy, iaka iest 

w blizkoscf Hamburrr; w iirzecia,gn 30!1 dni wvdaie mleka ,., ' . d J 

.2 51 L1 massów wiedeńskich. Dolicza1ci,c ci tego dwa bra-
k:1iące miesia,ce, w których się krowa nie doi, i podzie
laiąc cały dochód mlel\!1, nie przez 3o4 ale przez 365 
dni, przypada zalem na dzi P,ń kaidy po 6,88 mass \\·ied. 
Kro:va ta~a, kL6rey ci ęikości 11fayer nie oznacza, ko
sztu1<\ca 1ednak 27-3fi dukatów, na ulrzynrnnie swoie 
dostaie naylepszey ła,ki li rno1·g. wiecl., k16ra w ie<lnpu 
i·oku obraca się do koszenia siana, w drngim zaś na pa
stwisko: tego ostatniego połowa przed latem, druga po
łowa po wczesnem skoszeniu' w ostatnich tygodniach 
lata i w iesieni, spasuie się. Sian.o drugiey połowy łn,k 
słnzy na karm zin10wy. Mayer pow'i':1da, ze taka krowa 
w lecie dostaie codziennie trawy l 52%: fuut. wiecl. albo 38 
fu11Lów siana. W zimie, opr6cz \vy7:ey rzeczoney ilugó 
siaha, w pierwszych 8miu tygodniach dostaie 18 mec 

kartofli, w ostatnich zaś 16 i '8 tygodniach dostaie P" 
pół mecy bobu na tydzień, i oprócz tego ieszcze ua całą 
zimę 3o mec słodzin. 

Inne takie kro.wy, o których tenze JYiaye1· wiadomość, 
choriaż ogólną wprawdzie, w dziele swoiern rr.zyl:icza , · a 
z klóL"ych ied11e po 523 font. wa:l:<\ce v; stanie :1.1ywym, 
uwaza iuz za ciężkie i duiey rass:y, drugie zaś P0 3 49 
funt. także w stanie zywym waza.ce' uvniia ~a ki·owy 
m~łe; 'Jtrzymywały: pierwsze na pastwisku tyle. pozy-
w1em ., · · · ' ł · . a', izby go ':J.o,47 funt. siana dostarcz~· u inog y, w z1-
mie zas .1 o,ll7 f1mt. słomy i i 3 fu ut. słana' a ostatnie 
na pastw1iku wartai'\cem 13 funt. siana, w zume za·Ś 10 ,r,7 

.J 
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funt. słomy, . tudzież 5,28 funt. siana. Na tako,vym kar
mie utrzymywane, pierwsze wydawały codziennie 2,74, 
drugie 2,05 mass mleka. 

Podług takowych podań, wypadałoby sądziu; że 
krowom wielkim należy dawać pierwszei.l.stwo przed ma
łemi, ponieważ taz sama ilość pokarmu, w pierwszych 
więcey rnleka wydała aniżeli w ostatnich. Inni atoli go
spodarze, którym także na dowodach nie zbywa, prze
ciwnego są zdania, rozumieiąc, ie krowy nrnieysze, z ie
dney i teyże paszy, więcey mleka wydaią. Zdaie się atoli 
z większą pewnością śądzić można, iż to wszystko iest 
iedno i toż samo, czy pokarm spa~ywa się wielkiemi lub 
małemi bydlętami, i Że karmiąc krowy ani nazbyt oszbę
dnie ani tez zbyt rozrzutnie, tai sama waga pokarmu 
w obu przypadkach iednę i tęż sarnę ilość mleka z sie
bie wydadź może. Gdyby w Agronomicznych pisarzach, 
którzy nam podaia, wiadomość o dochodzie całkowitym 
z mleka, wszędzie były oznaczone, wielkość krów i spo
sób ich Żywienia; przedmiot ten nie podlegałby iadney 
wątpliwości. _ · · 

P · Scliwertz w opisaniu gospodarstwa Niderlandzkiego, 
bardzo ciekawych w tey mierze udziela wiadomości; ia
koi i cały artykuł o karmieniu i dozorowaniu krów, 

•wiele w sobie uczących zawiera prawideł. Widział on 
w ff/ estmael dwie krowy Fryzyyskie, które po ocieleniu 
się przez czas nieiaki po ~,07 .funt. wiedeń. masła co: 
dziennie wydawały; w okolicy .K~ntygli, krowy na staym 
chowane, w pierwszych 3ch m1es1a,cach 768, ,w następu
iących zaś i,024, w ogólności i,792 n~as~ mleka do roku 
wydawały ; w okolicy Polder en, na mzk1ch pastwiskach, 
krowa wydaie rocznie 23<1- fu ut. wied. masła: rachuia,c 8 
mass mleka na 1 funt masła, wypada na rok mleka na 
iednę krowę do 1,872 mass. P. f!oyen_ otrzymał ze swo
ich 1 o krów, przy ska,pem past"".1sku l oszczędney paszy 
w zimowey porze, i28 funt. w1ed. masJa. Tenże sam 
Scliwertz mniema, iz w Niderlandach w ogólności, przy 
obfitem letniem i zimowem paszeniu, na krowę iednę do 
roku racl10wa6 mozna 167 font. Wiedeń. masła, a przy 
oszczędnym karmie, lećz starannem utrzymywaniu, i 25 
funtów wiede1iskich. · · 

Begtrup powiada,. Że w Anglii równiez na dzień, po 
25-29 mass wied. mleka dostaią, to ąię iednak rzadko 
kiedy zdarza. 

.-
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P. Green twierdzi, ie w prowincyi SujfolJ; krowa 
wyda ie mleka codziennie do Sgo .lana po 9,7 8 mas-s, a 

. potem od 8,15 do 6,52 mass. W tey prowincyi na kazdą 
krowę rachui<\ do roku 113 do i 35 funtów masła. 

W Irlandyi atoli William Petty (Dickson II. Th. 777) 
naznacza udoy następulący: w pienrszych gosiąt dniach 
codziennie po -g,78, w następuiących gosiąt dniach po 3,:-.i6, 
a w następnych po nich 9osiąt tylko po 0,73 mass wied.; 
w przeciągu zatem całego roku i ,25'8 mass mleka. 

' I 

W Hofwylu, u Fellenberg a, Scliwertz naznacza cało-
roczny udoy 1,fi78 mass mleka. Krowy dostaią codzien
nie 27 ,6 funt. siana lub inney paszy, odpowiedniey war
tości wewnętrzney siana. Jak są one wielkie, uic o tem 
nie mówi. 

W Wiessenau u iednego z moich przyiaciół P. Sollnera, 
krowy, któi·ych 12-15 sztuk utrzymywał, w latach 1818 
i i 81 9 w śrzednim stosunku wydały każda po i 1 oo mass 
wied. · mleka do roku: każda z nic.h waiyła w ;tanie ży
wym .do 80~. funt. Utrzymywane były zawsze w stayni, 
w leci: kon~czyną, trawą ' i wyką, w zimie zaś sieczką, 

, sk~ada1ą~ą się z równych czę§ci siana i słomy, z doda-
tkiem meco rzepy, obficie by~y karmione. . 

Szkoda , ie ze szczegółowych rachunków' Hrabiego 
Podewilsa o ie go obszernych Holenderniach, podanych 
przez niego, nie można wiedzieć , wiele też krowy, w śrze
dnim stosunku, mleka do roku wydawały. 

Dokładny i szczegółowy rachunek nabiału podaie' 
Tliaer w swoiey historyi gospodarstwa Megli1iskiego. Po
nieważ tu nie idzie o to, ażeby 'czysty dochód z krów 
oznaczyć, ale podać tylko ich udoy; takowy przeto, po 
~reclu·kowaniu na miarę \hedeńska. oznaczony, w następu-
1ącey tabelli podail(. 
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Z caley krowiaru~· 
podzielony całoro
CŁny, na iednę'krow 
pn)"padaiący, przy
chód mleka w mas 
sach wiede11skich. 

877 
839 
931 
81ł6 

758 

708 

71z 
87fi 

Każda krowa doynu wydała tu w przecia,gu lat 8 co
roczn'ie i,052 mass wiedeu. mlćka. Chca,c atoli m1ec wy-
1·acbowanym §ciśle przychód nabiału, naleiy go rozdzie
lić 1\a całą krowiarnią, tu zatem całkowi ty przychód 
mleka rozdzielaiąc na wszystkie kt-owy, których liczba 
śrzednia na rok wynosi 44,87, na każdą z nieh wypaduie 
w śrze~uim slosunku tylko 818 mass wiedeńskich do 
roku. Krowy w Meglinie tak są karmione, Że w lecie na 
stayni otrzymnią co<lzienn~e 80 f. paszy zieloney, w zimie -
zaś, w koniczynie, kartoflach, rzepie i słomie tyle karmu 
ile im przezeń i 617 fon. dzienney yorcyi w sianie wyna-

grodzić można. 
Liirzer w Zalzfelden w Salzburskidm rach nie na każdą 

ze swoich krów 856 mass mleka do roku. Paszą się one 
przez 20 tygodni w górach Alpeyskiclt.' W zimie zaś otrzy
muia, dosyć oszczędny karm, składarn,cy się ze słomy 
z sianem, z dodatkiem nieco otr<\b· 

. . W dużych holenderniac~ wLombardyi, gdzie się sła
wny ser parmeza!iski, albo iak go teraz zowią Lodyzańskti 
wyrabia, krowy wielkiey Szwaycarskiey rassy waiące 
w stani·e zywym od 1,000 do 1,400 fun . wiedeń. bardzo 
obficie tak latem ~ak ~i';1'\ karmione, wydaią, naywiększy, 
0 iakim tylko wiedz1ec mogę, dochód mleka. P. Berra 
w Crescenzago, w okolicach Medyolanu mieszkaiący, za
pewniał mię, Że kaida krowa w miesiącach letnich co
dziennie wydai-e i 3j; mass mleka, iednak teuze sam P. 
Berra w swoiern gospodarstwie, gdzie utrzymywał 52 

krów Cloynych, przy stara1111-ym dozorze, ze 300 dni, 
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w _których się krowy doią, więcey nie rachował w śrze
dmm stosunku na dzień nad 6~ mass wiedeń. mleka 1 na 
cały zatem rok wypada 2,000 mass mleka. 

Wielekro<! razy miałem sposobność zbierania postrze
zeń i dat względem przychodu mleka w ~()mb'ardyi, 
za wszem się przekonał, ze one mniey więcey zgallzaią si"ę 
z podanieni Pana Berra, tak dalece, ze ztąd pewnego 
nabyłem przekonania, ii tam, gdzie krowom iuz w porze 
wiosenney można podrzucać na· karm zieloney trawy, 
gdzie latem pasą się na buynych pastwiska~h, ,'v stayui 
za_{; dostaią podostatkiem siana, do którego składu nay
w1ę.cey wchodzi koniczyny białey i gdzie zimową porą 

nie słomą ale samem tylko sianem karmione b_ywaia. i 
tyle go dostawaią ile spozyć mogą, tam, mówię, krowy 
dużey rassy ważące w stanie zywym po 1,100 funt. wied. 
wydawać mogą mleka do roku po 2,000 do 2 11 oo mass 
wiedeńskich. A zatem dwa razy tyle, ile się w Niemczech 
w utrzymywaniu 
rachuie. 

k . 1 
nawet row na stayni, zwyczaynie 

Z ~1oieg~ własnego. gospodarstwa, nic pewrrego o 
dochodzie mleka ustanowić me mooe poniewaz w moiem 

, . . 5 ( ' 
połoze1~1U m,1eyscowem przekonałem się, iż z większym 
dla mme pozytkiem było, krowy doyne odmienia6, toiest 
świe:Zo ocielone nabywać, a potem ie przedawać. (a) 

(a) Nie od neczy tn b~dzie podać wyrachowanie nabiału krów tn

teyszych litewskich, rassy małey i nędznie utTZymywauey. Ra
cłnrnek ten iest wypadkiem Śrzednin~ kilkouasloletbich moich 

własnych doświadczeń. Nie iesE tn mowa o rassie p nprawney, 
iaką się 'W wielu mieyscach inż i n nas widzieć ,.,dana, ale 

o krowach tuleyszych zwyczayuych małey rassy, paszonych latem 
po ugorach lasach i n~dzn) ch wygonach, a w zimie dostaiących 
lld zywność po większey części słomę iarz.ynną tak nazwany 
~n poszor, pny bardzo szczupłey ilości siana. Czas em też 
udzielaią tu krowom nieco brahy. . 

RRro4wa taka w stanie zywym waiy 400 do Soo funt. l itewskich, 
ac linek b" k ·ący 

K , ł "" 1ał11 na 4 wartały podzielony iest uastęplll • 
warta 1. :Pi ~ , . . 

erwsze 02 dm cielę wysysa mleko: 
- nast~pne 60 codziennie krowa daie rnl<!ka po 1 ~ garnca 

:ł, prze:i. ~o 

to czyni garncy 90. 

cod.zienuie krowa daie Jńfi!Ka po 5 kwart, 
to czyni garncy 65~. 
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12. Mleko które się w gospodarstwie nie spotrzebo
wywą, alho się przedaic w naturze albo przerabia na 
masło lub tez na ser. 

13. Gdzie mleko w stanie świe:lym pozyt~cznie prze
dawać mofoa, tam sposób ta~owy ciągnienia intraty 

Kwartał 3. 91 codziennie krowa ' daie mleka po lj kwa,... 
to czyni garncy 3ij. 

91 ostatnich doi krowa pospolicie zarywa 
i przed ocieleniem się uie doi,się . 

Dni 365 Ogół mlćka do roku garncy liLewsk. iSg;. 
Porównaymy dopiero takowy, zwyczaynie u nas praktyko-wany 

przychód mlćka z podaniami wyłey przez Autora pnytoczo

nemi. U waiaiąc mass wiede1l.. iak się wyraziło na wstępie tomu 

l go w porównaniu miar Austryackich, iako m iar<) równą 

dwóm kwartom litew. v. połowie garnca lit. będzie: 

Podług Mayera. Krowa dniey rassy około Hamburga daie mleka 

na i·ok gar. lit. i,257. 
Podług Szwert:i;~ w Niderlandach krowa daie 896 do 936 gąrncy 

litew. do roku. 

Podług P. Begtn1p. Krowy w Anglii daią niekiedy chociaż to 
rzadko 12 do 14 gar. lit. mleka na dzień. 

W Irlandyi rachuią z krowy 626 garncy Iitt. do rokn. 
W Hofwylu u Fellenherga, Szwertz podaie rocz11y przychód mleka 

z krowy {zapewne dm!ey Szwaycarskiey ras•y) 739 garncy litt. 

U Thaera w Megliuie każda krowa doyna wydała do roku 52 6 

garncy litt. 
W Lombardyi rachuie się rocznego dochodu m:Ieka :r. iedney 

krowy Szwaycarskiey przesi.ło 1,000 garncy litt. 

Widzi tedy czytelnik, iak. wielka iest różnica dochodu z na

biału między naszemi a zagranicznemi krowami. Zkąd~e to 

pochodzi? oto ztą<l, że w :.ladoym krain , ta gałąź gospodar
stwa nie iest w takiem zaniedbaniu w iakim iest u nas. Ubole

waią ~asi. gospodarze? ze ob.arę muśzą dla s 'ooin tylko utrzy
mywac, ze małą _2 m ey mail\ intutę; i ni<Y dziw, ho ią źle i 

niedbale ntrzy":'uią. Przypuszc2aiąc nawet, że mniey przyiazoy 

nasz klimat, me tyle sprzyia wzrostowi roślin pastewnych i 

że zatem nie tyle karm\j dla bydła dostarcza· zawsze iednak 
d . , 

przy zaprawa zenm innego lepszego systematu gospodarstwa, 
obfitsze karmienie i staraunieysze dozorowanie kr ów, n1ogłoby 
nam rlwa alho i trzy razy większą przynieść intratę aoiłefr rze-

czywiście teraz pr:i;yuosi. Przypisek Tłumacza. 

269 

z nabiału iest nay korzyslnieyszy, poniewaz słodkie mleko 
drozey się płaci anizeli masfo i see z niego wyrobione. 

W bliskości miast krowy daleko większy zysk czy
sty przynoszą: przedaz albowiem słodkiego mleka dwa 
razy tyle przynosi, co przedaz masła i sera z mego zro; 
bionych. , . 

Ten wprawdzie stosunek produktow nabiałowych 
nie wsz.ędzie ma mieysce, w bliskości iednakze miast za
wsze bywa dr6isze mleko aui;l.eli prodn~ta z. 1'.iego_ wy
robione' toiest ser i masło ' po01ewaz tru<lu1ey się od 
tych ostatnich przewozić <laie. (b) 

i4, Czy pozyteczniey iest mleko przer;ibiuć na ma
sfo czy li tez na ser' wtenczas dopiero _mozn~ z pewno
ścią ustanowić, kiedy iest wiadomo' rnk \Viele pewna 
dana ilość mleka' wydaie z siebie masła albo sera i 
nakoniec, po iakiey cenie te ost'!tnie przedawane bydź 

mogą. 

15. -Masło iest to oleyna część mleka, , która się 

z niego w spokoyno~ci i miemey temperaturze zosta
wionego, od innych iego części, w postaci grubey po-

(b) Podług prób przeze mnie r ob ionych, 6 garncy lit. mleka, iakie si~ 
zwyczaynie z tnteyszych, na chudych pastwiskach pasących 
się, kró\v wydaia, daią 1 garniec śmietany, a ze 4ch garncy 

śmietany wyrabia się ieden garniec masła ; więc ze 1 9 0 garncy 
inleka iako udoiu całorocznego krów tuteyszych, będzie śmie
tany garncy 31~ a z tey masła 7! garn~a. Z pozostałego kwa.-, 

śnego mleka powinno hydź twa.rogu z pod prassy garncy 15° 

Z.w) czaynie u nas na całoroczny pakt z krowy liczy się 6 

sarncy masła i kopę chudych małych serów. . 
Porównanie ceny produktów nabiałowych tu w bliskości YViloa• 

za 190 gai-. ~nUka słodkiego, gar. po kop. 5 czyni ruh. s1~ 
za 73 o • k · · k 5 · b . 3 k.. 87„. z+ ~arncy n1asła, gar1uec po op1e1e o czyni ru . s1 · 
za 15 nu . k · · k · b si· l k. 10. " o uc.) twarogu garniec p o op1e1e 10 czyni ru · ____ . ---=--
Wynosi ~ahiol przerobiony na mąsło i ser chudy rub. ~·· · 5 k.. 50: 

Przed tąc zatem mlekiem słodki.!m, tn koło Wilna, prawie 
2 rnzy _t):le :rnoiua mieć zysku z krowy ile go się _on·zymuie 

przcrab1a1ąc ie na Inasło. 
Przypis~k T lumacza. 
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wr?ki ~k~órą śmietaną z~wiemy) oddziela i z którey przez 
kłoceme, masło w stame stałym, wyrabia się. 

. Ma-sł~ .iest' płyn źwierzęcy, który przy wolnym przy
stępie powietrza, a w temperaturze od 6 do 140 Reau
mn.ra, sam , pr~ez się rozdziela się na 3 części, toi est na 
Śm~etanę, ser I serwatkę. Jeżeli temperatura, w którey sie. 

~l_e~o ~osl;•~ui~, !est z_a ciepła, wtenczas mleko kw.a~ 
Ś~ne~e _w czesme I zsiada się przed zupełnem oddzieleniem 
się smretany. W temperaturze zaś zimney nie zsiada sie 
wprawdzie ?le też i śmietana nie doskonale się od nieg~ 
odłącza .. C1~pł~ ~d 8 do 22° Reaumura, zclait: się bydź 
do od~z1e~ema sm1etany naydogodnieysze. 

. N ~e _iest to rzeczą oboiętną, kiedy mleko zbiera6, 
to1_est sm1etanę_ odłączau należy. Jeżeli się zbiera zawcze
śme, otrzym~1e się z niego wprawdzie bardzo smac,i.ne 
ma~ło ale mmey bywa •icgo. Jeżeli zaś to się dl!ieie za 
~b~no, otrz'ymuie się przez to i mniey i złe masło ani-
zeh od)'b · t d · ł · ' o Y się o zia ame w przyzwoitym czasie odby-
wało. .Naydogodn1·e, ' . . . , . ;szy I nayprzyzwo1tszy czas do zlne-
ranrn mleka 1est t k' I · ł , . . . .ł . en, Jel y się ca a sm1etana od n1eao 
oddzieli a, . ale się mleko ieszcze nie zsiadło. 0 

Prieciąg_ ten czasu bywa pospolicie po upłyn1onych 
36-4~ godzrnac!1, a t.o podług tego iak ciepło powietrza 
atmosferycznego 1est większe albo mnieysze. Liirzer otrzy
mał 9t1,62 funtów mleka, które tylko przez 36-48 „0 _ 

dzin w spokoyności zostawił, 3 funty i 3t łot.a ma;ła 
7 funtów i l o-t łotów słodkiego sera f 3 funty i 5 łotó~ 
maślanki; z teyże _zaś sam~y iloś,ci_ mleka zostawioney 
przez .5~-91 godzm w spokoynosc1, otrzymał tvlk.o 2 

funty i _3oj; łotów masła, tudziez 6 funt. 13 łatów"' kwa
śnego sera. 

Robiłem w tym przedmiocie nie mało po • · 
h d , · d , . . rownywa1ą-

cyc oswia czen, z nich atoli me zawsze · d t . dk' . . , , 1e nos ayne 
wy!1Jka_ły wyłpa 1,. płomewa1zk mleko iest to istota nie
zrn1er111e czn a nu ciep o' e e irycznoś6 i wszelkie cho
ciazby uaymniey do niego przymięszane iakie ciało · obce. 
Z~w.sz~ · iednak frzy wc~eśnieyszem zbieraniu . śmietany 
po ki_ s1~ mle~o Jeszcze me zupełni.e zsiadło, otrzymywa
łem 1 w_1~c$y i lepszego m~sł11, aniżeli zbieraiąc ią poźniey. 

BJc1e mash zasadia się na lem, a:l.eby śmieta11ę w bóy
~ach { lub beczkach . mocno kłócić lub wstrzi\sać; przez ~ 
rnkowy ruch 1 cząstki masła ł'\cz'\ się z części'\ powietrza 

, . 
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atmosferycznego; przez takowe połączenie twardnieia,, 
przyymnią kolor zóllawy i tym sposobem potem, od 
sernych i wodnistych czyści śmietany ocldzielaią sit;· 

i6. Il ość masła w ml~ku, zulezy ,o<l pokarmu krów, 
tudziez od rzusu diuższego lub krótszego po ociele-
niu się. ' r 

Utrzymuiąc krowy , na zyznych pastwiskach, albo 
w slayni karmiąc ie koniczyną, · ·esparcetą, Lucerną lub 
·wyką , mleko naywiP,cey z siebie ·wydaie masła. Jest zaś 
1iaygorsze i 11aymniey w sobie zawiera maślanych cząstek, 

1 kiedy kto\"/y zimową porą, prawie się na sarn~y tylko 
słomie utrzyurni'I. Zaraz po ocieleniu się, mleku. 1est nay
woclnistsze, chociażby krowy dobrze były k~rm1one; po
tem stosuuek części maślanych, powii::ksza się coraz bar
dziey, im się czas po ocieleniu bm·dzJey od<lalh, tudzież 
iak w miarę tq;o krowy mniey ~ileka wydai<\· Dla tegoto 
mleko w iesicni iest naytł11śc1eysze, ponieważ krowy 
w ty~1 . czasie s~ od dawna doy11e, a ieclnak , na polu , alb'o 
w stayn1 obfity Jeszcze dostai'\ jJ Okarm. 

. T_o mleko, które się na przód z wymion krowich yvy
daia '· 1est. naywo<lnislsze, polem coraz iest tłuścieysze, 
im się w1ęcey wydaia; dla tegoto w gospodarstwie, 
wielka sit; przez ·to slrala ponosi, kiedy krowy przez 
niedbalstwo, nie zupełnie wydaiane bywaią: bo się przez 
to tnici •nayLłuścieysze mleko. 

Dr. Schiibler w wyborney swoiey rozprawie o mlęku 
i częściach i„go składowych (Landw. Blatter Hofwyll 
V. Heft. s; 125) pokazał' ze \Yydaiaiąc mlP.ko z ied11ey 
krowy do 5 naczyń, pierwsze 5 proc , drugie 8, tri~ecie 
11 1-'. czwarte 13.;,, piąte 1 7± pr~cenlów śmietany. w sobie 
:zawierało, 

1 7· Podfog rozmaitości . takowego stosunku części 
tiustych, iedeu font musfa otrzymuie się iuz to ze 7u 
juz ze 14 massów wieqeń. mleka. \iV śrzednim stosunku 
i dosyć iednak wysokim rachuią 10 mass mleka na. 1 

r ' ' 'b font mas a. Tym sp1osobem ioo funtów mleka wyduc Y 
powinny 3,84 funtów masfa. · 

:Naylłuścieysze mleko k Lórem rozbierał, było 2 

listopada i 814 r. kiedy si•;' krowy pasły na koniczynisku 

I 
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odrastaiącem. W 6,79ciu massachF 17,61 funtach mleka, 
było masła 1 font= o,568. 

W Salzburskiem na Żyznyc11 pastwiskach gór Alpey
skich rachuia, 18 funt. mleka na 1 funt masła. 

Zasługuie na uwagę to postrzeżenie, z.e w Wiesenau 
w Karyntyi, krowy bi;<ląc karmione poźno w iesieni 1828 
r. kapustą, wydawały takie mleko, z którego l o funtów 
l funt masła otrzymywano' ztąd pokazuie się, ze mleko 
dwa razy tyle w sobie cza,stek. maślanych zawierało, ile 
kazde inne przy nayłepszym nawet karmie. 

Pfei.Jer przytacza w rocznikach Thaera ( 1807 kwie
tnia) wiele interesniącyoh doświadczeń, które on czynił 
z mlekiem w cell! dóyścia stosunku zawartych w niem 
cząstek maślanych; doświadczenia te robione były z ~le
kiem krowiem i owczem. To pierwsze, w czerwcu, kiedy 
krowy były ,karmione mięszank(\ wykową, (karme~ zie
lonym składaiącym się z wyki i owsa zapewne) tak było 
tłuste ze 100 funtów mleka z początku 5,14, potem 4,67, 
·a nakoniec fł,66 fon. masła wydały. 

!-z'irtzer, otrzymywał, z krów utrzymuiących .się na 
staym wcale mało masła· 11olrzeba bvło 3o.!. do 32 funt. 

' , J ZJ 

mleka zeby zrobić i font masła. W górach Alpeyskich, 
gdzie teuie sarn· Liirtzer mleko examinował, clo zrobienia 
igo funta masła potrzeba było 21,4 fon. mleka, kiedy 
to było zbierane po 24 go~zinach,_ !.ł3 funty kiedy p.o 36 
godzinach, a 27;9 funt. k'iedy śmietana 1po 48 godzinach 
zbieraną była. · . ' 

Mleko .Hoff wylskie, które analizował Schubler zawie-
1·ało we st.U funtach tylko 2,4 funty masła. Podług 
Schwertza, otrzymuią tamie (w Hoffwylu) ze· 100 funt. 
wiedeń. mleka= 4o, 17 mass, masła funt. 3,8. 

Mayer uważa, iz do zl'ohienia funta masła potrzeba 
10 21 do 13 mass mleka. , 

' Doświadczenia, które P. Gericke przytacza we 3otym 
tomie (Oekonomische Hefte l 808) z wielu względów są 
nader ciekawe i wa~ne, poniewaz w nich dokładnie iest 
podano, iak wiele krovi:y rozmaitego ro<lzaiu karmu latem 
i zima. spożywały, wie~e na tey ·paszy dawały mleka, 
iaki był stopień tłust?śc1 mleka, wiele ich odchody wa
z yły, tudzie:i iak ':1de przez nieznaczne potni~nie, na 
ciężarze swoim traciły_. Kiedy będzie mowa po:l:niey, o 
slosunku iaki zachodzi między ilością karmu i nawozu, 
te doświadczenVi przytoczymy; w tern mieyscu tę tylko 
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kładniemy uwagę, ie z tak.owych postrzeżeń, o zmniey
szaniu się lub powiększaniu czci.stek maślanych w mlek~, 
przy rozmaitego rodzai u paszy, nic pewnego . . ust~now1ć 
nie mozna: ponieważ były to zawsze iedne 1 tez same 
krowy z któremi on pocz.ąwszy od Marca az do końca 
Listop~da robił swoie doświadczenia, nienmiey po~iew.az 
karmił krowy samerni tylko rmSlinami warzywnem1, me
uzywaiąc ani słomy ani siana. 

Te doświadczenia, po zredukowaniu na wagę i miarę 
wiedeńską umieszczaią się w następui'\cey ta belli: 

I Wydała na Do zrobie-
0'= Kaida krowa dostawała na dzień dzie6. mlćka nia 1 f. ma-"'" " Jnass wie- sła potrzeba "'" ""'"' deńsk.ich, było mleka ""' "'·- K JWody. mass wied. ·- ;::: a r m u. 
~-„ I 

l Sieczki składaia,cey się z 2} fuut. 

siana, j-słomy 20,42 funt. , 
tudziez 2,5 f. mąki szrot. 
ięczmienney .... , , 81,55 4,047 ll,64 

2 Sieczki z-} siana, { słomy, 
22,44 f, i ze !2,5 f. szrot. I 

mąki·, 91,92 4,18 14,66 
3 Siana 22,39 f szrotowaney 

mąki 2,5 font. 93,65 4,36 ' 1 1, l l . . 
4 Trawy 90,04 funt. . 19,491 4,48 

I 
12,83 

5 Koniczyny 102,96 funt .. 20,44 4,70 --
6 , Buraków 75, 1{!. funt. 8,80 I 11,58 22,50 

7 Brukwi 73,87 funt. . l' l l 5,36 i6,69 
8 Kartofli 72,71 funt. 6,66 4,69 J I ,85 

(a) 

(a) Podług wyżey priytoczonych moich doświadcze1i, ze 190 garncy 
mleka, iak.o rocznego udoiu naszey krowy, otrzymnie się xna
sła garncy 7h a ztąd 1 garniec masła' otTZyrnuie się ze 2.4ł 
s·arncy mleka. A że garniec litewski masła wazy 6! funt. ht., 
z całkowitego z;ltem udoiu będzie masła funt. lit. 52y5g· Do 
zrobienia p1·zeto I funta lit. masła, p'otrzeba mlek.a 3.}--4 garncy 
lit. Stosu k ' · d " · wy'ey przyto-. ne ten, porownywa1ąc z po amarn1 , ~ . • 
cz.onemi z~granicznych gospodarzy i redukniąc nu~ry 1 wagi 
w1ed. na lit.' toiest uważaiąr. 1 mass wied.=ł garn. l it. a I fu'nt, 
":ied.=1! funt. lit., pokazuie się, ze u nas krowy, chociaż 
mało, iP.doak. tłnścieysze mleko wydaią, o czem też w rzeczy 
saruey z postrzeie11 moich przekonałem się nieraz , Że przy 

Burgera Gosp. wieysl:. Tox JI. 18 
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i 8. Stosunek śmietany albo części maślanych w mlćku 
zawartych, nie tak łatwo za pomocą narzędzi, do tego 
celu słuzących, tak nazwanych piynomierzów, oznaczyć 
się da ie, poniewaz śmietana iest gatunkowo lżeysza od 
wody, a mleko zelwane, od teyze wody iest gatunkowo 
cięzsze. 

Doswiadczt-nia w tym przeilmiocie czynione przez 
P. Schublera tuJziei Bdmrwda lJaµy (Verhand. u. Aufs. 
d. Steiermar. La11dw. Ges. X. Heft. Gralz 18'..12 S. 221.) sa. 
bardzo ciekawe i nauczaiące. Z rnoiemi atoli nie zupeł
nie się zgadzaią: co łatwo i est wytłumac;:yć, ponieważ 
mleko i -śmida11a nie wszędzie zawieraia. w sobie ie<lne i 
t.ei same ,częsci składowe. 

Mleko świeze . ; 1,0287 i,0315 -
Cięi'ko6ćgatunkowarodług Scltiiblera podługrnni"I podług Da11y. 

Srnietairn .•. -. • 1,0119 i,oooo -
Mleko zbierane . i,0366 1,o3S8 1,0370 do 1,0375. 

Jeden mass wiedeński, czystą wod'\ napełniony, po
winien wazyc podług P. Yega 2,5266 funtów wiedeń.; 
~widem mlekiem napełniwszy tęi miarę, znalazłem iey 
wagę 2,6-063 funt.; napełniwszy.Y:irns mlekiem zebranem, 
cieikość była 2,6t 72 funt. wiedeńskich. 

' Mozua oi;mac.zyć stosunek ~mietany w mleku, nale
waiąc to ostatuie do szkli.irnego naczynia, walcowatego, 
dosyó wysokiego, którego. cała długocść po~vinna b~dź 
podzielona na pewne czi;śe1. Po '2l!-3o godz~nach mozna 
oznaczyć warstę śmietany na takowych podziałach. 

i9. Sfr iest to część mleka, podohna do białka, 
która ma własność ·zsiadauia się przez wszystkie kwasy 
i sok fołądkowy źwierząt. 

równey zkądiuąd paszy i staraniu, im która krowa mniey mleka 

daie, tym to ostatnie bywa tłuścieysze. Bydź wreszcie może, iż 
moie podanie o stosunku C7.~Ści maślanych, we mleku zawar

tych, zanadto wysoko iest posunięte, i est ono albowiem skru-

1 pulatnie robionych do:Swiadczeń wypadkiem. w ·iadomo zkąd
inąd, ze u nas nie rachuią więcey z całorocznego krowy po

spolitey udoi n nad garncy lit. 6, co słu~y nawet za zasadę 
urnowy ;i: pakciarzami. 

Przypisek Tłumacza. 
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20. Zsiadanie się mleka, nic innego nie iest, iak 
tylko odmiana stanu części sernych' przez którą te 
ostatnie twardnieią, nabieraią koloru białego, staią się 

nieprzezroczyste' gatunkowo cięższe od wody j od ser
wa lki; części te serne od wody, w którey ni~tóre s.ole 
i cukier mleczny iest rozpuszczony, oddzielaią się. 

21. Zsiadanie się mleka przyśpiesza wyzszy stopień 
temperatury; równie też i ser' przez rozmaity stopień 
ciepła, w którym się robi, nabywa rozmaitych odmian 
co do twardości i smaku. Tym iest twardszy, im w wyz
szym stopniu ciepła bywa robiony; rym miękkszy, im 
ciepfo bywa mnieysze. Pierwszy daleko poźniey nabywa 
tego smaku i zapachu, który jest serowi właściwy, drugi 
daleko wcześniey. 

22. Sery dzielą się na bardzo tłuste, tłuste, p6ł
chude i chude. 

23. Serem bardzo tłustym nazywa się taki, kiedy do 
""Słodkiego mleka, niezbieranego, ieszcze się dodaiesłodkiey 
śmietany i takowa mięszanina do zsiadania się przypro-. 
wadza. 

Takie .sery robią się tylko w blizkości miast boga
tych, gdzie się zhayduie prędki i łatwy ich odbyt, gdyż 
rychło psuiąc się, długo chowane bydź nie mogą. Ile 
wiem, sery takie robi'\ się tylko około Medyolanu, pod 
nazwiskiem Strachino-1 w małych czworokątnych go
lllułkach. 

24. Tłustym serem nazy'\Va się ten, który się wy
rabia ze świe:lego . i niezbieranego mleka, w którym 
pr~eto wszystkie cząstki masła i sera' będące w temze 
mleku, w ścisłym z sobą zwi11zku· zostaią. · 

, ~5: Z mleka otrzyrnuie się zwyczaynie t!le ~Iustego 
sera' ile cząstek masła i sera w temze mlek~ iest za
wartych, które za pomocą tak nazwaney podpusz.cz!ci, 
w cieple 3o0 Reaumura, zsiadać się i odłączyć daią. 

18* 

\ 
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Podpuszczl:q na11ywaią pospolici~ sok zułądł.owy 
cieląt, w wodzie rozpu.szczony, kt61·y się otrzymuie, kra
iąc ŚwieŻy, owędzony albo 11aso)o11y zołądek CiPJąt, WJ'll7. 

z mlekiem w nim zawarlem i potem przez kilJ,a dni 
mocząc. 

Podp-usz-czka nie iest w stanie ocHączy6 wszyst:lt 'ch 
części sera; pewna czę~ć iego, w stanie skrzepłey ser
'w;ilki, k t.)rą Szwaycarowie zowi.ą Syrtlze, oddziela się 
dopiero ałbo ~a pomoca, octu, albo przez mocne goto
wanie. Czy się podpuszczki .uzywa dfa tego tylko, ie 
się przez nię oddziela pierwszy tylko gatu111'k sera, czy 
tez 1 ze uzycie kwasów do oddzielenia CZ<(ŚCi ser11ych, 
psuie ser dla tego' ze z nim i cząstki zsiadłe serwatki 
mięsza, o tem z pewnością twie1·dzi6 nie mogę. 

26. Uwazaią. w śrzednim stosuuku, Ze 100 funtów 
słodkiego świeiego mleka, wydai'ł od 9 do 11 funt. tlu
slego sera, waz~c go we lrzy dui po iego zrobieniu. 

Podług doświadczen Schublera, św ieze słodkie mleko 
krowie składa się: 

ze o, 11 o sera oddz~elonego przez sok zołądkowy, 
o,o5o sera oddz1elouego przez kwasy, 
0,024 masła, 

' 0 , 077 cukru mleczm~go, 
0,739 wody, 
i,ooo. , 

Podług takowego rozbi"'ru, s!.o fo.u-tow mlćka wy..: 
daćby (JO\\in11y ll fontów seraj 2,4 funt. ma sła, razem 
przeto i 3,3 funt-Ow tłustego sem: co się iednak nigdy uie 
zdarza. Steimniitler w opisie go,spodarslwa Szwaycar
skiego powia<la, ii w tym kraiu i 80 funtów mleka nie
zbieranego' wydaia. od 15-18 funtów sera. w górach 
Alpeyskich' na zyznych pastwiskacu' olrzymuia, I font 
sera ze 12 funtów mlek:a; na nizinach zaś miedzy g6-' ' ( rami z i 5tu fuutow mleka. 

Podług tego, ioofnntów mleka daią 8' do 10 funt. 
'f ' . 3 tłustego sera. oz samo twierdzi stary Gallo (Venti 

giornati dell' Agricultura,' B.rescia 1775). Raclrnie on 12 
funt. mleka na I fun~ s~ra, Waz onego po upłynieniu ca
łego roku; a zate m idzie 100 font . mleka na 8-j- f. sera. 

Podług dokładnego doświadczenia, podanego mi przez 
iednego z dzierzawców w Melognwiello, w pro win cyi 

'· 

r 
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Lodi, P. Tonari, w roku 2795 Kwietnia !28, 400 funt 
8wie:l.ego niezbieranego mleka, <lały 47 funtów sera, we 
trzy dni po nobien}u wazonego; 1 oo· font. mleka idzie 
zatem 11a łlf funt. sera. Po_ dwóch tygodniach, ' kiedy 
nasalanie 1l kończyło się, gn11111łka wai)'ła ieszcze funtów 
4o; a zalem ioo fontów mleka cl-Jły io funtów .~ćra, po 
4o„ d~1iach przewazo-nego. 

Marsclial (Dickson H. Th. 777) przekonał się iednak 
ze ści§le pr?lez siebie powtarzanych clośwfadczeń' ze 
w Gloucesterscliire (w Anglii), i 4,24 funt. mleka, daią l 
funt sera. 

Podług moich do§wiadczrń, otnymuie się ze ioo 
funt. mleka niezbierane oo l o,6 funt. sera' we trzy dni po 

• b 'ć ' k iego zrobieniu waz onego; ze iedrrak il os. s~ra., ta - rów-
nie iak i masła, nie zawsze i llie wszęd21e ieat iedna i 
taz sama, okazu ie się to wid oczni.e z· natury i przymio
tbw mleka, ktbre podług rozmaitości po-karmu, przez 
kro~y spoiywar~gok, 1 .tudzi~z. podług wpływu inuych, 
wyzey rzeczonyc o o 1eznosci, to raz mniey, dru«i raz 
wj.ęcey, cząstek sernych i maślanych w sobie za-wie~a. 

27. Półtłustym serem nazywamy taki, kiedy ś'mie
tanę mleka wieczorem wydoionego, zbiera się następu
ią.cego porauku, i zeórane mleko ze świezćm.~ nazaiulrz 
wydoionem połączone' na ser si~ przerabia. 

28. Poniewaz w takowćm postępowaniu więcey niz 
{ części maślanych mleku odtfymuiemy, z pew.ney te.dy 
daney ilości mleka, tym mniey otrzymuiemy póltiu
sLego sera, iz.n więCJey z niego dostaiemy masła ~ 

Jdeli się zalem otrzymuie 10 funtów tł.ustego- sera 
~e 1 oo funt . mleka, powinno więc by<lz z teyze samey 
ll~ści mleka 1,379 funt. masła i 8,,6:u funt. p~łt:!'usteg~ 
8 "°1'a, waionego zaraz po iego zrobieniu. W Lomhardyt 
rachui31 wiecey masła 'Bo tam tluś.cieysze ie9t u;Jeko, i 
op1' < ' • • „·ocz tego icszcze, mleko rano wydoione .zostaw me się 
p~zez 4-5 go<lzin i potem sie do1: lero, mm do kotła 
nie póyd · t • k ł JJ-r d . Zie> zbiera. W fabrykach sera 1 O ·o O ~Y.Le :yo-
lmizt,. iak mi powiadał P. Berra, mezna rachować, :Że 
w lecie l oo funt. mleka idzie na 8 ~- font. sera' w zimie 

. zaś, kiedy mleko bywa tłuściey;ze 1 otrzymuie się więcey 

r 



278 

0 * 1 toiesf 9,72 Sera I j prÓCZ tego ieszcze 3,05 font. 
masła. Co do części sernych, podanie tu zgadza się z ra
chunkiem ~vyzey przytoczonym, masła . zaś olrzymuie się 
2; i:azy , w1ęcey; tę ,spr.z,eczkę, łatwo iest wytłumaczyć, 
pomewaz my przypuscihsmy, ze we 1 oo font. mleka za
wiera się m<1sła tylko 3,84 ,font.; P. Berra zaś naznacza 
i~go ~unt. 5,55. Jdeli z 5,55 font. masła, przez zbiera
nie. wieczornego mleka, o,35 części masła, a prze.z zbie- . 
r?me . rannego. mleka, _o, 20 części maślanych odeymuie 
się, 1akv zatem 'vypadek pod\\ óynego zbierania okazuie 
się, Że ~ 5,55 funt. masła odeymuie go się o,55, toi est 
3,o5 .fonty serowi, a o,45 toi est 2,50 funt. pozqstaie i ego 
przy serze. . . 

Professor Bignami w Bolonii powiada (Annali d' Agri
coltura italiana di Filipo ~e. T. I. 228), Że w prowincyi 
Lodi rachuią na iednę krowę 233 fo11t. sera i 102 funt. 
masła. Na loo zatem 43, albo na 8f sera przypada 3,64 
częsc1 masła: tu tedy otrzymuie się więcey masła ani zeli 
P. Be~ra podaie; przeciwnie ie<lnakze w podrózach '1r
thura Young.a (III. Th. S. 2 I 6) przypada na 4o font. sera 
tylk? 12 funtow masła 1 a na 8)- funt. sera przypada 2,49 
funtow masła. 
. z tych t~dy p~dań o_kazuie się oczywiście' ze robie

~Ie teg~ rodzam .serow, t?1est półtłustyc\.t, daleko iest po
zyteczmeysze, ser albowiem parmezański przedaie się tak 
drogo iak ser tłu..sty szwaycarski' chociaż mu się połowę 

" cz~ści maślanycli mleka odeymuie. 

29. Chudym serem nazywa się taki, w którym · 
same tylko części serne .są obecne, i z którego masfo 
albo zupełnie albo po większcy części iest odłączone. 

3o. Ser chudy, równie się z kwaśnego iak i ze 
słodk!ego m!eka _w!Tabia; w pierwszym przypadku po
zostaie w mm meiaka, lnl,Jo bardzo nieznaczna, ilość 
masła, w drugim zaś nic go się tam nie znayduie. 

Nie można tak długo zostawo.wać słodkieoo mleka 
p6ki ,si~ . ostatnia część. śmietan~ nie zbierze, ~ależy g~ 
wczesniey n·a ser wyrabiać, ponieważ inaczey kwaśnieie, 
dla le~olo ser c.hudy, ze słud~iego mleka robiony, zaws~e 
w 11ob1e cokolwiek masła zawiera. Pozwalaiąc zaś _ mleku 
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skwaśnieć i po zebraniu ie go robiąc ser, otrzymuie się 
pospolicie ser, w którym się nic zgoła masła nie znay
duic 1 ale tylko sama materya se1:na iest obecna. 

3i. Sto funtów mleka wydaią od 6-7 funtów chu-. 
dego sera, we cztery ·miesiące po zrobieniu wa:lonego. 

Steinmuller powiada, Że w gó.rach Alpeyski~h'. tam 
gdzie robią ser <:Ludy, tyleż zysku z mleczarm c1a,gna., 
ile z fabrykowania s·era tłustego. 180 funt. mleka, wy
daia, podług niego od 8 do l o font. masła i 11 -12 funt. 
chudego sei·a; 1 oo fontów za tern mleka, wydai;i. od 4 do 
5 funtów masła i od 6,1 do 6„6 funtów sera. . 

Gdyby produkta mleka zawsze miały stosowna, l · 

względem siebie ied11ostayna. wartość, ~edyby rzeczą było 
oboiętną, albo masło albo iaki~olwiek . gaLu1~ek ser~ 
z mleka wyrabiać. Ale poniewaz, pniymwty J. <lo,brQ~ 
tych wyrobów gospodarskich, zale:a;i. od natury mleka I 

sposobu ich robienia, a ich potrzeb-0wanie iednostay,ne 
pospolicie uie bywa, łatwo tedy · iest poia,ć, dla czegolo 
i cena ich nie iest iednostayną. · 

Lilrzer otrzymywał od Si-7,7 funt. słodki·ego s~ra 
, ze ioo funt. mleka,. które po 24 lub 48 godzinach zbie

rane było. 100 font. kwaśnego mleka, wydały 6,7 fun.t. 
sera. Ta.k nazwany serwatko wy ser (Ziege~), który się 
olrzymuie w pi·ocessie robienia serów sł'udk1ch„ tł_ustych 
i chudych, przez dodanie .do serwatki' od którey sę_,: za 
pomocą podpusiczk i ;r,ostnł od~a.cz~ny, octu albo k ~va
~11ego ,mleka i potem się gotme, iest takze gatunkiem 
chudego sera; wyrabia go się na domowi\ potrzebę' a 
dl.a lepszey konserwy mocno go się suszy i w,ędzi. 

32. Dobroć i smak właściwy sera, zalezą od dohroci 
>nleka; niemniey tez zalezą o~ sposobów ie go robienia. i 
pr:ł'.echowywania., które'! różnych gatunkach sera bywaią 
rozmai le. 

33. I)obroć mlćka naywięrey od tego zalcźy, azehy 
krowy we wszystkich porach roku obficie karmione były. 

N . k' , 
. alem :.aldy cal-a taienmica utrzymY'~ania row, a~e-

by z i_ch mleka, każdy W€tlług upoclubanrn, gatune~ sera 
wyr~b1.ać , rnozna było. O<lda \y.na Loo;bardczy~ow1e ~O
zum1eh, ze właściwe przymioty ioh sera, zal ez<\ od biar 
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łey koniczyny, rosnącey buynie na ich łąkach, niemniey 
od sposobu karmienia krów, które na Lem miało zaieieć, 
azeby •ie przez 5 do '6 godzin w południu tl'Zyma,ć na 
pastwisku, resztę zaś czasu w sdyni sucho utrzymywać 1 
przekonało się iednak wielu, ie to i est przesąd, wielu 
albowiem karmiąc krowy samą tylko koniczyną czerwoną, 
Angielskim raygrasem i sianem łąkowem, czy to przez 
zimę i lato utrzymuiąc na stayni, czy tei pasąc na pa·
stwisku' takiż sam gatunek sera wyrabia6 mogli, i ze 
właściwe przymi~ty sera więcey zalezą od sposobów iego 
robienia, anizeli od inney iakiey przyczyny. 

34. Mnieysza albo większa twardość i cięzkość ga

tunkowa sera' zal~zą od sposobu, którego się do ro
bienia iego uzywa. Poniewaz atoli ser tem prędzey lub 

poźni~y ostrego i właściwego sobie smaku, który sma

kiem sernym zowią' nabywa' podług tego' iak więcey 
albo mniey cząstek maślanych w nim się zngyduie, nie

mniey podług tego' iak materya serna białkowa, przez 
działanie ciepł~ więcey albo mniey twardnieie, , tndziez 

podług tego' iak ogrzane te części serne' powolniey, 
toiest pulchniey albo mocniey i tęzey z sobą połączone 
zostały; pokazu ie się tedy z tego wszystkiego , iak wiele 
smak sera od sposobu iego robienia zalezy. 

Nie możemy się tu zapuszczać w opisanie drobnych 
szczegółów robienia sera, ani też brać w uwagę rozli
cznych względów, na które w wyrabianiu tego pro lnktn 
baczność. m_ieć należy. Głównieysze tylko ,j wainieysze 
rysy robienia sera Parmeza1Lsi::iego, przy ktorem w kilku 
gospodarstwach w Lomba.-·dyi w roku 1828 z termo
metrem w ręku byłem obecny, pfzytoczymy tu za przy
kład. 

Mleko wczorays~e. wie~zorne o godzinie 5tey i dzi
sieysze ranne o god~im~ 3ciey lub 4tey wydoione i zlane 
do wielkich mis ~-1edzianych, zebrawszy zlewa się do 
kociełka i na ogmn do 20-2ił stopni Reaumura ogrze
wa. Oo ogrzanego w t~n sposób, dodaie się podpuszczki 
i mięsza na!eżycie 1 koci~łek nakrywa i ogień wygasza. Po 
upłynieniu prawie godzrny, lllleko zsiada się, co kiedy 
nast~pi, znowu się rychło ogień pod kocieł podkłada, a 
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twarog mięsza się za pomocą laski, opatrzoney na końcu 
poprzeczką. Jąk tylko cała si'ę massa nal.eiycie roz
dżieli, dodaie się nieco szafran n, drobno utartego, a
zeby udzieli6 dla sera teyto farby, którey zk.<\clinąd sam 
tylko ser tłusty nabywa. Utrzymuie się potem ogień i 
ciągle mięsza, za pomocą clru-giey laski, maia,cey mały na 
końcu talerzyk, a to dla tego, Żeby d11a kocielka 11ie 
popsuć. Jak się tedy cząstki serne, ile hydź mo:l~e nay
dokła<lniey rozdrubn:i<\ i rozdziela,, a płyn povrnli do tego 
się stopnia og1·zeie, Że ręki w niin utrzymać . daley nie 
mol.na, co następnie, kiedy się temperatura płynu pod
niesie do 42 - 44. stopni Reaunrnra, kocic:łek z<leymnje 
się rychfo z ognia, a ten os ta tui. woda, gasi. Wszystko 
tedy, cu się w kociełku zawiera, zusLawuie się przez 
kwadrans w spokoyności, w i a ko wym czasie cząstki sćrne 
opadaia. na dno; po czem . na wierzch~ będąca. serwatkę 
sczerpuie. siP. ·póty, póki tylko mała iey część, twarog 
pokrywaiąca~ na wjcrzchu nie pozostanie. Teraz tedy 
dodaie się tyle zimney wody, Żeby ręce ciepło znieść ła
two mogły, po czem robotnik obiema rekami części senie 
uciska, 'płachtę płócienną pod gom-ułk; sera na dnie ko
cit:łka będącą podkłada, ia, tym sposobem wydobywa i 
do wanienki, maiącey Jno przedziurawione, składa. W tym 
stanie zostawuie się ser przez kilka godzin, wydo.bywa 
z .wanienki i wraz z płachta, płócienna, obey111uie się drew
manemi ob1·ęcl!an1i, które się nazywaią fonlH\, ściska się 
go zlekka tylko, strzegąc się azeby go· ani utłaczać ani 
obciązać cięiarem. Po upłynieniu 4ch dni, w ci.a,gu któ
rego czasu gomułka serna codzi~nnie sii; obraca, poczyna 
go się nasalać po wierzchu, i to nasalanie przeciąga się 
do dni 4.o; podczas nasalania ser utrzymuie się w chło
d11ylll i ciemnym sklepie i codzień się go coraz na inną 
sti-011ę obraca. Po upłynieniu takowego czasu, ~ćr na
bywa dostateczney twardości' tak·, ze in z do mag'1zynu 
sernego > toiest w mieyscu przestrounem sklepionem, skła-:
da gd · · d · · 1 · 1 · · 1 ' zie go się co z1en111e o eiem manym naciera 
obraca. 

~Olllułki te s<fra wazą po 40 ' do 90 funtÓW wiedeil. 
Cena ich P0 dnosi się w miarę wieku aż do lat 4ch;. w rokit 
l ~28 w (jzerwcu, w du.życl1 magazynach w Corsica' ~e
niono ce~l1•111r wagi Med::ola:ćokiey 8 miesięcy stllr~go sera 
po I 2? ,liro w, trzyletuiego po 17 5, a czteroletniego po 
.:;ioo brow. 

I ' 
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Mleko, które tym sposobem zostało na ser przero
bione ieszcze w sobie zawiet·a drugą pozostałą część 
sera,, tak nazwany Zieger. Tę oddzięli6 moina dodniąc 
do pozostałego płynu w kotle, octu mlecznego> polem 
mocno gotuiąc. Części serne pokazuią się i o<ldzielai'\ 
w postaci kosmków i odłączaią się cedząc ie przez płótno. 

35. Oprócz przychowku i pozytku z nabiału, krov.:y 
używaią się w niektórych okolicach ieszcze do pracy; 
iakowe uźycie, gwałtow11a chyha tylko potrzeba uspra
wiedliwić może, a zatem ciągle trwałe bydź nie powinno. 
Ponieważ krowy pracuiące, więcey potrzebuią paszy i 
rnniey wydaią mleka od tych, co niczem nie są za
truduioue. 

Obracanie krów do o.rauia i innych robó.t gospodar
skich, zclaie się bydź tylko pożyteczne dla małych go
spodarzy, którzy oprócz dwóch krów, więcey bydła u
trzymywarJ nie mogą: tam albowiem ubytek mleka' moz& 
się w częgci przez pracę wynagrodzi6. 

36. Kiedy się krowa iuz przestaie cieli15- , toiest dla 
wieku albo~ inney iakiey wady, na udoy utrzymywan'\ 

· bydź nie moźe, przeznacza się na rzeż, ie:Zeli dosyó 
iesl tłustą, iezeli zaś iest chudą, natenczas p.rzed iey 
wyprzedaniem stawi na wykarm. 

2. O buh.aiu. 

1. Buhay uzywa się do przychowku; obracany by wa. 
do pracy i przez,nacza. się na wykarm .. 

2. Do odchowania krów, tnkie tylko bulwie wybie· 
1·ać należy, które właściwy charakter ich rassy w nay
wyższy m posiadaią stopniu, i p1'osto ze szczepowego ga•. 
tunku czyli rassy oryginalney pochodzą. 

3. Buhay w wieku lat 2-4 iest naymocnieyszy i do 
celu parzenia nayprzydatnieyszy. Po Lich latach sluie się 
ocięźaiy i do parzeniu mniey przydatny. 

' . 
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. Po wszystkich gospoda1:stm1ch wiclzieć mozn~, i_z bu
haie po 3ch latach wprawdzie wzrostu sporego l piękne, 
ale do parzenia bywaia, za cięzkie i za powolne; alo za..'. 
pewne dla tl'go, ze przez cały rok na stay.11i ulrzymywane 
dla niedoslalku ruchu zbytecznie tyia,. 

4. Do pociągu dla tego huhay nie moze bydź z po
żytkiem o1Jt·acany, ze w młodości do cięzkiey pr·acy iest 
za słaby: poźuiey zaś, kieqy iuz do parzenia słuzyć, n'.e 
inoze, pokłada się go pospolicie, przez co i Jepiey się 
oswaia i polem łatwiey się uluczyć pozwala. 

Buhaie pospolicie bywaią bardzo zywego ~ a ideli 
nie z wielką starannością pielęgnowane i qsw,aiane_ były, 
dzikiego tein peramentn, które ani si-o;: z,,frzęgac, alll sob a, 
podług upQdobania powod_ować .dozwala1a,. Od 2-4c~ lat 
sposobne są do odchowania kro w, ale złe do poc1a,gu; 
poźniey mogłyby bydź bardzo dobre do pocia,gu, ale nie 
przydatne du parzenia. Ale poniewaz bubaie chowamy 
w gospodarstwie w celu iedy11ie tylko przychowku; iak 
tylko zatem celowi ternu iuz wit;tcey nie odpowiaclaią, tak 
się zaraz natychmiast ich pozbywamy. A poniewaz "~Y
pokładane bu ha ie ch-o ciazby przedtem były dzikie, poźmey 
iednak łagodnieia,, a wół prędzey się tuczyć pozwala, 
i smacznieysze daie mięso; wybrakowane zalem . buhaie 
el bo się zaraz .na rzeź oddaia,, lub, ieieli się przeznaczaii\ 
c.lo pracy albo na wykarm, pierwey pokładaią. 

3. O w ole. 

1. Poniewaz w kazdem gospodarstwie nie wielka li
czba buhaiów do przychowku iest pótrzebna, buhaie zaś 
do pracy i na wykarm mniey są przydatne anizeli woły; 
Wszystkie zatem byczki, które na buhaiów przeznaczone 
'bydź nie mogą, w pierwszey zaraz młod?ści pokładaią się. 

. , ,Dla czegó zaś to pokładanie odbywać się po,viuno, 
rnzesmy o tern wyzey (Ą.. c. b.) mówili. 

2 • Wół w czasie swoieo-o zycia, wyświadcza dla 
,, b • 

11as ~·ozne przy~ługi w pracy okóło . roli', _a. po_ ,swoim 
zgome, przyn~s1 pozytek, w mi!Jsie tluslosn 1 skorze. 

" 

• 
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3. Chcąc, zeby wół zdatny był na przyszłość 
pracy i na wykarm, nie god:6"i się go zbyt wcześnie 
cięźkiey pracy zaprzęgać. 

f 

do 
do 

Mozna go wpra\\ dzie iuz w trzecim roku do ciągnie-
nia lekkich cięzarów zaprawiać' zeby go tym sposobem 
przyzwyczaiać do pracy, ale pr:r.ed czwartym rokiem za
przęgać go do pługa lub sochy iest w ogólndści rzecza. 
szkodliwa,: bo w tym czasie iest ieszcze za słaby, i Gprócz 
tego, wzrost iego i dalsze kształcenie się przez to zata
mowane bywnią; i nakoniec ieszcze przez to nędznieie a 
w przyszłości na wykarm postawiony, nie tak się łatwa 
WJtucza, iak by się tuczył gdyby w 5 roku dopiero do 
pługa był obi·ócony. 

4. W o{y rosną do lat iociu, a w 12 i 14 roku nay
pozytecznieysze i naymoenieysze do pociągu · bywaią. 
Ponieważ atoli w tych okolicach, gdzie hodowla bydląt 
iest mocno upowszephniona, poźyteczniey bywa, mlod
s:.::;emi rnieysce starszych wołów zastępować, przelQ 

.te osia lnie w 6tym iuŻ eoku, albo się przedaią -albo sta
wią ua wypas~ w tnkim zaś kraiu, gdzie hodowla bydląt 
nie iost tak pospolita, zatrzymuią ie do poźnieyszego 
wieku. · 

Gdzie hodvwla bydląt nie iest głównym pl'Zedmi<>tem 
gospodarskiego zysku, i gdzie woł.y w ~>0rze zim.owe y 
2atrud11ić mozna; tam utrzymywać 1e mozna do . lat'. 10 i 
i3 : poniewaz mocne, j dobrze do pracy ułozone, wię
ksza. maią wartość, od młodych słabszych i mniey uło
zonyc.b byczków. Gdzie zaś woł~w ~imą pozyteeznie za
trudmć 111e można, tam wszystkie meputrzeb11e z iesieni 
się pn:edaia,, albo stawiaia, na ,wykarm, a za to na wiosne 
nowe zak ·' puią. Tam wszak ze, g<lzie się v. ,~zyslka rnłu~ 
d:óez w domu wychowy.wa', corok przyby\Yn pi<;ciol ettJich 
wołów przycbuwek; iakoz zostawuiąc cornk tyle par 
byc:.:ków. do dals7;E>g<> h~dowai:iia, ile się par woł0w zwy
czay11ie w gospo.darslw1e ulrzymuie, v. oły trdy idące na 
szóstą paszę wypada konieczlilie albo przcdawac albo sta
wiać na wyp-as. 

5. CbC'ąc :leby wól, uwa:bny iako bydlf[ pociągowe, 
całkowicie swoiey siiy uiył ,'takim sposobem do pługa, 
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sochy alho wozu powiuien bydź zaprzężony, izby w cią
gnieuiu za dna nie zachodziła przeszkoda? tudzieź zeby 
w tem sił natężeniu źa'dney uciąźliwości nie doświadcza{. 

6. Ze wszystkich rodzaiów uprzęzy, chomąta, tak 
w koniach iak i w wołach, zasługuią ~a pierwszeństwo: 
ponieważ wszystkie źwierzęla wtenczas tylko odpowiedni 
ich sifom ciężar z naymnieyszą uciąźliwością pokony
waią, kiedy liniia pociągowa przechodzi przez piersi. 

W niektórych okolica.eh u ·nas, nie mniey w Saxonii 
i wielu innych prowincyach, woły zaprzęgail\ się do 
iarzma, które im się za rogi zakłada j nad czołem przy
mocowywa, w Brcwcuyi zaś woły cia,gną . za pomocą sze
rokiego rzemienia przr~ia,zanego za rog1'. '\V obu tyc~ 
przypadkach, liuiia pomągowa przechodzi nad czołem 1 

bydlęta kie,dy cią.gna. muszą l rzymać k ark w mocnem 
wypryzmiu. W pierwszym sposobie uprz ę :l.y :))' tll t; ta zo
staią w pozycyi bardzo am bar as1l\rney i w <ale 11 iewygo
dney, poniewaz oba woły do ie<l1wgo i tegoz samego 
iarzma głowami sa, uwiązane; w ostat11iu1 zaś idą wpraw
dzie wolno, ale zawsze cia,gnąć muszą za pomocą wcale 
niewłafoi,Yey części ciała. Ten sposób zapn':'gania do
wodzi zupdney niezuaiomości mechanizmu ciągn i enia i 
ch.odzenia, który iedrrnk na samychże sobie zawsze ob
serwować mozemy: poniewaz cięzary wtepczas tylko przez 
źwierzęta m oga, bydź ciągnione i · pokonywa11e 1 kiedy 
siła poruszaiących nogi muskułów ies ~ większa anizeli 
~vaga lub tarcie cięzaru. Podług tego zatem, uprząi by
dl~cia' klórego do ciągnienia nzywamy, tai.:im sposobem 
J]rzez pola,czeuie iego ciała z cięzarhn urządzić p owinni
sm.y, iżby wszystkich iego sił użyć. Jezeli zas. prowa
dz1niy liuiia, pocia,gową przez czoło, wtedy siła iego 

·p.rzez to znacz1Jie się zmnieysza albo częś ć iey niszc.zy 
się, gdyi by c.\lę musi trzymać kark wypręzony, a to dla 
tego' a:l.eby głowa przez siłę muskułów noz11ych me 

· była ,w tył odcia,ganą. Kiedy zaś oba woły są raze~ 
sprzę_z 01•1 e, w Ledy prze?. to ieszcze w t.rudnieyszem zost~1 C\ 
~oł.oz~m~' bo ani głowa, nawet ruszać n!e D'l~~ą; l('.

zeh, taki ~pos6b uprzęzy na n ieugłaska11c J dz1k1e w~ły 
n~oze bydz przydatny, tedy d.Ja oswoiouyc~ wcale 1est 
m edogod11y. -

"' 
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Gdzieindziey i prawie wszędzie u nas, iarzmó za
kłada się wołóm na kark i około szyi umocowywa. Siła 
ciśnienia przystosowywa się tutay do karku; przez to 
bydlęta ruszaią się wolno, ale częś6 na którey się cieiar 
opiera iest za mała, ciś11ienie iest tu za wielkie, wzb~dza 
ból i często nawet okaleczenie bywa skutkiem tak.owcy 
uprzęży. ' 

Kładl\c za~ na wołu, tak iak i na konia chomąto, 
stosuiąc go do piersi i do iego przytwierdzail\c ciężar, 
w takim przypadku bydlę bardzo łalwo cia,gnąć może i 
iesl przytem wolne w poruszeniu wszystkich części ciała: 
ciśnienie ciężaru rozdzielone tu będąc na większą część 
ciała i nigdzie w iednym punkcie nie przypadaiąc, nie 
iest bynaymniey uciążliwe. 

Chama.ta do uprzęży wołowey dosy6 są teraz upo
wszechnione; we wszystkich prawie kraiach , tu i ówdzie 
gospodarze do nich się uciekaią. Inni atoli lubo uznaia. 
ich pożytki, iednakże zostaią przy iarzmie; dla czegoi? 

· bo iest tańsze: na ybardziey zaś, Że zaprzęganie mniey 
kosztuie zachodu dla czeladzi która nie rada iest przy
chylać si~ do _żadnego noweg;, chociaż pożytecznego po
sti;powama, c1a,gna,cego za soba. więcey pracy i amba.rasu. 

7. Wół nie łatwo znosi zbyteczne gorąco i więcey 
potrzebuie czasu do brania pokarmu, ani:~eli koń, a to 

dla tego, Ze przeźuwa. 

W czasie gorącym woły bardzo się P~ędko morduia., 
należy zatem niemi w chło<lnieyszych godzinach dnia pra
cować lub często w pracy odmie.niau. Po duzych gospo
darstwach w Niemczech połud111owych, w~ły co 4 go
dziny w pracy odmieniaią się : we Friaul pod zasiew ma
łey ku~uruzy orzą od 2giE:y z północy do Smey zrana 
z latarnią, n~wet,. kiedy n?cy ~a, ciemne. A gdy ieszcze 
wół iest zwie.r,zęc1e~ przezuw~ia,cem, przeto naleiy mu 
czasu zostaww' ~Ie t)'.lko do zjedzenia pt~eznac:.rnnego 
mu pokarmu, ale 1 do iego przeiucia. 

. 8. W pracy, wół powinien otrzymywać posilnieyszy 
pokarm, poniewaz nie tylko ze więcey potl'zebuie siły, 
aleby ieszcze w dniach roboczych wiele zabierał czasu 
do pr7.yymowania w siebie pokarmu mało posilaiącego. 

j 
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W zimie · woły karmią się zwyczaynie sama. słomą, 
do którey się niekiedy cokolwiek i siana dodaie. Ale wten
czas wół nic nie robi, albo przynaymniey bardzo mało, 
i cały czas na ieclzeniu, przd.uwaniu i trawieniu przepę
dzać może. Jezeli iednak w lecie przymuszony iest wiele 
]Jracować, wtenczas- przeto dla nabrania sił i mocy potrze
buie posilnieyszego pokarmu: aieby zaś wiele czasu na 
iedzeniu i przez u\\ aniu nie tracił, cząstki poiywne w; ia
dle nie powinny _zaymować wielkiey obiętości, czyli u: 
cxey, pokarm nie powinien zawierać w si>bie wiele części 
11ieodzyw11ych. Woły zalem w pracy powinny się pasa6 
albo na bardzo zywem pastwisku' albo na stayni dosta
w au podostalkiem koniczyny, wyki albo sia11a, a w nie
dostatku tego wszystkiego sieczki ze zbozem. 

9. vVoiy tuczą się: na pastwiskach, a na- stayni 
, zaś paszą zieloną, sianem, roślinami w arzywnemi., 

makuchami, zboi.em i brahą lub słodzinami. 

io. Pastwiska na wykarm dla wołów przeznaczone, 
mus.zą hydź bardzo obfirie zarosie, i tukiemi roślinami 
okryte, które bydlęciu są bal·dzo przyiemne i pozywne. 

Takie pastwiska tłnsle często się znaydnią na bi>ze
gach wielkich rzek, i wreszcie w tych okolicach, gdzie 
układ gospodarstwa pastwiskowego icst we zwycz:iiu. 

u. Jak wielkiey przestrzeni pastwiska icdna sztuka 
bydlęcia do ulurzenia się potr7.ebuie, nie mofoa tego 
z pewnością oznaczyć, po~iewaz to od gęstości roślin 

na pastwisku, od ich pozywności, od wielkości bydląt, 
a Wreszcie i od klimatu wiele zależy. 

i 2. J deli się bydlęciu, w lecie na stayni chowa
nemu, do sytości zieloney paszy poddaie, wtedy go 
przez to tak dobrze można utuczyć iak i na pastwisku. 

i3. Tuczenie wołów w zimie, samem tylko sianem, 
tam iedynie tylko pożytek przynosi, gdzie ł'ąk iest po
dostatkiem, i gdzie siano zadney inney wartości~ oprócz 
skarmienia go bydłem, mieć nie n1oźe. 
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W tuczeniu wołów sianem, wiele robił doświadczeń 
Hrabia Podewils które opisał w dziele swoiem (Erfahrun
gen etc. w 2iey czętici od stronicy 58). Od r. 1 784 do 1800 
było postawionych na wypas 1497 podolskich a 226 
kraiowych wołów, wszystkie były sianem tuczone. W po
źney iesieni, pasły się na łąkach, po zdięciu otav1y a 
dopiero I Listopada stawiane były na stayni. Karmione 
były samem tylko sianem i małemi częściami od końca 
Grudnia do śrzodka Czerwca przedawane rzeznikom. 
W śt·zednim przecięciu zostawały na karmie przez 20 
tygodni. W pocza,tkach iadły naywięcey i dostawały gor
sze siano, poźniey zaś dopiero lepsze otrzymywały. 
Kuidy wół dostawał na tydzień w śrzednim stosunku 
187} f., w dzie:ń przeto 26-f f. ' wagi wiedeń. dobrego 
murożnego siana. Do zupełnego wytuczenia iednego wołu 
potrzeba było 3,745 f. siana. O ile cięłaru ich przez 
tuczenie przybywało, tego nie oznaczono, lecz tylko ile 
na swoiey wartości zyski wały, i ztąd wnoszono, chociaż 
wcale niesłusznie, o przybytku i powiększantu się ich tu
szy. Wół podolski, którego kupno kosztowało 58 fl. 
53 kr. Conv. M. przedawany był po 75 fl. 45 kr., pozo
stało zatem na ~ys~ 16 fl. 52 kr.: ponieważ atoli za pa
szenie, karm1eme, na procent od kapitału na kupno wy
łożonego, sprzęty i t. P· na kaida. sztukę wypadało po
trącić po 3 fl. 16 k1·.; a zatem 3,7!15 f. siana opłacone 
zostały prz~z 13 il. 36 kr. Słomę użyta, na podści6ł, 
za gnóy odliczano. , . . 

Podług tabl. IV. w6ł w domu za~1ty, ~ śrzedmm 
stosunku wydał 376 f. mięsa i 45 font,ow łom. Podług 
atoli tablicy 38, woły podolskie ~azyły w mięsie i 
tłustości tylko po 397 f.; woły krarnwe 35.9 f. Wypada 
tedy cena fonia wied. mięsa po 6,71 kr., funt łoiu po 
·15,65 kr., skóra 6 fi..: a poniewai różnica między ku-

,pnem a przedaZ.ą wynosi na sztukę 16 fl . 52 kr.; w prze
~ia,gu zatem 140 dni mało tylko co więcey nad 1 centnar 
takowey wagi przybyło: korzyść zatem byłaby bardzo 
mała, gdybyśmy p1:zyte1~ polepszenia i ztąd ida,cego pod~· 
wyzszenia wartosc1 całey massy mięsa, pod rachunek 
nie podcia,gali.' · . 

Thaer przypus~cz~ (Rat. Land. IV. B. s. 369), me 
wiem atoli poclłllg rnkichto doświadczeń' ze wół' któ
rego by do 700- 7 5o f. tuszy doprowadzić chciano, daia.c 
mu po 4o f. siana dobrego codziennie, coqzie1l. o 2 funty 

2,89 

ciężaru przybywa. Jdeli warto~ć funta' mięsa tłu~lego . 
wynosi 2 grosze dobre; 280 f. siana zatem~ opłaciłyby 
się przez 2 8 gr. albo 1 oo f. przez 1 o do br .. groszy: co 
nie iest wprawdzie dobra,, w. niekt.órych atoli okolicach 
dostateczna, ~apłata, za skarmiane siano. 

1 4, Tuczenie rzepą, brukwią a. szczególniey karto
flami, bardzo wiele oszczędza siana, i wykarmienie hy- · 
dląt przez nie w krótszym czasie do skutku doprowa

dzone bydź moze. 

Rzepa, tuczą się bydlęta rogate i świnie. w Anglii, 
ale nigdzie w Niemc;zech; poddaie się wpraw?zte na ka~·m 
warzywo to wszystkim gatunkom byd·l"t domowyc.h, ~1a-

wl.cie krowom i dla owiec 'mac10rek, ale się lllgdy 
no ' lk · k · do ich tuczenia nie przeznacza; ~y o Ia o przygotowame 
do dalszego tuczeuia udziela się to wąrzywo gotowane 
dla wieprzów. 

Brukwi i buraków nie uwahią takie u nas za pożyte
czne do tuczenia, przeznaczaia, się one raczey na karm 
zwyczayny dla krów doynych i w ogólności dla i11nego. 
bydła; a tylko surowe, dobrze przemyte i pokrniane 
kartofle, używaia, się do celu tuczenia w?łów. , . 

Jednakie podług długoletnich do~w1adczen 1~dnego 
z moich przyiaci6ł P. Sotlnera :w Wissenau w Karyn
tyi, brukiew pówinnaby zasł~g1wa~ .pud tym wz.gl~dem 
ua szczególnieysza. uwagę, mianow1c1e d~ tucz~!11a. wo
łów które iedza, to warzywo daleko chęt111ey amzeh kar
tofl;, i . przy równeyze ilości, wraz z t~iem udziel~ne~o 
irn siana daleko się w.cześniey utucza1ą. W op1samu 
gospodar;twa Angielskiego Thaera w lll. części str. 447' 
wyłozone sa, niektóre doświadczenia P. Hutcheson Mure, 
które on czynił w tuczrniu wołów, za po!lloca, róznego 
ro~zaiu warzywnych roślin. Ze doświadczenia te zasłu
gma, na uwagę, przytaczamy ie w tern mieyscu., _ 

Postawionych było na wypas 8 wołów, kto~e ~ar
mione były przez 6 tygodni burakami, sieczką 1 rn~co 
bobu. Kaidy wół dostawał na tydzień o, 14 mec bo o u, , 
2 32 mec sieczki· t d · ' 8 3 ee buraków (zapewne , · , u z1ez , l m , 
pokraianych). · Przy postawieniu na karm, ka,zdy w ś~·ze
dnim stosunku wazył po i,364 funt.: po 6 zas tygodnJaL"h 
kaidy waiył w śrzednim stosunku po funt. 1,437; by~o 
zatem przybytku na kazdym po funtów 73. 

Burgera Gosp. wi'ey.y}.- To.JJT II. • 19 „ 
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Razem obok tego postawionych było innych 8 sztuk 
wołów, tey:ie s:imey rassy do utuczenia kartoflami, a lo 
w tym celu, azcby zrobić porównanie z pierwszemi. Ka
idy z tych wołów ważył z razu po 1,353 font.: po 6ciu 
zaś tygodniach po funł. 1,431 ; przybyło zatem wagi na 

każdym .po font. 77. Kaidy z tych ·wolów spożywał na 
dzień po 4,6tl- mec kartofel, bobu zaś i sieczki tylko tyle, 
ile woły postawione na karmie bunkowym. 

Ka.Zde zatem 100 funtów przybywaia,cych mięsa, po
trri:~bowały 11,13 mec buraków albo 6,02 mec kartofli, 
z dodatkiem nieco bobu i sieczki. 

W Enti;.heim w Alzacyi, S'chwertz uwazał, że wół 
· karmny utrzymywał codziennie pól mecy karlolli i rzepy, 
z tylez zmięszatiey z niemi sieczki, i u bok tego 0,62 
mass. zmełtego bobu, z tyla,z ma,ki makuchowey. Dwa 
razy na dzień .były karmi<Yne i przy tern codzień dosta
wały po 8 f. otawy. Tuc;i;enie trwało przez 6 miesi'i'cy. 

Większy pezytek .p1·.zynoszące tuczenie kartoflami, 
tamze iest opisane. 

Tlfaer uwaza (Rat·ion. Landw. IV. Th. S. 364), Że 
kiedy się dla wołu zamiast 3o font. siana, udziela iego 
tylko' funt. io, resztę zaś niedostaia,cych 20 fontów, na
uradza się 60 fontami kartofli, nasyca on się lepiey i prę
dzey utucza: co się daie łatwo poymowaó, bo. 3 funty 
karto.fli 1 bierze się tu za funt siana, albo prawie. I fu~t 
snchey, po większey części ma,czastey s'!bstancy_i' da1~ 
się zamiast iednego funta siana. W pi·ze_cia,gu _i 6 tygodm 
powinno mu przybydź 2,24 funtów lllI~lia I tłus.tości, 
w przeciągu którego to czasu, .gdy br s~mec;i tylko sianem 
był karmiony, otrzymałby go 4,l~So .funtow, gdyby zaś 
tuczonv był kal'toflami, otl'zymałby ich 6,640 funtów i 
przy ni.eh l, 1 60 fuuLÓ\~ sian.a. Jez.el.i czas tuczeni: prze
cia,ga się ~o :io tyg odm , w~ł po~vrn1en by przybyc o 280 . 
funt. wagi mięsa; za to atoli spozywałby albo 5,600 funt. 
siana, albo tei 7 ,464 funtów kartofli wespół z l ,866 fun
tami siana. 

15. Makuchy W tych okolicach, gdzie uprawa ro
ślin oleynych jest upowszechniona, z pozytkiem bywaią 
na "~ypas byd!a ubracane. 

16. W tym celu rozpuszczaią się w wodzie i bydłu 
za napóy przeznaczaią. 

', 
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17. Tuczenie zbozem odbywa się w nayprędszym 
czasie i z naydzielnieyszym skutkiem. 

18. Jaki gatunek zboh, w celu tuczenia, ma bydź 
d a bydląt przeznaczony, dochodzić tego trzeba z po
równania ceny targowey zboza, · z wewnętrzną iego war-
tością. · 

Takie zboże, w celu przezn11czenia iego na wykarm, 
iest naytańsze, którego funt np. mączney substancyi, po . 
potrąceniu otręby, naymnieysza. ma wartość pieniężną. 
Dla tego to właśnie kukuruza ze zbóż, a wyka z roślin 
groszkowych, naypospolitszy i naytańszy pokarm dla 
bydląt stanowią, ie w stosunku cięzkości ich P,alunko
wey ziarna i w stosunku wagi ich otręby z inne~i otrę
bnmi zbóz, naymnieysz<\ wartoś,6 pienięzn'\ posiadaia,. Niz
kość cen:>: kukm·~ży zwycz~ynie pochodzi ze zbylku iey 
p~·odu~cy1 w k~aiach, _gdzie pospolicie uprawianą bywa, 
mem.me.f ztąd, ~e mąka 1ey mniey przyiemny smak posiada: 
wyki zas ztąd, ze na Żywnoś6 dla ludzi obracaną bydź nie 
moze. Zkądinąd ięczmie15., a w kraiach "órzystych i owies 

' . o ' pozyteczme obracaią się na wykarm. 

19. Zboze skarmia się bydłem albo w calku albo 
zmełte' na mąkę i z sieczką pomięszane; albo tez wodą 
świe:lo rozprowadzone, lub tez nakoniec kiszone czyli 
w stanie fermentacyi. 

· 20. Dawanie bydlętom zbofa nieszrotowanego, to
iest w całku, tam tylko moze bydź potrzebne i poźy
teczne, gdzie ma bardzo nizką cenę, gdzie młyny są 
zbyt odległe, lub gdzie mliwo w ogólności drogo przy
chodzi. 

. Kukuruza, owies i ięczmień, tam, gdzie mliwo dro-
gie, zaparzaią się gorącą wodą, i po 24ch godzinach, 
dodb~·ze tym .sposobem odmiękczone 1 bydłu na pokarm 
U z1elaią. ' 

, 2 1. ~aypowszechnieyszy zwyczay tuczenia bydląt 
· zbozem iest, posypywanie sieczki zboźem szrotowanem 

czyli grubo meltem. . 
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Widzia?em po niekt@rych gospodarstwach następn
i'\cy sposó~ tu~zenia. Mąk.a w~az ~ przymięszaua, do 11 iey 
solą „ zarabrn. s1ę z wodą w ciasto twarde, z tego ciasta 
robią się go mułki wielkości i a bł ka, k thre dfo wołów 
uakarn1ionych wprzód sianem lub sieczką, dwa razy na 
d~ie~, po iedney sztuce, pod<laią się. Podobny sposób 
w1dz1al A1·tliur Young w Prowancy-i, który, zda11ie111 
moiem, powinienby zasługiwać na uwagę, i mieć pierw
sze.{1stwo przed tym' iak go niektórzy uzywaią, ze mąkę 
z solą przedstawuią bydlętom do lizania. 

22 . .P,ozytecznie iest takZe, część mąki na wypas 
przeznaczoney, rozprowadzać w wodzie, w celu poieuia 
bydia; obracanie zaś całkowi le mąki na sucho, dla tego 
mieysca mieć nie powinno' ze wszelka inna sucha pa
sza bez niey, dla bydląt mniey iest pr:lyiemną, w muiey
sq;ey zatem µiassie i z mnieyszą skwapliwością przez 
bydl~ pożeraną zwyczaynie ·bywa. 

'23. Mąka na pok11.rm przeznaczona, po rozprowa
dzehiu w wodzie ukiszona, i w tym stanie rozrzadzona 
wodą i . za napóy dawana, większy skutek przynosi, 
anizeli, gdyby bez doprowadzenia iey do stanu fe1·men
tacyi kwaśney, udzielaną bydlętom bydź miała. 

Ze napóy kiszony powszechnie się do tuc~enia świń 
uzywa i wielce iest pozytecznym' o tem poźmey mówi6 
będzit:";lY; ale, ie.by gd„ie tego sp~s,obu ~o t.uczenia by
clląt uzywano, me słychać: choc1az zda1e się wnosićby 
wypadało, ze to, co świnie tuczy, t~nie sam skutek i w by
dlętach rogalycu sprawować po.wmno. Arthur Young 
powiada, ii ten spos.)b' w. po,łudmow,;y Fran cyi i est zwy
czayny; a S c!twertz moWJ, ze g~ takie i w nihzey Al
zacyi uzywaia, (Schwertz Alz. W1rlh.). W Obersteiermark 
podobniei niektórzy gospodarze uiywaią fermentowanego 
poyła do tuczenia bydląt rogatych' i znaydwią, ze ono 
daleko dzielnieyszy s~~te~ sprawuie, aniieli zwyczayne, 

. z surowey mi\ki. Wrn1enem tu napomknąć o uzyteczno
ści fermentowanego kar~u, skład,aiącego się z iedney 
części mąki i .2ch części tigotowanych i roztartych kar
tofli, o klóryrn nizey, w tuczeniu świń, obszerniey mó
wi u zamierzam. , 

, 
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24. Jak wiele zboh dla źwierząt, w celu ich utu-
czenia, przeznaczać wypada, zale2y to, od wielkości ie~ 
budowy, 0,d sto.pnia i. odzywności. zhoza, a nareszlę 1 

od tego, czy to zboze w całku, <ezy z~ełte, ?olowane 
tylko, czy fermentowane., I.Ja p'>kµrru s1.ę dla mch prze-

znacza, 

w tym przedmiocie oardzo mało m.am:y- doświadcz~ń, 
tak, ii. niepodobieństwo iest pewnych pra~ivid.eł w tey mie-
r ze ustanowić bo nie wiemy ieszcze , t-akun sposobem 

' 1 . b. 
rozmaite zbói gatunki, zacbowuią się wzglęc em sie ie, 
w produkowaniu tłusto~ci, kiedy róioym sposobem są 
przyg,o.towane i w ro:r.maity:ch poi::c~ach dawan_e. 

Trzeba na. to. licznych, we z.biegu rozma1Lyc~i. oko
licznoś'ci czynionych i rozmaitym sposobem robionych, 
doś,wiadc~eń. doświadczenia te bydź powinny robione 
z waga. w r~ku. Zboze ies.t to. produk:~ kosztowny, .a 
zatem zamała lub zawiei.ka iego 1lo~ć bydlętom w czasle 
ich tuczenia przeznacz:nia, mogłaby poniekąd znaczne 
ci~uąu za sobą szkody i stratę w g.ospodai:stwi.e. 

25. Tuczenie brahą lub słodzinami, pozytecz.ne bydz 
mo:re tam gdzie się wiele wódki i piwa wyrabia; po-

' d . 
niewaz zaś braha iest produktem nic w gospo arstw1e 
nie kosztuiący m, przeto 1rego rodzai u tuczenie 'l bardzo

.wietki zysk w gospod'.lrstwie przynosi„ 

ZboŻe, słod i kartofle, wszystko to idzie na rachu
nek wódki; braha zaś lub sfod!liny pozo~tałe, bard'z<> 
małą zkądinąd posiadaiąc wa1•tość, znaczny zysk czysty 
w tuczeniu przynoszą. , , 

P. Tliaer p1·zypusz.cza (Rat. Lanii lV. S. 367., ' ,ze 
wół dostaiacy brahę z wypędu o,55 mec w~ed. zbo~a, 

. ' , · k d k . ł y 1 cokolwiek m-aH\C przylem siecz ę-, po ostat iem s om , 
· d · · t Kt · tern 1 o mec zboza siana, ostaleczme s1ę u u cza. o za . , 

· · d ' dk t 'e 18 wołow na eodz1enme przepę za na wo ę, en moz 
brazie wytuezyć. . . 

Uwaiaią ze takie woły do całk0"' 1,tego ~-tuczema 
· ' d · Odiy\\ no~ć brahy 

s1ę potrzebuią przeciągu 20 ty go rn: , . · '., . •. 
kartoilaney ma bydź w stosunku ilo~cI w.uukt, klurą 
z. siebie wydaie. Jeżeli zatem 3~- niec, kar:ofli, tyle z sie
bie wódki wydai~, ile iedua meca zyla, dlił l S przeto 

• 

f 
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woł' ow, na wykarm postaw· . potrze baby ..3.3 oś . k IOnych' zamiast l o o~min •ut mrny ·artofel na '-'k zJ a, 6 wo~ ę pnepędza6. 

2 . o postępie utuczenia się cz r . 
przybywaniu tłustości p1·zek y i o codz1ennem 

lb 
' onyw:imy . lh 

a o mierząc' albo macai c b dl się a o waząc, 
stawione. ą Y ęta na wykarm po-

Namienili8my iui o tern w , , . 
P.otrzebnem narzędziem dl k ~~ey, ze waga iest bardzo 
81~ tuc~enie_m bydła w w~lki:z e?o . ~ospodarz!I, który 
m1erzeme piersi , Y llośc1 zaymuie. p , , ł ' mozna oznac7.yć 1 rzez 
ca ey_ budowy ciała w ćz . . p~wo ne przybywanie 
~ym1erzenie kubicz~ey m1· asie .tuczema bydlęcia, a przez 
Je · ' ary ciała bydl · go c1ęzaru absolutnego . ęc1a, można dóyś6 
t~nkowa,. Znaiomy iui. 'od~:a1ąc przyt,em ciężkość ga-
bicznego budo'\Y " . . wna sposob wymiaru k 

1 
. Y zw1erzecia st , . u-~yna ez1enie dzielnika k~' 'li aiano się poprawi u przez 

iak od rzeźnika h' d ~ry y czystą wauę miPsa t k . . wyc o zi ł b , , a 
rzema opisan-..· i' t. • oznacza ; sposób te . 

J es przez ob l n mie-
witz, w rocznikach r.·; ywate. a Pruskiego p. Str 1 · ~ naera w to · X lfCtL-s1ę na tt:m zasadza: , , mie ·na str. 121 kló . . mnozy się k d , ' ry rzęcia, m1erzoney za ł . wa rat srzednic•r ' · opatkaml J zw1e-
cey od punktu, gdzie się ł k'. przez długość linii id" P ośl ·

1
k · opat l zacz · , ,au a' l produkt dzieli się ~naią' az do końca 

ztkąd wynikaiący oznaczy liczbęP[uznetz' 11cb.-.bę 54; wieloraz 
ta . k d ow „ri·, k' 

' • Ja " o rzeźnika wychodzi. Wół n, n~s ich mięsa, 
gości 49 ' obiętości 71,5". P· mech ma dłu-

Obwód ma się· d ś d . . . zatem 71 5" d . o rze mcy . iak .22 : 7; obie< tośo' 
' aie za śrzedn · 5 L' przez się rozmnoz' d . icę 22,7 • iczba ta sama 

5 ona a1e· 
17 ,56 za kwadra~ 

517,56 X 49 = .2S36o 4r. 
.25360,44 : 54 = 46 ' ł 

Wól po zabiciu ważył g. . I . 
wychodzi, fontów 460. w mięsie, iak od rzeźnika 
sto OStr~c~witz po~~iada' ze taż sama fo ł 

s wao o wynalezienia wagi mięs rmu a mo,ze. ~ię. 
SWlll l baranów. a w tuczen1'u · 

. P. Sollne'r w Wissenau robił wiel~ doświadczeń szukaiac d . 1 ~v tym przedmiocie 
wagi w f t h ' • zie n1ka dl , . ~n ac. . wiedeńskich, 1Z ie ' { ~ oznaczenia 
zało się' ze dzielnik Stracltwitza <lfo .<losw1adczeń oka-' a mney rassy bydła, 

:' 

' 
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w Karyntyi będ;i.cey, iest zamały; rachunek za~ wtenczas 
tylko daie trafny wypadek, kiedy źwierzę według po
wyiszego sposobu mierzone będzie na wiedeńskie cale, 
a produkt z przemnoienia wypadaiący, podzieli się przez 
liczbę 67,5. U wołów i krów, więcey nad 200 f. mięsa 
dai<)cych, ta formuła okazuie bardzo trafnie wagę mięsa, ' 
iak od rzeźnika wychodzi, ale w źwierzętach lieyszych, 
równie iak w buhaiach, iest niedokładna. 

Przedmiot ten zasługuie na uwagę wszystkich gospo-
darzy: bu gdyby mozna było tym sposobem czy_slą wagę 
mięsa źwierzęcia wynaydywać, zyskalibyśmy bal'dzo wiele 
na pewności w handlu bydlętami; mo.Z.11ab.y albowiem było 
unikać straty, na iaką się w kupnie i przedaiy wystawuie. 

Ale mogąc nawet prze.z waienic ·dochodzić wagi po
wolnego przybywania utuczonych bydląt. i wiedza.c tym 
sposobem ich ciężar absolutny, pozostai~ ieszcze wiedzieq , 
koniecznie, iak wiele iest w tey wadze m1ęsa, a wiele łoiu. 

Robiono mnoztwo prób i·zeźniczych dla wyśledzenia, 
~ak sto~unk~, ~aki za,chodzi mię~zy mięsem a tłustvścią, 
wk~ ~ez w. iak1m stosunku zosta1e waga poślednieyszych 
częs<;i czyli tak nazwanych podrobó.w, do części innych 
pozostałych; Z tych doświadczeń pokazało sie ze I OO 

f t . ' . (> un · _wag1 zyia.cego źwierzęcia, nieutuczuneg·o wprawdzie, 
al~ me chudego zupełnie, daią 52-5>ł fnnl. mięsa, do
daia,c do tego łóy, daią 56-50 funtó.w. Na pólntuczone, 
toiest podkarmione, daią 54-~o· fuut. mięsa, z łoiem za~ 
70 funtów. l oo funtów czystego mięsa, daia. w clrnc1ych źwie-
rzętach 6-Sfunt. łoiu; w pod~armionych 9-1 l fu.ntów; 
w utuczonych zaś całkowicie daią l D-27 fontów. 

Części mięsne mnieyszey wartości, iakoto wnętrzno-
ści, głowa i nogi, tak się mai'\ do czystego mięsa '" 4ch 
uwierciach u bydlęcia cl1udego' iak się maią 20 albo 22; 
podkarmionego iak i 5 albo 2e; u zupełnie wytuczonego, 

iak· 8 albo 12 do 100· Z tego się tedy pokaz~ie, iak p~żytecznie jest dla 
rzeźnika, kupować raczey tłuste· aniieli cbnde by
dło, c:hociazby tamto daleko drozey opłacał, a to dla 
tego, ie , daleko więcey dostaie tlustoś'ci, łóY zaś dwa 
i·az~ ma wyiszą. cenę od mięsa: poniewai 1łuste ' i:nięso 
d~~zey i łatwiey się przedaie aniżeli ch?de: pomewaz 

k
sk?ra ma wv:i.sza cenP- i nakoniec 111niey iest podrobów, 

tor l J ' •' • d · e - edwo ze połowi( wartości mi'(sa pos1a al<\, 

„ 
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Sposób macania czyli dotykania grzbietu, łopatek i 
boków, w celu odkrycia tłustości, ie~t bardzo niedosta-
teczny. ' 

Nayzręcznieysi handlarze ~ rzeźn,icy bydląt, . częstó
kroć się tym sposob€m oszukmą. Mozna wprawdzie przez 
ten sposób dochodzenia wyśledzić bliżey stosunek części 
mięsnych' ·ale wagi łoiu oznaczyć niepodobna. 

B. O chowie owiec. 

a) O poi.ytkach i przyrodzeniu owiec. 

i. Owca tyle pozytków dla ·czfowieka w wełnie, 
mięsie' tłustości i skórze przynosi, ze w rzeczy samey 
po bydlętach rogatych, naywaznieyszem w gąspodar
stwie iesl bydlęciem. 

Człowiekowi zostaia,cemu ieszcze w stanie paster
skim czyli wędrowniczym, owca iest uaypożytec'zniey
szem źwierzęciem, poniewaz to wszystko dla niego wy
daie, czego on tylko do pozywności i odzienia potrze
buie; innych Z(IŚ źwierza,t, iakoto koni i bydła, 'potrze-

' buie Lylko do pr~wozu cięzarÓw; rolnik bez owcy obeyść 
się ponieka,<l moze, pon_iewaz bydlęta r_ogate, oprócz 
pracy, opatruia, go w mięso, _tłustość, mleko i skórę; 
od:.:ienie zaś albo sam na sw01ey roli produkuie, albo 
przez zamianę płodów rolnioych ie. nabywa: Ponie~a~ 
zaś znaczna część "runtu we wszvstk1ch ok(}hcach słuzyu 

b J • • • , 

moze tylko za pastwisko, które do c1ągmema wyzszych 
korzyści albo nie iest zdatne, albo i nie ma tego po
trz„by, dla tego chów owiec połączony bywa pospolicie 
z gospodarstwem; gdzie zaś pastwiska dl_a tego rodzaiu 
bydląt są przydatne, albo gdzie przedmeyszy produkt 
owcy, iakoto wełna, wysokiey iest ceny, tam hodowla 
owiec, większe nawet pozytki od chowu bydła rog~tego 
przynosi. 

2. Owce znayduią się i podziśdzień w sianie dzi
kim i 11ieogłaskanym, po wszystkich k~aiach nieucy
wilizowanych. 

W kraiach ciepłych Europy, iakoto w Kon1yce, Sar
dynii, na wys}lac!t Grec/.:ich, w Azyi, i' .Afiyce, owca 
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~nayclo,ie się ·w stanie dzikim. W północnych nawet kra:.. ' 
lach, w Norwerrii; a uawet lślandyi, o·,-, ce są w stanie 
d 'k b . Zl '()Ści i przez cały rok zyia, na otwarlem pow1etrżu, 
gdzie dla surowości zapewne klimatu, szczególnieysiego 
kształtu rogów, odrózniaia,cego ie od innych owiec, uabyły. 

Te zalem źwierzęta w kazdym klimacie rozmnazać 
się i utrzymy\\ ać mogą; "'to iednakie iest pewna, ze roz, 
niaitość klimaht bardzo. wiele wpływa na odmia11ę budowy 
ich ciała. 

3. Owca -lubi utrzymywać się na górach i pagó1·
kach, na suchych i krótką trawą zarosłych pa:;twiskach, 
które tu i ówdzie zaroślą i drzewami są opau:zone; pod 
tych ostatnich cieniem, w gorących godzinach dnia i 
w czasie deszczu, owce rade znaydować ubezpieczenie. 

Owce na górach utrzymywane, mniey sa, uległe cho
robom, i w i·ówny.ch zka,dina,d okolicznościach, le picy 
się daią utrzymywać ani zeli na równinach, gdzie róinym 
chorobom, mianow~cie motylicy, podlegaia,. Na wilgo
tnych, a szc:zególmey na błotnistych pastwiskach, takie 
tylko owce mogą bydź zdrowe, które od młodości do 
tego rodzaiu pastwisk są przyzwyczaione. Owca prey
zwyczaiona do pastwisk tłustych, nizkich, bardzo się 
dobrze na nich utrzymywać moze' kiedy owca na gbrach 
mieszkaiąca i przesadzona na niziny, natychmiast wpada 
w stan ąhorowity. 

Z natury, owca iest przeznaczona dla suchych past
'Wisk' ale powoli moze się i do takiego przyzwyczaić po
karmu, który iey iest z razu szkodliwy: c-o takie we w!zy-
stkich źwierzętach domowych postrzegać się · daie. · 

Owce nie moga, znieść ciepła słonecznego, i dla tego 
w Południu szukaią cienia; ieżeli go nie znayduią, tedy 
stawaia, obok siebie na słońcu, schylaia,c głowy do ziemi, 
co Częstokroć czyni a, i w cieniu, ponieważ powietrze nad 
~~~a, P_owierzchnia, ziemi unosza,ce się, bywa cokol~vie_Jc 

odnieysze, a na słońcu ciało iedney owcy, zn cienia 
g~owę drngiey. Owca za Lem Europeyska, więcey zdaie 
51.ę od natury przeznaczona do zimni.eyszych ani zeli. do 
ciepleyszyl'h okolic. Wilcroć atoli tym źwierzętom iest 
zawsze przykra, dl t " 1 1 t k -oe bardz9 im są s kodliwe i k ~ a ego o a a rno I . . k 
z . • ' a oz w rzeczy samey doświadczema po a-

zały, JZ w podobnych latach nayvdęcey się upadku owiec 
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doświadcza, iak tego mieliśmy przykłady w zimach 1815 
na i816 i w 1816 na 1817 id'\cych. 

. 4. Liście niektórych drzew, inko tez trawa suchych 
pnstwisk, czy to w świeź.ym albo leZ w sudJym stnuie, 
są nayprzyiemnieyszym dla owiec pokarmem. Jedzą 
one JJ.toli rade Wszelkie rośliny paste~ne, bydlętom ro
gatym vpodobane. 

5. Owce mogą co.dziennie dfogie odbywać podró:le 
i w tym s\anie ruchu mogą się źywić przez dzień cały. 

W wielu okolicach pasza owiec ogranicza się do 
ugorów, 1Ja które, lubo wprawdzie' daleko pędzane bydź 
nie potrzebuia., muszl.\ się iednak cały dzień po nich wa
łęsać dla wyszukania ska,pey, ia1<a, ten rodzay pastwisk 
daie, iywności . W Ri.~cliberg w Karyntyi, i.est owczar
nia leząca w górach 3,372 stop wied. nad powierzchnią 
morza wyniesionych. Owce codziennie musz;i, bydź pę
dzane na pastwisko na sam wiuzcl10łek góry Petzen wy
sokiey 6,741.i." nad powierzchuia, morza i wieczore~ wra
cać do domn; mnsza, zale11J bydź w ruclrn codzj.eń od 
!!i-3 godzin z1:ana, a wieczorem J -~ ·-2 godzin, ie
dnakze byuaymmey im takie węd1·ówki nie szkodzą. 

6. Owce piią mało i w ogólności muiey poll'zebuią 
wody od innych domowych bydląt. 

Do ciągnienia poiyt.ków z .~uc11ych . . pastwisk, nay
przydatnieysza, iest owca, gdy~ cały dzień bez poienia 
obeyśu się moze: iakoz w lecie pędząc rankiem i wie
czorem owce do wody, postrzf'gamy, ze niP.klóre z nicli 
zgoła' nic, ~ większa czę.śu ich l>ardzo mało piie. W zi
mie zaś, kiedy soczystego pokarmu nie olrzymuią, wi~-
cey te:i , potr,zebuią wody. · 

b) O . gatunkach i rassacli owiec. 

i. vVszystko to, rośmy wyzey (Upr. Szcz
1eg. roWn 

§. III. A. 1 i. I 2 .) o roślinacb, tudziez o Źwierzęlach 
(Ogól. hodow. bydląt § . U. A. 3. 7.), mówiąc w ogóluo~ci 
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0 gat.un~ach i podgatunkach powiedzieli, to się równie 
stosu1e 1 do owiec. 

2 • Owce dzielą si~ na bardzo wiele rodzaiów czyli 
galunków k 'd d . , a az y ro zay zawiera w sobie nrnóztwo 
podgatunk.o' · kt ' · ' " I · · . R. . ~: 01e w z~ierzęlac 1 zowią się rassam1. 

oln.ik atoli potrzebuie znać tylko te gatunki i podga-
tunki kt, . b d E . . . ' 01e ę ąc w uropie swoyskie, do tłaszych 
lll!eyscowych okoliczności klimatu są stosowne albo 
przyswoić się do nich pozwalaią. 

3. Wszystkie nasze galunki owiec, dosyć dobrze 
P~dzielić się dai.ą na dwie kiassy., vV pierwszey z tych 
llueszczą się owce z długą, w drugiey z kędzierzawą 
Wełną. 

b Gruba, i prosta, wełnę częstokroć nazywaia, włosami, 
O w i·teczy samey trudno iest ozr:aczyq i·óznicę między · 

'":łosem a ~ve!ną. _·wło~em nazywaia, ten rodzay okr ,_ -
~a skóry zw1erz~c1a, _kiedy kaidy poieclynczy włos~k ie~st 

'llr<ly, połyskrna,cy I prosty; \velną, kiedy iest cienki 
ll'lniey wii;cey połyskuiący i po wiPkszey cz'ęści kedzie~ 
rza~ w k' • • < . "Y· szysl ' Je nasze owce, maia, na sobie wełne, ale 
P01 edynczych iey włosów grubość, w róznych gatu~kach 
~ podgatunkach, bardzo iest 1-óina i odmienna. Wełna 
.dY:va tak cienka, ze 136 iey poiedvnczych włosków 
1 zie n . d l „ • d O - J' 

8 a ie nę · 1n11a, wie . ( ekon. Neuigk. v. 'Andree Julii 
: lkl 9, i 7 5), czasami zaś tak grube, ze takich włosków 36 
Y o wy' · · ' 1. „ n· k , zey pom1emoną przestrze11 Jm1 zaymui<\. 5„ iednak 
ie tore t k' . . „ , . ga un ·1 owiec, co rmędzy wełna, i włosy sier-

sciste n;ie . . k , k' . k' . . . , od wa1ą, sa, one rol 1e, c1en 1e 1 zdaią się bydz 
natury . d k . , _ 

W . . . p1zeznaczone , o po rycia skorv· wyrasta1" 
1es1ern ł . J ' , 

zaw ' a pe zna, na wiosnę, kiedy przeciwnie wełna sze ro• . . h b 
przypadk. snie I c Y a tylk~ końce iey starte, lub same 
zywa wł ieł\l .zerwane bywa1ą. To, co się u owiec na-

osallJ . . d · . . 
Wełną krótk I pszemi' z ale 811( bydź mczem innem, iak 
będącą. Wł~ pokurczoną, słow~m w chorowitym stanie 
krótkie' nie :!~ tak ,nazwane psie' są grubsze od wełny, 
szczone i nieksz Ja,ce. zadnego połysku, częstokroć spła-

tałtnie skręcone 
Prostą wełna, . . · ł 

alb · ł l zowie srn taka, którey poiedyocze w osv o nic zoo a a b · ' J 
0 0 mało będąc pokędzierzawione, prosto 

„ 
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na ciele zw1sa1ą. Ponieważ ta wełna bywa pospolicie 
długa i gruba, a w przerabianiu iey, bywa tylko czesana 
a nie zaś grn1lowana: nazywaią przeto ią Niemcy Kamm-
wo&. ' 

Kędzierzawą nazywa się taka, w którey kaz<ly po
iedynczy włosek, rozmaicie bywa pogięty i pokręcony. 
Ni€mcy ią zowią Kardiitschwolle, wełną gręplową, gdya 
po ,wymyciu musi bydź gręplowaLH\,· nim się na sukno. 
we~i:nie przerabiać. Jednakze naydf'iikatuieysza kędzie
rzawa wełna, nJoze bydź zamieniona w prost(\, ieieli 
się ią pi-zeciągnie p,rzez gorące grzebienie, co się często
kroć w takim razie dziać zwykło, kiedy się z niey zdzia
ływaią cienkie wyroby, takie mianowicie, klóre niepo
winny bydź czochrane. 

\ Prnsta wełna . iest długa, kędzierzawa zaś, na pozór 
tylk'o iest krótką, gdyż poiedyncze włoski tey ostatniey 
wyciągane lub iedne od drngich oddzielane „ podłuiaią się. 

4. Do pierwsz.ey klassy, toiest do klassy owiec pro
sto-wetni~tych, nalezą owce mieszkaiące ua nizinach i 
na l'Ówninach, maią one wielką budowę ciała i gn bą 
wełnę. 

Ten gatunek owiec, iezeli ma buyne pasl.wiska i 
starownie ]est pielęgnowany, nabywa 11iezmiei:11ie wielk.iey 
budowy ciała, dostaie .dłu~iey i d,osy6 delikatney wełny. 
Owce Węgierskie zda1ą s1.ę bydz szczepem tey rassy> 
mai<\ one wielką budowę ciała> wełnę grubą i długą. 

W 1Viemczech i we Francyi' są. pospolicie owce 
mięszane „ z tey i z drugiey rassy, na mieysca<;h g&rzy
stych' i z wełną kędzie~za\~ą pospolitych owiec. Owce 
tak nazwane w niemieckim i ęzyku ll:l arschr-sc/;.aafe, owve
błotne; mogące ~n?sić p~stwiska nizkie wilgotne, dosyli 
posp?hte w Anglu I w Niemczech, zdaia, się bydź podga
tunkiem tey owcy, odzuaczaia się une szczeoólniey znaczna 

. ł . . lk ' o ł 
il9ścią we ny 1 wie ością budowy swoiegu ci~ła. 

Następuiąca tabella Pana George Culley (Obscr-vations 
in Life St~ck. ~ondon 1796) wntawuie og0lny widok rass i/ 
owiec Angielskich i wartość ich ówczasową . 
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równie Pland1yysl:ie i t. p., należą do tey klassy; te ie
dnakże owce nie za\Vsze się wyłącznie tylko znayduią 
w okolicach nizko położonych, natrafiać ie można, lubo 
rzadko, w okolicach górzystych, mianowicie, udzie 5„ 
ł . o ' t uste pastwiska, dla owiec innych nieprzydatne: i tak 

na niektórych nizinach w Tyrofo te owce bywaią tak wiel
kie, Że wydaia, po zabiciu 120-150 funt. mięsa i 1.:.:1-15 

'funtów wełny kędzienawey po wymyciu. 

5. W drugiey. klassie mieszczą się owce pospolicie 
mieszkaiące w okolicach górzystych; są one małe, maią 
gęstą, krótką i kędzierzawą wełnę. 

Wizerunkiem tych owiec zdaie się bydź owca Pa
dewska z delikatną i kędzierzawa, wełn<\· Owce te bywaia. 
mierney wielkości' waża,ce 3o-4o funt. i pozbawione ro
gów. Owce małe, bia'łe, siwe, stroka te i czarne, po wię
kszey części bez rogów, z krótka, kędzierzawa, ale nie tak 
delikatna, wełna,' znaydnia, się w ca.łey Europie, w okoli
cach górzystych i pagórkowatych. Równie tei i owce 
czarne opatrzone rogami, przez cały rok na otwartem po
wietrzu utrzymuia,ce się, których oyczyzna, iest Lunebztrg, 
równid i owce JVorwegsl:iie, Szkocl:ie i Szetlancl:ie do 
tey rassy nalezl\: 

6. Z pomięszania tych ol;m klass owiec, bierze po
czątek owca zwyczayna, ktora . iest większą od owcy 
mieszkaiącey w górach, ale mnieyszą od ·mieszkaiącey 
na równinach, i która iest opatrzona: dosyć długą i mało 
pokręconą wełną. 

7. Owce liiszpańskie albo merynosy nalezą tak:le 
do drugiey klassy, iest to atoli szc,zególny gatunek, który 
się od zwyczayney, kę~~\erzawą wełną opati·zoney owcy 
odznacza, przez gęstosc runa i bardzo wysoko posu-

' ' ' niętą delikatnośc wełny, iako te:l przez wyrabianie i 
oddzielanie się potu czyli tfostości po caiey powierzchni 
ciała, pokrytey wełną. Barany maią po większey części 
rogi dfogie na przód na dóI zwinięre. 

Merynosy uważać naleiy za szczególny i oddzielny 
gatunek, nie za§ za podgatunek czyli rassę owcy rµieszka-

) . 
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i'\cey w <rÓrach, gdyż .i~aczey w Hiszpanii Poludniowey; 
Prancyi j Kalaóryi wszędzieby na same t~lko 1~e~·yr~os_y 
natrafiano, a nie zaś na ten gatunek owiec , k tory się 
w innych częściach .fa.tropy znay.duie; _gd~by tak było, 
tedyby przed 100 laty du Szwecy1 przemesioue me~y?osy, 
przeieły teraz charakter rassy kraiowey·, a przec1ez P • 
Last~rie zapewnia (Histoire de l'introductio.?, <le6 muuton~ 
a laine fine d'Espagne Paris 1802 s. 14 )_ lZ w Sz:vecy1 
widział trzodtt pocho<lza,ca, z oVl·iec przed 55 laty .z H1szpa
nii sprowadzonych , których wełqa porównywana z wełną 

· ' H" ·· i"cz"m co do świezo przybyłych owiec z iszpann w n ", , 

Piekności i delikatności . iey uie ustęp. owała .. fez sa~e 
· ( . . · · · h k ·aiach odzie poslrzezema zrobiono w Austry1 I rnuyc. • . , ok ł 

. . , k' h . d· 0 10 1 starunme o o o · chów owiec 111szpans 1c zap1owa z r , 

nich chodzą. Wszędzie gł?wny ~11arak:er rr: er~noso~ po-
ł · d · t ' sam małe. sie( Lylko w1dz 1eć da1a, od-zosta 1e en l enze . . . . , , 

• j„02y merynosami w H iszpanu, Francyi miany rass m , . . . . 
N iernczeclt i innych krarn.:h p1elęgno~anenn. 

Tłustoś6 zywiczna, która, ~ię całe ciało merynosów 
więcey ani:l.eli u pospo!Jley owcy po~rywa, ni_e ie~t bynay""'. 
mniey charakter)'stycznym ich z11ak:1em, pomewaz cebulki 
włosowe, właściwie mówiąc, korzenie wło_s~w, u wszy-: 

k . h · · ł t~ t '6 wy1·ab1arn ce. Ze atoli st lC owiec ma1a, gruczo y 111s o~ , . . ,' . · , 

merynosy maia, daleko gęstsza, wełnę a_nizeli owce po~y_o
lite, dla tego ·.v pierwszych , cebulki w~osO\\· e ! g_ęsc1ey 
obok ,siebie usadowione więcey t_łustośc1 o~dz1ela1~. _A. 
poniewaz gesty wzrost wełny tam me parowanie a wymycie 
tłustości uL~·udni~, dla tegoto tłustJ: tako~~Y p,ot naspo
dzie runa rozciągai:i.c się na całey pow1erzchm skory, z~~Y-: 
duie się w obfitszey daleko ilości u m~rynosów, amzeh 
u owiec pospoliLych i maia,cycl grnba, 1 rzadka, \Yełnę. 

Zka,d merynosy początkowo pocho~za,, ~lb? kiedy i 
iak ten oatunek w Hiszpanii utworzył się , me 1est dot_a,d 

::> • d · ' d ·' 1"ak niektórzy 
~ pewnofoia, w_1a ~mo ; . me mozn~ są :t l ~ ' „ „ esie-
1ednak muiemaia,, zeby te z Afryki do ~JS:t_Panu piz _ 
dlouo, gd)'Z w tey części świata nigdzie s1ę teraz. merdy 

O . . d . . t d · ·ysza 1est o 21 sy nie znaydma; z uie się e y pewmc , ł 
prawcly, ie albo ~erynosy pocza,tkowo poc~odza, z p o .-: 
nocney Hiszpanii albo Że owce cienkowełnis,te ~ Anglu 
d Ó • ł ' · „ • dl szczegolmey~zego o g r po nucney H1szpanu przes1e one . 
nabyły chara.kt kt ' d 300 lat przeszło ich pozna-eru, ory o . . 
uia, zawsze ieden i tenże sam zachowu1<\· 
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O rozmaitych rassach owiec hiszpai1skich znayduie 
się wiele interesuiącJ.'ch . wiadomości w dziele P. Petry 0 

Owcach. d~uk. w """. iednm 1~15 r. Tlwer opisuie bardzo 
dokła<l111e 1 obszernie rozmaite :rassy merynosów spro
wadzanych z Francyi do Pruss; o czem w I., III. i IV. 
Tomach Meglińskich roczników można znaleźć wiele traf
nych postrzeień. 
, P. Thaer dzieli wszystkie gatunki merynosów na dwa 
główne pokolenia: z tych pierwsze ma wełnę bardzo ela
s~yczn.ą, zbit~ czyli .gęsta,'. ale bardzo długo wyciągnąć 
s1ę d~1ą~a,. J\.osmy.h czyli l.::qdziorl.::i (Stapel) tey wełny, 
są krotkie, przytępwne. Owce te uważa iako początkowo 
p~chodza,ce z trzody Negretti. Do dnigiey klassy podług 
mego, n:ilezl\ owce z '~ełn. mniey kędzie~·zawa,, zwiniętą 
~vprnwdzie w formę spiralna,, ale skręty me są tak mocne 
1 gęste; wełna rzadsza ua skórze, ma długie węzsze i 
ost.rzey zakoń.czone kosmyki czyli kędziorki. Owce te 
maia, pochodzić z trzody EsJ:urial. 
. Rozumiemy iednak, iż w odmiennych okolicznościach 
I stosu.n,ka,ch mieysca, iedna rassa łatwo się do drugiey 
przJ.'bhzyc albo tei i całkiem .w nię zamienić m•Jze: a 
po~1ewaz przez ~rzyzowanie czyli łączenie rozmaitych rass 
owiec, zawsze, s,'ę. n~we rassy tworza,; tedy i definicya ta
kowa do rozrozmema merynosów nie będzie dostateczną, 
;ile tez w praktyce g~podarskiey nie wiele o oię idzie. 
Czy to merynosy pochodzą z prowincyi Leon albo Soria 
czy biorą początek z Paularu lub Eskurialu, wszystk~ 
to bę?-zie iedno i toi sarno, ieiełi ty~ko. ich wełna do tego 
stop ma delikatności, iednostaynośc1 I ges toś ci doszła 

k ' . 11 ( ' w torym teraz nayszacowmeyszą c a nas bydź 010ie. 

_ 8. Gdzie są ź!zne P.astwis'ka, gdzie iest wysoka 

cen~ tłustego. ba~amego mięs~, pozyteczniey iest hodo
wac owce wielkie' u~r·z~mmące się na nizinach i tym 

sposobe~ ~r,oduko':a~ w~ele tłustego mięsa, a przytem 
znaczną 1losc, oho~rnz tanszey wełny, aniżeli owce ma

łego gatunku, ktore na mięso obrócone więcey daią 
podrobów; których wreszcie skóra mnieyszey iest war
tości i którym nizkie pastwiska są szkodliwe. 

. W Anglii, pomimo zl>yt wysoką cenę wełny owiec 
Hiszpańskich, którą z Hiszpanii i Niemiec sprowadzaią, 
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mato się żnayduie merynos~w. Gospodarze angielscy 
utr~yrnuią, iż pozyleczniey iest zaymowa6 się hodowlą 
0~rec wielkich; w Anglii konsumuie się niezmiernie wiele 
n11ęsa· , a sprowadzenie zza granicy bydlą~iest zabronione; 
wysoka zatem cena mięsa wynagradza stratę poniesioną · 
na wartości wełny. Pastwiska niskie i tłuste, na których 
W. Anglii nie zbywa i które owcórn hiszpańskim są szko
dliwe, moga, się niemało do tego przyczyniać, ze merynosy 
w Anglii nie są upowszechnione. 

-
g. Owce pospolite, iakiebykolwiek były, wymagaią 

tegoż samego · pielęgnowania, tudzież iednego i tegoz 
samego pokarmu co i merynosy, wreszcie tymze samym 
przypadkom i chorobom są podległe co i te osta1:nie. 

Ponieważ atoli qiaią mniey wełny, i wełna pospolita 
daleko mnieyszą ma wartość od we!ny merynosów, po
kazuie .się tedy ztąd, iak rzeczą iest pozyteczną, iezeli 
tylko okoliczności gospodarskie tego dozwalaią, owiec 

ktaiowych pozbywać się, a na kh mieysce trzody me
rynosów zaprowadzać. 

W pocza,tkach, kiedy się- -trzody hiszpańskie zapro
wadzały, rozmaite robiono trudności i zarzuty przeciwko 
takowemu zaprowadzeniu; iuz to mówiono, ie owce hi
szpańskie u naś prędko się wyr~dzaia,, Że daleko pilniey 
dogla,da.ne i lepiey karmione bydź powinnY, \ anizeli owce 
kraiowe' ie więcey kosztuią aniżeli zysku przynoszą, 
Że nakoniec większey liczbie chorób podlegaią. Co się 
tycze pierwszego zarzutu, przekonano się teraz powsze
chnie, iż ten gatunek owiec nigdzie się na pospolit<\ kra
iową rassę nie wyradza. Mozna wprawdzie widzie6 że 
ze szczc.°j)owych indywidu6w albo mieszańców , przez nie
stosowne i nieumieiętne parzenie, tudziei przez skąpe 
ud7:ielanie pokarmu, wyradzaią się iagnięta z wełną mniey 
del~katna,; gdzie się, atoli hodowla owiec hiszpańskich 
Urnłeiętnie prowadzi I tam n;e tylko, ze się nie postrzega 
:pogorsz-enia rassy, ale owszem iey wydoskonalenie nasta;e, 
J~st ~Ypadkiem starannego pielęgnowania. To wyobraze
me.', z~ rnerynosy lepiey i obfi..ciey karmione bydź powinny, 
amzeh o k · ' t k m wce raiowe, iest tylko względn~, P.omewaz a 
~k<\PY pokarmem mogłyby się. obeyśó iak 1 owce kra..-
10we. Ale ie ilość i dobroć ich wełny sowiciey 

B1i~-gera Go.~p. wieysk. Tou /]. 20 
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wynagradzai'\ nam lepsze pastwiska i obfitszy pokarm 
w zimie; przeto postępowalibyśmy przeciwko naszemu in
teresowi, gdybyśmy ie skąpo iywili. Nie iest nakoniec i 

,..to mniemanie dowiedzionem' ze by mery nosy· miały bydź 
słabsze i więcey chorobom podległe, po nie waz z czynio
nych postrzezeń okazało się, ii w owczarniach, gdzie 
merynosy obok kraiowych owiec utrzymywano, n~ po
dlegały bynaymn~ey większey liczbie chorób anizeii kra
iowe. Naypoźnieysze postrll:ezenia zdaią się mówić za tern, 
i:· iedynie tylko choroba zarazliwa kopyt zdaie się bydź 
merynosom właściwa: poniewaz zaś ta dolegliwość dostała 
się do Niemiec z trzodami merynosów sprowad:rnnemi 
z Francyi.; przeto wnosić wypada, ze to nie iest choroba 
którąby okoliczności mieyscowe Niemiec lub innego ia
kiego kraiu w nich rozwiia6 miały, i ze z czasem zniknie 
albo przynaymuiey tak powszechną nie będzie. 

c) O parzeniu i pielęgnowaniu owiec . . 

i. Owua po skończonych ośmiu miesięcach od uro
dze,nia iuz iest zdolną do rozrnnahnia się. 

, W wiel~ o~cz~rniach maciorki doszłe do !tfgo wieku, 
który tak rowme iak ~ ~)ydlętach rogatych poznaie się 
po zmianie zębów, w~asme w tym czasie _przypadaia.cey, 
uważai'\ iuz za zupe~me. zdo~ne do p~rzema ;_ o baranach 
iednak sądzą iz lep1ey iest ich po 2l albo 1 po 3ch la-

' . k 6 J ' , tach dopiero· do mac10re przypuszcza · uzesmy wyzey 
mówia.c o cLowie bydląt rogaty.eh, fałszywość tey opi
nii okazali. Oobrze karmione ~w1erzęt~ daleko wcześniey 
okazuią chęć do popędu płciowego I w tym wieku po 
większey części iuz aalezycie są wykształcone. 

2. Owca chodzi kotna 21 tygodni i zwyczaynie ro
dzi iedno tylko iagnię. 

Ppdług P. Tessier 912 owiec kotne były: iako to: 
1 rw były kotne przez 1 L16 do 150 dni. 
676 150 do 154 -

96 - 154 do 161 -
Owce wielkie, znoszące pastwiska nizkie, częstokroć 

rodzą bliznięla; zwY:czay r.e atoli kraiowe , rzadko kiedy 
więcey anizeli iedno 1~gni'{ na świat wydaią. 
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3. W stanie naturalnym, owce tak iak inne źwierzęta 
parzą się w takiey porze roku' zeby iagnięta' po ich 
urodzeniu na faO"odną porę czasu natrafić i dostateczny 

pokarm znaydo~ać mogły; w gospodarstwie atoli, ko

cenie się owiec powinno przypa_dać w takim cza.si~, 
gdzieby maciorki nie były przymuszone, cały dzien, 
w celu zywienia się chodzić po pastwisku, i wreszcie 
w czasie, który by od innych zatrudnień był wolnieyszym 

i w którymbyśmy tak maciorkom kocącym się iako i 
iagniętom więcey sturań poświęcić mogli, a tym czas.em 

właśnie iest zima, gdzie owce utrzymuią się w staym. 

W takim klimacie, gdzie owce po .żyznyc~ p~~tw~- · 
skach przez cały rok na wola.em. p~w1~trz~ ~yww się 
8 w stanie moznaby i rozmnazame s1ę ich 1mze samym 
z~stawi6. Gdzie atoli zbyteczne gorą,::o lata, albo zimno 
zimy, tamuia, ~ prz.erywai~ _wzrost, roślin, ta~ g?spod~rz 
starać się komeczme pow1men, azeby kocenie su; owiec 
w takiey porze pr3ypadało, kiedy nayobficiey bywa po
karmu. Ze znowu czasu kocenia się owiec nie odkładamy 
do śrzodka lata, przyczy!1l\ tego b_ywa nędzny stan 
pastwisk, · które same tylko dla owiec przeznacza~y. 

Muszą tu one dla wyszukania .szc~upłeg~ P,okarmu' Wle~e 
tu i ówdzie chodzić młode iagnię zdązyc za matką me 
moie i oboie dla teg~ w tym czasie bardzo łatwo i prędko 
zanędznieć mogą. Trudno takie iest w tym czasie do~ko
nały zachować dozór nad rozpierzchniętą po. pastw !s~u 
trzoda, i trudniey iest zatem rodzącym owf,:om iako tez 1a
gniętom potrzebną wyświadczać pomoc na po.lu .otwar
tem aniżeli w owczarni; czas przeto do parze111a WY_-

' ' . . s· . ' b kocente bi era sie zwyczal.nie w Lipcu 1 1erpnm , aze Y • 
sie w Styczniu i Lutym przypadać mogło. W chlewie 

' · , · ć k · trzebney,-Wszystkie owce łatwo mozna m1e na o u I po . k' 
· , . . _, . d · l'ć . macior l Iezeh tylko 1ey wymagam, u zie I pomocy, . d . 

. • . b · tu 1 6w zie 
'W celu szukama pokarmu me potrze ma. . . 
b]. , . . , , matce me iest 

egac; słabe iagmę moze zostawac przy ' , . 
wyst · . · kto' rych wrazeme a w1one na odmiany powietrza, na . b . 
w ł d · d ł . 0 bo1e na ywa1a m o ym wieku 1est bar zo czu e' . k -, 
potrze_bnych sił w tym czasie , kiedy _na past~~Js, 0 wy
chodzi~ muszą, gdzie i iagnięta mac101·kom mz towa-: 
rzyszyc moga.. 

' 
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4. Raclmią pospolicie. od 3o-4o maciorek na ie
dnego barana do odchowania, 

Gdyby parzenie owiec imze samym było zostawionP, 
toiest na ten czas, kiedy chęć do p<•p<;<lu płciowego cz11ć 
w sobie zi:czynai!'.\; tedy w takim razie, codziennieby 
kocenie się owiec przypadało i ieden baran ::ioo albo i 
300 maciorek mógłby upłodnić. · Poniewaz atoli do i;zasu 
wypędzania ua ;pastwisko chcemy iagnięta mieć dostate
c:-,nie siln·e; ola'tćy przyczyny kocenie się owiec w kró
tszym przecia,gu czasu, toiest w ci!'.\gu 6 tygodoi odbydź 
się i skończyć powinno. 

Wypada zatem zta,d, i-e i parzenie w podobnymie 
przecii\gu czasu odbydź się musi; a poniewai baran nie 
moze więcey upłodnić na dzień nad iednę owcę' w 6u 
z~tem tygodniach na iednego barana, więcey nad 42 ma
c10rek rachowaó nie mozna. 

5 .. Parzenie owiec odbywa się dwoiako : albo się do 
barana przypuszcza poiedyncza tylko owca, albo kilka 

baranów wpus~cza się do trzody owiec, z któremi w cza
sie parzenia po pastwiska.eh chodzą. 

6. Pierwszy sposób potrzebny iest tylko w owczar

niach szczepowych, gdzie z parzenia poiedynczych i ze 
wszelką starannością wybieranych indywiduów, chcemy 

tworzyć wyborową trzodę i szczepowych baranów do 

wydoskonalenia rassy. 

Kiedy kraiowe owce zamierzamy sobie doskonalić, 
wteuczas barana hiszpa1'tsk.iego ł~czymy z kraiowa, owci\ 
j potomstw? z tego łączem~ wyn~al<\Ce. zawsze ci 31gle do 
5tey albo 1 6Ley generacyi _z baranami oryginalney hi
szpańskiey rassy ła,c:.i~my; do odchowywania zatem tako
wych mieszańców s~nnc • potrzeba corocznie więcey szcze
powych. baranów 1 p~trzebowanie to rozci31ga się do lat 
I 2 albo i 18. Zeby się tedy od kosztownego kupowania 
baranów uwolnić,' a !·a~e~ bydź pewuieyszym zachowania, 
w swoiey dosJ..:onałosc1 I czystości, raz wybraney rassy, 
dobrze iest zaraz z począ~ku nie tylko barany ale i pewną 
liczbę maciorek hiszpańsk~ch zakupić; tym tedy sposobem 
przez łączenie ich wza1emne, przy wielkiey wszakze 

• I 

I I 
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baczno~ci na wybor doskonałych indywidnów,. formuiemy 
sobie własna, szczepowa, trzodę i w stosun~u 1~y pr~y~y
wania mozemy corok wiecey brakowac m1eszancow, 
które ' podług zdania do~" ia1dcz(lnych g~spodar7;y .daleko. 
się prędzey na kraiowa, rassę wyrad~a1a,' . am~eli o_wc~ 
czystey rassy hiszpańskiey: albo Leż, iak rnektoniy m.lll 
mniemaia,' ie wełna tych mieszańców. nawet po dł~g1~ 
Przeci~cu czasu ni"d" do tego 8topnia delikatno~c1 me 

-u:. ' o J ~ h" , k' 
dochodzi, iakiego dosięga owca czystey rassy 1szpans iey. 

W kaz<ley trzodzie, chuciazby si1; z samych ty~ko 
owiec czystey rassy hiszpańskiey składała, zawsze iest 
dobrze utrzymywać osobno szczepowa, . trzódę . parza,c · 
między soba, naywybornieysze indiwidua, 1 tylko ich po: 
tomstwo zostawui!'.\c do przychowku. W ta~owym a~oh 
sposobie parzenia, które się u ow,cz~rzy zowie parzer~ie1~~ 
z rir.bi, moga. się tylko wyborowe ·zwierzęta. z soba, ł31czyc; · 
iest to wprawdzie sposób przynosz31cy w1ęc~y zachodu, 
wszędzie atoli, gdzie d.1odz1 o wydoskonaleme _rassy za
uiedbywa6 go nie należy. Sa, ogru11111e o wczarnie, gdzie 
tym sposobem, toie,st pan:eniem z ręki owce się od~h~
wuia,. Kto chce mieć obszerni.-ysza, w tym przedm.10c1e 
wiadomość, niech czyta dzieło. Rudolfa Andree (Anl~1t'.rng 
zur Veredlurtg des Schaafviehes Prag, 1 81 6): ie st to xia,zka, 
w którey sa. wyłozone zasady chowu owiec .bardzo grun
townie i z wielu względów godna iest uwagi gospodarzy 

zaymui!'.\cych się chowem owiec. 

· 7. Drugi sposób odchowy~ania ', zv:yczayny ~s~ 
w owcach pospolitych, albo tez moze się zachowac 1 

w trzodach złofonych z merynosów, kiedy te zostały do

prowadzone do bardzo wysokiego stopnia doskonałości . . 

Dobrze iest iednak w tym ostatnim przypadku, ba
rany tylko co 2gi dzień wpuszczać mil(dzy owce, a to 
dla tego' azeby były mocnieysze. 

A · , k. · · nie w chle-8. pomewaz owce ocą się zwyczay , . . 
Wach w pośrzód wielkiey ich liczby, naldy zat.em ~ ia

gniętach nowonarodzonych ·pilne mieć stai:an~e' ze~y 
w tym tłumie zadney ńie ponosiły szkody l me tracily 
matek. Nu ten koniec maciorka spóluie z nowonarodzo

uem iagnięciem zaniyka się przez trzy lub cztery dni 

/ 
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do maley zagrody, t. i. um)'ślnie na to z hurtów zrobionego 
kotucha, który by iedną stroną do iaseł, gdzie sie kann 

zarzuca~, ~rzyt!kał i gdzie~y iagn!ę spokoyni~ przy 
matce lezec, kiedy potrzebme, ssac ią i rozpoznawać 
nauczyć się mogło. , 

. 9: Ma,ci?rki zostawuią się z iagniętami w oddzielnym 
cb!ew1e, ktory, ,t,ak po':inien bydź mządzony, azeby 
~3~1a lub 4ta <'Zę~c całey 1ego przestrzeui za pomocą dra
binek, ~yła oddz~elona; ko, ki tey drabinki w takiey od
ległosc1 zosta\'.'ac od siebie powinny, izby tylko iagnięta 
ła_t~o rrzez me przeła~ić' a maciorki, żeby się przeci
skac me mogły. W tey zagrodzie stawi się dla i<:wniąt 
przygotowany i stosowny do ich wieku pokarm; iat>koto 
otręby, delikatne siano i wodę. 

Przy taki em urza,dzeniu chlewu, :iagnięta tyle razy 
mogą ssa6 ·i · · I • . , . 1 e SH( im ty ko podoba, i powoli się przy-
zwy~zaiai~ d~ po_karmu suchego, kt6ry iako w mieysc'u 
oddz1elor.em i rueprzystepnem dla maciorek · t . , , , przez e 
ostatme pozywany bydź nie moze. 

io. Jagnięta ssać rnogą przez trzy miesiące, w któl'ym
to , czasie maciorki obficie karmione bydź powinny; 
pozuiey, powoli i z wielką przezornością odłączaią się. 

_Dłuzsze ssanie i.agniąt iest przyc~yn~, .ze się wełn.a 
maciorek P'.'gorsza, i mnieysza bywa 1ey ilosć: ponieważ 
pr?.yrodzeme w iednvm i tymze samym czas1"e l 'k · 

, .J mea1 
wełny zarowno w w1elkiey massic wydawać ni'e ' 111uze. 

11. Owce w lecie pasą się na pastwisku albo w chle-
wie na zieloney paszy uln~ymuią · w zi'm'e ' k · ' 1 zas armią 

się słomą, sianem i roślinami warzywnemi, mianowicie 

kartoflą. 

. i~. Pastwiska ws~elkiego rodzaiu'; wyiąwszy leśne 
• i bagmste, mogą bydz dla owiec przeznaczone \ . 

O"'cc zwyczayne merynosy pasać się mogą na 
pastwisku poł~io11ćm na wzg6rzad1 i górach; pasaią się 

' . 

1 
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tak ze na ~cierniskachri ugorach, wre~zcie na suchych 
łąkach i jesiennych runiacli, ieżeli lJlko są dostatecznie 
zarosłe, i nie sa zbyt szczupłe na pewną daną liczbę 
ow'iec. Pastwiska n'izkie, znieść tylko mogą owce wielkiego 
gatunku. Pasza w lesie i na mieyscach bagnistych zawsze 
iest szkodiiwą dla owiec . 

i3. Poniewaz owcom, kędzierzawey i delikatney 
weiny, wszelka wilgotna pasza iest szkodliwą i łatwo na 
nie ściągać moźe rozmai Le choroby; nie nale:ly zatem 
ich pó~y na pastwisko w poranku wypędzać , póki rosa 
cokolwiek nie obeschnie, a w porze słotney, lepiey iest 
ie w chlewie lub ~ez w ,szopach, nie wypędzaii\c na pa

slwisko, suchem sianem karmić. , 
Przezornogć ta w celu utrzymania merynosów w zdro

wym stanie zalecana iest przez wszystkich owczarzy. 
Niektórzy atoli zanadto daleko ią posuwaia, i .chcą, aieby 
0 w ce od naymnieyszey wilgoci , od ranney i · wieczornl\y 
rosy i od naymni<·)·S1,ego deszczu zupdnie ochraniać, 
tak właśnie, iak gdyby wilgoć w powietrzu będąca lub 
z niego się oddzielaia,ca, naywiększą dla nich była ll;ucizna, . 
Nie tylko, Że takowych przepi"ó~ w praktyee zachować 

• nie podobna, ale z drugiey strony merynosy nie .sa. . z na.lury 
tak ,;łabe i pelikat.ne, ażeby niekiedy zmoczeme ich runa, 
lub trawa deszczem albo rosą zwi!Zona znpełnem niebez- ' 
J>ieczefistwem dla nich grozić miał)1 ; tak dalece nie ró
:lnią się one od owiec zwyczaynych. W Hiszpanii dla 
merynosów nie ma ani chlewów, ani szop, gdzieby ie 
przed kazdym deszJ:zem , lub ranną i wieczorną rosą chro
nić mozna było. Jesteśmy zatem przekonani' Że nie należy 
owiec tylko w iesieni w dniar-h mglis.tych, poźno na pa
szę wypędzać, szczególniey chronić ie od tr,awy śrzonem 
})okrytey: w takich d11iach rano przed wypędzenieln da w~Ć 
W chlewie cokolwiek siana i grochowin, a w dniacli z!
tnnych j. wilgotnych całkiem w owczarni utrzymyw~c; 
sa.dzimy ied·nak przytem, ii wiosna, i w lecie bard1:0 ~cisi~ 
tego prawidła trzymać się nie ma potrzeby, poniewaz 
rosa. w tym czasie p·rędko osycha, a przypadkiem zmo_czone 
przez ~eszcz źwierzęta bardzo takie prędko osychai<\. 

i4. Utrzymanie owiec na stayni dobrze urządzoney 
lub; szopie, w porze letniey' i karmienie ich paszą zieloną, 
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z wielu względów. zasługuie na pierwszeństwu przed 
pastwiskiem, poniewaz źwierzęta w tym sposobie, regu
]arniey się karmią, poniewaź ani wilgotnego pokarmu 
dosl.awa~,. an~ tez na deszcz wystawione bydź mogą, 
pomewaz iagm!ita sporzey i silniey rosną i poniewaz na
koniec nie tylko ze więcey wełny, ale ią w lepszym 
gatunku wydaią aniźeli owce utrzymywane na pastwi
skach; z tern wszystkiem, znaczne koszta poiączone . 
z tym sposobem pielęgnowania, mogą się chyba tylko 
wynagradzać w chowie owiec do wysokiego stopnia do
skonałości posuniętey i kosztowney rassy, którey welna 
i przychowek za wysoką cenę przedawane bydź mog,1· 

, Choci,az od dawnych czasów przekonywano się o wa-
2.nych pozytkach utrzymywania latem bydła na stayni· 
S<\dzono ieduak ~ ze taki sposób pielęgnowania owiec, toies; 
utrzymywania ich latem w domu, muze bydź szkodliwy 
~ak dla zdrowia tych źwierz'lt, iako td na delikatność 
ich weł~y wpływ szkodliwy wywiera. Doświadc.lenia ie
dnak wielu sławnych 'UOSpodarzy iakoto: Bernharda i 
·1. h Bd, b ' ' wie u mnyc w a enskim, a szczególniey Hrabiego Szem:. 

burg '!" R~chsbtir:;u, w .saxonii, nayoczywiściey przeko
nały i dowiodły, ze taki tylko sposób pielęgnowania owiec 

; hiszpańskich, albo do niego przybliżony, może się naydziel
niey przyłozyć do produkowania naydelikalnieyszey wełny. 

Jeieli owce utrzymywać się mai<\ na zielone , paszy 
w stayni, tedy przed chlewem, którego wrota otwarte 
zawsze bydź powinny, znaydowa6 się musi plac ogrodzony 
dosy6 obszerny, a to, ażeby owce według ~podobania 
iuz to w chlewie, iuż na wolnem powietrzu przebywa6 
mogły. -

Jasła lub ~rabiny do zarzucania karmu, opatrzone 
claszkiem w taki sposób . poza ściany ogrodzonego dzie
dzińca poda wa~ nal~zy,'> izby do nich zewnątrz pokarm 
składać a owce w mch go suchy spożywać a do teao 

• . , b ' 

na wolnem powietrzu nneysce pokryte do schrvnienia 
się znaydować mogły. 

Podci'lg~i'lc. po_d rach~nek koszta produkcyyne roślin 
pas.tew?ych 1 wielki za,c~od z tern poł'lczony i 'porówny
wa_ia.c ie_ z m,ałą wartosc1ą samorodnych dzikich na paszę 
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dla owiec przydać się mogących a wreszcie i sztucznych 
w tym edu uprawianych pastwisk, a obok tego, z ma

łemi nakłady na utrzymanie pasterza, przekonamy się 
w końcu' ze pospolite owce takich wydatków nic zgoła 
nie wynagradzai'I, ze poprawione' bardzo mało albo i 
nic zysku nie przynoszą i Że tylko naydoskonalsza rassa, 
w tym sposobie, korzyść zapewnić mole. Robione dot'ld 
z utrzymywani~m cia,głem owiec pa stayni doswiadczenia, 
tak sa, niedostateczne, ze z nich nie moz'oa wydobydź 
Żadnych pewnych wniosków i wypadków: bo albo były 
robione na małey liczbie źwierza,t, albo ogranicz.one krót
kim przeciągiem czasu; wreszcie doświadczenia te ni~ 
były dota,d dostatecznie opisane. Ze owca ci'lgle ~ia staym 
utrzymywana nie równie iest w lepszym stanie'. :r.e w~łna 
w danym czasie rośnie dłuższa i bywa przytem .dehka
tnieyszą, i ie waga iey runa o ł r:ybyw~' t~ się oka
zuie ze wszystkich prawie postrzezen: ale rnk się tu wy
uagradzai'I koszta utrzymywania, czyli mówil\c inaczey, 
iak drogo przychodzi funt mięsa i funt wełny, ieieli go 
wypada pastwiskiem, a lbo utrzymywaniem na stayni pro
dukować, otoi: to iest właśn'ie, co dotl\d, albo niedosta
tecznie albo i całkiem nie było wyiaśnione. 

15. Zimową paszę owiec stanowią: siano, sioma 
Wszelkiego rodzai u roślin, a SZ('Zególnie)'.: gros:lkowych; 
wreszcie rośliny warzywne i bulwiaste. 

i6. Im pożywnieyszy iest pokarm zimowy, tym 
więcey _i tym lepszą wełnę owce wydaill; tudzież tym 
więcey siły maią r:paciorki i iagnięta w czasie ich wy
puszczenia na pastwisko. Ponieważ zaś owce pospolite 
nawet i przy dobrym karmie mały ·~ysk pieniężny 
w wełnie, mięsie i przychowku przynoszą; w~pa~a 
ztąrl, ze lepszego W zimie pokarmu wyuagrodz1C me 
są w stanie, i ze tylko poprawne albo prawdziwe mery
n~sy, na dobry karm w gospodarstwie zasługoią. 

Dosyc; interesuiace w tey. mierze do~wiadczenia, opi
sane 5 '\ w rocznikach Thaexa (A.nnal. dei· F ortsclir. II. B. 
s. 1.22. ). 

( 
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P. Ar11i111, frzodzie składaia,cey się z 51 sztuk: owiec 
udzielił przez zimę 1 ,63o funtó\v siana więcey, aniieli 
druoiey, równiei wielkiey i zka,d inąd równiez utrzymy
wan~y i za to otrzymał 627 funtów wełny więcey. 

Poniewai atoli na stronicy 127 (tamże) mozna się · 
doczytać Że 351 cetnar sianą skarmione przez 100 owiec, 
daią wełny 4o3 f.; 257 cetuar. si-ana d-aią 297 f. wełny; 
a l 11 cetnar. siana, 218 f. wełny reprodwkuią; po
strzegamy tedy ztąd, ze bardzo łatwo mozna przestąpić 
grauicę w karmie, toiest więcey skannić siana aniżeli 
go potrzeba: ponieważ I cetnar siana reprodukował 
w pierwszym razie tylko 1,14 f. wełny, kiedy w ostatnim 
dwa funty. 

i 7. Nie można w ogólności oznaczyć, iak wiele pa
stwiska na l szlukę owcy rachować nale:ly, poniewaz 
nic nie iest tak zmienne, iak ilość roślin znayduią_ca si~ 
ua rozmaitego rodzaiu pastwiskach. 

Rachuia, pospolicie, iak powiada Mayer (Pachtan
schliige, S. 220) na przestrzeń pastwiska dla l krowy, 
duzey rassy, maia,cey codzień dostawać 78,5 funt. trawy, 
8 re11skich, 10 w~ p_ół poprawnych a 12 orclynaryynych 
tak na:t.wanycla, Heidsclmzicke ' • owiec. .Mowa tu iest o 
pastwiskach ugorowych~ potrzeba by ~yło zatem dla takiey 
krowy, gruntu 10 ziaren plonu wydaia._cego, o.'38 .lochu; 
5 ziaren plonu wydaiącego 1,27 J~ch; 3 z1ai:en plonu 
przynoszącego 2,4 Joch. Tu tedy kazda owca pierwszego 
gatunku dostałaby codziennie 9f f. traw}:„ albo 2 f. siana. 

Hr. Podewils, (Wirth. Erfahr. ~I. fh. 191) rachuie 
iia 1 owcę, pastwiska ugorowego piasczyslego., wysok(} 
połązonego 385' a połozonego w nizinie 7f1Z. saz11i a , 
w Hiszpanii rachuia, podług P. Laste1ye na każda, owce ' . oo ' l 046 sa,znI · · 

' Rudolf .A.ridree, u waza, iz 1 Joch złego pastwiska 
8, śrzedniego 12, a dobrego. l 6 sztuk dorosłych z11 pełnie 
m~ryrwsów, w cały~ p-rzecia,gu czasu otrzymywania na 
pastwisk.u,· dostatecznie wyżywić moZ.e. 

i8. \tV utrzymywaniu o.wiec na stayni, kazda sztuka 
waząca 80 funtów w stanie zycia, potrzebuie od i2 do 14 
funtów zieloney koniczyny, trawy lub wyki. 

' 
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. l~. W zimie rachuią' pospolicie codziennie 2 funty 
wiede11. siuna, albo dostateczną ilość innego pokarmu, 
mogącego co do wewnętrzney warLości wyzey rzeczo
ney ilości siana wyrównać. 

Maciorkom w czasie ich kocenia się, bardzo pozy~ 
tecznie iest daw?Ć kartofle pokraiane, przez co się massa 
lllleka powiększa; dla baranów i skopów daie się cokolwiek 
'Więcey, dla młodzieży zas mniey udziela się sł6my wraz 
2 sianem. Doświadczenia robione przez P. Sc.litiej/en (Thaers 
Annalen der Fortsch. Il. B. 128.) w karmieniu owiec sia
nem i słomą zytuia,> karro.Uami i słoma, 1 równie te:l. kar
toflami i sianem' dowodzą, ze owce również tyle wełny 
wydaią, kiedy każda z nic li 1} funt. siana, a pJ;zytem 
pod,ostatkiem słomy, albo -} f. siana, wraz z sieczka, sło
miana, i o, 11 mec ka1·to:fli, na pokarm otrzymuie. Petri 
daie owcom poprawnym, śrzeduiego wzrostu, rano !!_ f. 
słomy ięczmieuney, w południu I f. siana, wieczorem ~zaś 
f!_ słomy zytniey albo pszenney. Podług nowszych ieoo 
4 

' , ' ' 33 f . t> postr~ezen, uwa_za on, ze unt. siana i 66 fu.nl. ~omy 
porz111ętey na sieczkę, z dodatkiem {- mecy otręby i { 
mecy owsa, wraz z 1 funt. soli, sa, dostatecznym dzien
nym dla 100 owiec pokarmem. Owcom· iałowym dosta
teczne nawet są rno funt. sieczki z osypka, i 8 f. mąki 
iytniey i z do<4tkiem I funt. soli. Owce pospolite utrzy
muia, się nawet na samey tylko słomi,e, iak tego dowądzi 
utrzymywanie owiec w Guzowie u Iir. Podewilsa, gdzie 
oprócz maciorek i roczniaków, wszystkie owce karmią 
się samą ty !ko słoma,. Maciorki otrzymuią tyle siana, ze 
go na 1 oo sztuk przypada 7,490 fontów, a połowa tego 
rachuie się na roczniaki. Gericlce także swoię owczar
nia, prawie na samey tylko słomie utrzymuie ; , owcom 
~otnym daie on do N. P. Gromniczney po 2 fon. słomy 
1 po 1 fon. grochowin lub wyki, polem po Gromniczuey, 
pr~y ilości wyzey rzeczoney słomy, na 100 sztuk owiec 
daie po 20 snopów nieomł{lconych, iałowym zaś tylko 
4 funty słomy. 

W Wielu owczarniach rachuia, zwyczaynie na 1 o~cę, 
na całą paszę zimową od I oo -150 funt. wiedeń. siana, 
res~t~ ~ 1 ~dostaiącego pokarmu zastępować powiun~ sło
m~· iakoz w rzeczy samey, gdzie wiele się uprawme ro
ślin groszkowych> a przytem bywa podostatkiem iarzyn-
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nego poszor11, tam ilość takowa siana, chociai dosyć 
szczupła, moie bydt wystarczaia,cą. 

We .~szys~kich. ied!1ak ~\~·cz~rnia~h, s~czególniey 
w Saxoni&, klore się qer1kosc1a, ,1 delikaluoi;cia, wełuy 
odzuaczaią, rachuią pospolicie dla kazdey owcy na dzie11 
po 2 funty wiedeń. siaha, we dwóch porcyach dawa11egu, 
i oprócz tego ieszcze daie się słoma rzepakowa i grocho
winy (Thae1·s Annaien der Fol'lschritte I. B. 103). Gdzie
ińdziey maciorki do 2ch funtów siana, dostaia. nieco kar
tofel .lub innych warzyw. 

20. Owce bardzo lubią sól, która zdaie im się by<l'i 
nieodbicie potrzebną do utrzymania ich zdrowia. Jezeli 
tedy nie codziennie, to przynaymniey dosyć często o
tl·zymywać ią albo pomięszaną z otrębami albo rozpu
szczoną w wodzie, w celu odwilzenia uią pokarmu, po
winny. 

21. Rachuią pospolicie do roku na kazdą sztukę 
iag11ięcia i roczuiaka i-2 fon. soli, na kazdą zaś sztukę 
dorosią od 2-4 funtów. Kiedy dwa funty idzie na rok, 
tedy codzienuie przypada na sztukę po i- łóta. 

2~. Poniewaz owce, przez gęstą wetnę, którą są , 
pokryte, ubezpieczone są dobrze od zimna, i więcey 
wyrabiaią w sobie ciepfa anizeli bydlęta rogale; chlewy 
zatem nie powinny bydź nizkie ;:iemne i zbytecznie 
zamknięte, gdyz inaczey by!yby zbyt cieple, mialyby 
w sobie złe powietrze, przez co owce albo rzeczywiście 
zaraz wpadaią w chorobę, albo się do chorób uspa
sabiaią. 

cl) O pozytl:owaniu z owiec. 

1. Owce przynoszą dla nas pozytki albo w przy
crowku, ;:ilbo w wełnie-, albo przez hurtow,anie' alho 
nakoniec postawione wprzód na wykann i na rzeź prze
znaczone. 
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i. O przychof-IJku owiec. 

1. Chcąc owce do naywyzszego stopnia doskona
łości doprowadzić, nalezy zawsze parzyć z sobą tylko 
naydoskonalszych przymiotów indywidua iedney i teyze 
samey rassy. 

2. Owce za naydoskonalsze uwazamy takie, które 
naydelikainieyszą welnę i nay"vięcey iey na sobie noszą. 

. Ta uwaga stosui'e się nie tylko do mery:1osów, ale i do 
rnnych owiec, szczególniey duzey rassy, utrzymui'\cey 
się na nizinach, gdy z i te ostatnie tym s'\ cennieysze, im 
delikatnieyszą i więcey wełny wydaią • 

.Naywiększą ilość wełny, iaką owca wydać moze, 
z naywięk~zą, do iakiey doyść mo:i:e, cienkości a, poie
dynczych iey włosków, moina byłoby wtenczas jtylko 
poła,czyć, gd.yby bardzo cienkie włoski wełniane, bai:dzo 
gęsto .obok s1eb1~ r,oś~ mogły; gdyby się więcey iak zwy-, 
czay me J?r~edłuzac,, I po<lłu g całey . ich dług9ści równą 
mogty m_iec wartosc. Zawsze atoli prawie rassy odzna
c~a1a.ce su; gęstości a. wełny, miewaia, i'\ grubsza., a rassy 
c1enko-wełmste, wydaią . mniey wełny na wagę. Runa, 
któreby zarazem było naygęstsze' bardzo cienkie i obok 
tego miało długie włosy, znaleźć niepodobna, a gdyby 
się nawet ostalnia ta własność w uiern i znaydowała, tedy 
to się 'bynaymniey do podwyiszenia wartości wełny nie 
pi:zyłozy: ponieważ włos wełniany traci na swoich przy
mwtach przez działanie powietrza, kurzu, światła i t. p., 
w całey długości tey iego części, która nie iest zwartit, 
lecz na wp~ywy zewn9trzne cia,gle wystawiona, bywa. 

A. pomewa:i: ·owce nie na wszystkich częściach swo
iego ciała równie delikatna, wełną są odziane; takie za
te~ za na~do~kor:alszc uwazać należy, które naywięcey 
delikatney 1 c~enkiey, mało śrzedniey, a naymniey grubey 
wełny, na ·sobie uosza,. 

3. A gdy nie wszystkie maciorki corok bywaią ko
. tne.' tiiektóre podlegaią poronieniu płodu, a "iele ia
gmąt zaraz po urodzeniu lub poźniey ginie; przeto 
w nayiroskliwszćm nawet chodzeniu okofo owiec, nie 
mofoa więcey na ioo macio1• liczyć, iak' tylko 90 ia; 
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gniąt; w owczarniach pospolitych i niedbale utrzymy
wanych, ledwo 70 iagniąt na ioo maciol' mofoa ra
chować. 

.Andree i Petr i u waiail\, iż ze 1 oo macior mery n o
s ów, naymniey 4, a naywięcey 1 o maciorek niekotnych 
corok rachować można. Mayer uważa, iż na 1 oo ma
ciorkach, bywa niekotnych i o, a ze 1 o<> macior, ledwo 
85 iagnia,t do zimy przetrzymać mogl\· U Hrabiego Po
dewilsa (Wirtsch. Erfahrnngen Il. Th. 143.) na 100 ma
ciorkach; w pierwszym pery odzie iego owczarni, 28; 
w drugim :i.7; w oslatnim zaś i3 pozostało iałowych. 

2. O wełnie. 

1. Wełna stanowi nayg!ównieyszą część pozytków 
z hodowli owiec Hiszpańskich, poniewaź wartość iey co
rocznie ty le albo i więcey wynosi 1 anizeli wartość mięsa 
ca!ego Źwierzęcia. 

2. Wełna wtenczas tylko posiada naywiększą war
tość, kiedy obok naywyźszey cienkości poiedynczych 
włosów, ma naywiększy połysk, przyzwoitą długość J 
spręzystość. · 

Ponieważ cienka wełna zawsze iest kędzierzawą, przeto 
zdaie się bydź krótsza, aniżeli i est rz„eczywiście, i tak 
wełna w stanie kosmyków zwyczaynyc.u długa od 1}-2 
cali, wyciągnięta przedłuża się od 4c~ do 5ciu cali. 

Spręzystość okazuie się przez rowne i iednostayne 
kurczenie się wyciągniętych kos~yków wełny, tudzież 
przez skręcanie_ się poiedyn~zych 1ey włosów. Tym ona 
iest muieysza,, im włos! po1edyncze wełny są delikatniey
sze. Siła, ~tórey ~azdy włos poiedynczy do zerwania 
potrzebnie, ie~t .takze, '~ stosun_ku odwrotnym cienkofoi 
czyli delikatnosci.. Jezeh w~łna iest bardzo cienka, wtedy 
wyrabiaia, się z mey nay<lehkatnieysze sukna, kazimierki 
i t. d. : ieżeli iest połyskuif\ca, wtedy wartość wyrobu 
z niey bardziey s~ę po~wyzsza: ieŻeli iest niezbyt krótk~, 
wtenczas łatwo się <la1e prza,ść na cienka, przędzę: ieżeli 
włosy iey dłuższe bywaią iak zaz wyczay, wteccy wierzch
nia ich cześć ob n marła, pozbawiona iest połysku. Wielka 
sprężystośĆ iest zawsze poła.czona z grubszą wełną; chci\c 
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zaś fo d , dl · . , . , 
, ·1 na ac a c1enszey, moznaby 1ey wartość zmmey-

s~yo,. ponieważ fabrykanci za.daią, ażeby na wyczochra
nem 1 polćm postrzyżon~m suknie, włos lezał nie pod-
nos· · · f' ł za,c Slf( I ormowa doskonały kutne1' sukna, 

3. W.ełna na wszystkich cześciach owcy zarówno . d ( , 
1~ nost~yney dohroci nie iest. Naylepszą iest na gr·zbie-
c1e l • to1e~t począwszy od szyi az do większey połowy 
grzb1~tu i na bokach szyi: mniey delikatna iest na tyl
ny.eh łopatk~ch, br~uchu, głowie i karku: naygrubsza 
zas na golemach, piersi, o kolo wymion i na ogonie. 

. . 4 .. lm r~no więcey w sobie zawiera delikatney wełny, 
1 1m się mmey między wełną znayduie sierści czyii tak 
nazwanych psich włosów, tym wełna większą ma wartość. 
. Jak wartość p~żytk6w wełny wzras~a równie te' 
1ak o 'I ' · · · · ' z 
k wca łw ogo dno_sc1 1 w1ęcey 1 naywiększa, ilość deli-

alney we ny wy a1e, wszy,stko to t . ł · k , 
A d , . s ar.i się o azac P 

n ree '\V swoirn podziałowyrn sch . p uł " . k . emac1e. o uo te"o 
rn owca wyda1e po 1 1 d 6 I" , o o ' 

. . 2 o untow mytey wełny i ta-
kowa się podziela na 2-3, albo 4ry klassy bedac wię-
cey albo m, · d l'k , · ' < ' 1.1ey e 1 atna,, srzedmą albo grubą, znacznie 
lub m~ło tylko potem tłustym przeięta,, wartość wełny 
stu owiec, po czą wszy od 79 :Il. podług ówczasowey ceny 
przez 82 stopnie clochodzi do 650 fi.. ' 

. 5.' vV ełna się myie i przez to od wszelkiego brudu 
Prawie po}' łk "t • ' . ~o~ę ca ow1 e~ iey wagi wynoszącego, od-
łącza.' robi się to szczegolni.ey w tym celu' azeby ko
sz la 1ey Pl"zewozu zmuieyszyć. -

6-, ~ełna myie się albo na owcy, albo tez po iey 
ostrzyzemu' w zakładach z umysłu na to sporządzonych. 

. Gdzie nie ma potrzeby czystegó mycia wełny tam 
p1erwsz ób . t cl ' Y sp os 1es ostateczny: gdzie iednak wełnę 
w dalekie st1·ony [Jrzesył ' d · d · ' ·d · . ac wypa a 1 g zie zatem 1 zie 
o zrnmey · k t' szeme osz ow przewozu· tam wełnę bardzo czysto my, I , . , , ' 
k t c na ezy rnz po ostrzyzeniu a to w osobnych 

u ernu cel · b cl ' ' 
.N . ~w1 wy u owanych, domach. 

ic znuen . . . . . 
d nreyszego 1 me me masz mnrey stał'eao 

na czystośi; weł I k · o ny rnyley na owcacł1. ta - , ieden myie · 

# r , 



I 
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swoi~ ow_ce bardzo c~ys~o w _wodzie miękkiey Ietniey, 
dn1g1 w zimnym strumieniu my1ąc, dosyć słabo z brudll 
ią oczyszcza: ieden zupełnie chce wełnę oswobodzi' 
z ni~czy~tości, d~ugi. tyle tylko'. zeby n:iiała pozór mytey: 
pomewaz r?;u'.me, ze przez większą 1ey wagę , więce 
zys~cze, amzeh przez czystość zmnieyszoney wagi. Kt~ 
mo_ze przedać fabrykantowi wełnę nie mytą, odstępuiąc 

na _rachunek bru_dll. 4o procentów, które w myciu uby
wa_1a,,. te.n zyskme 1 na oszczędzeniu kosztów mycia i na 
umkmenm przypadków chorób, na które w myciu owce 
b!waią nar,ai~ne. Wełna gruba, tudziei wełna meryno
sow,, umyslme. słab~. mytych, .traci tylko 20-30 pro-

,centow. ~ H1sz~ann wełna po ostrzyieuiu myta w cie
płey wodzie, traci 5o-55 procentów, za to atoli tak iest 
czys.ta, iZ w myciu fabrycznem, ledwo 10-12 procentów 
traci. 

, Fabrykanci powiadaią, i~ 1 oo funtów wełny mery
no~ow me mytey, podług mmeyszego lub większego sto
pma tł~stości włosów, tudziei podług większego lub mniey
sze~o 1ey z,abrudzenia, po myciu zupełnem czyli fabry
cznem, wazą tylko 22-30 funtów. 

Handel ~ełn.a,, bez wątpienia bardzoby na tern zy~ 
skał, gdybX ią me na owe.ach, lecz po ostrzyieniu, iak 
w ~1szpan11. my~o: w takim al~owiem razie, nie tylko
bys_my zyskiwali_ na ummeys:emu kosztów przewozu, ale 

.mniey byłoby meporozum1ema względem dobroci wełny 
a_ większe bezpieczeństwo k.upuią?ych, ściągałoby większ~ 
liczbę konkurentów. 

7· Merynosy strzygą się na wiosnę w takim czasie 
kiedy i est ciepło i sucho' a. to dla tego' ze by owce po~ 
zbawione z ich runa, dla niedostatku pokrycia, w cho
robę nie wpadały. 

. Owce k:aiowe posp?li~e'. dV\la razy się na rok str~ygą, 
to1est, n~ w10~nę 1 w Jesi~111, poniewaz podwóyne ich 
st~zyzeme, w1ęcey< ~rzy~os1 ,wełny i krótsza ich wełna 
~'(Z sarnę ma wartosc co 1 dłuzsza, ale równi\) gruba. 

8. Rachuią pospolicie, 1z ieden wprawny męzczy
zna lub kobieta, na dzie:tl oslrzydz mogą 20 kraiowych 
albo 15 hiszpański h maciorek, albo połowę tego bara
nów i skopów. 
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g. Ilość wełny na owcach bywa bardzo rozmaita i 
różna, a to podług tego, czy owce rnaią prostą albo 
kędzierzawą, grubą lub śrzednią wełnę: podług tego, czy 
rassa i.est większa lub mnieysza: i na koniec podług tego, 
iak są karmione, toiest źle lub dobrze. Biorąc śrzedni 
stosunek na całą trzodę, na młode i na stare źwierzęta; 
owca utrzymuiąca się na nizinach, mftiąca prostą wełnę, 
daie 6-9 funtów: kraiowa z kędzierzawą wełną od ij; 

do 2ch funtów: hiszpańska zaś od 2-,} do 3 funtów wełny 
mytey wydaie: · 

Jak wielki przychód w· wełnie owce angielskie daią, 
widzieliśmy w wyzey przytoczoney tabelli Pana Culley. 
Owczarnia w mait;tności Guzów (Hr. Podewilsa) wydała 
w pierwszym peryodzie 1,46 funt., w drugim 1,25, w trze
cim :l funt. wełny (na wagę wiedeń.). PP. Blanlcensee i 
Borgstede rachuia,, pierwszey J ,4o funt., oslalniey 1,90 

funtów na sztukę. W Pomeranii , powiada P. D ewitz 
(Thaers Annalen der F ortschritte II. B. 133.) 1 oo owiec po
spolitych kraiowych, nie daią więcef nad 1.28 funt. ·wagi 
wiedeńskiey. , 

Jeden ze znakomitych gospodarzy, zaymuia,cych się 
chowem owiec p , Fink, otrzymywał ze sztuki, _ we dwu
krotney na 'rok strzyzy, wełny ordynaryyney 2,04,- 2, 14 
funt. , u ze sztuki mieszańca merynosowego, w miar'( po
prawiania rassy, od 1,83-2,26 fontów. 

Tuteysze (w Karyntyi) kraiowe owce, więcey daią 
wełny. Według proby robioney w 1811 w Ri-~chberge, 
lJ 3 maciorek starych, w trzykrotney, toiest i 5 Stycznia, 
28 Maia i 22 Sierpnia strzyży, wydały tyle wełny, iZ na 
kazdą wypada po 2,34 funtów. 

O przychodzie wełny z merynosów, licżne są, w miarę 
-upowszechnienia tey rassy, podania. 

Thaer powiada (Anleitung zur veredelten Soha~Z· s._ 
i38.), iZ w owczarniach dobrze utrzymywanych, rnoznaby 
poniekąd rachować, Że: 

1 Baran wydaie 4 -5 f., niekiedy 6-7 funtów. 

Skop 3 -3-i- f. ) 
Maciorka - 2 -2.;; f. na wagę Berlińska,. 
Roczniak - i}-1-} f, 
Jagnię ~.-:. -} f. 

B urg era Gosp. wieysl:. ToJ/t Jf. 2 1 
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3. O nabiale owczym. 
'l. Mleko ow•cze, więcey w sebie zawiera masła i 

sera anizeli mleko krewie~ w tak iednak szczupiey ilości 
wy1•abia się i oddziela, iż w czasie ssania iagniąt, nic 
gG im uymować nie mo:Zna. 

:2. Doienie owiec, po odsadzenin ia-gniąt, w rassie 
posl'&iitęy '. kraiowey, moze ·bydź pozyteczne' poniewaź 
wartość ~i ilość wełny, ~hociazby się przez doienie 
zmnieyszyły, wynagradza zysk z mleka. W trzodach 
atoli merynosów, czystey rassy · ałbo tez i miesza11.ców . ' 
doienie uwazaią za bardzo szkodliwe. 

. W ma:iętności Guzów (u Hr. Podewilsa), owce były 
do1-0ne od śrzodka Kwietnia do śrzodka Sierpnia. Za teri 
czas płaccmo p-aktu od sztuki .30 k-raycarów; za 1 funt 
wełny płaco!Kl 25 kraycarów. lilanl:ensee rachuie na 100 

owiec ł20 fontów masła i 15 kop serów. 
Mayer (P.ac_htanschliig_e S. 199.) raclmie od 1 Maia 

v. s. d~ .Wrz~sma, ·na 1. szlukę doyną tylko 6,6 mass, a 
czasami 1 mmey nawet 1eszcze. 

J~den ~ gospodarzy w Kar_yntyi P.' Teyersberg . do
ienie owiec u waza za bardz_o poiyteczne, bo mu to ~rzy
nosi z iedney owcy od 15 Maia. do 1 o Sierpnia sera war
tości igo złotego konwencyynego, chociaz funt sera sza
cuie tylko 12 kraycarów. 

Takie doświad-cze11ia, któreby wyraźnie. --dowodziły 
wpływu szkodliwego na zmuieyszenie wełny I pogorsze
nie iey przymiotów, nie są mi wiadome. 

Z zasad tylko teoryi moŻnaby zrnbić zarzut doieniu 
owiec cienkov.rnł11i~tych: rozur~iem al_bowiem, że przyro
dzenie zaraz~m w 1edn,Ym .czasie, na l~dnych j tychże sa
mych indyw1d?ac~ 1~1 leka_ 1 wełny, w rowney ilości produ
kować nie moze,, l ze_, ki~dy po odł<1czeniu iagniąt, owce 
doimy, takowe 1 mniey 1 gorsz!\ wełnę wydaią. Takie 
zdaie mi się bydź rzeczą ~cale naturalną' ze iagnięta tym 
silnieysze i większe będą, Im się dłuzey im ssać dozwala. 

4. O hurtowaniu. 

i. Hurtowaniem zowiemy taki sposób gnoienia grun
tu, kiedy owce w hurtach zamknięte, przez całą noc 
na nim przebywać muszą. 

J' • 

( 
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O sposobach burlo.wania i po~ytkach ztąd wynikaią
cycl1, iużeśruy wyiey, maiąc rzecz o nawo.zach, mówili. 

2. Naywa:lniepze, po~ytki Jrnrlowania na. tem .się 
zasadzaią' ze się unika wywozki gnołu i iego łl~ polu 
roz.l-ościerimia. 

3. Uwazaiąc atol> z dr1igiey sh·ony hszta ulrzy-' 
mania hurtew, ich wywozenłc i p1·zywozenie do domu, 
codzienne rozstawianie, wreszcie bio1·ąc pod uwagę wplyw 
szkodliwy powietrza, na który owce wystawione bydź 
muszą. w porze nocney w zamki1iętych hurtach,_ prze
konywamy się-, ze chyba tylko, haiowych gmbo-wełni
stych owiec do hurtowania uzywać moźna' ale ani mie
szańców gęsto-wełnistych, a tern ba1·dziey mei•yno.sów, 
do hu.rtowanJa zamykać nie godzi si!(: ze w czasie i-fo
lnym nal~źY: ie zakzyi_r1yw~ć w domu, _ poniew.az ru110 
p~·z~y~me .1 z~trzymme wielką massę wody, O\~ce o
z1ęh1a 1 staie się przyczyną, chorób; w ciepfoy iednak 
po,1·ze roku, hurtowanie mogloby mieć mieysce bez wy-
razney szkody. · _ 

5. O tuczeniu. 

1. Owca, przy nalezy:tem z uią obchedzeniu się, 
więeey ma- skłonności do utuczenia si~ anizeli bydl~ 
rogale. 

2. Tuczenie owiec wię~eyby przynosiło pozytku ani~ 
zeli tuczenie hydląt rogatych' gdyby wypasume skopy, 
w miarę tu~zenia i kosztów na nic łozonych, drozey 
by!y opłacane anizeli karmne by<llo., )..gdy by ie tak ~a
t wo moina było przedaw.ać iak tu ostaluie. 

W Anglii tuczenie owiec w wielu gos1;odarstwach 
sta · · d • · ' . ' n.owi ie nę z naywazrueyszych części czystego zysku, 6?111 ewai w tym kraiu tłusta baranina iest bardzo 1Jlu-

100Ylll, wysz11kiwa11ym, i dla tego ckoiey opłacanym 
art~k1Jłe1n ko.nsumpcyi. U nas daleko się więcey konsu~ 
mu1e woł - · 1· b · · · t owego ;m1ze 1 aramego un~sa' 1 o ostatnie, 
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iako cokdlwiek ta{1sże, klassa tylko ubozsza spożywa. 
Gdy tedy baranina tłusta i chuda iedney prawie bywa n 
nas ceny, gospodarze przeto nie maia, wiele ochoty sko
pów lub maciorek wybrakowanych, przed wyprzedaniem 
stawiać na wykarm. 

3. Wszelkie owce mogą bydź stawiane na wypas, 
iakoto iagnięta, stare maciorki, barany, owce iałowe i 
skopy. Właściwie· zaś, dw_a tylko ostatnie rodzaie uwa
zaią się za zdolne do tuczenia. 

. Co do zddlności 11tuczenia się, Żadna zdaie się nie 
zachodzi -różnica między rozmaitemi gatunkami owiec, 
gdyż owca kraiowa, tak równie dobrze utuczyć się daie 
iak i his?.pańska. 

W blizkości miast , wielki'ch, iagnięta podczas zimy 
często poszukiwane i dobrze popłacane bywai'\• Stare 
barany i maciorki, tak równie iak i stare buhaie i krowy, 
przez utuczenie nigdy pożytku tyle nie przynosza,, co 
~łode ,owce, i skopy, a szczególniey te os.tatnie; zawsze 
1e<lnakze. ka zda, wybrakowa1ia, sztnkę, przed iey na rzeź 
sprzcdamem, 11al:7;Y podkarmić, inaczey albowiem, tru
dno byłoby znalczc kupca, lub bardzo tanió przedaćby 
wypad~ło. 

4. Jagnięta przez to się mogą tuczyć, kiedy ma
ciorki w czasie ssania dobrze się karmią: iezeli się im 
oprócz tego zkądinąd dodaie mleka i poy!a mącznego. 

5. Stare barany i maciorki, przeznaczone na prze
daz, wypasaią się w lecie, na dobrze zarosłych, cho
ciazby nieco i mokrych, pastwiskach. 

6. Skopy i owce fałowe tuczą się, albo, na zyzuych 
pastwiskach -sztucznych lub samorodnych, lub zieloną 
paszą na stayni, lub tez zimą roślinami warzywnemi, 
słodzinami, brahą albo \V części i zbozem. 

7. Tuczenie letnie skopów na zyznych pastwiskach, 
bywa · naypowszecbnieysze i w wielu okolicznościach 

nayzyskownieysze. bydź moze. 
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8, Tuczenie owiec na stayni ~ieloną paszą, tam 
chyba tylko "pozy tek przynosić moźe, gdzie poiedyucze 
sztuki, dla których osobuego pastwislt.a upatrzye nie 

mozna, tuczone bydź muszą. .. 
9. Wypasać ..zaś ie zimą samem tylko sianem albo 

zbozem, przy zwyczayney i ego cenie, byłoby wcale 
niekorzystnie, gdJz owce trzęsi;.mką_ , toiest mię,sz.aniną 
słomy z sianem, do klórey się d.odaie cókÓlwiek .:oślin 
warzywnych, tak dob1·ze się l n czą iak i przy zhoz'ti, a 
pasza takowa daleko mniey koszluie aniźeli siano lub 
zbo:Ze. 

W każdym sposobie tuczenia i owce powinny dosta
wać cokolwiek siana; większ31 atoli c:;i;ęść iego mogą za
ela,pió kartofle, brnkiew, buraki, marchew, a nawet i 
rzepa, które pok1·aiane i z sieczką umięszane, dla nieb 
się na pokarm udzie'laią. / 

I I 

io. Na hra~ie lub s!odzinach, tak dobrze się owce 
tuczą iak i byd!o rogale. 

si\ iednak owczarn.ie owiec ł1iszpa6skich' które do
staia. brahę na pokarm pospolity,, toiest nie w celu tu
czenia, lecz w celu zwyczaynego ich utrzymania. 

11. Owce atoli, tak , iak i inne bydlęta, naylepiey 
i nayp~·ędzey, w · ied1~ym i tymźe samym czasie, utu
czyć się pozwalaią, kiedy d-0staią zbo:Za na pokarm. 

Chyba tylko w zupełnym braku roślin warzywnych.! 
hydźby mogło korzystnie przez iaki miesiąc dawać owcom, 
n.a wypas postawionym, mąkę z . ni ~co soli, ua osypkę 
a1eczki słomiauey i sieuney. 

~ i-2. Długie tuczenie owiec na stayni, iest niepo
zyteczne, gdyż dobre i buyne pa·slwiska , prędzey owce 
tuczą aniżeli bydło; a z drugiey zuowu strony, zbyt 
tłusta baranina nie iest pospolicie lubioua. 
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i3. Stosunek wagi źyiącey owcy, do wagi mięsa, 
tak iak od rzefoika wyehodzi, iest ieden tenźe sam 
co i w bydlętach rogatych. 

~zyb)'.' można b~ło oznaczyć wagę źwierzęcia prz.ez 
wymiar c1ałą,, tak 1ak w bydlętach rogatych, do tego 
potrzebaby w1ęcey prób i doświadczeń: podane albowiem 
przez P. Stracliwitz (T1łae1's Annalen X. B. 121.), nie są 
do tego celu dostateczne. Wielkie atoli iesl do prawdy 
po.dob.ieństw~, Że i na owce może bydź wynaleziony 
dzielnik, ktoryby wagę ich n1ięsa wskazywał. 

C. O chowie .koz. 

a) O przyrodzeniu koz. 

i. Kozy nalezą do iednego i tegoz samego rodzait1 
co i o~ce. Ró:lnią się atoli od tych ostatnich przez to 
tylko, ze są brodate, a na ciele swoiem noszą proste i 
grube wfo.sy. Rogi, tak równie iak i u owiec, nie są 
u wszystkic.h pospolite: są kozy rogate i nierogate. 

. NaY:Wil(cey k~z i kozł~w iest rogatych; owce za§ 
mac1ork1 z rogami rzadko su; kiedy po trzodach dobrzo 
utrzymywanych widzie.P daią. 

'.2. Kozy bywaią rozmaitey maśc.i, czasem niekiedy 
całkiem białe. 

. Białe. kozy natrafiaią się tylko tu i ówdzie w ła
skich kraia~h; wielkie trzody koz w Salzburgu i '.11 P l 
są wsz!stk1e. podobney sobie m~ści, brunatno-czerw~:~ u 
z pręgiem ciemnym przez grzbiet idącym. y, 

3. Wielkość ich bywa rozmaita i zalezy od ilości 
pokarmu, który otrzymuią. 

Kozy mieszkaiące na dolinach, bywaią zawsze wię
ksze od t~ch, co late?1 przebywaią na górach wysokich 
Alp, . a zimę w stayniach na nędznym przepędzaią po
karmu:. 

„' 
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4. W okolicac11 nawet srogiego klimatu, calą zimę 
na otwartem powietrzu przepędzać mogą. 

Często się zdarza, iż w kraiach górzystych Niemiec 
południowych, kozy na zimę pozostaią na górach Alpey
skich, które się potem na rok następny tamże znayduia„ 
Kiedy owce moga. przepędzać zimę bu szkody na otwar
tem powietrzu we Francyi południowey, a nawet i Pol
sce, a przytem wydawać płód i ony karmić, iak' tego 
dowodzą doświadczenia Do6entona i Trębickiego, tem 
się łatwiey daie poymować' ze i kozy tę surowość tem
peratury znosić mogą. Zeby nie źwierzęta drapie:Zne, 
mo'żnaby kozom samym ich w zimie utrzymanie się zo-
stawić. , 

b) O parzeniu i pielęgnowanilł koz. 

i. Kozy po skończonym i} roku, iuz są zdolne do 
parzenia; spuszczaią się w poźney iesieni, a to zeby 
porodzenie płodu przypadać mogło w takim czasie, , 
w· którym by kozlęta, wraz z maciorkami, znaydować 
mogły na pastwiskach dos~ateczne poźywienie • 

-· 
2. Tak długo zostaią kotne iak owce i wydaią na 

świat 1, 2, czasami 3 koźląt. 

3. Latem mogą bydź pasywane na mieyscach su-
chych, skalistych, nędznemi niezdatnemi krzakami 

zarosłych. 

Hodowla koz nie uchodzi .,:V kraiach> gdzie kultura 
. posunięta jest do wyższego stopnia: te albowie~ ź_wi~
rzela psuia. drzewa i zarośl młodą, ogryzaiąc le 1 ni-
"' ( • # szcząc: tu wreszcie i hodowla owiec przynosi w1ęcey 
korzyści; chów przeto koz może mieć mieysce ~ P0 -: 

Żytkiem tylko w okolicach gónr.ystych, skalistych' tu 1 

ówdzie niezdatna. krzewin'\ zarosłych. . 
W Saltzburgskit!m i w Tyrolu zaymuią się hod.owla. 

k?,z; na lato wraz z bydłem pędzą ie w góry, gdzie ~a 
m~szych mieyscach utrzymuie się bydło, same za~ !f~r 
wierzchołki puste i dla krów niedostępne, poświęca1ą 
koz paszeniu. 
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4. Zimową porą kozy karmią się suchem liściem, 

sianem i sfomą, tudzjeź roślinami wurzywnemi, tak 

fak owce. 

5. Lubią te:l: i sól, tak r·ównie iak owce-. 

c) O pozytkach koz.. 

i. Kozy przynoszą pozytek w przychowku, mleku, 
r?wuiez i w mięsie, będąc na rzeź przeznaczone: 

2. Poniewaz kozy pa,rzą się tak wcześnie ink i owce 
i tak dfogo iak te oslatnie w stanie brzemienności zo
staią, a iednakZe więcey pfodu na raz wydaią; rozmna
zaią się zatem daleko prędzey, a przeto w iednyru i 
tym:le samym pL·zeciągu czasu, większą massę produ

kLu\; Źwierzęcych wydaią ani2eli. bydlęta rogate i owce. 

3. Kozy maią wielkie \vymiona, i w stosunku cię
zaru ich ciała' więcey daią mleka anizeli owce: to 
wszakże lubo dosyć tłuste, przeięte iest smakiem. wła
ściwym mięsu tych Źwierząt. 

I 

Koz-y pod w~ględem nabiału zasl u gu i a, na bardzo 
wielką uwagę „ iakoz wiele iest przypadków, gdzie im 
llawet przed krowami pierwszeństwa w tey mierze od
mówić nie można. Na górach suchych, na piasczystych 
lub kamienistych stepach i <lyrwanach, l'Ównie iako tei 
w połozeniacb leśnych, koza da ie więcey mleka aniżeli 
kro~va. Dla nbogi~y familii', nie bę.<l'\cey w stanie ul.rzy
ma6 krowy, koza 1est uaypozyteczmeyszem w domu źwie
rzęciem. 

4. Kozły we wszyslkich częŚC'iach s\voiego ciafa 

przeięle są nieprzyierpną wonią, k Lóra ich mięsu nada ie 
smak przeciwny, tak, ze go nayubozsza nawet klassa 

ludzi nie rada spożywać. Te z<t.lem ~ które się na rzeź 
przeznaczaią, . pó!rokiem pierwey pokładane bydź po
winny, i w takim stanie daią mięso dosyć kruche i do 

baraniego podobne. 

I 
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Do odchowywania koz, w dos);Ć nawet liczney trzo
d.zie, nie wiele potrzeba kozłów: zdatność albowiem nie
pospolita tych źwierząt do upłodniania, iak wiadomo, 
poszła nawet w przysłowie. 

5. Oprócz mięsa, ieszcze w tych źwierzętach skóra · 

ma znaczną wartość. 

Skóra wielkiego kozła, bywa niekiedy .tak drogo 
płacona, iak skórn rnałey krowyi Skóry kozie , w rze
miośle białoskbrniczem, mail\ dosyć wysoka. .wartość. 

6. Włosy, któremi skó'ra kozia rzadko iest okryta, 

iako małą posiadaią _wartość, nigdy się nie str~ygą· Warto 
b;yloby wszakZe gęstym i delikatnieyszym, u~eco wfos.e~ 
obrastaiące niektóre koz rassy hodowac 1 strzydz ie 
corocznie iak owce grubo-wełniste. 

Chociai włos kozi małl\ wartość posiada, warto ie
dnak iest go ostrzygać. 

Włosy koz Angorskich białe, połyskuia.ce, bar?z~ 
delikatne i długie na 8-9 cali, strzyga. s~ę c~r?cznie 1 

przerabiaia. na pil(kne materye, zwane pospohcie kam-

lotem. 1 • 

Dla czego się dotąd nie powiodły "'.iel~krotme p~-
wtarzane proby sprowadzania i pr.~y_swoiema w Europie 
k Angorskich nie wiem prawdziwie. Przy czyna tego 

oz ' . 'l d "ć t d nie iest w naturze tych źw1erząt, 1' e są z1 · mogę z ą , 
ie te kozy w roku przeszłym z Kon~tantyno11ola do 
Leybacli, tudziez do Lupoglau w lst1yi, zos1ały spro-

wadzone. 
1 Kozy Tybetańskie albo Kaszemirskie, z ktorych wełn?' 

czyli raczey puchu wyrabiaią się naydroższe c~ustk1, 
nazywane szalami, zaprowadzone zostały do Francy1 w. r. 
1819; że się ich hodowla dobrze tam udaie, _o tern w~= 
my, ale i a ki pożytek przynoszą, o tern w publ1czn_ych P1 

smach nic nie głosZl\· Ta okoliczność, Że pierws<lz~ 
kt' ł ł d k 8 sprze a1. ory ie sprowadzi , ca ą ll;zo ę w ro u .l 22 · ' 

. d ·ł . · ' „ · t h k z Zresz.ta zro z1 a mniemame o meuzytecznotiCI yc o · . < 
materyał, z którego się delikatne wyrnbiaią' szale'· me s'\ 
to włosy, ale miedzy włosami będąca wełna ozyh_ puch) 
który się grzebie~iem wyczesuie. Nasze kozy mai'\ tak'\ 
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wełnę, tylko ie nie iesl biała, a 2atem do wyrobów 
delikatnieyszych r1ie iest tak przydatn'\, ile wełna koz 
białych Tybetańskich. 

D. O chowie koni. 

a) · Wartość i przyrodzenie konil!• 

i. tKoń, muieyszą ma wartość dla gospodarza, ani
zeli bydlę rogate: pierwsz.y albowiem przynosi mu tylko 
pozytek w pracy i w pi·zychowku, kiedy to ostatnie, 
oprócz tego ieszcze po zgonie swoim dla człowieka przy
nosi pozytek w mięsie. 

2. A poniewaz prócz tego ieszcze wartotić pienięina 
konia, zmnieysza się prze.z wady powierzrhownego 
składu czyli tak nazwaney talii:. poniewaz od momentu 
całkowitego wykształcenia się, ·wartość iego zmnieysza 
się w stosunku posuwaiącego się wieku i poniewaZ. na
kouiec w każdym nawet wieku wartość iego się niszczy 
skoro ialtieykolwiek wady lub choroby · nieuleczoney 
nabędzie; z. tego- tedy wszystkieg? pokazuie się, źe war
tość względna konia. dla gospodarza, w równych zkąd 
inąd okolicznościach, zawsze iest mnieysza. aniżeli by
dląt rogatych. 

3. Poniewa1 atoli kon i est si lnem, bardzo powol•1e m 
i łatwo do pracy uloźyć się daiącem Źwierzęriem; mniey 
czuły iest na wraźenie gorąca., zimna i wilgoci aniżeli 
bydlę rogate, a do pociągu równie iest zdatny: ponie
waż chód iego iest sporszy i p.oniewai nakoniee mniey 
potrzebuie czasu do przyyr:no.wania pokarmu i o.Qpo..: 
ezynku, gdyz . ni~ prze:Zuwa; przelo w towarzystwie 
ludzkiem i postępie cywilizacyi, iuz to de transporLu, 
iuz do pcia?:dów wreszcie i do iazdy wierzchewey, nie
zmiertrie wielkie pozytki przy nosi i wiele ma za sobą 
wa:Znych zalet, dla kLórych za wsZ:e· tak wysoką ma ce nę , 
iż hodowla iego W gospodarstwie częstokroć bardzo 
znaczny zysk czysty przynosi. 
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4. Początkową oyczyzną konia są obszer?e bezlu.dn~ 
stepy Azyi. W stanie dzikim znaleźć mozna k~me 1 

. h k . h gdzie przez cały rok z:rnydmą pa-w It:\llyc raiac , ź , . 
stwiska' na których ani człowiek ani drapie ne zwierzę 
ich nie płoszy. 

We wszystkich częściach poludniowey Ameryki znayk
. d y które poczl\te duia się teraz konie w stame z1 im' . 

-. . . · I w te strony p1 zez swóy biorl\ od kom przemes1onyc 1 k. . 
Hiszpanów. Dzikie stada znay<lu!a. się cz~hstdok~t·ohć kta ~ee~ 

. ' . t • we wsc o ni . ram w śrzedniey Azy1, rowme ez 1 · zone 
Europy· zawsze atoli sa. własności!\ człowieka' strze 

) I • 

zatem i oswaiane bywal'\· 

5. Konie lubią suche pastwiska' takie iedn~k gdzieby 
. , ' b . dy podostatkiem zuaydowały. cien potrze ny i wo 

Rośliny błotne iedzą konie tylko z niedostatku, iezeli 
, . k1'edy widzimy ie utrzvmvwane latem na mokrych za:; me " J • • d 

astwiskach a zimą na sianie błotne~'. me 1.ialez7 zl'\ 
P · ć ie by dla nich sucha pasza I siano rnurozne nie wnosi , . . ć ieduak 
miały bydź zdrowsze i przy1emmeysze; przyzna h roślin 
naleiy, ii konie daleko lepiey znoszą karm błotnyc 
aniżeli bydlęta rogate i ~we~. . . e nie tyle są dla 

Pastwiska otwarte I me ociemon . . 
. . . k t których w czasie gorąca letmego mch przy1emne ia e na . · · . . ł . h pod drzewami schromeme znay-od prom1em s onecznyc ' . . . , k . l . t lk 

d . d . ' 'd„1' my pospol1c1e, IZ ome w ecie y o 
mą g yz w1 ~ . ' . k , , .. 

w chłodnych gódzinach we dnie l p_o w1ę szey czę~c1 
w nocy się pasą' we dnie zaś' kiedy iest gor~co 'k·~ ~le
niu się utrzymui'\· Na wodzie ~zystey -zbywac ta ze 0 -

11iom nie powinno. 

b) O rassacli koni. 
. . . . · gie i tnvałe 

1 . Budowa koma od1mema się przez c1ą_ . u 
działanie klimatu, przez ilość i przyi:odzeme pokaun _ 
i nareszcie przez sposób życia, z teyto przy~zyny na 
trafiamy na bardzo. wielkie mnóstwo rass kol1l· 

ri d · L • nistsze i więcey 2. depleyszy klimat ro z1 l\.Ome og . .. 
. , b · powolmeysze 1 rącze, w chiodmey szym zas ywaią 

leniwsze. 

/ 
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Konie Arabskie i Tureckie odznrczaia, się t~m szcze
g6l11iey od Europeyskich, iż sa, żywsze: Hiszpańskie 
Neapolitańskie daleko mai'\ więcey ogtlia 1 a11izeli naypię
knieysze Ant?ielskie albo .Niemieckie. 

I 

3. vV pófoocnozachodnich~ wilgotnych kraiach, gdzie 
klimat scczegqlniey wzrostowi 1rawy sprzyia, gdzie konie 
~nayduią w lecie obfity pokarm na zyząych pastwiskach 
a w zimie na stayni sowicie bywaią karmione, kouie są 
bardzo wielkie i cięzkie. 

Do tych należą: IJurisl:ie, Holsztyńsl:ie, Melclem
burslcie, Holenderskie 1 Frytyyskie, i t. p. konie. 

4. Rassa kraiowa koni tym bywa mnieysza, im pa
stwiska na których się pasą, są mniey obfite. 

To, cośmy dotąd w tym względzie powiedzieli o bydl~ 
rogatćm i owcach, również się stosuie do koni. Nędzne 
i chude pastwiska w ciepleyszych i suchych okolicach 
wydaia, mała, ~ niepozorną rassę koni, iaka, iest u nas 
np. rassa kom "łościańskich, takaż rassa znayduie sil( 
w Kroacyi, w Jf/'{grzecli, Azyi -i Afryce. 

5. Bardzo się malo znayduie u nas teraz koni, pra..: 
wdziwey rassy kraiowey, gdyź mieszanie ich z obcemi 
rassami całkowicie charakter pienviastkowey rassy od
mienifo 1i nowy ztąd powstaiący gatunek koni nie maiący 
zadnego slałego charakteru rassowego, ani potrzebom 
kraiu ani klimatowi nie iest odpowiedni. 

W dawnieyszych czasach. Rz<\dy, a nawet maię-
tnieysi obywatele utrz:rm?'wah właśne stada, w których 
Pierwsze do zaspokoiema potrzeb kraiow}'Ch ostatni 

' <l , ' ' 
zaś nawet, na prze az, konie poiazdowe i wierzchowe 
pielęgnowali. Rassa. kraiowa rozmnaiała się sama przez 
się i rzadko się .gdzi.e s t'I stadnina, mięszała: poniewa:i: 
atoli zamarzyło się mekt6rym, zamiast kraiowey, przy
rodzeniu klimatu, pokarm( •. v i sposobowi utrzymywania, 
odpowiedniey rassy, widzieć nawet u włościan konie 
arabskie, meklemburskie i hiszpańskie, rozumiano tedy, 
ie się teg? celu <lo,Pnie naylepiey spro"wapzaia,o ogiery 

I 
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z tych krai6w i ła,czac ie z· klaczami własnego kraiu. 
Poniewaz atoli ·klacze' kraiowe, to raz z Arabskiemi to 
z Hiszpańskiemi, to . znowu z Francuzkiemi ogierami 
odstanawiano; łączono ie raz z gatunkiem koni wierzcho
wych, potem powozowych, sposób zaś doglądania, pielę
gnowania i karmienia pozostał zawsze teuze sam co i 
pierwey, ztąd tedy powstała szczególnieysza mięszaniua 
koni: iakoi w rzeczy samey nic dziwacznieyszego nad 
rozmaitość form czyli talii • konia, iaka się wszędzie prawie 
w Niemczech a mianowicie w Austryi, wyiąwszy Salzburg, 
postrzegać daie. W tey tylko ostatuiey prowincyi, ras~a 
kraiowa, bez mięszania iey z krwią obcą sama· w sob~e 
dotąd była rozmnaiana,, i ztącl to konie Salzburski.e , m.a1ą 
odznaczaia,cy się i właściwy sobie charakter a do c1ęzk1ch 
transportów miewaią niepospolita, wartość. 

Jeszcze to iest rzecz do rozwia,zania, czy Rza,dy wda-
· niem się swoiem bezpośrze<lniem w hntlow lA, koni i mię
szaniem ich, mogły się cokolwiek przyłnzyć do utworze
uia lepszey, okolicznościom mieyscowym odpowiedniey 
rassy; to tylko pewna' ze koszta które na ten cel wyło
ione zostały, W zadne porównanie, z · pożytkiem kraiÓW 
dla których były poniesione, iśtl nie moga,. (*) 

(•) Taka.Z sarna właśnie iest historya popsncia stadnin, tai. sama 

przyczyna całkowitego prawie zaginienia rass naypięknieyszych 
kdni po wielu kraiach Europy. Auto1·owie poźnieysi Francuzcy 

i N~emieccy powszechnie się na to uskarżaią, ie się nic tak 

dzielnie do popsucia dobrych · gatunk6w, nie tylko koni ale 

i innych bydląt domowych, nie pnyłozyło, iak ta rnaniia 

powszechna, łączenia z sobą rass, zupełnie sobie przeciwnych, 

i ciągłe powtarzanie tey dziwaczney mięszauiny co raz to 
z nową i odmienną rassą. Prawdę ;yznać należy, ie się uc2.eni 

'naywięcey do tego obłąkania przyłożyli, iak to np. sławny 
Buffon kt6ry powiedział ,;que les · bonues qualites, en' ton te 

„so1·te des choses sont eparpillećs par toute la surface du 

„g·lobe et qu'il faut combiaer de nouvelles va1·ialious, pour 

„avoir de nouvelles parcellcs de perfection". Ze dobre pny~ 
„1nioty w każcley rzeczy porozrzucane są po całey przesn·~em 

„k11li ziemskiey i że należy z sobą łączyć nowe co 1·az odmiany 
„iehy z nich nowe cząstki doskouałofoi Wyprowadzać"'. Poszli 

za nim i inni naturaliści, podaiąc dl a praktyki chociai uczone, 
ale na fałszywych zasadach oparte prawidło, tak nazwanego, 

krzyżowania, czyli łączenia iwi.crz'll przy~iotów sobie prze-



' 
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6. Ponie\vaz rozmaite rassy koni n1'e ki są to róźne 
gatun ' ale raczey iednego i tego,~ samego d . ro zaiu od-
mienne podgatunki, dla tego własciwy, r-assP d " o mi~nia-

i:iwnych. Pomiiaiąc uwagę innych kraiów 
dawncmi czasy moźnieysi właściciele' bard:o 

n1iewali 11 nas 
piękne , kuio-

wey, sławney i pot d · . . . ą ieszcze za gramcą rassy kon· N W 
ły. mu, U)<.rainie i Podolu icszcze i po dz" 'd . '• l 1b. a o-d . . d . is z1cn, u o zepsute 
g ue n1eg zie utrzymuią się. Ale rozmnażali ied . ź ' 
rass" · · · nę i tę sarnę 

~' me m1ęszaiąc iey z obcemi i 'k' s1·„ tl r . 1·' ' po i ~ tego pi·awidła 
·zyma i, mie urny piękną wielą d L ·· . . . . ' o iemi przymiotami od-

znaczaiącą się rassę Poźn' e k' d A b" A l" . i y, ie y z.aczęto sprowadzać ogiery 
z ra n, ng u, Meklembm·ga i innych kraiów kied 
rady nowey · 'k I ' Y wezwano '. . ' po XH\Z ac i niektórych naturalistów roz łaszane 
te01·yi' ' zaczęto zbaczać z drogi wskazywaney g y m· ' b ' . przez naturę 

u;sza1ąc z so ą rożnych nss odmie h l . · I . onyc a wca e sobie pi· e-
c1wnyc i przymiotów, indywidua, wynikło ztąd • z 
dzone rassy iako . . , ze sprowa
w . . , . . pn.eciwne mieyscowym okolicznościom 

lep:~: o~et~•d p1~nvi.astkowey czystości nie utrzymały się ; żad n~ 
" się me utworzyła d ' b ginęła lub ·k . . ' awna zas' ard:r.o dobra, za-

>. ni czemuiała i ledwo . k ' d . . . pozostały. Mies· • ' . iey s:r.cząt 1 g ue megdz1e 
zance te coraz się po~orsz ć . ł d ' . d 

czenie albowiem pokazało ż . o ~ . lllnsia y, oswia -
' e to iest własme w t ź · rzęcey, i.ż kaidy gatunek b . na nrze wie-

d . · ydląt tym się łatwicy i prędzey 
wyra za, 1m większa zachodzi róznorod • • d . . d , nosc ro owych mdy 
w1 uow używanych do łączenia. Zupełnie toz 'd . -. samo w1 z~my 
na i~nych bydlętach. Powiedzieliśmy wył.ey, ie wszystk' . 
tnuk1 me ' d · l . , ie ga-· . rynasow, zie ą się na dwa głowne pokole · . 
P1 rw N · uia. z tych 

e s:r.e egretti odznacza się s:r.c:<ególniey w ł długo si„ w · • d . . k, e ną elastyczną • ~ yc1ągac aiącą 1 gęsto na s ·orze . ' 
czyli kędLiorki u tego gatunku są krótkie I osn~cą' kosmyki 
Eskural zowiące się ma wełnę mnie k' pr~ytęp10nc; drugie, 
· d · Y ędz1erzawą „ · się wpraw zie w formę spiraln~ I k ' zw11a1ącą ... ' a e s ręty . k 

l'Za<lzey na skórze wyrasta, kos k' me są ta gęste; 
k , my 1 ma dł • · • · 

ostrzey za onczone. Ponieważ . nzsze c1ensze 1 
pierwsza ras · d 

lepszą, a przynaymniey drożey P ł sa w1ęcey, a ruga 
• 0 P acaną wydaie · ł h · 

tedy przez połączenie obu otrz , . WJ! nę, c c1ano 
d , . . k ymac nayw1ększy pożytek J 

osw1adczen1e po azało' ze ta . . . ' a .e . - m1ęszanma mesforna c łk' . 
nie udała, pog·orszaiąc przym· . . . a iem się toty 1 zmmeysza1 c ·1 " ł 
a przyuaymniey te mieszańce b ·d . ą _1 osc we ny; 
radzały. a1 zo się łatwo l prędko wy-

Spr~wadzenie zza granicy bydląt li• • . rogatych, ogromem swoiey 
wie osc1 odznaczaiących się a uielitosownych do moźno-
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iący charakt,er, w odmiennych, zewnątr-z dziabiących 
okolicznościach nie moze pozostać zawsze ieden i tenże 
sam, chociazby indywidua iedney i teyze samey rassy, 
zawsze tylko między sobą parzone i rozmnazane były. 

tfci obfitego u nas ich karmiei'..ia, stwierdza nam codziennie 
tę prawdę, i tym mocniey, im więks:r.ą rozmaitość w mięszaniu, 
to Tyrolskich, to Szwaycarskich, to Holsztynskich, to Augiel
~kich buhaiów z kraiową rassą, chcemy zachować. W koniach, 
gdzie oprócz wielkości i siły, zwykło się mieć na uwadze ro-

1 z mai te inne cele, do których się te źwienęta, inż to do poiai;dów, 
iuz do kawaleryi, inż to pod wierzchową i~zclę, używaią; 
gd:1.ie szykowność powiencbownego składu zwraca baczność, 
tćrn "\viękpzą należy zachować ostrożność w mięszaniu rass 
l'Ozmaitych. Lecz właśnie ta ostatnia okoliczność, wielu n ie
uważnym do tego mieszania podaie nayczęściey i naywiększy 
pochop. J edneg·o zachwyca piękny skład uszu i głowy, ów 
chce cienkich nóg, tan1ten szerokich piersi, ów rozłozystego 
krzyia; iednemu potrzeba rączości , drugiemu siły wytrzyma
łości w koniu; są nawet i tacy co chcieliby mieć wszy>Lkie 
razem połączone pnymioty. Niechle tedy ie wszystkie razem 
'/.różnych rass zbierać i komhinqwać' zechcą, pewno utworzą 
stTaszydło lub i a ką niedołęgę. 

Nie przeczę ia temu, zehy nie było pożytecznie poniekąd, do 
poprawienia kraiowey, kiedy inż zt•pcłnie została zepsutą, 
i·assy, · sprowadzać zagranic:r.ne, wysokiemi przymiotami od
znaczaiące się ogiery Arabskie lub inne ; niech mi iednakże 
będzie wolno zwi·ócić uwagę tych, co tak mocuo sobie głowy 
arabszczyzną nabili, ze ten kray niezmiernie się od naszego 
różni klimatem, że źwierzęta przeto stamtąd pochodzące, 
przez odmienny i wcale ról.ny sppsób ich utrzymywania, mu
szą mniey więcey cha1·akter swoiey rassy odmienić, ze w samey 
nawet Arabii są różne rassy koni, są pospolite rodu niepe
wnego, iest pl'Zytem rassa szlachetnieysza, która ma pewne 
swoie pochodzrnie, któny rodowód z naywiększą skl'l1pnlatno
ścią utrzymywany, naydawnieyszych sięga czasów; talll przeto 
szlachetność tey rassy ulnymuią przez ścisłe zachowanie ,w_Y~ 
branego pokolenia w cąłey swoiey oryginalney czystosci i 
'- innemi rassami bynaynrniey nie mięszaią. Tyru sposobem 
sławne bieguny Angielskie początkowo z Arabskiey ~assy poc~o
dzące' po ustaleniu się rassy, łączą się z sobą me mieszaiąc 
do, ni~h Żadnego obcego rodu. Takie i. sła;v_na ras~a koni 
d\lnsk1ch, szczeg·óloiey od:maczaiąca si~ b1ałosc1ą sw01ey ma-

Burgera Gosp. wieysk. ToJC If. 22 



338 

Zasa<ly teoryczne tego podania iuześmy w nauce 
ogblney chowu hydląt, wyłoiyli. ": ~o~wiadczeniu zaś 
za dowód tego mniemania słuzyć moze rassa Angielskich 
biegunow, ieieli ią por&wnywamy z rassą Al'abską lub 

,ści, pochodząca iak roz1Hme1ą z Persyi, zupełnie rózna od 
ras~ k.raiowych, po ustaleuiu się swoićm, od 100 lat pneszlo 

utrzynmie się i nawet poprawia prosto Lylko przez unikanie 
krzyŻpwanła._ iey z inue.rni rassami. 

Nie moi:;ę lepiey zakończyć ninie,rszych uwag iak przytoczeniem 
światłey rady iednego z nayncreńszych wieku naszego natu
ralistów Pro~essoi-a weteryuaryi niegdyś w tuteyszym Uniwer
sytecie L. Boiannsa. „Jako istotnym celem stada (powiada on) 
„uic innego nie iest i właściwie bydź nie powinno, iak tylim 
„zachować dobre rassy koni tlld1.ież poprawiać te, które 
„przez zbieg nieprzyiaztJych okoliczności, niedbalstwo lub złe 

„i przewrotne postępowanie dozńaly znikczemnienia, tedy 
~,idzie naprzód o to, ażeby zapewnić sobie czystość rass 

„'.stnieiących, łącząc statecznie indywiclua naydoskonalsze 
, .ie<lney i teyl!e samey ras.>y i starannie nnikaiąc wszelkiego 
„ro<lzai11 krzyżowania, chociazby nawet z końmi lepszych 
„przymiotów indywidualnych, lecz inney obcey iakiey ra~sy. 

Podohuego sposoh . ' · ż k" k " . u t1 zymac sJę nale y w ta un przypad u, 
„kiedy rass! ~rz~dtem ~oskonałe, przez krzyżowanie źle pro
„wadzone mz się poipekąd wyrodziły, psuiąc się i nikcze
„1nnieiąc powoli, zatp·oione są c<1łkowitein 'l.ag·ioienien1. Sta'l·ay 
„się więc zebrać te słnbe odrośle dawneg·o 1·odu; łącz z sobą 
„te indywidua, któ1·e siQ uaywięcey ie.>zcze pnybliżaią do 
„niego i połączenie to zac ho way st:1tecwie w następnych po
„koleuiar.lt ieduey i te)ZC samey familii koni, które się WiQ,cey 
„do rassy picrwia6tkow~y prz:ybtiżaią. 

"'' cl d . „ ~ er~ p~stępowanie1n powoli przyy ziesz o wygubienia przy-
„ mi o tow 'Yłaściwych mieszańcom: szczęści~m albowiem siła 
„wrodzou;i rassy, bierze górę nad skłonno 'ci'ą •- · · . . . . s <w 1ey popsucia 
„su~; a dokła<laiąc tylko ciągłey 1 wytrwałey usilności można 

h d ·' 0 wuym ze wkrótce .. b d . ! „ ) z p- ' P1 zy Q zie na pomoc usiłowanie 
tlll·y która d•źy do przyw1·'. · . „ua , ..., . oce1ua tego, czego na 1uey 'vy-

" ł zez dłu<>1 p·rzecjop· „musi o pr o .,„ czasu trwoiące, złe postępowanie. 
„J ezeli chcesz naresztę poprawić konie pospolite lub znikcze

„mnione i wyro~zoue' które do żadney i·assy należeć się inż 
„oie idaią, a ktore wszakże warto iest poprawić i odnowić, 
„staray się naprzÓ<~ zapewnić o rodzie, przez któryby można 
~,takowe polepszeme przyp1·owadzić do skut.k.u; pam.ięLay na to, 

uże rassa, ktpra ,s~'ma . w sobie iest chwieiącą się .i ieszcze pod-

' I 
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północno Afrykańską, o( kt6rey pierwiastkowo pochodzi. 
Niewlądomo iednak z pewnością, czy obca rassa na inne 
iakie rnieysce przeniesiona, i tym sposobem w całkiem 
odmienuych stosunkach klimatu postawiona, sama tylko 

„legla odmianom, zgoła nie iest zdolną do poprawienia drll
„giey inney. Wybierz zatem do teg·o rassę dobrych przymiotów, 
„czystą, któreyby szlachetności zalet rękoymią było umieiętne, 
„staranne i stosowne do zasad natury, dotąd postępowanie i 
„którą długie doświadczenie, uznało inż za nie mogącą się 
„odmieniać. Łącząc tedy ogiery tey rassy z klaczami pospo
"„litych koni, klóre zamierza się poprawić i powtarzaiąc state
„cznie i bez wyiątku toż samo odstanawianie na pokoleniach 
„ztąd powstałych, przyydziesz wreszcie do zamierzoney po
„ prawy koni pospolitych i podniesienia ich za dwudziestą 
„generacyą albo na.wet i prędzey ieszcze (ideli rassa wybra
„nych do poprawy koni do tego iest sposobnieyszą) na stopień 
„doskonałości ogierów stadnych. 

„z resztą, u·zymaiąc się tych prawideł, nie przedsiębierz nigdy 

„hdney popraw.y za pomocą takich koni, których czystość 
„rassy iest wątpliwą, a ile razy tylko dopuścisz się krzyżowa

„nia z obcą inną, bądź pewnym niezawodnego pogorszenia 
„i znikczemnienia. Trzymay się zatem ścille iedney i teyże 
„samey rassy ogierów i chociażbyś w końcu rozumiał, zes 
„dopiął pożądanego celu, nie używay zbyt wcześuie, i nim 
„się ieszcze wizerunek pierwiastkowy stadników przez wiele 
„następnych po sobie generacyy nie stanie dziedzicznym i nie 
„ustali, nie bierz, mówię, pned tym czasem ogierów z twoiey 
„poprawney rassy; ani cię niech nie bierze zwodnicza pokusa 

„rozmnażania przedwcześnego bez pośrzednictwa pierwiastk<>

„wego rodu. 
„Lecz w ogólności, we wszystkich swoich krokach, które przed

„,·iębierzesz do utworzenia dobrey rassy, wylączay z niey 
„ustawicznie i stale każde i.wierz!,!, które iest miesza1łcem, 
„albo które pochodzi z rassy krzyźowaney, iakieybykolwiek 
„doskonałości indywidualney bydź mogło. 

„ Takie są prawidła i zasady istotne, których w utrzymywaniu 
„dob1·ych stad t,.,_i)'lllaĆ się ścisłe należy. Zasady te' dalekie 
„od pozoru uczoneg·o systematu, są raczey proste i łatwe do 
„wykopania, a których naygł6wnieysza zaleta zasadza się na 
„stałey wytrwałoś~i w przedsięwzięciu" (Des principales causes 
de la degradation d es races des cheyeau::f. et des regles a 
suivre pour les eleyer par Louis JI. Boian~S· Vilną , chez 
J. Zawadzki 181 5.) (Dodatek Tlurnacza.) 

2 2:\t 
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między ~nbą, bez pnmięszania z iirną ras są, gdziekolwiek 
była pielęgnowaną, bo to iest pewna, na co się i sami An
glicy zaadzaią, ze rassa Angielskich biegunów, po wie
kszey ~zęści albo i <:ałkiem skła~a się z mieszańcó\~. 

- Teraz doµjero wpadaią na myśl utworzenia stad szczepo
wych, dobieraiąc do tego Arabskie lub iune pięknością 
budowy celuiące, albo szczególnieyszą chyiości<\ i wy
trwał~ścia, odzrrnczaiące · się rassy, stosowne iednak do 
okolicznośc'i rnieyscowych i parząc ie między sobą. Wy
bieraia,c do tego celu rassę odpowiedzialną klimatowi i 
obfitości pastwisk, moina ią coraz bardziey doskonalić; 
zwracaiąc ba1·dzo pilną uwagę na wybor , indywiduów 
w ·parzeniu: chc'\c zaś np. Arabskie konie przesiedlić do 
Holandyi i wzaiemnie Holende1·skie prz.enieść do Kamiioli, 
moznaby zrazu z takowego przesiedlenia mieć piękne 
konie w Holandyi, ale rassa ta, od generacyi do generacyi 
wydawałaby coraz większe i cięzsze indywidua, i w końcu 
po pewnym przeciągu czasu, tylko by maść pierwiai.tkowey 
rassy pozostała; w tym zaś ostatnim kraiu, wielkość i 
tusza znikną w takim stosunku, w iakim chude, wysokie 
pastwiska, nienrniey suche powietrze, wzrost ich ciała 
opazoiać będl\· 

c) Podzial l:oni. 

t. Konie, 'podfog celów do któ1;ych się uzywaią, 
dzielą się na konie: wierzchowe, poiazdowe, fraktowe 
czyli kupieckie alba iuaczey transportowe i gospo
darskie. 

. 2. Konie wierzchowe, są to małe delikatney budowy, 
cienkich nóg, przy tern foduak dosta(eczney siły, izby 
człowieka na sobie unosić mogty. Rozró:lniaią się ieszcze 
na cięzki.e i lekkie, z klól'ych pierwsze są większe, cięzsze 
i mocnieysze, tak iz do dzwigania większych cięzarów 
uzywane bywaią; ostatnie zaś uzywaią się tylko w po
lowaniu, do robienia zakładów i do lekkiey wierzcho
wcy iazdy, lub tez do kawaleryi. 

3. Konie poiazdowe są większe, piękney i mocney 
bu9owy, które łączą razem z sobą moc i szybkość, pD-
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trzehne do pociągu niezbyl wielkich cięzarów ule z wię-
kszą szybkością. · 

4. Konie fraktowe czyli furmańskie są wielkiey i 
mocney budowy, przeznaczone tylko do ciągnienia wiel
~ich cię:larów. 

· 5. Konie gospodarskie czyli takie, które się wyłącznie 
w gospodarstwie używaią, powinny bydź silnieysze od 
wierzchowych, nie powinny bydź iednak tak wielkie i 
mocne ·iak konie frak Lowe, poniewaz gospodarskie ro
boty nie tyle wymagaią siły, izby do ich wykonywania 
wielkiey i wiele pokarmu wymagaiącey rassy koni, uży
wać nalezało. Nie ma takZe istotney potrzeby, azeby 
były bardzo piękney budowy, ani tez., zeby w biegu 
były tak rącze iak konie poiazdowe. 

d) Podzi~lł chowu koni. 

1. Konie albo się chowaią w stadach, albo w go
sp;darstwie, w pierwszym przypadku zowią się stadne 
a. ~ deugim polowe. 

2. Stada , albo są dzilie albo w półdzikie, albo 
oswoione, domowe. 

3. Stada, dzikie są to gromady koni, przez caiy 
rok samym sobie zostawione. Pótdzikiemi nazywaią się, 
kiedy konie na przeznaczonych dla nich pastwiskach 
pasą się, a w zimie czy to na otwarłem powietl'zu czy 
w osobno na ten cel zrobionych szopach karmią; i gdzie 
na \vybor klacz · ogierów, nieiaki się wzgląd obraca. 
Stadem domowem nazywa się takie, gdzie parzenie .i 
pielęgnowanie koni , całkowicie dozorowi człowieka iest 
oddane. 

' 
· 4. Hodowla koni w gospodarstwie, nie ma na celu 

s~mego tylko przychowku, lecz klacze, chociaz ze zrze
bi~tami, wykonywaią robociznę gospodarską; w stadach 
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zaś, klacze bynaymniey nie pracuią i cały z nich po
zytek zawiera się iedynie tylko w przychowku. 

5. Chów zat~m koni pospolitycl1, . w ~tadach tylko 
dzjkich' moze przynosić pozytek' w okolicach mafolu
dnych, gdzie są obfile pastwiska i w tak łagodnym kli
macie w którym konie albo cały rok, albo większą część 
iego na pastwisku przepędzać mogą: piękne atoli i wy
soko szacowane rassy koni, mogą tylko wynagradzać 

koszta i w chowaniu stadniny gomowey. 

6. Chów koni w stadach dzikich, iest szczególną 
i odrębną gałęzią przemysłu, kt<?ra zadnego nie ma 
związku z gospodarstwem; domowe atoli stado z tego 
względu z gospodarstwem ' iest połączone' ze od niego 
'siana, słomy, zbo:la i sztucznych pastwisk, potrzebnie. 

7„ W utrzymywaniu stadniny domowey, chów koni 
iest głównym celem całego gospodarstwa; w cho~ie 
zaś nie wielu koni w gospodarstwie, konie głównego 
przedmiotu zysku nie stanowią. W chowaniu zatem 
stad, same tylko nay~lroźsze konie mogą zysk czysty 
przynosić; tak iak znowu hodowla dobrych, powsze
chnie uzywanych' ale iednak nie kosztownych poiazdo- ' 
wych i gospodarskich koni, w gospodarstwie iest nay-
po:Zytecznieyszą. · • , 

8. Chowanie koni w stadach tern się rózni od chowu 
ich w gospodarstwie, iz w pierwszym sposobie klacze są 
wolne od pracy, '; drugim zaś, wszystkie gospodarskie 
robi:>ty wykonywa1ą. 

9. Czy chow koni ': ogólności iest pozyteczny i 
iaki sposób tego chowu iest korzystnieyszy, wtenczas 
tyll{o z pewnością rozstrzygnąć mo:lna, kiedy się wszy
stkie stosunki mieyscowe bacznie rozwazą i kiedy się 
wartość pastwisk i ipnych rodzaiów pokarmµ potrze
bnego dla koni z ceną ich porówna. 
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Zastanawiail\c się nad przyczynami upadku wszy
stkich pl'awie stadnin prywatnych, pl'Zekonamy . się 
bez ""'I pienia, iz naygłównieysza przycz_rna tego, ~aw1era 
się w podniesieniu się wartości grunt~ 1 "':"" podwy:szoney 
cenie karmów, w zyskownieyszem uzyc111. pastwiska 1~a 
paszę bydła 'i owiec, tudzież w zniiaiącey s11~ eol'az cen~e 
pięknych koni, dla tego, · Że ich liczba w gospodarstwie 
chow;nych, cornz daleko iest większa~ ~ . 

Gdzie i est podostatkiem pastwisk, i gdzie Jest. zbytek 
takiego siana, które dla bydła i owiec-- mniey iest przy-: -
datne, tam iest pożyteczniey zaymować się hodowlą ~om 
aniżeli bydląt rogatych i owiec; taki -przypadek ma mie)'.
i;ce wszi;dzie, gdzie są pastwiska i łąki mokre. Gdzie 
zaś pastwiska i łąki, zarówno dla wsŁystk1_ch. bydląt 
domowych są przydatne, tam n aldy się wcze~me 1 J ,d?brze 
zastanowić nad kosztami, które za s?b!\ podc1_ągnąc .Jv n~d 
zyskiem, który z siebie wydać. ,moz~ sta nrna. . tey 
uwadze nie należy za.lj'ominać, JZ klacze stadne, mgdy 
w gospo~arstwie ~yle ~oboci_zny wykonywać nie mogą, il~ 
inne kome, a zatem więcey ich nad potrzebę fitrzymywac 
wypada; Że wartość konia dla iakichkolwiekbądź ułom~oś~i 
w iego budowie, łatwo się zmza; że w odstanawian~i1 
klacz nie za wsze z taką pewnością, iak w odcho,wan~u 
krów i owiec na przychowek rachować mo~n~, c.o nalezy 
przypisać starym i bezsilnym ogierom_, :i,ak1e się częs.to 
po stadach utrzymuią; ze klacze łatw1eY: płotl zrzuca1ą, 
co zwykło po~hodzi6 często od uderzem_a doznawaneąo 
od innych koni, kiedy są n1zem w k.up1e pędzone; ze 
wreszcie wartość konia całkowicie nik11ie, skoro tylko 
wady iakiey nieuleczoney nabywa. 

e) Gparzeniu, pielęgnowaniu i dozorowaniu koni. 

J. Jakie rassy koni w stadninie chować wypada, 
zale:ly to od celó~, które sobie w hodowli koni zakła
damy, toiest czy chcemy mieć konie wierzcho.we. lu.b 
poiazdowe, lub nakoniec ogiery zdolne do rozkrzewiema 
rass pięknych. 

2 · Maiąc ostatni ten cel na widoku, ·nalezy wybie
rać ta~ą. rassę szczepową, któraby odp~wiednią by la 
wł..1.$nosc1ou1 klimatu i innym gospodarskim stosunkom 
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tego kraiu, którego rassę exystuiącą poprawić zamy
. slamy. 

3. Do u7ycia w gospodarstwie, takie konie wycho
wywać należy, któreby w sobie kształtną budowę ciała, 
sifę ł łagodność razem z sobą łączyły, ażeby i wszystkie 
roboty w gospodarstwie fatwo wykonywać a przytem, 
do poiazdu, transportów i wreszcie pod wierzch · z po
zytkiem/ obrócone ł?ydź mogły. 

4. Zbyt· małe i zbyt· wielkie kon:e, nie są w go
spodarstwie przydatne. Srzedni gatunek własnie w sobie 
zawiera te wszystkie przymioty, które w gospodarskim 

.koniu mieć życzymy. 

. Zbyt wielkie konie, s<\ wprawdzie mocne, ale po ko
mu w gospodarskich zatrudnieniach zbyt wielkiey siły 

nie :Wymagamy, gdyż robnty w nie Jl! nie są ciężkie, uti:zy
man1e zali wielkiey rassy nazbyt iest kosztowne. Małe 
konie kosztuią muiey wprawdzie, ale za to są za słabe 
i poniewaz dla tego samego, większą ich liczbę utrzy
mywać wypada, przeto się ztąd tia nich strata ponosi, ii 
więcey ludzi i uprzęży do nich potrzeba. Srzednia zalem 
rassa koni, których para, pługowi do 6 cali głi:bokości 
na ści~rn.isku roli rędzinnopiasczystey idącemu, może 
podołać, iest w gospodarstwie naypoiytecznieyszą. Jeżeli 
ieszcze do tego taki koń dosyć iest kształtnie zbudowany 
tedy moina go według potueby uiyć do poiazdu lub 
cięzszey iazdy wierzchowey, chociaż pod większy cieżar 
pod kawaleryą i pod lekklJi iazdę wierzchowa. byw~ z~ 
ciężki. 

5. Koń, po skończonym trzecim roku, moze bydź 
iuz zdatnym do rozmnażania się. 

Wiem w'prawdzie' Że w 'niektórych stadach klacze 
i ogiery spuszczaią po skończonym dopiero 4 roku, ale 
i to wiem takie, Że w ~nglii równie tei iak i u nas po 
większych stadach, gdzie chów koni do wys'okiego sto
puia iest posunięty, odsfanawiania koni z poczynaiącym 
się l! rokiem inz dozwalaią. Powody wcześnegu parzenia, 
iuieśmy wyiey w ogólney nauce hodowli bydląt wyłożyli. 
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Chcąc odstanawianie az do z_upełnego wzrostu i 
wykształcenia się odkładać, należałoby z niem czekać aż 
do lat (iu; trzy albo czteroletnie ogiery są do odstanawia
nia noyzdolnieysze i naypłodnieysze, a chociaż wprawdzie 
widzimy, Że ogiery nawet do lat 20 do odchowywa11ia 
klacz uiywaią się; iednak to iest pewna, Z<! w tym wieku 
bardzo często zawodzą, · nie mogąc w nim dopełnić tey 
funkcyi sk11tecz11ie, która się tylko w młodocianym prędko 
i dzielnie dokonywa . 

Jest to bez wątpienia iedna z naygłównieyszych przy-
czyn, dla których •klacze ze starem i ogierami odchowy-
wane, często nie zostaią zrzebne. Nie dosyć iest zalem 
w ogierze upatrywać chęci do płciowego popędu, ale 
ieszcze potrzeba uważać, ezy dla wieku posjada zupełną 
mozność zapłodnienia. r 

6. Ponie-waź do potrzeb gospodarskich nie wszędzie 
stosunki mieyscowe dozwalaią hodowania koni w domu; 
i poniewaź z tego względu wypada częstokroć konie 
kupować zkądinąd, a wartość ich bardziey się znih 
przez wiek, aniŻel~ innych bydląt dom(jwych; poznawa-· 
nie za tern, wieku konia iest bardzo waźną rzeczą dla 
gospodai:za. ' 

7. Wiek konia poznaie się naprzód z odmiany, a 
potem ze zużycia powie~zclmi zębów f raiących. 

Koń, po skończonych dwóch latach, ma w każdey 
szczęce po 6 kraiaiących i 1 o trzonowY"h zębów; wraz 
ze skończonemi l{-, a czasem dopiero 3ma laty, wypa
dai'\ przednie kraiące, a w przeciągu półroku na ich 
mieysce wyrastaią większe i ti-wałe iuz zęby. Ze skoń
czonym wiekiem 3} do 4ch lat, wypadaią zaraz do nich 
.przytykaiące zęby kraiące, a potem po roku kątowe kra-
1ące. Koń, który iui nie ma zębów zrzebi.ęcych, ma 
prze~zło 11} lat, a gdy mJ się zęby ka,towe kraiące zu
~ełrne iui wykształciły, ma przeszło 5 lat. Ma on w ~a
zd~\ s~częce po 6 kraiących i po 1 2 trzonowych z~bow;' 
a ie.zeli to iest ogier, prócz tego dwa ~ły .. Pomewaz 
~tol_i zęby . ko1J.skie na swoiey powierzchnI maią wy~rą
zema ~zyh dulki, których spód iest czarny; W miarę 
tedy, iak się powierzchnia zębów zużywa, dołki się te 
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wypełniaią, i po takowem zeszlifowaniu powierzchni zę
bów, rozpoznaie się dalszy wiek konia. W 6-7 roku 
przednie kraia,ce zęby sa, całkiem gładkie, Śrze<lnie mocno 
u~adzone, ka,t~we zaś. krai~ce, prawie zupełnie iuż s'\ 
rowne! k~y zas znaczme zuzyte; w 8-9 roku wszystkie 
wydn\zenia w zębach kraia,cych i zuaki czarne nikna,. 
Przez dalsze zużycie, te zęby slai;i, się wszystkie iedno
stayne, potem ukn\głe, tróykątowe, a w końcu 2kątowe. 

8. Zwyczaynym czasem odstana wiania klacz, iest 
początek wiosny, ponieważ zrzebięta (rodzące się we 
49 tygodni po odstanowieniu,) w tym czasie maią do
syć sHy do :wyyścia na pastwiska z klaczami, i iuź nie 
cierp,ią bynaymniey na zdrowiu, dla zdarzaiących się 

w tey epoce roku odmian powielrza. O<lslanawianie 
klacz gospodarskich, właściwiey powiunoby mieć miey
sce albo w zimie albo w lecie, a to dla tego, aźcby 
zrzebienie się przypac;lało w tey porze roku, w klórey 
klacze mało maią do czynienia; zr~ebię w pierwszym 
przypadku mo:Ze wychodzić z malką r.ia pole, kiedy 
grunt pod iarzynę _ p.1:zygotowywać się zaczyna, albo 
rodzi się wtenczas dopiero, kiedy się zasiew iarzynny 

zakończy!. 

Jestto okoliczno~6, na którą praktyczni gospodarze 
~anlzo mało uwa:iai;i,, a onato właśnie zdaie się bydź 
ied~a, z naywazuieyszych przyczyn"~ dla którey hodowla 
kom w gospo<lal'stwie mało pl'zynos1 zysku i bywa zanie
d~ywana. Gdyby_ odstanawianie_ k~acz_ zwyczayuie miało 
m1eysce V: Sty~w1u, tedy zrzeb1eme się ich przypa<lałvby 
w Grudnm. .Klacz nwgł~by hei: szkody ,bydź uiytą do 
uprnwy gruntu, pod ozuni~ię '. mogłaby 3 miesjące nieru
szona zostaw ac ze zrzeb1ęc1em, i to ostatnie, równie 
z us~e,~em iarzyny, i;nugło.by się odłączyć. Gdyby odsta. 
nawiame prze<ls1ębrane było na końcu Czerwca, wtedy by 

' zrzebienie :> ię w śrzodku tego miesi;i,ca przypadało, i 
klacze mogłyby od Śrzodka Maia, kiedy sie iarzynny 
siew kończy, bydź oszczędzoue. ' 

We zwyczaynem atoli o<lstanawianiu, klacze oośpo
darskie nie mogą by<lź uzywane do 1·obót nsiewu i~rzyn
nego, gdyż zwyczaynie zrzebięta rodz<\ się wtenczas do-
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piero, kiedy się iarzynny usiew zaczyna; klacze przed i 
po ozrzebieniu się na ~ilka tygodni musz;i, by<lź oszczę
dzane;· nowonarodzone zrzebięta za klaczami, które te
raz' ze by zasiewów iarzynnych nie opaźniać; cięzko pra
cować rnuszą, chodzić równiez z niemi i podołać im 
nie mog;i,. 

9. Klacz chodzi zrzebną przez 49 tygodni, i bardzo 
rzadko kiedy więcey nad iedno zrzebię wydaie. 

· t;>odług P. Tessier, 2 77 klacz ozrzebiły się, iakoto: 
2.5 klacz w przeciągu 322-330 d., w śrzed. stosunku 326 d. 

227 33o-3.So - 34fł{--
28 361-419 - , 390 -

I 

10. Jezeli się kl,acz zrzebi w zimie, natenczas za-
myka się ią wsp41nie ze zrzebięciern do obszerney za
grody w stayni, i zostawuie się ie razem z sohą póty, 
póki nie nade~dzie, czas raszenia, 'Y którym zrztbię za 
matką chodzie moze. 

1 J • Kiedy się klacz zrzebi w lecie na pastwisln1, 
natenczas i zrzebi.ę wraz z nią na pastwisku zostawiać , 
mozua. 

i2. Klacz ze zrzebięciem na .stayni chowana, po
winna bydź lepiey karmiona anizeli wtenczas, kiedy była 
zrzeb~ą. Klaczom chowanym w stadach, przeznacza 
się naylepsze; na słońce wystawfone, pastwisko, a to, 
Żeby dla niedostatku mleka, zrzehiętom nie zbywało na 
pokarmie' i zeby od zimna nie cierpiały; w gospodar„ 
stwie, klacze ze z1·zebiętami, iezeli do roboty są uźy
~ane, karmią się obficie na stayni, w przeciwnym zaś _ra

zie' chodzą 'ze zrzebiętami na polu. 

13. Zrzebię zostawać powinno przy wymionach 
matki przy · 3 · · · · ' '"Cze , . naymmey przez miesiące, poniewaz „ -
sniey ?dsndzone, posiada zanadto małą władzę trawie
nia' ze by się innym pokarmem nalez.):cie utrzymać 
mogło. 
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W stadninie zostawuią się zwyczaynie klacze ze zrze • 
biętarui aż do końca Września, a zalern przez l1, 5 i 6 mie
sięey co bez wa,tpienia bardzo iest stosownem do ich natury 
i wi:lce ich zdro-.viu pozyteczne. Ale iak cielęta po 6 
tygodniach odła,cza6, i z nich, lubo z wiykszemi nieco 
koszty i staraniem, naypięknieysze i nayw1ększe bydlęta 
wychowywać można; tak równiez to samo ma mieysce 
i z końmi, kiedy się im zamiast 6, dozwala zo~ta~vać 
przy wymionach_ przez · 3 tylko miesia,ce, iak to w1dz1my 
po wszyslkich prawie gospodarstwach. 

i4. Zrzebię w pierwszym roku chodzące z klaczą 
latem na pastwisku, hdnego szczególnego pokarmu nie 
potrzebnie, ssie i pasie się razem powoli; !ezeli iednak 
wcześniey bywa odsadzone, wtenczas nalezy mu albo 
bardzo zyzne pastwisko przeznaczyć, albo na slayni 
.~owicie koniczyną kai·mić. 

15. W pierwszym roku,zimą, zrzebię powinno do
stawać dobrego siana, tudzieź rano i wieczorem cokol
wiek owsa. 

Chocia~ 'konie w dorosłym wieku nie gardzą i bło
tnern sianem za wsze iednak mnrozne pozytecznieysze iest 
dla nich. a -'poniewaz zrzebiętom, w ich młodym wieku, 
dla utrz;mania ich sił i pośpiechu wzrostu, .nalezy udzie
lać pokarmu posilne<TO wypada dla lf'go im dawać na 

o ' I , . pokarm nie tylko dobre siano, a e J'rzry~em I cokolwiek 
owsa. W tuteyszych stadach p~zezn?cza im się iuz w tym 
wieku codziennie po 1 o fontów siana l po p6ł porcyi owsa. 

16. W drugim roku, zrzebięta puszczaią się latem 
na pastwisko, byle ~ylko było dostatecznie i dobrą trawą 
zarosłe. W iesiem, puszczaią się na łąki, koniczyni
ska i t. p. 

i7. Na pastwisku, nalezy od!ączać w tym czasie 
ogier ki od zrz~bic' gdy z nie tylko, ze pasanie ich ra
zem robi ich niespokoynemi, ale ieszcze moze następo
wać zbyt wczesne parzenie się. 
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18. W z1m1e na · stayni tegoz roku powinny iuź 
więcey pokarmu, stosownego do ich wzrostu wieku, 
dostawać. 

W tuteyszych stadach zrzehięta otrzymuią na 2gą i 
3cią . zimę również tyle pokarm n; 15 funtów siana i 5 
funtów słomy karmowey. W gospodarstwach zwyczay
nych utrzymuia, sieczkę ze słomy, koniczyny i siana, tyle 
ile • spozyć mog<\· 

ig. Utrzymywać się zaś powinny 'Y stayi;>i, w~lno 
i bez przywiązania, tak w czasie tey, iako tez i pienv
szey zimy; poniewaź do miflysca przywiązane, nie mogą 
tak dobrze ani talii swoiey wykształcać, ani nabywać 
siły przyzwoiley (a). 

20. W trzecim roku na zimę iuz się stawią w prze
orynach przywiązane i dostawać powinny tyle siana 
albo sieczki co i klacze, wraz ze stosowną porcyą 
ziarna. 

'V stadach pospolicie w czwartym roku dopiero na 
zimę zrzebięta stawią się dó przeoryn. 

21. W czwartym roku iuz koń tak iest wyksztar
cony, iz do parzenia i lekkiey iazdy moze bydź uźytym. · 

22. Ogiery przeznaczone do odchowywania klacz, 
iuz w tym czasie w gospodarstwie stawiaią się do prze
oryn, inne zaś z pokładanemi zrzebcami i odstawio
nemi klaczami idą w lecie na paslwisko i w iesieni do
piero do Jekkiey pracy uzyte bydź mogą. w stadni: 
nie zaś wszystkie ieszcze ogie1·ki tego lata pasą się, gd~z 
w następnym roku dopiero biorą się do odchowama 
klacz stadnych. 

(a} Cały poragraf, slosuiący się 
Alpeyskich, wyrzucono. 

do utrzymania koni w g·6rąch 

Nota Tłumacza. 



23. Konie w gospodarstwie do pracy uźywane, po
winnyby się przez cały rok utrzymywać na stayni; mło
dzież tylko .z.ostaie_ na pastwisku przez całe lato, a kla
cze poźno zrzebiące się przez pewną część lata. 

24. Ilość i gatunek pokarmu przeznaczaiącego się 
dla konia, powinna się stosować do ie go wielkości, i 

wreszcie do celu, w którym go utrzymuiemy. Koń ro
sły puti-zebuie więcey karmu aniżeli maiy; do silney 
pracy uzyty, powinien więcey dostawać iadla aniżeli 
ten, co większą część czasu na próźnowaniu przep\idza. 

25. Gdzie się tedy po koniu wyma&"a wiele i cięź
kiey pracy, tam samo tylko iedno siano albo rośliny 
pastewne suche nie ' mogą bydź dostateczne; tam naleźy 
do nich dodawać ziarna. 

26. Jakie ziarno dawane bydź powinno koniom na 
pokarm, zależy to od ceny targowey tegoż gatunku 
ziarna, p,orównaney z wewnętrzną i ego wartością. 

W całey północney Europie owies iest iedynem ziar
nem, które się na pokarm dla koni przeznacza, ponie
waz ze ws:r.ystkich zbóż iest naytańsze. A ponieważ u
życie ie go w tym celu stało się po_wsze~hnem' przeto 
mniemai<\ prawie powszechnie' ze .1e~~m~ tylko owies 
moie bydź dla koni przydatnym, 1 1ezeh w karmieniu 
innem zboiem, zdarzyła się iaka cho~oba, przypisywano 
ią. takowemu pokarmowi. Jedna~ widzimy, Że głównym 
i iedynym nawet pokarmem kont we Włoszech iest ku
kuruza w kraiach wschodnich ięczrnień w Anglii zaś ' . . ' bob. Przez długi przeci'lg czasu karmiłem moie konie 
kukuruzą, bobem i Żytem' kiedy te zboia, stosownie do 
swoiey wartości wewn~trzn~y, mnieyszą miały cenę, i za
aney w tem szkody me w1f!ziałem. 

, 27. Konie gospodarskie, maiące pokonywać silę 
wyiey ( 2. 3.) wymienioną, utrzymywane w stayni na 
suchey paszy, potrzebuią przy codzienney porcyi 12 

funtów siana, 3 masle owsa takiego, któregQ meca 
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wazy funt. wied. 5o, a .. przytem ieszcze 3 funty sieczki 
ze sfom"· ' t · K · . 

J zy mey. ome pmazdowe mogą przestać na 
1_0 funtów siana , przy ilości wyzey rzeczoney owsa i 
s'.eczki. _Kouie wierzchowe potl'zebuią tylko 8 funtów 
siana, kiedy równeyże ilości owsa dostaią. Konie zaś 
~~pi~ckie l~ fu~tów siana, a przytern 6-8 maslów owsar 
iezeh., codz1enme 4 mile ciężaru ~2-15 cetnarów pro
wadz1c są erzymuszone' potrzebuią. 

'l.'haer (Rationel. Landwirth lV 'f'h 43 ) d . • 
d · · . · · · 7. co z1enme 

a1e swoun komom roboczym 6 4 f l' . 6 slów owsa. zt d . . ' ~in ow siana' 2, ma
, , ' ą wnosić wypada, ze ta rassa koni musi 

bydz mała, co się i ztąd pokazuie, ze na lekkim gruncie 
~o ~~·an1a potrzebu~e ti koni. (Zka,d to Autorowi przyszło, 
z~ 1'haer ~?ttzebu1e 4ch koni do orania ua gruncie lek-
kim, tego l łnmacz nie poymuie.) · · 

Dickson powiada, ze .koniowi roboczemu d · · 
6 .r. • • co z1enn1e 

po I .motów siana J na tydzień 1 1 6 11. • l • 
· k' d , 1 • . , . ' iec owsa 1 ty ez 

siecz 1 awac na ezy, 1ezeh chcemy • b k , . . 
ze swoiey tuszy. . ze Y on me spadł 

Gericke dai e k on· · . h . . 
1 . IOWJ l o oczemu codz1enme po .!. mec 

owsa, .,,.. mecy s1eczk1· a d t 4 d 5 ' . 4 p -. , o ego o funtow siana. 
• 01 cy~ z~vyczayna w woysku. A ustryackiem codzien-

nie n~ k~ma Jest ł mec owsa, tudzież 8-1 o f. siana. 
Kome kawalerzyyskie otrzvmui" 8 fontów a · 

• J -. , poc1<\-
gowe amumcyyue 10 funtów siana i podług wzrostu 1 1 do 
2 porcyy owsa. ' ~ 

. . Kl_acze, kiedy są przy nic~ zrzehięta ssące, otrzy~ 
mui~ siaua flO 20 funtów, i oprocz tego słomy po 5-6 
funtow na karm, bez owsa. 

~ 28. Je~eli się konia mało zatrudnia' łub uźywa do 
pracy lekk1ey, wtenczas trawa lub rośliny pastewne su-
che' słowem si au o' koniczyna słoma 1 . m· d . ' , p ewy, a w z1-

1e dodatek o !Uch roślin warzywnych mog'l bydź 
dostateczne. ' 

Jeieli k · ' d k" ome gospo ars Je pracowite nie B<\ zbyt 
mocno zati· d . , . ' , u mone, rnozna im albo cokolwiek ze zwy-
czaynego pok . , lb 
stwisko lub t ;i~·mu mąc;,. a o .w l_ecie w!pędzać na pa-
k . 1 ez na staym karmić z1eloo<\ 1aką pasza n,n 

omczyna, wyk 1 . ,, r· 
• 'I, ucerną 1 esparcetą. 
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Wypędzanie koni roboczych na pastwisko, po usku
tecznioney sieybie iarzyny, iest u nas dosyć pospolite, ale 
utrzyn1ywanie koni w stayni na zieloney paszy, zwyczayne 
iest we Włoszech, Francy i i Anglii, gdzie ią uwaiaią 
za ba1·dzo korzystną dla koni. 

Gdy ten sposób karmienia daleko rnniey kosztuie 
aniżeli sianem i owsem, a dla koni w domu zatrudnio
nych, może nawet lepiey posługiwać; nie poymuię przeto, 
dla czegobyśmy go zaprowadzić nie mieli. 

W Anglii zwyczaiem prawie pow szecbnym iest, ko
nie karmić na stayni sianem, słomą i marchwią; sposób 
ten karmienia zuaiorny iest tak ze i w llliemczec;h: iakoz 
doświadczenie pokazało, Że + mecy czysto omytey i grubo 
pokraianey marchwi, przy zwyczayney porcyi siana i sło
my, tyle nasycaią konia, ile 2.j- maslów owsa. Gdzie kli
mat i gr·unt uprawie marchwi sprzyiaią, tam podobny 
sposób karmienia koni, bez Żadney wątpliwości, moie 
bydź bardzo pozyteczny. Jakoż w rzeczy sarney, konie 
bardzo lubią .marchew, tylko' ze uprawa tey rośliny, dla 
potrzeby iey pielenia, ie st zbyt kosztowną, i oprócz tego 1 

przechowywanie iey w zimie, kraianie i mycie, dosyć 
wiele sprawuie zachodu. 

W Anglii takie uiywaią kartofli na pokarm koni, 
i użycie iey w tym celu bardzo · mocno niektórzy gospo
darze zafecai!\.· Zdaie się, ze uiycie kartofli byłoby· u nas 
poiytecznieysze w tym .celu, anileli uiycie ma1·ch.wi, 
g<lyz uprawa picrwszey me tyle zachodu, co ley ostatmey, 
kosztuie; zaprowadzenie iednak tego sposobu karmienia 
dla tego trudne, Że konie maią nieiakąś odrazę do kar
tofli surowey: są ie<luak niektórzy gospodarze w Niem
czech, co ten sposób karmienia koni- iuz u siebie zapro
wadzili. Jeden z bardzo rozsądnych gospoqarzy w Gaitliale, 
iuz trzecią zimę karmi s>~oie konie samą tylko _sieczką, 
pomięsz.aną z ~ar~oflą posiekaną, . doclai3,c nieco do tey 
paszy siana. ~ome. na tym. ~armie stoi'.\ce, mocno pra
cuią, a iednakze me chud.111e1ą. Ja wszakże moich koni 
w iaden sposób do kar.tofh przyzwyczaić nie mogłem. 

W Niderlandach I Szlcocyi od dawnych qas6w kar
mią konie kartoflą gotowaną; sama tedy iuz dawność 
m.Jwi za tym sposobem zywienia. 

29. Konie tak iak i bydlęta przezuwaiące, lubią sól, 
która zdaie się bydź zdrowiu ich bardzo pomocną. 

353 

~ezeli się konie po większey częfoi błotnem sianem 
karmi a,, wtedy sól dla nprzyiemnienia tego pokarmu nie 
tylko iest potrzebną, ale i zdrowiu ich pomocną. Przy 
dobrem atoli sianie 1 sól wcale nie iest potrzebną. 

3o. Czyszczenie, mycie i pfawienie koni, odbywa 
się po większey części dla tego tylko, :leby ie utrzy
mywać czysto i nadawnć im piękny pozór; ie:leli zaś· 
konie wystawiane często na kurzawę byw&ią, wtedy 

takowe działania potrzebne są ieszcze do utrzymania 
ich w zdrowiu. · 

. J 

Zrzebil(ta przed trzecim rokiem ich wieku, zosta
°\'liuią się n1eczyszczone, konie takze p6ki się pasa. na pa
stwiskach, podobnież się nie czyszczą, j to bynayam iey 
ich zdrow.iu ni~ szkodzi' . albo r1:zynaymniey nikt się o 
czysz~zeme .kom na pasfw1.s~ach me ~roszczy. Ttoszczy
my się ato!1 bardzo o to, zeby kome na stoyni stoiące 
po !l albo. 1 ~ razy na dzi~ń czyszczone były. Ze po~ 
rnzd~we ~ wierzchowe kome kawaleryyskie, ustawicznie 
bydz pow1~111y ~zyszczo,ne' :iest to vvymaganie bardzo słu
szne, pgmewaz ludzie w celu dozorowania ich przezna
czeni, nie maia. nic więcey do roboty, i pouiewai wszy·
stkie te. ko?ie po , większey części tylk,o si~ do parady 
~trzy?11uą, ich ~atem nay;v1ększa czysto~ć '· Jest istotnym 
ich pielęgnowania warunkiem. Zeby zaś kilkakrotne na 
dzie.ń cz~szczenie i my~ie koni, gospodarskich miało bydź 
komeczu ie potrzebne 1 1es~ to za,danie przesadzone. Po
~i~ew~i, iak z iedney strony, takowe zbyteczne ' czyszcze
me 1est niepotrzebne i kosztowne 1 tak z drugiey moie 
bydź nawet i szkodliw·e: potrzeba albowiem do teao u

trzymywa.ć ludzi' którzy się cały dzie:l. samem ' ~ylko 
czyszczen.i~m, zaymować powinni; wreszcie nie można 
przypuśc1c, zeby to ciągłe od rana 'az do wieczora czy-. 
szczenie i drapanie 1 nie przeszkadzało koniowi do spo-
koyn < • t b · ' · d osc1, po rze ney w celu b1·a111a pokarmu 1 o po-
człyn~u. Konie do parady utrzymywane po,vinny bydź 
P aw10 · d k. ' ne 1 myte, gosp o ars ie zaś deszcz omywa. z pł . . k . k , k d .• 1· , aw1emem 0111, tore częściey sz o. ę aurze i 
pozytek prz · b d • · 6 l ' ynos1, ar zo ostrozme postępowa na ezy; 
roze~rz~nych albowiem pławić nie można, a wieczorne 
pławienie częstokrou wzbudza kolki. 

• Burgera Go.~p. wieysl:. ToK Il. 23 
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3i. Konie póty się nie kuią, póki nie ma potrzeby 
uzycia ich do robót.-

32. Potrzeba ostrego albo gładkiego kucia, stosuie 
się do pory roku, i tak w zimie, w czasie szczególniey 
mro.zów, kuią się konie ostro, w lecie zaś zawsze gładko. 
Grubość podków stosuie się do wzrostu i uzycia koui.1 

f) O poi.ytlcowaniu lconi. 

1. Konie wyśwfadczaią dla nas pozytki albo w przy
chowku albo w pracy. -

2. Konie samce albo niepokładane zostawuią się do 
odchowania klacz, albo połoione przeznaczaią się tylko 
do pracy. Pierwsze bywaią niekiedy razem do odchowa
~ia klacz i do pracy, albo iedynie tylko do odstawiania 
u~ywane. 

3. Klacze albo iedynie tylko do 
iedynie tylko do pracy, albo razem 
druoiego utrzymywane bywaią. 

t> . 

przychowku, albo 
do iednego i do 

4. W stadach, ogiery i klacze szczepowe, iedynie 
sie utrzymuią w celu przychowku i nigdy do pracy nie 
sąi uzywane; zrzebięt a Zil tern z 11ic~1 pochod~ące' We 
względzie ekonomicznym daleko drozey koszlmą anizeli 
rodzące się z kobył gospodaL"skich. 

Juieśmy wyiey na mienili, ze wcale i est niepoży
tecznie w stadach chować kouie ordy11aryyne' i ze tylko 
naypieknieyszc r_assy mogą wynagradzau łożone około 
nich :tarania. Biorąc pod uwagę wysoki\ cenę pięknych 
ogierów i klacz, .ic~1 karmienie przez rok cały, wydatki 
na opłacanie ludzi I potrzebne do tego budowy, i roz
wazaia.c, ze wszystkie te nakłady, iedynie tylko przy
chowkiem się wy~agradzaią; pamiętaiąc ieszcze i na to, 
ze (w ogólności b1,or~c) 'na .4ry klacze troie t;ylko :r~e-
biąt rachować mozua, ze 1 z tych nawet wiele grn1e I 

przypadkom różnym podlega' łatwo mozna pniąć i wy
s la wić, dla czego utrzymywanie stad zbyt drogo przy
chodzi i rzadko kiedy koszta na nie łozone wynagradza. 
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P. lfnobelsdorf, obyw11tel Meklemburski1
, od dawna zay

llluiący się hodowlą koni, bardzo trafnie roztrzasa szkody 
z t ł . ' , ~ ga ęz1ą gospodarstwa połączone. Rozprawa iego 
Un11eszczo11a w Me2lińskich rocznikach w 'I' I·V od' t · 4 · ~ · . s r. 
~8 .' . utwierdzai,ąca nasze ~111iemanie,. wielkiey i est wagi. 

M1eśc1 ?na oprocz ~ego wiele w sobie dokładnych wia
domości chowu kom w Anglii. 

5. W gospodarstwie, ogiery oprócz odchowania 
klacz' uzywaią się takZe do pracy. 

6: Rachuią zwyczaynie, i.Z ieden ogier od 4-10 

lat wieku maiący, w przeciągu 1'2 tygodni odchować 
moze 36 kobył. . 

Uz~';'.aia,c do odstanawiania młodego ogiera, mozna 
go codz1en przypuszczać do klaczy nic byn · _ . , , . aymn1ey przez 
to mu me szkodząc, 1 mozna bydź pe . · , a , · ł d · · wnym o ruezawo-

nosc1 up o mema. Ocriery starsze d 5 l · k . t> , o 10-1 at wie u 
maiące, dwa razy tylko na tydzień ze skutkiem do kobył 
Przypuszczane byd' - h · . z mogą, 1 c owanie 1ch w celu przy-
chow ku, za wsze iest poł'\czone ze szkoda,. 

. 1· ~oni~ samce, mogą byd~ do pracy uzyte albo 
mepoiozone 1ąko ogiery, albo tez pokładane. 

• . 8. Ogiery są daleko pięknieysze i mocnieysze ani
zeh wała.chy, ale częstokroć bywaią 'tak dzikie i nieu
gła~kane, iz do chodzenia około nich potrzebuią zn;;
czmeyszych ludzi, tudziez więcey i mocuieyszego za
}>rzęgu. 

k. Róznica między ogierem a wałachem, byw" często-
roć fok wielka , iz zdaią sie ze dwóch całkiem odmien-

nych . • , h d . - ' 
. I ro z ny c o s1eb1e rass pochodzić. Piękne trzy-

łllan1e · - . 
S s1ę p1crwszet>"O, 1ego moc siła i rzezkość bardzo 
ą Wid - ' ' ' 

tnie oczue, I mocno udeJ"zaią obok niedołęztwa osta-
p ospgol'. ~tóry zawsze słabszy, ma węzsze piersi i szyię, i 

0 1l'te b · J • l' · l - ' b · konie d ywa mmeyszy. eze 1 0 to u zie, ze y nue6 
rad" z atne do dźwigania wielkich cięzarów albo do pa-

J' Wtedy ' t l · l · d · d · anizel' zawsze emu ce owi ep1ey o pow1a a1'\ ogiery 
1 Wałachy albo klacze. Dla te&o furmani, którzy 

23* 
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się zaymuia. transportem towarów, albo ciągnieniem sta
tków, wolą zawsze utr:iymywać ogiery; dla lego widzi
my, ze ogiery uzyte pod iaz<lę wierzchowa,' równie i pod 
iazdę w ka walery,j, daleko są pozomieysze o<l wa łachu w 

.klacz. Musz~ bydź tylko powodowane siluieyszą r~ką 
. , b' ' ~ . m1ec na so te .za.prza,g mocmeyszy. 

9. Poniewaz ogiery nie mogą bydź uzyte do kawa
Ieryi, ponicwaz ich zwyczayne -uzycie w gospodarstwie, 
tudziez iako wierzchowych i poiazdowych koni, połą
czone i est za wsze z trudu ościami, dla. tego pospolicie 
ie pokłada się i przez to znaczna część ich piękności 
sily poświęca się większey pewności ich uzycia. 

io. Ogiery przed skończonym 3cim rokiem niepo
wiuny się pokładać, gdyz inaczcy slaią się delikatne i 
słabo wile, i w powszechn~ści mniey piękny skład bu
dowy na przyszłość zachowuią. 

Tak iako wc~eś1~ie poło:lony wół .zawsze inny kształt 
budowy przyymme 1 wcale rózny od składu buhaia, a 
posLać takową buhaia tym w wyzszym stoRniu na sobie 
pokazuie, im poźniey iest połozony, ta~ tcŻ i zrzębiec, 
tym więcey kształtu ogiera zachowa, im poźnicy poło
zony będzie. Koń pokładany w pierwszym roku, zawsze 
ma piersi W(\Zkie i szyię cie11ką, i w ogólności skład 
ciała słabowity; nrniey <lalek o postt'z<'ga się ty ch wat! 
powierzchownego skład n, ie zeli koli w 2gim roku, a ie
szcz~ mniey, ~iedy po s.ko1'icz?nym, 3ci01 roku położony 
będzie. ~o się tycze. n.iebezp1eczeustwa, towarzysz'\cego 
po1.łaclamu, tedy to me i est większe od pokładania w roku 
drugim, i W ogólnóści zawsze w każdym razie nie iest 
wielkie. j 

11. Klacze mogą bydź do odchowywania uzyte az 
do lat 20, to iednak iest pewna, ze przed iolym rokiem 
daleko pewniey, a po 10tym coraz z mnieyszą pewno
ścią zapfoduiane bywaią._ 

i 2. W siadach rachuią zwyczaynie, iz corocznie 
} do { klacz bywa zrzebnych; w' zwyczaynych atoli 

, 
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gospodarskich konial'l1, gdzie do odc110wywania klacz 
bywaią uzywanc ogiery publiczne, ledwo ua upłodnie-
11ie połowy, do nich pó:ypuszczanych klacz, z pewno
ścią rachować można. -

Nie iest to mały uszczerbek, iaki się dla krain wy
rza.dza w tey mierze, ie tak wielka liczba klacz iałowieie. 
Przyczyna tego zawiera się w nadto małey liczbie ogie
rów, zbytecznem ich wysileniu, starości, a nakoniec 
w zbyteczuey odległości stacyy stanowri-,ych. 

i3. Jezeli chcemy, zeby koni'e do iazdy wierzcho
' wey i do pociągu hyfy zdalne, mocne i wyll'wafe; nie 
powinny się brać wcześniey do pracy, az si~ ich skład 
ciała zupełnie nie wykształci i całkowicie nie rozwinie. 

Wiadomo k<lzdemu, ze konie ze. stad, ą. mianowicie 
ze stad w półdzikich lub dzikich, zn pełne maią pierv. szt:ń
slwo przed końmi w gospodarstwie hodowane mi. W całe 
niesłusznie przypfsuia. niektórzy tę zalete oatnnkowi gdyz 

. 'b ' przyczyna 1ey zawiera się w tern tylko, ie takie konie 
przez lat 5 albo i więcey chodz<\c wolno po pasLwisku, 
budowę swoiego ciała przez ten czas zupełnie wykształ
cać moga. i iey przez niewczesne wysilenie się zgoła nie 
osłabiaia,. Osz ukuiemy się bardzo czę st~, cenia.c wy~ey 
pracę konia w 3cim i 4lym roku, aniżeli zupełne wy
kszlałce11ie się i ego ciała, tudziei moc i wytrwałość, 
którey chodza,c ieszcze w tych latacb na pastwisko, na
bywa. Jeieli go zatrzymuiemy w domu i zaprzęgamy do 
pracy, musimy go w stayni obficie i kosztownie karrnić, 
a ta praca' którą on wykonywa, ledwo ze koszta ulrzy~ 
mywania wyuagrad;i.a; kiedy puszczanie go na pas lwisko 
nic prawie nas nie kosz Lu ie, a przez to iednak na we
wnętrzney wartości wiele zyskuie. 

· i4. Zeby koń w ciągnieniu całą swoię sitę wywie
rał; potrzebuie do lego azeby zaprząg iego tak był urzą
dzouy, izby mu nigdzie do wywierania siły nie prze
szkadzał. 

, To, cośmy · o zaprze1gu wołów wyiey. po.wiedzieli, 
zarowno v d si'( i tu stosuie. Konie wpraw zie me inaczey 

\ 
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się zaprzęgaią, iak tylko, Że liniia pociągowa przechodzi 
pr~ez piersi, ale nie .• iest iedn~ ,i toz samo, czy koń cią
S?,ie. za. po~n~cą szl~10w, ~zy tez z~ pomocą chom'lta. Im 
cismeme cięzaru w1ęcey 1est rozdzielone, tym mnieys· 
· t b ' l k · · ł · · · zy 1es 1) , tory cia u w czasie c1agmen1a opór spra · . . k' . .' . wu1e, 
d~a tegoto wąz Ie szle1e bardzo szkodliwym si\ zaprzę-
giem {~l~ gospodarskich koni. Konie poiazdowe, maiące 
pospol1c1e mnieysz!, ciężar do przezwyciężenia, mogi\ bydź 
zakła<la.ne do szle1ow, te atoli powinny . bydź szerokie i ' 
<l~brze wyłożone; konie atoli gospodarskie zawsze się po
~rnny zaprzęgać ~o, c~oma,ta, d~prze ~robionego, któreby 
me będąc zbyt c1ęzk1e, było 1ednakze dostatecznie mo
cne; Że.bY_ do obu ~tron piersi i łopatek dokładnie przy
padały l 1ednostayme na wszystkie czę8ci c.iała cisnęły. 

E. Hodowla świń. 

a) Zalety i przyrodzenie 8wi1f. 

l: Swinia iest zwierzęciem wielce pozytecznem dla 
człowieka, rośnie prędzey attizeli inne iakiekolwiek do
mowe bydlę' bardzo się prędko rozmnaza' a z przy
iętego pokarmu Wil(lcey wyrabia tłustości anizeli inne 
domowe źwierzęta. 

2. Znayduie się ona we wszystkich klimatach oswo
iona iako źwierzę domowe, w stanie dzikości rozciąga 
się od Ekwatora a.i do Brzegów morza Baltycl\iego. · 

3. Swinia dzika lubi cieniste i błotniste pofozenie 
poniewaz zyie kawą, rozmaitego rodzaiu korzeniami ~ 
nasieniem drzew, insektami, robactwem i t P· · 

4. Jako źwierzę domowe, lubi pa.otwiska błotniste 
karmi się pomyiami i ogrodowiną; w zimie zaś źyi~ 
pospolicie warzywem, sel'w<.<tką, miękiną i ziarnem. 

5. Chociaz świnia szuka dla siebie pokarmu w bł~
cie i w gorącym czasie rada układać się w kaluzach, 
nie moze ' iednak znieść zimna wilgotnego: iakoź w po
rze dzdzystey zawsze dla siebie na noc suchego lego
wiska wyszukuie. 
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b) Rassy świ:l. 

i. Swinia Europeyska, któ1·ą ieszcze po dziśdzień 
1ak często . w stauie dzikim natrafiamy, przez iey prze
istoczenie na domowe Źwierzę, w rozmaitych kraiach, 
podlega bardzo wielu odmianom, tak- w składzie ciała, 
iako tez i farbie sierści. / 

2. Rassa wielka znayduie się , w haiach, gdzie na
przemian w lasach bukowych i dębowych, tudziez na 
mohych pastwiskach obficie pokarmu znayduie, i gdżie 
klimat dosyć iest łagodny, tak, iz większą część roku 
Ua I WOlnefil powietl'ZU przepędzać moze. 

3. Mała świń rassa tam pospolicie bywa, gdzie te 
źwierzęta utrzymywać się muszą na irnchych pastwi
skach; gdzie klimat iest zimny, tak, ze tylko przez małą 
część roku na wolnem powietrzu przepędzać mogą. 

Stosuie się to zarówno do dzikich świń iako tez i 
swoyskich. Wielka ich rassa pospolita iest ~v zacliodnicli 
i północnych Niemczech, a .w części w !1olsce i Wt!f.
grzecli, gdzie i klimat dosyć iest łag?'l'~Y. 1 znaczna. ob~
tość pokarmu się znayduie. Małe swm1e znaydmą się 
w kraiach suchych i bezlesnych. 

4. Gatunki świń są iedne, co maią długi i rozfozy
sty, drugie zaś, co krzyz ma1ą krótki; nogi b~waią 
albo bardzo krótkie, albo nieco wyzsze, uszy w iednym 
gatunku zwieszone, w drugim prosto stoiące; kolor sier
ści bywa takZe rozmaity. vV szystkie atoli te odmiany 
nie oznaczaią pewney i slałey rassy, poniewaz iedne 
z drugiemi znayduią się często pomięsza~e. 

. I tak, znayduią się białe, gniadawe i czarn~ świnie, 
klo.re maia. długi tułów, a sa, tez podobney. maści' co. go 
maia, krótki; równie te:l i zwisanie uszu we ~awsze iest 
1; 0 !a,czone z pewnym i oznaczonym kształtem mnych czę
sc1 ciała. 



360 

5. Pokręcony tylko 1 kędzierzawy włos iest znakiem 
na wpóidzi~iey, prosty zaś iest skazówką całkiem oswo
ioney rassy. 

Niektóre świnie Werriersl:ie 1 Botnickie i nsołd . ..s ' .J.•.J., aw-
sl:ie, ma1ą włos kędzierzawy, tuł6w krótki i pękate. Cho-
ciaz po wykarmieniu o<lbywaią długie podróze, iednakże 
na.d wszelkie spodziewanie bywaią tłuste' tylko' ze ich 
mięso ma grube włókno i mniey smaku. 

6. Swinia Chii1ska, iest tylko podgatunkiem pospo
litey; bywa pospolicie czarna, na krótkich nogach, pę
kata, zawsze iednak mnieysza. od naszey pospolitey; 
odznacza się za~ większym stopniem oswoienia, i przez 
to szczególniey, ze się bardzo rozmnaza. i łatwo tuczy. 

c) Podział hodowli świ1z. 

I. Hodowla 'świń dzieli się troiako: na dziką, wp6l
dziką i swoyskq. 

2. Dziką lwd~wlą zowie się, kiedy świnie przez 
cały rok same sobie zostawione, tyle się tylko na<.!lą
daią, a:leby z ziemi wla,ściciela uprowadzone nie byiy. 

. w· takim stanie znaydu111 się po wielu mieyscach 
w P/7<1.grzeclz, Bośnii i Serwii; ogromne trzody świń 

' które się w l~cie zywią na pastwis·kach' w iesieni za§ 
~ lasach d'ib~~vych lak wiele znayduią pozywienia, iz do 
zimy całkow1c1e zostai'I utuczone. 

3. pJldziką lwdowlą zowie się, kiedy świnie wpraw
dzie przez caie lato chodzą na pastwisku, w zimie ie

dnak w mieys~u ~a~rodzonem i po części nakrytem 
karmią się' gdz1~ się Ie rozdzi.ela na trzody i rozmnazać 
się im wedlug upodobania nie dozwala. 

Ten sposób' ho~owli. pospo~ity iest ..,~ Pl~ęgr~eclt, gdzie 
n~ ro~ległych rown:~iach le~ zyzuego 1 w1elk1ego krain, 
mezrmerna moc śwm t)'.m, s1_ę sposobem pielęgnuie: iakoi 
łf/'i.grzy tak dalece ten!l zwierzętami targi przygranicza-
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ia,cych prowincyy napełniaią, iZ w nich hodowla 
tego ubiegania się wytrzymać nie moze. 

, . , 
SWlll 

4. Hodowlą swoyską czyli domową zowie się, kiedy 
się le źwierzęta w domu i zawsze ·pod okiem pielęgnuią. 

d) Parzenie, pielęgnowanie i dozorowanie efwi11. 

i. Dobrze ufrzymywana maciora,_ w ósmym mie

~ącu-fawoiego wiek~, iuz. się, nalezycie wykształca tak, 

i~ parzenia moze bydz uzy!ą. 

Popęd płciowy w tych źwierzętach okazuie się inz 
w 6tym miesiącu: iakoz w stanie <l:r.ikości właśuie w tym 
wieku świnie óę parzą. Kiedy prosię la zrodzone w marcu, 
przez lato albo sie na dobrem pastwisku pasą, albo się 
'W domu koniczyn~, ogrodowiną i po~yiami obficie kar
mią, wtenczas z naywiększym pozytk1em w Listopadzie 
iuz~toiest w ósm:r:m miesiącu ~wo~eg.o wie~h, mog'I się 
par .yć, iak z moich własnych dosw1adc7,en 1przekona11y 
iest tsll· · · 

2. Maciora ~hodzi prośną prżez 16-17 tygodni i 
dwa razy w iedoym i tymie samym roku prosić się 
mo:Ze. 

Podiug pos1.rzdeń P. Tessier, czas brzemienno~ci we 
25 maciorach przypadał między 109-11!5 dni. Ja ie
dnakze tak znaczney róznicy na czasie postrzedz nie mo
głem: w nioiem aibowiem gospodarstwie maciory prosiły 
się regularnie w 114tym , a naydaley w 1151ym dniu po 
odchowaniu. Poniewaz maciora po urodzeniu prosi11t za
raz znowu do parzenia przypuszczoną bydź n10ie; taka 
Zatem' która się w Maren oprosiła , moze w Sierpniu 
::Gnowu wydać prosięta ·; iezeli zaś ma przytem dostatek 
Pokarmu, tedy to podwóyne w roku prosienie się, ~ę-
da.ce w naturze tego źwierzęcia, nie iest mu byn:iymmey 
~zkodliwem. 

3. Poniewaz zimno bardzo iest szkodliwem dla pro
siąt' parzenie zatem macior w takim czasie przedsię
brane bydź powinno' azeby prosięta wtenczas dopiero 
padały, kiedy mocne zimno iuz p1~zeydzie. 
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. 'Y ~u~eyszyc.h stron~ch, star~il\ się pospolicie pa
rzyc. sw1111e w L1st~padz1_e ;, ~ takim ~rzypadku prnsięta 
pada1ą w Marcu, k1:dy rnz 1est, do~yc łagodna tempera
t?ra; te ~~owu do L1s_topada nalezyc1e _urosn~ i wykształcą 
się ·tak 1 1z do parzema same zdalne się sta1a,. 

4. Swinia wydaie na świat od 2ch tlo 2ostu prosiąt; 
w Śrzednim stosunku rachuią pospolicie na pierwsze i 

drugie prosienie się sześcioro, na 3cie zaś i czwarte 
' • . • • t 

osm10ro prosiąt. 

Swinie zwyczayne, rzadko kiedy więcey nad 18 
prosia,t wyradzaią. Chińskie zaś wydaią na świat (Begtrup. 
IL Th. 256) w Anglii częstokroć więcey nad 2oro. Młode 
maciorki nie są tak płodne, z wiekiem iednak płodność 
się ich powiększa. Więcey nad 12ro prosiąt świnia z tru

dności'\ rodzić i wykarmić moze' gdyż tylko 12 cyc 
pu.tiada. 

Podług doświadczenia Hrabiego Podewils, w zna
cz_nym przecia,gu lat i na znaczney liczbie świń, robionych, 
w1ęcey nad 6 prosia,t na ieduę świnię rachować nie mozna. 

5. Prosięta, które są na przypłodek przeznaczone, 
muszą ssać matkę przez 7-8 tygodni, przeznaczone 
atoli na rzeź, dluzey się przy matce nie zostawuią, uad 
3-4 ty godni. 

6. Maciora karmiąca prosięta, :foby nalezycie do
godzić mogła potr-zebom obfitego potomstwa, ffillsi bydź 
dobrze i obficie karmiona i sama w wychudlym stanie 
znaydować się nigdy nie powinna. 

7. W czasie ssania, prosięta same przez się do pa
stwiska lub pokarmu dawanego dla matki przyzwy
czaiaiq. 

8. Prosięta, które_ się nie przezbaczaią na przy-pfodek, 
ieszcze w czasie ssama pokfodaią się. 

P . Gericke mniema, Że 1 prosięta naleiy dopiero 
w iotym lub Il tym tygodniu pokładać, ten atoli czas 
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zdaie się byclź właściwszvm dla samic. Samców zaś można 
. l ' J i 
l na ezy pokłada u we Mym do 8u tygodni, ponieważ 
w :zasie ssania operacyą tę bez wszelkiego niebezpie
czcnstwa łatwo wytrzymać mogą. 

9. W czasie odsadzania, prosiętom dawać nale zy, 
tnocny i posilny pokarm, iakoto np. ziarno, a to dla 
tego, ażeby po usunięciu ich od mleka, którem się 
dotąd karmiły, zbytecznie z ciała nie spadły albo nawet 
i calkowicie chorobie nie uległy. 

Prosiętom, po ich odłączeniu, daie się przez 2 ty
godnie owies, ięczmień lub · żyto, potem udziela im się 
·na pokarm kartofla, plewy i poślady mięszane z kwaśuem 
mlekiem lub serwatką. Groch gotowany ulubionym iest 
dla nich pokarmem, który nawet w chorobach rnzwiiaią
cych się w początkach pus:.iczania ich na pastwiska, sku
tecznem iest lekarstwem. 

10. Pokarm letni świii stanowią albo pastwiska albo 
zielone rośliny, albo tez nakoniec braha, słodziny i ser
watka, któremi się karmią \Y chlewie. 

I I. JezeJi trzoda chlewn~ ma się zywiĆ j dostateczny 
zniiydować pokarm na pastwisku, tedy nietylko ze to 
pastwisk.o powinno bydź dobrze zarosłe, ale ieszcze po
winno mięć podostaikiem wody, i iezeli mo:lna, kaiuzy, 
w którychby' się te źwierzęta w dniach gorących tarzać 
lllogły. 

i 2. Ze sztucznych pastwisk, naywfaściwsze iest dla 
nich pole koniczyną zaięte, które albo ogrodzone , albo 
hu1'tarui na ten cel opasane bydź powinno. 

. Często się u nas puszc:taią ~winie ua koniczynę 
~ Jesieni; ; rozumieią atoli gospodarze, Że pozyteczniey 
iestzol . . d ł · 'Jb ·~n·' . s aw1wszy H\ o zupe n~go wzrostu a o zam1„ ie 
n.a s~ano, albo w stanie zielonym skarmić bydłem; zdaie 
silęl Jednak, ze bvłobv niekiedy rzecza. poivteczną, trzodę 
c 1 ewn • J • • • 1 • • <\ utrzymvwać przez · lato na polu za1ę tt:m przez 
komczyn J • • • b ę' opatrzy"'.'szy wprzod pastwisko potrze ną 
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wodą w korytacu do napawania. Jonng powiada (Beotrup. 
IL Th. 260) Że na 2ch akrach, = 1,fi Jocha, ~d 12 
Maia do S. Mi hała 3o sztuk świń róz11ego wzrostu, 
oprócz macior z prosiętami, w domu ka1·mio11ych bez 
, d . ł . , ' za ney ~nney pomocy, utrzymywa , 1 ze te źwierzęta 

bardzo się dobrze na tym karmie utrzymywały. 

13. Gdzie zhywa całkiem na pastwiskach, albo ie-
2eli te są za szczupfe i niedostateczne, tam świnie utrzy
muią się w chlewie i karmią mfodą koniczyną, lucerną, 

wy ką ~ gry ką. 

. Jdcli pod worze świniarnika tak iest urządzone' ze 
mieysce służące na skład paszy iest brnkowane i po
kryte, a tem samem W czystości U[rzyma11Ćtn bydź moze, 
wtenczas karmienie świf1 w tym sposobie mało zachodu 
kosztuie. Swinie spozywaią młodą tylko ko~iczynę, zo
stawuiąc iey twardsze łodygi nietk11i~te, które polem wy
suszoue przeznaczaią się ua pokarm dla bydła. 

14. Swinie przy takim zielonym pokarmie, dosta
teczne znayduią poźywienie, maciorkom ieduak ssącym 
i odsadzonym prosiętom ualeźy ieszcze przy tern dawać 
gotowane kartofle z osypką otrębi, albo serw alkę lub 

mleko kwaśne. 

15. Jezeli świnie utrzymuią się iedynie tylko na 
serwatce, słodzinach i brazie, wtedy liczba ich stosować 
się powinna do ilości tego ro~zaiu pokarmu. 

P. Ge_ricke rachui~ na wyrób 10-} mec słodu, co ty
dzień na pi wo 12 macior z prosiętami, które moga, razem 
wynosić około 70 szluk' rozumieia.c ze słodzinami z ley 
ilości ięczmienia wy.karmić się moga,,' ieieli ieszcze przy
tem maią podoslatkiern pastwiska i plew, i 'iezeli soiące 
maciory i prosięta' dostaią ziarna. Jdeli zaś świnie nic 
więcey nie doslaią iak tyho serwatkę, wtedy na cztery 
lub pięć kr.>w utrzymy,vać mozna iednę świnie od 
l.} roku. ' 

- Przy dobrem past~visku, serwatka od 3ch krów b ędzie 
dostatecwą do utrzymania ie<lney świni. 
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16. Pokarm zimowy świń przeznaczonych na przy
piodek, stanowią zwyczaynie w gospoda,rstwach, braha, 

kartofle, otręby i wszelkiego rodzaiu poślady. 

W moiem gospod;p:stwie świnie przeznaczone do przy
chow ku, dostaia, kazda ~ mecy pośladów grycza11s,ch, 
7.alanych· 5 massami pomyi6w kuchennych, trzy razy na 
dzień. Lnnym czasem doslaią kwaśne mleko z brnhą z do
datkiem nieco otręby, albo odgotowane kartofle i rzepę 
z otrębiami lub kwaśnem mlekiem. Maciorom puzyte
cznie iest ma.kę dawać na osypkę. 

e) O pozy tkowaniu świń. 

1. Swinie przynosić mogą pozytek albo w przy
chowku, albo przeznaczone do utuczenia. 

2 . Poniewaz mare gospodarstwa' same Sv\"lll przy
pfodkowych trzymać nie mogą, maią ieduak tyle karmu, 
iz kilka s_ztuk mniey lub więcey utuczyć mogą; w tym 
zalćm celu, często bywaią kupowane świnie i w takich 
przypadkach zysk z wyprzedazy prosiąt póiroczniaków 

może bydź bardzo zn~czny. 

· 3. Gdzie zatem młode świnie w tym celu łatwo i 
doqrze sprzedać mofoa' bardzo pożytecznie iest l azeby 
rna~~ory w d.wóch latach po sdt>ie idących, po dwa razy 
w roku się ~·osHy, i ze czterech w tey epoce porodów, 
tezy przeznaczać na przedaz, ostatni zaś zostawić na 
przyp!odek. 

4. J ezeli zaś mieyscowc okoliczności tego rodzaiu 

~Yprzedazy z pozytkiem nie dozwalaią, lepiey iest zeby 
się ?1aciory reden raz tylko w roku prosiły, gdyz moźna 
b!dz pewnieyszym, że źwierzę przy rozpoczęciu tucze
nia tuk wychudłe nie będąc, fotwiey się ' i prędzey 
utuczy. 

. _Ponieważ ka:lda , dobrze karmiona świuia , w 6smvm 
nnes1ąc.u · , , , · k ' , • 
k . '. iuz moze bydz p<irzona 1 ze s · onczonym ro-

1em swo1e" · 1e .1 • , .1 • , . k 6 bo wie~u 1 rouz1 w Sł'Zeuuim s.osun u ~·o pro-
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sia.t; tak dalece, ie po 8u miesiącach można mieć trzech 
samców ze zrodzonych w Marcu, kt6re albo na wyprze
dai aloo na wypas przeznaczone bydź, mogą i trzy sa
mice kt6re znowu parzone bydź mogą razem z niatka,, 
ta zaś osta,tnia na utuczenie przeznaczona, z wiekiem 2ch 
lat moie bydź zabitą. ·w drugim roku trzy maciory wy
daią w Marcu 18 prosiąt, ieieli zaś chcemy więcey, to
iest powtórnie w roku parzyć, tedy 18 do 24 prosiąt 
w Sierpniu przyprowadzić mogą. Jeieli zaś tylko 3 ma
ciory w gospodarstwie przyzwc:iicie wykarmić i utrzyma6 
można, a pokup ua prosięta nie i est wielki, wtedy wy
pada przestać na 18 prosiętach, z których 15 roczniaków 
utuczonych albo się przedaie, albo się w gospodarstwie 
spożywa. Kiedy maciora prosi się raz ieden tylko na 
rek, wtedy po odsadzeniu prosiąt daleko sporzey rośnie 
anizeli gdyby .2 1·azy w roku była parzona, ~ięcey ma 
tuszy na poczl\tku zimy i z mnieyszym kosztem moie 
hy<lź ukarmiona. 

Przetrzymywanie długie macior, w iednym tylko 
przypadku lltoze bydź korzystne' kiedy mozna bydź pe
wnym, że pro~ięta prędko i dobrze mogą bydź wyprze
dawane; w wielu przypadkach przynCJsi ono· więcey 
szkody, ponieważ karmięnie świń więcey kosztuie aniżeli 
tego warte są prosięta i aniżeli przybytek , wagi maciory, 

· która po 2ch latach bardzo mało rośnie, wynosi. 
Swiuia tak się prędko wykształca j t.aJc; sję mocno 

rozmnaża, ie poiyteczniey iest zawsze to źwierzę kr6tko 
tylko w gospodaz'stwie utrzymywa6 i natrchmiast go 
zbywać iak tylko iego potomstwo, nowe z siebie potom
stwo wyda. 

. 5. Trzoda chlewna naywiększy pozytek w gospo
darstwie przynosi przez tuczenie, poniewaz źadne, z do
mowych źwierząt spozytego pokarmu tak dobrze na 
1Iu,stość nie przerabia iak świnia. 

Woły tuczone, p_osp~licie maią na 1 ey części łoi u 
przynaymniey 5 częśc~ mięsa, świnie zaś tuczone tyleż 
częstokro6 miewaią mięsa co i tłustości, kład1\c słonin.ę 
i sadło z iedney, a cały tułów, głowę, nogi z drugiey 
strony, iak się racbuie zwyczaynie w wołach. Tuczenie 
wołu przeciąga się dłużey o f część czasu a. nawet nie
kiedy i dwa razy tak długo co wykarm ~wiń. Okoliczna,..; 
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ta wielkiey iest wagi, ponieważ im krótszy iest przeciąg 
czasu tuczenia, im to mniey kosztuie, tudzie:i im mniey
sze iest ryzyko, które zawsze z tuczeniem musi bydź po
łączone, tym się prędzey i pewniey kapitał wyłoiony 
wraca. 

6. Swinie stawiaią się na wypas w kazdym ,wieku: 
ze atoli starsze od 2ch lat maciory tyle nie przynoszą 
pożytku co młodsze, i poniewaz po 2ch latach mięso ich 
iest twardsze i grubsze; zwyczaynie zatem stawiaią się 
,na wykarm w 6u miesiącach wieku a naydaley zaraz 

po ;wh latach skończonych. 

Starsze świnie, np. 3 lub 4roletnie bez wątpienia są 
wieksze aniieli dwuletnie i w tuczeniu wydaią wielką 
ma~sę mięsa i słoniny. Poniey0;iz ie.dnak nie ies~ celem 
w oospodarstwie produkować nayw1ększe ~tuki, ale 
prz~z tuczenie wa1·tość źwierzęcią iak można naywięcey 
poclwyzszać, i z P,okarm~w, przez ic~1 zamianę na mię,so 
i tłustość naypozyteczmey korzysta u; ' rozsądny zatem 
<rospodarz nie powinien dbać o sławę produkowania nay
~iększych świń karmnych, gdyz te bez wątpienia da!~k~ 
mnieyszy zysk czysty w pieniądzach przynoszą, amzeh 
cokolwiek mnieysze. 

1· Swinie, nim się postawią na wypas, m~szą bydź 
wprzód pokładane. 

Ponieważ · w świniach popęd płciowy, daleko iest 
mocńieyszy i częstszy, aniżeli w innych źwierzętach do
mowych, a niespokoyuość z tego źrzódła często wraca
iąca, tamu ie tycie tych źwierząt; należy zatem maciory, 
skoro ich nie mamy zamiaru daley obracać na przypłodek, 
Pok.łada6. Równie też i kiernozy przed ich postawje
~iern na wypas , musz1\ bydź pokładane , tem b_ardziey, 
zę lllięso ich, w tym slanie zostawionych, posiada smak 
odra:l.aiący. . · 

~winie, które się nie prze:maczaią ua przypłodek, po
kładaią się w naymłodszym wieku, w którym tę opera
cyą łatwo_ i bez szkody znieść mog•~, a która ~e?n~k s~a
rym. ?1aciorom częstokroć bywa szkodliwą, 1ezeh 1ma-
11bwicie przez Judzi · niezdatnych wykonywaną bywa. 
Brak sposobnych rostrncharzy iest przyczyną, Że samice 
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u nas nie bywaią pokładane, i dla· tego tei tuczenie ich 
mniey daleko u nas pozytku przynosi anizeli gdzie indziey, 
gdzie ludzie J.o tey operacyi są naleiycie usposobieni. 

8. Swinie tuczą się albo tylko na pół, lub całkiem: 
w pieł'Wszym przypadku mamy na celu dobre wie
przowe mięso, w drugim zaś zamierzan „ sobie produ
kowanie słoniny. 

9. Młode wieprze zwyczaynie się tylko podkarmiaią, 
toiest ukarmiaią się na kabany; starsze zaś tuczą się 
całkowicie. 

Starsze wieprze wyrabiaią w czasie tuczenia tłustość 
twardą, która i est mniey kleistą, więcey td iey osadzaią 
w tkance komorkowatey między skórą i muskułami, tu
dziei około kóry przuchowey; kiedy przeciwnie młodsze, 
sowicie karmione; usadzaią wyrobioną tłustość, nie tylko 
w tycl.t:l;e mieyscach, lecz ieszcze w przestworach mu
skułuwych' tak dalece ze ich mięso dla zbytku tłustości 
częstokroć niepodobne iest do uzycia. 

Gdzie zatem tłuste wieprzowe mięso nie popłaca 
proporcyonalnie tak· drogo i«k mniey tłuste, byłoby 
nierozwaznie, młode świnie całkowicie wykarmiać; tam 
więc tylko, gdzie takie mięso mało co iest tańsze od 
słoniny, tuczenie wynagradza się. , . . 

W starych wieprza cli przeciwnie, wartośc; mięsa lest 
mała, poniewaz ma grube włókno i tylko do uiycia cze
ladzi w domu i pospólstwa moze bydź przydatne; tu zatem 
całkowite tuczenie więcey pozytku przynosi bo tylko 
słonina i sadło w tych źwierzętach rnaii\ wysok'ą wartość. 
Podkarmienie starych wieprzów zadnego nie przynosi po
żytku, poniewai wart?ść. mięsa świń starszych przez 
wii;kszą massę tłust?śc1 nigdy się do tego stopnia nie 
podnosi, iak wielką 1est strata, kló1·ą ponosimy na ubytku 
słoniny. 

10. W pienvszych tygodniach 
daleko więcey przy bywaią w cięzarze, 

~.;·) '< 
tuczenia, w1eP,rze 

ani zeli w ostatnich. 

Gdyby produkt luczęnia nie .w takim stosunku co do 
wartości przybywał, w iakim co do wagi, po pewnym 
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prz,eciągu czasu, staie się mnieyszym, wtenczas byłoby 
P?zyteczniey wszystkie źwierzęta w ogólności a w szcze
golności wieprze na p6ł tylko karmić, . toiest obracaó 
na kabany. Ponieważ atoli słonina i sadło maią podwóynl\, 
a częstokroć i polróyną wartość mięsa: a galareta i kley, 
które się w początk.ai.;h tworzą, dopiero poź1Jicy polem 
Powoli się ha czystl\ tłµstość przeistaczail\; tuczenie zatem 
całkowite' moze się także sowicie wyr·~gradzać' chociai 
przy.bywanie wagi w czasie poźnieyszym postrzegamy coraz 
ll'lnieysze. 

W cale interessuiące doświadczenia .Artura jounga 
względem tuczenia świń zasługuią na uwagę; przytaczamy. 
zatem ie W' tem mieyscu. Tuczył on świnie poyłem co
kolwiek fermentowanem. I tak, ieden wieprz w początku 
karmienia 16 grudnia waiył zywy l 5o funtów, 28 Sty
cznia 257 funtów, a 22 Lutego, 301 funt.; przybyło 
zatem iego wagi w pierwszych 43 dniach funtów 107, 

w drugich 25 dniach funtów 44, w trzecich 68 dniach 
funtów 151 ; na każdy za tern dzień pierwszey epoki 
wypada przybytku wagi funtów 2{, na kaidy zaś dzień 
z 2giey epoki fuutów 1-h na każdy dzień oslatniey epoki 
{Hut. 2t· Drugi wieprz postawiony 27 Grndnia ważył 
żywy 1 oo funtó\v, 25 S'tycznia 150 f, 22 Lutego 200 
funtów a 23 Maia 275 funt; przybyło zatem wagi w pier
wszych 29 dni'lch funtów 4o, w 2ch 28u dniach fontów 
5o, w 3ch 75u dniach o funtów 75. Na pierwszy zatem 
peryod, przypada codziennego przybytku wugi funt 1 i, 
na drugi funt lf a na trzeci, funt tylko ieden. Wieprz 
trzeci postawiony 26 Stycznia ważył 142 funty, do 22 
Lutego przybyło wagi 190 funtów, do 20 Marca '..126 

funtów a do 9 Kwietnia 246 funtów; w pierwszych zatem 
~7 dniach przybyło wagi o 5o funt., w drugich 7.7 dniach 
o 36 funtów, a w 3ch 20 dniach o 20 funtów. Na pier
"Wszy zatem peryod wypada codziennego przyrostu 2 fonty, 
na ~gi funl l·ł-, na trzeci zaś funt 1. Z tych wszystkicl1 
.doś~iadczeń pokazuie się, do iakiego to stopnia ~win.ie ·. f~,81adei<\.władzę przerabiania pokarmów roślinnych w ma

-.~~w!erzęcl\· 

, . l I. Tuczenie wieprzów zaczyna się zwyczaynie od 
roslm pastęwnych i warzywnych' iakoto naci ogrodo
wey, kartofli, i tym podobnych a kończy się Bil zbozu, 

Burgera Gosp. wieysk .. To:n JJ. 24 
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które się im albo .w całku, albo zmełte, gotowane albo 
kiszone czyli fermentowane udziela. 

12. Sól świniom tak równie iest przyiemna iak i 
innyrn bydlętom, iakoź i'ezeli długo karmione, kartofli 
lub mąki źrzeć więcey nie chcą, do solenia tych karmów 
uciekać się należy. 

13. Maiąc w zamiarze podkarmiać wieprze tylko na 
kabany, mofoa tego dokazać kazdą iakąkolwiekbądź 
paszą, dostarczaiąc im iey w obfitości. 

Wieprze podkarmiaią się dosyć dobrze, kiedy się ie 
1karmi mło~ą koniczyną, lucerną lub innem zielskiem; 
same zaś tylko surowe ogrodowiny, iakoto .kraiane karto
fle, rzepa, niarchew i t. p., wcale nieźle takie ich podkar
miaia, j lecz kiedy obok tego ieszcze dostaią I serwatkę, 
moina ich tuczenie dosy6 wysoko doprowadzić. 

i 4. J ezeli iednak wieprze maią bydź całkowicie 
ukarmiane, wtenczas przy roślinach zielonych i warzy
wnych, powinny ieszcze dostawać zboże albo tez całkiem 
samem tylko zboZ.em tuczyć się powinny. 

P6ki nie mamy d_ostateczney liczby postrzeze:ń, któ
re by nam pokazywały, w iakim stosunku ~aga t~czouych 
karlofla, samą lub w pomięszaniu i~y z rnnem1 ~·arzy
wami, wiep1·zów, pn:ybywa, póty n_ic pewneąo wiedzieć 
nie można o wartości ani kartofli am marchwi ani rzepy 
pod względem ich władz)'. tuczącey. W prawdzie iest 
w ·pospolitym u nas zwyczam,. rozpoczynać tuczenie go
towaną kartoflą, P,o kt6rey się 11otem dodaie brukwi, 
poźniey usuw1aią się ~arlofle ~ałkiem, a do brukwi na 
osypkę dodaie się ma,~1, · lu~ tez da wa6 kartoilę z osypką 
mączną. Young robi wzmiankę o ietl11em doświadczeniu, 
gdzie on samą tylko 1~archwią tucząc wieprza, od 140 
funlów wagi, w prz_ec1~gu 82ch dui do 24fł funtów do
prowadził. Zapommał iednakze donieść iak wiele wydał 
tego pokarmu. . . . 

W iedney ze swoich rozpraw do nagrody, op1sme 
tenze Young, wiele interessuia,c.ych doświadczeń, wzglę
dem tµczenia świń za pomocą rzepy, kartofli i t. p„ go-
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towanych warzyw. Doświadczenia te rzucaia dosyć mo-
cne ' · ł ' T swiat o na władzę tuczącą takowych produktów ro-
s •nnych. Pięć par wieprzów było postawionych poosobno 
~1 wykarm, i zjadały w ~ed11y,m i ~ymie samym czasie 

· l szy 9,28 mec kartofli, .N. 2g1 r,6,4o mec zgonin 
pszennych, N. 3ci 15,66 mec gryki, N~ 4iy 16,24 golo
Wan~·ch kartofli, a N. 5ty 28,42 mece gotowaney mar
chw~; potem. b_ył.r waioue, i _Nr~wi 1szemu przybyło 
Wagi 14 kanuem 1 2 f., Nrowi 2mu 15 kamieni i 3 f'. 
~rowi 3mu i 6 kamieni i 13 f„ Nrowi 4mu 12 kamieni 
l 10 f., a Nrowi 5mu 17 kamieni i 13 funtów. 

Kartofle nzywaią się częstokroć do tuczenia same 
pr~e~ się' a niekiedy z ser walką, maślanką' kwaśneru 
mlekiem; same kartofle cia ole dawane tra ca smak dla . , „ "1b ' -( 

_wiepr~ow, tak' ze długo dawanych na pokarm' zrzeć na-
wet me rade. Nie. chcę i~dnak i;irze_z to ~ozumie6, iehy 
kart~fle, marchew 1 buraki, z w1elk1m pozylkiem do tu
czenia uzyte bydź nie mogły, chociaz same przez się nie 
~a, .one zdalne _do rychłego, w król.kim czasie ukarmienia 
zw_1erząt._ Brnk1ew, marchew i pasternak, zawieraią w skła
dz1~ swo~m znaczny stosunek cukru i kleiu, i z wielką 
chc1wośc1a od s ·' h · ' ł ' ·1 wm ywa1ą pozerane, s u:z.ą zatem za 
p 1·zy1~ra~ę zbozu i kartofli, nie maiącym smaku, i przy- . 
kłada1ą się do utuczenia z d woiakiego względu; same ie
dnak przez się nie są w stanie te_go uczynić, ponieważ 
w_ sk~adzie swoim bardzo. mało k1.·ochmalu i klaystru za
w1e~a1ą; brak tego ostatn,1ego, to1est klayslru, iidaie się 
bydz przyczyn", dla ktorey kartofle, bez mąki zboŻo
wey, tak powolnie tuczą. Uzycie samego tylko zboża do 
tu,czenia. wieprzów, byłoby zbyt kosztowne, dla tego tez 
Uzywa.s1ę go albo tylko na osypkę, albo tylko przy końcu 
tuczema. 

15. Kazde zboze moze bydź z pozytkiem do tu-
czenia ' . ' b , k' . , , swm o rocone, ta 1ego wszakze uzycie w tym 
celu iest k t · k ' I de , nay ·orzys meysze, torego cena targowa wzg ę-

m Pozywnych iego własności, iest naynizsza. 

G(!zi · i do te e się kukuruza uprawuie, ta,m się i~y z pozytkiern 
• ~0 , celu u:Z.ywa . W Anglii uzywa się do tuczenia 
ięcznuen i h U . . . groc . nas na osypke obraca Sil( pospoli-
cie owies i p <I d . h . , • k, o:; a y Innyc :i:boz gatun ow. 
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16. Zeby ze zbofa do tuczenia wieprzów obróco
nego, uay większy pożytek osiągnąć, należy ie albo 
słodzone, alho gotowane, albo przynaymniey na mąkę 
zmelte, do tego celu obracać, a to z tey pL·zyczyny, 
żeby koszlowny ten poka1lm zrobić nayslrawnieyszym 
i nayłatwieyszym do przeyścia i zamiany w matei:yą 
źwierzęcą. 

Wyiey przyto-czonl! do-świad'Czenia .Arthu,ra Younga, 
równiei i tn rzucaią żywe światło. \V pierwszem do
świadczeniu 5 wieprzów było karmiouych całym gro
chem; po zrobionym obrachunku pokazało się' ze to 
ziarno trnciło pt·ży kaidym wieprzu I o fl 3o kr.; w dnl
giem doświadcżeniu 5 wieprzów znowu takie było ka1·
miouych całym grochem, spozyły go 32} mec w prze
ciągu 70 dni; meca kosztow;1ła 2 fl. 35 kr., funt mięsa 
wieprzowego 12.!. kr., na kazdym pneto wieprzu traciło 
to ziaruo 5 fi. So kr.; w · trzeciem doświadczeni.u było 
karmionych 6 wieprzów grochem zmełtym, spoiyły go 
31 mec, po zabiciu wydały czystego (oprócz podrobów) 
mięsa 5 7 2 f'. ~ cena groclm i mięsa była tai sama, ziarno 
to straciło teraz ua kazdyµ1 wieprzu 1 fl. 3o kr., iakowa 
strata podwóynie się przez na~óz wynagradza; w pi'\
tem doświadczeniu było karm1011ych 3 wieprze, znowu 
grochem zmełtym: a po11iewaz funt mięsa i słoni1_1y prze
dano po 15 kr., meca zalem grochu wycho~z1ła na 2 

fl. 49 kr. W doświadcze11iu pvdob11ego roclzam, robio
uem przez Alex. Ba.1:tera (Y 01111gs A 1111alen Ili. B. 167 .) 
stare wieprze przez 1 o - 1 4 miesit;cy spozywały codzień 
1 i- metr.enma~slów mięszaniny, skł~daiącey się z m'\ki ię
czmienney, meco grochu, bobu, 1 przy tym karmie co
dziei1 przybywa~y po. 1,82 f.' biorąc zaś wagę zywego 
źwierzęcia do ~1.ęsa, Jak 100 ; 72 pokazuie się: ze z ie
dnego metzenm~ssla takowey mąki, produk.owało się mi'(sa 
i Lłustości 25i lotów. 

Postrze:l.enie, ze stare skwaśniałe pomyie kuchenne 
łapczywie bywaią po.ze1:ane przez świnie, było powodem 
dla Younga du rob1.enia doświadczeń z m'\ka, rozprowa
dzou'\ w wodzie, kiszoną, i w tym stanie fermeutacyi 
dla wieprzów udzielani\. W ostat11iem wydaniu swoiego 
kalendarza gospodarskiego, podaie ·on przyprawienia tego 
pokarmu sposób następ uia.cy. 

' 
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Ma.ka ięczmienna, grochowa i hobo wa rozprowadza 
się ~V naczyniu, taką ilością wody, zeby rrn ' iednę mecę 
n_iakt J oo mass wody przypadało. To poyło zostawuie 
się przez 3 w zimney, przez dwa tygodnie w cieplcyszey 
porze czasu, często się mięsza a po zupełuem skwaśnie
niu na karm się obraca. Potrzeba takowych naczyń mieć 
wiele' zeby zawsze równa ilość pokarmu dla wiep1·zów 
udzielana, była. 

Doświadczenie 6te na 5ciu, 8me na ioc_iu, 9l:e na 
3ch, 1ote na 4ch i 1 1 te na 2ch wieprzach czynione, po
kazały uzyteczność tego pokarmu~ który dla nich na 
zimno był udzielany. ~ 

Tuczenie wołów za pomocą fermentowanego pokar
mu w Niemczech tu i ówdzie iest znaiome, iakeśmy wy
Żey o tern namienili; iehy iednakże tego sposobu i do 
tuczenia wieprzów gdzie używano, nie wiedziałem, póki 
Schwertz w opisie gospodarstwa Alzackiego, nie przed
stawił go takim, lakim go widzinł w uZ.ywaniu przez 
Pasto~a Sclirodera w .Schiillersdorf Sposób ten iest 11a
stępu1<\CY· 

„Mały kawałek ciasta kwaśnego, rozpuszczony w wo
dzie letniey, zarabia się na twarde ciasto, i dla fermen
tacyi zostawuie się w cieple, tym tedy !posobem otrzy
muie się dostateczua mass a ciasta kwaśnego, do ukiszenia 
rychłego pół mecy ma,ki. M<\ka ta rozprowadza się w ka
duszce letnią wodą (ale bynaymniey , nie gora,cą) dodaie 
się wyiey rzeczone cia;~to i wszystko to się zarabia ua 
rzadkie ciasto, które bardzo prędko wpada w fermenta
cyą kwaśna,. Tymczasem bierze się meca kartofli, gotuie 
na parze, rozciera, i ieszcze ,w stanie r,ora,cym kładzie 
do ciasta ferme11lt1iącego i mięsza się z niem mocno. Kadź 
powinna bydź tylko do j napełnioną, ponieważ ta massa 
ferment11i;i.c podnosi się. Im większa ie~t massa na raz 
Zarobionego karmu, tym iest kwaśnieyszy, tym go chętuiey 
Wieprze spozywaia: i tym on dla nich iest pożyteczniey
szy. Dodatf'k kilku garści soli, wyborny skutek spra
Wu~e. W karmie11i11, ciasto się rozprowadza wodą, albo 
lep1ey i es z cze k wafoem mlekiem i daie się wieprzom trzy 
razy na dzień." • 
k Powiada potem, ze on za pośrzednictwem tego mało 
oszt~ia,cego pokarmu, w przecia,gu 1 Ił tygodni, wieprza 

13 Qliesięcy maia.cego, do 240 funtów czystego mięsa, a 
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w <lrugim roku i1wego, t 6 miesięcy mai31cego; do .!249 
funtów także czystego mięsa doprowadził. Ze ten rodzay 
karmu, również dobr'ze i woły tuczy, Żadnego na to nie 
potrzeba dowodu; rozumiem' ze ten sposób tuczenia, 
z dodatkiem nieco siana' moze bydź i eden z naytańszycb, 
za pomoc'\ których woły. się wypasuią. , 

Ziarno got'owane używa się z naypomyślnieyszym 
skutkiem do tuczenia świń. „Groch gotowany, powiada 
Arthur Young, iest iednym z ,naylepszych karmów dla 

. ' t ' , ( wieprzy, moze nawe wyrpwnywac wyzey rzeczonemu 
karmowi kiszonemu, kiedy się go zimową porą w stanie 
letnim udziela." Tu iedoak w ogólnuś.::i nie należy za
pominać o kosztach, ·potrzebnych na opał i inny zachód 
z tern poła,czony. 

W Steiermarl:u w Karyntyi 1 'Yieprze wszędzie karmią 
się ciepłym karmem; ponieważ te źwierzę'ta tuczą się 
tylko zimową porą, a chlewy nie są dosy9 dobrze od 
zimna ubezpieczone' ciepły przeto karm, zapewne, ze 
iest naystusownieys;i:y. Rozumiem takie, :ie karm, który 
się w ~tanie płynnym udziela, przyiemnieyszy iest dla. 
świń. c1epł!, ?nizeli zimny. U nas ma,ki uie gotui'I, ale 
przeznacza1ą H\ na osypkę gutowaney kartofli ·i rzepy. 
Pokarm kiszony, gęsty, pożyteczniey byłoby letnią roz
prowadzać w_odą. 

l 7· Stosunek wagi czystego mięsa j tłustości do wagi 
zywego· Źwierzęcia, iest w świniach daleko większy ani
zeli w innych domowych bydlętach, większy zaś ieszcze 
stosunek tłustości, toiest słoniny i sad:la do mięsa. 

Tey prawdy dowod:c;oczywiście doświadczenia które 
sam robiłem . Wieprz ka1:mny 3letni, grubości 'okolą 
brzuchu w nayszers.ze;'11, m1eyscu .48 cali maiący, wazył 
w mięsie, do czego wz głow.a l nogi rachowane były, 
J 06 fu nlów; płn ca, ,wątroba' ięzyk i śledziona 8 funtów; 
słonina razem ze skorą 67 funtów; sadło brzuchowe 19-ł 
f. i podroby 18f funt. - Cała waga wieprza 228 funtów. 
Tłusto8G wraz ze skórą 95ł f. 

Kaban rnaiący 3 lata, grubiny około piersi na 43 
cale, wazył w mięsie, głowie i nogach 76 fontów; płuca. 
i t. d. 6! f.; podroby 17 funtów. - Cała waga wieprza 
151-ł- funt. ; .tłustość wraz ze skórą 51{- funta. 

.. 

' 
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Jeden z moicli przyiaciół kupował corocznie wie~rze 
Węgierskie do użycia domowego. Wypadk~ iego dośw~ad
czeń w tuczeniu, są wyraz

1
one w następ n: ~cey tabelh: 

Slooh'" S•dlo. ! L;"~,•g• iy;ącogo Mięso. 
do~ wiadczeń ź wierzęcia. I 

225 l 96 I 20 I l -
.'.,} 216 - 82 I ,20 

3 152 58 62 10 
, 4 145 5lł 57 10 

5 162) 141 91 -
6 14oj ... 
7 320 113 125 37 
8 235 103 92 --; 

- 116 102 28 
9 I 

W wieprzach podkarmionych pod Nrem 2, 3 i 4t~_m, 
stosunek wagi i.yiącego źwierzęcia do tłustości iest iak 
100 : 46 i 47; w większych i tłuścieyszycq pod Nrem 
1 i 7mym iak 100 : 5o i 5i. , . 

Im wieprze więcey tyią, tym się wyzey po_dnos1. war-
l • f · ' · ' · ·z cia · a 1m większe to116 1ednego unta wagi zy1ącego zw1er I(. • , • 

i cięisze są \'( stanie. utuczonym, tym się wyzey podnosi 
stosunek tłustości do mięs;;i. 

Starannie pielęgnowane świnie, często przychodzą . do 
nadzwyczayney wielkości i cięzkoś.ci , i nie~miernie wJele 
tłustości daią. W niektórych okohcach Steiermarl:u, go
spodarze wiele na tern zakła.d~ią.' ażeby_ wieprze iak nay
lepiey utuczać, i często n~lewa1ą słonmy J;lO 209-250 

fu11t..'>.w z iedney sztuki. 

/ 

. ' ,. 

,· 
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CZĘŚĆ P IĄ 'r A. 
EKONOMIIA CZ:YLI T.EORYA ROLNICZEGO 

PRZEMYSŁU. 

§. I. 

. W yohrażenie i ważność tey nauki. 

1. Naukę rolniczęgo przemysiu albo Ekonomiią 
wieyską, nazywaią niektórzy Ul'ządzeniem gospodarstwa. 

2. Celem tey części nauki będzie, ustanowienie i 
uzycie rozmaitych w gospodarstwie potrzebnych si~ i 
śrzodków, azeby z niego w danem mieyscu i okoliczno
ściach' naywiększy zysk osięgnąć mozna było. 

Cel go.spodars~wa iest taki sa.m, iak innych rodza
jów przemys~u, ~01e8t za ~ośrze,dn1ctwem pracy i pienię
dzy, rozsądme uzy~ych' . ciągnąc zysk w produktach lub 
pieniądzach: albo rnl1em1 słowy mówiąc, z pracy i pie
niędzy włoionych w gospodarstwo, naylepiey korzystać, 
czyli naywiększy procent ciągnąć. 

Chcąc takoweg~ celu dopii\ć 'z poiytkiem, potrzeba 
nie tylko wiedzieć 1 zna? to wszystko, od czego wzrost 
,bnyny roślin i udawam.e się bydl~t domowych zaldą, 
ale nale:iy w· ogólnym ieszcfl'e obe;xmąwa6 widoku po
trzebę do tego celu słnzi\cych sił isrzodlów, iużto dla 
tego, Żeby zbyt wielkich i nieodpowiadaiących stosunkom 
gospod,arstwa uie czynić nakładów, którychby zysk przy-

I ' 
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szły nie wynagrodził, iuho, Żeby się nie ograniczać zbyt 
małemi nakłady, któreby cały przemysł rolnic'zy w mil'r
nym utrzymywały stopniu (a). 

3. Gospodarstwo ma na celu i łączy z sobą razem 
}->ielęgnowanie roślin i chów' bydląt. · 

4. Do pielęgnowania roślin potrzebne s~: prac~ czło
wieka i źwierząt„ tudzież nawozy; do ulrzymama by

dląt potrzebne są: płody gruntu i łąki. 

Chociaż w bardzo rzadkich mieys.cach, są takie grun-: 
ta, które żadnego nawozu nie p~trzebuią ;. wymag~ia, aloh 
bydląt do ich uprawy: i chociaz s.ą okuhce, gdz1~ upra
wa roli mieysca nie ma, zawsze 1ednak te okolice po
trzebnią paszy na zimę dla bydła, a zatem bez łi\k obeyś6 
się nie mogą. 

· 5, Jakim sposobem uprawa roli z hodowlą bydła 
w połączeniu i związku zostawać powinna, tak, i~by 
z takowego połączenia naywiększy zysk wypływał, 1est 

. to właśnie celem i treścią nauki Ekonomii czyli teoryi 

rolniczego przemysłu. 

{a) Sławny 1'haer nazywa tę częś6 gos~odarstwa. ( ~ewer~s~ehre) 
nauką przemysłu rolniczego . . lnm nazywa1ą 1ą umierętn.o

&cią wyi.szą gospodarstwa (hohere.Landwirthschaft), pome
waż się 'wywiia z podań, cze1·panych w doświadczeniu i z czy

stych wyobrażeń r(>zumu, a do ich rozwinięc:a, same t!lko 
wypadki doświadczenia pl'Zyymnie. Sprawdzame rzec~yw1sto-

' ści takowych wypadków, nie iest bynaymniey iey rzeczą,. afo 
iest p1·zedmiotem nauki doświadc>.alney gospoda1·stws w1ey
skiego. Jest tto zatem umieił/iność; w ścisłem znacz~niu tego 
wyrazu wt.ię,,ta, i w takim też duchu poymowaną 1 wy kła- . 
daną bydź powinna. Ona stanowi część główną tak nnwa: 

nych nauk adu,inistracyynycli czyli kamera~nJ'Ch· Zd·1~e 0 ?' 
•ię, że tę część nauki gospodarstwa "\Vieyskiego, niezmierme 

"'•Żną, służącą albowiem za zasadę wielu innych na_uk ~d
tb.inistracyynych, a prawie po wszystkich Unh~e~sy.tetach N1e
lnieckich wykładaną, możnaby zwać naywłasciwiey Teoryq 
rolniczego prze.mysfu. 

Nota Tłumacza. 
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. • §. II. 

PodziaI Nauki Ekonomii. 

1. Nauka Ekonomii czyli przemysfo rolniczego, 
dziel~ się na zewnętrzną i wewnętrzną. 

2. Zewnętrzna uczy i podaie pr~wid!a, podług 
ktc)rych w danem mieyscu i okolicznośc i ach gospodarstwo 
z chowem bydląt naykorzystniey połączone bydź moze 

pow i uno. 

3. Wewnętrzna uczy porządku wszystkich domo
wych zatrudnień, obeymuie ich ogólny widok i podaie 
śrzodki ioh rachuby; na koniec traktuie o wzaiemnych 
powinnościach ludzi gospodarstwem zaymuiącyrh się. 

§. III. 

O ekonomii zevvnętrzney. 

i. Do prowadzenia i utrzymywania gospodarstwa, 
potrzeba, pracy człowieka i źwierzqt, tudzieź materyi 
odzywney, niezbędo.ie potrzebney do utrzymania ludzi, 
Źwierząt i roślirt· 

, 2. Pl"aca człowieka, tak równie potrzebną iest w ho
dowli bydląt, iak i w pielęgnowaniu roślin. Bez pomocy 
bydląt pracowitych, moze się wprawdzie obeyść ogro
dnictwo, ale rnlnictwo , ostać się nie rnoźe; bez polrze
bney zaś i dostateczney massy nawozów, uprawa rośliu, 
łoźoney na nię pracy przyzwoicie nie wynagradza. 

3. Nauka zatem zewnętrzney Ekonomii, podzielić 
się będzie mogła na dwie części: pierwsza i tych, tra
ktować będzie o rozległości potrzebnych w gospodarstwie 
sił źwierzęcych, toiest o ilości pracuiących ludzi i 
bydląt; druga o potrzebie massy mat ery i odźywney, 
czyli o ilości nawozów, którey uprawa grnnlu potrze-
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buie; tudzieź obeymować będzie śrzodki, za pomocą 
których uawozy naymnieyszym kosztem produkować 
i naykorzystniey obracać ie mofoa. 

A) O pracy. 

1. W gospodarstwie potrzebna iest praca człowieka 
i bydląt: gos podar~two atoli przez płody w niem pro
dukuiące si~' "!' rozmaitych i odmiennych stosunkach, 
wynagradza pewną tylko część pracy. Nim się zatem 
przystąpi do iakiego trybu gospodarstwa, potrzeba na
przód poznać i wiedzieć, iak wiele człowiek i bydlę 

y pewnym danym przeciągu czasu, przez pracę wyko
nać i zysku przynieść moze. 

'.l. Gdzie grnnt małą ma war;tość, a praca prz'eci
wnie iest droga, tam pozyteczniey iest prowadzić gospo
darstwo obszerne (extensive); gdzie zaś przeciwny przy
padek. ma mieysce, tam zyskownieyszy będzie tryb go
spodarowania wysi1onego (intensive) . 

. Nazywamy obszernern czyli rozległem gospodarstwem, 
gdzie płody iego więcey ocl gruntu; wytę'żonem zaś, ieieli 
tei płody więcey od pracy zalezą. Gospodarstwa trqy
polowe i pastwiskowe stanowią tryb gospoC!arowa.uia ob
szernego; układ zaś płodozmienny, bez ugoru i pastwisk, 
stanowi gospodarstwo wytę:lone. Powiększenie massy 
plonu, zawsze ie.st w stosunku powiększaiącey się pracy: 
to atoli powiększenie się p'lonu w s1tosunku pracy, idzie 
tylko do pewnego punktu, do którego doszedłszy, nie 
!Ylko, 1ze s!ę z powiększaiącą prac<\ nie powięksr.a, ale 
leszcze niekiedy, w odwrotnym do iey nakładu r;no~e bydź 
~tosu11ku. Trafi6 za ter.a na ten punkt, .do którego. siły 
1 Śrzodki w gospodarstwie, w celu wydobycia naywię
ksze~o zysku, w danych okoliczno6ciach uzyte' przez 
P0;' 1ększenie płodów podwyzszać się powinny, iest dla 
kazde.v 'l · b · ' · , o0 mys ącego 1 rac mące go gospodarza, naywazmey-
szem do rozwiązania zad~niem._ . , 

. 3., ~i\Tiedząc iaki iest zys~ z gruntu w danych oko-
bcznosciach, przy rozmaitćm uźyciu pracy i nawozów 
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i znaiąc wartość piemęzną pracy, tudzież roślinnych i 
Źwierzęcych produktów: mamy foz przez to samo wszy
stkie potrzebne data, z których pozytek lub szkodę ia
kiegokolwick sposobu gospodarowania, wyrachować 
oceqić można. 

,_/ 

a) O pracy ludzkiey. 

i. Używani w gosroda1·stwie robotnicy, dzielą · się: 

na parobków, naiemników poddzienn:rch, naiemników 
og6towyc1i czyli zalładnych i pa1isczyzników. 

2. Parobkami nazywa się taki rodza'y robotników 
w gospodarstwie, którzy za utrzymanie ich źycia i za
płatę, na cały się rok do roboty naymuią. 

3. Utrzymuią się oni i karmią, albo przy spólnym 
stole, !nb dostaią ordynaryą w produktach potrzebnych 
do Życia. Pierwszy sposób, ma mieysce w małych, 
drugi w wielkich gospo<larstwach. 

Jakk.olwiekbl\dź .widoczne są pozytki, w dawaniu 
ordynary1 dla czeladzi, ponieważ przez to rachuuki go
spoda1·skie, na krótko_ści i iasnoki wiele zyskuił\, tu dzid, 
unika się przez to wiele przykrości, którą mie6 moina 
w dogodzeniu dla uiey tak co do ilości, iako tez i dohroci 
potraw. Z drugiey ieduak strony, ~posób ordyuaryi nie 
dogoilny iest z tego względu' ze się przez to 'traci na 
robociznie gospodnrskiey, gdyz w utrzymywaniu cłeladzi 11a 
i; to le' iedna gospod ynia. mozc. dla 3o gotować' k~edy \V go
spo<lars~wach, gdz~e, s_ię <l.a1e or~lynarya, dla takieyze 
samey hcz!)Y rob~tmkow, kilka osob gotowaniem zaiętych 
bydź musi .; traci sH~ obok tego, wiele na dmwrze czela
dzi i oprócz .te,go '. domownicy w takim przypadku, wię
c cy do kradziezy l oszukania sa. skłonni. 

4. \V kazdem gospodarstwie tyle cz<::ladzi potrzeba, 
ile icy tylko rodzay gospodarowania" ciągle przez cały 
rok i pozytecznie zatrudnić może. 

5. Takie zatem zatrudnienia w gos_podarslwie, wy
łącznie tylko dla czeladzi domowey przeznaczać nalc:ly, 

I 
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które w całym roku zawsze mieysce maią, tudziez są 
ciągle i nieodmienne; do których szczególniey nalezą 
dozorowanie bydląt roboczych i uzytk?wych. 

Karmienie i dozorowanie potrzebnych w gospodarstwie 
bydląt, iest iednostaynem i równo przez rok cały trwa
ii\cem zatrudnieniem, które, przeznaczonych do tego celu 

· robotnik.ów ustawicznie i zawsze iednostaynie zaymuie; 
dla tegoto w Anglii i w innycl1 kraiach, gdzie ie st po
dostaLkiem 1iaiem11ika, tudzie.i w gospodarstwach pansczy- · 
zna, zarabiauyi:h, czeladź utrzymuie się iedynie tylko 
w celu dozorowania bydląt. 

6. Naiemnikiem załatwia się zwyczaynie cała robo
cizna w gospodarstwach, gdzie pansczyzna iest znie
siona, i gdzie grunt podzielony iest na posiadłości, ani 
zbyt wielkie ani teź nadto mare. 

W Anglii wszystkie maia,tki większe od tego, zeby 
siła, iedney familii zarobione bydź mogły, zlirabiaią się 
naiemnikiem podziennym i zakładnym. W połndniowey 
Francy i i we Włoszech, własność ziemska podzielona iest 
na tak drobne części, Że rzndko gdzie są potrzebni. na
iemnicy a małe <lziedawy, zarabiai~ same tylko posiada
czów {~milie. W Niemczech atoli, gdzie podział własności 
ziemskiey, ieszcze tak daleko nie posta,pił iak w obu osta
tnich kraiach, i gdzie tak wielkich maii\tków nie ma, iak 
w pierwszym, (t. i. w Anglii) uprawa roli po wszystkich 
dobrach', gdzie pansczyzna iest zniesiona, opl(dza się na
iemriikiem. 

7· Ilość potl'Zebnego w gosp<ł._darstwie robotnika, za
leiy od sposobu gospodarowania, od wielości roboty, 
którą podług tego sposobu naiemnikom podziennym 

' lub ogółowym do wy pelniania przeznaczyć moźna, a 
Wreszcie i od ich pilności. · 

. W gospodarstwie paslwiskowem i tróypolowem, z nie
obsiewanym ugorem, który dopiero w Czerwcu _podk!a-: 
dany b_ywa, uaymniey się ra,k potrzebu~e, ale się tez 1 

naym111ey produkuie. W takich uospodarstwach na H>O 

.lochach i·oli można się obey~ć 0 Sm i u czeladzi>· ieieli 
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w czasie zmwa, zbioru siana i młoćby ska.d inąd w na
ier:miku pomoc mieć można. W gospodarstwie płodozmien
nem, częstokroć się i dwa razy tyle robotnika potrzebnie. 

W iednem gospodarstwie bardzo dobrze prowadzonem 
(w wylszey .Aus~ryi) które się składało ze i 3o Jochów 

•gruntu uprawnego, i ze 3o Joch ła.k, znalaz~em l1ch 
fornali, 1 go dozoruia.cego bydło, 2ch chłopcow, 4,ch 
naiemników i 7m dziewek; wypada zatem na 100 Jochow 
13stu robotnika. W tym gospodarstwie zmianowanie było 
następuia.ce: i. Ugor, 2. Pszenica, 3. Jęczmień, 4. Ko
niczyna, 5. Pszenica, 6. Wyka, Robotnicy w tey okolicy 
są bardzo pracowici. 
, W okolicach KJagenfortu (w wyhzey .Austryi) utrzy-

muie się daleko więcey robotnika, poniewa~ ugo~u ?ie 
znaią' , większą zachowuia. rozmaitość i przemianę ziemio
płodów i wreszćie, Że robotnik iest leniwszy. Tam tedy 
w gospodantwach składaiących się ze 1 ou Joch6w gruntu 
oromego i 4o-5o łąk, częstokroć potrzeb u ie się męzkiey 
i zeńskiey czeladzi od 20 - 25. Przy tem ieszcze Żniwo, 
opędza się po większey części naiemnikiem. lub pansczy
zna. Zmianowanie w tych stronach iest następuia.ce: 1. 
Ka;·tofla, Proso, Kukuruza, 2. Jęczmień, 3. Koniczyna, 
4. Pszenica, 5. Zyto, albo 1. Owies na gąoiu, 2. Psze
nica, 3. Zyto, 4. Jęczmień na gnoi u, 5. Koniczyna, 6. 
Pszenica, 7. Zyto. 

Gospodarstwa włościańskie w tych stron~ch sa. bar
dzo małe, zwyczaynie tylk@ składaią się, z 1 o_crn do l .2~tu 
Joch6w gruntu oromego i ze 3-5 Jochow łąk: W takie~ 
gospoda1·slwach pospolicie oprócz ~ospodarza l gospodyni 
iest ieszcze troie pracuiących ludzi. 

Tenze sam prawie stosunek robotnika do gruntu, 
Scliwertz znalazł w ni'ższey .A.tzacyi: powiada albowiem 
on ie tam po większych gospodarstwach, tyle moina 
ra:hować robotnika ile utrzyrnuią koni. Na stronicy atoli 
47 powiada, Że na 15} Akrów przypada ieden koń; ?o
dł'ug tęgo 18,6 i<la. na 100 Jochów. Gospodarstwa ma1.ąc~ 
po 4o Akrów :== 13,8 Jochów miewaią po 4 kome 1 

po 4 robotników. 
Ze w gospodarstwie, tak iak i w każdey fabryce, 

tym się mniey potrzebnie robotnika, im to iest większe, 
i .Że zatem wielkie gospodarstwa, większy zysk czysty 
przynosi~ muszą anizeli małe, to iest pewna, i nie~aprze
czoną prawdą 1 którą sobie łatwo J?oiąć i wystawić mo.-
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zn!l, poniewaz koszta dozuru i uprawy zawsze się zmniey
szqią, chociaz przez to bynaymniey rubocizna się nie 
po gorsza. 

8. Opłata dzienney roboty iednego czeladhika wy
nayduie się, dodaiąc i znosząc razem wartość pienię:lną 
iego karmienia, pomieszkania, odzienia i zapłaty i dzie
ląc to wszyslko przez liczbę dni roboczych. 

Wartość dnia roboczego w różnych okolicach i ró- . 
inych mieyscach bywa różną i odmienną. Wzory do 
obrachowania dnia roboczego podane są przez Hrabiego 
Podewils (Erfahr. II. Th.), Mayera (Pachtanschliige S. 2:1), 
Hasera (Annalen cler Fortschritte des Ackerb. l. B. 613), 
Moltingera (Schwertz Elsasser Wirth. S. 130). 

9. Naiemnil:ami podziennemi nazywaią się tacy 
robotnicy, któl'Zy się na dzienną robotę zamawiaią; za
kładowemi czyli ogólowemi nazywaią się tacy, którzy . 
za pewną i oznaczoną robotę, umówioną otrzymuią 
nagrodę. 

io. Gdzie tych ostatnich robotników na kazde za wo-. 
Janie mieć llłOŹna: tam wszelka robocizna w gospodar
stwie, prędzey i lepiey idzie i taniey kosztuie 1 'ponie\YaŹ 
do kazdey roboty większych sil uźyć i w prędszym cza
sie skończyć ią mofoa; i poniewaź własny interes zmu
sza robotników do pilney pracy; robocizna ich zatem 
zawsze bywa tań~zą, aniźeli robocizna czeladzi· i robo
tników podziennych. 

I I. Dla naiemników podziennych, zawsze się prze
znacza taka robocizna, którey na zakład czyli na ogól 
p1·zeznaczyć nie ;noźna, ia koto: zbiór siana, pielenie, 
okopywanie i t. p. Dla robotników zakładnych czyli 
ogółow7ch przeznacza się źni wo, mloćba, i kos ba. 

W Anglii wszystkie prawie roboty w gospodarstwie 
w~konywaią się na zakład. W gospodarstwach Angiel
skich,_ bardzo mało utrzymuie się czeladzi, toiest tylko 
tyle, ile dla dozorowania bydląt istotnie potrzeba; wszy-

„ 
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stkie zaś inne roboty a nawet oranie i bronowanie, wszy
stko się to odbywa pn~ez na~emników zakładowych j 
po dziennych. . . 

Begtroup powiada, Że ieden gospodarz, w prowincyf 
Suffolk w swoiern gospodarstwie, do którego należało 
143-! Jochów gruntu, maiącem 20 krów, kilka wołów i 
4o owiec, miał tylko 2ch parobków i 2ch chłopców; w zi
mie, iednę a !alem 2e dziewki. Zuiwo i młouba odby
wały się robotnikiem ogótowym. 

Ci robotnicy w Anglii tak są wprawni do rozmaitych 
robot szczególnych, np. żniwa, kośby, okopywania i t. p. 
ii za bar<lz~ małą c1e11ę, na robotę się umawiaią, a ie
duak przytem dobrze na s..woie wychod~l\· 

12. Pansczyznikami nazywaią się tacy, którzy, albo 
będąc poddanymi do mieysca są przywiązani; albo tez 
będąc wolnymi, obowiązani są panu swoiemu pe!nić 
robociznę albo oznaczoną lub nieoznaczoną, w celu 
wynagrodzenia za grunt, który posiadaią. 

13. A iako pansczyznowy robotnik, gwałtem tylko 
do wykonywania robocizny bywa przymuszany i za
<lnego nie ma .interesu, do~rze ią i prędko wykonywać; 
produkcya zatem wszystkich, przez pansczyznę obra
bianych gospodarstw, musi bydź naymnieysza i nay
gorsza. Ponieważ atoli robota, iakkolwiekbądź iest. z!ą 
i niedbałą, zawsze dla dziedzica tauiey przychodzi: ta
kie zatem dobra, większy zysk czysty przynosić zwykły. 

Pansczyzna iest iedną z naygłównieyszych przyczyn 
że dochod z gruntu znaczney cześci Europy tak . ły' 
. d M . t , , p ' ' ma ies_t dolą · aię nosc ana ponosi uszczerbek w wyko-

nywaniu rob?ci~ny spos?bem nayniedbalszym, iak równie 
i rola w~ośc1~nma ~dniach od pansczyzuy zbywaia,cych, 
odbyw~ się 111edba_le ' . su~owe postępowanie z iedney; n~
dza, medos~atek ,1 ~słup1aloś6 z drugiey strony, po wię
kszey części, ze zrzodła takowych wzaiemnych stosunków 
pochodzą. 

14. Kto zmuszony iest w gospodarstwie uźywać 
pansczyzny, dobrze sobie postąpi, kiedy wszystkie takie 
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roboty, w których niedbałe wykonanie szkodę przynosić 
może, albo własną czeladzią i uprzężą wykonywa, albo 
z pansczyznikami o dobre wykonanie roboty umówi się, 
wynagradzaiąc większe wysilenie za tern idące przez od
stąpienie dnł roboczych. Inne zaś roboty mniey wa
zuieysze, mogą i za pomocą pansczyzny, póki iey pra
wodawstwo sprawiedliwe nie zniesie, bydź wykonywane. 

15. vyiedząc iak wiele roboty czeladź i naiemnicy 
wykonać są w stanie, można ich liczbę w kazdem gospo
dar:;twie wcześnie oznaczyć. 

16. Jeźeli się w gospodarstwie utrzymuią do robo
cizny konie, wtedy na kazdy podwóyny zaprząg, po
trzebny iest fomal, który ie karmi, doziera, niemi orze 
i in~e robocizny. wykonywa. Jeźeli zaprząg iest po
czworriy, wtedy ieden fornal dobry, moze wprawdzie 
podofać dozorowaniu koni i niemi woźeniu, w oraniu 
atoli potrzebować będzie pomocy. 

17. W gospodarstwach, gdzie się , woły do pracy 
uzywaią, rachuią zwyczaynie, iż ieden czfowiek karmić 
i dozorować moze 16 lub 20 wołów. w oraniu dwoma 
wołami, potrzebny iest ieden tylko człÓwiek; w oraniu 
zaś 4m11 lub 6ciu wołami, potrze.ba 2ch ludzi. 

i8. Jezeli się bydło wypędza na pastwisko, wtedy 
podług rozmaitości mieysca potrzebny iest ieden pastu,ch 
do 5o lub 100 sztuk by~Ia. 

19. Utrzymuiąc bydło latem na stayni, uwaza1ą 
zwyczaynie, iz ua 100 , sztuk bydła rogatego, toiest 
krów i wołów śrzedniey ~·assy, potrzeba 3ch ludzi i 1ey 
upr~ęzy, a to, do Gięcia zieloney paszy i iey da stayni 
zwo~enfa; t.udziez do _podściełania bydła i wyrzucania 
gnoiu. 

· Jeieli 
koniczyny, 

Burgera 

i~dna sztuka bydła, potrzebuie 1 oo funtów 
tedy codziennie potrzeba bl(dzie iey 100 cea-
Gosp. wieysl:. Tou f], 25 
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tnarów, t~iest od 5- 6 podwóynych fur, które iednę up1·ząi 
z 1·obotnikiem przez cały dzień zatrnduić mogą. Drugi 

, robotnik potrzebny iest do koszenia, grabienia i nakła
dania; trneci zaś człowiek aż nadto ma zall'udnienia z p4 d
ściełaniem by,dła i wyrzucanie'm gn~iu. 

, 20. W utrzymywaniu bydia ziinowem, iloś'c po-
1trzebnego dla ich dozol"Owauia, robotnika, różną i est 

1 podług sposobu karmienia . . 

Gdzie się na pokarm używa siano i słoma rznięta, 
tam mało ludzi potrzeba; używaiąc zaś 1ia paszę sieczki, 
potrzeba do tego celu rnniey lub więcey robotnika, a· to 
podług sposobu iey rznięcia, iakośmy o tem iuż wyżey 
mówili (hodowl. szczeg. bydl. A. c. 21). 

21. Do wydoienia krów io mnieyszey rasy, potrzeba 
czasu iedney godziny; większych zaś, i więcey mlek~ 
daiących krów, więcey na godzinę udoić nie mofoa 
iak 7 a naywięcey 8. Podług tego zatem stosować mo
żna liczbę robotnika do tey roboty potrzebnego. 

U 'nas liczy się zwyczaynie na 1 o krów iednę dziewkę; 
która, poniewaz doieniem, pewuą tylko część dnia zay
DJUie się, p1·zeto w godzinaoh wolnych, do innych robot 
gospodarskic'h używa się. 

Po duiych gospodarstwach w Lombardyi, rachuią 
na 15 kr.) w iednego robotnika, który ie doi, karmi albo 
pas~e i. opatruie w ch~ew.ie. Robienie~ sera zaymuią się 
inm·; 1akowe zatrudme111e w tym kram, osobne stanowi 
rzemiosło. , 

22. Dozorowanie młodzieźy, mniey potrzebnie około 
siebie zachodu, poniewaź ieden ~złowiek znaczną iey 
liczbę ' na pastwisku doglądać moze' a utrzymywanie iey 
na stayni, . mniey potrzebuie pokarmu, anizeli bydło 

'dorosłe. 

23. Owce naymniey około siebie zachodu wyma-
, _ gaią, poniewuz przez całe lato na pastwisku chodzą, 

a w zilJ1ie, wyrzucanie gnoiów ·ze staien, nie iest potrze-,' 

. 
' 

-
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bne. Jeden owczarz z dobrym psem łatwo upaść mofo 
500 owiec' i w zimie także na ty le wystarczyć moze, 
iezeli w czasie kocenia ~ię dodany mu będzie pomocnik. 

Jakkolwiek małą iest korzyść, którą poiedyncza owca 
wydaie; częstokroć atoli z.samey. tylko owczarni zn,aczną 
intratę mieć można, a to dla tego, Że pastwisko na ugo-

, rach, pastewnikach i dyr wanach, mało bywa. cenione, i 
ze te źwierzęta w miarę swoiey wielkości' mniey' po
trzebuią siana, aniżeli krowy, i wreszcie, dozorowanie 
ich, nie_ wiele potrzebuie ludzi. Pasa,c o~ce, nie potrzeba 
więcey do upilnowania 500 sztuk, iak iednego pastucha; 
a nawet, kiedy na pastwisku nie ma wieie zarośli, ieden 

\ pastuch przy pomocy psa owczarskiego dopilnuie trzody 
ze 700 owi,e.c złozoney. 

24. W gospodarstwach zwyczaynych, nie maiących 
ani le::\nego lub błotnego pastwiska, ani tez gorzelni lub 
piwowarni, utrzymufo si~ świń mało. Jeżeli iednak ich 
i1ci ha, przenosi sztuk, 3o, oprócz prosiąt, wtenczas od

d'Z'ielnego utrzymywać należy pastucha. 

25. Wyzey, w uprawie szczególney roślin mówili
śmy, iak wiele uprawa roś\in' gospodarskich robocizny 
wymaga; mozna zatem wcześnie obrachować' iuk wiele 
kazdy systemat gospodarstwa czyli każde zmianowanie 
potr;;:ebuie robotnika; i iak wiele praca człowieka koszto
wać może' wiedząc np. wiele siew' żniwo, mfoćba, 
czyszczenie, kośba, suszenie i zwozka rozmaitych zboz, 
roślin pastewnych i hąndlowych, robocizny potrzebuią. 

26. Są atoli w gospodarstwie ~odzaie robot, które 
bywaią rozmaite i odmienne · i na których zatem wyra
chowanie, ogólnego prawidła ustanowić i podać nie 
mo:lna. Takiemi ~ą np. roboty około ogrodzenia,, do

starczanie opału i t. P· 

b) · O pracy f.wierząt. 

1. Zwyczaynemi, do pracy uzywanemi bydlętami, 
są u nas konie i woły; mniey pospolite buhaie i krowy . 

25~ 

\ 
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. Dla czego się tak na<lko buLaiów do prac .' . 
· k" 1. ,_ 1- , · h y uzyv. a 

1 w 1a ie„ 0 ·11.0 1cz11osc1ac , do tego ceh1 b d, 
, t k ,_ ·1·• ' rnoga. y z 

uzy e · rowy, muwl 1smy o tern w•rŻey mai· , • J ' i\C rzecz o 
pozytkowamu z ·byd!i\t· Osły uiy"· ~ia si d 
d· · · . d· · . ł ., · . . u • • ę . 0 pracy, 

g, z1~ n1.eg zie., . w ~sc~wte atoh przeznacza1ą się tylko do 
dzwigama .lub c1ąg111ema małych cięzar6w. 

2. Czy ż ~·ięk~zym ~ozytkiem iest, do gospod~rskich 
robot ut~·~mywac korne lub wory, wtenczas clopiero 
Z pewnOSGJą 'O tern stanowić mozna kiedy . ' . . , . · , się wezmie 
pod uwagę 1. nalezycie oceni, tak wszystkie nakfady po
trz.eb~e do ich . ut1:zymania, iako też ilość robocizny, 
ktorą te bs<llęla w pewnym przeciągu czasu wykonywać 

mogą. 

~· '!'akie MŚ pracowite bydlęta, w pewnern danem 
poł~zemu i gospodarskich stosunkach, są naypożyte-
czrneysze któ1·e w Lk' b · ' . , szys łC potrze ne gospoda1·sk1e ro-
boty, z naymmeyszym si{ nakładem wykouywaią. 

4. -A iako żywienie koni i woYów ni·e d . . 1 wszę zie ie-
dnostayne ciągnie za sobą koszta a opro'c t . . . . , ' z ego, przy-
rodzeme gi-untu I klimatu, mz to iednemu iuż d · . . . l'ug1emu 
gatunkowi bydląt, w1ęcey odpowiada; w iednych zatem 
mieyscach, konie, a w drugich pozyteczniey iest utrzy

myw'1Ć wo:l'.y. 

5. W okolicach suchych, gdzie mafo traw ' · 
d . lb ł y rosme, 

g zie a o szczup e są i zie. pastwiska gdz1'e r . , . ' ma o iest 
muroznych a w1ęrey łąk biotrrych tam , l · . , . . , ' pozy eczmey 
będzie utrzymywac kome amzeli woły. 

.6. Gdzie zaś klimat i grunt, 'buynemu wzrosto · 
d . . Wł 

tra\:'Y sprzyiaią i ~ zie iest. dostateczna ilość łąk i pa
stwisk, tam robocizna wołu w, muiey od robocizny koni 

kosztuie. 

. , ~onie pl'ędze:y i l~piey znieść moga. siano błotne, 
an~zeh w~łr; _'.konie ,rnmey ~oga. potrzebować siana mu
roznego, Jezeh przytem dosta1ą sieczkę i owies; woły zaś . 

' , 

' 
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r ideli przy pracy, na stayni żywione b)· clź m11sz:1;, po
trzebuia. go więcey, a zatem gdzie siano droisze i utrzy
mywanie ich w m'1rę wykonywaney roboty, drozey ko
sztować będzie, aniieli koni. Gdzie atoli iest pod ostatkiem 
dobrych pastwisk, i gdzie zatem woły na nich, po usie
wie iarzynnym, tanio utrzymywać można, gdzie są ob
fite la.ki' i gdzie uprawa - roslin pastewnych' pewny i 
wielki zysk przynosi, woły/z mnieyszym kosztem, ro
boty gospodarskie wykonywaią. 

7. Oprócz atoli rozmaitości kosztów, które są po

łączone z zywieniem k{)ni i wołów' potrzeba ieszcze 
mieć wzgląd na koszta, które ciągcie 'za sobą kupno 
tych bydląt; na nieiednostayne znifanie się ich wartości 
przez ich zuzywanie; na niebezrpieczeństwo albo zni
żenie iuz to w części, albo i zniszczenie . zupelnE1 ich 
wartości przez zgon poniesiony; na koniec na drogość 
lub taniość uprzęiy, dla iednych lub drugich, potrzebney. 

Koń dwa razy, a częstl.lkroć i trzy raty tyle kosztuie 
co wół; wartość iego, po skończonych sześciu latach, 
zmnieysza się w stosunku podwyiszaiącego sii; wieku; 
wady lub zalety powierzchownego sk.ł~du, przy iego ku
pnie lub przedaiy, wielki maią wpływ na iego wartość; 
uprząi i kucie dro7.sze, ieieli z.aś go napotka iakie kale
ctwo, co go niezdatnym do pracy uczyni; wtenczas cała 
ie go wartość n_iknie, poniewai po swoim zgonie, żadnego 
potylku nie p1:zynosi; kiedy przeciwnie "". ół, ieieli tylko 
miernie do pracy uiyty bywa, nie. traci na swoim sza
cunku, chociazby przeszedł wiek lat 12stu; wady pię-_ 
kności, toiest powierz<:howney bµdowy, nie wielki maią 
wpływ na zmnieyszenie iego wartości; zaprza,g wołu iest 
prosty i tani, a koszta na kuoie żadne: a 11oniewai po 
zgonie . swoim wydaie mięso, słui;i.ce dla nas za pokarm, 
przeto wół roboc7.y, iui do pracy nie zdatny, postawiony 
na wykarm, wartość swoię wysoko podnieść, a nawet i 
w przypadku, ieieliby o iaki ąolknął, chudcem zabity, 
pewną tylko częgć S-W) iey wartości utraca. 

8. , Nakoniec przed obraniem dorobot gospodarskich, 
· raczey iednego aniżeli drugiego gatunku bydląt, toiest 

koni lub wołów, należy wziąć pod uwagę i zastanowić' 

.. 
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s'.ę nad ilośdą pracy, którą wory i konie w danym cza
sie wykony~aią. '.A poniewaz konie w iednym i tymźc 
samym czasie,. w1ę~ey roboty wykonywaią anizeli woły, 
a nawet do meklorych robot od . wołów zdatnieysze· 

k ' . ' ' c~ęslo rocs1ę zatem zdarza, źe praca gospodal'ska lauiey 
sH~ wykonywa za pośrzednictwem koni, dla tego, ze na 

nmieyszey l~czbie uprzęźy i mnieyszey liczbie potrze
bnego do mch robotnika, więcey się zyskuie, aniźeli 

koszta utrzymania i procent od wyłoźonego na ich ku
pno kapitału, · wynoszą. 

Gdyby iedna ' uprząż wołowa w danym czasie tyle 
wyko.ny:-vała roboty, ile uprząz konria; wtenc:rns bez 
wątpienia' do wszystkich robot gospodarskich uzywaćby 
należało wołów, a koni całk1ern unikać: p~nieważ zaś 
woły, daleko powolniey w ci„rrnieniu ilh i para icb 
h . 'b . ·10 , ' 

c oc1az y naylep1ey karmionych, ledwo .3. a nayczęściey 
ledwo i- tego z~·obią co para gospodarski~h koni: gdzie 
zatem ulrzymarue wołów' tanie przychodzić nie moze. 
t dl ' , . ' . am, _ a mo~nosc11:1t.l'zymywania mnieyszey liczby uprzęży 
l ludzi, pozyteczmey będzie ohowa6 do ob t _ 
d k . h k . . , . , r o gosp o 

ars 1c ome, amzeh woły. 

~· Zaprzągi koni, i wołów są albo podwóyne albo 
potroyne albo poczworne i t. d. 

io. Liczba potrzebna bydląt, · stanowiących ieden 
zaprząg'· stosuie się do rozmaitey mocy bydląt i do 
cięzaru; który przezwycięzać rnaią. 

i 1. Większa część robot w gosp<fdarstwi'e · , me po-
trzebuie zbyt wielkiego wysilenia; dwa mocne ko ·e 1 b l , m u 
woły,. mo~ą ią z atwo_scią w kaźdym czasie wykonywać; 
a ~~n~ewaz utrzymame dwoyga bydląt mniey kosztuie 
amzeh czworga, a do przewodniczenia im w robocie 

i,edneg? tylko. czf~wieka pot:zeha, wypada zatem z tego: 
ze pozyteczmey iest podwoyne; anizeli poczwórne za
przągi utrzyn1ywać. 

12. Za tern atoli zaraz idzie konieczna potrzeba 
utrzymywania bydląl . dobrych i mocnych tudziez do-' . 

.· 
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brego ich karmienia. W prawdzie kupno dobrych by
. dląt, więcey kosztuie; same bydl<tla lepiey karmione 
bydź muszą; będąc atoli silnieysze, przez większą ilość 

, pracy, przez oszczędzenie liczby poll'.zebnych nieodbicie 
do robot gospodarskich bydląt I ludzi, więcey daleko 
przynoszą poźytku, aniźeli słabe, małe i źle karmione 

źywioły. 

Gdzie rasa bydląt roboczych iest małą, grunt zaś 
twardy i zwięzły, tam bez wątpieuia 4. albo i 6 "'.oł?'~ 
do pługa zakładać wy.pada; bardzo atoh często w1dz1e.u 
mozna poczworne albo i poszóstne pługi' w tych ok-oh
cach, gdzie bydlęta są dość wielkie, mocn:, a. grunt 
przytem pulchny; tam się zatem marnuie wiele siły_ · b~z 
potrzeby i uiywa się większych śrzodków dl~ dop1ęc:a 
celu aniżeli istotna teoo potrzeba wymaga. W wielu nawet 

, ' b l ' d h . okolicach ten sposób uprzęzy na ezy o przepyc u l 

iest znaki~m dobrego mienia, tak, iz gospodarr. iakłada
iący do pługa 4ry koni'e albo 6 wołów z pewnym rodza
iem pogardy pogląda na uprząz µodwóyną . 

Bardzo się mało, , takich robot w gospodarstwie z~iay
duie, którym 2 dobre konie lub wóły, podołać me są 
w stanie; takiemi są np. podkładanie koniczy'hisk w grun.
cie twardym i oranie gruntu do znaczney głr;bokośc1; 
wszys(kie inne w góspodarstwie rob~ty, bard:.10 łatwo po-
dwóy;ną uprzęzą wykonyw,ać się da1ą. . 

Mniemanie, iakoby 4ro bydląt, dwa razy tyle pracy wy
konywać mogło ile 2ie, poniewai każde ma mnieyszy_ cięiar 
do przezwycię:Zania, iest mylne: Poczw.órny zaprząg 
idzie wprawdżie prędzey w brozdz1e, ale mgdy dwa, razy 
tak pn;dko iak podwóyny: a ponieważ obrot poczworney 
uprzęży, więcey zabiera czasu anizeli obrot podwóyney, 
pośpiech zatem robo.ty, wykonywaney za pomocą zaprzągu 
podwóynego, musi bydź daleko większy. „ 

Arthur Young założył się z L ordem Egremont' lZ 

na ' iednym i tymże samym gn1n<;ie, do iedneyże głębo
kości oranym, za pomocą :ich wołów i iednego. czło
wieka, więcey wyorze., aniżeli iego przeciwnik 6c1~1 wo
łami i :ima ludźmi, i, wygrał zakład. Nie chcy iednak 
hynaymniey prze?. to rozumieć, żeby we wszystkich o~o:
hcznośc{ach uprzeż„ 2 wołow" do równey głębokosc1, 

• ' ( ~i , , y 
WJ~ksza. przesł.rze11 można było wyora~. oung zapewne 
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wybrał do zakładu dwa 10Ietnie, dobrze wyuczone i silne 
woły, powierzył ie zręcznemu oraczowi' narzędzie mu
siało bydź dobrze zbudowane, kiedy przeciwnik iego za
pewne miał mniey zręcznego oracza i pług źle sporza.
dzony. Obrot poszóstney uprzęzy, dla wielkiego kołka, 
które musi robi6, za~sze więcey czasu wymaga. Odda
wanje uryny sześciorga źwierząt, przynaylnniey dwa 
razy tyle czasu do zatrzymywania się wymaga, ile d"óch 
wołów. 

13. Maiąc parę dobrych koni w pługu, i iezeli to 
narzędzie iest dobrze zbudowane i przyzwoicie ustawione, 
mofoa w gruncie miernie twardym, w przeciągu gciu 
godzin, wyorać i eden Joch; iezeli pług nie głębiey iest 
uslawiony nad 4-5 cali, skiby zaś nie' węzsze nad 10-11 

cali, i iezeli się orze zagony 12sto lub 14stoskibowe; 
ieźeli zaś grunt iest twardy, nie mozna więcey na dzień 
nad ł Jochu wyorać. 

14. W takim:Ze gruncie i takimze przeciągu czasu, 
taz sama liczba worów orze od ł do + mniey, anizeli 
konie. 

Orząc wołami przemieniai!\cemi się, widoczna iest, ie 
mozna w ieduym ·d11iu, t~le co i_ końmi, a. moze i wię
cey ieszcze wyora6: .gdyz pracuiąc wołarm tylko prze:& 
pół dnia, moiua dłużey ieduym zaprzęgie~ or~ć, ani~eli 
trzymaii\c ten ze sam zaprzf\g z rana I po obledz1e; mozna 
zatem przynaymniey 1 o godzin cl w oma zaprzągami pra
cować. Woły wreszcie po wypoczęciu, więcey nabieraią 
siły i prę.clz~y w 'robocie posli;pui.ą., · 

Odm1e111a1ąc zaś 3 razy na dzum woły, można niemi 
pracować 1.2 - J 4 god,zin, ciągle! i w_yora6 cokolwiek. wię
cey aniieli iedn~ uprzęz!\ kom. Nie nalezy tu rozumie6 

' • ł. ' ażeby pewną ilością wo ow, w pewnym i oznaczonym 
czasie, więcey móŻna ?,Ył~ w1ora6 ,' uiywaiąc ich do 
roboty na przemian, an~zeh po1edynczo, toiest nie prze
mieniaiąc uprzęzy, ale ie przy cia,głey zoslawuia,c robo
cie; raczey to iest pewna, ie się więcey wyoruie, kiedy 
się kazdą uprza,z ciągle przez 9 godzin zatrndJ1ia, ani zeli 
kiedy się ia, zatrndnia tylko przez 3 i Ił godzin, chociaż 
wprawdzie w tym krótszym przeciągu czasu, robota spo-

I 
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rzey nieco idzie. · Cała źaleta przemieniania uprzęży wo
łowey, zale:ly iedynie tylko ua oszczędzeniu pieszego ro
botnika i ua lepszem utrzymaniu bydl!\t: bo ieieli się 
woły nie odmieniaią, wtedy robotnik z niemi pracuie 
tylko 8 albo g godzin na dzień: iezeli się z~s odmieniaią, 
pracuie od samego rana aż do poźnego . wie~zura ! cały 
zatem dzień pług iest w czynnoś1.:i. Zda1e m1 się 1ednak, 
iZ tego oszczędzenia, potrzeba utrzymywania więks;;ey 
ilości wolów nie wynagradza, cl:tociaib,y na wet przypu
ścić, ie woły na przemian do pracy. uiywane, po skoń
czonvm czasie uprawy roli, wyglf\dai!\ daleko lepiey, ani
żeli ~oły ci(\gle pracuiące. Prawdziwoś6 tego mniema~ 
nia bardzo dobrze utwierdia' porównywanie ilości uprzę
zy, któ1·ey się potrzebuie w Bran.deburslciem, gdzie po
tróyna nprząl odmienia się po trzy razy ?a ~zień, .obo~ 
uprzęzy polrzebowa11ey w Turyngii, gdzie 1edną 1 tąz 
samą parą wołów pracuie się przez dzień cały (ThaeJ'S 
Annalen lV. B. 660.). 

15. Je:Zeli rola iest iuz raz zorana, ale ieszcze nie 
;mpełnie osiadła, lub ki~dy się orze tylko na 3 lub 4 
cale głęboko, w takich pi:zypadkach mo:lna i większą 
przestrze11 gruntu na dzieii wyorać. 

Uprza,z panszczyznowa w Austryi i "':"-.grzech, oho~ 
wiązana iest na dzień wyorać !1,ooo sa.zn: O; chłopi 
Pruscy wyoruia, 1,800 sa,ini D· Jak orka ta musi źle 
wygl!\da6, łatwo się poymuie (a). 

16. Im diuzsze są staie, tym przy równey giębo
koś~i br.ózdy więcey moina \vyorać, poniewai się mniey 

(a) Tu w Litwie powszeclmym iest zw.)'czaiem przeznaczać ~wie 
sochy dwu wołowe do wyorania morga litewskiego, zaw1era
iącego w sobie 300 prętów O; przemieniaiąc zaś uprząż :az 
na . dziert, iedaą sochą moie na <lzień wyorać 200 prętow. 
Wiadomy iest mi pnykład, Że iedna socha dobrze urządzona, 
ciągniona dwoma końmi, dobremi wprawdzie, lecz .nał~y 
rassy, którey przewodniczy zręczny i pilny oracz, na gruncie 
pulchnym, czystym i równym, wyoruie Il• dzień :>oo prę
tów O, toiest cały morg litewski. 

Przypisek . Tłumacza, 
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trwoni czasu na bezpozyteczne obroty. Im węzsze są 
zagony, tym więcey .moźna zorać, poniewaz więcey po..: 
,zostaie roli nietkniętey, między dwoma początkowemi 
brózdami, anizeli tam, gdzie są szersze zagony. \tVię
cey tez mofoa zorać radfom anizeli pługiem lub sochą, 
poniewaz skiby pierwszego maią -12-14 cali szerzyni, 
i część się tylko gruntu odwraca. 

Jdeli długość roli wynosi I 00 sążni y tedy 16 sążni 
szerzyna daie Z tamlą I Joch (ponieważ Joch=1,60Q sążni 
O). Odwracaiąc brózdy szerokie na 1 I cali i orząc pole 
w zago11y 24skibowe, olrzymuie się z_agonów 4,55-4. ~y
konywaiąc orkę za pomocą wendyckiego lub 11oryc~1ego 
pługa zupełnie równo, polrzeba na tu b):łobY: I04- brozdy. 
Ponieważ atoli tu dwie brózdy iako melkmęte, w po
Śrzodku każdego zvgona, odchodzą na każdy zagon;, wy
pada zatem do wyorania tylko 95,3 brózd. Przy kazdym 
obrocie potrzeba czasu prźynaymniey jedney minuty, iuz 
dla zrobienia kółka, inż dla dozwolenia źwierzętom od
dania uryny, iuż dla ustawienia pługa: na co wszystko 
idzie w ulratę p~zynaymniey 95 minut. Robocizna ?niow~ 
ogranicza się 9·c1ą godzinami, pozostaie do ciągniema czyli 
do odwracania skib 7-i godzin: a ponieważ 9lł,3 brózd dłu
gich na 1 oo sążni, st;rnowią, 9,530 sążni, a 7~ godzin, 
wynasza, 2 5,800 sekund; źwier~ęt~ zatem w~ ~,7 sekun
dach, mu sza, przechodzić dł~1go~ć iedne?o sa,znrn: Orząc 
w zagony 4skibowe, znaydu1e się na kazd~m z m~h, ma
iącym 66 cali szerokości 4 bruzdy, a zatem trzecia część 
roli nie oraney; więc od' 1 o4 b1·ózd, .o~ia,ć nalezy 34f, i 
pozostanie 69 ~ brózd, toi est 7, 13.3 sa,zm ?o orania, które 
przy równey szybkości źwierząt, wyoruia, się w 5} go
d'zinach; ieżeli się zaś do tego obraca 7-} godzin czasu, 
wtenczas źwierzęta mogą postępować powolniey prawie 
0 1 a ideli . zaś równieŻ prędko postępui!\, orz31 o ł ,, . 33 ' . 
część więcey, to1est :i,1 sązm O (a). 

(a) \V I. tomie na stronicy 259 powiedziałem w przypisku, Że ora
nie w węższe zagony, zabiera więcey czasu aniżeli \V szćro-
11.ie. z tey opinii, która, iak czytelnik widzi, całkiem się prze
ciwi zdaniu Autora, winienem się wytłumaczyć. Zgadzam się 
na <>pinią Auloril, ieleli oranie t5k się ma uskuteczniać, :łeby 
na każdym zagonie przy składzie, miało: pozostawać gruntu 
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i7. Jezeli do orania, dla ich statecznego i itidno
staynego c110du, są. przydmnieysze woły, anizeli zywe 
i zni~cierpliwione konie; tedy te ostatnie, dla tego, ze 
zawsze sporzey postępuią, daleko są przydatnieysze od 
pierwszyc~1 do brony; poniewaz to narzędzie, nie tylko 
ciśnieniem, ale i uderzaniem, działać w gruncie powinno. 

Kiedy się brona ciągnie zwolna po gruncie, wtedy 
na powierzchni iego leia,ce grudy, zęby brony spychaia, 
na stronę; głębsza zatem tylko warsta gruntu i większe 
tylko się bryły rozdrabniaią. Brona zaś prędko postępu
iąca, przez uderzanie swoie, daleko więcey ,skutkuie na 
rozdrobnienie brył, ani zeli przez ciśnienie. 

i8. Podług mnieyszey lub większeytwardości gruntu 
i podłgg ró:lney głębokości, do ~tórey się powierzchnia 
iego spulchnia, potrzebuie się raz więcey, drugi raz 
mniey siły i czasu do bronowania. 

Bronuie się iednym, dwqma lnb..-trzema ko6mi lub 
wołami, podług .tego, iak 1·ofa pulchna iest lub 'twarda, 
czas npłyniony po oraniu krótszy lub dłuższy, i wreszcie 
podług potrzeby / głębszego lub płytszego spulchnienia 
gruntu. 

na szćrokość dwóch skib wynosząeego, który powm1en lub 
może bydź nietknięty; ale mo:łnaż to oraniem nazwać? Orząc 
4s~ibowe zagony, pozostaie j gruntu nieoranego, bo na cztery 
skib~ odw1·ócone, pozostaie dwie llieodwróconych. W dobrem 
orann~ skład na zagonie powinien się tak uskuteczniać, iżby 
skiba wyorana; przez powracaiące narzędzie, wraz z tą częścią 
gnmlu , na ktorey iest złożoną, na powrot została odrzuconą, 
bo _w takim tylko razie Wszystkie części: zao-onu wyorane zo-

w k.• d " staną. ta iem .te Y oraniu (a o takie właśnie każdy dobry 
gospodarz dbać powinien) nie tylko, że się nic nie zyskuie 
na czasie przez zostawienie dwóch skib nietkniętych, :.J e się 
owszem traci ieszcze: bo skiba wyorana, mmi byd.ź napowrot: 
odwalona. W złem przeto tylko oraniu, mo:łna zyskiwać n~ 
czasie przez wązkie zagony; ale w dobrćm, nie tylko, Że się 
nic nie zyskuie, ale co kol wiek nawet traci. 

Prz;pisel: Tłumacza. 

,, 
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19. Przeciągaiąc hro~ą raz ty~ko ieden r~lą '. mo:lna 
' d · 01·e zbyt twardym 1 chwastarm me prze-w srze mm, , 

pełnionym gruncie, w przeciągu gciu godzin 4ł Jochow 
końmi zabronować. 

W ' ( 6) wskazany Joch (Jruntu ma szerokości yzey 1 , o k < • 'L 
60 • ' ·„dnouprz„zna brona ma szero osc1 „ 1 . , a po111ewai; I, T • • • , b · • , b 

stopy potrzeba zatem tylko 32 przec1ągmen zro IC' ze Y 
całe ;ole raz przebronować. Rachuia,c tedy na. 3? o.bro
tów na każdy po iedney mi111łcie, a na 3,200 sa,zm c1a,gu, 
ua kaz<ly po i,\- sekund czasu, pouiewai b1:011a prawie 
<l.wa razy sporz~y od pługa postępowav moze; ~o wy
bronowania zatem iednego Jochu wraz z obrotami, po-
trzeba 1 godz my 1 2 mrn u , czy I • ·1 -, ' . · 5 · t , l' na liczb" okr„gł" 2ch 
godzin czasu. , . . 

lJżywaiąc broa szerszych'. do ktor~c~ ~1ę, w1ęc~y 
k · kł· d 11odług szerokości narzecdzia 1 c1ęzaru, rn-om za a a, '" . . 
kiernu podoływać maią źwierzęta, w ~1·zec1a,gu gem ~0-
dzin można 6 Jachów ieduern przec1ąg111e111em zab1 o-' . 
uować. 

.lednokounych bron używa się na gruncie twardym, 
tylko do pokrycia nasienia; na gruncie zaś_ .r~l~hnym do 
całkowitego iego ubronowa~i~. Więcey amze.1 Jedno by
dlę zakłada się tylko do c1ęzszych, .ma1a.cych ua przód 

'zęby skierowane, bron. 

G k lub te:Z płużek do obsypywania, 20. rnca onna . . . 
d b t .k . 1. i"ednym koniem, obrab1a1ą i eden z woma ro o m ami . . . 

Joch w p1·zeciągu 3ch godzin. ~ty~p~t~r I Istole~ie~ 
na lekkim gL·uncie 2ma, a na c1ęzk1m 4ma konm1 szowy, d . . . 

Ci niony, przy pomocy 2ch lu z1, W przeciągu 2ch go-
d ą_g yrabiaią ieden 'Joch; extyrpator Fellenberga do zin, w b . d . 

k ·a podobney ro oty potrzebme 3ch go zm. wy onam 

·R boty okofo wywo.zki gnoiu, zwiezienia z pola, 
21. o d k , 

d · dr·,ewa na opal i wywożenia pro u tow na ostarczarua „ , 1 • 
• ' • "p w powszechności oznaczyc; lalwo alo 1 targ, me aa1ą si" ć . • 

•ie w pewnem daućm P?łoż~niu ob,rn.cho.wa ' pome~a~ 
' dl l • ' 't łąk i laso w, 1ako lez i mrnsleczek tai go o eg osc po , , , tk 
wych od folwarku, równie też i dobroc drog, wszys , 0 

to moina wiediieć i czas potrzebny do tego oznaczyc. 

'· 
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22. Liczba potrzebnyc11 w gospo<;larstwie do iego 
prowadzenia bydląt roboczych, zaleźy od sposobu i na
tury tegoż gospodarstwa, toiest od sposobu gospodaro
wania, od własności gruntu, od związku, foki zachodzi 
między wszystkiemi częściami gospodarstwa, i nakonicc 
od klimatu. 

23. Więccy potrzebuie się wołów, aniżeli koni; wię
cey potrzebuie się małego i słabego, aniżeli wielkiego 
i mocnego bydła; więcey potrzebuie się uprzęży, kiedy 
się większa ?a~howuie rozmaitość plonów, a szczegóI
niey, kiedy się uprawuią rośliny okopowe, mniey zaś 
ich potrzebuie się w gospodarsl wie tróypolo.wem, a ie
szcze nmiey w pastwiskowem; więcey utrzymywać na;
lezy na glinfostym, a mniey na pfasczystym gruncie; 
więcey lam, gdzie łąki i pola są porozrzucarłe, anizeli 
tam, gdzie są zbliżone do gospodarskiego zabudowania; 
uakoniec w okolicach, gdzie usiew. oziminy kończyć .się 
musi w przeciągu 6ciu tygodni, potrzeba dwa razy prn
wie tyle uprzęzy, ile w okolicach, w których usiew ozi
miny przeciągać się moze do 12 tygodni. 

Porównywaiąc potrzebę w gospodarstwie bydl<\t ro
boczych w róż11ych kraiach i rozmai~ych okolicznościach, 
mozna się przekonać o rzeczywistości tey prawdy. W go
spodarstwie prowadzonem na gruncie pulchnym, bez u
goru, gdz~e. szósta lub ósma część roli zaięta iest pod 
uprawę rosl_1n okopowych, gdzie przytem ua ściernisku 
oziminy zasiewa się gryka, pasza mięszana i rzepa, ra
chuią w tulersz~y okolicy 8 konJ. na 1 oo Jochów; ieieli 
klimat iest z1mme_Yszy, chociazby się na ściernisku żadne 
rośli11y nie u-praw1ały, albo ie:ieli gruut iest nieco tward
szy, polrz.;bui~ się l0-12 koni, albo w tymże stosunku 
wołów. 

Maiętność Hungerbru,n w Karyntyi, na 60 Jachów 
roli i 3o Jachów łi\k 1 utrzymuie 2 konie, 6 wołów i 2 
trzyletnie woliki. , 

Kreug ulrzymuie na 54- lochach roli i .30 Jachach łąk, 
8 wołów i 2 woliki trzyleluie. Gospodarstwo Idy w gó

' racJ.i ś~·.źeduich i połolenie wilgotne, cJiłoJne; grunt 1iulch11y. 

... \ 
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. KarlSberg na go Joch6w roli ~ 45 1och6w łąk, utrzy
muie 4 konie i 8 woł6w. Grunt marglisty; położenie 
ciepłe. 

Wiessenau, na 7 5 Joch6w roli, 46 Jocli6w łąk, utrzy
muie 2 konie i io wołów. G.runt pulchny; położenie 
zimne. 

Rorreis w Steiermarkzt na 1 oo Jocl16w roli i I 2 Jo chów 
o 

'ła,k, utrzymuie 4 konie j 6· wołów. Gruut pulchny; po-
łożenie ciepłe. 

W Niderlandacl•, powiada Balsamo (Schwertz Belg. 
Land. II. Th. 384-.) rachuia, do uprawy naywięcey 1 lf 

1Joch. na iednego konia. Nie daleko Tou,may, ieden fol
wark ma 112{; fochów grnntu i utrzymuie io koni; inny 
nie daleko A.th na 1 35 Jochów gruntu, utrzymuie l :i koni; 
inny tamże gospodarz na 67{- .lochów gruntu, utrzymuie 
6 koni. W okolicy Kontigh na :i2} Jachów gruntu, ra
chuią 2 konie. 

Gospodarstwa włościańskie, tak w :Niemczech połu,
dniowycli, iako tei w "1lzacyi i Niderlandach, gdzie-nie 
ma ugor?~•. większey liczby pocia,gowyrh bydląt potrze
buią, an1zeh go~podarstwa rozległe. W Alzacyi Schwartz 
rachuie (Els. Wirth. §. 47 .) na 5+ Jooh. I konia. w Ka
ryntyi, w ciepleyszych tego kraiu położeniach, rachuia, 
na 1 o Joch6w roli, 2 ~oły i 1 konia; w położeniach 
zimnieyszych' i gdzie się P.rowadzi s~stemat gos~odarstwa 
pastwiskowego, rachuie się na. ta~ąz przestrzen 4 woły. 
Gdzie sa, ugory, mniey utrzymme się bydła. W <:J:t.eclzach, 
włościanie na 3o-35 Jochach grunt~, utrzymmą tylko 2 

konie, chociaż ieden dzień w tygodmu pansczyzny odby
wać muszą. 

W Anglii utrzymuie .się, w r6wnych zkądina.d oko
licznościach, daleko ~mey bydląt roboczych, aniżeli 
gdzieindziey, np. w Niemczech: tamteyszy albowiem kli
mat dozwala uprawy gruntu przez cały ciąg roku, i prócz 
tego wielka część grunt?w oromych, z!lpuszcza się na 
tymczasowe łąki i pastwiska. 

Bloomfield w No1follc (Moglinische Annalen I. H.) utrzy
nmie na 563.!. Jocl16w gruntu oromego i 6 koni. Hunter 
zaś w Szko:.ri, na 305,9 Joch6w, utrzymuie 16 koni 
(Sinclair Code of Agriculture). Można tam orać przez 
całą zimę, a pszenicę ozimą sieie się w koniczynisku 
dopi~ro od śrż'odka Stycznia do 1.2 Marca. 

; 
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P~~ł11g licznych P?dań Dil:sona, utrzymuie się 
w Anglu 2 · kouie i 4 woły iuzto na 70, iuito, na 1 40 
Jochów gruntu oromego. ' 

· W o~olicach Londynu,, raclrnią na 70 Joch6w gruntu 
oromego i stosowną przytem iloś6 łąk, 6 koni (Begtrup , r 
JL Th. 161.). 

1'haer w swoich obrachunkach robocizny (Ratio I 
Landwirth. I. Th . I 53.) przypuściw~zy wielkość gos;:~ 
darstwa 44t• Jochów g1·untu oromerro 66" J ·h ' ł k · 

63 I j •l ' . o ' 3' OC 0 W ą l 
l y ,0 c JOW pastwisk~ prowadzonego systematem tróy-
pol_owem' na to rnchme 15 koni; na 1 oo zatem Jochów 
roh • _p1'Zypacla 3} konia. W gosp.odarstwie 8polowem 
pastw1skowem, rachuie na 532.! Jachów roli 66.?:. ł k · 
44- ' J h ' . s ' 3 ą l 

•,'ł oc . ow pastwisk, l 2 koni: co wypada na 11 oo Jo-
chow roli 2 1 k · · ' ' ' 

T om, na rown_ąz rozległość gruntu, urzą-
dzonego systematem płodozmiennym, 7mio lub. 11 sto po
łowem, z utrzymywaniem bydła latem ua stayni 1 7 k -. 
to d J h, ' om ,, wypa a na 100 oc ow 3.!. konia a zatein · · 
' 1·' t · s , mmey am-ze i w sys emac1e tróypolowym. 

Zdaie mi sie rzecza nieJ10dobn~ d . l ' ·6 · ' '. ' ,, porzą me ro ą upra-
wi ' za posrzedmctwem tak szczupłey uprzęzy. 

Szkoda ie we wł ' „ . . ' asnem mOJem gospodarstwie me 
moałem ustan '6 h o , owi pewnyc podań względem potrzebney 
~przęzy: dla stosunków albowiem mnie właściwych mu-
siałem w· · b ' ięcey 1ey potrze ować, aniżeli prowadzenie go-
spodar.stwa tego wymagało. Przekolrnny atoli iestem, ie 
7 ~o~i są u mnie dostatecznę,_ do zarobienia 100 Jochów 
roli l 3o J h' ł k h . , 

b oc ow ą , c ociaz f cześć gruntu zaymo 
wana ywa pod śl' k ' , -
k • . . uprawę ro 111 o upowych a w ścierni-

s u oz1m1ny zasi · k . ' G t t 1. . ewa się gry a, rzepa 1 pasza mięszana. 

t r,un kał 0 i 1hesdt lekki, rędzinno-piasczysty, pola i laki 
uz o o o za u owania d k' • gospo ars 1ego są położone. 

' 24. Wartość pienidna 1·ediJego. d . b by-
dl " . ma ro oczego 

ąt domowych' d~c~u~zi się i oznacza sposobem na-
stępnym: do wartosc1 p1enieźney paszy · d ' · lu 0 
trz m ' h . ' . . • i po scw ' -

y. y~ anyc pi zez zwierzęta, w całym ciąrru roku, 
~odaie ~1ę , procent od ka pita lu wyioźonego na ich kupno 
1ako tez p ' ' t k ' , . , . ewną częsc ego apitafu, odpowiadaiącą zu-
z!_cm zwierząt, niemniey narzędzi i sprzętów gospodat'
sk1ch; sfowem dochodzi się przez to, iak wiele cala 
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uprząz i iey utrzj;dtanie' tudzid zuzycie kosztuie; a po
tt·ąciwszy wartość nawozu, który bydlęta robocze wy: 
daią, a klory 11a ich korzyść przyznać wypada, resztę 
dzieli się przez summę dni roboczych. 

Wartość pieniężna ka; mu, która Żadney ceny targo
wey mieć nie może, zawsze iesl w stosunku• iey odiyw
ności do zboża. Takie zaś materyały podściołowe, które 
się na gruncie nie 1·odz'\, szacµ.ią się podług kosztów, 
do ich pozyskania potrzebnych. 

B) O nawozie. 

" i. Poni.ewaz gnóy staienny, stanowi materyą od
żywną roślin, i w równych zkądinąd okolicznościach, 
wyższy dochód z gruntu, iedynie tylko od massy ma
teryi odzywncy, rozpuszczalney, w nim będącey, zalezy; 
znaiomość zatem dokładna tey istoty, iey przygotowa
nie i stosowne uzycie, tudzież iakimby sposąbem z nay
rnrtieyszym kosztem, dostateczną iey ilo:Sć w gospodar
stwie produkować mozna' dla każdego gospodarza iest 
bardzo wielkiey wagi. 

2. o przygotowaniu, ' użyciu i względney wartości 
nawozów, iużeśmy wyźey w nauce o nawozach mówili; 
tu zatem zastanawiać się będziemy tylko nad tem, iak 
wiele nawozów w kaźdem gospodarstwie mieć należy i 
iakim sposobem, z naymnieyszym ko:;ztem, produkować 
ie mofoa. 

3. Ponieważ uźyznianie gruntu·, w zwyczaynych 
st.osunk~cb go~podarskich, iedyne tylko Źrzódfo znay
duie w gnoiu staiennym, i od niego iedynie zalezy, inne 
zaś materyały nawozowe, mogą się tylko znaydować 
przypadkowo, a zat~m nie wszędzie; nawoz przeto tylko 
staienny w tern rnieyscu szczególuiey zaymie naszę 
uwagę:- a ie:leli się gdziekolwiek innych rodzaiów na
wozu uzywa' tedy naleźy ie do wartości nawozów sta
ieunych sprowadzać. 

J ' 
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4. A ponieważ gnóy staienny składa si~ z odcho
dów bydlęcych i ró:lnych do niego przymięszanych istot 
roślinnych, będzie więc tylko on zawsze produktem, po
trzebnych w gospodarstwie do robót i innych użytków, 
domowych bydląt, tudzież udzielaney im paszy i pod
ścioiu. 

5. Życie Źwierząt 'l człowieka, zalezy od uprawy 
roślin, a upra\va roślin od pracy Źwierząt i ilości tu- ~ 

dzie:l przymiotu nawozów, które one wydaią; produkcya 
zatem Źwierząt i roślin, wzaiemnie od siebie zale:leć 

będzie. 

6. Żeby tedy uprawę roli i chów bydląt w przy
zwoitym i odpowiednim dla mieyscowych okoliczności, 
zachować st ... wuku, kazdy gospodarz wiedzieć powinien: 

16d) Jak wiele potrzeba nawozu, żeby 

daną przestrzeń gruntu 'Y stanie naleźytey 
źyzności utrzymać, tudzież w iakim stopniu 
gnóy przez wegetacyą roślinną z gruntu wy
czerpywany by wa. 

2re) Jakie źwierzęta, w pewnem dan e m 
p o ro z e n i u i s t, o s u n k a ~ h m i e y s c a ' g 11 ó y s t a
i en ny naytauiey 1produkować mogą. 

3cie) Jak wielką liczbę bydląt domowyćh 
w tym celu utrzy,mywać wy;pada. 

4te) W iakim stosunku zachowuie się waga 
spozytey paszy i obróconego podściolu, dó 
w a g i ot r z Y m a n ego z t ą d n a '"" o z u. 

5te) W iakim stosunku pro'dukowanie pa
szy i podściołu, dQ produkowa~ia zbóź ziar-
n o wy c h i r oś 1 i n ha n cl 10 wy c h z o s ta w a ć p o-
winno. 

6te) Jakim sposobem rozmaite ria gruncie 
u p r a w i a n e r o ś 1 i n y , i e d n e p o d r u g i c h n a s t ę-

B ur gera Gr;isp. wieysl;. To/Jt [/. 2.6 

·. 
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pować maią, tak, iżby obok dostateczney 
potrzeby pas!l:y i podściołu, nie uszczuplać 
naywiększego, ile bydź moze, produkowania 
ziarna i roślin handlo,vych; żeby iednak 

I 
w takowem zmianowaniu, ani się ro.la do 
zbytku wyczerpywała lub dziczała, ani tez 
nad z wy czayney uprawy mechaniczney wy
magał-a. 

· 7. vV rozwiązaniu takowych zadań, zawiera się 
naywa:lnieysza część nauki o urządzeniu gospodarstwa 
czyli Ekonomii. Jakoź kazdy trafny, naturze gruntu, 
klimatu, tudziez •innym okolicznościom odpowiadaiący, 
systemat gospodarstwa, wtenczas tylko zaprowadzić i 
ustanowić mo:Zna, kiedy będzie 'Yiadomo, iakie bydlęta 
i rośliny, w danem pofozeniu, są nayprzydatnieysze i 
naystosownieysze: iak wiele sił i śrzodków ich utrzy
mywanie wymaga: iak wiele ich nabycie kosztuie: i 
wreszcie, iak wielki pozytek z nich na przyszłość obiecy
wać mofoa. 

' l) Jal:: wiele gnoiu potn.eba w f[Ospodarstwie, 1:.eby pewna 
danq l'r~estrzeri, g[untu, w stanie nale'!:.ytey Żyzności 
utrzymać. 

i. B~yność wzrostu roślin, w równych zkądinąd 
okolicznościach, zawsze iest w proslym stosunku z wie
Jością, obecney w grnncie, rozpuszczalney, odzywney 
matetyi. 

) l. Jezeli tedymassa ley istoty, którą rośliny z gruntu 
w czasie ich wzrostu ,wy czerpnią, wynageadza się temuź 
grontowi przez nawoz w rówueyże ilości; tedy żyzność 
iego zostauie iedna i taz sama, i w śrzednim stosunku, 
wziętym ze zrrnczney liczby lat, w klórych się wpływ 
nadzwyczayuych odrnian powieh'za wyrównywa, plon · 
zawsze ieden i lenźe sam otrzymywać można. Jezeli 
się gruntowi więcey udziela, anizeli się z niego bierze: 

'. 

J 
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wte~ly 1zapas materyi od~ywney w nim się powiększa i 
zyzność się iego podwyzsza. Jezeli się zaś z niego wię
cey w ziemiopłodach zdeymuie, anizeli mu się w na
wozach udziela; wtedy się w takimze samym stosunku 
zyzność iego zmnieysza. 

3. Nader zalem iest rzeczą, wazną wiedzieć i znać 
władzę, rozmaitym roślinom właściwą, wyczerpywania. 
materyi odzywney, a to podfog rozmaitey natury gruntu 
i klimatu. -VViadomość zaś ta szczególniey iest potrze
bna dla tego, zeby gruntowi takiey massy nawozów 
za"!'sze i w czasie przyzwoitym udzielać, ktpn1by utrzy
mywała zyzność iego na takim stopniu, iaki sądzimy 
za potrzebny i stosowny do mieyscowych okoliczności. 

4. Grunt wymaga więcey nawozu do wydania ie
dney i teyze samcy massy produktów, ieŻeli iest lekki, 

. i zamafo cząstkami glin~ związany, poniewaź w takim 
razie potrzebuie próchnicy, nie tylko dla poźywności 
rośli.n, ale ieszc'ze dla połknięcia zawartęy w powietrzu 
wilgoci deszczowey; nadto próchnica w gruncie lekkim 
rozkłada się prędzei i tym sposobem ·wczeliniey się ula
tnia, nimby korzenie roślinne ią przyciągnąć i na wła
sny pozytek obróci~ mogły. 

5. Taz sama zatem ilość nawozu, w przeciągu i ego 
rozkładu, większy produkt roślinny wydaie z siebie 
w gruncie gliniastym, anizeli piasczystym, iezeli tylko 
ciepło klimatu odpowiednie iest twardości gruntu. 

W temto ,wła§nie zawiera się , ied\la z naygł6wniey
szych pr:i;yczyn, dla czego plon gruntu piasc:r.ystego, 
wszędzie ta~ bywa mały i dla czego grunt gliniasty, ie
dnostaynem.1 śrzodkami uprawiany, większy z ~iebie pro
dukt wyda1e. Chca,c na gruncie piasczystym c1'\g~e zboże 
uprawiać, trzeba na to pomocy ubocznych, Lo1est ob
szernych pastwisk, wiele ła,k, a czasami i zka,dina,d do
harczanego podściołu. Jeieli zaś na tych pomocach zby
wa, tedy i plon gruntu corok si~ zmnieysza, i w końcu 

l6~ 

.. 
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gospodarz rest .przymuszony, część roli zostawia6 na pa
stwisko, Żeby pozostałą, mógł w naldytey zachować sile. 
Musi xatem zakłada~ sztucwe past.wiska i prowadzić tryb 
gospodarstwa przemiennego pastwiskowego. 

6. :w klimacie zimnym, d<l wydania iednego i le
g~ samego .plonu, więcey w ogólności pokzebuie się 

gnoiu, .anizeli w ciepłym; więcęy w tęgim, ani:leli 

w pulchnym. gruncie: poniewaź w pierwszym .przy
padku rozpuszczenie si.ę próchuicy, toiest rozrobienie 

na swoie pierwiaslki iest trudnieysze, i grunt zimny, 
większey massy nawozów dla ogrzania się potrzebuie. 

Gnóy 'bezpośrzednio 1gruntu nie oarzewa., albo przv-
• I:> J 

~aymmey bardzo mało go ogrzewa, ponieważ rozkład 
ie go w roli odbywa się powoli, tak: dalece, Że towa
r~yszące iemtt ciepło, iest ba1·dzo nieznaczne; ogrza
m~. się ro~1 z~ pomocą guoiu„ zdaie się bydź pośrze
dn1em: procb.n~ca albowiem' zbliżona do węgla, 'promieni 
słonecznic~! me odbiia? ciepło ich przyci'\ga i otaczaią
cym częsc10m gruntu ciepła tego 'udziela. Ola czego nie 
natrafiamy. na znaczne pokł.ady próchnicy na gruntach 
często g110J<lnycb, to po większey czę~ci przypisać na
leiy pochyłości położenia, w kl'órem deszcze znaczną 
część rozpuszczalnych crtąstek gnoiowych spłóknią i u
prowaazaią. W położeniach równych, zawsze muzna znay-
dować większe próchnicy nagromadzenie. . 

7. Grunt kazdy, tym więcey z siebie traci pró
clmicy, im ona przez czQściey powtarzane oranie i spul

<;hnianic ziemi, b~rdziey do stanu nlzpuszczalnego przy
prowadzoną będzie. 

Chociaż po ugo~·ze. niegnoionym; lepiey się / zboże 
udaie, aHiŻeli na ro 1~ 1eugorowaney, nie naleiy iednak 
tego przypisywa6 po\~Ietrzu, ponieważ cząstki oruntu 
z częściami powietrza J wody, w zaden związek nie ~cho
dzą; uiyz11~e1~ie to, pr~ypisywać raczey n aldy natural
nemu, chocwz ~prawdzie małe111u, użyznieniu, za pomocą 
zielonych ruśl.in, ~tóre '; takim przypadku ma mieysce; 
lecz 11aybarcl~:1ey i nayw1ęcey rozpnszczeniu się starey i 
dawney' próchnicy, która dla częstego przewracania grnn-

., 
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tu, we wszystkich czę~ciach ~ powietrzem się styka i 
ua działanie ciepła i ~W'ialła wystawiona, za1:nienia się 
na ' pożywne dla roślin pierwiaslki. Postrzegamy atoli, 
ze te gospodarstwa' w których się grunt co trzy lata 
11goruie i cały się 11gor nawozi, iako też i te-, w których 
w przecia,gn lat 6ciu, dwa razy się ugoruie, a- 1·az się 
nawozi, w miarę uZ-ytegu nawozu, _mniey daleko pt·odu
kuią' aniŻ!fli takie' które przy r6w11em i temze samem 
gnoieniu, nigdy gruntu swoiego ugorem 11ie pustczaią; 
z tego zatem niewątpliwie wynika, ze wielka część pró
chnicy, · w czasie ugorowania, z gru'ntu bezpuiytecznie 
się ulatnia. Okopu\ąc i obsypuiąc rośliny w cza&ie ich 
wzrostu, niezawodnie powiększamy ich plon, i takQwy. 
plon daleko większy bywa, :miżeli gdyby śrn y tę rvbotę 
zaniedbywali: gdyż przez nię przyśpiesza się rozpuszczal
no~ć próchnicy, a prżez obsjrpywanie prócz lego, przy
bliża się ią do korzeni roślinnych. Poniewaz zaś rośliny 
w tym właśnie czasie, są w epoce naybuynieyszego S" e.go 
"'zrostu; wszystek zatem rozpuszczalny. pokann, obraca 
się na iclt pozytek: cv w u3orowauiu mieysca mieć nie 
może, poniewaz w. tym roku, kiedy się rola z naywię
kszl\ starannością obrabia, na wozi się' ią wcześnie latem, 
a zasie~ przypada dopiero w iesieni; cała zatem odzywna 
materya, która w pierwszym roku przeszła do stanu roz
puszczalnego, w bardzo małey części przez rQśliny młode , 
połkniętą zostaie, musi zatem ulatniać się bezpożyte
cznie. Rośliny okopowe wydaią większy prodnkt, w wię
kszym atoli stosunku wydobywaią pokarm z gruntu, ani~ 
zeli rośliny nieokopywane' poi1iewaz przez spulchnienie 
ziemi, znaczna się · czi:ść ' próchnicy ulatnia, nimby przez 
ko.rzenie roślinne połkniętą bydź mogła. W ię\c.szego za
tem potrzebo,•vania gnoi u vy tych gospodarslwacb, które 
więcey ro:Slin okopowych uprawnią, niE; natdy przypi
sywa6 iedynie tylko większości plonu, który 8ię rzeczy
wiście w nich otrzymuie, ale też po cz'(ści i wcześniey
szey- konsumpcyi i:iróchnicy. , 

8. vVszystkie rośliny, tym więcey wydobywaią pró
chnicy z gruntu, itn dfozszy przeciąg cza~u ua uim 

zostaią. 

Pszenica zalem ozima, przy ie<lney i teyze samey 
masste plonu 1 więcey konsumuie pr•'>ch'nicy w gruncie, 



1:06 

aniżeli ięczm~eń; ~wie~ wjęc~y, aniżeli gryka; wyka wię
cey potrzebme prochmcy, kiedy ies_t z~stawiona do doy
rzałości, ani zeli kiedy iest w stame zieloności zbierana. 
Zeby trwałe rośliny gruntu nie wyniszczały, części ich 
?bumarłe muszą na powrót do gruntu zostać wcielone. 
rnaczey,, w~ wzroście swoim ~poźnia6 się i nędznieć mu: 
szą. Jezeh tedy_ lasy poz.baw1amy z liścia z drzew opa
dłego, w celu 1ego uzyc1a na podściół wtenczas takie 

·' dr_zewa ~oniecz~ie. ~ierpieć muszą i znacz~ie się we wzro
~c1e swoim opozmaią. 

9· Im produkt organiczny, który rośliny z siebie 
wydaią, i~st większy, tym też większey wagi próchnicy 
do wydama tego produktu potrzebuią. 

. Pło~ obfity potrzebnie silnego nawozu. Chc:1c na 
iednym 1 t ' · ' ymze samym gruncie zawsze uprawiać kono-
pie, kuk,i:rnzę ~ kapustę, należy grunt nawozić coro
cznie. .Nie gnorn,c zaś Śwido' postrzeżemy, ze plon 
;"' na:~tępnym roku daleko będzie mnieyszy: co dowodzi 
ze wielka massa produk · · · '-, ·, cyi pierwszego roku, naywiększą 
częsc rozpuszczalney próchnicy ł ł · ' . . , · , h . przyw aszczy a, 1 ze 
mmeysza 1los6- proc mcy, która dupie J · k 

ł · l · , ro w rug1m ro u 
sta a się rozpuszcza ną, 1uz do wyd au i a znac · 

d k . . . , zney massy 
pro u tu roślmnego me 1est wystarczaia,ca.. 

/ . 
1 o. Nie dopuszc~aiąc roślin do zupeiney doyrzał'o-

ści i. zdeymuiąc ie z po1il, przed wykształceniem się 
ich. ziarna lub ow?cu, rośliny te w każdym względzie 
mniey pot~zebowac będą próchnicy, aniżeli zdeym . ' 
poźniey, które nie tylko liście i łodygi lecz ieszcze :;i:~e 
i owoće wydały. ' y 

Mniemanie, iak9by_ rośliny do utworzenia liści i ło-
dyg, samego tylko powietrza i wody potrzeb 6 · ~ł · bł d , · owa m1,, y, 
iest ę nem: . przekonac się o tem można d t t . 

, • 1 • k , os a eczn1e, 
por,ownywaia.c z sobą nie tol'e ogrodowiny iak t ł t 
k ł . . , o o sa a ę, 
apustę g owiaslą I t. P· po ogrodach lub na pol _ . . . u upra 

wiane a zasia11e, częŚCll\ na świeżym pognoi u a c ~ · . . . , K zęsc1a. 

dna gru?1~1e w_yc1encz~nyn:i·l onsumpcya atoli gnoiu, mię
zy .ros mami w stanie zie onym a roślinami w stąnie zu

pełnie do_yrzałym zdeymowanemi, iest bardzo różna. , 

\. 
r 

) 
t 
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postrzegamy widocznie tę różnicę, na rozmaitym stopniu . 
żyzności, wydaia.cym ~ię w roli, kiedy na ieduey części 

' gruntu wykę, żyto lub innego iakiego rodzai n rośliny 
w stanie zielonym zbieramy, a na drugiey, :.i:Pstawuiemy · 
też rośliny do zupełney doyrzałości. Przyczyna takowego 
ziawienia, zawiera się po większey części. w dł'uiszym 
i1rzecia.gu czasu, przez któ.ry roś.hoy doyrzewaia.ce na 
roli zostaią, o czem iuz (8) mówiliśmy; po części zas 
pr2ypisać ia, naleiy większemu potrzebowaniu pożywnych 
pierwiast\tów, których rośliny do wykształcenia rozma
itych ich części wymagaia.: i ie:l.eli do utworzenia liści i 
łodyg, mniey potrzebuil\. pr&-chnicy, tedy do utworzenia 
ziarna, wymagaia. iey daleko więcey, gdyż częstokroć na 
gruncie chudym, p1·zy sprzyiaiącey porze czasu, widzimy 
tak piękna. ruń iak i na polu iyznem: poźuiey atoli kiedy 
i·ośliny zaczynaia. doyrzewać, kiedy się ziarno w nich 

' wykształcać poczyna, wtenczas, na gruncie chudym, 
rzednieil\, słabi ei a, i nędzne wydaia,. ziarno. N a gruncie 
chudym, ile kiedy powielrze iest ciepłe , i wilgotne_. groch 
dość dobrze rośnie w łodygę, ale stn\ki po większey czę-

. ści są pró.:l:.ne, albo i żadne się nie zawia;zuia.. Nakoniec 
przyczyna silnieyszego wycieńczenia gruntu przez pro
dukcya, ziarna 1 szczególniey roślin trawiastych i w tern 
się ieszcze zawiera, ie zaraz po otłkwitnieniu, liście za
czynaia, usychać i staia, się tern samem inż niezdolne do 
przyciągania pierwiastkó.w odżywnych z powietrza, wten
czas właśnie, kiedy ziarno się tworzy; ziarno zatem w tym · -
czasie wykształca.ć się musi prawie tylko ,samym pokar
mem w gruncie będ'\cym, który prz~z korzenie z zie~i 
wydobyty, a za po~rzednictwern łodygi, ma sobie dosyłany. 

11. Rośliny przeto za ten produkt, który z gruntu 
wydaią i który się ha inne obraca uzytki, nieiednostay
nego wynagroqzenia w gnoi u potrzebuią, poniewaz nie
iednostayną posia~aią władzę przywłaszczania na pokarm 
pierwiastków nieorganicznych; i wreszcie, ilość materyi 
organiczuey, którą rośliny w opadlem liściu, korzeni~ch 
i łodygach nazad gruntowi wracaią, nie iest we wszy

stkfoh roślinach iedna i taz sama. 

u. Rośliny grosz,kowe w ogólności pOO:rzebuią mniey 
gnoiu aniżeli trawiaste, ponieważ na pewnym dal'1ym 

„ 
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gruncie i w pewnym przeciągu czasu , więcey tworzą 
organiczney materyi aniźeli te os1atnie, a to dla tego, 
źe witikszą ilość pienviastków ziemnych i cząstek po
wiekza do· siebie przyymuią i na własny obracaią po
źytek. Prawdziwości takowego ziawienia, iuźeśmy wyzey 
w nauce szczególney uprawy roślin dowiedli. 

i3. Do wydania rozmaitego rodzaiu produktów, 
rola' tym mniey w pewnym lat pi·zeciągu potrzebnie 
gnoiu, im się częściey napt·zernian ze zbozem uprawiać 
na niey będą rośliuy trwałe groszkowe, które formnią 
gmbe korżenie. 

Uprawa zatem Koniczyny, Lucerny i Ęsparcety iest 
bardzo wielkiey wagi w gospodarstwie, ponieważ nie 
tylko, Że go w bardzo wielb, massę paszy dla bydła opa
truie, ale ieszc1.e ·te rośliny mal o próchnicy z uruntu 
wydobywaią, a w pozostałych korzeniach i opadłem 0liściu, 
znaczną. massę materyi organiczney odżywney w gruncie 
zdstawmą, która to ilość nawozu czestokroć całkowi-
' . . ' ( 

temu ugnoiemn nawozem sta1ennym, wyrównywa. 

14. Poniewaz rośllny w ogólności, więcey wydaią 
· materyi organiczney, aniźeli waga· próchnicy, któi·ą one, 
w czasie swoiego wzrostu . w siebie przyymuią, "'.)nosi; 
mozna zatem rolą w iednym i tymźe samym stanie 
zyzności utrzymać, chociazbyśmy pewney iakiey części 
produklu iey nazad nie wracali. 

Gdyby rośliny, prosto z samey tylko materyi 0 r.,.a
~iczney zył,y, wtedy byśmy to wszys~k~' co rola wyd~ie 
l co na pozytek nasz obracamy, musieli roslinami odzie
indziey rosnącerni w .takimże samym wynagrodzi% sto- • 
sunku, przez toby ~ię wegetacya powoli zmuieyszać i 
całkiem znikną6 musiała. 

i 5. Pfony atoli naszych geuntów, albo się z nich 
całkowicie zdeymuią, toiest po zdięciu, nic się ich grun
towj nie wraca, albo się tylko w części ie ioli odeymuie. 

i6. Całkowicie odeymuią się roli takie produkta, 
które Żądnego w gospodarstwie nawozu z siebie nie wy-

,. 
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daią; odeymuią się zaś gruntom w części takie produ
kta; które mniey lub więcey w postaci na'wozu do nich 
wracaią. 

Ziarno zboza, rośliny handlowe i t. p. kt6re · prze
daiemy, zupełnie się roli odeymui'\· Zboże zaś, które 
w gospodarstwie spożywamy, ro~liny pastewne, k tó1·emi 
bydlęta nasze domowe karmimy, w takiey się tylko czę
ści gruntom odeymuia,, w iakiey podczas processu tl'a
wienia, zamicniai'\ się w matery(\ źwierzęcą; a nawet I 
znaczna · czę-ść roślin obróconych 1111 podścioł, w czasie 
dobrowolnet}o rozkładu bezpożytecznie się ulatnia. 

ir Chcąc, zeby rola w iednym i tymie samym 
stanie źyzności trwać mogła, nalezy iey tyle nawozu 
udzielać, izby massa próClrnicy w pewnym przeciągu , 
lat, pozostawała w gruncie iedna i taź sama. 

i8. Zehy zaś gruntowi udzielać stosowną do iego 
potrzeby ilość nawozu, pow}nniśmy skądinąd wiedzieć, 
iak wiele rośliny polrzebu'ią próchnicy, iaki zachodzi 
stosunek między ich produktem a konsumpcyą nawo
zów będących w gruncie; i na koniec, iak wiele tracą 
na swoiey substancyi produkla rośłiime przez obróce
nie ich na pokarm i pr~ez dobrowolny rozkład, nim 
się do roli dosianą. 

19. To, co się gruntowi w postaci iakiegokolwiek 
produklu odeymuie, naleźy mu w takieyze samey wa
dze, produktami urganicznemi, skądinąd wzicttemi od
dać na powrót, ie:Zeli mianowicie więcey mu odięt.o, 
aniźeli iest ten przyrost, co go rośliny uformowaly 
przez przyswoienie pierwiastków nieorgflnicznych. 

20. Pouiewaz atoli rośliny, są rozmaitey natury, 
iedne większą, drugie mnieyszą władzę przyswaiania 
pierwiastków nieorganicznych i zamieniania ich ua or
ganiczne, posiadaią, i poniewaz nadto, teź rośliny w roz
maitych e.[}Qkach ich wzrostu, rófoią się w tey mierze 
względem siebie; ilość 'zatem wyniigroclzenia za rna1eryą 

. / 
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organidną całkiem roli odięlą i na inne uzylki obró
coną, nie moze bydź \Vszędzie iedna i laz sama. 

21. Łąki sztucznie ski-apiane, albo często rzek we
zbranych wodą zalewane, za ,produkt, który wydaią, 
hdnego nie polrzebuią wynagrodzenia, ponieważ go 
otrzymuią w mule nanaszanym przez wodę. Jeżeli iednak 
ani .skrapiane ani teź zalewane bywaią, zeby zys~ cią
gnąć się z nich maiący, zawsze był trwały, nalezy część 
ich plonu oddawać im napowrót. 

Widzimy wprawdzie wsz~dzie łąki, które nie będąc 
ani skrapiane ani guoione, w przyiaźnych wszakze, toiest 
wilgotnych z wiosny latach, obfity zbiór siana wydaią; 

' w mniey atoli przyiaźney porze, ilość siana częstokroć 
do połowy, a nawet do trzeciey 'części spada. Takie łąki 
muszą bez wątpienia po większey, części zyć powietrzem 
i wodą i plon ich całkowicie gruntowi oromemu, w celu 
wyna~rodzenia zdiętych z niego produktów, :n10ze bydź 
pośw1ęcouy. Ponieważ atoli takie łąki, w dłµgim lat 
przeciągu, kilka tylko zbior~w dobrych wydaią, toiest 
szczególniey, kiecly nagromadzona z obumarłych korzeni 
1·ośliunych, i odchodów bydląt pasących się, pozuslała 
próchnica, w ciepłych i ';"ilgotnych w_iosnac_h ro,zpuści 
sie · takim przeto łąkom 1 zeby trwale ieden i· tenze sam 

(' b ·1 ~ć płon zawsze wydawały, potrze a pewn~ 1 o~ nawozu 
udzielać. Zdaie mi sir;, :ie łąka sucha, klorey ieden Joch 
wydaie do l·oku siaua centnarów 3o, przynaym11iey f 
część tego phrnu, w postaci gnoi u. wróconą sobie mieć 
powinna, !ez~li i n~dal, równie trwałego i pewnego ukosu 
spodziewac się z mey chcemy. 

22. Przypuszc~aiąc, ze rośliny kilkoletnie groszlrnwe, 
połowę swoiego produktu w stanie suchym, winne są 
próchnicy, a drugą połowę pierwiastkom nieorgani
czn~, i przypuszczaiąc ·nadto, ze massa korzeni ko
niczyny, lucerny i esparcety, corocznie o { część plonu 
tych roślin w' liściu i fodygach powiększa się; pokazuie 
się tedy stąd, iak uprawa tych roślin w gospodarstwie 
iest wielkiey wagi, gdyź, i tak obfity plon wydifią i 
mało grunt wycie11czaią. 

I 
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Przypuszczenie takowe nie iest bynaymniey dowolne, 
bo uwazaiąc' ze koniczyna i lucerna od 60 do 1 oo cen-

- .tnarów siana ·z Jochu wydail\, a lucerna nawet w cie
płych kraiach dwa razy tyle karmu w stanie suchym 
przynosi, ile się gruntowi na którym rośnie, gnoin 
w stanie suchym udziel~, uwazaiąc dopiero, ' iż takowy 
grunt lucerną pierwey zaięty, po zdificiu iey, zasiany zbo
zem' tak dobrze rodzi i wsze~kie powierzone mu u,siewy 
tak obfity w guiiących korreniach :rnayduią pokarm, iak 
gdyby świeŻo był gnoiony, nie można nawet ani wątpill 
o niemylnośc'i takowego przypuszczenia. Poniewaz koni
czyna zwyczaynie dwa lata tylko · grunt zaymuie, massa 
iey zatem korzeni nie iest tak wielka iak lucerny, zawsze 
iednak ią uwazać można' za równq czwartey części zwy
czaynego gnoienia, ieieli tylko koniczyna była gęstą i 
pora, ~xzrostowi tey rośliny, szczególniey sprzyiała :. al
bowiem, iezeli ko11iczy1:1a w pie1·wszym roku 20, w dru
gim 80 centnar6w siana wydaie, korzenie iey w takim 
l'azie mogą wynosiu 25 centnar.'>w i przewyzszaia. skutek 
nawiezienia gnoiem, staiennym' wazącym 5,ooo funtów 
który się otrzymnie mńi'ey więcey ze 25 centnarów roślin, 
ponieważ się prędzey rozkładaią aniieli ten osta!ni, i na 
rok· następny całkowicie wyczerpnięte bydź mogą- Gdzie 
koniczyna rosła rzadko i nizko, tam tez i nastł(puii\ce po 
niey usiewy gorzey wyglądaią. 

23. Rośliny groszkowe, iednoroczne, małemi ko
rzeńmi opatr·zone, będąc zdięte z pola przed ukształce
niem się ich ziarna, co do potrzebowania materyi odzy
wney czyli próchnicy, ' nalezy uwazać za równe z ro
ślinami groszkowemi kilkoletniemi: ró:Znica ich tylko 
w tern się zawiera, ze massa materyi odzywney z ich 
korzeni w gruncie pozostała, iest mnieysza. 

Nie mogę poymować mniemania niektórych gospo
darzy, dla czego wyka i groch, krótko zostaiąc na grun
cie i będąc' ścięte na zieloną paszę, więcey go z pró
chnicy pozbawiaią, anizeli koniczyna i lucerna. Doświad
czenie albowiem powszechne uczy nas, ze wyk~ ~ardzo 
mało grunt wycieńcza i ze zboze po gnoi_oney l z1elo?o 
~ciętey wyce, o bardzo mało co mnieyszy plon wyda1e, 
aniZeli na 1·oli świeżo gnoioney. Korzeuie atoli grochu i 
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wyki są tak małe' ii w uiyznieniu roli' prawie na zadni\ 
uwagę nie zasługuil\; więcey korzenie hobu, z<laią się 
pod tym względem zasługiwać na uwagę. 

24. Jezr.li rośliny geoszkowe, wydaią z siebie doy
rzaie ziarna, i rolą, albo przez cały rok, albo przez 
większą część lata zaynrnią; wtenczas do wyksztakeuia 
ziarna i liści, więcey polrzebuią próchnicy; musimy 

. zatem caly prodU:jct ziarna / i- produktu liści i łodyg 
przyiąć na iey rachunek. l 

Kazdema wiadomo, ie 1•ola po wyce '" stanie doy
rzałym zdi'(tey, daleko więcey zostaie wycieńczoną od 
gruutu, z którego wyka była zebrana, w stanie zieloności. 
Widoczuiey się ieszcze, o tey prawdzie przekonamy, 
czyniąc poźniey rachunek przyrostu i ubytku siły odzy
wney w rozmaitych systematach gospodarstwa. Gdyby 
pro<lukcyi ziarna roślin groszkowych i większey czi:ści 
łiści w stanie doyrzałym z<leymowanych, nie potrzeba było 
gruntowi wynagradzać, wtenczas daleko mnieysz;i, ilości'\ 
nawozu równy ich produkt z ziemi wydobywaćby mo
żna było. 

, 25. Kiedy rośliny trawiaste zbofowe, zdeymuią si~ -
z pola przed zawiąztrnien:i się ziarna, wtedy uksztaiccnie ' 
się j.ch całego ich produktu, przypisać nalezy pró„ 
chuicy, a { maleryi nieórganiczney · 

Wyznaię, :l>e takowe przypuszcze11ie iest w pewnym 
względzie dowolne, poniewaz się na iadnem pewnem do
Ś\1ia<lczeniu nie opiera, ale iest tylko wyciągnięte z ra
chunku polrzebney massy nawozu, do utworzenia roślin. 
Je zeli ieJnak przyyrnierny za, r~ecz pewną' ze rośliny 
w ogólności przy\\ łas.zczaią sobi-e pierwiastki nieorgani
czne i z,e rośliny trawiaste w mnieyszym stopni n tę \\ ła
dzę posiadaią a11i.ieli groszkowe; wtenczas względ11a Lylko 
ilość pofrzebowania pienviastków organicznych i nieot'
ga11icznych' w obu tych klassach roślin' moze bydź przed
miotem po wątpi wania: w ro~li11nch groszkowych w slanie 
zielonym ściętych, połowę tylko produktu ich przyzna
liśmy próchnicy, a ie~eli tu ~ iego, Leyże próch11icy 
przyznaiemy, zdaie się, Że przez to nie wykraczamy, ile 

' ' 
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ze przypuszczenie to' zgadzać się będzie z zasadami m
zey przez nas przyiąć się_ maiącemi. 

26. Kiedy rośliny zboźowe, w stanie ich zupełney 
doyrzało'ści z pola się zdeymuią, wtenczas całkowity ich 
produkt _w ziarnie i słomie zupefoie_ się równa ubyłey 
w gruncie próchnicy. 

Usychanie łodygi po . o.dkwit9ieniu, a raczey liści 
na niey bęcla,cych, iest nay~'aznieyszą przyczyną,. ie te
raz cała roślina' zywi się ie<lynie tyiko za pośrzedmctwem 
korzeni. Większe wyczerpywanie próchnicy za pośrze
dnic.twem korzeni, iey znacznieysze ulotnienie z gruntu, 
nie tyle ocie11iouego . przez zboze, ile przez rośliny gro
szkowe, są nayislotnieysze przyczyny, dla których uprawa 
roślin zbozowych tak mocno g1·un t wyniszcza. Ze 1ed~ak 
i tu wyzszuść produktu nad miarę zuzytey próchnicy, 
mov.łaby się okazać' ł ze la przewyzka, gdyby się przy
szł~ wzia.ć ia, pod :kisły obrachunek, mogłaby może iog 
wynieść' Żaduey wątpliwości nie podpada; ruozna atoli 
nie u\'\ azać ua tę przewy:l.kę dla tego' żeby się w małe 
dro bnoslki nie zapuszczać. -

27. Rośliny warzywne korzonkowe, podług cza.su, 
który na gruncie zaymuią; wyuoby':"~ią z ?Tuntu pró
chnicy połowę do f części ich wagi w stame suchym. 

Rzepa ścierni owa, która u nas zaymuie rola, tylko 
przez 3 miesiące' za.pewrie' ze nre więcey potrzebuie' i 
obraca na swóy uzytek próchnicy, iak połowę produktu 
te u o, i a ki ona w tym · czasie w yclała; kiedy marchew, 
in~1kieW j buraki DlUSZfl, iey wydobywać więcey, moze 
foki eh f, poniewaz. dłuz ey n;1 polu zostaia,._ Róznica pl,onu 
roślin które po mch następuia, upowaima nas do tako-' . -, 
wego, przypuszczema. 

, 28. Kartofle więcey grunt wycie11czaią, a11izeli inne 
iakie rośliny korzonkowe, ponie.waz muszą bydź oko:
pywane i obsypywane,, poniewaz w gruncie doyrzewaią 
i p-0niewaz na koniec _ich liście, pierwey tracą wfodzę 
połknięcia pierwiastków odzywnych z. ~ow!etrza, ni_m 
korzenie, loiest sama , karlofla, całkow1c1e się. uformme .• 

/ 
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Zdaie mi się, Że ! kartofli braney na wagę suchą 
na rachunek g~oiu, P?łoiyć wypada; chcąc zatem, żeby 
grunt przez mę wyniszczony me zostat, wypadałoby -' 
części ie~ wagi, w_ stanie suchym w1:6c~ć ~u w postad 
nawozu: ze zboza iarzynne, a szczegolmey ięczmień za
wsze . się dobrze po kartofli udaie, iak nas o tem po
wszeclme doświadczenie przeświadcza, nie sprzeciwia się 
to bynaymniey . naszemu przypuszczeni u, ponieważ przez 
uprawę kartofli, stara, odda w na w gruncie zostaiąca pró
chnic.a, iako tez i nowonawieziony gnóy, do stann' roz
puszczalne.go przyprowadza i. massa materyi odżywney, 
po kartofli w gruncie_ pozostała, zawsze ieszcze będzie 
dostateczną do wydama z siebie obfitego , plonu ięczmienia. 
Przypuściwszy albowiem plon kartofli z Jochu 250 cen-

. tnarów, wyniesie to w suchey substancyi 62 centnary 
bez naci; f takowey suchey substancyi = 46,50 cęntnar.: 
a ie.Zeli z 110 centnarów suchey naci, f = 6,66 połozymy 
na rachunek próchnicy; . całkowita zatem konsumpcya 
m~t~ryi organiczney wyniesie 53,16: a ponieważ pod tę 
roslrnę,. w postaci 300 centnarów gnoi u, udzielamy 
gru,ntow~ matet·~'i ~rganiczney 150 centnar.; pozostałoby 
zatem ~Jru~c1e 1ey f, gdybyśmy nie byli przymuszeni 
Jff~)'.pus.c1c, . ze przez ro?ot_Y okopywania i obsypywania 
dz1e1e się większe ulotmeme próchnicy anizeli iest to 
które się z rachunku okazu ie, kt6re wp'rawdzie na pier~ 
wszym po kartofli zaraz następuiącym ziemiopłodzie iest 
nieznaczne, ale na drugim i trzecim okazuie się wyrazrie. 

29. Rośliny oleyne i przędzowe, iezeli się ie zosla
wuie na polu do zupefoey doyrzałości, uwafaią się za
równo ze zboźem doyrzaiem. Jezeli zaś ie zdeymuie 
się w stanie zielonym, wtenczas t części tylko ich pro
duktu w suchym stanie, próchnicy przyznać n aldy. 

Nie ma zadnego d?statecznego powodu do mniemania, 
~eby rośliny oleyne , I przędzo we, więcey miały grunt 
wycieńczać, iak zboza; _raczey sl\dzić wypada, ze zboża 
więcey próchnic)'. P?łr:ka1~, aniżeli rośliny oleyne i przę
dzowe. Małe, mzk1e I krotko na gruncie pozostaiące ro
śliny rzepaku i lnu, do ich całkowitego wykształcenia 
się zapewne Że ·nie więcey potrzebuią, anizeli pszenica i 
,żyto, a ieżeli tylko len i konopie nie zostawuią sio? do 
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znpełney doy1~załości„ zapewne' ze nawet mniey wycień
czaia,. Mniemanie zaś, Że te rośliny hardzo gmnt ·wy
niszczaią, pochodzi zta,d bez wątpienia, Że w wielu gospo
darstwach za produkt tycJ.i roślin całkowi~ie roli odięty, 
nie ma dostatecznego wyńa.grodze11ia w celu iey przyzwoi
tego 'zasilenia. Pukazuie się zatem widocznie, Że skutki 
wyniszczaia,ce tych roślin, sa, tylko pośrzednie, i, Że ie 
pospolicie za iedno z bezpośrze<luiemi biorą. 

3o. Przyrost prochuky, którego nabywa rola przez 
zostawienie iey w pewnym przeciągu c.zasu na pastwi

sko' zalezy naprzód 9d stanu zyzności' w którey grunt 
pozqstawał w tym czasie, kiedy go przestano zasiewać; 
powtóre od klimatu, mniej lub więcey wzrostowi ro
ślin sprzyiaiącego; potrzecie od liczby lat; przez które 
grunt odfogiem, zostawuiemy; i poczwarte nakoniec od 
roślin, które na roli rosną. 

Trzyletni w gospod~rstwie pastwiskowem 
w przyiaznych okolicznościach, moinaby równać 
triiey koniczynie. 

odłog, 
dwule-

31. Kazde tedy gospodarstwo, zeby się w iedney 
i teyze samey sile utrzymać mogło, potrzebuie tyle 
nawozu, ile się okaze, kiedy gruntowi" całkowita słoma 
doyrzałych zbofowych roślin, wszystkie rośliny paste
wne, co na roli rosły, tudziez prÓdukta czyU części 
roślinne, od produkcyi gnoi u odięte, o tyle się przez 
siano i podściól, w równeyze wadze wynagrodzą, o ile 
mnieyszy iest ten przybytek, 'który i.·ośliny z materyi 

nieorganiczney przyięły. • 

Wypada w t ern mieyscu zrobić uwagę: ze ideli .tu 
rozumiemy, iż rola. za ziarno prod~1kowane, powinn·a 
bydź wynagrodzona, rnr~emi roślinami w równey:Z.e wa<lze, 
chcąc Żeby w iednym l tymże samym stanie zyzności na 
zawsze pozostała; tedy ł)ie nalezy uważa6 za· dostateczne 
wynagrodzenie sarnę · tylko słomę, liść, sitowie ~ t. P·: 
ponieważ . takowe ciała roślinne, nie zawieraią w sobie 
dostateczney ilości tych pierwiastków, które do utworze
nia roślin koniecznie sa, potrzebne, ale' ze do tego za-

I • 
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wsze potrzeba rachować takie pewn~ i.lość siana, koni
czyny, słowem roślin pastewnych, któ1·eby w stayni by
dłem sk.armioue, a z soknmi źwierzęcemi i podściołem 
umięszune, stanowiły taki nawóz, któryby w sobie zawierał 
pierwiastki potrzebne do utworzenia ziarna, zbóz i roślin 
._groszk~wych, np. pszenicy, grochu, soczewjcy i t. p. 

132. Poniewaz atoli na gruntach i łąkach rosnące 
rośliny, obracaią się na pokarm ~wierząt, w iakowem 
uźyciu, pewna część ich materyi w czasie trawienia 
ulatnia się, i poniewaz nadto w czasie fermentacyi gnoiu, 
czy to w stayni, czy na gnoiowisku, pewna część iego, 
równiez w postaci gazu uchodzi; w ·miarę zatem tako
wey straty, większe wynagrodzenie bydź powinno, ani
zeli iest to, iakieby wypadafo z porównania organicznych 
i nieorganicźnych pierwiastków, do produkcyi roślinney 
obi·óconych' i paszy, tudziez podściołu uzytych, w celu 
wynagrodzenia tych części produktów, które za nawóz 
obrócone bydź nie mogfy. 

33. Poniewaź. w processie trawienia, prawie f;, a 
w czasie fermentacyi f materyi organiczuey idzie w u
tratę; do paszy tedy uzyley na pokarm bydląt, jeszcze 
i, a do całkowitego gnoi u { istot roślinnych więcey 
dorachować nalezy, iezeli massa p1·óchuicy w gruncie 
zawartey, za stxa1ę w niey poniesioną, otrzymać ma 
nale:lyte wynagrodzeqie w gnoiu. 

Sanctorius po~tr~eg~, na lu~ziach, a Gericl:e na by
dlętach rogatych, ze il_osc przy1ętego pokarmu i napoiu, 
przez nieznaczny wyzie.w, traci od 28 - 47 procentów. 
Poniewaz atoli S~nctonus w ogólności tylko powiada, 
iak wiele stałych I płynnych potraw w siebie przyymo
wał, a Gericlce nie rozróznia stałych od płynnych po
karmów; nie mozemy przeto z pewnością wiedzieć' iak 
wiele w parowaniu rachować naleiy na stale, a ile na 
płynne pokarmy: zdaie się iednak podobna iest do prawdy, 
ii to wyziewanie ścia,ga się po większey części tylko do 
·wody: ie:l.eli zatem ~ suchego i stałego pokarmu, rachu
icmy na ubytek w processie trawienia; w Ledy strntl( bez 

/ 
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wątpienia przyymuiemy raczey nitsz~, anizeli wyz~z.ą: 
poniewaz z tego, co źwierzęta. z pokarmów przy.swaia~ą, 
nie mozemy nic potra,cać' bo Jest b~rdzo ma~e ~ 1. po111e
waz za to w exkrementach otrzymmemy soki zwierzęce, 
które służyły do rozpuszczenia w kiszkach. pokarm.ów. 
Ze przez rozpoczęty i do tego. tylko. stopma posumęty 
rozkład, izby przymięszana słoma zm1ęk!a, .tylko t su
chey sqbstancyi idzie w utratę, ok~zme się ,to z. do
świadczeń P, Gazzeri, któreśmy w pierwszym fom1e na 
str. 173-176 wyłozyli. 

34. z ilości zatem produkcyi rozmaitego rodzaiu 
roślin, w dluzszym przeciągu lat uprawianych, moźna 
z nieiaką pewnością obr0achować, iak wielką była massa 
gnoi u' którey do wydobycia teyze produkcyi uzyto. 

35. Ztąd takZe łatwo iest sobie wprzód wyracho
wać, iakby wielka by<lź mogla massa produkcyi, gdyby 
się przyszło, w celu iey wydobycia, większey massy 
naW(lZt;l uzyĆ, anizeli Siti dptąd uzywafo. 

36. Poniewaz atoli gn.óy stąienny: iest istotą, któi:a 
się powoli w wodzie rozpuszcza, i poniewaz w pierw
szym i drugim roku, naywiększa część iego do tako
wego stanu rozpuszczalnego przechod~i; plony zatem 
1 go i 2go roku po gnoieniu, muszą bydz daleko obfitsze, 
anizeli w 3cim i .4tym. 

Zta.d tedy iest powszechnym zwyczaiem w gospo
darskich rachunkach, gdzie koszta gnoienia wypada roz
dzielać na rozmaite plony lat kilku, przyymowa.3 za pra

' widło, Że kaidy nawóz, gruntowi udzielony, trap ze 
swoiey substancyi w pierwszym roku +, . w drugim ·h 
w trzecim ł, a w czwartym A· 

37. VV szystkie rośliny wydobywaią z gruntu sub
slancyą nawozów, w stosunku prostym massy ich ma
teryi, tudzid w stosunku odwrotnym władzy, iaką po
siadaią · przywłaszczania pierwiastków nieorganicznych. 

W gnoiu zawarte są wszystkie pierwiastki n:ate~yi 
or%aniczney roślinney, i iak się tylko gnóy w takun mz 
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stanie swoiego rozkładu znaydzie, ie się w wodzie roz
puszczać może, konenie roślinne przyciągaia, go ł poły
k.aia,, a organa w roślinach będące,' odclzi~laią i wykształ. 
caią dupiero sobie te pierwiastki, któr.ych <lo utworzenia 
rozmaitych części ruśli11rrych potrzelw1a,. Im zaLem iest 
większa ilość mate1·yi gnoiowey rozpuszczalney w grun
cie, tym większy bę<lzie produkt w roślinach i CZl(Ściach 
roślinnych różnego rodzai u: ale tylko w konsumpcyi 
gnoin pokaz.uie się 1·óin1ca, ponieważ plon grochu iedney 
i tey:l.e samey wagi 1 co .i plon pszenicy, nie tyle wy
ciąga materyi od:iywney z gruntu, ile ta ostatnia. 

Zda ie się, ie tym sposobem daleko iaśniey i prościey 
konsum pcyą gnoi u Lłurnaczyć można, auizeli przy pnszcza
iąc podług Thaei·a, . Że takowa konsumpcya stosuie się do 
massy produktu roślin i do ich mnieyszey lub większey 
o<lzywności. Ponieważ podł'ng Einlwfa, 100 części 
pszenicy zawie1·aia. w sobie pożywnych pierwiastków, 
iakoto: krochmalu, klaystru, białka, kkiu, cukru i o-
lei u 77 ,5, 

J oo CZl(Ści żyta 70, 

100 części wielkiego ięczmienia 62,5, 
1 oo części mąłego · ięczmieuia 6o,3, 
1 oo części owsa 5 8; 

grunt przeto tym więceyby z siebie tracił próchnicy, 
im by więcey, przy rówuey wadze, wydawał plonów pi~r
wszych, ani7.eli ostatnich, albo, co. to samo iest, .w•ę
ceyby :-iotrzebował grwiu, gdyby w zwyczay.ne'.'11 zm1 ~~0-: 
waniu "ięcey uprawiano pszenicy i ięczm1e111a,_ amzel~ 
zyta i owsa. Ponieważ atoli pomyśln:y wzros~ iedney i 
tt!yŻe rośliny, nie tylko zalezy od gnom, ale ieszcze od 
ilości potrzebney wilgoci i cie!>ł.a ie! .przyrodzeniu od~o
wiednich · teyto zatem własuo~c1 rosl.1n przypisać nalezy, 
ze tai sa1~Ja ilość gu()iu, ~tóra w iednern niieyscu do wy
dania pewnego plonu, zyta. lub owsa była potrzebną, 
w innem mi.eysc~ plo~ r.sze~11cy i ięczmienia takieyie ~a
mey wagi, wydaó z s1eb1e. Je~t w stanie. Poró wnywa1ąc 
ze ścisłą uwaga,, tak gno1enie, i"ako tez i plony grnn
tów, przekonałem się, Że do wydania pewnego produktu 
ięczmienia i pszenicy, w okolicach glini11stych, nie wię
cr.y nawozu gospodarze potrzebuia,, iak w piasczystych, 
do wydobycia rÓwneyże Wllrlości plonu W zycie j. owsie; 
owszem zualazłem, Że gliniaste grunta, mniey aniżeli 
piasczyste gnoiono: co łatwo sobie możua wytłumaczyć, 
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maia,c wzgląd . na, działanie, iakie wywieraią glina I piasek 
na rozkład nawozów. Chcąc atoli uprawiać pszenicę i 
ięczmień, na roli dla nich niewłaściwey, rośliny te; wię
cey" bez wątpienia, potrzebowa6 będ'\ uawozu, do wyda
nia plonu odpowiedniego gruntowi: poniewaz wtenczas 
próchnica, nie tylko musi działać w gruncie, iako istota 
'Odżywna, ale ieszcze, iako istota wilgoć z powietrza 
przyciągaiąca i ia, w nim utrzyn;uiąca; tymto sposobem 
daie się tłumaczyć i poymować we wszystkich piasczy
stych okolicach panuia,ce i sprawiedFwe mniemanie „ ze 
pszenica więcey polrzebuie nawozu, aniżeli żyto. 

W Lawanthale zawsze uprawiałem, z naypomyślniey
szym skutkiem pszenicę ua koniczynisku, chociaz bez 
gnoi u; w Harbach zaś, takież samo pole zay!tluię ży
tem: ieŻeli zaś chcę pszeqicę zasiewać, która iednak za
wsze chybia, muszę koniczynisko nawozić. Prócz tego, 
widoki Tltaera względem przyrostu siły, iakiey . rola na
bywa przez ugor, i pastwisko odłogowe i na które się 
zapuszcza, zupełnie się z moiemi nie zgadzaią. 

Nie chcę tu się wdawać w ll'biianie hipolezy Thaera, 
ani też moiego przypuszczenia pod wszyslkiemi wzglę
dami za pewne i nie zbite podawać. Do celu ninieyszego 

: dzieła, będzie dostateczem, ogólny tylko rys naszych wi
doków uwadze czyteluika przedstawić\ kom ,• zaś idzie 

. o zgłębienie opinii Thaera, znaydzie obszernieyszą o tern 
wiadomość w pierwszym tomie dzieła iego: Zasady go
spodarstwa umieiętnego § . .251 i t. d.; prócz tego> w dru
gim tomie S. XlV. w His~oryi gospodarstwa '.iłleglinsl:iego 
na str. :i.47, i wreszcie w pierwszym tomie Roczników 
Meglinslciclt str.• .235. Potrzeba iednak wiedzieć zdanie 
w tey mierze Pana v. Wuifen, w drugim tomie Roczni
kow Meglińskich stronica :i.58, niemniey czytać iateres
suiące z wielu względów dziełko P. Koppe (Revision der 
Acl:erpausysteme, Berlin J 818). Z pierwszey rozprawy 
można wiele powzi'\ć obiaśnienia względem hipotezy Tliaera, 
z drugiego, iakie przeciwko niey słuszne zarzuty zrobić 
można. 

Jeżeli niektórzy nmiemaią 1 ze to Si\ tylko uczone, i 
iak mówią, 11iepożyteozne sprzeczki: bo wreszcie kaidy 
wie zk!\dinąd' ze im się mocniey nawozi' tym się ob
fitszy pozyskuie urodzay: iako też, Że w miarę oddala
iących się lat od gnoienia, corok się mniey. zbiera plonu; 
tacy wszakże powinniby na to pamiętać> że Żadna prak-
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tyka bez teot:yi ostać się nie mo:l.e, 1 ze prawdziwa lub 
fałszywa teorya, zawsze cia,gnie za soba, prawdziwą albo 
Lez błędna, i niedostate{:zna, praktykę. . Jeżeli zaś nasze 

' widoki wzgl.'(J.em rozmaitey władzy rośl111, przywłaszcza
nia pierwiastków nieorganicznych: względem poiytku, 
iaki wyswiadczaia, korzenie koniczyny i lucerny: wzgl!i'
dem poli::_zeby wynagrodzenia za to, co zboia trawiaste 
z roli wyczerpuia,, s!\ ' prawdziwe; bęclzie to więc dla 
p1·aktyki gospodarskiey, niezmiernie wielkiey wagi, 1a
kośmy '<> tern iuz wyi.ey, obszerniey powiedzieli. 

2) J«kie bydlt;,ta poórzebny gnuy w gospodarstwie 
naytaniey produkować mogq. 

' 
i. Takie bydlęta naytaniey gnóy w gospodarstwie 

produkować mogą, klóre wartością pracy albo innych 
iakichkolwiek uzytków, wartość udzielaney dla nich 
paszy, albo w części lub całkowicie wynagradzaią. 

Jeżeli konie tyle pracuią, ie ich pasza i dozór przez 
to się wyn_agradzaia,, tedy gnóy, który wydaią, iest czy
~Lym 1 zyskiem. Jezeli zaś tyle nie wykonywaią roboci
zny, zeby ich na~łady przez to były wynagrodzone, wtedy 
wartoś6 inoiu, ubytek takowy w części wynagrodzić 
moze. Jeieli takie przez tuczenie' pasza i pielęgnowa
nie bydla,t rogatych wynagradza się, wtedy wartość gnoiu 
iest czystym zyskiem tuczenia. Jeieli iednak woły, kro
wy, owce i świnie' przez obrócenie ich na inne uzytki, 
wartości paszy nie wynagradzai'\; wt~nczas albobyśmy 
musieli gnóy zbyt wysoko, a zatem mesłusznie dla roli 
w celu wyn_agro_dzenia s~raty, ce.ni?, a p,rzez tobyśmy 
siebie oszuk1wah; albob.ysmy mus1eh przyznać, że stratę 
na chowie bydła ponosimy. 

2. Gnóy, wdanem połozeniu, ma pewną i oznaczoną 
wartóść. Wartością gnoiu, właściwie iest rófoica ... var
tości plonów up~awianych na iednym i tymze samym 
gruncie, któtego iedna połowa, w pewnym przeciągu. 
lat była gnoi oną, a druga przeciwnie, gnoi oną nie była. 

Wartość pienięina gnoiu, stosuie się do takieyze 
wartości roślin, które się uprawuią. Dla tego to ogro
dnik drozey płacić może za gnóy, aniżeli gospodarz; dro-
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żey go opłaca6 może ten gospodarz, który go używa 
pod rośliny handlowe, ąnizeli ten, co go pod zboże ob
raca: poniewaz pierwsze zawsze się drożey p1·zedaią . Gdzie 
pszenica iest głównym plonem, tam wartość gnoi u iest 
wyższa, aniżeli tam' gdzie głównemi plonami sa, zyto i 
owies. Tlia.er powiada (Land wirLhsclrnftliche Gewerbslehre 
i815.) Że fura gnoiu od 20 centnarów berlińskich (1872 
funtów wagi wiedeńskiey) równa się wartości l~ szefla 
( J ,32 mecom wied.) żyta; prżypuszczaiąc zaś z P . .Jlube, 
ii poł~wę plonu ziarna, w gospodarstwie niezaniedba
nem i całkowicie z gnoi u niepozbawionem' przypisać 
uależy świeżemu gnoi owi, drugą zaś starey, w gruncie 
obecney, próchnicy: i ze w pierwszey połowie dwa razy 
się tyle zbiera, co w drugiey; tam tedy wartość takowa, 
gdzie Żyto i groch stanowią główne ziemiopłody, może 
mieć mieysce. 

Redukuia,c plon przyięty w pierwszym tomie na 
igS-199 stronicy, 86 mec ziarna, w 6ciu latach, na 
żyto, takowy wyniesie 74,5 mec: do czego się użyło 
gnoiu 468 centnarQw. · Na równeyze, ale nie gnoioney 
przestrzeni tegoz samego gruntu, 1pógłby ten płon wy
nieść 37 ,:.i5 mec; przewyżka zatem 37 ,~5 mec zyta, ró-

. wna iest 496 centnarom gnoiu, albo 187~ funtom gno
iu=1,49 mec żyta. Bardzo atoli. podobna iest do prawdy, 
Że niegnoiona połowa tak wiele, nie wydaie, i Że zatem 
gn9y wyższą ma wartość. 

Bardzo mało iest takich gospo'1arzy, któ.rzyby się 
znali na prawdzi.wey wartości gnoi u; naywięcey się ta
kich znayduie, którzy o nim bardzo niedostateczne maia, 
wyobra~ęnie: i dla tego tez zbierania ie go i chodzPnia 
około mego zaniedb.nią. Nic zaś nie byłoby w sl<? nie tak 
dalece podnieś6 uprawy roślin pastewl1ych i chowu by
dla,t, a za pomoc a, nich, uprawy zbóz i roślin lrnndlo
wych, iako wyśledzenie w pewnych danych okoliczno- ' 
ściach ~1ieys~a, przez długie doświadczeni.a, stosunku 
Wartości gnom do wartości głó.w11ego, w k:raiu uiywa
nego, ziemiopłodu. Przedmiot badań takowych, powi
nien szczególniey mieć mieysce' po gospodarslw.ach Ila 
doświadczenie przeznaczonych (a zalern właściwie po In
stytutach gospodarstwa wieyskiego); w innych albowiem 
g~spodantwach szkoda po11oszoua z uszczerbku całkiem 
megnoioney roli, byłaby uadto koszlowna. 
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Jak dalece urodzay gruntu, przez powiększam\ massę 
nawożów, w zmianowaniu do , mieysca stosownem, pocl
wyisza się, okazaliśmy to w pierwszym tomie na stro
nicy 193 i_ 197.' Ponieważ atoli tamte podania wycią
gnięte sa, z ogólnych dośw.ia~czeń i ,zasad, ,m~ga, by~ź 
one zatem póty zbiiane, poki szczegolne dos\'V1adcze111a, 
nie uslanowia, dla nich zasad pewnieyszych. Kazde ·w tym 
dotąd zaniedbanym przedmiocie doświadczenie, ogło~~~ne, 
iest niezmiernie wielkiey wagi. Dla tego tei osa,dz1hsmy 
za rzecz potrzebną przytoczyć tu doświadczenia P. Gaspa
rin, które en robił w celn wyśledzenia względney war
tości gnoiu, a które ogłosił w rozprawie. (Memoire sur 
la cullure de l'olivier dans le mitle de France, Biblioteque 
u ni verselle, Mars, Avril, Mai 1822). 

„Wartość nawozów staiennycl1, podług kr~iu, zwy
„czayney w nim uprawy, 'niemniey sa,siedztwa miast, bywa 

bardzo rozmaita. Około Awirrnonu gdzie się krap upra-
'' ł ,,, • 

„wnie, za 100 fontów wied. gnoju płacą t5.f kra1c.; 
,,równiei tak się drogo opłaca nawoz około Strasburga, • 
„gdzie sit; np1·awuie wiele tytuniu. Około 1'arrascon 

l)łacą w śrzednirn slosunku 9.!., około Marsylii 13 kr., 
" • , . ' 8 , • ł ś . , a pomewaz tnrn, gdzie gnoy bywa naydrozszy, w a ·me 
'ci tylko zbogacaj'\ się, co go kupuią, widać tedy, Że się 

''.ieszcze po swoiey prawdziwey cenie i dotąd · nie prze
'.,daie. Z wielu doświadczeń przekonałem się, ze 100 
„funtów gn~iu' można kłaśdź w równi z wartością o, l :;i8 
„mec pszemcy. 

„Srzedni, ze 7min lat brany docl1ód ieclnego z ogro
dów oliwnych, składaiącego się z 1,600 młodych drzew, 

-''które nie były ugnaiane, wydał 651 funt. oliwy (iedno 
" • d ł 4 f) D' ' 'l " drzewo rocznie wy a o o, o · · uownaz l osc po-
" k ' k' k' I „dobnych drzew, , torn vi:sza ze wszy st 1e co trzy a~a 

razem 840 cen~narow gnorn otrzymały, wydały roczrne 
:', 1,497 funt, oliwy. (iedno drze·wo wydało o,_93.); Jeden 

zatem centnar gnolll produkował 3 funty ohwy. Nawoz, " . był to gnóy koński. 
" d . lk. l. k' ' . Urodzavnośó rzew wie 1cn, w ta "1mze samym 

" J d ' . T d' l „stosunku przez nawoz P~ wyzszała 1aę. rzy z1e~to e-
tnie od dawnvch lat me ognaiane drzewa dawały po 

" ' ( J . I I ~ 
„3± funtów oliwy, kiedy te, ~lore corok po i 68 ~un~vw 
„gnoi 11 olrzymywa~y, w śrzed111m s~osunkn w.?'dawały oliwy 

Po 8 14 funt . .leden ceatnar gnom po<lwyzszał nrodzay-
" ' hl" k . ł , k . „nog<5 o 2,91., funt. Drzewa is o domow po ozone, · tore 
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„corok po dwa centnary gnoi u , otrzymywały, wydawały 
„po 10 funt. oliwy." , 

' . . 
3. Poniewaz atoli gnóy skfoda Bię z odchodów by-

dlęcych, i z 'Uzytego do nich podścio:lu, z ćałey . zatem 
massy gnoiu, tę tylko część i ego, do którey powiększe
nia rośliny na pokarm dla bydła przeznaczone pt:.r.yczy
niły się, nie zaś podścioł, na rachunek czyli korzyść 
tegoz bydla liczyć ualeźy. 

Można w ogóluości przypuścić, że gnóy staienny 
składa się z+ podściołu, i- exkreme11tów -bydlęcycl1 , po-

,niewai rzadko gdzie do 20 funtów :ro.ślin pastewnych 
w stanie suchym, więcey . nad 4-j- funt. podściołu się 
uiywa. Polra,caiąc ze ·2u funt. ' paszy i część na nif'
znaczny wysiew, pozostaie 18-j- funt. exkreme11tów na Ilf 
funt. podściołu prawie = 4 : l· Z l,872 funt. gnoiu 
zatem, 1,52 J funtów przypisać nalezy exkremenlom; a 
ponieważ i,872 for. guoiu staiennego składaią się z 936 • 
funt. suchycL roślin, z których atoli+= 187 fon. składa 
się z podściołu, a zatem za 1,52i funt. gnoi1,1 wartość 
q mecy Żyta dorachować _ należy do ihtraty z bydląt a 
vdrachować od intraty z gruntu, kiedy przypuścimy, ze 
187:2 font . gnoiu staiennego, składaia,cego się z txkre
menlów i słomy, wyrównywają wartości q. mecy żyta. 
Brakuiące 351 fontów gnoi u, nagradzai'\ się dla podściołu 
o,28ma mecy Żyta, które się na konto roli t:ipisuią. 

W 'zwyczaynych gospodarskich rachunkach, ~rtoś6 
pas:iy idzie na rachunek bydląt, a gnoiowi naZl)acz;i się 
w·artość uiytego podściołu. To atoli i est pewna, ie w ta
kim sposobie rachowania, plon gruntu niesprawiedliwie 
się podw1ższa' a użytek bydląt zniża; i ze właśnie .temu 
to przypisać należy, dla czego w rachunkach obeyrnuią
cych w sobie korzyści z bydląt użytkowych' t. i. intra
tnych, wykazuie się racŹey strata, anizeJi pożytek. 

4. Jaki gatunek ' bydląt uzytkowych w danem go
spodarstwie, moźe bydź nÓykorzystuieyszy, z1.1le:ly to 
od natury gruulu i klimatu, które, iednemu gat,uukowi 
bydląt więcey a drugiemu mniey sprzyiaią; od micy
scowego pofozenia pól; od wartości mieyscowey ·pro-

, ' duklów. Źwierzęcych i t. p. 

\ 

I 
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5. Scisła tylko .rozwaga i rozbiór, wyzey rzeczo
nych okoliczności, mogą podać gospodarzowi / pewną 
skazówkę, p,rzez iaki gatunek bydląt, i przez iaki spo
sób ich pozylkowania, potrzebna do produk'owania gnoiu, 
pasza, nay·wyzey się opłacić mo:le . . 

Jezeli się wartość paszy, opłaca wartościl\ pozytko
wania bydll\t, wtedy gnóy iest czystym zyskiem; ieśli 
zaś wartość pozytkowania bydll\t iest większa, wtedy dla 
tego, nie powinniśmy gnoi u taniey dla roli szacować, po
nieważbyśmy sami siebie na zbyt wielkim iey plonie 
oszukiwali, równie tez i wtenczas po~vinniśmy w ta~ieyże 
samey wartości nawoz pałozyć na rachunek gruntu, cho
ciazby się okazało' ze pozylkowanie z bydląt' nie opłaca 
kaszlów na nie tożonych, cl;ociażbyśmy wartość gnoiu 
w takim razie pod rachunek podciągali. W takim przy
padku pozytkowanie z bydll\t przynosiłoby szkodę, na
lezy zatem szukać tego przyczyn i ~e usunl\Ć· 

Z) Jal: wielka ilość bydlqt w ' gospodarstwie byd:!. po
winna, w c~tu produkowania pewney mas~y nawozu. 

i. W kazdem gospodarstwie rolnem potrzebne są 
bydlęta do pracy; a poniewaz gnóy z nich pochodzący, 
nie mógłby bydź dostatecznyn:i do uzyznienia pól zaię
tych pod uprawę, musimy przeto w celu tworzenia na
wozu, tyle innego rodzai u bydląt utrzymywać, izby tym 
sposobem niewystarczaiący nawoz, mógł bydź wyna
grodzony. 

2 . Naprzód zatem wiedzieć naleźy iak wiele ' gnoiu 
b , . d I 

wydać z sie ie moze Je na sztuka bydlęcia roboczego, 
a polem wyśledzić wypada, iak wiele go wydaią bydlęta 
uzytkowe i wiele ich trzymać wypada. 

3. Poniewaź atoli bydlęta do pracy i innych uzyt
ków utrzymywane, albo są wielkie, albo małe, dobrze 
lub źle karmione, albo się ustawicznie na stayni ulrzy
muią albo krócey lub diuzey na pastwisku chodzą i po
nieważ, to się raz obficiey, to znowu skąpiey podściołu 

\ 
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dla nich udziela i poniewaz nakoniec, gnóy albo wcze
śniey lub poźniey, toiest w stanie mniey lub wi'ęcey roz~ 
łoźonym, na rolą się wywozi; waga zatem gnoiu, którą 
iedna i taz sama nawet sztuka bydlęcia w gospodarstwie 
wydaie, podfug rozmaitego zbiegu wyżey rzeczonych 
okoliczności, bywa rófoą i odmienną. 

Teyto rozmaitości stosunków mieyscowych, przy- 1 

pisać naleiy, Że bydlęta, iedne mniey drugie więcey gnoiu . 
wydaią' j, Że nawet w iednćm i lemze samem gospo
darstwie, iedna i taz sama liczba bydll\t, nie zawsze za-
równo wiele gnoiu wydaie. , 

Meyer u waza, ze krowa waząca w stanie zywym 
350 funtów, chadza.ca przez 6 i;niesięcy na pastwisku i 
w tym czasie przepę<lzaiąc tylko nocy w chlewie a przez 
drugie 6 miesięcy będa.c cia.gle na stayni i dostaiąc co
dziennie 5i f. siana i l of f: słomy na podścioł i pokarm, 
wydaie ! czterokonnych fur gnoiu, kaida fura od i,746 
funtów albo w ogólności 1 0,039 funt. wied. 

Krowa wazl\ca w stanie zywym 525 funt. która w zi
mie dostaie po io} funtów słomy i i3-t funtów siana, 
~a wydawać gnoiu 7,39 ful' czyli i3,oo:.;i funt. Kiedy 
wazy w stanie f ywym 700 font. a w porze zim~wey 
dostaie na karm po 1 rł,8 funtów słomy i 13-k f. siana, 
wtenczas ma wydawać 8,8 fur gnoiu, czyli 15,364 fon. 

Woły robocze wydaia, mniey gnoi u j tym mniey, im 
więcey do robocizny w polu uzyte bywaią. . 

Owce pasą się w iększ!\ część roku na pastwisku, 
podług tedy tego czasu, podług sposobu karmienia i ilo
ści podściołu, otrzymuie się iuz to mr:viey iuz więcey 
gnoi n owczego. Hube powiada, ze owca we 1 5o dniacl1, 
zimowych' wydać ' moze 12f stop kubicznych gnoi u 
(miary reńskiey). Meyer na iednę owcę rachuie 3-} funt. 
gnoiu, podług 1 niego zatem owca w przeciągu '!35 dni 
utrzymywania zimowego wydaie gnoiu 472,5 funtów. 

Swinie podobuiei róinl\ ilość gnoi u wydai11,. Cza
sami rachuie się na iednę 5ztukę, iednę dw~1konną furę 
a czasami dwie fury. 

Ja w moiem gospodarstwie, utrzymuię 3 koni~, 12--: 15 
krów, 3 - 5 iałowic młodych i 3 świnie mac10ry z ich 
przychovvkiem. Co do produkcyi gnoiu, uwaza.m zaró
wno: krowę, konia lub 5ro !i wiń roczniaków. Krowa 

'\ 
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\ ' 

\ 



I . 

I 

426 

waży zoo do 800 funtów w stanie Żywym. Wszystkie 
by~lęta utrzymui'\ się na stayni, ciągle, tylko , od 1 5 
Września do końca Pazdziernika, pas'\ się po łąkach i 
koniczynisku; przytem iednakże rankiem, w południe i 
wieczorem obficie na slayni karmu dostai'\· Bydło dobrze 
się karmi lecz skąpo podścieła. 

Z takowych bydląt n_ie mogłem otrzymać we wszyst
kich Jatach .równeyze iloś~i nawozu' bo naprzód, ze nie 
za.\~sze równo b~ły podściełane, powtóre służący, przy 
w1ększey obfitości karmu .koniczyny, obliciey, a w latach 
mniey urodzaynych, skąpiey karmili. Otrzymywałem ie
dnakie z iedney krowy, lub z liczby in~ych bydląt na 1 

krowę zredukowanych, naymniey 12 a naywięcey 14 
podwóy~ych for gnoiu w pół przegniłego, każda fura 
waząc po 12 ceutnarów a zatem 144 do 188 centnaxów 
do roku. 

Moznaby przytoczyć mnóstwo doświadczeń, podług 
których, na iednę sztukę bydlęcia, iuz to ioo iuz 200 

ceni.narów gnoiu rachowa6 mozna. z tych doświadczeń 
pok.azałoby się' ze w produkowaniu gnoiu pie tyle idzie 
o liczbę sztuk. bydła, iako raczey o obfitsze iego karmie
nie stosowmeysze podściełanie. 

4 . .Boniewaz tedy ilość gnoiu, którą iedno bydlę 
wydaie podług zbiegu rozmaitych, wyzey przytoczonych 
okoliczności, iest ró:lna . i odmienna; nie mozna tedy 
zadną miarą ustanowić z pewnością, iak wielka liczba 
bydląt uźytkowych w gospodarstwie znaydować się po
winna, aźeby z nich w potrzebę nawozu produkować 
m.o:lna było. 

5. Zeby iedna sztuka bydlęcia, pewną tylko i ozna
czoną massę gnoiu wydać mogfa, musi pewną i ozna
czoną ilość exkremculów z siebie wyrzucić, i te ex
krementa z pewną i o~naczoną ilością podściofo pomię
szane i poiączone bydz powinny. A poniewaź waga od
chodów iest w stosunkti wagi przyięlego pokarmu, otrzy
muie się zatem tyle tylko gnoiu ile się karmu i podściofu 
w stayni uźyfo; a wreszcie otrzy mu ie się go nrniey lub 
więcey, a to ' podfug czasu, przez który bydlęta ua 
stayni i na pastwisku utrzymywane były. 

I ' 
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6. Dla dostatecznego edy na przyszłość wyracho
wania mallsy gnoi u, nalezy wiedzieć, iak wiele bydlę 
robocze albo uzytkowe na dzięń pokarmu spozywa,, iak 
wiele podścioiu otrzymuie, w iakim sfosunku zacho
wuie się waga spozytey paszy do wagi wyrzuconych 
exkrementów i iaką stratę ponoszą exkrementa i pod
Ścioł w ·czasie ich dobrowolnego rozkładu. 

7. Poniewaz atoli gospodarz tym tylko gnoiem roz
rządzić moze, który w chlewie otrzymuie; nalezy zatem 
mieć uwagę na czas, któ'ry bydlęta w slayni przepę
dzaią, a w bydlętach i•oboczych, czas na polu p'rzy ro.
bocie przepędzony, potrącić; i znowu w bydlętach uzyt
kowych, uti-zymywanych na pastwisku, dodać ~ten prze
ciąg czasu, przez który latem na stayn~ zostaią. 

J~k wiele bydlęta, podług wielkości ich budowy i 
podług sposobu ich użytkowani~, potrzebuią karmu, 
obszerniey o tern mówiliśmy w nauce szi:zególney chowu 
bydląt. Uość podściołu s-tosuie się do ilośGi i gatunku 

. paszy, po części takie i do mozności użycia materya
łów poaliciełowych w mnieyszey lub większey o~fito~ci; 
wreszcie stosowa6 się powinna i do przestrzem m1ey
sca, iakie w stayni dla każdey sztuki przeznaczyć mo
żna; ilość ta podściołu wynosi cza~ami 3 a czasami i 6 
funtów słomy na dzień: w iakim zaś stosunku, zacho
wuie się waga spoiytey paszy, wody i użytego pod
ściołu~ do wao{' gnoiu w stanie wilgotnym i do tego 
stopnia r.ozłożo0nym, izby tylko podścioł dodany zmięk
czał, uwaga ta będzie przedmiotem następuij\cego ro:i:
działu. 

4) Jaki zachodzi stosunek mi<idzy wagq pol:armn i pod
ściołu dla bydlqt przeznaczonycli, do wagi ztqd 
otrzY,manego gnoiu staiennego. 

i. vVszystck pokarm, który źwierzęta, w starym 
i płynnym stanie w siebie przyymuią, przez proces tra
wienia doświadcza ubytku, ztąd miano.wicie pochodzą
cego, iz iedna część iego zamienia się w substancyą 
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zwierzęcą, druga zaś w czasie tego processu ulotnia się: 
prócz tego, waga odchodów bydlęcych, i zmięszanego 
z nimi podściolu, zmniey~za s.ię przez furmenlacyą, któ
rey, gnóy przed wywiezieniem na rolą, ulcdz musi. Ale 
z drugiey znowu slrony, waga odchodów bydlęcych, 
przez dodatek soków Źwierzęcych do rozpuszczenia po
karmów w iołądku służących, przybywa. 

• 2. Gdyby mo:lna było wiedzieć z dokładnością, iaki 
ztąd wynikaiący iest ubytek i przybytek, tedyby tym 
sposobem, moźna było wiedzieć wagę gnoiu, który 
z pewney ilości pokarmu i f odściołu pozostaie. 

3. Ponięwaź atoJi mało wiemy, a przynaymniey 
wiemy niedokfodnie, iaka iest massa stałego w wodzie 
rozpuszczonego pokarmu, ktora do organi:tmu Źwierzę
cego przechodzi, tudr.ieź fa ka i est i ego ilość, która 
w przeyściu drogą trawienia tudzieź przez poźnieyszy 
dobrowolny rozkład na gnoiowisku. ulatnia się i ginie; 
musimy zalem pl'Zestać na przypuszczeniach, do prawdy 
podobnych, które iednak z długich doświadcze11 Sil wy
ciągnięte. 

4. Waga wilgotnego i iesz.cze w stanie ciepłey fer
rnentacyi znayduiącego się gnoiu staiennego, równa się 
podwóyney wadze pokarmów, uwaźanych w stanie su
chym, wraz z podściołem, w przyzwoitey ilości, uzytym. 

Sucha lub tei na suchą wagę :&redukowana substan
cya pokarmowa, ~o~naie wewnątrz ciała, znacznego 
ubytku, przez odeyscie tego wszystkiego, co będ<\c dla 
źwierza,t odiywne~' r~·zyswaia się i '\'.istotę źwierzęcą 
przeistacza; równie tez . la część pokarmu, która w1;az 
z exkrerneutarni za granicę ciała wyrzucaną bywa, t,ak 
iest łatwa i i;kora do. dobrowoln~go rozkładu czyli fer
mentacyi zgniłcy, ze W kr&Lk im przeciągu czasu, tak na 
wadze, iako też i na obiętości znacznie si ę zmnieysza. 
Jezeli tu :i;ale111 mówimy, ze slo funtów snchey substau
cyi spozytego pokarmu, wydaią 200 fontów gnoi u, tedy 
rozumie się to' o takim gnoiu staiennym, gdzie znaczna-
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ilość uryny do ex'krementów stałych przymięszaney bywa; 
albo ieieliby na gnoiuwisku wyparowała, tedy przez 
deszcz wynagrodzo~1ą bywa. . . . , . 

Im anóy świezszy iest, im się wu;cey zwierzęta na-
p awai:. im soc1zystsze w siebie biorą pokarmy, tym więk-

'' . • k szy iest stosunek wagi gnoitJ do wagi t~zytego po armu; 
dla tego to, więcey się otrzyrnuie gnom z bydląt roga-
·tych, mniey. z koni, a . naymn~ey z owiec. , , • 

Następma,ce doświa<lczema mogą słuz.yu. za dowod 
teao mniemania. Gerici:e (Oekon. Hefte. Le1pz1g 1808 3o 
B~nd) zrobił siedm doświadczeń na trzech krowac~, a 
to w celu wy~ledzenia iak wiele te iwieuęta, rozmaitych 
rodzaiów pokarmu w siebie pr~yy~~1ia,, ~Niele . przytem; 
wody piią, wiele ztąd mleka da1.!\ i iak wielka .1est wa~a 
stałych_ i płynnych exkre1J1entów. Kaide. dośw1~dczeme, 
oprócz siódmego i ósmego, trwało przez s1ed~ ~m; wszy
stkie robione były z naywiększ!\ skrupulatnoscia, . . Wszy
stkie te doświadczenia umieszczone s'\ w tabelh nastę-

uia,cey, bez redukcyi ich na wagę wiedeńska,, idzie tu 
~!bowiem tylko, o ustanowienie stosunku, który na kazd<\ 
wagę zarówno przypada. 
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J.akkol wiek bądź starannie robione i nauczaiące są takowe 
doświadczenia, z wielu iednak względ6w są niedostateczne. 

Pjerwsze tylko pięć doświadczeń mogą poprowadzić 
do czegoś, poniewaz sieczkę, siano, trawę i koniczynę 
mozna uwazać za naturalne pokarmy; samemi tylko • bu.:. 
raleami, brukwią i kart6flą, bez uszkodzenia na zdrowiu, 
źwierząt karmić nie moina: to co nastąpiło na karmie 
burakow/i11, miałoby ieszcze pewniey rnieysce z innemi 
l'Oślinami korzoukowemi, gdyby się karmienie dłuzey 
11ie01i przeciągnęło. 

Większą wagę gnoi u staiennego, (massy wszakZe tey 
surowey z exkrement6w i po<lściołu żłozoney w 8 dni 
wazoney, gnoiem staiennym nazwać nie mozna) na suchey 
paszy stoiącyrl.i bydląt' względem zywiących się trawą, 
naleiy pr_zypisać większey ilości wody, którą źwierzęta 
~pozywaiąc sieczkę i siano piły, a wreszcie mnieyszemu 
parowan'iu w Marcu a większemu w Czetwcu. Dla czego 
zaś one poZ.erały mniey koniczyny ani zeli siana, (redu
kuiąc wagę pierwszey na wagę drugiego) pochodzi ztącl 
bez wątpienia, ze koniczyna była w kwiecie; w iakowym 
to stanie źwierzęta ią niechętnie ie<l.z'ą. Dla czego nako
niec stosunek gnoiu wraz z podściołem przy karmieniu 
trawi\, kiedy się ta redukuie na siano, daleko mnieyszym 
się okazał, albowiem 2;687 funt. trawy 561 funt. wody 
i 144 funt. pod~ciołu, w ogóle .3,.392 f. wydały tylko 
i,5]9 funt. gnoiu; a zaś 627 funt. siana, 2,.359 funt. 
wody ze l o5 funtami podściołu, w ogóle 3,091 font„ 
wydały 1,902 funt. gn9iu, pochodzi to zapewne z nieie
dnostayney transpfracyi. po<lczas spozywania obu rodza-, 
iów karmu. 

W Sclileissheim w Bawaryi (w gospodarstwie wzoro
wem cloświadczalnem) wiele było robionych doświadc'Zeń 
w celu wyśledzenia i ustanowienia stosupku, iaki zacho
dzi między ilością karmu i podściołu z iedney, a ilością 
nawozu z drugicy strony (Jahrbiichcr der LehransLalten 
ZU Schleisheim Miinchen 1828.). Szkoda, ze z bydlętami 
czynione doświadczenia, póty Żadnych pewnych wy pad
ków nie wskażą, póki nie będzię_ pewnego oznaczenia, 
iak wiele rozmaitych, szczególnych pokarmów., tymże 
.bydlętom udzielano: bo ieieli o to idzie' azeby wyśle
dzić stosunek wagi, między karmem udzielanym dla źwie
rza,t a ich e.xkremeutami; tedy wiedzieć koniecznie rialeiy 
wagę absolutna, . pierwszych: pouieważ względna ich do 
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Siana W.artOŚĆ I chociazby ią i !llOzna było Wyśledzić' CO 

iednak iest niepodobieństwem, na n_ic tu się nie zda, iak 
zal·az nizey obaczymy. Doświadcze111e na koniach robione, 
również mówi o 'sianie i karmach zastępuiących siano, 
toiest istotach pokarmowych, które podług ich względney 
wartości, sa, zredukowane na siano: tylko u owiec nie 
masz iadney wzmianki · o redukcyi. 

1 U bydląt rogatych', 760 funtów siana, niemniey :i4o 
funtów słomy karmowey, podściołowey i karmów zastę
puiących siano, wydały 2,300 funtów świeiego gnoi n 
(stosunek więc iest=100 ; 230) który po dniach 5o stn.
cił +wagi; ztąd tedy J oo funtów karmu i podściołu, wy
dały i 88 funtów przetrawionego czyli do przyzwoitego 
stopnia fermentacyi doprowadzonego gnoiu. 

U koni w miesiącu marcu, 620 funtów siana, słomy 
karmowey i karmów zastępuiących siano, wraz ze 380 
funtami po.<lściołu, wydały J ,4oo funtów świeiego gnoi u 
(stosunek J oo : i 4o) który po 4oslu dniach stracił na 
wadze o,48; a zatem ·100 funt. karmu i podściołu, wy
dały tylko 7 5 funtów wyfermentowanego gnoi u. 

. U owiec 710 fontów karmu i 290 funtów podściołu, 
wydały od 19 Lutego do :i5 Kwietnia 800 funtów gnoiu 
(stosunek 100 do 80). 
. Jak mozna uwazać za rzecz pożyteczną uiywać tak 
wiele słomy na podściół 1 tego nie poymuię wcale. 

Ta rozmaitość stoimnku, iaki zachodzi między waga. 
paszy i podściołu z iedney 1 a wagą nąlezycie przetra
wionego nawozu z drugiey strony, daie się łatwo poymo
wać 1 przez większa, lub mnieyszą iego wilgotność. W o
statnim prz)'.'padku, np. u owiec, 100 funtów suchey pa- 1 

szy, i podś~JOłu, w~dały tylko 80 funtów gnoiu, który 
takze pravne zupełme był suchym, a przez fermentacyą 
stracił prawie poło,~ę na swoim cięzarze pierwiastkowym, 
co i z końskim gno1e.m zapewne Że ma miey sce, a razem 
słuzy za dowód utwie1:dzaia,cy wypadki doświadczeń Pana 
Gazzeri, z których ~1ę pokazuie, że raczernale:iy roz
myślać nad ~zodkam1, mogącemi posługiwać do wstrzy
mania, anizeli do przyśpieszenia fermentacyi nawozów 
przed ich użyciem, gdyż w tak krótkim przeciągu czasu, 
połowa karmu i podś.9iołu znayduia,cego się w exkremen
tach, przez dobrowolnY: a rychło następuia,cy rozkład/ 

· bezpozytecznie się ulatma. 

, 
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Naypierwszy, z wielu miar w historyi gospodarstwa 
wieyskiego, zasłużony gospodarz P. Mayer, w swoi em . 
dziele o poclziale gruntów spólnych (111. Th. 69) zwrócił 
wszystkich uwagę na sposób dochodzenia wagi gnoiu, 
z wagi pokarmu i podściołu użytych. On tedy nuypierw
szy zaproponował' pokarm i słomę, na po<lściół uzyte, 
mnożyć przę_z 2,7 ; siano zaś, którego większą część 
źwierzęta przyswaiaią ,· przez liczbę i ,8. Podług tako
wego przypuszczenia, ze 70 funtów słomy i 3o funtów 
siana: 189 + 54 otrzymuie się gnoi u staiennego 243 funt.; ' 
a zaś ze 3o funtów słomy 70 funt. sian·a 81 + 126 otrzy
muie się tylko 207 funtów gnoiu, a zatem o ł mniey 
an rieli w pierwszym przypadJ...n: co iuż zaraz z poczqtku 
pokazało się hydź całkiem do prawdy niepodobnem, i 
poźniey te:i doświadczenia fałszywość tey opinii oczywi
ście dowiodły. Mnożnikami na ro~liny warzywne ko
rzonkowe, u niego są liczby 2, 1 1 !218; na kartofle zaś 
i,3. Podług niego zatem ioo fontów kartofli, po wy
suszeniu ważące 28 funtó,v, dadźby powinny gnoiu 77 
:fontów. Na ziarno zboża naywłaściwszym podług niego 
mnoinikiem iest liczba 3, albo 3,7 . 

Poźniey sławny Thaer często się dotybł tego przed
miotu, ·we wszystkich prawie swoich dziełach. Utrzy
muie on, ze w celu dóy~cia wagi gnoiu, naleiy wagę siana 
skarmionego i . podściół użyty w przyzwoitey ilości' ro
mnozyć przez liczbę 2,3. Rośliny soczyste, red ukuie on 
naprzód na wartość względną siana 1 podług którey ioo 
fUlltÓW siana równaią się 200 funtom kartofli, 460 fun- I 

tom buraków, 350 funtom brnkwi, 525 funtom rzepy, 
266 funtom marchwi, 600 funtom kapusty, go funtom 
koniczyny, gó funtom wyki 1 lucerny i esparcety; w ta
kiey tedy proporcyi rośliny mogą wydawać nawóz sta
ienny. Podług tego zatem, równąz iloś6 gnoi u staien
nego wydadzą albo !!Oo funtów kartofli, albo 52.5 fun
tów brukwi, albo lOO funtów siana. 

Mayer sam się sobie sprzeciwia, kiedy do siana ra
dzi uiywa6 mnoznika 1,8 a do ziarna 3' w celu wyśle
dzenia ztąd powstaiącey massy gnoiu: bo ieżeli to pewna, 
Że bydlę więcey przyswaia sia11a, anizeli słomy, a siano 
podług swoiey "'.agi mniey gnoiu, aniieli słomy wy~aie, 
tt'dy to na ziarnie t em bardziey postrzega6by n~lezało, 
które daleko iest od siana odivwnieysze. T/iaer iest te. 
goz sa~ego mniemania co i Mayer, sądzi albowiem , Że 
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k?1i karmi~ny pQ więk.szey części ziarnem, wprawdzie 
me zupełme, ale prawie tyle gnoi u ruógłby wyda6, iak 
gdyby samem tylko sianem był karmiony, i co do waoi 
?wa ra_zy t~le go otuymywał: ~oJług tedy niego, byłoby 
Jedno 1 , toz samo, czy ko111ow1 dawa6 25 funtów siana 

t , f' ' ' ·5fi ' czy ez IO unlow owsa 1 untów siana; 25 funtów 
w_ pie~·wsz~m' ia.ko tei 15 fontów w drugirn przypadku 
pierwiastko w oclzywnych suchych, wydałyby takąż samę 
wagę exkl'ernenlów. W szakze to pewna, że ieżeli l o 
fontów owsa, w przecia,gn 24ch godzin, tyle źwierzęci11 
udzielić mogą pierwiastków odżywnych co 20 fontów 
siana, tedy i to pewna, ze Z lOCiu funtów owsa, daleko 
mnieysza b~dzie waga exkrementów, aniżeli ze 20 funtów 
siana . Ze exkl'ementa bydląt ziarnem kal'mionych, pod 

, względem nawozu, daleko sa, dzielnieysze, widzieli~my 
to w i1auce o· nawozach; ale gdy tu idzie o to tylko, 
ie~y z .ilości ka1·mu i podściołu użytych, dochodzić 
massy gnoi u; na tę więc sku teczno~ć żadne"O wz"lędu 

. 6 t . ' o o 
n;11e u. ~1e mozemy. 

' w lnle·Hem tu na resztę zrobić UW n gę 1 ze W pierW
szem wydam u tego dzieła, dla doyścia wani "noiu mno-
' ł . b o ' zy em ~vagę pasz~ i podściołu przez liczbę 2,17: . Że 
w drng1er_n wydanm opuści!em ułomek, przypuszczaia.c 
wagę gnom _dwa :azy tak w1el,ka,, iaka, wynosi wa'ga uiy
tych paszy l podsc1ołu; tegoz samego mniemania iestem 
i teraz' gdyż coraz to się . więcey przekonywam, ze 
w tćm przybli'l:.onem obraćlwwaniu gnoiu, naylepiey iest, 
wszystek kann, iakiby on n.ie był, 1·edukować na wagę 
Sltchq, do niego dodawać pod.foiół i całq tl( summe 
mnolyć przez li.czb'i :2. • 

5) W ial:im stosunlcu produl:cya płodów na przeda'l:. 
przeznaczan1ch' zostawać powinna wzaledem pro
dukcyi płoilbw roślinnych, ulywaiacyclt0 sie na po-
karm i podściół dla bydlqt. ' ' 

i. Celem gospo<larstw'a iest zysk naywyzszy, który 
wynika ze sprze<laźy Źwierzęcych i roślinnych produk
tów, co od potrzeb gospodarskich zbywaią. 

' 
2. Poniewaz zaś do zywienia bydląt, rośliny ko-

nieczuie są poll':r.ebne, a massa produkcyi .ro§li11ney za-

/ 
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Idy od ilości nawozu, którą otrzymuie rola; wynika 
ztąd zatem widoczna potrzeba produkowania w kaźdem 
gospodarstwie tyle gnóiu, ile potrzeba' zehy grunt w ie
dnostaynym stanie zyzności utrzymać, albo' ieżeli iest 

marą' ią podwyższyć. 

3. W gospodarstwie, które ma na t'elu iedynie tylko 
hodowlą bydląt, albo z nich pożytkowanie, taką tylko 
ich Hc7.bę utrzymywać nalezy, która moź.e bydź od po- . 
wiednią plonom ziemi: poniewaź cofa ziemia, czyli to 
są łąki lub pastwiśka, iedynie tylko rośliny pastewne 
z siebie wydaie; w miarę wszakZe podwyzszaiącego się 
p)onu ziemi w roślinach, z ',powodu użytego do iey 
uzyznienia gnoi u' moze się i liczba bydląt powiększyć, 
albo zysk z kazdey poiedynczey sztuki, który pierwey 
byl małym, podwyższyć. 

4. W gospodarstwie atoli,, które 'viększą część s'"ro
iego zysku Źasadza na wyprzedazy produktów roślin
nych' część pola powinna bydź poświęcona dla zywie-
11ia potrzebnych w gospodarstwie bydląt, druga zaś do 
wydobycia na przedaz przeznaczonych produktów. 

5. Stosunek między gruntem, który iest przezna
czony do produkowania gnoiu, i gTLmtem, do wyda
nia tylko roślin zbo:lowych lub handlowych potrzeb
nym, okazuie się i ustanawia, z plonu, który wydaie, 
pierwszy w karmach i podściole, tudziez z potrzeby gnoiu, 
bez którey obeyśdź się nie może ten ostatni. 

6. W kazdem zatem mieyscu, tyle ziemi pod upra
wę roślin pastewnych i na podściół sfozących, prze
znaczać nalezy, azeby ztąd, powstaiący nawóz, całko- . 
witą przestrzeń pod uprawę zaiętego pola, w naywyz
szy!D stanie- zyzności' stosownie do mieyscowcgo pofo

zenia' rn@gl utrzymać. 

7· Rośliny atoli pastewne i na podściół sfozące, albo 
rosną same w stanie natury na łąkach, pastwiskach, 
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błotach i w lasach, albo tez za pomocą sztuki na roli 

bywaią uprawiane. ;. 

8. Jeźeli gnóy powslaiący z roślin pastewnych i 
po<lściof, na innych częściach gruntu · rosnących, iakoto 

na łąkach samornd11ych i t. p., zupełnie wystarcza do 
wydobycia pr-0dukcyi roślinney z roli; tedy mozua ią 
całkowicie n prawie !'oślin handlowych poświęcić: iezcli 
zaś po czę§ci iego nie dostaie, tedy uprawa zbóź, tyle 

słomy dostarczać powinna, izby takowy niedostntek 
mógł bydź wynagrodzony: iezeli zaś albo się zadne 
pastwiska i łąki nie zuayduią, albo 'iest maio ziemi ta
kiey, którahy w stanie natury mogła z siebie wydawać 

rośliny podściołowe i pastewne; wttdy albo całkowilą 

massę gnoiu, albv większą część iego nnleźy produko
wać z roślin na roli uprnwiauych, tak, iź podług roz
maitych okoliczności, mniey lub więcey sprzyiaią.cych 
wzrostowi roślin pastewnych, czwartą część, niekiedy 

połowę, a częstokroć i większą polewę roli pod uprawę 
roślin pastewnych przeznaczać nalezy, a to dla tego, 

aźeby na inney części gruntu, rośliny zboźowe i hau

dlewe, korzystnie uprawiać mozna było. 

Gdzie cały kray lub prowincya składa sil( z samey 
' tylko roli: gdzie nie masz ani ł"lk, aui pa~twisk, ani la

sów, gdzie zatem· wszystka pasza i podściół Ila samey 
tylko roli .pro~ukowal1e by.dź rn1)SZ0;; tam w położeniu 
tylko przyiaznetn" ledwo 1ed11ą czwartą częścią iey na 

- uprawę karmów przeznaczoną, do produkowania Żywno
ści bydlęcej wystarczyć, m~Żua, a na pozostałych -i tych 
częściach roli, upra\VJac się powinny same tylko takie 
rośliny, któreby wydawały słomę. Niech np. bi;dzie ta
kie zmianowanie l) kukuruza, 2) ięczmień, 3) koni.:zyna, 
4) p,z,mica. 

· Przychód ze 1 oo .lochów grn11t11, br;chie: 
Kuknruza 25 Joch. po 3o mec: 1,750 mec po 80 f. - 60,000 f. 
.Jęczmień - - - 20 - 500 - -Sof.-33,ooof. 
Lucerna albo k.crnicz. 25 Juch. po IO,ooo f. -25,ooo L 
Psze11ica 25 Joel.i. po 16 mec: 450 mec po 82f.-32,8oof. 

,_ - \ 
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Nawóz staienny tworzy się ze 2500 centnarÓ'Y ko
niczyny, polem zaś: 

ze 25 Joch. słowy kukur. po 3o cenl. 7()0 
ięcun. po 25 - 625 
pszen. po 3o - 750 

4,625 centnarów. 
A gdy cala słoma wraz koniczyna, wraca się nazad 

o run tow i w postaci gnoi u, 11ale:l:y mu zatem wrócić za 
~iarno, nie przykładai'lce się do. produkcyi gnoiu, równa.z 
wiigę w produktach roślinnych, zkądina,d wziętych, lul> 
te:l. w tey przewyżce pienyiastków nieorganicznych, które 
koniczyna z powiet1·za przycia,gnęła i przyswoiła. 

Waga zbóz wynosi: 
Kuk11ruzy 600 ce11t11arów . 
.Jęczmienia 3~o 
P·szenicy . 328 

~------~--0 g ó ł em l, 1 58 ceutnarów. 
A ponieważ połowa plonu koniczyny, iako nadmiar 

i:ysku w przyswoionych nieorganicznych pierwiastkacl1, 
również 1,:l50 ceutnarów wynosi., p okazuie się tedy 
ztąd, ie w takich okolicznościar.h, które tyle uprawie 
koniczyny i lucerny sprzyiaią, iż na 100 cent. plonu tych 
roślin z morga wiedt:'ń . rachować można, wyzey rzeczony 
mierny dość urodzay otrzymany bydź mo:l:e, który. wszakże 
11rzy nastrP,c,zaiącey się zli.ądi11ąd pomocy, np. siana, ła,k 
samorodnych, pod!'.ciołu leii'nego, pastwisk i t. p., moie 
by<lź ~y:l:szy m daleko i C'Ora?. się podwyzszać. 

Jeżeli się gospodarstwo składa z roli i łąk, tedy 
potrzeba 31 Jochów łąk' które' nie tylko ze nawozu nie 
potrzebuią, ale każdy morg po 4o centnarów siana wy

. daie; łąki te wydaią tyle karmu, iż wraz ze słomą, tyle 
się będzie produkowało gnoiu slaiennego' ze za pomocą 
ie go, wyzey rzeczony plon ziarna wydobyć moina będzie. 
Tu będzie f roli przeznaczoney ua. produkcya, roślin pa
stewuych, a f na rola, pod iune rośliny . 

Jeżeli grnut n.ie tyle sprzyia koniczynie i lucernie, 
a ich mieysce musi zastępować po części wyka, wtedy 
potn:eba bfdzie -~- części gruntu p1·zeznaczyć pod uprawę 
roblin pastewnych' azeby na i rnozna było produkować 
zboże. .Niech np. 1 oo Jocbów . gruntu, podzielone zo
staną, sposobem uastępnym: i) k11lturuza gno1ona, 2) il(
czmień, 3) koniczyna, t1) pszenica, 5) wyka gno1oąa, 
6) owies, 7) wyka, 8) owies. . 

r -
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22,5 Joch. kuk ur. wydaią w ziarnie po 3o mec naJoch 300 cent. 
ięczm. po .20 - i 65 
pszenicy - ..,... po J 6 - 1 64 
owsa po .24 me. po 5o f. 155 
owsa • po .20 - - - 120 

90{1 cent. 
Takowe 904 centnary powinny bydź wynagrodzone 

przez to, co koniczyna i wyka w pie1·wiastkach nieor-
ga1nicznych sobie przywłaszczyły. · 
i 2,5 Joch. koni cz. i luc. wydaii\ tu na Jach 80 cent. : I ooo cent. 

gnoioney wyki - - - - 4o c. sian.: 500 cent. 
- niegnoion.wyki- - - - 3o cent. : 375 cent. 

1 1875 cent. 

Połowa tego wynosi ~37,'5 centnarów, przez co wy
nagradza się plon ziarna 904· centnary wynoszący. 

W pierwszym przykładzie na 1 oo Jochach roli, mie
liśmy produkt ziarna 1,2fl8 centnarów, tu mamy tylko 904 
centnarów, ponieważ większa część roli musi bydź zaiętą 
pod u pm wę roślin pastewnych; koniczyna wyda ie plon 
mnieyszy, a w 6tym i 8mym roku owies tylko może bydź 
uprawiany. 

Ponieważ w pien~szym tomie słomę grochową cał~ 
kiem na rachunek gnom policzyliśmy; powtórzmy zatem 
na stron1cy 195 przyto~zony. rachunek, i z niego sta
raymy się wyślediić, rnk się ma obszerność roli, pod 
uprawę roślin pastewnych zaięta, do przestrzeni iey prze
:znaczoney pod zbóż uprawę. 

W takowem gcspodantwie, na 200 J.och.ach gruntu, 
w przecia.gu lat sześciu produkuiemy w ziarnie: 
1 GE. j ochu kukuruzy po rw mec a 80 f. : 650.j- mec : 520 cent. 

3 • • . 4 '66" 'Z 4° _ _ 1ęczrmerna-::- .2 - a i. : "9 t 260 
:iyta ozim. - 18 - a8of.: 300 240 
grochu - 12 - a94f.: 200 i88 
owsa - i 8 - a 5o f. : 300 l 5o 

Koniczyny otrzymuiemy z Jochu 60 centnarów, 
a zat~fo1zei6{:- Jochu i,ooo centnarów; z tego 
połowa idzie iako wynagrodzenie za ziarno 

Grochowin otrzymuie się na Jochu 3o centna;
' rów, a zatem ze 2 6j .lochów 500 centna

rów; z tego f i-ównież się potr'\t:a 

J ,358 cent. 

500 cent. 

1 66 cent. 

666 cent. 

I 
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Braknie zatem _692 centnai·ó.w w:ynagrodzenia za 
ziarno. 

Jdeli nie mamy ani pastwisk, ani zka,clinąd moiemy 
mieć pod~ciołu, i takowe wy11agrt•dze11ie z ła,k tylko po
bierać musimy, a to z łąk takich, klóJ"e 11ie są skn1-
piane· wtedy licząc z morga 3o centnarów siana, ale od 
tego 5 centuarów ua uzyznienie tychże łąk im ~azad wr~
caiac potrzebowalibyśmy przeto do utrzymama uradzam 

• ' . ł k . 62 J h' k . trwałeuo "l'Untów 28 Jochow ~ l 1 -... oc ow -om-
o t> ' • , 'l' 

czyny=44f Jochów roli pod produkcyą ros Hl paste~-

nych, na 8~-} Jochów przeznaczonych pod uprawę zboza. 

Obfite urodzai'!, mozna · tylko za pośrzednictwem 

silnych pomocniczych Śrzodków, z ziemi wyd.obyć:. ial~ 
to się wyraźnie z rachunku niuieyszego ok11zme. Kiedy 
daw9ieyszemi laty w moiem gospodarstwie w PVolf~berg, 
otrzymywałem z Jo-chu 27 mec kukuruzy, 4o mec it;cz
mienia, .20 mec pszenicy i 24 mec Żyta, 'zm'ianowanie 
wtenczas było nasępui'lce: 

~ Kukuruza, 
I Rok Kartofle, 

1 Bob. 

l Jęczmień, 2 Rok Pszenica ozima. 
3 Rok 
4 Rok 
5 Rok 

Koniczyna, 
l'sienica ozima, 
Zyto ozime, po niem rzepa ści~rniowa w tymże 

roku. 

Przytćm miałem· tyleż morgów łąk, wprawdzie su
chycl1 i nieosobliwyĆh, ile było morgów roli upraw~ey; 
liściem zaś drzew. owocowych połowi; potrzeby podśc1ołu 
zaspakaiałem. ' 

9· Jezeli by<l~o w porze lelniey zywi się na pa
stwisku i iezeli to · pastwisko iest nie złe, wtenczas po-

' ' dług dobroci iego, powinno się z1wydowac przynay-

mniey tyle gruutu pod roślinami paslewuemi, ile go 

iest przeznaczonego pod uprawę iflnych roślin, a to, 
zeby ten ostatni w przyzwoiley utrzymać sile. Je2eli 
zaś past ~iska są nędzne, ie:leli się łąk nie wiel,e znay
duie, iezeli się zachowuie ugor; tedy p1'Zestrzen gruulu '· 
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zaięlego pod uprawę zhóz, do pastwiska, łąk i ugoru, 
tak. się mieć powinna, iak ioo : 200. 

W -pierwszym tomie roczników Meglińskicb, opi
sane gospodarstwo Bloomfielda w Nvrfollc (w Anglii), po
siada gruntu oromego 800 ,Akrów, z klórych połowa 
zaymowana bywa rzepą, koniczyna, i wyką, a przytem 
100 Akrów sztucznych i 900 Akrów samorodnych pa
stwisk. 400 + 1 oo + 900 = 1400 roli , na którey się 
produkuią rośliny pastewne, obok 400 Akrów gruntu, na 
uprawę zbóz p1'zeznaczunego. Urod~~y w tern gospo
darstwie tak iest obfity, ze z morga wiedeń. bywa plonu 
36 mec ięczmienia, 26 mec pszenicy. 

W dobrafh Guzów i Platlc6w, iest gruntu w gatun
kach pszennego, ięczmiennego i owsianego m?rgów i,477, 
gruntu trzyletniego żytniego 300, 
łl\k 90, 

w ogóle morgów 1,867. 

Poti~ącaiąc od pierwszego gruntu ł na ugor=492, 
od drugiego za:i f na pastwisko=200, pozostanie 985 
P!OTgów grun.t~1 wydaia,cego zboże, od którego ieszcze 
nal:zy potrącw ?o morgów na koniczynę i kartoilę; a 
zalem 915 morgow na 952 morgów pastwisk i nieco ła,k. 

1 Na nizinach nadodrzańskicL, te dobra maia, w pszennym, 
ięćzmiennym I zytnilll l O W Sianym gruncie l ,7 35 morgów-, 
w łąkach • • · • 602 

2,337 morgów. 
Potrącaia,c od pierwszego -} na ugor, toicst 578 mor

gów i nadlo 80 morgów na koniczynę i karLo:!lę, JlO:lO

stanie tedy l ,077 morgów gruntu pod zboze obok tPao 
. 6 6 . h ' b ~aś b~dz1e. 1,2 o mur~ w za1ętyc pastwiskiem, ła,kami 

J rośl111am1 pastewnem1. 
Ze aloli takowy stosunek przestrzeni ,gruntu pod 

uprawę_ rośl.in pasLew~1ycl.1,. przeznaczonego, do gruntu 
zostawrnnego pod zboza, Iest niedostateczny, j ze się 
z niego paszy zimowey mało produkuie, wida6 to po 
miern~-ch u~odzaiach, o których czyniliśmy wzmiankę 
po wielu m1eyscach w ~:uc~ szczt>gólney uprawy roślin. 

,· Gospodustwo Meglm~k1e 'l'liaera, ma w swoim obrę
bi~ 619 morgów roli. ~mianowanie iest następne: 1) ro
śliny okopowe, po w1ększey części bydłem skarmiane, 
2) Jęczmień, 3) Koniczyna, 4) Koniczyna, 5) Ozimina, 

' 

„ 
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6) Rośliny groszkowe, 7) Ozimina. A z alem 4- części rnli 
zaiętey iest pod uprnwę roślin pastewnych. , Zmiany sy
stematu pastwiskowego dawuiey zawierały w sobie 350 
morg. i uprawiane były przeŻ dwa lata po sobie zbo:hm, 
a przez trzy lata zostawione były na pastwisko. Folwark1 
Konigslw.ff corok w Śrzednim stosunku <los tarczał siana 
777 centnarów i połowę tego w słomie= I ;165, wszy
stko to mogło wyrównywać stu morgom gruntu. 

Podług tego zatem było: • 

w Meg linie ze 619 morg., na produkcya, paszy przez na-
• czonych 258 morgów: w zmianach systematu pastwisko

wego wynoszących gruntu 350 morgów a pastwiska 21 o; 
było 'więc razem gruntu 969 morgów, past\viska 468 
morgów. ' · 

Z folwarku Kenigshoffu siana i sło~y było ze l oo 
morgów w ogóle wiyc gruntu na produkcyą paszy prze
znac:.:onego było 568 morgów. 

Nie maia,c względu na dowoz produktów z Kenigs
lzoffii, w Meglinie samym był stosunek między przestrze
nią gruntu pod zboże, a przestrzenia, pod rośliny paste
wne zaymowanego iak 969 mniey 468 równe 5o 1 do '468 
toiest = 100 : 93 z Kenigsho:lfem iak 501 do 568 toiest 
- 100: 111. 

W systematach pastwiskowych wszędzie potrzeba 
więcey gruntu pod rośliny pastewne, ani zeli pod zbóż 
uprawę. Gospodarstwo pastwiskowe, którego stosunki 
Thaer w dziele swoiem (Grundsiitze der n•tionellen Land
wirth. S. 159) oblicza, składa się z l ,200 morgów roli, 
z tego ato1.i t idzie pod uprawę zbo:la, toi est !150 morgów; 
pozostałe i = 650 morg. są; 150 morg . pod ugorem, 
1 5o morg. pod koniczyna, a 450 morg. pod pastwiskiem; 
prócz tego to gospodarstwo potrzebnie: 1 5o morgó •.v 
łąk i l oo morgów pastwisk: 650 + 1 5o + l oo = 900 
morgów gruntu, ząiętego pod uprawę roślin pastewnych, 
na 450 morgów gruntn zaymowanego pod zboż uprawę. 

W gospodarstwach pusl:wiskowych na górach po1o
zonych, w Karyntyi, gdzie bywa obficie ppstwisk leśnych, 
łąk, przy Lem obficie podśąiołu leśnego, taki bywa sto
s~nek' ze częstokroć 3o do 4o Jochów gruntu' skąd się 
bierze pasza, i podścioł, przypadaią na l o Jochów roli 
przeznaczoney na uprawę zboza. 
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6) /lf/ ial:iey kolei rozmaite - na roli uprawiane rośliny 
po sobie nastqpować powinny, aleby obol· pokarmu 
i podściołu dla bydląt ulytyclt, naywiąl.:,yzq pro
dul:cyq ziarna i ro(;tin handlowych p1·od1tl:ować 
moliwt- było, tal: iednal:) 'żehy rola przez to' ani 
siq zbyt wyniszczala, ani zbyt Żarastała, ani tel 
nadzwyczayney uprawy meclmniczney · nie potrzebo
wała. 

i. Koley czyli pol'ządek, w którym rośliny na grun...; 
cie następować po sobie powinny, zowie się zmiano-

. I 
waniem. 

2. Rośliny w pewney daney oko1icy, takie tylko do 
zmianowania przyięle bydź powinny, które do natury 
klimatu, gruntu i okoliczności mieyscowych, są stosowne. 

Zaprowadzenie uprawy koniczyny na gruntach lek-· 
kich, widoczna.by przynosiło szkodę, kiedy przeciw nie 
uprawa iyta, wyki i gryki, z pozytkiem na nich zapro- -
wadzona bydź może. 

W klimacie chłodnym i wilgotnym, bob większy 
zysk przynosi aniieli kukuruza, w ciepłym i suchym 

. przeciwnie; w okolicach, gdzie mało rąk do pracy uży
tych bydź moze' takie rośliny, które wiele zalrndaień 
wymagaią, iak np. len, "proso, marchew i t. p. albo mały 
pożytek' albo i zadnego nie przyno~z"i-

3. Rośliny, które w knzdem, samo przez się utrzy
muiącem się gospodarslwie, uprawuiemy, albo i:ą pl·ze
znaczone do karmienia polrzebnych w niem bydląt, są 

to rośliny paslewne; albo wy<laią produkta, które w czę
ści tylko, albo i ni6 zgoła do utrzymywania bydląt i 
produkcyi gnoi u nie przykladaią się, są to zboza i ro
śliny handlowe. 

4. Gclzie· iest podoslatkiem łąk i pas! wisk, tam rola 
całkowicie pod uprawę zboz i roślin handlowych zaiętą 
bydź rnoze. 

5. Gdzie rola tym sposohem prosto tylko do pro
dukowania zboza roślin handlowych iest uzyla i nic 

J 
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~ię zgdfa roślin pastewnych na niey nie uprawia, takie 
gospodarstwo nazywa się polowem. 

6. Je:Zeli całkiem zbywa- na łąkach i pastwiskach, 
· albo iezeli gdzie się takowe nie znayduią w dostateczney 
ilości, wtedy wypada, karm bydlęcy albo wszystek, 
albo część iaką iego na i·oli produkować i w takim rozie, 
zboze i rośliny pastewne naprzemian po sobie na§tępo
wać muszą. 

7. Jezeli się rola przez dwa lub więcey lat zosta
wuie w zapuszczeniu, dla naturalnego zarostu trawy, 
obracaiąc ią w tym czasie na łąkę lub na pastwisko, 
taki sposób gospodarowania, zowie się układtJm pastwi
skowym; iezeli się rola zasiewa naprzemian to zbozem, 
to roślinami pastewnemi i ie:leli te ostatnie uprawuią 
się formalnie, taki sposób zowie się układem, - czyli 
systematem płodozmiennym. 

8. Gospodarstwo polowe wszędzie moze mieć miey
'sce, gdzie do obszerności uprawnych gmntów, znay
duie się stosowna ilość potrzebnych łąk i pastwisk, kLóre, 
do zadnego innego korzystnieyszego uzycia nie są spo
sobne. 

9. Gospodarstwo pastwiskowe, tam tylko iest po
zyteczne, gdzie klimat szezególniey sprzyia naturalnemu 
wzl'ostowi trawy, ta.k, i{ rola sama sobie zostawiona, 
bez zasiewania iey roślinami pastewnemi, na łąkę i 
buyne pastwisko, łatwo się przeistacza. 

io. Gospodarstwo płodozmienne, 1 w takich miey
scach i ok0licznościach musi bydź prowa<;lzone, gdzie 
pastwiska i łąki potrzehney paszy dla bydląt w lecie i 

w zimie nie dostarczaią, gdzie klimat mało sprzyia na-
. tufolnemu wzrostowi trawy, tak, iz ,albo I cały karm; 

albo część i-ego przez sztuczną uprawę' produkować 
wypada; albo wreszcie ten układ i tam powinien znay.;. 
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dować mieysce, gdzie gr,unt przy wielkiey ludności, wy
soką posiada wartość, tak, iz ua malyd1 ~ w obracaniu . 
go na łąkę lub pastwisko korzyściach, ' prźestawać nie 
mofoa. 

• • 11. Rzadko gdzie mo:lna wic!zieć te systemata go-
spodarstwa, sa~e iedne, ale częstokroć mniey więcey 
połączone i pornięszane są iedne z drugiemi, tak, iz 
w: gospodarstwie tróypolowem, uprawuie się niekiedy 
cokolwiek roślin pastewnych, a w gospodarstwie pastwi
skowem, obok pastwisk na roli, znayduią się osobne sa
mo1'odne łąki i pastwiska. 

12. Zrobiwszy tedy, wybór rośliu zbozowych, han
dlowych i pastewnych, stosowny do natury klimatu, 
gruntu i mieyscowego połozenia gospodarstwa, i OZlla

czywszy stosunek, w którym zostawać maią względem 
siebie rośliny pastewne i wydaiące podścioł, tudzieź 
rośliny, któl'e nic zgoła do powiększenia gnoiu nie przy
kiadaią się, nalezy wskazać porządek czyli koley, po
dług którey, iedne rośliny po drugich nast~pować maią. 

13. Rośliny uprawniące się na gruncie, w takim po
rządku następować po sobie powinny, azeby te, które 
naywięcey gnoiu znieść mogą, nie doznaiąc szkody od 
iego zbytku, w pierwszym zaraz roku gnoienia, w rolą 
przypadały; po nich zaś takie, które do wyzywienia 
się więcey potrzeb nią próchnicy, a naos latek takie, które, 
mniey potrzeb~iąc i~y, posiadaią w sobie władzę przy-· 
swaiania pierwiaslkow nieorganicznych. Oprócz tego, 
rośliny w takim . ieszcze porządku nastQpowpć po sohie 
powiuny, azeby stan roli' do którego ona przez uprnwę 
plonu poprzedzałącęgo, przywiedzioną została, był przy
datny i stosowny dla plonu npstępu:iącego. , 

14. Rośliny, ktpre naywięcey g11oiu znieść mogą, 
be.z po,niesienia ze zbytku iego szkody, są te, klóre 
maią grube i twarde łodygi, albo, które uizko .na roli 
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rosną, wreszcie wszystkie warzywa korzonkowe.' Do 
rzędu tych roślin, należą: Kukuruza, Bob, Kapusia, 
Kouopie, Rzepak, Kartofla i t. p. 

ZboŻa ponoszą częstokroć szkodc;. od zbytku świe
żego gnoi u, ponicwaz rosną prędko i wysoko, łatwo 
wylegaią lub prózne · wydaią kłosy, albo Lei śniedzią i 
gtównią napastowane bywaią; kiedy przeciwm'e, bob, 
kapusta i t. d., tym większy plon wydaią, im więcey pod 
nie by~o użytego nawozu. 

15. Mniey potrzebuią nawozu, rośliny kłosowe i 
groszkowe a naymniey gr;yka, 

16. vV ogólności atoli obfitość plonu wszelkich ro
ślin iest wszędzie w stosunku prostym, zawartey w grull
cie rozpuszczalney maleryi organiczney, właściwy po
karm stanowiącey; iakoz tym obfitszego plonu 'zawsze 
spodziewać się mozemy, im więcey starania dokładamy, 
ażeby rola, za wsze tyle w sobie gnoi u zawierała, ile 
,go dla wyżywienia uprawuiących się na niey roślin, po-
dług ich natury, potrzebnie. · 

Wielu iest tego mniemania, Że iedne zboża dla wy
dania pewney wagi w ziarnie i słomie, więcey, drugie 
nrniey potrzebuią gnoi u; inni mniemaia,, Że rośliny ~r;y
'~_łaszczai<\ sobie . różne części próchnicy, i że to właśnie 
p1erwszey przyczynie przypisać należy, że naprzód wy
pada pszenicę uprawiać, a po uiey dopiero owies nastę-

, • ' • • , I , powac. pow1me11; mm znowu sądzą, ze stosowl)e zm1a.-
no.';ar~1e z pewn~y daney ilości gnniu, więcey ;vydaie_, 
amzeh koley mmey stosowna· rozumiem atoli ze uro
dzay wszelkich .roślin, zawsz~ tym iest więksi~, im one 
wi:;cey znayd.uią. w g1;unl'ie rozpuszczalney próchnicy, 
klora,_ połyka1ą 1 z ktorey rozmaite produkta roślinne 
wyrnbiaią. Dla tego zaś tylko pierwey i zaraz po nawie
~ieniu pszenicę u.mieszczamy, a po niey dopiero owies, 
ze., u~rawa pszemcy, większy przynosi zysk._ pieniężny 
an~zeh uprawa owsa, chociaż ten ostptni większa, dnie 
ob1ętość i Że pszenica więcey i ~ilnieyszego potrz"lrniąca 
pokaro;u, więcey wydaie w bogatszym aniżeli poźuiey 
w ubozszym gruncie. Ro~liny nie są ' to iak źwierz~ta, 

• I 
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które pewne· pokarmy przyymuia, a innemi w:.r;gardzaia,; 
przyymuią one tylko ieden i tenże sam e_okarm, toiest 
próchnicę w wodzie rozpuszczoaą. I tak, ia~o przez pro
ces życia, tworzą się w źwierzętach rozmaite twory np. 
z siana, w krowie tworzy się mleko; w tuczo_nyrn wole 
łóy; w owcach wełna, tak z iedney i teyze sam.ey pró
chnicy, podług natury roślin, tworzą się rozmai le pro
dnkta roślinne, mniey lub więcey klaystru, krocbmalu, 
cukru, kleiu, olei u, i tym podobne pierwiastki, zawsze 
aloi i cały ich ten produkt, iest w stosunku ilości zawar
tey w gruncie rozpuszczalney: próchnicy. 

i7. Kto iest w stanie nawozić rolą corocznie, ten 
moze iednę i tęz sarnę roślinę ciągle po sobie z pozyt
kiem uprawiać, iezeli ty Iko między Żbiorem poprzedza
iącey a u siewem następuiącey' dostateczny iest czas, do 
naleźy lego wyrobienia grunlu, i iezeli przytem dokłada 
si1t pilnego starania' azeby roli ni~ dozwolić zabrudzać 
się chwastami. 

Zboże iarzynne na iednem i temże samem polu, cią
gle po sobie uprawiane bydź może, byleby rola należy
cie była gnoiouą; ozimina atoli 1 a szczególniey pszeni~a, 
nie może bydź z pożytkiem na odsiew uprawiana, panie~ 
waz między zbiorem i usiewem, częstokroć bardzo k~ótkx 
pozostaie przeciąg czasu, w którymby rolą prze~ wielo
krotne oranie z zielska oczyścić i grunt stwardmały na
le:l.ycie spulcpnić mozna było. Konopie, kukuruza, kapu
sta i kartofle ciągle na iednyrn i tymze samym gruncie 
z pozytki1em uprawiać mozna' o czem doświadczenia 
liczne przekonały; dla czegozby tedy toż samo nie mo
gło mieć mieysca z. ięczmieniem i iarą pszenica,? Prze
znaczaiąc więc tyle 1 .takiego gnoiu pod takie rośliny ile 
go i iakiego potrzeb mą, plon ich bez wątpienia zawsze 
będzie dobry. . . . 

Są przykłady, gdzie rola ciągle przez lat 20 1ęczmie
niem zasiewana, ale corocznie owczym gnoiem lekko na
wozona' ciągle obfite wydawała plony; moglibyśmy bez 
wątpienia ięczmie1'i i o,vies cia,gle na iedney i teyze samey 
roli z pomyślnym skutkiem uprawiać, gdybyśmy to za 
rzecz pozyteczną uważali. Ponieważ atoli świe:l.ym gno
iem'.staiennym nawozone zboze iarzynne, w porze wilgo-

„ 
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tney łatwo wylega i podpada śniedzi, a w suchych latach 
więcey cierpi, ani zeli, żeby w drugim lub trzecim plonie 
po gnoieniu było zasiane; takie zatem tylko zboża ia
rzynne, na świeżym pognoiu zwyc:r.aynie zasiewamy, któ-
1·ym on w ·zadney porze czasu nie iest szkodliwym. 

Pszenicy siać po pszenicy, szczególniey u nas w 'pół-
11ocnym kraill nie rnozna' a to z naslępnia.cych wzglę
dów: p.oniewaŻ przeciąg czasu między zbiorem plonu a 
u siewem, iest bardzo krótki, -w którym gruntu glinia
stego przez częste oranie, ani spulchnić, aui oczyścić 
nie można;. poniewaz częste i po sobie nast«;>pui'\ce ora
nie gruntu, 'wieleby w krótkim przeci<\gu cza~u potrze
bowało pracy; poniewaz grunt tym . sposobem przez kil
kakrotne oranie zanadtoby mógł bydź spnlchniony i ro
ślinyby przez to w zimie ciel'pieć mogły; i . nakoniec 
świeży gnóy staienny i sieyba opoźniona, byw~ią pi·zy
czyn<\ głó\vni i śniedzi. · W południowcy atoli Europie 
pszenicę po pszenicy na iednćm i tćmŻe samem polu za
siewaią z pomyśl11ym skutkiem. 

Artlwur Young w czasie swoiey podróży w Połrt
dniowey Francyi uwaŻał, iż na 11\cerniskach, kilka razy 
po sobie sieią pszenicę. Podobnież 1 w Węgrzech południo
wych na gruntach nizkich 11owodobytych, i bardzo bo
gatych w materyl\ odżywną z pożytkiem kilkakrotnie po 
sobie pszenicę uprawnią. W południowych i zachodnich 
Niemczech, Żyto ci<1gle po sobie moina zasiewać z pe
·wnościa,, ponieważ to zboże uprawuie się zwyczaynie na 
gruncie lekkim i mniey p0trzebuiącym spulchnienia, cho
robie główni nie podlega i świezy nawoz mniey mu iest 
szkodliwym, anizeli pszenicy. Uwalnia gnint tak wcze-

, śnie~ Że go pod następuiący z.asiew łatwo iest przy-
gotować. · 

i8. Poniewaz atoli dla podziału pracy i dla wię
kszey pewności udawania się, wiele razem roślin paste
wnych i zbozowych naprŻemian po sobie uprawuiemy 
i pooiewaz ,gnóy zwyczayny, · który powierzamy roli, 

•w przeciągu lat kilku powoli się rozkłada i rozpuszcza; 
dla tego tedy rośHny, dla roli przeznaczone, w takiey 
k9lei po sobie zasiewać powinniśqiy, aźeby ilość gnoiu 
w gruncie obecna, nigdy dla nich szkodliwą nie była i 
azeby pozostała cz~ŚĆ iego w gruncie , od plonu poprze-

' . 
I 
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dzaiącego, odpowiednią była potrzebie plonu następu
iącego. 

Zaohowuiąc małą rozmaitość w uprawie roślin go
spodarskich' moglibyśmy siebie narazać na znaczne straty, 
z przyczyny- zdarzaiących się w uich nieurodzaiów. Jeżeli 
zaś uprawuiemy wiele roślin, wtenczas uszczerbek, który 
ponosimy przez nieurodzay iednego plonu, wynagrodzi 
s.ię przez urodzay drugiego. Oprócz tego, bydlęta do ro
boty przeznaczone, i cze.ładź, winniśmy w cia,głey i po
:liytecz11ey utrzymywać czynności, czego wtenczas tylko 
dokazać . można, kiedy się większa rozmaitość w uprawie 
ro:ilin zachowuie i poniewai nakoniec gnóy staienny z putl
ściułem umięszany, powoli się rozkłada, podług zatem 
ie go ilości i własności, moiemy_ z niego ci~,gnąć korzyść 
przez kilka lat po sobie idących' tylko ze nie możemy 
przez wszystkie lata obiecywać sobie równie wielkich 
plonów z tych roMin, które są sobie podobne, pod względem 
potrzebowania próchnicy. Poniewai zaś iedne rośliny, wła
dzę przy '~łas~czania pierv.,iastków nieorganicznych w wyz
szym posiada1ą stopniu·, anizeli drugie, przez ich zatem 
przemienną upra_wę, wtenczas nawet można obfice otrzy
mywać plon_Y, kiedy_ ma~sa próchnicy w gruncie obecney 
iest mała, l potrzebie krzewi;i.cych się ro~lin niezupełnie 
odpowiada; do rzędu takich roślin należą np. wyka, 
groch, soczewica i gryka. 

19. W zmianowaniu, ieszcze naywiększywzglądmieć 
nalezy i 'na to, . izby rośliny takim sposobem po sobie 
następowały, azehy własności gruntu nadane mu przez 
uprawę poprzedzaiącego plonu, były odpowiednie plo
nowi następnemu; a.źeby iak z iedney strony, rośliny 
znalazły rolą do tego sJopnia spulchnioną, który ich 
przyrodzeniu i mieyscowym stosunkom klimatu odpo
wiadać powinien, tak znowu {l; drugiey, źeby uniknąć 
wszelkich nadzwyczaynych robot, potrzebnych do iego 

/ oczyszczenia. 

20. Mozna tego celu dopiąć zupełnie, skoro takie 
rośliny, które do naleźytego ich rozwinięcia si_ę, .w pe
wney, dość znaczney odległości od siebie uprawiane, 

/ 
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często obsypywane i okopywane bydź muszą, uprawu
iemy na przemian z inn1emi r(Jślinami kiosowemi, nie
mniey takiemi, które dla gęstego stanowiska i ocienie
nia gmnlu, krzewieniu się chwastów i stwardnieniu gruntu 
prze·szkądzaią. 

Kartofle, buraki,, rzepę, kukuruzę, bob, tytuń i t. p. 
siać lub sadzić nalezy w znaczney od siebie odległości 
i w czasie ich wzrostu okopywać ie i obsypywać. Przez 
to się rola spulchnia i w czystym zachowuie stanie, tak, że 
poiedyncze tylko oranie po zbiorze tych ziemi0płodów 
albo i samo nawet bronowanie _iuz dostatecznie przygo
towuie rolą pod naslępuiR,cą roślinę .. Koniczyna, lucerna, 
wyka i soczewica, na dobrze przygotqwaney roli tak gę
sto ros na,, iż między niemi iadne zielsk.o nie ohchodzi, a 
rola przez nie, w czystym i pulchnym stanie utrzymuie 
się; ze wszystkich atoli roślin, konopie zostawuią rol~ 
w nayczystszym stanie. W uprawie tylko zboża, które 
w czasie wzrostu nie bywa okopywane, a qla rzadkiego 
stanowiska kłosów i prędkiego oschnięcia liści, krzewie
ni n się chwastów nie przeszkadza, i zbyt wielkiego przy
stępu promieniom słonecznym dozwala, grunt prędko 
chicz-eie; w tern to właśnie zawiera się naygłównieysza 
przyczyna, dla którey 'strzedz się naleŻy, dw~e rośliny 
kłosowe po sobie zaraz uprawiać, chybaby po nich bez
pośrzednio, iaki plon okopowy następował, lub gdyby 
rola, miała się zapuścić na pastwisko. 

, 
2J. Je:Zeli się nie zachowuie przyzwoitey kolei, na

tenczas grunt · gliniasty w chłodnym i wilgotnym klima
cie, albo chociaz na wet i w fagodnieyszym, ale w porze 
czasu mniey sprzyiaiącey t-<1k fatwo i prędko twardnieie, 
i zapuszcza się, iż tylko za pomocą ugoru, do stanu 
przyzwoitey pulchności, · przywiedziony potem bydź 
może. 

Kto chce lub musi cia,gle i bez przerwy siać po so
bie zboze' i nie ma czasu i sił dostatecznych' azeby grunt 
w czasie, między zbiorem iednego, a usiewem drugiego 
naleiycie uprawić i oczyścić, ten bez wątpienia, musi 
iednorocznego plonu wyrzec się ,i całe lato na oczyszcze
nie i spulchnienie roli obrócić. 

Burgera Gosp. wi"eysk. ToN II. 29 
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22. Ugor zatem nigdzie nie iest absolutnie potrze
bny, poniewaz uprawa· roślin okopowych, zupełnie go 
zastąpić i celowi i ego odpowiedzieć moźe; poh'zebny 
zatem i~st tylko w takich przypadkach, kiedy nieprzy
iaźna tern pera lura, nie pozwala u a dać gruulo.wi glinia
stemv, . tego stopnia pulchności i czyslo.ści, która do 
uprawy roślin iest potrzebna. 

1 23. \ iV resz~ie _ dv zachowania ugoru, inne ~eszcze 
okoliczności i stosunki mieysco\ve, niekiedy gospodarza 
zniewalaią, a lemi są: niedostatek rąk i ka pi larów, tu
dzie:l; prawo paszenia iednych właścicieli na ugornch 
drugich. 

Kazdy, kto gruntu swoiego ugorem nie puszcza, musi 
utrzymywać więcey albo przy11ay11111iey silnieysza, uprza,ż, 
-an~zeli Len, co rola, swoię puszcza na ugor, gdyż między 
zbiorem iednego plonu a usiewern drugiego, w krótkim 
czę~tok1:06 przeciągu c~asu, grunt należycie przygotować 
m11s1; kiedy w zachowaniu ugoru, trzecia część roli przez 
całe lato pod oziminę przygotowana bydź mote: robota 
tak.ze orania, i wywozki gnoiu, oelbywa się w czasie, 
kiedy roboty około sieyby nie nagla.. Ze się mniey potrze
buie nawozu przy zach o waniu 1~g\:iru, ie st rzeczą bardzo 
naturalną, poniewaz tylko -} części roli zaymuia. się po<l 
u pn wę, plony zatem przy równey pro<lukcy~ o t część 
m11iey gnoi u potrzebuia. Za to atoli mniey się zbiera pro
d"uktu roślinn~go, gdyi większy cokolwiek urodzay na 
ugorze upraw1~11ey ozin~iny, bynaymniey nie wynagradza 
tey straty,. ktorą p~nomny przez zapuszczenie na ugor 
ca.ł1:y tr1.;ec1ey c·zęsc1 pola. 
· Teh przednhot obsz:rniey roztrząsaMmy w 1 Tomie 
na stronicy 26 11 doka,d się i te1:az odwołuiemy. 

Wielkie g,ospodarstwa, zwyczaynie potrzebuią ugorów, 
poniewaz po<lł ~1g rozl e~łości gruntów, ani maią ra,k po
d<»la 1 kiem, ani uprzlj'zy, ani też nawozu; gdzie w go
~ podal\Sll\ ie op<;cha się robocizna pańsczyzna., tam ugór 
ta~ 2e iesl poli·zebny, równie . i tam, gdzie klimat nie do
:1;,, ala irnp 1 o · ad~enia gospodarstwa pastwiskowego. Ztąd 

to v 1 c.ł z i111y, iż w północnych Niemczech, f/f/t;grzech, 
prowincynch Polskich i Rossyi a nawet w niektórych 
częściach Anglii, ugory są zaprowaJzone; w innych zaś 
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mieyscach gdzie go~podarstwa . są mnieysze, . ta~, albo 
całkiem ugorów nie ma, albo 1e wypr_o':"adza1ą 1ako to: 
w Niderlandach, Szwaycaryi, Alzacy i l t. P· . 

Widoczny dowód, Że wielkie maiątki szkodliwe są 
dla dobra· i bogactw narodu z d~oiakiego wzgl~du, .ra~ 
że mniey produkuia,, powtóre, ze przeszkadza1ą w_1elu 
w narodzie do zaięcia się gospodarstwem, czy to iako / 
·właścicielom czy też iako dzieriawcom. 

Zalety i' wady ugorów dostatecznie . wyłozył. sławny 
Thaer w dziele swoiem: Zasady gospodarstwa umieiir.
tnecro również trafne sa. w tćy mierze uwagi, umieszczone 
w piśr:iie peryodycznem w pierwszym sposzycie (Verhand
lungen der Landwirth. Gesells~haft zu ~i~n·)· 1 

Obrońcy ugo~ów 7 zna~ą 1~osp?hc1e ,gospodarstwo 
swoiego tylko kram, a pomewaz widzą, ze p~ ugorze, 
lepiey się zboze udaie, aniżel~ na odsie'". uprawia~e, ~b:
staią Więc mocno za ugorami; gdyby ied~ak. -.,~1ed<lzbieh, 
ze w innych systematach gospod<~rstwa' ro-;mez o re, 
a nawet lepsze otrzymywa6 mozna urodza1e, tedy na 
stratę zysku z t części gruntu, naraiaćby sie~ie , nie 

J 
chcieli (a). 

24. Układ, w którym całe pole dzieli się na ~zy 
części i z tych 1 wsza upra'Yuie się oziminą, 2ga iarzyną 
a 3cia zostawuie Śi~ na ugor, zowi~ si~ ulcładem tróy-
' polowym. 

2 5. Jaki układ czyli systemat gospodarstwa, albo 
co to samo, 'iakie zmianowanie, naywiększy poźytek 
w d~nem mieyscu przynosi, wtenczą.s chyb8: ~ylko z p~
wnością oznaczyć mozna, kiedy się dostatecznie rozwazą 
i ocenią: natura gruntu, klimatu, tudziez stosunki po

lityczne i handlowe. 

26. w ogólności przypuścić moźna, ze w okolicach 
zimnych, wilgotnych i na gruncie gliniastym, kiedy_ 

(a) O wadach i zaletach ugoru rzecz obszernie · wył:oioną znay
di,ie czytelnik w 2 tomie dzieła moiego. „ O sposobach gospo~ 
darowania w klimacie północnym." · 

Przypisek Tlumacza. 

29* 
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przytem ludność i potrzebny do prowadzenia gospo
dat'stwa kapital, są szczupłe, uk!ad pastwiskowy, nay

więcey pozyl~u przynosić moze, . a to dla tego, ze kli
mat i grunt wzrostowi traw sprzyiaią i ponieważ wre
szcie, len sposób gosp<>darowania,, naymni~y · potl'zebuie 

siły i nawozu. 

2]- Układ gospodarstwa pastwiskowego, ~szystkie 
grunta, wyiąwszy chyba tylko bardzo nędzne, zaymuie 

pod uprawę; zasiewaią się na nim przez 2 do 5 lat zboza, 
a poter:g przez takiż sam przeciąg, czasu albo i dluzey, 

zostawuie się na pastwisko i Iąkę. 

28. W t~Hadzie gospodarstwa pastwiskowego, może 
bydź dwoi a ki cel, toi est albo hodowla bydląt albo uprawa 
zboża'. W pierwszym p~·zypadku naldy, ile ~o:lności 
naymniey przez oranie i dalszą uprawę grunt wycień
czać z si!y odzywney a naw9zu więcey poświęcać wzro
stowi trawy, aniżeli zboza. W drugim przypadku, za 

nawoz i pracę wyłożone, wynagrodzenia upatrywać na

leży w zbożu: W pierwszym przypadku, grunt zapu
szczony, czyli odiog, stanowi łąkę, w drugim tylko pa
stwisko. 

Na górach w południowych Niernczecl; iako td i 
we Szwayca1yi od n~eparnic;Lnych cv,asów, za pro wadzony 

_ iest systemat pastwiskowy (tam na:>:ywany E uartwirth-
8~/iajt)., W iakiey kolei zmiany p~ sobie nas~ępuią, to . 
się okaze, z następuiących przykładow. 

v:1.Salzburgslci~rn, nied_aleko Mitter8ilt: 1) Zyto ozime 
naWOZOIH', 2 ) Psze111ca letnia nawozona, 3) 4) oclłog. 

W okolicach wy~.oko poło:lonych wilrrotnych i zim
nych, nie mozna oziminy umieszczać w dr~airn roku ale 

ł " ' naleiy ią zasiewać ua od ogu świezo wyoranym; letnia 
albowiem pszenica zanadto poźno schodzi z pola tak, Że 
po 111ey żyta uprawiać nie ffi{lzna. 

Gdzie oba te zboia, dobrze się ugnaiaią, plon ich na 
słomę i :Ziarno bywa bardzo wielki, łąki zaś odłogowe, 

· tak dobrze wyglądaią iak: zalewane. 

, 
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W Obersteiermarb > przy Mul:i·au, koley zachowuie 
się taką: l) Pszenica letnia bez gnoi u, 2) Owies bez gnoiu, 
3) Zyto ozime gnoione, 4) 5) 6) Od~?g. . . . . 

Tu klimat iest łagodnieyszy m2l w Mbt~er.n~l, 1 .<l~a 
tego po owsie mozna siać iyto ozime: a~e pome_w~z w 6c1u 
latach grunt raz tylko się -ieden nawozi! c~1onaz w~raw
<lzie pod · ostatnie zboze; dla • te_go tez i odłog, me tak 
mocno zarasta, owszem w trzecim roku tylko ze dobr~ 
pastwisko stanowi. · 

W Kmyntyi. 

I. I) Zyto ozime na pognoiu, 2) ?wies, 3) Zyto 
fare na pognoiu, 11) 5) 6) Odłog na pastwisko.. . 

U. i) Owies bez gnoi u, 2) .Zyto. iare na pog~om, 
3) Zyto ozime " na pognoiu, 4) 5) 6) Odłog na paslw1~0. 

Ul. i) Owies bez gnoiu, 2) Zylo ozime bez. gnorn, 
3) Zyto iare na pognoiu, 4) 5) fi) O<lłog n~ pa~tw1sko . . 

lV. i) Owies bez gnoiu, . 2) Zyto o:imne bez pnoIU, 
;l)' ' Zyto iate na pognoiu., 4) _5 ) 6) Oclł_og ~a pastw1~l<.o. 

Zmianowanie w tych kraiach s~osn_1e się wszę<l~1e- do 
klimatu i ilości nawozu, którego do&tarczaią łąki, pa
stwiska i podścioł leśny. Pod kazdy z_iemiopłod raz_ tylko 
się ieden orze i to zaraz przed us1ewem; ~zęśc1<f d~a 
tego, ze zbywa na czasie do częstszego ora111a, c-zęśc~'\ 
dla tego, zeby w gruncie bęc.l~ce c?wasty przytłumuS 
tylko lecz icb całkiem nie wymszczac. 1 

W Niemczech północnych, poźniey dopiero układ 
pastw_iskowy (pod nazwiskiem p_tl\VSzechne.r? J<.opp~lwirt/i-
8cfiaft) zostd z~prowa~zon~, kiedy" ?o bl1zey? rna1ąc sto
sunki z Dania i .An{{ltq, iako kra10w , gd:1ae ten sy&te
mat od niepa~iętnych czasów iest w uzyciu' ~oznano. 
Róznią go na riol1;ztyri,sh" i Meklem,bzt'.·si:i. , Pi~r,:szy, 
więcey '. ma na celu hodowlą byd~a,t ~ amzeh zboze, 1 me ma 
uaoru. Miewa on znaczną liczbę zanan, przypuszcza uprawi( 
zboza przez lat kilka idących po sobie, a. pol~m dwa 
razy tak długo zostawuie rolą 11a odlog, _kt~ry, ~e pne~ 
większą liczbę roślin ~boiowych_, . z~acznie się ~ zyzn oś~1 
pozbawia, nic stanowi tedy ł~k1, Jak ~o w gm·ach ~a
ryntyi w podobnym systemacie 1 ma m1eysce, ale tylko 

pastwisko •. 
Systemat pastwiskowy Melclemburslci, poł~cza ugor 

z pastwiskiem. Ma on r.· celu uprawę zboza, me zaś h o
dowla. bydła. Dla tego Lei przez wyrobek ugoru, chwa-
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sty wyniszczaia. się tJ starannie i czynność nawozu r1-0d
wyŻsza, a to w tym celu, azeby się ~vszystkie iego 
cza,stki na korzyść zboia obróciły. Dla tego tez w tym 
układzie pastwiska bywaia. daleko gorsze i rnniey uro
dzayne, rola też tak długo się na odłog nie zapuszcza. 

Przykła<l(Y systematzt !wlsztyńskiego. 

I. 1) Owies bez gnoiu, .2) Zyto ozime gnoione, 3) 
Jęczmień, 4) Zyto, 5) Owies, 6) 7) 8) 9) 10) i II) Pa
stwisko. 

U. 1) Gryka, 2) Zyto ozime na pognoiu, 3) Owies, 
4) Owies, 5) 6) 7) 8) 9) 10) i 11) Pastwisko. 

Przykład(Y· systematu Mel:lemburskiegp. 

I .. 1) Ogor gnoiony, 2) Zyto o.zime, 3) Jęczmie.ń, 
4) Owies, 5) 6) 7) Pastwisko. 

li. I) Ugor gnoiony, 2) Pszenica, 3) Jęczmień, 4) 
Zyto, 5) Owies, 6) 7) 8) g) Pastwisko: 

29. vV gospodarstwie płodo~mie~nem, albo się tylko 
1 rośliny zbo:lowe z handlowemi 'na przemian uprawuią 
iezeli skądinąd podostalkiem iest łąk i pastwisk, albo się 
tez przeplataią uprawą roślin pa~tewnych, ieżeli na łą
kach samorodnych zbywa całkiem lub iezeli te są nie
dostateczne. 

3o. Rośliny, które się do zmianowania przyymuią, 
muszą stosować się do natury klimatu, gruntu, i do in
nych gospodaeskich stosunków a wreszcie i do stopnia 
siły odzywney, toiest stanu pognoiów, w którym się 
rola znayduie; tak~~ , sposobem i~den po drugich rn:i!ltę
pować powinny, izby ,upr~wa ploQu poprzedzaiącego, 
w takim stanie grunt po ~ob~e zoslawowała, w którym by 
uprawa po nim następmącego, bez wielkich i nadzwy
czaynych kosztów obrabiania, obeyść się mogła. 

Przykłady gospodarstwa płodozmiennego bez roślin 
. pastewny ck • 

·a) W J:lima-cie chłodnym i na twardym gruncie. 

I. I) Bob gnoiony i okopywany, 2) Psz~.ni~a, 3) 
J~czmień . . 

I 

I 
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II. I) Bob gnoiony ·okopywany, 2) Pszenica, 3) 
Groch, 4) Jeczmie1). 

W obu 'prr.ypadkach naprzód idzie plon okopowy, 
po nim następuie pszenica, która potrzebuie gruntu czy
steg.o i zamożnego w siłę odzywna,, a z którego to osla
tniego daleko więcey za iey pośt~ednictwu~1 kor_zyst.a6 
mozna, anizcli poźniey za p0Śrzed.111ctwem naSLt(pu1a,1·ych 
po uiey ziemiopłodów. Między zbiorem pszenicy, a usie
wem po niey ięczmienia w pieuwszym przykładzie, dość 
pozostaie czasu, ~eby rola, . przeorać i extyrpować; sieia,c 
ząś groch po pszenicy, uw takim razie dla obsz_ei·ny,ch iego 
liści, chrónimy rola, o<l wyschnięcia; a pomewaz gr och 
mało rola. wycięńcza_, przeto po nim dość obfitego p lonu 
~ęczmienia spodziewać si~ inoŻna. 

b) W ci~pły1ii klimacie i na gru.ncie twardym. 

I. 1) Kukuruza okopywana i gnoiona", ty luń, kono
pie gnoione, 2) Pszenica, 3) J'(czmień albo pszenica 
letnia. : ' · 

li. 1) Jako wyzey~ 2) Pszenica, 3) Groch, 4) Owies. 

c) W klimacie chłodnym i na lekfcim gruncie. 

I. 1) Kartofle okopyw;ne i gnoione, 2) Owies, 3) 
Zyto ozime. 

IL 1) Groch na połowie pognoiu , okopywany, 2) 
Zyto ozime, 3) Owies na połowie pognoiu, 4) Zyto ozime. 

d) IV ciepłym klimacie, i na leH:im gruncie. 

I. 1) Kukuruza gnoiona i okopywana, 2) Zyto ozime, 
3) Owies. , 1 

Il. i) 2) foko wyzey, 3) Groch, 4) Owies. 

-Przykłady gospodarstwa płodozmiennego z uprawą 
· roślin pastewnych. 

a) w · klimacie chłodnym i na twardym gruncie. 

I. l) Bob, kapusta i rzepa gnoione i okopywane, 
2) •Jęczmień, 3) Koniczyna , 4) Pszenica. 

Jl. 1) 2) j 3) iako wyiey, 4) Gt'och, 5) Pszenica na 
IJOłowie pognoi u , 6) Owies. 

„ 



' 
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b) W lvlimacie ciepłym i na twardym gruncie. 

. I. 1) Kukur-uza, Konopie, Buraki i Rzepa gnoione i 
okopywane, 2) Jęczmień, 3) Koniczyna, 4) Pszenica. 

l~. 1) 2) 3) 4) iako wyzey, 5) W-yka gnoiona, 6) 
·Pszemca. 

c) W klimacie chłodnym i na leH:im gruncie. 

1. 1) Kartofla i rzepa, gnoi one j okopywane-, 2) 
Zyto- iare, Jęczmień i Owies, 3) Koniczyn.a, 4) Zyto 
ozime. , 

Sławne zmianowanie No1foll:skie iest: 
II. 1) Rzepa czyli turnepszy gnoione i 'okopywane, 

2) Jęczmień, 3) Konicz:rna, 4) Pszenica ozima. 

d) W klimacie ciepłym i na lekkim grnr.~ie. 

I .. ~). Kukuruza i kartofla gnoione i okopywane, 2) 
Jęczimen 1 owies „ 3)· Koniczyna, 4) Zyto ozime, po niem 
tego z roku, rzepa ścierniowa. 

II. 1) Kukuruza, 2) .Jęczmień, 3) 4) 5) 6) 7) Lu
cerna, 8) Pszenica, 9) Owies. 

Takowe przykłady, przy wyzey wyłozoney teoryi, 
mogą bydź dostateczne, w celu zastosowania ich do 
praktyki. 

W zaprowadzeniu i ustanowieniu odpowiadaiącego 
mieyscowym okolicznościom zmianowania, pokazuie się 
naywyiszY. slopień znaiomości nauki w gospodarzu. Ogól
nem prawidłem w ohr_a.uiu systematu gospodarstwa by<lź 
powinno: tak.ie rośliny do uprnwy zaymować, które od
~iredni.e s~ naturze grul\lu i klirn?tu, zachowywać· 
przyzwoity 1 wzglę~ny stosunek do SH:bie roślin paste
wnych, zb~żowych ,J. handlowych, do uprawy zaymować 
nay,wybormeysze ro~~my pa~tewne, a to dla tego, a.Ze by 

. m~z.na było zostaw1c •,iaywiększą część pola poci uprawę 
rosl_rn handlowych, klo~e?y QaywyŻszą wartość piehięzną 
po_sia~ały; wybrane rosl,rny, stosownie do ilości rozrzą
dzić się mog'loych ~awozow, tak po sobie szykować, izby 
:rola zawsze przez ich uprawę w stanie czystości i na1e
iytego spulclrnieuia zachowani\ była. 
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DODATEK TLUMACZA DO NAUKI 
O ZMIANOWANIU . 

. . 
O układzie Marcldyskim cbylz pastwiskowym złoi.onym. 

r • 

i. Wszystkie rodzaie układu płodozmiennego, sta'
nowią najwyższy szcze~el przemysłu gospodarskiego: 

. Cała tu przestrzeń gruntó.w zaięta iest pod uprawę. 
Przemiana ziemiopłodów ró:lney natury ułatwia gospo
dan~owi drogę dla doyścia do zamierzonego celu' · toiest 
celu wydobycia naywyzszych zysków z ziemi. Prbdu
kowanie roślin pastewnych, podaie śrzodki nietylko pod
wyiszenia intraty z·bydląt ale utrzymania a nawet i pod
wyzszenia zyzności gruntu~ zaczem idzie potem możność 
uprawy zyskownieyszych roślin fabrycznych czyli han
dlowych. Ze zaś niemało takich iest roślin, tak z klassy 
pastewnych, iako i fabrycznych, które się udaią tylko 
na gruncie zyznym' od dawnych czasów gnoionym' i 
którego części składowe, w takim względem siebie zo
staią stosunku, iz, ani iest Żbyt lekkim, ani też zbyte
cznie. twardym; przeto, ieźeli zbywa na tych dwóch; 
i~totnie 'potrzebnych pr.zymiotach gruntu, tam cz~s!o
kroć niepodobna, a przynaymniey trudno iest, przez 
zachowanie na.yskrupulatnieysze nawet prawideł prze
miany plonów, tak wysoką z gruntu wydobyć pro
dukćyą, iakieyby podfog prawideł pfodozmianu, po nim 
oczekiwać mo:lna było. Układ płodozmienny naresztę, 

po gospodarzu więcey nauki, po robotnikach zaś wy
maga więcey wprawy i zręczności do . wykonywania 
licznych i rozmaitych zatrudnień; a ze "'ięcey moze i 
pracy potrzebować, iako zaymuiący wszystkie pole pod 
upi:awę, w klimacie przeto zimnieyszym, maiącym krót
kie lata, gdzie się wszystkie nagłe roboty razem sku
piaią, zaprowadzenie iego na dużą skalę, byłoby ponie-· 

kąd trudnem. 
' 

2. Ukłąd pastwiskowy Meklemburgski, dla swoiey 
prostości, iednostaynego hicgu i pewności zysku, iest 

' 
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gryka i sporek na doyrzewanie zostawione, lub w stanie 
zieloności na karm koszone, lub tez iako nawóz zaorane, 
a to podług potrzeby i okoliczności. W 2gim) Zyto na 
poiedynczey orce. W 3cim) Kartofle nawiezione, na su
chych i wyniosłych mieyscach nieobsypywane, ale tylko 
okopywane tróygracem; w tey zmianie takie len znayduie 
mieysce, niemniey i ugor zupełny, mianowicie na czę
ściach pola nayodlegley połozonego. \~ 4tym) Po kartofli 
ięczmień albo owies, po ugorze zyto. W 5tym) Koni
czyna' gdzie się moze udawać; w innych 7.aŚ częściach 
zmiany, na podwóyney orce, sporek: na pastwisko lub 
siano. W 6tym) Na tern mieyscu, gd}:ie w roku 4tym 
była iarzyna; zylo; gdzie zaś było zyto, teraz owies: oba 
żboza z białą koniczyną. W 7mym, 8mym i 9tym latach 
pastwisko. 

Druga dziesięciopolowa koley na gruncie lekkim 
wp'rawdzie, lei;z nie z't.1pełnie piasczystym, ~...- celu po
większenia pastwiska dla owiec' byłaby dogodną taka: 

R k a) Kartofle l . , R k . a [Jęczmień. 
o i b j Ugor rrawozone. o 2g1 b ! Zyto. 

R k:; a i Gr~.ch. · . Rok 4 al Zyto z biali\ konic:z. 
0 b I Owies z białą konic:11; b Pastwisko. 

Rok 5, 6, 7) pastwisko; 8) ugor z pastwiska; 9) oZI
. mina; i o) iarzyna. 

Hodowla owlec l1iszpańskich moze , bydź bardzo ko..: 
rzystnie poła.czona z takowym systematem: pastwiska albo
wiem dostarczą paszy letniey, a kartofle wespół z wyka. 
mogącą się w tym systemacie zasiewać w ugorze, przy 
małey pomocy siana ła.kowego, dostarczą karmu zimo
·weao. Wyka zaś moze bydź tu zasiewana bardzo wcze
śni~- z wiosny, gdyz ugor, nie maiąc potrzeby obracania 
go na pastwis.ko.' może b!~ź przed zimą wyorany, i do 
przyięcia nas1en~a tey rosh.ny przygotowany. Jęczm.ień 
nawet, który inaczey, byłby wcale niepewnym ziemiopło
dem, ua tym gruncie, idąc po kartoflach, dobr1e się ndaie, 

III. Układ Marchiyski o iedenastu zmianach, potrze
buie koniecznie podwóynego, w ieduym obiegu, nawo
zenia; koley ziemiopłodów w tern zmianowaniu iest na-
stępuia.ca: , . 
Rok i) ugor z odłogu; 2) ozimina; 3) kartofla nawożona; 

4) al Jęczmień l z koniczyna.. S) al Koni cz. do koszenia. 
b W części len bez konicz. b j Groch lub wyka. 

\ 
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6) Zytb albo koniczyna; w części owies, a w części len. 
7) Ugor naw ozony. 8) Ozimina. 9) Ja1' zyna z białą ko
niczym\· I o, i 1) Pastwisko. · 

Na gruncie takim, który z pewnościn, groch i kon!- , 
czynę cz.erwoną rodzi6 może; a zatem na gruncie rę~ 
dzinnym pulchnym, systemat ten wcale iest dobry, mie
ści on w sobie wszystkie zalety, iakich tylko w zmiano
waniu tego rodzaiu wymagać motna; . gdyby iednak cho
dziło więcey o hodowlą owiec hiszpańskich' moznaby 
mu zrobić zarzut, Że przestrzeń ua pastwisko przezna
czona, iest dosyć szczupła. Chcąc ternu zaradzić, mo
żna podzielić grunt na zmian J 2, i zachowuiąc ko!.ey 
ziemiopłodów,_ iak wyzey, na końr,u zostawić przez lat 
3 na past visko; a tak' moinaby. tym sposobem przypu
ścić IV. systemat Marchiyski dwunastopolowy. · 

V. Zalecaią takie niektórzy, a mianowicie P. Koppe, 
ieden ze znakomitych tegoczesnych Agronomów, zaprowa
dzenie kolei trzynastopolowey w duchu systemalu Mar
chiyskiego; koley ziemiopłod6w w nim iest następuia, ca: · , 

1) Ugor z pastwiska odlogowego bez gnoi u; 2) ozi
mina; 3) owies; 4) kartofla i rzepa gnoione; 5) ięczmień, 
VI części leń j 6) groch i wyka; 7) zyto j 8) ugor gno
ioiay; 9) zyto; 10) iarzyna z kouiczyną; u) kouiczyna 
do koszenia; 12 i 13) pastwisko. 

W takowym t~dy układzie, znayduie się ·r3T zaię- . 
tych ozim'iną, z klórych -l-r następuia, po' czystym czyli 
zupełnym ugorze; ły zaięte są iarzyną, a 1 ', groohem 
i wyka,. Na ;, całkowitey pod uprawę zaiętey roli, pro
dukuie się podostatkiem potrzebney słomy; -l-r zaymo
wana roślinami okopowemi, wydaie znaczną ilo~ć paszy 
zimowey; {3 zaięta pod koniczynę przeznaczoną du ko
szenia, moze bydź znaczną pomocą w utrzymywaniu la
tem, a przynaymniey do ścierni, bydląt na stayni, a 
wreszcie część koniczyny, moze bydź obr.Jeona, na siano; 
Dwie zmiany pastwiskowe, wespół z dwoma ugorami; 
dostarczaia. potrzebney paszy dla owiec. Z tych powo
dów, iak twierdzi Pan Koppe, gospodarstwo urz<idzon~ 

. podług takowego układu, przy mierney nawet dobroci 
gruntu' moze się ostać samo przez się' bez łąk pomocy. 
Sz~zególniey dla wielkich gospodarstw, zaymui:i.cych do 
zmianowania rozległą przes\rzeń grnntów, zmianowanie 
to, iest wielce przydatne. Wszystkie roboty i zatrudnie
nia, clai'\ się w niem łatwo i -iednoslaynie rozdzielić. 
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Wyrobek gruntu, przez uprawę roślin okopowych, przez 
dwa ugory i przez zasiew roślin groszkowych, odbywa się 
z małym kosztem, a iednakże z potrzebna, dokładności.ą, 
tak, ze się chwasty nie Lak łatwo tu rozkrzewiaia, i mnoża,. 
. Wszystkie, wyżey wylic.zone pięć układów, z wielu 
względów uważam, iako warte zaprowadzenia w tutey
szych prowincyach. Pierwsze dwa, toiest gcio i iocio
polowy, mogą bydź zastos.owane do gruntów piasczy
stych, snchych, przez zły dotąq sposób, tróypolowego 
systematu wyniszczonych; ostatnie zaś trzy, toiest 11 sto, 
12sto i i3stopolowe, maga, bydź przyięte i zaprowadzone 
z wielkim pożytkiem, na gruntach miernych wprawdzie 
przymiotów, ale iednak do tego slopnia Żyznych, iżby 
z pewnością na uprawę kpniczyny i roślin groszkowych 
racl1ować można było. Hodowla, merynosów, przy takich 
układach, znaczne w teraźnieyszycll okolicznościach han
dlowych, zapewnić może korzyści. 

Obszernieysza, wiadomość o rozmaitych układach go
.spodHrstwa, uiemniey o przeyściu z tr6ypolowego do 
innych systematów, znaydzie czytelnik w pierwszym to
mie dzieła: O .~posobach ~ospo darowania w kli'macie 
północnym, przez M. Oczapowskiego. Wilno w Drukarni 
A. ~Jllarcinowskiego, 1828. 

(Tu sir; koriczy dodatek Tłumacza.) 

§.IV. 

Ekonomiia wewnętrzną. 

1 . Ekonomiia wewnętrzna czyli urządzenie we
wnętrznego gospodarstwa, uczy o podziale zatrudnień 
między rozmaite członki gospodarstwa: o zobopolnych 
ich obowiązkach, tudziez podaie śrzodki, przez które 
się iasno przekonać mozna o pozytkach lub szkodach, 
które wynikać mogą ze szczególnych poiedynczych ga-
łęzi gospodarstwa. ' 

2. Tę zatem część nauki, podzielić mofoa na trzy 
części: w pierws·zey mówiąc o podziale zatrudnie1f.: 
w drugley o obowiązkach rządzących i rządzonych: 
w trzeciey o rachunkach gospodarskich. 

/ l ' 

- \ 
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A) O podziale zatrudnień. 

1. P9dział zatrudnień,' tak: w gospodarstwie, ·iako 
tez i w innych rodzaiach przemy~łu, które wiele i roz
maitego rodzaiu robotnika zaymuią, uskutecznia się po
dfog ied1iych i tych~e samych zasad. 

2. Jeźełi wiele folwarków do iednego· właściciela 
nalezy' wtedy takowy właściciel lub iego zastępca' az 
nadto ma zatrudnienia w układaniu organizacyi dóbt· 
i sposobu w nich gospodarowania, w naglądaniu, aźeby 
przepisy ściśle były przez oficyalistów dokonywane, a 
rachunki gospodarskie regularnie zwyczayney rewizyi 
poddawane były. 

3. vVykonywanie według podanych przepisów, 
wszystkich szczegółów gospodarntwa , nalezy do rządcy 
gospodarstwa czyli ekonoma, od którego dozórcy ro- 1 

hocizny odbieraią rozkazy, a te znowu pr·zez robotni
ków, pod ich dozorem będących, są wykonywane. · ' 

4. VV gospodarstwach małych, właściciel sprawuie 
razem obowiązek ekonoma; w gospodarstwach zaś ie
szcze mnieyszych, toiest włościańskich., sam własney 
ręki do roboty dokłada. 

5. Kazdenm r~~tnikowi .przeznaczyć nalezy pewne 
zatrudnienie, któreby go w dostatecznem zaięciu µtrzy
mywało, i za które on odpowiedzialnym bydź musi. 

l tak, np. ieden się przeznacza do dozoru koni, 
drugi do dozoru wołów, inny do owiec., a inny do świ1'i; 
dziewki przeznaczaią się do krów, ptastwa i kuchni. 
Bardzo iest takie pożytecznie kazdenm fornalowi, nie 
tylko pewne bydlęta, których on w robociźnie u:iywa, 
dó wyłącznego iego dozoru przeznaczać, ale nawet j na
rzędzia potrzebne, pod iego dozór poddawać, gdyż da
leko lepiey z bydlętami · i .narzędziami gospodarskiemi 
postępuie, kiedy iest za nie odpowiedzialny. 

, 
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6. Zatrudnienia d_n~a następuiącego, muszą bydź 

ieszcze z wieczora w dniu poprzedzaiącym oznaczone 
i przepisane' ażeby kazay wiedział' czem nazaiuttz od 

· świtu · ma bydź zaięty. 

7. Należy przez częsty dozór przekonywać się, czy 
robotnicy w czasie oznaczonym zatrudnienie swoie roz
poczynaią i kończą, i czy robotę załofoną nalezycie -.... 
wykonywaią. 

B) O obowiązkach p~nów i sług. 

i. - Obowiązki panów i sług względem siebie, na 
tern w!aściwie zaleŻą, iz pah przyrzeczone dla sługi, 

za iego pracę, wynagrodzenie wypłaca, a sługa za ta
kową wypłatę, przez c.zas umówiony tę robociznę wy
konywa, do którey się zobowiązał. 

2. Taka atoli umowa ma mieysce tylko w ufoze
niu się z robotnikami podziennemi i zakładpikami, któ

, rych pracę na pewny tylko krótki prze\:iąg czasu i na 
pewny rodzay roboty zama~viamy. 

3. Między rządcą gospodarstwa a czeladzią, powi
nien się zachować pewien rbdztly towarzyskich i przy
iaznych stosunków, któi·eby obie skony ściśle z sobą 
wiązały, i sług do pana nieiako więcey przyblizały; 

poniewa~ interes gos~odar~,a domu bardzo wiele na pil
ności i dobrey chęci słuzącego zalezy; pozytek iego 
zatem wymaga, ażeby przychylność podległych sobie 
ziednywał, a tem samem, aby ci ostatni byli pilnymi 
i prncowilymi, i ·azeby się chronili od wyrządzania 
szkód, które często na ptzekorę panu wyrządzać mogą. 

Sługa wtenczas się tylko za pozytkierr. swoiego pana 
mocno się interesować będzie, kiedy we wszystkich oko
licznościach p.rzywia,zanie iego do siebie widzi, i kiedy 
po.cl.legł ość, kt6ra, dla swego pana- winien, naymniey ruti 
się czuć daie. Nienawidzi go, it:śli się z nim pan źle 

r' .. 
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obchodzi, wypełnia dla tego tylko posługę, 
tyle ty !ko, ile ie st', za to odpowiedz ialnyn1; 
okoliczn()ści, gdzie tylko mozc' szkodzi. 

, . . 
zc- musi , 1 

a w kazdey 

4. Nie dosyć więc na tem, zeby gospodarz stosownie 
do umowy opłacał i karmił naleźycie swoiego ~fugę; 

trzeba ieszcze, zeby się z nim obchodził po przyiucid
sku, a w czasie choroby, lub kiedy do prucy stauie się 
uiez-datn ym, czule miał o nim stara11ie. 

5. Ilość zapłaty, stosuie się do ruassy krązących 
pieniędzy w haiu, do ilości robotnika szukaiącego za
trudnień, i nakoniec do rodzaiu robocizny, któru ma 
się wykonywać. 

I tak, gdzie się robotnika znayduie podostatkiem 
. łam robota iest tańsza, anizeli gdzie iego iest mało. I tak: 

pospolicie po woynach i zaraźliwych chorobach, droiszy 
hywa rob.~tnik ," ani zeli w długo trwaia,cym pokoi u. Ro,
h_oty, kt6re więcey zdatnofoi i sztuki potrzebu.ia,, drpiey 
s~ę opłacaia,, auiieli r oboty, kL6re prosto samey tylko 
siły człowieka wymagaią, i dla tego to robotnicy uiy
wam do orania, droiszey opłaty wymagaią, aniieli prze
znaczeni do dozoru bydła; gospodyni lub kucharka, dro-
zey ceni pracę, ani zeli dziewka służąca. Stosuie sie td 
opłata. robocizny do ~ielości kursui<1,cych pieni'ędzy 
w kram. l tak , W kraiach booatych iakc1to w Anrrlii 

• .::> ' . b , 

Nt~erlanda?~ ! t. p. , bez porównania droższa opłata ro
bocizny, amzeh u uas. 

6. Kaźdy parobek w ogólności, taką zapłatę na rok 
otrzymywać powinien, iźby podług swoiego stanu i 
zwyczaiów kraiu, przyzwoicie się odziać, i przy dobrey 
oszczędności, nie odmawiaiąc atoli sobie wszelkich wy.
gód zycia, i_nógl cokolwiek sobie na starość zaoszc.zędzić. 

7. Poniewaz parobek nie iest iako człowiek obcy, 
ale uwaźać się powinien iako członek familii, na leźy 
za~ćm nie tylko' o iego utrzymaniu, ale i o obyczaio
wcm ukszlnkeniu, mieć staranie. 

Blergera Go,9p. wieysi;, T oi11 [J. 3o 
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8. Gdzie się · porządek:, obyczayno:ść i ścisłe peł

nienie ustaw i obrządków religii przesfrzegaią i zacho
wuią ,, tam się tez spodziewać inofoa wiemey, pracowi
tey moralney czeladzi. 

• 
We wszystkich kraiach, gdzie własność zie1,Dska na 

d~·obnieysze c~ęści ie~t podzielona,, gdzie sami właści
c1el_e, .czeladzi", pod ich okiem zatrudniona, dozoruią, i 
g~z1e się . cze lad z na slcrle gospodarskim utrzymuie, tam 
w1ę.ksza iest c~byczayność pospolitego ludu, ani zeli w o
koli.cach, gdzie służący utrzymuia, się na: ordyuaryi, albo 
gdzie robota odbywa się naiemnikiem. 

9· Ubolewanie na lenistwo , grubiiaństwo, niezda
tność i niemoralne sprawowanie się słuzących, po wię
k~zey„części przypisać nalezy zaniedbanemu wychowa
~nu UJzsz:y klassy, ale, ~eź w części przyznać wypada 
1 samym~e. pa.no.m, k torzy zbyteczną surowością, nieo
byczay nosc1ą i meumieięłnem obchodzeniem się, rzadko 
kiedy dla słuźących zwykli dawać dobry z siebie 
przykład: 

, ~)'.chodzi t~ nad zakres ninieyszego dzieła, którego 
własc1w1e_ c.elem 1est wskazanie prawideł, iakich się trzy
mać puw1r11en, gospodarstwem zaymuiący się, czy to na 
własny, c~y na C'L.JY inny rachunek, mówić o rozmai
t_Jch_ r~dzarn?h ';"łas_ności ziemskiey, .t,udzież o wydzier
z'.1wia111u m~1~tkow 1 połącz.onych z '.nem korzyściach lub 
~1edogod11u~c!ad1 . Kto. ma1ątek swoy puszcza w dzier

. zawę ,
1 

ten 1uz wychod.zi z rzędu gospodarzy, a staie się 
tylko prostym .kap1tahslą, poniewaz swóy kapitał grun
towy, komu wnem,u za procent umówiony odstępuie. 

Procent takvwy' moze bydź ustanowiony albo w pieni'\
dzach, albo i w produktach, iako ten ostatni przypadek 
w niektórych kraiach zwykł mieć mieysce. 

C) O rachunkach gospodarskic4. 

J. Rachunki gospodarskie wykazywać powinny, czy 
z gospodarstwa wynika szkoda lub poźytek, tudzież 

maią wskazywać, iak dalece iedua lub druga gałąź go-

l 
,,/ 
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spodarstwa do tego się naywięcey przykiada. Bez ra
chuby można tylko sobie tworzyć domysły, ale ścisłe 
utrzymanie rachunków, moźe dadź czyste i iasne o wsz1-

stkiem wyobrażenie. ' 

2. Głównym celem kazdey rachu~kowości gospo
darskiej iest, pokazać, iak wielki procent, włofony 
w gospodarstwo kapitał, przynosi. 

3. Kapitał atoli gospodarski troiakiego iest rodzaiu: 
taki, który iest włożony w ziemię, tudziez potrzebne 
w gospodarstw_ie budowy, zowie się kapitałem · grun
towym; procent od niego, stanowi inh'ata gruntowa. 
Drugi kapitał, który wyło:Zony iest na kupno potrze
bnych w gospodarsl wie bydląt, narzędzi, tudziez pro
duktów potrzebnych do życia dla ludzi i bydląt, od ie
dnego :Zniwa do drugiego, zowie się kapitałem inwen
tarzowym, czyli inwentarzem. Trzeci zaś, który albo 
n1:ł:kowicie w gotowych pieniądzach, albo teź po części . 
w mogących się przedać produktach gospodarskich za- • 
wiera, przez który załatwiaią się wszelkie na robociznę 
wydatki i potrzebne kuple, zowie się kapitałem po

toczTl;}'m· 

4. Procent od kapi~afo gruntowego oznacza się i 
ustanawia przez kupno maiętności, albo przez iey za

dzier:la wienie. 

Kto maiętność kupił za 10,000 rubli musi od tey 
summy przypadaia,cy pocent corocznie kłaśdź do rachunku. 
Jaki zaś procent, toiest czy 3ci, 4ty', 5ty albo 6ty racho
wać wypada, zalezy to od stopy procentu większey lub 
mnieyszey w rozmaitych kraiach. Kto maiętność dzier.iawi1 

ten summę dzieriawna, do rachunku kłaśdź powinien. 

· 5." Procent ~d kapitału inwentarzoweg~ powinien 
bydź liczony podwóynie, toiest dwa razy tyle, co od 
kapitału gruntowego, poniewaz wartość in~entarza przez 
wiek i zuzycie coraz się zmnieysza , inwentarz wreszcie 

3o*'. 

J 
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wystawiony iest na liczniey.~ze niebezpieczeństwa i z cza
sem wartość iego całkiem uiknie. 

Je:lełi mi kto daie dzisiay całkowity inwentarz war
~osci 1 o?ooo z.łotych, i to tyl,ko na 5ty. procent a żadney 
mney h1 poteki, o pro cz tego z samego mwentarza, nie ma 
dla siebie zapewnioney; tedy po 5ciu latach, ie zeli ta
kowy kapitał zechce odebrać, a to w postaci inwenta
rza; tedy takowy inwentarz nie będzie iu~ miał wartości 
I o,ooo złolych, ale tylko 7 ,5oo złotych: bo ideli mam 
tei _same k.<H1ie i b!dło, które przyia,łem, tedy niektóre 
z m~h w _wartości swoiey zmnieyszyły się, a niektóre 
c~łk1_em wi_kn~ły. Nar~ędzi~ pl:·awie wszystkie pop~uły 
się . 1 do uzycia stały_ się niezdatne. Gdyby zaś takowy 
kap1tał oddał właśc1c1el na 10 procentów, tedy w prze
ciągli lat 5ciu wziąłby więcey procenlu 2, 500 złotych; a 
zatem ubytek inwentarza ·byłby przez to wynagrodzonym. 

6. Procent od kapitału potocznego dochodzi się tym 
sposobęm, kiedy p1·ocent od kapitałów gruntowecro i . ~ 
mwentarzowego, równie iak i wszystkie inne spełniane. 

w gospodarstwie wydatki, porównywaią się ze wszyst
kiemi przychodami, tudziez ró:Znicą między kapitałem 
inwentarzowym z ostatniego roku~ a kapitałem roku 

leraŹnieyszego: ob~aśniymy to przy kładem: 

Niech wartość maia,tku wynosi· 
inwentarza 

Wydatki: 
Procent od kapitału gruntowegó 5% 

- inwentarza 1ó% 
500 r. 
500 r. 

Podalk.i, opłata robocizny, wszelkie 
kuple, ·słowem wszystkie wydatki; 
które się zowią kapitałem poto
cznym 11,000 r. 

wydatków 5,ooo r. Summa 
Pr:zychód: 

Za zboie i bydło 

I0,000 r. 
5,ooo r. 

4,600 r. 
Tegoroczny kapitał inwentarzowy powit>ks'zony 

ietil od przeszłorocznego o . . '. . . 800 r. 
~--~---~ 

Summa przy chodu 5/ 100 r. 

• 
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Oclcia,gaia,c od tego rozchód, pozostaie · 400 rnhli 
iako procent kapitału potocznego, 4,ooo r. wynoszącego; 
110kazuie się tedy, ze .kapitał gruntowy przyniósł 5 proc., 
inwenta11zowy 1 o proc., potoczny 1 o proc., tylko, Że cały 
kapitał potoczny nie wszedł do kieszeni, ale, Że część 
ie go , toiest 800 rubli, włoion'\ została w inwentarz. 

7. Uboc;-;nym celem tachuukowości gospodarskiey, 
iest doyście poźytku lub szkody, iakie wynikaią z poie-

dynczych gałęzi gospodarstwa. · · 

. 8. Żeby tego celu dopiąć, nie dosyć iest na tern, 
zeby przestawać na zapisywaniu przychodów i rozcho
dów w pieniądzach; n;lezy zaciągać do regestrów wszelką 
robociznę i wszelkie wydatki w produktach gospodar
skich, z oznaczeniem na iaki cel obrócone .były. , . 

9. Jeźeli na rachunek kaźdego produktu gospodar
skiego, policzymy to wszystko, co na niego z intraty 
gruntowey, co z procentu od inwentarza, iako tez ze 
w.szelkich wydatków. przypada, i nadto ieszcze, co 
w pieniądzach, gospodarskich produktach i robociźnie 
na wydobycie iego foźono; i ieźeli porównamy z tern 
wszystkiem tę wartość, którą ori w sobie przynosi; z po
równania tedy tego czyli z róźnicy tych dwóch summ 
wyniknie, czy iest na nim zysk iaki, lub strata, i iak 

są wielkie. / 

• io. Summa intraty grunlowey musi bydź rozdzie
lona zarówno na wszys1k,ie -części gruntu, do gospo
darstwa należącego, a to podfug bezwzględney i wzglę
dney iego wartości. 

il. P~·ocenta od · innych rodzaiów kapitału, oprócz 
bydfa, iako tęz podatki, równie iak intratę gruntową, 

na wszystkie części. gruntu rozdzielić naleźy. 

12. Rozmaitym częściom pola, albo uprawuiącym 
się na uich rófoego ~·odzaiu produktom, wpisuie się nu 

I 
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rachunek, oprócz tego ieszcze, robocizna wykonywana 
przez ludzi i bydlęta, iako tez i nawóz, do ich produ
kowania uzyty. 

. Wskazaliśmy . ~ui wyzey, iakim się sposobem docho 
dz1 w~rtości. pienięzney dnia roboczego, tak pieszego iak 
u~r~ęznego (§. I. A. a. 8. 6 . 24), wyiey takie podal,iśmy 
p101ekt ( B. 3. 2.) oznaczenia wartości anoiu · ze by · 
u · k , . d o 1 więc 

11 1 na,q powtarzama, o wołaiemy się do powyzszego 
wykładu. 

. ~3. Poni~waz za~ gnóy na rolą nawieziony, wylra
wia się p,owoh, a to podług iegoz samego i roślin, któ
rym . słuzy za pokarm, przymiotów; podług sposobów 
uprawy; wreszcie podług przyrodzenia gruntu i kli
matu; dla tego tez na rachunek ziemiopłodów które 
na iedn~m i teu:ize samć~ polu, na przemian p~ sobie 
następmą, powmna bydz kładziona pewna i stosowna 
do ,V..'yzey ~zmiankowanych okoliczności, przypadaiąca 
częsc kosztow nawozu (obacz B. 2. 5.). 

W ywozi'.11y np. na Joch gruntu 300 cetnarów gnoi u 
które wartwa, 24 mece żyta Jeidi n t ·' ł · ' · a ym gruncie 
c .1cemy uprawiać kukuruzę, ięczmień, koniczynę i psze
mcę; na rachunek przeto kukuruzy, która, że oaywię-
kszy produkt d · · ' · · · . wy aie 1 zwierzęce p1erwiaslki nawozu 
całk'le?1.' a roślinnych znaczna, czi;ść konsumuie, połowę 
wartosc1 nawozu położyć musimy, tern bardziey, ze 
przez okopywanie .i obsypywanie, wiele się iego ulatnia· 
ua ,rachunek zaś 1ęczmienia kładzie się 1 na h k' 
k . 2 T' rac une 

omczyny IP a na rachunek pszenicy 1 iego t ś · , To war o c1. 
w J roku wartos6 12 mec żyta, 

2 6 -
.3 3 -
4 1}-- -

Gdyby rzeczywiście tylko pozostawało w gruncie 1 

nawozu uiytego '· ps~enica. wydalaby bardzo, szczupl; 
uro~zay; ale pomewaz ko~1czyna, przez swoie korzfmie, 
mas>ę .pokarmu w ,gruncie pomnaża, 1 ti{} całkowitey 
massy nawozn wyrownywa=3f mec. Pszenica zatem 
teraz ma dosyć pokarmu w gruncie; za 1.o atoli na ra
chun~k koniczyny muiey o 1 183 mec połoiyć . wypada, 

I . 

I 

\ , 

I 
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iponieważ taki się okazuie nadmiar, kiedy na rachunek 

koniczyny 3 mece połozono. . 
Rachunek tedy teraz układa Slf( następui'\cym s ~10-

sobem: 
i. Rok kukuruza obciąża się warto:Scia, 12 mec. 
2. 1ęczmień 6 mec. 
3. koniczyna . . i ,17 mec. 
4. pszenica . , . . ._ 4,85 ll1€C. 

Umieszczaiac zaś po kukuruzie pszenicę, a potem 
dopiero ięczmieiS. i owies; wtenczas w;,r . o ś.ć gnoiu 24ch 
mec, według wyzey przytoczouey pro1 orcy1 ·h ·h ·h , \ , 
rozdziela się między takowe cztery ziemiopłody· 

i4. Poniewaz bydlęta karmią się produktami ziemi, 
które iuz intratę gruntową opłaciły; nic zatem na ich 
rachunek z tego względu l~Iadziqnem bydź nie moze, 
ale procent od ich warlości, z doliczeniem . kosztów 
karmienia i dozorowania, tylko' rachować im nale:Zy. 
Bydlęta równie iak i rolą uwaźać nalezy, iako źrzó,dfo 
zysk przynoszące; gdyby zatem chciano pro.cent od 

. wartości bydła kiaśdź zupełnie na rachunek ro.li, tedyby 
się przez to pozytek z bydląt niesprawiedliwie k~ztem 
roli podwyzszał. 

1 5. Za to atoli zapisuią się ,na korzyść bydląt nie
tylko praca przez nie wykonywana ale i wszystko to, 
co w produktach źwierzęcych z siebie wydaią, równie 
·iako teź przybytek ich co do liczby i co do wartości. 

Jak się wynayduie wartoś6 gnoiu · staiennego okaza

liśmy wyzey (B. 3. 3). 

16. Chcąc, zeby kaźda gałąź gospodarstwa w uay
czystszym światle przez rachunki wyslawioną i od~rytą 
była, nalezy ka:Z.dą robotę i każdy wydatek temu, który 
ie spełnia na zysk, a temu który ie otrzymuie' na diug, 

zaciągać. 

17. Kazda gałąź gospodarstwa wszystkie do pro
wadzenia gospodarstwa sI,uzące siły i śrzodki, w tym 
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sposoł}ie prowadzenia Rachunkowości uwahć na1ezy, 
iak tyle szczególnych osób, które są z sobą spólnie ra· 
chunkami powiązane. ' 

Nazywaią ten sposób rachunkowości, raclmnkami 
podw6ynemi, ponieważ kaidy przycl1ód' i rozchód po
dwóyniti się zapisuie, temu np. który robotę wykonał, war
tość iey zapisuie się na zysk, temu zaś, który tę robo
ciznę otrzymał t. i. który z niey korzystał, na· dług za
cii\ga się. 

18. Poniewaz ten sposób rachunkowości daleko iest 
rozciągleyszy od zwyczaynego, tam tylko więc za pro
wadzony bydź moze, gdzie gospodarstwo iest wielkie i 

z licznych gałęzi zło:lone; gdzie osobnego oficyalisty do 
prowadzenia rachunkowości utrzymać moźna; w małych 
zaś i prostych gospodarstwach, dosyć będzie zwyczayne 
utrzymywać rachunki. 

W rachunkowości gospodarskiey, pospolicie utrzy
muią się następuia.ce xia.żki czyli dzienniki albo regeslra 
pierwszy na przychód i rozchód pieniędzy, drugi na 
przychód i rozchód prodnklów, trzeci na przychód i 
rozchód bydląt. 4ty na przychód i rozchód robocizny 
pieszey i up1·zęŻney. Lj tych tedy przez porównanie z sob'\ 
vrzychodów i wydatków układa się ogólny rachunek. 
W rachunkowości za~ podwóyney z takowych xiąg wy
cia,gaia, się szczególne rachunki czyli konta, z których 
dochod:i;i się zysku lub straty każdey poiedynczey gałęzi 
gospodarstwa. Bilansuiąc zaś takowe szczególne rachułJki, 
wykazuie się ogólna strata lub zy;k z całego gospo.~ 
darstwa. ' ' 

W Tomie IV roczników gospodarstwa (Annalen des 
Ackerbaues) od stronicy 477, Thaer wyłożył praktycznie 
cała, naukę · rachunkowości gospodarskiey, a w llI. Tomie 
(Aunalen der Fortschritte) od strouicy 5o znayduie się 
xięga główna, w sposób rachunków podwóynych µtrzy
mywana, z którey daleko lepiey o wszystkich szczegó
łach rachunkowości podwóyney obiaśnić się można, aniżeli 
przez wykład prawideł, ponieważ wszystkie szczególne 
rachunki (Conta) i wzaiemny ich zwia.zek wystawia na 
oko. W pierwszym T. (Grundsatze der Rationel. Landw.) 

. 
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tak }V ogólnosc.i o >'achunkach d· k · } · k · ' , , . gosp o .irs 1c 1 ia o tn; 
w szczegolno8c1 o rachunkll'Ch po<lw ' h. k ł . . · .oypyc , nau a ca a 
naygruntov. mey l nayiaśniey znaydui · ł • Kt b b" , e się wy ozona. 

. o y so Je zyczył nabydź obszernieyszey wiadomo-
. śc1 o rachunkacl1 gospodarskich t · · d · ł • en powinien czyta6 

zie a P · P · Gutsche i Buschmana. 

' • ,ll:ONJEC TOMU DllUGIEGO I OSTATNIEGO. 

. .. 

I 
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Spisanie dziel gospodarskich, które opr6cz ninieyszego· 
tlumacżenia zostały wydane przez M Oczapowskiego1• 

l. Zasady Chemii rolniczey 1>rzez Michała Oczapow
skiego wWilniedrukiernA. Marcinowskiego r. i819. 

2. Zasady Agro~omii czyli nauki o grnntach przez Mi
chała Oczapowskiego, ' w vVilnie drukiem i nakła
dem A. Marcinowskiego 1819 r. 

3. Zasady rolnictwa rozumowanego Albrechla Thaera 
wykład skrócony przez M. Oczapowskiego. Część 1. 

Tomu 1go w Wilnie, drukiem A. Marcinowskiego. 

4. Spo.sób klassyfikowap-iń -gruntów. Wilno drukiem A 
Marcinowskiego r. 1825. 

5. O roli, iey uprawie, pięlęgnowaniu roślin gospodar
skich przez M:. Oczapowskiego dla uzycia po szko
łach, w Wilnie u Józefa Zawadzkiego r. 1825. 

6. O sposobach gospodarowania w klimacie północnym; 
Tom iszy zawieraiący w sobie, o przyczynach niz
kości ceny zbofa; o systemacie tróypolowym i iego 
niedostateczności, o systematach pastwiskowym i 
płodozmiennym, tudziez o śrzodkach przez k!.óre 
koszta gospodarskie w rófoych gałęziach rolniczego 
przemysłu oszczędzić, ą tern samem zysk czysty 
z ziemi podnieść mozna. Wilno w drukarni A. 

1 Marcinowskiego r. 1828. 

7. Tegoz dzieła tom 2gi obeymuiący 'w sobie nauk11 
uprawy roślin fabrycznych czyli tak nazwanych 
handlowych w .Wilnie w drukarni A. Marcinow
skiego r. i 83o. 

8. Tegoz dzieła tom 3ci obeymuiący w sobie nauk~ 
uprawy roślin zboźowych, okopowych i pastewnych, 
niemniey naukę o łąkach i pastwiskach (lera:ti pod 
pras są). 

' 
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